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Od redaktorek

Ksigzka, ktora trafia w Panstwa rece, jest zbiorem artykuléw wygloszo-
nych w ramach 11 Miedzynarodowej Konferencji Teorii i Krytyki De-
signu FAIR DESIGN 2018. Jej tematem byl ,Nadmiar”.

Nadmiar to slowo, ktore przewrotnie opisuje kondycje wspdlczesnego
cztowieka: jest jedna z konsekwencji globalnego kapitalizmu, ktdry -
jak pisal mtody Karol Marks — bogatym daje jeszcze wigksze bogac-
two, a biedakom nedze. We wspoélczesnym $wiecie mamy do czy-
nienia z narastaniem przerazajacych nieréwnosci ekonomicznych
i spolecznych. Marzenie o wspolnocie i harmonii nie wydaje si¢ moz-
liwe do zrealizowania w sytuacji, gdy (podajemy za raportem orga-
nizacji Oxfam) majatek o$miu najbogatszych przedsiebiorcéw jest
réwny majatkowi blisko 3,6 miliarda ludzi. Nierdwno$¢ rodzi sytua-
cje, w ktorej zgubnemu, bezrefleksyjnemu nadmiarowi towarzyszy
nieusuwalny cien: bieda, niedobor, brak.

Z jednej strony, jak zauwaza prof. Tomasz Szlendak: ,Coraz czesciej co-
raz wiecej ludzi odnosi wrazenie, ze wszystkiego w kulturze zachod-
niej robi si¢ za duzo. Wyboréw za duzo, tozsamosci za duzo, impulsow
informacyjnych za duzo, nieréwnosci za duzo, kryzysow za duzo, poli-
tyki za duzo, religii za duzo, bezboznosci za duzo, pracy za duzo, bezro-
bocia za duzo, mobilnosci za duzo, stéw za duzo, edukacji za duzo, re-
gulacji za duzo, a i bezhotowia nazbyt wiele. Przedmiotow za duzo i za
duzo miejsc, gdzie si¢ te przedmioty przetrzymuje, wystawia i zuzywa,
(...) za duzo ludzkich ciat i za duzo samotnosci. Za duzo rozbieznych
komentarzy, zbyt wiele zrédel wiedzy i prawidel mody, a w kazdym
z tych obszaré6w mnoza sie i mnoza kolejne wybory. (...) W konsekwen-
¢ji niemoznosci dokonania wyboru rodzg sie zobojetnienie, przesyt



i nuda, albo agresja, konflikt i uproszczone wizje $wiata™. Z drugiej
strony, powinni$my zdawa¢ sobie sprawe, ze ten nadmiar jest proble-
mem dla stosunkowo niewielkiej czesci ludzkosci. Jest przywilejem,
ktory naktada na nas wielkg odpowiedzialnos¢.

Odkad cztowiek opanowat Ziemie, skala jego oddzialywania na otoczenie
stale sie zwieksza. Nieustannie ro$nie liczba ludzi (co osiem lat jest
nas o miliard wiecej). Konsekwencje rosnacej liczby mieszkancow sg
katastrofalne dla planety, ktéra w mozliwej do wyobrazenia przyszto-
$ci moze przesta¢ nadawac sie do zamieszkiwania. Projektanci sg wi-
dzami, ale i aktorami (a moze nawet rezyserami i scenografami) tego
przedstawienia. Rozne dyscypliny projektowe przenikaja do wszyst-
kich zakatkéw aktywnosci czlowieka - od projektowania przestrzeni
publicznej, Srodkdw transportu, przez projektowanie aplikacji mo-
bilnych, ustug bankowych czy doswiadczen. Nigdy wezesniej pro-
jektanci nie mieli przed sobg tak wielkich mozliwosci i zarazem nie
dzwigali tak wielkiej odpowiedzialno$ci.

Co sekunde do sieci trafia kilkadziesigt gigabajtow nowych danych. Zja-
wisko nadprodukeji informacji i ustug oraz nieograniczonego do nich
dostepu sprawia, ze stajemy sie bezradni wobec ogromu, ktérego nie
jestesmy w stanie pochtona¢ ani przetworzy¢. Problemem jest doko-
nanie wyboru, skupienie uwagi na czyms$, co ma naprawde znacze-
nie. Nieustannie konfrontujemy sie z nadmiarem przedmiotéw, nie
slabnie presja nowosci - rzeczy o krotkiej dacie przydatnosci nadal
wypieraja te dlugowieczne. W $wiecie, gdzie weigz gléwna przyczyna
$mierci jest gldd, tony zywnosci codziennie laduja na $mietnikach.
W czasach start-upow i korporacji narasta swego rodzaju histeria
przejawiajgca sie intensyfikacja prac nad innowacyjnymi rozwiaza-
niami. Cierpimy z powodu nadmiaru idei, religii, ksiazek, lekarstw,
a nawet odkry¢ naukowych.

Projektanci przyjmuja rézne postawy wobec tyranii nadmiaru: jedni po
prostu projektuja kolejne rzeczy i ustugi, inni staraja sie przemycac
koncepcje sklaniajace do refleksji i zmiany zachowan. W jaki sposob
design radzi sobie z nadmiarem, gdy jest on w duzej mierze skutkiem
dziatan samych projektantow? Metody projektowe w xx wieku byly
nakierowane przede wszystkim na efektywnos¢, funkcjonalnosc i ja-
ko$¢ estetyczna. Jak jest w xx1 wieku?

Wybdr tematu konferencji nie byt oczywisty. Rada programowa zdecy-
dowala si¢ na niego, poniewaz byl wyzwaniem - nie jest nowy, ale
wecigz budzi zywe emocje. W ostatnich miesigcach trafiali$my nie-
ustannie na sygnaly, ze warto go podjac.

Trzy lata temu, podczas pierwszej edycji Konferencji FAIR DESIGN, jedna
z naszych prelegentek byla prof. Mirostawa Marody, socjolozka, pro-
fesor na Uniwersytecie Warszawskim. W jej ksiazce Jednostka po no-
woczesnosci jest fragment, w ktérym autorka opisuje, jak wybrata

1 Tomasz Szlendak, Ku/tura nadmiaru w czasach niedomiaru,
»Kultura Wspétczesna”, 2013, 1, Narodowe Centrum Kultury,
Warszawa 2013, s. 7-8.



sie do centrum handlowego, aby kupi¢ prezent dla swojej znajomej
w grudniowym okresie przedswiatecznym. Bylo to doswiadczenie
toniecia w masie ludzi, towaréw i informacji. Marody podkre$la, ze
to wlasdnie te trzy oblicza nadmiaru stanowig podstawe naszych do-
$wiadczen - masa ludzi, produktéw i informacji?. Wszystkie one sa
pochodnymi wzrostu ekonomicznego.

Waznym zrodlem inspiracji byta takze ksigzka Janosa Kornaia Dynamizm,
rywalizacja i gospodarka nadmiaru®. Autor méwi w niej miedzy innymi
o gospodarce niedoboru charakterystycznej dla socjalizmu i gospo-
darce nadmiaru - charakterystycznej dla kapitalizmu. Polska w ostat-
nich 3o latach przeszla te droge szybkim krokiem.

Konferencja, a takze ksigzka, ktora oddajemy w Panstwa rece poglebiajg
te watki i zapraszajg do refleksji.

Magda Kochanowska, Katarzyna Kasia

2 Mirostawa Marody, Jednostka po nowoczesnosci. Perspektywa
socjologiczna, Wydawnictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2015, s. 82.

3 Janos Kornai, Dynamizm, rywalizacja i gospodarka nadmiaru. Dwa esefe
o naturze kapitalizmu, Fundacja Gospodarki i Administracji Publicznej,
Krakéw 2014.
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Design, rozproszenie
i godnos¢

Bruce Brown
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Tytul mojego tekstu stanowi bezposrednie odniesienie do tematu konfe-
rencji, jakim jest ,nadmiar”. W domysle, jej program zréwnuje nad-
miar i design z niesprawiedliwoscia.

Wiekszo$¢ ludzi rozumie, czym jest niesprawiedliwos¢. Ale stowa ,nad-
miar” i ,design” niewiele dla nich znaczg. Mam nadzieje, ze uda mi
sie rzuci¢ nieco $wiatla na te kwestie. Najpierw jednak wyttumacze,
dlaczego wraz z designem w tytule mojego tekstu pojawiaja si¢ ,,roz-
proszenie” i ,godnos¢”.

Pod koniec xx wieku amerykanski badacz spoteczny Herbert Simone
zauwazyl pojawienie si¢ nowego rodzaju kondycji, na temat ktorej
wyglosit slynne stowa ,,dostatek informacji tworzy ubdstwo uwagi”.
Jesli ktos sie nie zgadza, niech zastanowi sie, jak wielu ludzi pogra-
zonych w smartfonach kazdego dnia wchodzi na niego, o ile oczywi-
$cie sam nie wpada na nich.

To jasne, ze jednym z efektéw technologii cyfrowej jest zasypujacy nas
nawat danych i informacji. Zyjemy dzi$ w kulturze cyfrowej, ktora
charakteryzuje si¢ ,nadmiarem”, wymienionym w tytule naszej kon-
ferencji. Rozumiem przez to nadmiar rzeczy do wyboru. Ciggle wy-
bieranie z wielo$ci rozprasza nas. Masowe rozproszenie kradnie
nasza uwage.

Zwykle okres$lamy czasy, w jakich zyjemy, mianem epoki informacyj-
nej. Tymczasem moze nalezaloby je nazwac epoka deficytu uwagi,
spowodowanego masowym rozproszeniem, wynikajacym z cyfro-
wych technologii.

Ludzka uwaga jest dzi$ niezwykle rzadkim zasobem. To zlota rybka,
ktora usitlujemy zlowi¢ w oceanie danych. W zwiazku z tym, przy-
ciggniecie naszej uwagi stalo si¢ opartym na ciaglej rywalizacji glo-
balnym przemystem, do ktérego odnosi si¢ tak zwana ekonomia
uwagi. Kiedy tylko nasza uwaga zostaje przyciggnieta, dane na te-
mat naszych dzialan, pragnien i zwyczajow sa zbierane i przekla-
dane na finansowe zyski.

Nadmiar rzeczy do wyboru powoduje rozproszenie, ktore kradnie nasza
uwage. Jednak o ile skala tego rozproszenia jest nowa, rozproszenie
uwagi to stary trick, do ktorego tu wroce. W istocie bowiem rozpro-
szenie jest czyms$, na co mamy nieustanna ochote.

Uderzyla mnie fraza, jaka pojawila si¢ w notach programowych tej kon-
ferencji. Brzmiala ona , Projektanci zajmuja rézne stanowiska wobec
(...) tyranii nadmiaru”. Uderzylo mnie stowo ,tyrania”. Przynajmniej
dla mnie oznacza ono przeciwienstwo demokracji, co$, co nas kon-
troluje zamiast wyzwoli¢ nasza wolng wole.

Naczelng zasadg demokracji jest to, ze daje ona wszystkim obywate-
lom prawo do korzystania z wolnej woli, podczas gdy tyrania sto-
suje zewnetrzny nacisk, by wplyna¢ na nasze wybory. Zestawienie

1 Herbert Simon, Designing Organizations for an Information-Rich World,
w: Martin Greenberger, Computers, Communication, and the Public Inter-
est, The John Hopkins University Press 1971, s. 40-41.
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slow ,tyrania” i ,design” zdaje si¢ sugerowaé, ze projektanci moga
dziala¢ po obu stronach podziatu na tyranie i demokracje.

Autonomiczne obywatelstwo, oparte na wolnej woli kazdej osoby, sta-
nowi istote demokracji i kamien wegielny ludzkiej godnosci. Potem
wyttumacze, dlaczego niektorzy sadza, ze nie powinnismy ufa¢ temu,
jak masowa demokracja traktuje indywidualng wolnos¢ woli.

Mamy zatem uzasadnienie, dlaczego ,rozproszenie” i ,godnosc¢” zna-
lazly sie w tytule mojego tekstu. Do tego chcialbym doda¢ dwa za-
sadnicze pojecia, dotyczace designu w XX wieku. Sg nimi retoryka
i nieuchwytnos¢.

Retoryka to podstawowa taktyka w ekonomii uwagi. Jest procesem per-
swazji, ktory sprawia, ze narracje designu moga przekazywac infor-
macje wprost do umysléw jednostek. Jest to réwniez proces poko-
nywania odleglosci i czasu w przyciaganiu przez jedna osobe uwagi
wielu innych os6b. Bierze si¢ to z woli niektérych jednostek by two-
rzy¢ krolestwa umystu, za pomocg ktérych mozna wplywa¢ na ludz-
kie zachowania. Na ten proces skladajg si¢ trzy kanaly retoryczne: je-
den do jednego, jeden do wielu, wielu do wielu.

Przed nadejsciem industrializacji komunikacja typu jeden do jednego
stanowita jedyna mozliwo$¢. Jej proces byl oparty na interakeji w cza-
sie rzeczywistym, ktora dokonywala sie za pomoca glosu i twarza
w twarz. Brak dystansu pomiedzy nadawca i odbiorcg komunikatu
sprawial, ze interakcja byla osobista.

Pozwalala na zaufanie i lojalno$¢, niezbedne, by komunikat skutecz-
nie wplywal na zachowanie. Ale dla tych, ktorzy chcieli w ten spo-
sOb ustanowié swoj autorytet, istniala powazna przeszkoda. Wiez
zaufania i lojalnosci taczyla odbiorce komunikatu z jego bezposred-
nim nadawca, a nie z wladza. Niezbedne wigc stalo si¢ wynalezienie
sztucznego posrednika, by zastapit ludzkiego nadawce wiadomosci.

Industrializacja przyniosta wynalazek druku za pomoca ruchomej
czcionki. To zmienilo wszystko. Jedna osoba mogla wejs¢ w inter-
akcje z wieloma innymi osobami. Ksiazki stanowily pierwsza w hi-
storii forme sztucznego posrednika, przekazujacego w sposéb godny
zaufania mys$li jednej osoby do umystéw innych ludzi. Owo wlada-
nie umystami umozliwiato jednostce przechytrzenie wszystkich po-
litycznych i spolecznych systeméw i uzyskanie przez nig wplywu na
ludzkie zachowania w skali masowej. Nastgpil §wit tyranii jednego
nad wieloma, jak by powiedziatl John Stuart Mill.

Niezaleznie od tego jak potezny byl ten mechanizm, potrzebne bylo wy-
nalezienie nowych form sztucznego posrednictwa, ktére zastepo-
walyby fizyczng obecno$¢ wladcow. Celem bylo stworzenie bardziej
osobistej relacji miedzy nimi i wielo$cig ludzi, z ktorymi nawigzywali
kontakt w celu wytworzenia wiezi lojalno$ci i zaufania. Przyczynito
sie to do wynalazku radia, telewizji, filmu i smartfonow.

Wziete razem, owe technologie pomogly wzmocnié retoryczng witadze,
jaka jedna osoba moze mie¢ nad wieloma innymi ludzmi, o ile
przyciagnie ich uwage. Mozliwosci, jakie stwarzalo to dla systemu

FAIR BOOK: NADMIAR



przemystowej perswazji, spoczywaly w rekach bardzo niewielu oséb,
co poglebiato tyranie jednego nad wieloma.

Jednak $wiatowa sie¢ i smartfony majg jeszcze jeden, niespodziewany
i prawdopodobnie nieplanowany efekt. Jako ze umozliwiajg wielu
jednostkom potaczenie z wieloma innymi jednostkami, podwazona
zostaje ,tyrania jednego nad wieloma”. Obecnie wielu ludzi moze
oddziatlywa¢ na wielu innych ludzi, tworzac wspélnoty celéw wolne
od zewnetrznej presji. W tym sensie, nowy porzadek cyfrowy jest gle-
boko powigzany z zaangazowaniem mas i zachowaniem ttumu. Owo
odwrdcenie wylania z jednej strony potencjat nowych rodzajow demo-
kracji, ale z drugiej stwarza mozliwo$¢ powrotu do samosadu, ktory
stanowi pierwszy krok do tyranii.

Wezesnym przykladem tego rodzaju demokracji w dziataniu jest kon-
ceptualna rama, zaprojektowana przez Gene’a Sharpa i zatytulo-
wana From Dictatorship to Democracy (0d dyktatury do demokracji)?.
Sharpe tak zaprojektowal zawartos¢ tego pamfletu, zeby wyposazal
on w zestaw praktycznych, pozbawionych przemocy dzialan, moga-
cych obali¢ dyktature. Bylo to ¢wiczenie z gatunku ,jak obali¢ swo-
jego tyrana”. Mialo to ogromny wplyw na ruchy sprzeciwu na calym
$wiecie, takie jak Arabska Wiosna czy to, co zrobiono w Angoli i Bir-
mie. Taktyki opisane w tej ksigzce szybko zostaly rozpowszechnione
za pomoca sieci spotecznosciowych, co sprawilo, ze ogromna masa
skrajnie roznych jednostek utworzyta wspolnote, umiejacg mowié
jednym glosem.

Wszystkie te procesy retoryczne istniejg rownoczesnie. Wytwarzaja przy
tym ogluszajacy halas, ktéry sluzy rozproszeniu naszej uwagi, co
z kolei bardzo utrudnia tworzenie znaczen i porzadku. Uspienie
czujnosci za$ zmniejsza nasza odpornos¢ na perswazyjne moce in-
nych ludzi. W koncu, kiedy ludzie usituja przyciagna¢ naszg uwage,
trudno jest nam okresli¢, czy majg na wzgledzie nasze dobro, czy
tez sa naszymi wrogami.

Kiedy design po raz pierwszy pojawit si¢ jako profesja na swoich wlasnych

prawach, pehit funkcje ustugowa wobec przemystowej produkeji ma-
sowej. Potem powoli ewoluowal, by wreszcie stac sie przedstawicie-
lem wszystkich aspektoéw ludzkiej kondycji. Kierunek tej ekspansji
jest taki, ze design odchodzi od skupienia na materialnych formach,
by sta¢ si¢ designem niematerialnych efektow. Kryje sie pod tym silne
dazenie, by uzywac retoryki do wplywu na ludzkie wybory i zachowa-
nia w nowym $wiecie konsumpcji.

Podstawa designu jest ksztaltowanie materialnych przedmiotéw w ma-
terialnym swiecie. W czasach przedindustrialnych wazne bylo two-
rzenie symboli - projektowanie materialnych przedmiotéw, ktdre
skupiaja znaczenia, przechodzace od jednej osoby do drugiej. W tym
kontekscie projektowanie sztucznych form i ich potencjalne efekty,
wywierane na ludziach, byly Scisle ze soba zwigzane.

2 Gene Sharp, From Dictatorship to Democracy, Serpent’s Tail, 2012.
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Rewolucja przemystowa sprawila, ze design wylonit sie jako oddzielna
profesja. Dzialajacy w obrebie technicznych ograniczen produkeji
maszynowej, design tamtego czasu mozna opisaé jako plan tworze-
nia artefaktu.

Kiedy jednak rozpoczal si¢ xx wiek, wprost proporcjonalnie do liczby
towardw, z jakich mozna bylo wybiera¢, wzrosta waznos¢ konsumu-
jacej publiki.

W zwiazku z tym, projektanci zaczeli by¢ wzywani do tego, by wplywa¢ na
wybory, podejmowane przez konsumentéw, za pomocg podkresla-
nia atrakcyjnosci produktow bardziej niz ich praktycznosci. W tym
momencie design jako projekt formy produktu i behawioralny efekt,
jaki mial wywola¢, zaczely sie rozdziela¢. Design zaczal sie koncen-
trowaé na formie rzeczy.

Ta nowa kultura stworzyta Wiek Pozadania, oparty nie na potrzebach,
ale na pragnieniach; nie na tym, co ludzie potrzebuja mie¢, ale co
pragneliby osiagnaé lub co jest godne pozadania, zgodne z ich aspi-
racjami. W ten sposéb pozadanie, tak jak nadmiar, okazuje sie ko-
lejnym powodem rozproszenia, ktére stuzy do przyciggania naszej
uwagi, a nastepnie wywarcia wplywu na nasze wybory.

Ten proces znalazl kulminacje w heroicznym okresie produktéw desi-
gnu. W Ameryce projektanci tacy jak Raymond Loewy czy Norman
Bel Geddes tworzyli i przetwarzali modele samochodéw, pociggow,
lodéwek i wszelkich rodzajow wyposazenia domu. W Europie poja-
wilo sie rozwigzywanie probleméw zwigzanych z designem, za czym
stali praktycy tacy jak Dieter Rams i Arne Jacobson. Zakladali oni, ze
przedmioty maja odmienna funkcje, powinny wyglada¢ ponadcza-
sowo pieknie. Skutek byt taki, ze po 50 latach staly si¢ one ikonami
kultury, wystawianymi w muzeach.

Podczas gdy projektanci dalej koncentrowali sie na formie produktu,
inna grupa ludzi zaczela eksplorowac to, jak design moze wplywacé
na ludzkie zachowanie. Mozna bylo dostrzec ogromny wzrost liczby
konsultantow, psychologow i behawioralnych ekonomistow, ktorzy
nagle zainteresowali si¢ designem. Wszyscy oni chcieli zrozumie¢
zjednej strony ludzka tendencje do nieracjonalnych decyzji, a z dru-
giej - nasze pragnienie rozproszenia.

Ojcem chrzestnym tego nastawienia byl Edward Bernays. Wywarl on
ogromny wplyw na stworzenie fundamentéw spoleczenstwa kon-
sumpcyjnego, z jakim mamy dzi§ do czynienia. Wujem Bernaysa
byt Zygmunt Freud, ktory przekazal mu wiare w to, ze ludzka na-
tura podaza za pierwotnymi impulsami, prowadzacymi do niera-
cjonalnych wyboréw.

Jedna z niestawnych kampanii Bernaysa nazywala sie Pochodnie wol-
nosci. Polegala ona na zachecaniu kobiet do palenia, i to palenia
w miejscach publicznych. Pochodnie wolnosci zapozyczaly komuni-
kat 6wczesnego ruchu wyzwolenia kobiet, przedstawiajac papierosy
jako symbol emancypacji i rOwnouprawnienia z mezczyznami. Ber-
nays wynajal grupe kobiet, by palily swoje pochodnie wolnosci na
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wielkanocnej paradzie w 1929 r., co mialo manifestowa¢ przekracza-
nie spotecznych barier, a jednoczesnie zwalczy¢ uprzedzenie wobec
palacych kobiet, co okazalo si¢ bardzo skuteczne.

Najbardziej wplywowa ksiazka Bernaysa nosita tytut Propaganda. Tak
w niej pisak: ,,Swiadoma i inteligentna manipulacja zorganizowanymi
nawykami i opiniami mas stanowi wazny element demokratycznego
spoteczenstwa. Ci, ktérzy manipulujg owymi niewidocznymi mecha-
nizmami, tworzg niewidzialny rzad, ktéry dysponuje prawdziwg wia-
dzg nad spoleczenstwem (...). Jest to logiczny wynik tego, w jaki spo-
sob spoleczenstwo demokratyczne jest zorganizowane. Wielka liczba
istot ludzkich musi wspotpracowa¢ na tych zasadach, o ile chcg zy¢
wspolnie jako dobrze funkcjonujace spoteczenstwo”s.

Bernays nazwat to podejscie inZynierig zgody. Zawarta w nim byla impli-
cite Swiadomos$¢ wladzy designu nad ksztaltowaniem ludzkich za-
chowan. Chociaz Bernays jest generalnie uwazany za dwudziesto-
wiecznego lobuza od medialnej manipulacji, jego spisane refleksje
pokazujg jeszcze co$ innego. Poza wszystkim, przedstawiatl sie on
jako zwolennik demokracji, chociaz nie wierzyl, ze moglaby sie opie-
ra¢ na masowej woli ludzi. Faktycznie, tak jak jego wuj Freud, byt
przekonany, ze podazaja oni za pierwotnymi impulsami, ktére moga
by¢ niebezpieczne, jesli si¢ ich nie poskromi.

Tym, czego Bernays sie nie spodziewal, byli ludzie, ktorzy studiowali za-
sady propagandy, wylozone w jego ksigzkach, z zupelnie inng inten-
c¢ja: rozpetania ttumnych zachowan, by ustanowi¢ rezim totalitarny.
Taka osobg byl Joseph Goebbels, ktry nauczyt si¢ od Bernaysa, ze
propaganda dziala najlepiej, kiedy ci, ktérymi si¢ manipuluje, wie-
1z3, iz dzialajg z wolnej woli. Czyli poprzez ukrycie tyranii pod ilu-
zja wolnego wyboru.

Goebbels nauczyt si¢ rowniez, ze nowe technologie komunikowania, ta-
kie jak radio czy film, umozliwiaja zastgpcza obecnos¢ przywodcy,
ktory w ten sposob znajduje si¢ wsrdéd mas. Retoryka i propaganda
zyskuja w ten sposéb nieznang wezedniej bezposrednio$é.

Bernays zademonstrowal, ze zwykly fizyczny przedmiot, taki jak papie-
ros, moze zosta¢ wzniesiony do symbolicznego statusu, reprezen-
tujacego jakas narracje. Taka narracja moga by¢ pochodnie wolnosci,
ale moze nia by¢ i czystosc rasy. Biorac to wszystko pod uwage, Go-
ebbels uzyl designu, by stworzy¢ program propagandy. Zawierata
ona przejmujace symbole graficzne, jak swastyka, potem pojawita
sie heroiczna narracja takich filmow, jak Triumfwoli Leni Riefens-
thal, oraz wielkie publiczne spektakle, takie jak wiec w Norymber-
dze. W tym ostatnim przypadku publiczna architektura, przestrzen
i oswietlenie, mialy by¢ tak zaprojektowane, by tworzy¢, jak to na-
zwano, ogromng Katedre Swiatta. Skala i rytualna natura tego typu
spektakli nadawaly faszystowskiej propagandzie religijny ferwor. Po
wojnie zapytano Bernaysa, jak sie czul z tym, ze jego prace wykorzy-
stano do rozpetania kampanii nienawisci wobec Zydow, do ktorych

3 Edward Bernays, Propaganda, g Publishing, 2004, s. 37.
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sam nalezal. Mial odpowiedzie¢: ,,Oni uzyli moich ksiazek jako pod-
stawy do destrukeyjnej kampanii przeciwko Zydom. To mnie zaszo-
kowalo, ale wiedzialem, ze kazda ludzka aktywno$¢ moze by¢ uzyta
tak dla celéw spotecznych, jak i antyspotecznych”.

To przekonalo Bernaysa, Freuda oraz wielu politykéw, ze jego metoda sie
sprawdzala. To intencje, a nie metoda, powinny zosta¢ ukarane. Kosz-
mary wojny dostarczyly ponadto niepodwazalnych dowodéw, ze au-
tonomiczni obywatele nie majg powodu ufa¢ demokracji. Ludzie byli
wowczas przekonani, ze Freud mial racje, twierdzac, Ze podstawowe
impulsy, ktore kierujg ludzmi, moga by¢ niebezpieczne, jesli pozo-
stawi si¢ je bez nadzoru lub podejdzie do nich nieodpowiedzialnie.

Jak wida¢, od tego momentu natura demokracji w naszym spoleczen-
stwie zaczela sie zmienia¢, powoli stajac si¢ iluzoryczna koncepcja.
Propaganda, zamiast odej$¢ w niebyt, wcigz kwitla, stosowana jako
potezne narzedzie po stronie dobra. Myslano, ze koszmary drugie;j
wojny $wiatowej nigdy sie juz nie powtorza.

Tymczasem potega propagandy stuzyla politykom (ktérzy mieli zarza-
dza¢ demokracja w niestabilnym $wiecie) i przemystowcom (ktorzy
potrzebowali czynnych fabryk w czasach ekonomicznej niepewnosci).
Rozwigzaniem dla nich bylto przeksztalci¢ autonomicznych obywa-
teli w rozkojarzonych konsumentéw. Stuzyt do tego design produk-
tow, ktory odwolywat sie do ich wewnetrznych pragnien i stabosci.
Byla to forma masowego rozproszenia, zaprojektowana tak, by sta-
bilizowa¢ spoleczenstwo i przynosi¢ zyski przemystowi, przeksztal-
cajac obywateli w zagubionych, uleglych konsumentéw. Ta formuta
zdawala sie pasowac wszystkim zainteresowanym.

W kolejnych latach zarzadzanie ludzkim zachowaniem i percepcja przez
design i propagande trwaly nadal, stajac si¢ nieodlgcznymi elemen-
tami politycznej perswazji. Przykladowo, w roku 1980 Ronald Reagan
ustanowit program o nazwie ,,zarzadzanie percepcja”, ktory nadal jest
praktykowany przez administracje zaréwno Obamy, jak i Trumpa.
U swojego zrodla, czyli w latach prezydentury Reagana, ,zarzadzanie
percepcja” polegato na traktowaniu propagandy w polityce zagranicz-
nej jako znacznie wazniejszej niz demokratyczny ideal poinformo-
wanego, autonomicznego elektoratu, ktory w wyborach daje wyraz
swojej wolnej woli. Zamiast szczerze informowaé obywateli o wyda-
rzeniach na swiecie, celem bylo zarzadzac ich percepcja za pomoca
narracji o ,moralnej krucjacie”. Stuzylo to eskalacji spotecznych le-
kéw, dotyczacych ,wrogdéw” spoza wspolnoty, czasem za$ stwarzalo
wrogow, ktorzy po prostu nie istnieli. Naczelnym celem tego zarzg-
dzania percepcjg bylo, tak jak w konsumpcyjnych czasach Bernaysa,
utrzymanie mas w stanie rozproszenia i uleglosci.

A teraz wré¢my do 2018 roku, do naszego nowego $wiata komunikacji
wielu z wieloma. Propaganda w nim nadal dziala. W celu zarzadzania

4 Edward Bernays, Biography of an Idea: Memoirs of Public Relations
Counsel, Simon and Schuster, 1965, s. 652.
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hatasem i potencjalnym chaosem, wynikajacym z przeladowania $ro-
dowiska informacjami czy z dyktatury motlochu, propaganda moral-
nej krucjaty jest weigz w uzyciu, stuzac do ustanowienia swoistej gru-
powej jednosci miedzy ludzmi.

W tym wypadku jest to jednak propaganda moralnego oburzenia. Jej
strategia polega na tym, ze moralnej ocenie, a czasem checi karania,
poddawani sg ci, ktorzy albo nie naleza do wspdlnoty, albo przekra-
czaja wyznaczone przez nig podzialy. Dzieli to $wiat, raz jeszcze, na
obywateli i barbarzyncow. Obywatele sg mieszkancami miasta, zyja-
cymi w zgodzie z moralnymi kodami, ustanowionymi przez wspol-
note. Definiuje ich odréznienie od barbarzyncoéw, czyli tych, ktorzy
zrujnuja wspolnote, jesli tylko otworzy sie przed nimi bramy miasta.
W Trzeciej Rzeszy te role odgrywali Zydzi, w latach 8o. i 9o. Irak, Li-
bia, Syria, Rosja, Ukraina, Iran, a teraz to moze by¢ Parlament Euro-
pejski, Hilary Clinton czy grupa fundamentalistow.

Co jest odwiecznym celem istnienia barbarzyncow? Wyrazit to Konstanti-
nos Kawafis w swoim poemacie Czekajqc na barbarzyricow. Wspolnota
obywateli z trwoga oczekuje u wrot miasta nadejscia barbarzyncow.
Gdy ci nie pojawiajg sie, nastepuje rozczarowanie. ,Bez barbarzyn-
cOw - Oz poczniemy teraz?” - pytaja obywatele. ,,Ci ludzie byli jakim$
rozwigzaniem”®. Jakakolwiek forme przyjeliby barbarzyncy, najwigk-
szg korzys$cig z nich jest to, ze strach przed przybyciem zewnetrznego
wroga niesie za sobg wigksza spojnosé wspolnoty, stuzac jej podsta-
wowym zasadom i je wzmacniajac. W tym sensie, gdyby nie bylo bar-
barzyncoéw, nalezaloby ich wymyslic¢.

Moralne oburzenie to kultura plemienna, ktéra miala wielkie zalety
w czasach przedindustrialnych, kiedy ludzie zyli w nomadycznych
wspodlnotach. Pomagata ona budowa¢ sp6jnos¢ i wspotprace w nie-
wielkich spotecznos$ciach. Ale kiedy zasada moralnego oburzenia
mnozy si¢ w skali globalnej, cyrkulujac w sieciach spotecznoscio-
wych, wowczas konsekwencje dla demokratycznego ladu sa straszne.
Kazda wspdlnota, opierajaca si¢ na moralnym potepieniu tych, ktorzy
do niej nie naleza, czerpie autorytet ze swojej wersji prawdy. Grupy
z zewnatrz sa pozbawione legitymizacji, poniewaz ich wersja prawdy
nie posiada autorytetu.

W obecnej chwili wyglada na to, ze nie ma liczacej si¢ alternatywy dla pro-
pagandy moralnego oburzenia. Ewoluowata ona w xx wieku, by zako-
rzeni¢ si¢ w zinstytucjonalizowanych procesach zarzadzania percepcja.

Przejelismy w spadku po xx stuleciu gieboki brak zaufania do propagandy -
i stusznie. Gdy uzywaja jej politycy lub przemystowcy, majac na celu
przemiane autonomicznych obywateli w postusznych konsumentéw,
narusza to nasz zmyst sprawiedliwosci. Jeszcze bardziej niepokojaca
jest dla nas bezposrednia intencja manipulowania najglebszymi in-
stynktami ludzi. Byla ona usprawiedliwiana przekonaniem, ze ludzie

5 K. Kawafis, Czekajgc na barbarzyrcow, przel. Z. Kubiak, https://kierul.
wordpress.com/2016/12/02/konstandinos-kawafis-czekajac-na-bar-
barzyncow-1898.
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postawieni przed wyborem podejmowaliby niewlasciwe decyzje, mo-
gace zdestabilizowaé spoteczenstwo — w czym jest ziarno prawdy.

Nasza gleboka i uporczywa podejrzliwo$é wobec propagandy jest réw-
niez zakorzeniona w kulturze. Noam Chomsky uwaza, ze jest ona
»tym dla demokracji, czym patka dla panstwa totalitarnego”®, Geo-
rge Orwell za$ stwierdzil, ze , Kazda propaganda jest klamstwem, na-
wet jesli akurat mowi prawde””. Jednak ta zwigzana z kultura podejrz-
liwos$¢ wobec propagandy sprawia rowniez, ze mylimy ja z retoryka.

Wyglada na to, ze uzywamy pojecia propagandy jako zamiennika retoryki.
Tymczasem nie sa one tym samym. Podczas gdy retoryka jest sztuka
~perswazji przez prawde”, propaganda jest ,przymusem opartym na
klamstwach”. Propaganda ma cel polityczny, ktory jest zwykle nape-
dzany bltednymi informacjami. Retoryka natomiast jest procesem
perswazji, uzywajacym narracji, by wiadomos¢ dotarla.

Ze wzgledu na nasza gleboko zakorzeniong podejrzliwosé wobec pro-
pagandy, ignorowali$my retoryke i przedktadaliémy informacje nad
perswazje. Jednak w bardzo rozwinietym srodowisku, jakie zamiesz-
kujemy, istnieje zbyt wiele gloséw perswazji, niszczacych u ludzi
uwazno$¢ na informacje, by moglo to by¢ skuteczne. Sg to rozpro-
szenia systemu, ktore nie zostaly poddane refleksji etycznej i w kto-
rych réwnowaga sit nie jest dluzej po naszej stronie. Jesli ta sytuacja
ma kiedykolwiek ulec zmianie, powinni$my odrzuci¢ nasza podejrz-
liwos$¢ wobec retoryki i zastosowac jg do zaprojektowania narracji,
ktore bylyby dostatecznie przekonujace, by stawi¢ czola dominuja-
cemu rodzajowi propagandy, opartemu na moralnym oburzeniu.

Przeksztalcenie publicznego dyskursu wymagatoby sporo czasu, zakta-
dajac, ze aby go dokonaé, nalezaloby uczynié z rozproszonych konsu-
mentéw z powrotem autonomicznych obywateli. Tymczasem zadanie
jest pilne. Jezeli utrzymujaca sie przy wladzy strategia propagandowa
jest zdolna wytwarza¢ tylko oburzenie, moze to prowadzi¢ do scena-
riusza opartego na niestabilnosci. Strategia wzmacniania spdjno-
Sci plemienia za pomoca traktowania ludzi z zewnatrz jako wrogow
i barbarzyncow moze by¢ samospelniajaca sie przepowiednia. Bar-
barzyncy i barbarzynstwo moga si¢ pojawi¢ tam, gdzie wezesniej ich
nie bylo.

W moim odczuciu na poczatku xx wieku design sie zdekoncentrowatl.
Angazujac sie w tworzenie form materialnych rzeczy (dostosowujac
produkty do wymagan rynku konsumenckiego), pozostawil pole dla
innych, jesli chodzi o uzywanie designu jako metody wplywania na
percepcje i zachowania odbiorcow. A jest to obecnie jeden z najwigk-
szych przemystow, ktéry bynajmniej nie dziala w naszym najlepszym
interesie. Dlatego nastgpil czas, by uswiadomi¢ sobie potezny wplyw
designu na ludzka percepcje i zachowanie.

6 Noam Chomsky, On Propaganda, https://chomsky.info/199201__/

7 George Orwell, Diaries 1938-1942, https://orwelldiaries.wordpress.
com/2012/03/14/14-3-42/
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Pozwole sobie teraz na podsumowanie obserwacji, jakie przedstawilem
w niniejszym artykule, i odniesienie ich bezposrednio do designu.

Mamy sklonno$¢ mysle¢, ze kazde nowe podejscie czy innowacja zastapi
te, ktore mialy miejsce wezesniej. Doswiadczenie jednak mowi nam,
ze tak sie nie dzieje. Na przyklad kazdy kolejny typ srodka transportu
wspolistnieje z poprzednimi formami. W uzyciu sg rowery, wrotki,
tramwaje, autobusy, pociagi, samochody, samoloty, statki i tak dalej.
Z czasem nasze spoleczenstwo archeologicznie gromadzi i zwieksza
ztozono$¢ metod i Srodkow.

Analogicznie, design na poczatku xx wieku byt bajecznie prosta propo-
zycja, skoncentrowang na formie materialnych artefaktow. Dzis jest
to znacznie bardziej zlozona aktywno$¢, zawierajaca design niemate-
rialnych efektow, wywieranych na ludzkim do$wiadczeniu przy uzy-
ciu metod retoryki.

Z powodu gleboko zakorzenionej podejrzliwosci wobec propagandy po-
mijali$my retoryke i przedkladali$my informacje nad perswazje. Jed-
nak w bardzo rozwinietym $rodowisku, jakie zamieszkujemy, istnieje
zbyt wiele gtosow perswazji, niszczacych u ludzi uwaznos$¢ na infor-
macje, by mogto to by¢ skuteczne. Sg to rozproszenia systemu, ktore
nie zostaly poddane refleksji etycznej i w ktorych rownowaga sit nie
jest dluzej po naszej stronie.

Jezeli sytuacja ma kiedykolwiek ulec zmianie, musimy przekroczy¢ na-
sza podejrzliwos$¢ wobec retoryki i zacza¢ projektowac narracje, ktore
sa perswazyjne. Oto dwudziestowieczni designerzy stworzyli silny so-
jusz miedzy elementami materialnymi i niematerialnymi. Méwiac
wprost, oznacza to, ze ludzie jednocze$nie maja narracje w glowach
i wcielaja je w obiektach materialnego $wiata. Owe niematerialne
narracje nadajg znaczenie ludzkiemu zyciu, podczas gdy przedmioty
z ktorymi jest ono zwiazane, staja sie jego materialnymi symbolami.

Jak zostalo powiedziane, wciaz szukamy rozwiazania dla wielu kryzysow
we wspolczesnym $wiecie. Sa to: zmiana klimatu, niedobor pozywie-
nia, wojna i terror, choroby, a takze niesprawiedliwo$¢ spoteczna.
Dwiema zasadniczymi przeszkodami, ktore stoja na drodze rozwia-
zania tych kryzyséw, sa niedobdr uwagi i niedob6r wyobrazni.

Mozemy sobie poradzi¢ z tymi przeszkodami tylko wtedy, kiedy zwroca
one nasza uwage. Opisalem wlasnie naciski ze strony poteznego
systemu, ktory zostal zaprojektowany, by odciggaé nasza uwage od
tego typu probleméw. W ekonomii uwagi, przepojonej perswazja,
istnieje tylko niewielka nadzieja na to, ze ludzka uwage przyciag-
nie zrodlo, ktore zaoferuje nieskorumpowane informacje. Intencje
te zostang wsparte przez perswazyjne sily retoryki, o ile designerzy
to zaakceptuja.

Bez odpowiedniej wyobrazni nie bedziemy umieli znalez¢ radykalnych
innowacji, potrzebnych do pokonania kryzyséw. Jest to takze kwe-
stia pokoleniowa, nowa fala designeréw powinna by¢ przygotowana
na to wyzwanie. Jednak w wielu, jezeli nie w wigkszosci, krajow, sys-
tem nauczania umieszcza przedmioty, oparte na wyobrazni, takie jak
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design i rzemiosto, poza murami szkoly. W tym zakresie sztuki kre-
atywne i design sa jedynymi przedmiotami, ktére karmig wyobraz-
nie, niezbedna do stworzenia radykalnej innowacji.

Na wielu wydziatach designu program nauczania nie odnosi sie do tego.
Czesto pozostaje zawezony do dwudziestowiecznego modelu designu,
ktory rozmija sie z praktyka. Program ten réwnie czesto nie obejmuje
tez regul retoryki, mogacych wywiera¢ wielki wplyw na ludzkie zacho-
wanie. Poza wszystkim, kursy designu powinny uwzgledni¢, ze jego
produktem jest nie tyle materialny przedmiot, co ludzkie do$wiad-
czenie, czyli mysli, preferencje i odczucia realnych ludzi. Do tego do-
chodzi zagadnienie odpowiedzialnosci etycznej, jakie powinno wcho-
dzi¢ w sklad nauczania kazdego przyszlego projektanta.

Musimy porzuci¢ wezesniejsze wizje designu jako prostego tworzenia
narzedzi. Obecnie mamy do dyspozycji narzedzia, umozliwiajace
stworzenie czego tylko dusza zapragnie. Pytaniem dzi$ nie jest ,jak
moge co$ zrobi¢”, lecz jaki skutek chce wywotaé w ztozonym i kru-
chym $wiecie. Wymaga to mocy wyobrazni i retoryki, bez ktérych ni-
czego nie mozna osiggnacé. A teraz zostawie Panstwa ze zréwnaniem
nadmiaru i designu z nieréwnoscia, jakie przyswieca tej konferencji.

Przelozyla Katarzyna Szumlewicz
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Poswiecitam swoje zawodowe zycie kuratorki sztuki, publicystki, twor-
czyni filméw i pisarki rozpowszechnieniu idei, ze Poludnie nie po-
winno by¢ sprowadzane do roli odbiorcy produktéw, technologii
i sposobow zycia importowanych z Péinocy, gdyz powinno umie¢
ono wypracowa¢ wlasne rozwigzania.

Okolo 80% $wiatowej populacji zyje za dolara lub mniej dziennie. Ta wigk-
szo$¢ nie ma do czynienia z nadmiarem, tylko z brakiem. W swoim
codziennym zyciu musi wynajdowac strategie, by sobie z nim radzi¢.
Najwazniejsza z nich jest bra¢ pod uwage zasoby, ktore dla innych sg
odpadem. Ponowne uzycie tanich materiatéow lub smieci, by stwo-
rzy¢ nowe przedmioty lub wydtuzy¢ zycie starych, jest od dtuzszego
czasu cze$cig materialnej kultury wielu regionéw $wiata. W Europie
tego typu praktyki wigza si¢ ze $Swiadomoscia ekologiczng. U nas wy-
nikaja z woli przetrwania.

Wloska architektka Lina Bo Bardi (1930—-1992), ktéra przybyla do Brazy-
lii w latach go., zakochata sie w sztu¢cach stworzonych z ponownie
uzytych aluminiowych opakowan, a takze w koldrach zrobionych
z malych skrawkow. W latach 70. owe praktyki recyklingu zostaly
udokumentowane przez brazylijskiego projektanta Aloisio Magal-
héesa (1927-1982). Brak dostepu do dobr produkowanych przemy-
slowo sklanial ludzi do uzywania wlasnych rak, by stwarza¢ i wyra-
bia¢ przedmioty majace zaspokoi¢ ich codzienne potrzeby.

Ale to nie w Brazylii mamy uporac¢ sie z niedoborem. Jak powiedziata
weczoraj Maria Szolc, Niemcy kupuja 15 kg ubran rocznie. Anglicy ku-
puja 30 kg ubran rocznie. Amerykanie kupuja 36 kg ubran rocznie”.

Gdzie oni je wyrzucaja? Moze mala, naprawde niewielka cze$¢ wedruje
do takich miejsc, jak publiczne wyprzedaze ubran z drugiej reki,
wysylanych potem do Mozambiku. Tam nazywajg te ubrania cala-
midade - portugalskie stowo na okreslenie biedy, nieszczescia. Po-
trafig sprzeda¢ jedna rzecz za rownowartos$¢ dziesieciu eurocentow.
Widzialam to ostatniego roku na ulicznym straganie w Pembie na
poinocy Mozambiku, w sobotni poranek taki jak dzis. Bylo wsréd
tych ubran wiele przykladow tego, co nazwatabym dobrym designem.

Wracajac do Brazylii, recykling jest tam stalg praktyka, ktéora mozemy
odnalez¢ do dzisiaj. Na wystawie ,Nowi Alchemicy”, ktorej bylam ku-
ratorka w 1999 roku, zebratam przedmioty zrobione z tanich mate-
rialow i odpadow. W tej samej przestrzeni wystawione zostaly rzeczy
stworzone przez ludzi bez przygotowania artystycznego oraz dziela
wyedukowanych projektantow, ktorzy szukali inspiracji w tradycyj-
nej brazylijskiej kulturze. Wielu z nich nawigzywalo do swoich przod-
kéw, ,mistrzow recyklingu”, umiejacych ponownie uzy¢ kazdego ma-
teriatu, przeksztalcajacych odpady w ztoto.

Dziesie¢ lat pdzniej, w roku 2010, zaproponowatam ratuszowi w Sao
Paulo publiczng kolekcje tego swoistego, rodzimego designu. Moja

1 Jest to odniesienie do wystgpienia Marii Szolc, ktére miato miejsce
pierwszego dnia konferencji FAIR DESIGN 2018: NADMIAR.
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propozycja zostala zaakceptowana i jej cze$¢ mozna zobaczy¢ na
wystawie, ktorej bylam kuratorka. Hiszpanski krytyk sztuki i filozof
Eduardo Subirats, profesor Columbia University w Nowym Jorku,
zobaczyl na niej piec znaleziony na miejskim bazarze i powiedziat
»To jest jak Duchamp, tylko lepsze”. O ile wiem, to jest jedyna stata

wystawa tego typu.

Dlaczego to wazne?

Ale dlaczego w ogodle zwraca¢ uwage na takie przedmioty? Wierze, ze
daja nam one cenna lekcje. Dotyczy ona trzech wyszczegélnionych
przeze mnie kwestii.

Po pierwsze, odkrywaja przed nami wspaniala funkcjonalno$é w rozwia-
zywaniu codziennych problemodw. Jak zwykl moéwié¢ projektant Alo-
isio Magalhaes, w Brazylii wynalazczo$¢ stanowi , strategie przetrwa-
nia”. Potrzeba jest matka wynalazku?®.

Po drugie, formy przedmiotéw wykraczajg poza ich funkcje. We wcze-
snych latach dwutysiecznych szwajcarsko-wloski architekt i projek-
tant Mario Botta zobaczyl wystawe, ktdra stworzytam, po czym napisat
artykut do magazynu ,,Ottagono”. Stwierdzil w nim, ze prezentowane
obiekty ,,odpowiadaja nie tylko na techniczne, funkcjonalne wyzwa-
nia. Ich uzytecznos$¢ w oczywisty sposob stanowi pretekst do zapro-
ponowania fantastycznych ksztattow i kolorow, wspétbrzmiacych
z przeswiadczeniem, ze tylko pigkno potrafi zbawic swiat... Jest to
rozdzial nieskonczonej historii tego, jak ludzie nieustannie wynaj-
duja przedmioty i narzedzia, by uczyni¢ swoja codzienna prace lzej-
sza. To niesamowite, jak wszystko zyskuje prostote i utracong poezje,
tak jak w tworczosci wielkich artystow, gdzie kazdy znak, kazdy gest
wyglada na konieczny, nieunikniony”3.

Po trzecie, wskazujg one, avant la lettre, na zagadnienie zrownowazo-
nego rozwoju. Zanim w ogdle pojawilo sie na $wiecie podej$cie eko-
logiczne, ludzie w ubogich krajach Potudnia praktykowali je na co
dzien. Wytwarzane przez nich przedmioty ukazujg ekonomie zrédet
i srodkow, jak rowniez madre wykorzystanie dostepnych materiatow.
Oto wskazowka jak zrobi¢ cos wiecej z czegos mniej.

Whioski z prowizorycznych rozwiagzan

Na pytanie, co waznego i godnego uwagi jest w takich przedmiotach, od-
powiadam nie tylko ja. Czyni to wielu innych autoréw. W 2008 roku,
u szczytu ekonomicznego kryzysu, jaki dotknatl kraje Péinocy, an-
gielski teoretyk designu John Thackara napisat artykutl pod tytulem
We Are All Emerging Economies Now (Wszyscy jestesmy krajami rozwi-
Jajacymi sie). Pisze on:

2 Aloisio Magalhaes, £ Triunfo?: A questao dos bens culturais no Brasil,
Nova Fronteira, Rio de Janeiro 1997.

3 Mario Botta, Design anonimo sul punto vendita, ,,Ottagono”,
pazdziernik 2004.
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»~Dwadzie$cia lat pracy przy ogladaniu projektéw z Indii i Azji Poludnio-
wej dato mi niezwykle wazng lekcje. Ot6z zmyslni ubodzy ludzie, jesli
chodzi o ekologie, wzajemne powiazania, mechanizmy i infrastruk-
tury, moga nas nauczy¢ wiecej, niz my ich”.

I rzeczywiscie, wiele oséb i firm z Pélnocy nabywa umiejetnosé, by robié¢
co$ wiecej z czego$ mniej. Dobrag ksigzka na ten temat jest Jugaad In-
novation (Innowacja Jugaad) autorstwa trojki uczonych z angielskich
uniwersytetow: Navi Radjou, Jaideepa Prabhu i Simone Ahuja®. Od-
nosza sie oni do oszczednego, elastycznego podejscia do innowa-
cji, jakie panuje w Indiach, ale takze w takich krajach, jak Brazylia,
Chiny czy Kenia. Jugaad jest stowem z hindi, ktére oznacza, najpro-
Sciej rzecz ujmujac, przezwyciezanie ciezkich niedogodnosci za po-
moca improwizowanych rozwigzan wykorzystujacych ograniczone
zasoby. Uczyli oni w ten sposob ludzi biznesu, jak wyciaga¢ korzy$é
z oszczednych innowacji. W swojej ksigzce wymieniajg wiele przykta-
dow miedzynarodowych firm, takich jak 3M, GE, Google czy Siemens.

Istniejg takze przyklady innowacji Jugaad u projektantow z Ameryki Po-
ludniowej. Oto niektére z nich.

W Argentynie rozpowszechnione stare narzedzie, stworzone do ciecia
zwierzecej skory na pasy, zostato zaadaptowane przez projektanta Ale-
jandro Sarmiento do cigcia tworzywa PET. Opracowat on takze prosty
system termicznego ksztaltowania pasow plastiku, tworzac z nich roz-
norodne obiekty. Rysunki techniczne narzedzia zostaly udostepnione,
tak by mogt z nich korzysta¢ kazdy, kto ma na to ochote.

W Meksyku warto wskaza¢ na stolek Cecilii Leon de la Barra, ktory przy-
woluje bardzo popularny rodzaj krzesta utworzonego z cienkich wie-
lokolorowych plastikowych paséw. Inny przyklad to prace Emiliano
Godoya, ktoéry za pomocg bardzo prostej procedury wykorzystujacej
piane poliuretanowg zmienia funkcje elementéw, materiatow i obiek-
tow. Albo jeszcze krzeslo autorstwa Cali Laboratério de Disefio, ktore
sklada sie z plastikowej obudowy wypelnionej papierem, przy czym
oba materialy pochodza z odzysku.

W Chile bardzo waznym projektem jest Elemental, popularny system
mieszkan, stworzony przez architekta Alejandro Aravene i jego ze-
spot. Rzad zatrudnit ich do zaprojektowania domoéw, ktore koszto-
walyby zaledwie réwnowarto$¢ 7200 dolaréw amerykanskich. Archi-
tekei postanowili przyswoi¢ praktyke mieszkancow biednych krajow,
ktora opiera sie na samodzielnym budowaniu, czesto przy pomocy

4 John Thackara, We Are All Emerging Economies Now, ,Design
Observer”, 5.06.2008, http://observatory.designobserver.com/entry.
html?entry=6947. Thackara kilkakrotnie wracat do tego tematu, m.in.

w artykule Humanitarian Design vs. Design Imperialism: Debate Summary,
»ChangeObserver”, 16.06.2010, http:/changeobserver.designobserver.
com/entry.html?entry=14498.

5 Navi Radjou, Jaideep Prabhu, Simone Ahuja, Jugaad Innovation,
Think Frugal, Be Flexible, Generate Breakthrough Growth, Jossey-Bass,
San Francisco 2012.
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krewnych lub sgsiadow. W rezultacie projekt polegal na zapewnieniu
podstawowej konstrukeji i infrastruktury, podczas gdy reszta pozo-
stawala do samodzielnego zbudowania przez mieszkancow. Aravena
byl takze kuratorem ostatniego Miedynarodowego Biennale Archi-
tektury w Wenecji, na ktorym stosowat popularng w Ameryce Polu-
dniowej praktyke ponownego uzycia materialéw. W sktad najwazniej-
szej wystawy w Arsenale wchodzila ogromna instalacja, stworzona ze
stu ton materiatéw, jakie pozostaly z poprzedniego biennale®.

Takze duze firmy interesujg sie oddolnymi rozwigzaniami. Przedsi¢bior-
stwo kosmetyczne Natura Brazil odkrylo dzieki badaniom na ludno-
$ci, ze konsumenci oszczedzali, wybierajac produkty kosmetyczne
w opakowaniach uzupelniajacych. Opierajac sie na tym, wprowa-
dzono opakowania uzupelniajace jako standardowe opakowania
produktéw. W poréwnaniu do zwyklych opakowan, zuzywaja one
0 75% mniej plastiku, a $lad weglowy zostatl zredukowany o potowe.
Zarowno material, jak i jego forma, pozwalajg zuzy¢ zawarto$¢ do
ostatniej kropli, unikajagc marnowania resztek. Oszczednos$¢ z po-
wodu nizszej ceny splywa za$ do kieszeni konsumentéw.

Wierze, ze wzrost samodzielnej wytworczosci czy tez ruchu b1y (Do It
Yourself) rowniez ma z tym wiele wspolnego. Technologie niosg za
soba glebokie zmiany w tym, jak projektujemy i konsumujemy pro-
dukty. Te zmiany beda si¢ poglebiac. Granice pomiedzy projektan-
tami, wytworcami i konsumentami beda sie zaciera¢ kazdego dnia.

Mozemy wspolczes$nie obserwowac pojawienie sie takich grup jak lon-
dynski ruch Fixperts, ktory opiera si¢ na zalozeniu, ze reperowanie
jest dzialaniem twoérczym i spotecznie warto§ciowym. Rozpowszech-
nia on swoje materialy w sieci, zachecajac ludzi, by uzywali w co-
dziennym zyciu umiejetnosci naprawiania rzeczy. Kiedy poznaje
inicjatywy tego typu, nie jestem w stanie nie dostrzec ich zwigzkéw
ze spontanicznym designem w krajach rozwijajacych sie. Mozna by
jeszcze dlugo wymienia¢ te wplywy na rézne obszary wspolczesnego
designu. Tak czy owak, jestem zdania, ze powinnismy je lepiej po-
zna¢, a nie tylko przyswaja¢ ich rozwigzania.

Eksponowanie spontanicznych rozwigzan

W kolumbijskiej Bogocie grupa o nazwie Popular de Lujo dazy do po-
pularyzacji lokalnej grafiki, czemu stuza wystawy, warsztaty, konfe-
rencje i publikacje.

W swojej pracy jako niezaleznej kuratorki usituje pokazywaé regionalne
wytwory, w tym wspotczesny design tworzony przez rdzenng ludnosé.
Robig to, wystawiajac je razem z dzietami zawodowych projektantow.

Dwa lata temu, podczas pierwszej edycji London Design Biennale - do
ktoérego miedzynarodowego komitetu naleze — zdarzylo sie cos$ nie-
zwyklego. Sposrod bardzo szykownych i profesjonalnych projektow

6 https://www.dezeen.com/2016/06/02/venice-architecture-bien-
nale-2016-recycled-waste-exhibition-entrances-alejandro-aravena/.
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z trzydziestu krajow wyloniono laureata gtownej nagrody Biennale,
ktorym byla uliczna instalacja z Libanu. To byt wspanialy pokaz pro-
jektantki Annabel Kassar. Jestem dumna, ze bylam cztonkiem jury,
ktore podjeto taka decyzje. Libanska instalacja zawierala wiele impro-
wizowanych ulicznych mebli, poczawszy od innowacyjnie zreperowa-
nych krzesel, a skoficzywszy na stosach sof ulozonych na ciezaréwkach.

Projektantka powiedziala miwtedy: ,Kiedy po raz pierwszy zastanawialam
sie nad Biennale, pomyslatam o wielu wystawach designu, ktore od-
wiedzitam w poprzednich latach. Dosztam do wniosku, Ze najbardziej
interesujaca rzeczg byloby odejsc¢ od tego $wiata, zrobi¢ co$ mniej wy-
koncypowanego. Ta instalacja odnosi si¢ do tworcow i tradycyjnej es-
tetyki Bejrutu, nie ma nic wspolnego z przemystem designu. Zamiast
tego odkryli$my przedmioty zrobione na ulicy. Odpowiadaly one ludz-
kim potrzebom; byly improwizowane, pomystowe, niedoskonate”.

W moim odczuciu byt to punkt zwrotny, poniewaz na wielu wystawach
designu w bogatych panstwach ogladamy obiekty, ktére wigza sie
z nadmiarem, pustg presja nowosci. W istocie brak i nadmiar stano-
wia dwie strony tej samej monety. Mam nadzieje, Ze spojrzenie z Po-
ludnia bedzie stanowito zachete do refleksji na temat tego, w jaki
sposob design moze pomac przekroczy¢ te paradoksalng sytuacje
i poprowadzi¢ nas do bardziej zrownowazonych spoteczenstw, w kto-
rych rzeczy zyskuja na znaczeniu, a redystrybucja zmniejsza nieréw-
nosci miedzy ludzmi.

Na koniec pragne zaprezentowacé trzy rzeczy. Pierwsza jest capulana:
material, ktory moze by¢ ubraniem, moze by¢ posciela i chusta do
noszenia niemowlat. Druga to mata z wldkien warzyw, a trzecia —
improwizowana gra, wszystkie z Mozambiku. W moim odczuciu
pokazuja nam one, ze niedostatek, zréwnowazony rozwoj i poezja

moga wspolwystepowacd.

Przelozyta Katarzyna Szumlewicz
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Nadmiar jako cecha spoleczenstwa hiperkonsumpcyjnego wymaga pro-
blematyzacji. Nalezy wiec nadmiar analizowa¢ z perspektywy funk-
cjonowania systemu kapitalistycznego, ktéry po upadku komuni-
zmu w latach 1989-91 uzyskal pelng globalng hegemonie¢. Warto
bada¢ nadmiar jako aspekt przemian nowoczesnej kondycji spo-
lecznej, z indywidualizacja jako kluczowym procesem dla ksztalto-
wania sie tej kondycji. Nie sposob w koncu poming¢ perspektywy
jednostkowej i zapytac o to, jak sytuacja nadmiaru ma si¢ do zagad-
nienia ludzkich potrzeb.

Nadmiar i kapitalizm

Kapitalizm mozna zdefiniowa¢ jako system spoleczno-gospodarczy, po-
legajacy na cyrkulacji i akumulacji kapitatlu. Kapitat, jak przekony-
wal Karol Marks, nie jest rzecza, skonczonym zasobem, lecz stosun-
kiem spolecznym, ztozong siecig relacji wigzacych prace, pieniadz
i towar w nieustannym dynamicznym procesie kreowania wartos$ci
dodatkowej i akumulacji. Bez akumulacji kapitalistyczna machina
nie moze funkcjonowa¢, polega bowiem na ciaglym wzro$cie zasila-
nym eksploatacja zasobow pracy i sSrodowiska.

Rewolucja przemysltowa — najwiekszy sukces kapitalizmu — umozliwita
przejscie od sytuacji cigglego niedoboru, wlasciwego epoce przed-
przemystowej do sytuacji masowego wytwarzania dobr i ustug. To
stan, w ktérym najwiekszym zagrozeniem dla systemu jest niedosta-
teczny popyt na wytwarzane dobra, zwany kryzysem nadprodukeji.
To wlasnie kryzys nadprodukecji, czyli zalamanie popytu, spowodo-
wal Wielka Depresje okresu migdzywojennego. Uswiadomit on, ze
kreowanie popytu zaréwno przez panstwo, jak i stymulowanie po-
pytu konsumenckiego to najwazniejsze zadania na rzecz utrzyma-
nia systemu.

Nieuchronng konsekwencja tej logiki jest nadmiar, a wiec takze i marno-
trawstwo. Dlaczego sie na nie godzimy? Ciekawa podpowiedz mozna
znalez¢é w pracach antropologa Grega Urbana'. Stwierdzit on, ze ka-
pitalistyczna nowoczesnos$¢ wymagata nie tylko wypracowania struk-
turalnego mechanizmu rozwoju, opartego na akumulacji kapitatu,
ale takze szczegolnej metakultury. Metakultura to sposob, w jaki kul-
tura mowi sama o sobie i siebie ocenia. W spoteczenstwach przed-
nowoczesnych, opartych na tradycji obowigzywala metakultura po-
wtorzenia. Premiowala ona przywiazanie do stalych form i narracji
majacych swe zrédlo w mitach.

W nowoczesnosci rozwinela sie¢ metakultura nowosci, waloryzujaca
zmiang, polegajaca na cigglym kreowaniu nowych artefaktéw. Nie by-
loby rewolucji przemystowej, gdyby nie weze$niejsza rewolucja kultu-
rowa, ktorej jednym z gtéwnych animatoréw byl Marcin Luter. To on
innowacje technologicznag, druk z ruchoma czcionka, przeksztalcil

1 Greg Urban, Metaculture. How Culture Moves Through the World,
University of Minnesota Press, 2001.
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w nowoczesny system wydawniczy niezbedny dla promocji nowej,
reformacyjnej idei. Gdy reformacja okrzepta i propagandowa ma-
china nie musiala juz dziala¢ z taka energia, jak na poczatku, ujaw-
nil sie pierwszy kryzys nadprodukcji - rozbudowane moce wydaw-
nicze domagaly sie zlecen. Okazalo sie, ze regularne wydawnictwa,
wymys$lone dla propagowania treéci religijnych, mozna wykorzystaé¢
do opisywania zycia codziennego: zbrodni, zywotow krolow, wojen.

Raz uruchomiona machina zaczela si¢ nakreca¢ stymulowana podwoj-
nym sprzezeniem zwrotnym: cyrkulacji pieniadza i gtodu nowych
treéci, nie tylko wiadomoéci, kazan i reprodukeji Pisma Swietego
ale z czasem takze powiesci i innych form literackich. Rosnaca pro-
dukcja kulturowa szybko doprowadzila do sytuacji nadmiaru, kto-
rym mozna bylo zarzadza¢ jedynie przez kolejne innowacje — nowe
formy kultury, a de facto metakultury, jak recenzje, oméwienia i kry-
tyki, umozliwiajace odbiorcom rozeznanie, na ile nowe produkty sg
nowe i warte zainteresowania. Poniewaz gléwnym miejscem prezen-
towania owych krytyk byly periodyki, powstal dodatkowy, metakul-
turowy popyt na nowosci.

Jesli komus wydaje sie, ze przemysly kultury sa zjawiskiem kapitali-
zmu poznonowoczesnego, powinien zrewidowac ten poglad - pierw-
szym przemystem kapitalizmu byla kultura druku i rynek wydawni-
czy, ktory dostarczyl pozniejszemu, przemystowemu kapitalizmowi
wiekszo$ci niezbednych innowacji, od technologii masowej produk-
cji przez domowa i wysytkowa sprzedaz, az po kredyt konsumencki.

Nowoczesna kondycja spoleczna

Rewolucja Lutra zainicjowata tez wigzke niezwyklych proceséw spotecz-
nych, o paradoksalnej czesto charakterystyce. Najwazniejszy to in-
dywidualizacja, sprzezona jednak z procesem umasowienia. Samo-
dzielna lektura to najbardziej samotna praktyka kulturowa, bez ktorej
jednak nie powstaloby nowoczesne, masowe spoleczenstwo, oparte
na solidarno$ci organicznej i wiezach zaposredniczonych przez me-
dia. Spoteczenstwo, w ktorym kazdy czyta samodzielnie, ale ten sam
zestaw lektur i gazet umozliwiajacy stworzenie wspélnego imagi-
narium i zbiorowej podmiotowosci, wyrazajacej sie w ,,My, Narod”.

Raz uruchomiony proces indywidualizacji, sprzezony z procesami aku-
mulacji kapitalu i wspomagany przez metakulture nowosci, doprowa-
dzi¢ musial do nadmiaru, ktéry obstuzy¢ moglo jedynie coraz wigksze
zrdznicowanie popytu, czyli odmasowienie konsumpcjiijej singula-
ryzacja. To z kolei wywotalo presje na odmasowienie produke;ji i co-
raz wiekszga jej personalizacje¢, mozliwg dzieki rozwojowi cyfryzacji.
Nastata, jak pokazuje Lucien Karpik, L’économie des singularités (Go-
spodarka pojedynczosci)?. W sensie kulturowym, to z kolei teza Manu-
ela Castellsa, spoteczenstwo komunikowania masowego przeksztal-
cito sie¢ w spoteczenstwo zindywidualizowanej komunikacji masowej,

2 Lucien Karpik, Léconomie des singularités, Gallimard, 2007.
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ktoérej centrum zajmuje dzis ,,Ja”3. Symbolicznym momentem uzna-
nia tego przejscia byl hotd, jaki ikona kultury i komunikacji maso-
wej, tygodnik , Time”, ztozyla w 2006 r. owemu ,,Ja” (a dokladnie , Ty”,
you), mianujac je Cztowiekiem Roku.

W tym samym roku Steve Jobs zaprezentowal iPhone’a, rozpoczynajac
tym samym epoke smartfonéw, czyli uniwersalnych interfejséw po-
jedynczych, ale usieciowionych ,Ja”. Samsungi i iPhone’y sa do sie-
bie podobne, ale kazdy jest inny, pojedynczy na wzor swego wlasci-
ciela, ktéry swa pojedynczo$¢ wyraza, instalujac unikatowy zestaw
aplikacji oraz korzystajac z wyboru milionéw propozycji dostepnych,
AppStore i Google Play. Nadmiar doskonaly, cho¢ stawka smartfono-
wej rewolucji nie byly i tak aplikacje, lecz mozliwo$¢ stalego dostepu
do wlasnej, unikatowej sieci spolecznej wlasciciela aparatu.

Nowoczesne spoleczenstwo ze swoimi formami integracji spolecznej
yn’existe plus” — przestato istnie¢, stwierdzit sedziwy francuski so-
cjolog Alain Touraine w dziele o znaczacym tytule La Fin des sociétés
(Koniec spoteczeristw)*. Zastapil je, jak z kolei podpowiada Barry Well-
man, Spoteczny System Operacyjny, czyli obdarzona swoistg inteli-
gencja sie¢ taczaca usieciowionych indywidualistow®. To z kolei nie
jest niczym innym niz opisywanym przez Karola Marksa Intelektem
Powszechnym, wiedza zakumulowana w systemie technicznym, be-
daca konkretng forma kapitatu. Integracja spoleczna przez kulture
ustgpita koordynacji dzialan usieciowionych indywidualistow przez
kapitat uciele$sniony w Spotecznym Systemie Operacyjnym.

Nieprzewidziane rewolucje

Znajac strukturalne uwarunkowania kondycji nadmiaru, czas spojrzeé
na problem z perspektywy ,Ja” usieciowionego indywidualisty. To
»Ja” jest pojedyncze, ale wyraza uniwersalny wzor przeksztalcen spo-
lecznych, technologicznych, kulturowych. To ,Ja” w swym uniwer-
salnym, usieciowionym wyrazie uksztaltowalo sie w bardzo krotkim
czasie trzech dekad rozwoju internetu i cyfrowej telefonii komdrko-
wej, zwienczonych konwergencja tych swiatow za sprawg smartfonu.
Przygotowanie do rewolucji trwato dtuzej. Co ciekawe, kazda z klu-
czowych dla jej przebiegu innowacji pojawila si¢ wbrew prognozom,
intuicjom i obowiazujacemu przekonaniu.

Przeglad nieprzewidzianych wynalazkéw warto rozpocza¢ od radiood-
biornika tranzystorowego, ktory pojawil si¢ na rynku w latach 50. Jego
produkcja stala si¢ mozliwa dzieki jednemu z najwazniejszych wyna-
lazkéw xx w. — tranzystora. Zastgpil on lampy elektronowe, zmniej-
szajac wielkos¢ uktadéw elektronicznych. W rezultacie powstato
urzadzenie przenosne, ktére mozna bylo wzig¢ do reki, by stuchaé

3 Manuel Castells, Spofeczeristwo sieci, przet. K. Pawlus, J. Stawinski,
M. Marody, Wydawnictwo PWN, Warszawa 2016.

4 Alain Touraine, La Fin des sociétés, Seuill, 2013.

5 Barry Wellman, Networked: The New Social Operating System,
The MIT Press, 2014.
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w dowolnym miejscu. ,, Tranzystory” dlugo cierpialy na wade — gor-
sza jako$¢ dzwieku niz stacjonarne odbiorniki lampowe. Po co wiec
kto$ mialby kupowa¢ nowsze, ale gorsze?

Ajednak ,tranzystor” okazatl si¢ hitem, na podstawie ktorego rozwineta
sie marka japonskiego koncernu Sony. Co zdecydowatlo o sukcesie?
Trafil w potrzeby nowej grupy odbiorcéw ,wyprodukowanych” przez
zmiang¢ spoteczno-kulturowa. W latach 50. muzyka mlodego poko-
lenia byt rock’n’roll, tylko jak go stucha¢, gdy domowe radio stojace
w salonie kontrolowal ojciec, stuchajacy przedwojennych szlagie-
row i nudnych audycji publicystycznych? Najfajniej byloby uciec ze
swa muzyka poza zasieg spotecznej kontroli, roztaczanej przez do-
roslych. ,Tranzystor” okazal si¢ wiecej niz gadzetem - stal sie tech-
nologia wolnosci. Nie tylko mlodziezy. Przenosne radioodbiorniki
tranzystorowe odegraly kluczowa role w rewolucjach antykolonial-
nych w Afryce i Azji przelomu lat 50. i 60.

Dwie dekady pdzniej z podobng niewiara rynek patrzyl na nowy pomyst
Sony - walkmana, czyli przeno$ny magnetofon. Zdziwienie anality-
kow budzil fakt, ze walkman nie miat funkcji nagrywania, a prze-
ciez do nagrywania wla$nie wymys$lono magnetofony. Jak mowi le-
genda, szef Sony, Akio Morita, chcial mie¢ jednak urzadzenie, na
ktorym mogiby stucha¢ ulubionych oper podczas dtugich podrozy.
Pierwsze urzadzenia trafily na rynek w 1979 r. Byl to strzal w dzie-
sigtke — walkman okazal si¢ jednym z najwiekszych sukcesow rynku
elektroniki uzytkowej. Dlaczego? Poniewaz rozwijat idee tranzystora
w spoleczenstwie, ktore przezylo juz rewolte 1968 1. A jej stawka byla
nie tylko mozliwos¢ sluchania na wlasnych warunkach, ale rowniez
sluchania tego, co si¢ chce i kiedy si¢ chce.

Nowa technologia wolno$ci miata takze swoj polityczny kontekst - re-
wolucja iranska 1979 roku w duzej mierze zyskata masowg energie
dzieki szmuglowaniu przemoéwien ajatollaha Chomeiniego na ka-
setach magnetofonowych.

Kolejna, analogicznag historie mozna opowiedzie¢ o iPodzie, ktory Steve
Jobs pokazatl swiatu jesienia 2001 roku, miesigc po zamachach na
World Trade Center i Pentagon. Wydawaloby sie, Ze byl to najgorszy
moment na prezentacje drogiego gadzetu na rynku juz po brzegi wy-
pelnionym tanimi odtwarzaczami plikéw mp3. A jednak iPod przy-
jal sie blyskawicznie, dominujac rynek odtwarzaczy muzycznych do
czasu, gdy zdetronizowaly go iPhone’y i smartfony.

Skad ten sukces? Najciekawsza interpretacja wskazuje na obecnosé juz
w pierwszych modelach twardych dyskow, umozliwiajacych wiekszo-
$ci uzytkownikow przerzucenie na urzgdzenie kolekcji muzyki catego
zycia. Okazalo sie, ze mialo to istotne znaczenie dla mieszkancow
wspolczesnosci, dla ktérych indywidualizacja polaczona byla z mo-
bilnoscia i koniecznoscig cigglego przemieszczania sie. Muzyka wy-
dobywajaca sie z iPoda, grajacego w pokoju bezimiennego hotelu,
stawala sie proteza tozsamosci dla ludzi o coraz bardziej pokawal-
kowanych biografiach i ,,proteuszowych” jazniach. Pojecie Protean
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Self zaproponowal Robert Jay Lifton, by opisaé¢ kondycje wspolcze-
snych ludzi, ktorzy ze wzgledu na ciggla zmiane kontekstu funk-
cjonowania - zmieniajace si¢ zatrudnienie, miejsca zamieszkania,
partnerow — muszg zmienia¢ takze siebie, by sie dostosowa¢ do no-
wych okolicznosci®

Te wszystkie supergadzety sa jednak niczym w poréwnaniu z sukcesem
telefonii komoérkowe;j. Zgodnie z madroscia lat 8o. xx wieku sukces
ten nie mial prawa sie wydarzy¢. W 2000 roku z telefonéw mobil-
nych mialo korzysta¢ na calym $wiecie do miliona abonentéw. Pierw-
sza sie¢ cyfrowej telefonii komdrkowej w standardzie Gsm ruszyla
w lipcu 1991 roku w Finlandii. W 2000 roku z komorek korzystato
juz 740 mln oséb. Gléwnie mieszkancow globalnej Poinocy. To po-
zwolilo zracjonalizowaé sukces nowej technologii - komorka stata
sie symbolem statusu w hiperkonsumpcyjnym, zindywidualizowa-
nym i bogatym spoleczenstwie.

Jak jednak wyjasni¢ lawine, jaka ruszyla w xx1 wieku i zalata kraje glo-
balnego Poludnia? W 1999 roku z komorek korzystato jedynie 43 min
Chinczykéw, dekade poézniej juz blisko 750 mIn. W podobnym tem-
pie komérki opanowaly reszte Azji i Afryke. Dzi$§ korzystaja z nich
praktycznie wszyscy, a sieci mobilne oferuja swe ustugi nawet tam,
gdzie nie dziala panstwo. W ogarnietej wojng domowa Syrii moze
brakowa¢ lekarstw, wody, jedzenia, ale zazwyczaj nie brakuje zasiegu.
W Somalii, uznawanej za kraj upadly, funkcjonuje sze$¢ sieci komor-
kowych. Po co i dlaczego, skoro wydawaloby sig, ze mieszkancy tych
krajéw maja pilniejsze potrzeby, niz placenie abonamentu za utrzy-
manie dostepu do sieci?

Zagadka ludzkich potrzeb

Badania nad uzytkownikami telefonéw komorkowych pokazuja ciekawe
zjawiska. Na przyklad mlodzi ludzie, jeszcze bez stalych dochodéw,
podkreslaja, ze mozliwo$¢ komunikowania si¢ jest dla nich najwaz-
niejsza sprawa. Tak bardzo, ze moga nie dojadac, by odlozy¢ na nie-
zbedne oplaty. Fanaberia? Patologiczne uzaleznienie? Czy rzeczy-
wista potrzeba? Ciekawe $wiatto na ten problem rzucajg badania,
analizujace wybory mieszkancow spolecznosci zyjacych w skrajnej
biedzie. Podsumowuja je Esther Duflo i Abhijita Banerjee w ksigzce
Poor Economics’.

Uczeni sprawdzili, co robig ubodzy, gdy nieco im si¢ poprawi materialny
los. Gdy poprawa jest znikoma, to w pierwszej kolejnosci zaspoka-
jany jest glod. Wystarczy jednak, ze dodatkowych pieniedzy jest nieco
wiecej, niz potrzeba na zaspokojenie fizjologicznego gtodu. Poja-
wiaja sie wowczas inne priorytety: juz nie wiecej jedzenia, ale lep-
sze produkty spozywcze oraz wydatki na infrastrukture lacznosci,
6 Robert Jay Lifton, Protean Self. Human Resilience in an Age of

Fragmentation, University of Chicago Press, 1999.

7 Esther Duflo, Abhijita Banerjee, Poor Economics. A Radical Rethinking of
the Way to Fight Global Poverty, Public Affairs, 2012.
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czyli telewizor i telefonie komorkows. Nawet jesli ciagle jeszcze je-
dzenia brakuje i ciagle si¢ nie dojada. Co w takim razie z tak zwana
piramida Maslowa, ktora pokazuje, ze ludzkie potrzeby tworzg hie-
rarchie? Wynika z niej, ze najpierw trzeba sie najes¢, zaspokoi¢ po-
trzebe bezpieczenstwa, by zajmowac sie fanaberiami, jak uczestnic-
two w kulturze.

Czy piramida Maslowa?, ktéra powstata na potrzeby psychologicznej teo-
rii motywacji, rzeczywiScie wyjasnia kwestie ludzkich potrzeb? Ian
Gough i Len Doyal w fundamentalnym opracowaniu A Theory of Hu-
man Need® dowodza, ze istnieja dwie uniwersalne potrzeby podsta-
wowe: potrzeba zdrowia i potrzeba autonomii. Sprawnos¢ cielesna
i mozliwo$¢ podejmowania decyzji w swoim imieniu sg warunkiem
realizacji innych celéw. Czym w takim razie jawi sie w tej perspekty-
wie telefon komorkowy? Czym jest smartfon w reku uchodzcy? Za-
bawkg czy narzedziem umozliwiajacych koordynacje dzialan, a wigc
zarzadzanie swoja autonomia?

Jesli wiec racje maja Gough i Doyal, to oznaczaloby, ze za sukcesem
opisanych powyzej (moze z wyjatkiem iPoda) wynalazkéw kryje sie
to, ze odpowiadaly one doskonale na potrzebe autonomii, zaspo-
kajajac ja w sposéb optymalny w konkretnym kontekscie spolecz-
nym i historycznym. Dzi$ w tej ewolucji dotarlismy do szczegdlnego
punktu. Proces indywidualizacji dotart do momentu upodmioto-
wienia pojedynczego, usieciowionego ,Ja” i rozwoju zindywiduali-
zowanej masowej komunikacji oraz gospodarki pojedynczosci. Spo-
leczenstwo zostalo zastgpione przez Spoteczny System Operacyjny.
Do tego wszystkiego dochodzi, jak przekonuje Manuel Castells, roz-
woj technologii wolnosci, zawdzieczajacych swoj sukces temu, ze
odpowiedzialy na potrzebe autonomii, oraz rozwoj usieciowionego
indywidualizmu. Tworzy on usieciowione sprzezenie zwrotne, kto-
rego efektem jest kultura autonomii: im kto$ intensywniej korzysta
z sieci, tym wigksze ma poczucie autonomii i im wieksze kto$ ma
poczucie autonomii, w tym wiekszym stopniu korzysta z sieci, by tg
autonomia zarzadzac.

Wiegcej za mniej

To wszystko jednak, trzeba pamieta¢, dzieje sie w warunkach systemu
kapitalistycznego, w ktorym relacje koordynowane przez Spoleczny
System Operacyjny maja bezposrednio lub posrednio charakter to-
warowy, czyli uczestniczag w machinie akumulacji kapitatu, a wiec
i kreowania nadmiaru. Czy tej logice mozna si¢ przeciwstawi¢? Czy
mozliwe jest utrzymanie metakultury nowosci i kultury autonomii
przy jednoczesnym oderwaniu od logiki akumulacji? Tylko wow-
czas, gdyby innowacyjna energie metakultury nowosci przekierowac

8 Abraham Maslow, Motywacja i osobowos¢, przet. J. Radzicki,
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2006.

9 Len Doyal, lan Gough, 4 Theory of Human Need,
The Guilford Press, 1991.
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w strone paradygmatu ,wiecej za mniej”. W nowym paradygmacie
nadmiar ilosciowy zostalby zastagpiony nadmiarem jakoSciowym.

Etnolog Tomasz Rakowski podpowiada, ze dobrym miejscem poszu-
kiwania inspiracji, jak wyrwac¢ sie¢ z kultury nadmiaru ilosciowego
bez utraty potencjalu innowacyjnego, sa srodowiska okreslane jako
zmarginalizowane i jako takie uznawane za patologie i tym samym
przedmiot troski, a nie autonomii i opartej na niej kreatywnosci.
Tymeczasem, jak pokazujg badania w podszydtowieckich wsiach®,
dotknietych od poczatku transformacji wysokim bezrobociem, ich
mieszkancy nie poddaja sie biernie losowi, tylko odpowiadaja na wy-
zwania kreatywnoscig i innowacyjnoscia, umozliwiajaca im godne
zycie i zachowanie autonomii w warunkach materialnej deprywacji.
Inaczej rzecz ujmujac, od dawna realizuja strategie ,wiecej za mniej”.

Rzecz jasna, nie chodzi o kopiowanie ich rozwigzan, tylko tworcza ko-
operacje w relacji wspolzaleznosci, ktéra umozliwita polgczenie réz-
norodnych zasobow, by strategia ,wiecej za mniej” nie byla jedynie
strategig przetrwania, lecz dobrego zycia.

10 Tomasz Rakowski, £owcey, zbieracze, praktycy niemocy, stowo/obraz
terytoria, Gdansk 2009.
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Poszukujac zrédel postawy konsumpcyjnej, tak powszechnej w dzi-
siejszym spoleczenstwie, mozna zwroci¢ uwage na fakt, ze jednym
z najwazniejszych elementow, umozliwiajacych rozszerzanie sie nie-
kontrolowanej konsumpcji i nadprodukeji, w tym takze rozprze-
strzenianie sie co sekunde gigabajtow danych - jest prad elektryczny.
Przecietny konsument prawdopodobnie nie uswiadamia sobie na co
dzien w jakiej skali nasza rzeczywistos¢ jest ,zaanektowana” przez
energie elektryczng. Truizmem niemal jest stwierdzenie, ze prad
elektryczny to podstawa, wrecz krwiobieg naszej wspolczesnosci,
bez niego nie bylaby w stanie zaistnie¢ spora cze$¢ naszego swiata.
Ale ten element, jesli dziala, jest jak powietrze — niezauwazalne, gdy
wszystko jest w porzadku, alarm wzbudza dopiero jego zly stan albo
brak. A przeciez elektryczno$¢ jest znana i powszechnie wykorzysty-
wana od tak niedawna, ze obecne totalne uzaleznienie naszego zy-
cia od energii elektrycznej powinno budzi¢ nasze zdumienie i skla-
nia¢ do refleksji.

Musimy u$wiadomi¢ sobie, jak bardzo nasza codzienna egzystencja jest
podporzadkowania koniecznosci nieustannego zasilania przez prad
elektryczny wielu otaczajacych nas urzadzen. Sprowokowalo mnie to
do przesledzenia, jakim szybkim i jednocze$nie ogromnym zmianom,
zwigzanym z rozwojem techniki, podlega cala sfera naszej codzien-
nosci. A przez to takze podlegamy presji zmian my sami, jako uzyt-
kownicy niezliczonej ilosci przedmiotow — niezbednych, przydatnych,
pozytecznych, ale tez czasem niepotrzebnych lub wrecz szkodliwych.
W ciagu niewielu ponad stu lat kultura materialna rozwinietych spo-
leczenstw dokonatla kilkakrotnej transformacji - czego $wiadkami
byly zaledwie cztery pokolenia... I wystarczy zwrdci¢ uwage na prze-
miany choc¢by tylko niektorych elementéw urzadzen elektrycznych,
aby dostrzec, jak w soczewce, skale tej rewolucji, jaka dokonata sie
w naszym najblizszym otoczeniu.

Jednym z rzeczywistych krokéw milowych naszej cywilizacji byto nie tylko
wymyslenie, ale praktyczne zastosowanie energii elektrycznej, ktore
mozliwe sie stalo po upowszechnieniu metody jej przesylania na od-
legtos¢. Juz w xvii wieku eksperymentowano z pradem elektrycznym
i intensywne go badano. Ale wowczas, nawet po wytworzeniu tej nie-
zwyklej, nowej energii, nie mozna bylo jej szerzej zastosowa¢, dopdki
nie wymyslono, jak ja przesyla¢ z miejsca wytworzenia do odbiorcow,
i to na duze odleglosci. Dopiero opatentowanie metody i zbudowanie
poteznych sieci przesylowych pozwolitlo naprawde szeroko zastoso-
wac energie elektryczng. Poczatkowo byla wykorzystywana jako zro-
dlto oswietlenia ulic w miastach, wzbudzajac nieklamany entuzjazm
i stosunkowo szybko zastepujgc o$wietlenie gazowe. Jednak dopiero
to pozniejsze, wielorakie zastosowania silnikow na prad zrewolu-
cjonizowato metody produkcji przemystowej wielu branz, dodat-
kowo wspierajac zjawisko tworzenia skupisk fabryk w nowych miej-
scach, oddalonych od tradycyjnych zrodel energii i kopalin. Zaczely
powstawac kolejne rejony silnego uprzemystowienia, a w wielkich

FAIR BOOK: NADMIAR



aglomeracjach budowano nowe, potezne jak na owe czasy, elektrow-
nie, ktére odpowiadaly na wzrastajace zapotrzebowanie coraz wiek-
szej liczby odbiorcéw. Sieci przesylowe zaczely wpisywacé sie w pejzaz,
kreslac go liniami wysokiego napigcia. Powstawaly stacje transfor-
matorowe, rozsylajace dalej energie poprzez kolejne linie, oplata-
jace ulice i budynki swa pajeczyna. Zwlaszcza w miastach Potudnia
Europy jest ona do dzisiaj malowniczo rozwieszona, bo tam, gdzie
zimy stawiajg technice surowsze wymagania, warunki zmusily czto-
wieka do wiekszej dyscypliny w budowaniu instalacji zewnetrznych.
Dzisiaj zapotrzebowanie na prad narasta nieustajagco. Wciagu stu lat
nastapila ogromna ekspansja w zastosowaniach pradu, ktérego -
oprocz sfery produkeji — wymaga takze w znaczacej czeéci trans-
port (metro, kolej, tramwaje). Nasze przestrzenie publiczne - lotni-
ska, dworce, centra handlowe - nieustajaco potrzebuja zasilania dla
swej podstawowej obstugi, podobnie jak wszelkie urzedy. Nie tylko
ich oé$wietlenie, ale takze gromadzenie i przetwarzanie danych, sfera
komunikacji wewnetrznej i z klientem - to obszary, gdzie konieczne
jest stale dostarczenie pradu. A takze niemal cata medycyna - wszyst-
kie jej dziedziny obecnie wymagaja nieustajacego zasilania energia
elektryczna. Nie tylko diagnostyka, operacje i zaawansowane techniki
leczenia, ale nawet najprostszy zabieg rzadko kiedy nie jest zwigzany
z odbiornikiem pradu - ostatecznie wymaga go choc¢by koniecznos¢
funkcjonowania systemu dokumentacji medycznej, opartej na gene-
rowanym w komputerze zapisie i drukarce, aby wyniki mégt otrzy-
ma¢ pacjent. Wszystkie wlasciwie dziedziny naszego zycia obecnie
generuja coraz wieksze zapotrzebowanie na energie elektryczng, i to
w skali, ktorej nie uswiadamiamy sobie na co dzien. Wywoluje to
to konieczno$¢ wytworzenia coraz wiekszych jej ilosci. Oczywiscie,
mamy w Europie polityke pozyskiwania wzrastajgcej czesci energii
ze zrodel odnawialnych (réznie, niestety, realizowana!). Ale faktem
bezspornym jest obecne totalne uzaleznienie naszego zycia od kon-
sumpcji coraz wiekszej ilosci energii elektrycznej, ktorej masowe za-
stosowanie rozpoczelo sie przeciez dopiero w koncowce xix wieku.
Nowy rodzaj energii wymagal wowczas stworzenia sieci oraz zupelnie
nowych urzadzen, maszyn, osprzetu. Poczatkowo poszczegdlne od-
biorniki pradu wpinano po prostu do sieci, co wigzalo sie z duzym
niebezpieczenstwem porazenia pradem - nie tylko dla monteréw, ale
i odbiorcéw, zdarzaly sie wypadki Smiertelne. Ale juz w pierwszej de-
kadzie xx wieku wprowadzono znane nam dzi$ elementy osprzetu
elektrycznego - gniazda, wyczki, wylaczniki. I chyba skale prawdzi-
wej rewolucji w tym zakresie pokazuja nam dzisiaj wlasnie te przed-
mioty. Eksponowane w Villa Hiigel w Essen, zabytkowe gniazdka
i przetaczniki sa pieknym przykladem przechodzenia od ,rzemiosta”
do ,przemystu”, sa dowodem plynnego potaczenia pomiedzy tymi
sferami. Poniewaz prad elektryczny wprowadzano w pierwszym rze-
dzie do siedzib ludzi zamoznych, odpowiednio do ich statusu ksztal-
towane byly detale osprzetu elektrycznego, podobnie jak wszelkie
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inne elementy wystroju wnetrz. Pierwszymi materiatami, z ktérych
wykonywano gniazdka i przelaczniki, byly: metal, porcelana, nie-
kiedy twarde drewno i ko$¢ stoniowa. Jako ze na przelomie wiekéw
dominowal styl eklektyczny, czerpano garsciami z elementow stylu
epok minionych. Detale te wykonywano nader starannie, a ich de-
koracyjna forma czesto tworzona byla na bazie zapozyczen z antyku
lub tez z inspiracji motywami ro$linnymi. W kompozycji sa wyrazne
linie podziatu, ksztalt tworzony poprzez osie symetrii, forma wzbo-
gacana ornamentem, z dekoracyjnymi frezowaniami. P6zniej, mniej
wiecej od lat 40., upowszechnilo si¢ zastosowanie bakelitu i przez
kilka dekad byl on wykorzystywany jako znakomity, gléwny materiat
do wykonywania osprzetu, a takze niektorych elementéw urzadzen
elektrycznych. Nowy material i idee modernistycznej oszczednosci
w definiowaniu kompozycji bryly, gléwnie podporzadkowanej funk-
cji, na wiele lat zdominowaly jezyk ksztaltowania formy gniazdek
i przelacznikéw. Potem nastapila epoka tworzyw sztucznych, ktore
niemal bez reszty ,zagospodarowaly” ten obszar wytworczosci, nie
tylko ze wzgledu na wlasciwos$ci samego materiatu, ale przede wszyst-
kim - latwo$¢ wytwarzania i niskg cene.

Dzi$ jednak, pomimo ze masowo stosowanym materiatem na gniazdka
i przelaczniki sa nadal tworzywa sztuczne, od jakiegos czasu pojawit
sie w projektowaniu trend, nazywany nostalgia retro, ktory nawiazuje
do jezyka form sprzed kilku dekad, jesli nie zupelnie poczatku xx
wieku. Popularne stalo si¢ instalowanie zwlaszcza takich ,nowych-
-starych” czes$ci infrastruktury w zabytkowych wnetrzach, obecnie
restaurowanych, lub tez we wnetrzach poprzemystowych, poddawa-
nych adaptacjom. Wsrod szerokiej oferty firm, produkujacych tego
typu elementy, nadal sa stosowane trwate materialy, takie jak metal
i porcelana. Stosuje si¢ takze szklo i specjalnie przygotowane drewno.
Od strony projektowej mozna zauwazy¢, ze wyraznemu uklonowi
w strone tradycji towarzyszy duza oszczedno$¢ wyrazu w ksztaltowa-
niu tych elementéw; mniej stosuje si¢ dekoracji i ornamentyki. Co
wazne, obecnie glowng tendencja przy projektowaniu osprzetu jest
dazenie do zminimalizowania lub redukcji elementéw sktadowych,
w mysl zasady: prosto-prosciej-najprosciej. Coraz czesciej stosowane
s3 naprawde minimalistyczne, oszczedne w wyrazie, maksymalnie
ptaskie wytaczniki lub panele dotykowe. Wraz ze zmianami wyko-
rzystywanych materialéw i technologii nastgpito bowiem w ciagu za-
ledwie kilku dekad przejscie od sterowania i regulowania réznymi
urzadzeniami za pomocg wyraznych ruchéw palcoéw/dloni/catego ra-
mienia do dzisiejszego dotyku lub musniecia palcem ekranu. To je-
den z wyznacznikow, uséwiadamiajacych nam skale przemian, w jak
szybkim czasie i w jak ogromnym zakresie kultura materialna roz-
winietych spoteczenstw zmienita si¢ w zwigzku z rozwojem techniki,
stwarzajac nowe mozliwosci i wyzwania.

Warto sobie w tym miejscu uswiadomi¢ (albo przypomnie¢), ze istnieje
wazny obszar, zwigzany integralnie z wszechobecnym wykorzysta-
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niem energii elektrycznej w naszej rzeczywistosci, ktérym jest osprzet
do przeprowadzania pomiaréw. Nie wszyscy zdajemy sobie sprawe
z tego, ze wszystkie instalacje, sieci i odbiorniki muszg by¢ nie tylko

zainstalowane, ale takze stale w czasie eksploatacji poddawane kon-
trolnym pomiarom stanu sieci przesylajacej energie, ,niewidzialng”
przeciez gotym okiem. Aby zadbac¢ o jej jakos¢, stworzony zostal juz

u zarania rozwoju tego obszaru caly system, ktory pozwala na obser-
wacje biezaca i eliminowanie awarii. Pomiary regularnie wykony-
wane sg przez specjalistow, za pomoca urzadzen pomiarowych. Tu

mozna wspomniec o ciekawym zjawisku. Zaprezentowany na ilustra-
cji miernik zerowania firmy ELTRON, pochodzacy z potowy lat 60.,
ktéorym mozna zmierzy¢ pewne wartosci indukeyjne transformato-
row, to przyklad analogiczny do pierwszych tego typu urzadzen. Ca-
lo$¢ zamknigta w pudelku obudowy z lakierowanej stali, o bardzo

prostej, geometrycznej formie, u goéry uchwyt z prostej rurki. Czute

wskazniki, chronione przez szybki w bakelitowych, prostokatnych

ramkach, umieszczone sg na pochylonej cze$¢ przedniej plaszezy-
zny, co wplywa na utatwienie odczytu - czyli mamy tu uklon w strone
uzytkownika. Pokretla sg dwa, rozne, bo przypisane do odmienne;j

funkgcji. Jedno zwigzane jest z pomiarem napiecia mierzone;j sieci,
a drugie - opornoscig obwodu i wspolczynnikiem K bezpiecznikow
instalacyjnych. Ich forma jednoznacznie wiaze si¢ estetyka stylizacji,
z jej ,oplywowa” linia. Jednoczesnie czytelnie wskazuja one na spo-
sob chwytania i kierunek mozliwego obrotu w osi, ktérg bezwiednie

sie odczytuje. Miernik ten nalezy do starszej grupy urzadzen, ktore

dzialaly w ten sposdb, ze ich ,odczyty” polegaly na metodach tech-
nicznych pomiaréw, z uzyskiwanymi warto$ciami z dokladnoscia do

kilku miejsc po przecinku. Urzadzenia te byly przez to dosy¢ skom-
plikowane, ale dla rzetelnosci wykonywania pomiarow cenniejsze.
W dzisiaj produkowanych zestawach urzadzen pomiarowych (mier-
nikow) stosuje si¢ juz metody analityczne, kosztem duzego zaokragle-
nia uzyskiwanych warto$ci, a wielkosci te s przez to bardziej szacun-
kowe. Ciekawe, ze cala dziedzina poszta w kierunku dopuszczalnego

uproszczenia, aby zyskaé na szybkosci obliczen, cho¢ nie zawsze idzie

to w parze z dokladnoscia. Technika zwrdcita si¢ zatem w strone wy-
gody, ale w jakims$ stopniu kosztem bezpieczenstwa. Jako ciekawe

prezentuje tez drugie urzadzenie, takze z grupy tych wezesniejszych

miernikow, pracujacych metodami technicznymi, ale p6zniejsze o 20
lat, z roku 1985 — produkt firmy METRA BLANSKO, o tektonice wyraz-
nie uksztaltowanej juz przez projektanta-dizajnera.

Blyskawiczne upowszechnianie si¢ zastosowan energii elektryczne;j i sil-
nikow na prad zrewolucjonizowatlo nie tylko metody produkcji prze-
myslowej, ale tez wywolalo duze zmiany w podstawowych urzadze-
niach w gospodarstwach domowych, nie tylko wplywajac realnie na
calg sfere przemian spolecznych, ale wrecz umozliwiajac je. Zmiana
sposobu zarobkowania i organizacji zycia rodzinnego wplynela po-
srednio na transformacje struktury rodziny. Na te przemiany mialy
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w jakiej$ mierze wplyw rozne przedmioty — bohaterowie zycia co-
dziennego. Chyba pierwszoplanows role odegrala tu lodéwka. Pierw-
sze elektryczne lodowki pojawiaja si¢ na poczatku xx wieku. W Chi-
cago firma DOMELRE (Domestic Electric Refrigerator) oferuje je juz
w 1913 roku Mialy one forme szafki na stosunkowo wysokich nézkach,
z agregatem umieszczonym na zewnatrz, na gornej sciance. Zapo-
czatkowaly one nowa ere w technologii przygotowywania i przecho-
wywania zywnosci w domu. Urzadzenia te pozwolily na stopniowe
zwiekszanie proporcji swiezych produktéw w diecie codzienne;j.
A dzi$ w reklamach slyszymy nawet o ,multimedialnej lodéwce” -
sugestia wyzszego rzedu kooperacji z domownikami...

Drugie urzadzenie domowe, ktérego transformacja miata zresztg kilka
etapow, to pralka. Prosty sprzet, jakim byta tara (plus ciezki wysi-
lek fizyczny praczki), zostal zastapiony najpierw przez elektryczna
pralke wirnikowa. Jej wezesny egzemplarz z 1907 roku, autorstwa
A. Fishera, mial drewniany beben, obracajacy si¢ w osi poziomej, z sil-
niczkiem umieszczonym na zewnatrz, na metalowej konstrukeji no-
$nej. Poprzez pas transmisyjny naped byl przenoszony na o$ obrotu
drewnianego bebna, skonstruowanego z deszczulek, niczym beczka -
jednak z klapka w plaszczyznie zewnetrznego obwodu, aby dno
i wieko gorne mogly pozostaé szczelne. W polowie xx wieku w Pol-
sce przez kilka dekad prym wiodla pralka ,Frania”, obecna niemal
w kazdym domu. Miala solidna, acz prostg konstrukeje, bywatla za-
opatrzona dodatkowo w wyzymaczke. Metalowy walec zawierat sil-
nik w dolnej czesci, a pojemnik na wode z wirnikiem - w gdrnej. Ste-
rujace elementy i uchwyty byly z czasem wykonywane juz z plastiku,
a korpus stalowy — malowano obowiazkowo na biato. Potem doszli-
$my do etapu pralki automatycznej, az po dzisiejsze ,inteligentne”
urzadzenia, programowane i nawet zdalnie uruchamiane za pomoca
aplikacji. Wazny, ale niegdy$ bardzo ucigzliwy proces dbania o hi-
giene i czystos¢ odziezy, bielizny poscielowej i stolowej — stowem,
wszystkiego, cow domu jest wykonane z tkanin - zostat zredukowany,
dzigki masowemu uzywaniu najpierw wirnikowej, a potem progra-
mowanej pralki automatycznej. Stopniowo wyposazenie domu za-
czela tworzy¢ cala plejada urzadzen z elektrycznymi silniczkami, co
ulatwialo wiele ucigzliwych prac domowych (m.in. mikser, zelazko,
odkurzacz, wentylator) lub czynito tatwiejsza pielegnacje (suszarka
elektryczna, lokowka). Peter Behrens w pierwszej dekadzie xx wieku
zaprojektowal dla niemieckiej firmy AEG klasyczne juz formy niekt6-
rych z tych przedmiotdéw, a z czasem staly si¢ one prawdziwymi iko-
nami wzornictwa.

Inne wazne narzedzie pracy, jakim stala sie domowa maszyna do szycia,
rozpowszechnione bylo w usa juz w drugiej polowie x1x wieku. Jako
mechaniczna konstrukcja, wspomagana pracg ndg osoby szyjacej,
$wietnie si¢ sprzedawala w miastach wschodniego wybrzeza Ame-
ryki. Maszyna do szycia jednak réwniez bardzo zyskala na zastoso-
waniu silnika elektrycznego, ktory zastapil wysilek fizyczny, bardzo
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nuzacy w czasie dtuzszej pracy. Stata sie ona synonimem urzadzenia
emancypujacego — jednym z narzedzi, umozliwiajacych prace zawo-
dowa kobiet, nawet jesli w formie pracy nakladczej w domu, to da-
jacej mozliwos$ci zarobkowania. Forma maszyn elektrycznych po-
wtarzala zasade tych z napedem pedatowym, czyli tworzona byla na
zasadzie ,ubierania” czystej techniki mechanicznych podzespoléw
w zewnetrzny ,strdj” dekoracji i ornamentéw, bedacych echem pa-
nujacego stylu eklektycznego. Blat, do ktéorego mocowano urzadze-
nie, wsparty byt na konstrukeji nosnej zeliwnych odlewéw o plynnych
liniach, w ktore wpisywano nazwe producenta. Dzisiaj te narzedzia
budza duzy sentyment, zeliwne elementy sa wykorzystywane do two-
rzenia nowych ,form meblowych”, a same maszyny do szycia takze
staja sie dekoracja sama w sobie - jak w salonie pewnego sklepu
w Londynie [-> s. 403, rys. 6].

Obecnie urzadzenia AGD (artykuly gospodarstwa domowego) wydaja
sie nam niezbedne, nieodzowne, a firmy przescigajg sie w ttuma-
czeniu nam, jak bardzo musimy je wszystkie mie¢. Rozwdj urzadzen
AGD podaza w strone zastosowan coraz bardziej zaawansowanych
nowosci technologicznych. Eksponowane sg potem na imprezach
targowych, prezentujac potencjat waznej dziedziny gospodarki. Na
targach EuroCucina w Mediolanie co dwa lata odbywaja si¢ liczne
premiery urzadzen, ktére wykorzystuja najwyzszej klasy technolo-
gie, zwigzane z przygotowywaniem positkéw i przechowywaniem
produktoéw. Zaopatrzone sg tez w wyszukane mozliwosci komuniko-
wania sie z uzytkownikiem i programowania dzialan poprzez wla-
sne panele wyswietlaczy lub za pomocg aplikacji. W ich projektowa-
niu detale sterujace sg albo dotykowe, albo przyciski uproszczone
zostaly do absolutnego minimum - prostokatne, zlicowane z ptasz-
czyzng, z nieznaczng szczeling pomiedzy nimi. Wystarczy mus$nie-
cie palcem lub delikatne nacisniecie lekko uginajacej sie od dotyku
plytki. Pokretla, ktére chwyta si¢ wyraznym gestem, wrocily raczej
jako element ,stylu” w nowych reinterpretacjach urzadzen AGD -
wraz z trendem nostalgii retro. Juz niemal dekade temu pojawily
sie stylizowane na lata 50. sprzety AGD, Swietnie odpowiadajace na
sentymentalng che¢ powrotu do krainy dziecinstwa, ktory to trend
odwoluje si¢ do romantycznej strony natury wspolczesnego kon-
sumenta... Moze to reakcja wspolczesnych nomaddéw na zmecze-
nie tempem zycia? Niektore firmy z tego trendu zrobily swoja wizy-
téwke. Najwigksi producenci sprzetow i urzadzen do kuchni obecnie
maja w ofercie nie tylko linie wspolczesne - zaawansowane techno-
logie i minimalizm - ale takze linie produktowa dla zwolennikéw
slow food, stylizowana wlasnie na lata 50. albo na jeszcze wcze$niej-
sze dekady. Koncept , kuchni-laboratorium” walczy o lepsze z odwo-
lywaniem sie¢ do ,kuchni babuni”. Szerokos$¢ proponowane;j oferty
jest oczywiscie zwigzana z trendem maksymalnej indywidualizacji,
uwzgledniania réznych gustéw i upodoban. W zwigzku z tym kaz-
dego roku pojawiaja sie, jesli nie nowe formy, to chociaz propozycje

BOGUMILA JUNG



44

nowych koloréw, ktorych ilo§¢ bywa oszalamiajgca. Na przyklad na
targach ,Ambiente” we Frankfurcie kilkanascie barwnych propozy-
cji (plus warianty) wypelnilo monumentalng $ciane-regal, prezentu-
jaca kilkadziesiat wersji jednego miksera kuchennego. Z kolei w in-
nym miejscu firma, znana z pastelowych koloréw lodéwek i innych
sprzetéw, zaprosita do wspotpracy gwiazde mody, ktora zapropono-
wala naniesienie na cale korpusy mocnej kolorystycznie ornamen-
tyki, inspirowanej sztukg ludows, z oryginalnymi motywami kwiato-
wymi. Mozna odnie$¢ wrazenie, ze do pewnego momentu wymyslano
nowe urzadzenia AGD, aby nam pomagaly, ulatwialy prace, zmniej-
szaly ilo§¢ nuzacych czynnosci lub wymagajacych duzego wysilku. Ko-
lejne powstawaly natomiast po to, aby uprzyjemnié zycie lub wspo-
moc relaks, jak na przyklad ekspresy do kawy. Ale obecnie pojawia
sie czasem wrazenie, ze przekroczony zostal punkt, w ktérym NAD-
MIAR - pono¢ niezbednych - urzadzen powoduje, ze nas osaczaja.

Podobnie jak sprzety AGD, takze inne urzadzenie przeszto imponujaca

transformacje. To od telefonu, opatentowanego juz w 1876 roku, za-
czela sie niewatpliwie era indywidualnej komunikacji. Jedna ze zna-
nych dzi$, wezesnych wersji tego urzadzenia, autorstwa Thomasa
Edisona, powstala w 1879 roku - czyli raptem 140 lat temu. Jest to
drewniana skrzynka z umieszczonym z przodu mikrofonem, glo$ni-
kiem na bocznym wysiegniku i dzwonkiem na gorze. Pozniej poja-
wila sie wersja z obrotowa tarcza - jej debiut datowany jest na rok
1896, ale jej rozpowszechnienie nastgpito pézniej, bo na poczatku
xx wieku czy wrecz w latach 30., kiedy zaczeto wytwarza¢ aparaty
telefoniczne z bakelitu. Kolejnym krokiem milowym bylo wprowa-
dzenie tarczy z przyciskami w roku 1963, co wigzalo sie z rozwojem
elektroniki i mozliwo$ciami wybierania tonowego. Natomiast wyna-
lezienie i rozpowszechnienie ukladow scalonych pozwolito na roz-
woj telefonii komdrkowej. Lata 80. xx wieku otworzyly epoke lacz-
nosci bezprzewodowej. Poczatkowo przesylano dzwieki zapisane
w sposob analogowy, ale szybko rozwiniety zostal cyfrowy system
lacznosci - GsM, a telefonia komorkowa stata sie jedng z najdyna-
miczniej rozwijajacych sie dziedzin gospodarki swiatowej. Kolejnym
krokiem milowym bylo wprowadzenie przez firme Apple w 2007 roku
pierwszego iPhone’a. To zaledwie dekade temu, a przeciez dzisiaj
smartfon zdaje si¢ by¢ ogromnie waznym ,towarzyszem” dla wielu
ludzi, o wrecz fundamentalnym znaczeniu w ich codziennym zyciu.
Mozna powiedzieé¢ - bardzo uogoélniajac - ze w ktorym$ momencie,
dzigki rozwojowi komputerow, polaczyla sie z ich $wiatem takze
sfera indywidualnej komunikacji (telefon/smartfon) oraz sfera ma-
sowej rozrywki (film i telewizja). Wszystko to tacznie eksplodowato
powstaniem wirtualnej rzeczywisto$ci. Dzisiaj stworzyliSmy ,$wiat
réownolegly”, a laczymy sie z nim poprzez liczne urzadzenia: kompu-
ter osobisty, laptop, tablet, smartfon - w setkach, jesli nie w tysia-
cach wersji, odmian, wariantow. Wszystkie te produkty sg zasilane
pradem elektrycznym, ladowane codziennie, albo tez sa podlaczone
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na state do sieci. Mowa o sieci energetycznej, bo z internetem acza
sie juz coraz czeSciej bezprzewodowo. NADMIAR tych przedmiotow
rodzi ogromng konsumpcje pradu, niezbednego, aby mogly dzialaé.

Ten $wiat, okre$lany jako wirtualny, bywa zbyt wezes$nie dostepny dla
junioréw, a z kolei stosunkowo mato, lub w ogoéle niedostepny dla
senioréw. Indywidualne zanurzenie si¢ w wirtualnej rzeczywistosci
mediow spotecznosciowych daje ludziom zludne poczucie wspol-
noty, podczas gdy pojawiaja sie obecnie liczne, alarmujace sygnaly
o coraz wigkszych trudnosciach w budowaniu trwalych relacji z oso-
bami zyjacymi obok. Widac¢ to zwlaszcza u mlodziezy - najbardziej
podatnej na uzaleznienie od portali spolecznosciowych czy gier
komputerowych. Z kolei osoby starsze, trudniej dostosowujace sie
do kolejnych zmian, nawet je$li podejmuja proby obslugi wspol-
czesnych aparatow telefonicznych, wiaze sie to ze sporymi trud-
nosciami [ s. 403, rys. 7]. Smartfon z ekranem dotykowym, nawet
w ustawieniu ,powiekszony ekran”, jest owszem, bardziej widoczny,
ale juz nie uwzglednia ergonomicznych ograniczen, zwigzanych
z mozliwo$ciami pracy reki os6b po osiemdziesiatce. Podejmowane
indywidualnie proby znalezienia wlasnego rozwigzania to np. uzy-
wanie malego palca dla obstugi niewielkich znakéw na klawiaturze
[ s. 403, rys. 7]. Trzeba jednak zaznaczy¢, ze stopien skomplikowa-
nia tych urzadzen, zwlaszcza dla pokolenia, ktérego nie objela moz-
liwos$¢ powszechnego nauczania korzystania z komputera, jest tak
znaczny, ze nalezy mowic tu raczej o wyjatkach, niz o masowym ko-
rzystaniu z mozliwosci, jakie daje rzeczywisto$¢ wirtualna.

Zamiast wnioskow, stawiam trzy pytania-postulaty. Po pierwsze: jak
uswiadomié¢ dzisiejszym konsumentom, a zwlaszcza dzieciom i mlo-
dziezy, ze trzeba zachowa¢ réwnowage pomiedzy przebywaniem
w $wiecie wirtualnym a realnym? Bo wydaje sie, ze na pierwszy plan
wysuwa sie dzisiaj ta wlasnie ROWNOWAGA, bedaca koniecznym wa-
runkiem dla naszego rozwoju. Po drugie: jak sprawi¢, by zanurzenie
w wirtualnej rzeczywistosci nie eliminowato potrzeby bycia ,tu i te-
raz”? To drugi, wazny postulat: UWAZNOSC, w $lad za nig idzie bo-
wiem zainteresowanie nie tylko soba i swoimi sprawami, ale takze
otwarcie si¢ na tego, kto jest obok i na problemy potrzebujacych.
Iwreszcie po trzecie: jakie wykreowac IDEE, ktore pozwolilyby odwro-
ci¢ wektor: zwroci¢ uwage wspolezesnych ludzi na to, ze zycie toczy
sie ,tu i teraz”? Jakie idee spowoduja, ze odlozymy telefony, smart-
fony, tablety, laptopy - i zaczniemy naprawia¢ relacje miedzyludz-
kie? I wykrzesamy z siebie wlasna, ludzka energie, zamiast zuzywac
coraz wieksze i wieksze ilo$ci energii elektryczne;j?



Projektowanie
inteligentnego
spoteczenstwa

Paula Quinon

46



Przedstawiam ogo6lne wskazowki, w jaki sposob zorganizowac interakcje
miedzy ludzmi a robotami w $rodowisku spotecznym. Uwazam, ze
stworzenie formy relacji angazujacej robota jest tak samo wazne, jak
zaprojektowanie jego interface’u. Prezentuje model spoteczne;j sieci
w niejednorodnym pod wzgledem rodzajéw swiadomosci spoleczen-
stwie i analizuje kilka przypadkéw w ramach tego modelu.

Wiekszo$¢ z nas ma bardzo ograniczone doswiadczenia zwigzane z ro-
botami, a mimo to dyskusja na temat interakcji z agentami o syste-
mach kognitywnych zupelnie lub cze¢sciowo odmiennych od ludz-
kich systeméw kognitywnych, zdecydowanie wykracza poza ramy
literatury science fiction. Zagadnienia dotyczace struktury i funk-
cjonowania spoteczenstwa zamieszkalego przez roboty i cyborgi sa
obecnie szeroko dyskutowane w mediach spotecznosciowych, wyko-
rzystywane w kampaniach reklamowych, omawiane w opiniotwor-
czych artykulach prasowych, analizowane w tekstach naukowych
i powaznie brane pod uwage przez analitykow biznesowych. Dlatego
intelektualisci, filozofowie i projektanci powinni opracowa¢ spo-
sob moéwienia, ktéry wzmocni pozytywne nastawienie do spoteczen-
stwa zaludnionego przez rozmaitych ludzi oraz odmiennych od ludzi
agentow kognitywnych. Spos6b moéwienia, ktory nie bedzie podsy-
cal leku ani budowal negatywnych stereotypéw. Poniewaz trudno
jest uchwyci¢ ztozonos¢ problemow wyrastajacych z nadmiaru réz-
norodnych form kognitywnych, zatem konceptualny rygor jest ko-
nieczny, by umozliwi¢ i ukierunkowa¢ debate.

Sherry Turkle, socjolozka i antropolozka z m1T, podkresla, ze ludzie
maja silng sktonno$é do projektowania emocji i uczu¢ na roboty".
Zauwaza, ze niektorzy czlonkowie spoleczenstwa sg na ten mecha-
nizm szczegolnie podatni. Sg to osoby emocjonalnie kruche, o za-
burzonym poczuciu bezpieczenstwa, takie jak dzieci pozbawione
wystarczajacej uwagi rodzicow, samotni starsi ludzie, osoby cier-
piace na zespot stresu pourazowego, a takze majace problemy oso-
biste (np. rozwdd) lub doswiadczajace stresu zwigzanego z pracg
i izolacja (jak doktoranci).

Projektowanie emocji i uczu¢ na roboty staje sie¢ wspolczesnie coraz
czestsze i zyskuje na intensywnosci rowniez w wyniku zmiany siatki
pojeciowej, zgodnie z ktora rozumiemy swiat, a w ktorej pojawia sie
coraz wiecej poje¢ z zakresu informatyki i automatyzacji. Zdaniem
Turkle dyfuzje te utatwia fakt, ze ta sama terminologia stosowana
jest do opisu teorii umystu, zachowan psychologicznych i stanéw
psychicznych. Z perspektywy antropologicznej, jaka reprezentuje
badaczka, migracja naukowego jezyka, wyrazajacego teori¢ umystu
obowigzujaca w danym spoleczenstwie do jezyka potocznego, jest na-
turalnym zjawiskiem we wszystkich okresach historycznych i kontek-
stach kulturowych. Turkle postuzyla sie tu przyktadem przenikniecia

1 Sherry Turkle, The Second Self: Computers and the Human Spirit,
MIT Press, 1984.
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psychoanalitycznej terminologii Freudowskiej i Lacanowskiej do je-
zyka potocznego we Francji lat 60. i 70. xx wieku?.

Wreszcie, proces projektowania przyspiesza wraz z rozwojem automaty-

zacji, sztucznej inteligencji i robotyki. Algorytmy umozliwiajg coraz
skuteczniejszg nauke oczekiwanych zachowan badz adaptowanie sie
do napotkanych okolicznosci, totez wiecej oséb projektuje emocje
i uczucia na roboty i otrzymuje wigcej odpowiedzi. Algorytmy ucze-
nia majg wielkie mozliwos$ci adaptacyjne, w wyniku czego projekcje
staja sie coraz silniejsze. Proces projekeji i odpowiedzi zwrotne, ja-
kie wywoluje, generuja stopniowo coraz bardziej ztozone interakcje
miedzy ludzmi a robotami, co prowadzi do powstania zréznicowa-
nego i kognitywnie niehomogenicznego spoleczenstwa.

Juz dzisiaj roboty pelnig wiele waznych funkcji. Z jednej strony sa ro-

boty przemystowe wykorzystywane w fabrykach i na liniach produk-
cyjnych, roboty uzywane w domach, jak kosiarki czy odkurzacze,
roboty wojskowe i sztuczni asystenci bankowi. Te z zalozenia nie
wywolujg u ludzi szczegodlnych reakeji emocjonalnych, cho¢ niekt6-
rzy przyznaja, ze zwracaja sie do odkurzacza tak jak do zwierzatka
domowego, moge tez z latwos$cia wyobrazi¢ sobie zlo$¢ sfrustrowa-
nego klienta, ktory systematycznie otrzymuje odmowe udzielenia
kredytu. Z drugiej strony istnieja roboty spoleczne, stworzone spe-
cjalnie do interakeji z ludzkimi emocjami. Niektore zaprojektowano
w konkretnym celu, jak seks roboty, sa tez jednak takie, ktore nie
maja zadnego konkretnego zadania do wykonania, jak Paro, robot
zabawka w formie matej foki. Roboty spoleczne powoduja zmiane
stanow emocjonalnych ludzi.

Specyficzna grupa robotéw zostata zaprojektowana, by ,,scali¢ sie” z czto-

wiekiem w celu poszerzenia mozliwosci jego ciala lub umystu. Jedng
z najwazniejszych motywacji stojacych za konstruowaniem techno-
logicznie ulepszonych organizmoéw jest nadzieja na wydluzenie ludz-
kiego zycia.

potrzeby tego artykulu przedstawiam wyobrazong spotecznos¢ zlo-
zong z istot o réznych rodzajach swiadomosci - ludzi, bytow cze-
$ciowo ludzkich i nieludzkich, zamieszkujacych odizolowana wy-
spe. Inspiracjg dla mnie jest Instytut Seasteading. Patri Friedman,
amerykanski aktywista, libertarianin i teoretyk ekonomii politycz-
nej, wnuk stynnego ekonomisty, laureata nagrody Nobla Miltona
Friedmana, oraz Peter Thiel, zatozyciel systemu PayPal, czlonek ko-
mitetu sterujacego grupy Bilderberg, zapowiedzieli stworzenie wol-
nego miasta plywajacego po Oceanie Spokojnym w poblizu Poline-
zji Francuskiej. Instytut Seasteading to organizacja non-profit, ktora
ma zgromadzi¢ biologéw morskich, rolnikéw specjalizujacych sie
w akwakulturze, lekarzy naukowcéw, inzynieréw morskich i inwe-
storow w celu oczyszczenia srodowiska, wzbogacenia biednych, wy-
leczenia chorych i wyzwolenia ludzkosci od polityki.

2 Por.: S. Turkle, Psychoanalytic Politics: Jacques Lacan and Freud’s French,
Basic Books 1978.
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Silna wiara w to, ze technologia pozwoli przedluzy¢ ludzkie zycie i - osta-
tecznie - pokona¢ $mieré, towarzyszyla juz wezesniejszym projektom
cztonkéw Grupy Bilderberg. Inwestowali oni m.in. w badania krio-
niki (zamrazanie ciala w oczekiwaniu na wynalezienie okreslonego
leku) czy tzw. carbon mind (kopiowanie umystu na sztuczny nosnik).
Latwo wigc dojs$¢ do wniosku, ze Instytut Seasteading moze stac sie
centrum, w ktorym powstang tysigce nowych, réoznorodnych, poza-
ludzkich i czesciowo ludzkich istot zdolnych do poznania.

W moim projekcie Instytut Seasteading stuzy jako uproszczony model.
Instytut ten wciaz jest w fazie tworzenia, wiec zanim stanie si¢ polem
obserwacji socjologicznych i zrodtem eksperymentalnych badan, po-
staram si¢ zdefiniowa¢, czym jest poznanie w kognitywnie niehomo-
genicznej sieci. To nielatwe pytanie nie tylko dlatego, ze juz obecnie
mamy do czynienia z olbrzymim spektrum ludzkich sposobéw po-
znania, ktore — wraz z cyborgami i robotami - jeszcze sie poszerzy,
ale tez z powodu zasadniczych problemdw z ustaleniem, jakie byty
bra¢ pod uwage. Na przyktad, w jaki sposob uzasadni¢, ze pluszowy
mis nie bedzie czg¢$cia naszej sieci, a robot pies Aibo firmy Sony - tak?

Filmy?® i literatura dostarczajg szereg wiarygodnych przyktadéw nowych
typow swiadomosci i interakeji miedzy ludzmi a robotami, jak row-
niez pomiedzy robotami réznego typu, jak na przykiad inspirujaca
relacja mitosna humanoidalnego robota i sztucznej inteligencji, be-
dacej hologramem, przedstawiona w filmie Blade Runner 2049.

Decyzja, jacy agenci kognitywni znajda si¢ w proponowanym modelu,
z pewnosciag ma w sobie doze arbitralnosci i przypadkowosci. By za-
pewni¢ elastyczno$¢ modelu i mozliwo$é jego dostosowania, gdy do-
stepne juz beda nowe dane eksperymentalne, proponuje nastepujacy
sposob myslenia o tym co czy kogo zaliczy jako agenta kognitywnego.
Moja propozycja oparta jest na teorii przestrzeni pojeciowych, gdzie
pojecie jest reprezentowane jako obszar w przestrzeni topologicznej.
Pojecia, ktore znajduja si¢ dalej od pojecia prototypowego, wciaz sa
do niego podobne. Zwracam uwage réwniez na fakt, ze to, co jeste-
$my w stanie uznac za agenta kognitywnego, zmienia si¢ w czasie.
Obecnie zmiany te zachodzg bardzo szybko, jako ze coraz czesSciej
stykamy sie z nowymi inteligentnymi wynalazkami, reklamy propo-
nujg inteligentne rozwiazania, kuszac nas elektronicznymi urzadze-
niami, ktére majg poprawié¢ nasze kognitywne zdolnosci (np. czip
pozwoli nam otworzy¢ drzwi, zegarek przypomni o regularnych spa-
cerach, a smartfon zapewni nam dodatkowa, zewnetrzna pamiec),
a nawet beda z nami wspoltpracowad, jako ze majg wlasny ,,rozum”
(,m6j samochdd jest teraz duzo bardziej podobny do mnie” - méwi
wlasciciel nowego auta w niedawnej reklamie dobrze znanej marki).

3 Przyktady wspélistnienia z robotami pokazuja takie filmy, jak np. Matrix
(1999, 2003, 2003), A./. Sztuczna inteligencja (2001), towca androidow
(1982) i Blade Runner 2049 (2017), saga Terminator (1984, 1991, 2003),
Terminator: Ocalenie (2009), Terminator: Genesis (2015), Ona (2013),
seriale Czarne lustro czy Westworld (od 2016 r.).
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Zalew nowych wynalazkéw w polaczeniu z ludzka sklonnoscia do pro-

jektowania emocji na interaktywnych agentow kognitywnych nie be-
dacych ludZzmi prowadzi do rozszerzenia zakresu tego, co podpada
pod kategorie akceptowalnej odrebnej formy kognitywnej. W rezulta-
cie wydaje si¢ calkiem prawdopodobne, ze nawet najmniej podejrze-
wany o inteligencje obiekt pod koniec dnia bedzie postrzegany jako
agent kognitywny. Na przyklad domy, jak zaskakujace by to nie byto,
sg idealnymi kandydatami do miana agentéw kognitywnych. Dzieje
sie tak z kilku powodow. Po pierwsze, jak juz wspominatam, ocze-
kiwania wzgledem tego, co postrzegamy jako niezaleznych agentow
kognitywnych, radykalnie si¢ zmieniaja. Po drugie, jak sugerowalam
powyzej, rozwijaja si¢ technologie, ktére umozliwiaja automatyzacje
domow tak, by za nas ,myslaly”. Wreszcie, w kulturze funkcjonuje
pojecie ,nawiedzonego domu”.

Nawiedzone domy znane s3 z bajek, jak na przyklad historia Jasia i Mal-

gosi, w ktorej domek na kurzej nézce Baby Jagi aktywnie uczestni-
czy w porwaniu dzieci. Wspoélczesnie sg to chociazby zyjace domy
w Harrym Potterze. Nawiedzone domy sg tez w stypizowany sposob
przedstawione w horrorach, cho¢ akurat tam czesto reprezentowane
sg przez - badz tez zredukowane do - mieszkajacego w nich ducha.

Inteligentne domy, nawet jesli dopiero powstaja, zyskuja na popularno-

Na

$ci. W reklamie miedzynarodowej firmy dostarczajacej rozwigzania

do takich domoéw, rodzina ztozona z rodzicow i corki, na oko w wieku

szkolnym, zaczyna dzien w swoim mieszkaniu. Inteligentny system

budzi ich, odslania okna, dostosowuje temperature i swiatlo. Przed

wyjéciem do pracy rodzice moga dobra¢ rodzaj muzyki, a dom po-
maga im zaparzy¢ kawe do $niadania. Gdy wychodza do pracy, osmio-
czy dziewiecioletnia cérka odprowadza ich do windy, a potem wraca

sama do mieszkania. W nastepnej scenie mama sprawdza, co robi

corka, ktora akurat ucina sobie drzemke w swoim pokoju. Mama re-
guluje temperature i $wiatlo, zastania okna. Gdy rodzice wracaja do

domu, dowiadujemy sie, ze dziecko korzystato wlasnie ze swojego do-
zwolonego czasu przed ekranem, a dom zamowil produkty na obiad.
Reklama sugeruje, ze inteligentny dom ,,zachowywal si¢” jak ,,niania”
dla dziecka, ktére musiato zosta¢ w nim bez opieki.

sie¢ spoteczng mozemy patrzeé¢ z wielu perspektyw, np. antropolo-
gicznej, filozoficznej, psychologicznej, socjologicznej, strukture sieci

mozna analizowac takze z perspektywy matematycznej - i te wlasnie

przyjmuje — ktora przedstawia ztozonosc¢ obliczeniows sieci i dzieki

zastosowaniu symulacji pozwala przewidzie¢, jakie pojawia si¢ ogra-
niczenia. Dzieki takiemu modelowi mozna zrozumie¢, w jaki spo-
sob upowszechniajg si¢ informacje, wiedza, zachowania, preferen-
cje, ale tez jak rozprzestrzeniaja sie choroby, jak migruja przyjazn,
szczescie i Smiech.

Ztozono$¢ problemdéw wynikajacych z nadmiernej réznorodnosci by-

tow zdolnych do posiadania $wiadomosci latwiej poja¢, jesli za-
miast koncentrowac si¢ na $wiadomosci indywidualnej, skupimy
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sie na typach relacji, jakie moga powsta¢ pomiedzy uczestnikami
sieci. W modelu relacje te podlegaja prostym zasadom, na przyklad
relacje pomiedzy uczestnikami pojawiajg sie i znikajg w zaleznosci
od wlasciwosci - jak na przyklad che¢ nawigzania relacji - ktora ci
dziela badz nie. Na przyklad w modelu znajomosci, jaki obowigzuje
na Facebooku, relacja pojawia sie wtedy, gdy dwie strony wyraza na
to zgode, a konczy sig, gdy jedna z nich zgode wycofa. W bardziej
ztozonej sieci uczestnicy bardziej zaawansowani moga wplywaé na
tworzenie si¢ i niszczenie wiezéw pomiedzy dwoma innymi uczest-
nikami. Tak dzieje sie na przyklad wtedy, gdy do powstania relacji
konieczna jest akceptacja spoteczna. Gdy rodzina wycofa zgode na
to, by jeden z jej cztonkéw pozostawal w romantycznym zwigzku
z osoba spoza sieci, relacja moze ostabna¢ tak bardzo, ze wiez zo-
stanie przerwana.

W przypadku sieci, w ktorej wspotistnieja ludzie i formy niebedace
ludzmi, przesada byloby zaklada¢, ze te drugie beda na réwni za-
angazowane w tworzenie relacji. Zatozenie takie oznaczaloby zaak-
ceptowanie bardzo istotnych konsekwencji epistemologicznych do-
tyczacych emocji robotéw, czego nalezy unika¢. Niewykluczone, ze
w ktorym$ momencie wypracujemy skuteczny sposéb rozumienia
emocji i intencji robotéw, nie jest to jednak temat do rozwazenia
w tej chwili. Wymiar ten bedzie mozna doda¢ do modelu w przy-
sztosci. Nie istnieje wciaz latwy sposob, by przewidzie¢, co bedzie
brane pod uwage jako emocjonalne zaangazowanie robota. Dlatego
proponuje, by w sieci niejednorodnych rodzajow swiadomosci przyj-
rze¢ sie relacjom pomiedzy ludzmi.

Z drugiej strony miejsce robotow w sieci nie podlega dyskusji i z kilku
powoddéw musimy traktowaé je powaznie. Po pierwsze, jak dowie-
dziono w ramach Teorii Aktora-Sieci Latoura, nawet nieozywione
i niewchodzace w interakcje, nie-ludzkie przedmioty moga odegrac
istotng role w ksztaltowaniu relacji miedzy ludzmi w przestrzeni spo-
lecznej. Interaktywne roboty zaprojektowano w ten sposob, by wply-
waly na ludzkie emocje, wiec ich rola jako uczestnikow spotecznej
sieci nie powinna budzi¢ zadnych watpliwos$ci, powinien natomiast
zostaé dla nich okreslony szczegdlny model interakeji?.

Po drugie, odwoluje sie do koncepcji Turkle, zgodnie z ktora wszystkie
interakeje miedzy robotami a ludzmi podlegaja ludzkiej sktonnosci
do projektowania emocji i sadow na sztuczne obiekty, a w szczegol-
nosci na interaktywne sztuczne obiekty, takie jak roboty. Zauwazy-
lam, ze interaktywne roboty wyposazone w algorytmy uczenia tatwo
mogg nabra¢ ludzi, tak by reagowali oni podobnie jak odpowiadaja
na manifestacje ludzkich emocji. Dlatego uwazam, ze roboty w in-
teligentny sposéb osadzone w zyciu spolecznym moga wzmocnic

4  Bruno Latour, Reassembling the Social: An Introduction to Actor-Network
Theory, Oxford University Press 2005. (Sp/atajgc na nowo to, co spofeczne.
Wprowadzenie do teorii aktora-sieci, ttum. pol. A. Derra, K. Abriszewski,
Krakéw 2010).
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pozytywne emocje i polepszy¢ relacje miedzyludzkie. Projektowanie
robotéw powinno uwzglednia¢ kontekst spoteczny.

Ostatnie zalozenie, ktore przedstawiam w tym tekscie, dotyczy tego, ze
w Japonii, inaczej niz w powstajacych na Zachodzie dystopicznych
wizjach przyszlo$ci zamieszkatej przez roboty, byty te w popularnych
mediach przedstawiane sg jako przyjazne i pomocne. W Japonii, ro-
boty zaczely by¢ widoczne w 1950 roku za sprawa serialu , Astro-Boy”,
ktory stal sie jednym z najpopularniejszych seriali mangi. Dzisiaj
tytulowa postac¢ stanowi symbol japonskiej kultury. Jak pisza Paul
Dumouchel i Luisa Damiano ,Autonomiczne roboty sa ukazywane
nie tylko jako przydatne, ale takze jako chetne do pomocy, czy tez,
jak Astro-Boy, jako bohaterowie i zbawiciele (...). Czasami spotykamy
tez w mandze zle roboty. Sg to okrutne maszyny, jednak ich zto wy-
nika z intencji i celéw ich tworcow®.

W modelu uwzgledniam dwa typy uczestnikow ze skrajnych punktow
spektrum sposobdéw postrzegania. Biore pod uwage rowniez dwa typy
relacji: pozytywne relacje zostaly zdefiniowane jako takie, ktore wy-
woluja pozytywne reakcje ze strony uczestnika-czlowieka. Reakcje
taka mozna zmierzy¢ w rozny sposob (np. za pomoca deklaracji ust-
nej, poziomu hormondw). Relacje negatywne wywolujg w uczestni-
kach-ludziach negatywne reakcje.

Badania przeprowadzone w obszarze opieki nad osobami starszymi w Ja-
ponii pokazaly, Ze interakcje miedzy ludZmi a robotami poprawiaja
relacje pomiedzy ludzmi. Wyobrazmy sobie Linde, pensjonariuszke
domu opieki dla 0sdb starszych, ktéra ma robota Paro. Linda przez
kilka godzin dziennie przebywa we wspolnym pokoju. Jej Paro przy-
cigga uwage innych pensjonariuszy, a Linda, dzigki robotowi, nawia-
zuje nowe kontakty, spotyka ludzi, wchodzi z nimi w interakcje i two-
rzy wiezi. Na przyklad Robert, inny pensjonariusz, ze wzgledu na Paro
przychodzi do pokoju wspdélnego i inicjuje rozmowe.

Interakcje mozna opisa¢ za pomoca nastepujgcej matrycy:

Linda - | Paro - Linda - Robert - | Robert - | Paro -
Paro Linda Robert Linda Paro Robert
t0 |1 0 0 0 0 0
t1 (1 1 0 0 1 0
t2 |2 1 0 1 1 0
t3 |3 1 1 1 1 0
t4 |4 1 1 2 1 1

Na poczatku (t_1 oznacza moment poczatkowy — time 1) Linda dostaje
Paro i jej zdaniem jest stodki, co w matrycy reprezentuje cyfra 1. Po ja-
kims$ czasie (t_2) Paro zaczyna reagowacé na zyczliwo$¢ Lindy i dzigki
5 Paul Dumouchel, Luisa Damiano, Living with Robots, Harvard University

Press 2017, s. 6. Por. takze: Paula Quinon, Engineered emotions,
»Science", 2017, 358 (6364).
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reakcji zwrotnej z jego strony jej przywigzanie rosnie do poziomu 2,
itd. Robert nawiazuje relacje z Lindg za posrednictwem Paro. We-
dlug mojej — mam nadzieje slusznej — interpretacji, rozwijaja sie
relacje miedzy ludzmi. Udzial robotéw bedzie rést bardzo powoli,
o ile w ogole.

Stopien, w jakim beda rozwijaly sie relacje miedzy ludzmi, zaleze¢ be-
dzie od ogo6lnego nastawienia spolecznego do robotéw. Przekonanie,
ze roboty nas zniszczg i przejma kontrole nad ludzko$cia, ostabi na-
sza wiare w to, ze moga one mie¢ pozytywny wplyw na nas i na spote-
czenstwo, w efekcie roboty nie zajmag miejsca pozwalajacego na wy-
wolywanie u ludzi pozytywnych reakecji.

Nie analizuje tu, co wydarzy si¢, gdy do tego obrazu dolgcza cyborgi, de-
finiowane jako pol ludzcy, pét sztuczni agenci kognitywni. O tym be-
dzie mozna przekonac¢ si¢ jedynie w drodze eksperymentu. Jak weze-
$niej sugerowatam, w rozwazanym przeze mnie modelu, spektrum
rozmaitych form kognitywnych moze zosta¢ poszerzone.

W Instytucie Seasteaming ludzie i roboty angazujg sie w roznorakie
relacje. Mozemy wyobrazi¢ sobie, ze pomiedzy dwoma uczestni-
kami wytworzy sie wiez, jesli przebywaja oni blisko siebie (w tym sa-
mym domu, tym samym laboratorium). Przyklad negatywnej relacji
wzmocnionej przez robota moze pojawi¢ sie miedzy Anna, kierow-
niczka projektu w laboratorium badawczym, a Gloria, asystentka.
Mozemy wyobrazi¢ sobie, ze Gloria marzy o awansie, jednak go nie
otrzymuje, bo Anna zaczyna wykorzystywa¢ sztuczng asystentke So-
phie. Gloria z pewnoscig bedzie zazdrosna o Sophie i ostatecznie
opusci laboratorium, zrywajac wszelkie kontakty z Anna.

Cho¢ nie bedziemy rozwazaé przede wszystkim bardziej ztozonych re-
lacji, w ktore zaangazowane beda $wiadome byty czesciowo ludzkie,
Instytut Seasteaming z pewnoscia spotka sie takimi sytuacjami. Mo-
zemy na przyklad wyobrazi¢ sobie, ze Berta, kierowniczka projektu
w innym laboratorium, ma me¢za Romana, ktory postanowit wgraé
swoj umyst do superkomputera w laboratorium Anny. Mozemy tez
wyobrazi¢ sobie, ze po jakim$ czasie umysl Romana angazuje sie
W ,romantyczng” relacje z Sophia, sztuczng asystentka Anny. Jak ta
sytuacja wplynie na interakcje miedzy ludzmi? Proponowany model
umozliwia analize takich sytuacji.

Aneks. Robot Epi

W laboratorium robotyki na Wydziale Filozofii Uniwersytetu w Lund
mieszka Epi, humanoidalny robot, ktéry bierze udzial w badaniach
na temat interakeji miedzy robotami a ludzmi. Epi zostal zaprojek-
towany na potrzeby takich wiadnie badan. W tym kontekscie jest
wazne, zeby mozna bylo realistycznie oszacowa¢, czego mozna od
takiego robota oczekiwaé. Z uwagi na dosy¢ ograniczone zdolno-
Sci kognitywne dzisiejszych robotéw, zdecydowano, zZe powinien on
zachowywa¢ sie jak dziecko, ale wcigz zdecydowanie przypominac
robota. Dlatego jego glowie nadano prosty, geometryczny, prawie
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kwadratowy ksztalt. Oczy sa stosunkowo duze, przypominajac pro-
porcje twarzy dziecka. Po obu stronach glowy umieszczono okragle
dyski, przypominajgce uszy wielu robotow z filméw science fiction.
»Uszy” nie tylko nadaja robotom szczegdlny, charakterystyczny dla
nich wyglad, ale tez, dzigki r6znym kolorom, pozwalajg odrozni¢ od
siebie poszczegolne egzemplarze robota. Ze wzgledu na rozmiar ro-
bota i jego wyglad, przywodzacy na mysl dziecko, wydaje sie on by¢
przyjazny i niegrozny.

Badamy, w jaki sposéb wyglad robota Epi wplywa na stosunek ludzi do
niego. Okazuje sig, ze nawet bardzo subtelne sygnaly, jak rozszerze-
nie zrenic - najwazniejszy projekt w labie - moze wplyna¢ na postrze-
ganie drugiego uczestnika, zar6wno osoby, jak i robota (robot ,,lubi”
nas, gdy ma duze Zrenice)®.

Epi definiuje jego glowa, zaprojektowana przez Christiana Balkeniusa
i juz ten minimalistyczny design pobudza wyobraznie. Okazatlo sig,
ze ponad potowa badanych postrzegata Epi jako dziecko (55%),
a pozostali jako dorostego (45%). Wiekszos¢ respondentow sadzita,
ze Epi nie ma plci (65%), wedlug 30% jest mezczyzna. Tylko jedna
osoba postrzegala robota jako kobiete (5%). Wszyscy postrzegali Epi
jako bardzo (55%) albo troche (45%) przyjaznego, nikt nie uznat go
za groznego. Badali$my reakcje ludzi na okres$lony wyglad robota’.
ZastanawialisSmy sie, w jaki sposob design wplywa na role, jaka od-
grywa on w spotecznej sieci®. Pytalismy, w jakich kontekstach roboty
beda uznane za uczestnikéw obdarzonych moralnoscia®.

Nastepnie planujemy zbadacd, co stanie sig, kiedy Epi zmieni si¢ poprzez
noszenie roznych strojéw. Dlatego zaprosili$my artystow do uczest-
nictwa w projekcie ,Robot Haute Couture”. Chcemy stworzy¢ kolek-
cje haute couture dla robota Epi i zbada¢ reakcje ludzi na rézne stroje.
Do tej pory nie powstala jeszcze zadna linia ubran dla robota.

Badania na temat tego, w jaki sposob zaprojektowac wyglad robota, pro-
wadzone sg przewaznie z wykorzystaniem technik komputerowych,
czesto w celu zoptymalizowania uzytecznosci wynikajacej z okreslo-
nych zalozen teoretycznych. Wierzymy, ze wolno$¢ wyobrazni cha-
rakterystyczna dla ekspresji artystycznej pozwoli wej$¢ na nowe ob-
szary w projektowaniu robotéw.

Przelozyta Marta Elas

6 Birger Johansson, Christian Balkenius, 4 Computational Mode/
of Pupil Dilation, w: “Connection Science” 2017. doi:10.1080/09540091.2
0161271401.

7 Marcus Lindberg et al., The Expression of Mental States in a Humanoid
Robot, Proceedings of IVA 2017.

8 Por. Brinck at al., “Making Place for Social Norms in the Design of
Human-Robot Interaction”, w: Seibt J., Ngrskov, M., Schack Andersen
S. (red.) What Social Robots Can and Should Do. Frontiers in Artificial
Intelligence and Applications, 10S Press, 2016, a takze Paula Quinon,
“Engineered emotions”.

9 Christian Balkenius et al., Outline of a Sensory - Motor Perspective
on Intrinsically Moral Agents, “Adaptive Behavior”, 1-14/2016. doi:
10.1177/1059712316667203.

FAIR BOOK: NADMIAR



Bibliografia

Balkenius, C., Cafiamero, L., Pirnamets P., Johansson, B., Butz, M. V., Olsson,
A., ,Outline of a Sensory - Motor Perspective on Intrinsically Moral Agents”,
,Adaptive Behavior”, 2016, 1-14, d. doi: 10.1177/1059712316667203.

Brinck, I., Balkenius, C., Johansson, B., Making Place for Social Norms in
the Design of Human-Robot Interaction, w: Seibt, J., Norskov, M., Schack,
Andersen, S. (red.), What Social Robots Can and Should Do.

Frontiers in Artificial Intelligence and Applications, 10S Press, 2016.
Dumouchel, P., Damiano, L., Living with Robots, Harvard University Press, 2017.
Johansson, B., Balkenius, C., A Computational Model of Pupil Dilation,

,Connection Science 2017”. doi: 10.1080/09540091.2016.1271401.

Latour, B., Reassembling the Social: An Introduction to Actor-Network Theory,
Oxford University Press, 2005.

Lindberg, M., Sandberg, H., Eriksson, M., Johansson, B., Balkenius, C.,

The Expression of Mental States in a Humanoid Robot, Proceedings of 1vA 2017.
Quirk, J., Seasteading: How Floating Nations Will Restore the Environment,

Enrich the Poor, Cure the Sick, and Liberate Humanity from Politicians,

Simon & Shuster, 2017.

Quinon, P. Engineered emotions, ,Science”, 2017, 358 (6364).

Turkle, S., Psychoanalytic Politics: Jacques Lacan and Freud’s French,

Basic Books, 1978.

Turkle, S., The Second Self: Computers and the Human Spirit, MIT Press, 1984.



Nuda w czasach
nadmiaru

Katarzyna Kasia
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Jesli uwaznie przyjrzymy sie srodkom przeznaczanym na walke z nuda,
zauwazymy, ze to wlasnie ona jest jednym z najpowazniejszych pro-
bleméw ludzkosci: stanowi wyzwanie dla projektantéw, sprawia
klopoty w zyciu codziennym zwyklym ludziom, doprowadza do ru-
iny imperia. Po$wigcono jej wiele toméw studiéw kryminologicz-
nych, a testy z zastosowaniem skali podatnosci na nude sa wyko-
rzystywane przez psychologéw réwniez po to, zeby zdiagnozowac
przestepczy potencjal u pacjenta. I nie warto ograniczaé sie¢ do ego-
istycznej deklaracji ,mnie ten problem nie dotyczy”, poniewaz, jak
slusznie zauwaza Orvin Klapp, ,Niektorzy ludzie twierdza, ze nigdy
sie nie nudzili; ale to ich szczeScie nie zaprzecza faktowi, ze inni
w oczywisty sposob (chociaz niektdrzy by¢ moze nie$wiadomie) nu-
dzg sie wystarczajaco, abysSmy mieli do czynienia z problemem spo-
lecznym. W TYM WYPADKU, ANALOGIA Z BIEDA WYDAJE SIE BYC NA
MIEJSCU. To, ze niektorym dobrze si¢ powodzi, nie sprawia, ze inni
przestang by¢ glodni”". Nuda czyha na nas wszedzie: w domu, w pracy,
w szkole, na uczelni. Nudzi nas polityka, religia, wojna (czesto opi-
sywana byla nuda przezywana przez zolnierzy w okopach, najlepiej
podsumowat ja Stanistaw Jerzy Lec, piszac ,,Przezylem okres strasz-
liwej nudy, ktora jedynie groza tagodzila”?). Dowiedziono, ze w wielu
wypadkach nuda prowadzi do naduzywania alkoholu i narkotykow.
Jej konsekwencjg moze by¢ nihilizm, rozpacz, dekadencja.

Rozw0j przemystu rozrywkowego, nowych medidw, coraz lepszych sposo-
bow dostarczania informacji, wszystko to mozemy potraktowac jako
zintegrowane dzialania, majace na celu ostateczne pokonanie emo-
¢ji, nazywanej niekiedy demonem potudnia. Czy jednak naprawde
odnosimy w tej walce zwyciestwo? A moze przesadzili$my? Moze pa-
niczny lek przed nuda doprowadzit do sytuacji, w ktérej udato nam
sie wytworzy¢ nowe jej postacie? A z drugiej strony, czy przez multi-
plikowanie i intensyfikowanie bodzcéw nie pozbylismy si¢ jakiegos
bardzo waznego skladnika egzystencji?

Sprobuje odpowiedzie¢ na te pytania, postugujac si¢ narzedziami teo-
retycznymi z dziedziny estetyki. Odniose sie do teorii postrzegania
zmystowego. M6j wybdr wynika z tego, ze nuda jest emocjg i jako
taka zaczyna sie w ciele, a wiec proba kontekstualizowania jej po-
winna by¢ oparta na kategorii doswiadczenia. Na marginesie chce
zaznaczy¢, ze estetyki nie traktuje jako ,filozofii piekna i sztuki”,
chociaz oczywiscie mozna analizowaé przezycie estetyczne zwigzane
z dzielem jako pewien szczegdlny, a moze nawet graniczny, przyklad
doswiadczenia estetycznego. W swoim okresleniu zakresu metody
badawczej za punkt wyj$cia przyjmuje klasyczna xvir-wieczng kate-
gorie estetyki jako generalnej teorii doswiadczenia zmystowego (tak

1  Orwin Klapp, Overload and Boredom. Essays on the Quality of Life in the
Information Soc/ety, Connecticut 1986, s. 30.

2 Stanistaw Jerzy Lec, Mys/i nieuczesane odczytane z notesow i serwetek
po trzydziestu latach, pod red. L. Koski, Warszawa 1996, s. 138.



jak ma to miejsce u Alexandra Baumgartena czy Immanuela Kanta),
gdzie w epistemologii aisthesis stanowi konieczne dopelnienie no-
esis (por. np. Kantowska nauka o dwoch pniach poznania i wzajem-
nej kontroli wladz poznawczych).

1.

Zanim przejde do pdéznoponowoczesnej, dobrze nam znanej nudy nad-
miaru, chcialabym przyjrze¢ si¢ nudzie nowoczesnej, romantycznej,
a pdzniej modernistycznej. Wielka rewolucja przemystowa przyniosta
bowiem nie tylko impuls dla rozwoju kapitalizmu. Jedna z jej konse-
kwencji jest pojawienie si¢ na afektywnej mapie specyficznego poczu-
ciazmeczenia, braku, powtarzalnosci i beznadziei. Wydaje sie, ze do
rozwoju nudy przyczynily sie miedzy innymi takie czynniki, jak wpro-
wadzenie techniki maszynowej, zmiana sposobu produkcji, wyod-
rebnienie czasu wolnego, a przede wszystkim pogtebiajace sie w go-
spodarce kapitalistycznej nieréwnosci spoteczne.

Nowoczesna nuda byla zréznicowana gléwnie pod wzgledem klasy -
czym innym byla nuda klasy prézniaczej (ktorej definicje przyjmuje
za Thorsteinem Veblenem?), czym innym nuda klasy robotniczej. Ta
pierwsza miata oblicze celowe]j bezuzytecznosci. Jak zauwaza Veblen,
na przyklad stroje klasy prozniaczej specjalnie byly niewygodne i nie-
praktyczne, zeby jej przedstawiciele nie mogli robi¢ niczego pozy-
tecznego, stanowilo to bowiem jeden z najwazniejszych wyznaczni-
kéw przynaleznosci do grupy uprzywilejowanej. Czas nie miat by¢
wykorzystywany, lecz intencjonalnie marnowany w najlepszym ra-
zie na czynnosci bez znaczenia (np. haftowanie wielu tuzinéw wy-
prawnych serwetek). Zycie miato uptywa¢ w szlachetnym i potwor-
nie nudnym, wpedzajacym w depresje nierdbstwie.

Nuda proletariatu miata zupelnie inne oblicze. Jej Zzrédlem byta nie-
ustanna powtarzalnos¢ dzialan, ktore nie przekladaly sie dla robot-
nika na zaden konkretny skutek i nie dawaly mu zadnej satysfakcji.
Od momentu wprowadzenia Fordowskiego modelu linii produkeyj-
nej, dziatania te nie wymagaly wlasciwie zadnych specjalnych kwa-
lifikacji ani koncepcyjnego zaangazowania. Nuda w zakletym kregu
alienacji splatala sie ze zmeczeniem oraz brakiem mozliwosci ge-
nerowania i zaspokajania potrzeb innych niz te najbardziej podsta-
wowe, nazwane przez mtodego Karola Marksa w Rekopisach ekono-
miczno-filozoficznych ,zwierzecymi”. Roznica miedzy tymi dwoma
rodzajami nudy polegala nie tyle na odmiennosci samego doswiad-
czenia, ktore mimo wszystko w wielu aspektach byto podobne, ile
raczej na stosunku do niego. Sposoby nudzenia si¢ byly, jak zazna-
czylam, zalezne od przynaleznosci klasowej, ale zrédlem przykrej
emocji w obu przypadkach byt niedobor: odpowiednio wyrafinowa-
nych rozrywek czy zaje¢ albo pieniedzy, czasu i sily.

3 Por. Thorstein Veblen, 7eoria klasy prozniaczef, przet. J. Frentzel-
-Zago6rska, Warszawa 2008.
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Te wlasnie nowoczesng nude opisywat Arthur Schopenhauer jako ka-
tastrofe dla jednostki. Twierdzil, ze mamy z nig do czynienia w sy-
tuacji, kiedy pozbawione bodzcoéw i stymulacji indywiduum zostaje
skonfrontowane samo ze soba, z wlasng niemozliwg do zaspokoje-
niawolg i z beznadzieja wlasnej egzystencji. ,Nuda jest jednak zlem,
ktérego bezwzglednie nie wolno zlekcewazy¢; maluje sie w koncu
prawdziwa rozpacza na twarzy. Sprawia, ze istoty tak mato kocha-
jace sie jak ludzie szukaja sie gwaltownie nawzajem i przez to staje
sie zrédlem towarzyskosci. Wszedzie tez podejmuje sie przeciw niej,
tak jak przeciw innym kleskom, publiczne $rodki zaradcze choéby
ze wzgledu na interes panstwa; albowiem zto, dokladnie tak jak jego
biegun przeciwny, gtdd, moze doprowadzi¢ ludzi do zupelnego roz-
prezenia: lud potrzebuje panem et circenses. W Filadelfii surowy sys-
tem penitencjarny za pomocg samotnosci i braku zatrudnienia robi
tylko z nudy narzedzie tak straszne, ze doprowadzalo juz wiezniow
do samobojstwa”*.

Podobnie wyglada to w ujeciu Martina Heideggera, ktory zagadnieniu
nudy poswieca kilkadziesigt stron Fundamentalnych pojec metafizyki,
gdzie podejmuje analize tego doswiadczenia. Opisuje jg na przykla-
dzie czekania na pociag, kiedy czlowiek nie moze zmieni¢ miejsca,
a jednoczesnie nie ma dostepu do rozrywek ani mozliwosci zajecia
sie czym$. Co gorsza, nie wie, ile ma czasu do wykorzystania albo
raczej do zabicia. W tekscie Czym jest metafizyka? Heidegger pisal:
»,Co prawda wydaje sie, ze wlasnie w poczynaniach naszego zycia co-
dziennego, zwigzani jestesmy kazdorazowo tylko z tym lub owym
bytem i Ze jesteSmy zagubieni w tej lub owej dziedzinie bytu. Jak-
kolwiek ma ona wtedy pozor rozproszenia, codzienno$¢ zapewnia
niemniej jednos¢ owej «calosci» bytu, chociaz jednos¢ te przysla-
nia jakis cien. «Cato$é» ta ogarnia nas nawet wtedy i wlasnie wtedy,
kiedy nie jesteSmy zajeci ani rzeczami, ani soba; ma to miejsce na
przyktad w przypadku prawdziwego znudzenia. Znudzenie to, odle-
gle, gdy nudzi nas po prostu jakas ksigzka czy jakie$ przedstawie-
nie, jakies zajecie czy jakas rozrywka, wybucha wtedy, gdy <komus
sie nudzi». Owo glebokie znudzenie ciggnace si¢ jak milczaca mgta
w przepasciach naszej przytomnosci, pokrywa rzeczy i pokrywa ludzi,
i wraz z nimi pokrywa nas samych - sprawiajac, ze wszystko to po
réowni staje sie nam osobliwie obojetne. W znudzeniu tym ujawnia
sie calos¢ bytu”®. Zgodnie z wezes$niejszym rozpoznaniem Schopen-
hauera, przytaczanym powyzej, z tego uczucia moze wyzwoli¢ nas na
przykltad pojawienie sie ukochanej osoby albo nieoczekiwane wyda-
rzenie. Wedlug Heideggera nude da sie zdefiniowac jako bezowocne
oczekiwanie, ze co$ si¢ wydarzy.

4  Arthur Schopenhauer, Swiat jako wola i przedstawienie,
przet. J. Garewicz, Warszawa 1994, s. 476.

5 Martin Heidegger, Czym jest metafizyka?, przet. K. Pomian, w: Znaki
drogi, przekt. zbiorowy, Warszawa 1995, s. 14.

KATARZYNA KASIA



2.

Wydawacé by sie mogtlo, ze przy takiej definicji mozemy odetchna¢ z ulga.
Przeciez dzieki wspélczesnemu dynamicznemu rozwojowi techno-
logii nie musimy juz wlasciwie na nic czeka¢. W Bombie informa-
cyjnej Paul Virilio pisal, ze w dzisiejszym $wiecie ,nic sie nie dzieje,
wszystko si¢ wydarza”®. To znaczy, ze mamy do czynienia z jednostaj-
nym przeplywem wydarzen, a wlasciwie z obrazami nieustannie do-
starczanymi nam przez media, ktore wciaz generuja przekaz, dzia-
lajacy w skali globalnej i nigdy nieulegajacy wyczerpaniu. Przekaz
ten stale jest uzupelniany, rozbudowywany, generowany na nowo.
Do obcowania z plynacym nieustannie strumieniem informacji nie
potrzebujemy juz ani gazety, ani telewizji. Internet dostarcza nam
jej wlasciwie bez przerwy, sprawiajac, ze jeste$my najlepiej poinfor-
mowang generacjg w historii ludzkos$ci. Burzliwy rozwo6j mediéow
elektronicznych jest jedna z najwiekszych zmian cywilizacyjnych,
ktoére dokonaly sie na poczatku xx1 wieku. W wydanej w 1989 roku
profetycznej ksiazce Spoteczeristwo przejrzyste, Gianni Vattimo for-
mutuje (wielokrotnie p6Zzniej powtarzana) teze, ze mass-media ode-
graly decydujacg role w narodzinach ponowoczesnego spoteczen-
stwa. I cho¢ nie uczynily go wcale bardziej , przejrzystym”, sprawily,
iz stalo si¢ ono o wiele bardziej ztozone, a nawet chaotyczne. W tej
schaotycznosci” widzi zresztg Vattimo ogromny potencjat emancy-
pacyjny, miedzy innymi dlatego, ze pozbawiony struktury batagan
jest przestrzenia, w jakiej realizowa¢ si¢ moga najrozniejsze, nie-
uporzadkowane odgornie, spontaniczne pomysty’. Ideatem byloby
w tym kontekscie, jak sadze, stworzenie ogdlnodostepnej platformy,
dzieki ktorej kazdy moglby zabraé glos, wyrazi¢ swoje poglady, za-
angazowac sie w dzialanie. Bez watpienia, z perspektywy nadziei na
emancypacje, pokladanej w chaosie, trudno wyobrazi¢ sobie prze-
strzen lepsza niz nieskonczona wirtualna rzeczywisto$¢, gdzie wszy-
scy mozemy funkcjonowa¢ niezaleznie od tego, jakie ograniczenia
musimy znosic¢ w tzw. Swiecie rzeczywistym. Kategoria ,,chaosu”, a na-
wet ,kryzysu” jest postrzegana jako jutrzenka wolnos$ci, majacej si¢
narodzi¢ dzieki mozliwosciom oferowanym nam przez najbardziej
interaktywne z mediow.

Ale to nie wszystko. Internet pozwala nam przeciez rowniez nawiazy-
wac relacje z innymi agentami (ludzkimi i nieludzkimi), zawieraé¢
i rozwijaé przyjaznie, wchodzi¢ w zwigzki romantyczne, uczestni-
czy¢ w zbiorowych i indywidualnych rozrywkach. Rozwoj technolo-
gii mobilnych sprawia, ze coraz latwiej jest nam si¢ w sieci znalezé.
Czy to mozliwe, ze - méwigc w duzym uproszczeniu — smartfon to
skuteczne i ostateczne panaceum na nude, niepokdj, egzystencjalna
trwoge i poczucie bezsensu?

6 Paul Virilio, Bomba informacyjna, przel. S. Krélak, Warszawa 2006, s. 21.

7 Por. Gianni Vattimo, Societa trasparente, Torino 1989, po polsku
Spofeczeristwo przejrzyste, przet. M. Kaminska, Wroctaw 2006.
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Obawiam sie, ze nie catlkiem. A nawet wrecz przeciwnie. Mozna prze-

ciez zaobserwowac, iz dzieki dynamicznemu rozwojowi nowych me-
diow pojawilo sie wiele nowych problemoéw, zas nowy rodzaj nudy
jest jednym z nich. Ta wspélczesna, péznoponowoczesna nuda nie
wyrasta ze zwyczajnego braku stymulacji osrodka uwagi, z prostego
niedoboru bodzcow. Jej zrodlem jest nie tylko powtarzalnos¢ i alie-
nacja. Mogloby sie wydawac¢, ze wspolczesna nuda nadmiaru jest,
dzieki powszechnemu utatwieniu dostepu do nowych mediéw, mniej
zréznicowana wewnetrznie, ale nie wydaje mi sie to do konca praw-
dziwe. Jezeli uwazniej przyjrzymy si¢ realnym mozliwo$ciom cho-
ciazby samego dostepu do sieci, wiara w jej demokratycznos¢ moze
ulec znacznemu ostabieniu. W 2013 roku Eric Schmidt, szef firmy Go-
ogle, zamie$cil na Tweeterze slynna notke: ,Na kazdg osobe w sieci
przypadaja dwie osoby poza nia. Pod koniec dekady kazdy na Ziemi
bedzie podlaczony”. Wydaje sie, ze byl to jednak przejaw mys$lenia
zyczeniowego, poniewaz trudno wyobrazi¢ sobie, aby do 2023 roku
udalo si¢ znie$¢ wszystkie bariery uniemozliwiajace ponad 4 miliar-
dom ludzi korzystanie z internetu.

Tak zwane ,udomowienie internetu”, czyli upowszechnienie dostepu do

Co

globalnej sieci za pomoca dostepnych w prywatnych domach szyb-
kich taczy, to wazny moment i poczatek przemian. Mozna nad nimi,
w zaleznoS$ci od przyjetej perspektywy, rozdziera¢ szaty lub skaka¢
z radosci. Nie ulega watpliwosci, ze pierwsze dziesieciolecie naszego
milenium bylo przelomowe pod wzgledem pojawienia sie nowych
sposobow radzenia sobie z nuda, wynikajaca z braku rozrywek czy
braku kontaktu z innymi. Wydawac by si¢ moglo, ze niewyczerpy-
walna, stale rosngca oferta uzytkownikow i dla uzytkownikow sieci,
raz na zawsze rozwiaze problem ennui, spleenu, czy zwyklego proza-
icznego znudzenia. W innych miejscach tego tekstu zastanawiam sie
nad tym, na ile stara, organiczna nuda braku zostala w dobie inter-
netu zastapiona nuda nadmiaru.

najmniej od czasOw Arystotelesa wiadomo, ze wszelka teoria po-
winna wyrasta¢ na solidnym fundamencie doswiadczenia. Ono jed-
nak ma w sobie zawsze element subiektywny (w koncu to podmiot
je przezywa), ktory naukowa rzetelnos$¢ stara sie eliminowac, czy to
przez wprowadzenie figury ,niezaangazowanego obserwatora”, czy
chociazby za pomoca statystyk. Mimo calej czujnej nieufnosci, jaka
powinni$my zachowaé wobec powyzszych metodologii, mozemy na
dobry poczatek odnies¢ sie do badan statystycznych, uaktualnianych
na przyklad na stronie www.internetlivestats.com. Wynika z nich, ze
w 2015 roku mniej wigcej 40% ludzkosci mialo w domach dostep do
szerokopasmowych lgczy internetowych, a co za tym idzie, moglto
bez wigkszych ograniczen korzysta¢ z bogactwa sieci. Powolywanie
sie na statystyke moze by¢ uzasadnione jako proba osadzenia roz-
wazan na solidnym zyciowym gruncie. Mozna do tej informacji po-
dejsc¢ oczywiscie na rozne sposoby. Dla jednych 40% to bedzie ,,pra-
wie potowa”; dla innych ,az polowa”. Mozna zastanawia¢ si¢ nad
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rozwojem samej technologii, dostepem do informacji, ochrong pry-
watnosci (albo wlasnie ograniczeniem prywatnosci tam, gdzie brak
dostepu wynika z odgornego, cenzorskiego limitowania swobod
obywatelskich przez rzadzace rezimy badz korporacje) itd. Trzeba
rowniez mie¢ swiadomos¢, ze wobec gwaltownosci przemian, dane
statystyczne bardzo szybko sie zmieniajg i Ze czasami stosunkowo
niewielkie oddolne inicjatywy moga mie¢ bardzo daleko idace kon-
sekwencje®. Na mapach dostepu do sieci wida¢ ogromne biate plamy,
przede wszystkim w Afryce (np. w Etiopii ponad 97% ludzi nie moze
korzysta¢ z internetu, co zwazywszy ogrom niedoboréw, jakie cier-
pia, wydaje si¢ niezbyt istotne).

Dobrym przykladem szybkiego wzrostu liczby uzytkownikow jest sytu-
acja w Brazylii, gdzie dzieki upowszechnieniu si¢ tzw. ,LAN-houses”,
czyli kawiarenek internetowych, mieszkancy faveli zyskali mozli-
wos¢ przylaczenia sie do sieci. Wedle danych z 2009 roku, opubli-
kowanych przez Brazilian Internet Steering Committee, 48,08% naj-
ubozszych mieszkancow kraju korzystalo z internetu wlasnie dzigki
takim placowkom?®. Popularnos¢ kawiarenek zaczela stopniowo spa-
da¢ wraz z rozpowszechnieniem smartfonéw. W 2015 roku ponad
polowa obywateli kraju miala dostep do sieci. Mozna si¢ zastana-
wiaé, czy osoby korzystajace z internetu dzieki publicznie dostep-
nym (komercyjnym badz nie) spotom w pelni zastugujg na miano
suzytkownikow”. Wedlug obowiazujacej definicji, opublikowanej
np. na stronie http://www.internetlivestats.com, uzytkownikiem jest
»0soba majaca dostep do internetu w domu”. Przy czym wskaznik
ten nie bierze pod uwage uzytkowania lub jego czestotliwosci, a je-
dynie sam dostep. Rozwoj technologii mobilnych doprowadzit do
koniecznosci rozszerzenia tej definicji o dostep za posrednictwem
urzadzen przeno$nych™.

W kontekscie wspotczesnej nudy dostepnosc internetu i wykluczenie cy-
frowe mogg by¢ analizowane z co najmniej z dwoch perspektyw. Po
pierwsze, nudzg sie ci, ktorzy z powodow ekonomicznych, politycz-
nych lub technologicznych nie moga korzysta¢ z rozrywkowego
badz edukacyjnego potencjatu sieci. W Indiach czy wspomniane;j
wyzej Etiopii powodem wykluczenia cyfrowego w ogromnej licz-
bie przypadkéw jest skrajna bieda oraz brak energii elektrycznej
w domach. Decydujacg role odgrywa réwniez analfabetyzm, unie-
mozliwiajacy funkcjonowanie w tekstualnym uniwersum sieci. Po

8 Blyskawiczne tempo zmian mozna obserwowacé ,na zywo” oczywiscie
w samym internecie, np. na stronie www.internetlivestats.com.
Dowiemy sie z niej miedzy innymi, ze w 1995 roku mniej niz 1% ludzko-
$ci miat dostep do internetu, natomiast w latach 1999 - 2013 zaobser-
wowano dziesieciokrotny wzrost liczby uzytkownikéw. Liczba internau-
tow wyniosta miliard w 2005 roku, dwa miliardy w 2010, zas trzy w 2014,
co swiadczy o tym, ze globalna sie¢ rozwija sie coraz szybciej.

9 Por. http://publius.cc/lan_houses_new_wave_digital_inclusion_bra-
zil/091509.

10 Por. http://www.internetlivestats.com/internet-users/#definitions.
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drugie nudzg sie ci, ktérzy cierpig z powodu nadmiaru informa-
cji i marza o odlaczeniu. Wedlug raportu McKinsey & Company dla
Banku Swiatowego, w 2015 roku ponad 15% mieszkancow Stanow
Zjednoczonych nie miato dostepu do internetu. Analitycy podejrze-
waja, ze wiekszo$¢ z nich odlaczyla sie na wlasne zyczenie™.

Kluczowe staje si¢ wobec tego pytanie, kim wlasciwie jest nudzacy sie
podmiot w xx1 wieku. Jako ze nuda interesuje mnie tu przede wszyst-
kim jako doswiadczenie wpisane w sytuacje czlowieka, funkcjonu-
jacego roéwniez w Swiecie wirtualnym, dokonam - uprawnionego
z punktu widzenia tematu - zawezenia obszaru badawczego do za-
ledwie 40% ,,podiaczonej” ludzkosci. Pamieta¢ jednak nalezy, ze
mimo iz w najblizszych latach trwaé bedzie mniej lub bardziej dy-
namiczna ekspansja internetu, nie zlikwiduje ona na pewno ograni-
czen w dostepie do niego. W kontekscie World Wide Web mamy do
czynienia z reprodukcja dobrze znanych strategii dystrybucji dobr,
konserwujacych podzialy klasowe, w zwigzku z czym ,,demokratycz-
nos¢” sieci jest w duzej mierze iluzoryczna.

Dla ,podlaczonej” czesci ludzkosci uwolnienie sie od nudy, wynikaja-
cej z nadmiaru bodzcéw, wymaga szukania doswiadczen na tyle sil-
nych, by mogly wyrwaé¢ podmiot z jego codziennej rutyny. Intere-
sujaca i bardzo rozpowszechniong strategia jest w tym kontekscie
poszukiwanie nowosci, na przyklad w $wiecie nowych technologii,
ale kryje sie¢ w tym putapka. Jak pisal Evgeny Morozov, ,Zwracamy
sie¢ ku technologii, aby uniknaé¢ nudy, ale nadmiar informacji row-
niez prowadzi nas do glebokiego znudzenia”'2. Nadmiar chaotycz-
nych, przypadkowych, nierelewantnych informacji bez znaczenia
jest odbierany jako meczacy szum. W efekcie mamy do czynienia ze
zjawiskiem komunikacyjnej entropii oraz subiektywnym poczuciem
przyttoczenia, wynikajacym z tego, ze ,Fizyczne przekazniki i sys-
temy przewyzszaja ludzi; na przyklad pracownik przemyslowy jest
w stanie przyja¢ srednio 8 bitow informacji na sekunde, podczas gdy
komputer moze to bardzo latwo przekroczy¢ (...). Tak wiec najstab-
szym ogniwem w rozbudowanym tancuchu komunikacji jest ludzki
mozg, poniewaz mimo calej umiejetnosci dokonywania abstrakeji,
jego mozliwos$¢ przyjmowania informacji jest powaznie ograniczo-
na”*®. Innymi stowy, wielka technologiczna rewolucja nie zmienila
pojemnosci naszego moézgu ani zdolnosci kojarzenia. Jak wykazali
neuronaukowecy, zmiany zachodza o wiele wolniej i dotycza przede
wszystkim struktury kognitywnej, czyli mechanizméw kojarzenia,
laczenia watkow oraz sladow pamieciowych powstajgcych w neu-
roplastycznej strukturze ludzkiego madzgu.

11 Por. http://www.washingtonpost.com/blogs/wonkblog/wp/2014/10/02/
4-4-billion-people-around-the-world-still-dont-have-internet-heres-
-where-they-live/.

12 Evgeny Morozov, Only Disconnect, ,New York Times”,

2810.2013.
13 Orwin Klapp, Overload and Boredom..., s. 100.
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Ten rodzaj nudy mozna postrzega¢ jako element powszechnego procesu

estetyzacji. We wspolczesnym $wiecie wystepuje zjawisko nadpro-
dukcji bodzcow estetycznych, czyli takich, ktore oddziatujg na nasze
zmysly. Nadmiar prowadzi do zobojetnienia, ono za$ do niedostrze-
gania tych zjawisk, rzeczy i obrazow, ktore bedac w polu naszego wi-
dzenia, nie sa jednakze dla nas kluczowe. Jak twierdza gtéwni tworcy
tej koncepcji, Wolfgang Welsch czy Odo Marquard, podmiot nie-
ustannie bombardowany informacjami w koncu znieczula si¢ na
ich tres¢. Nieunikniong konsekwencja estetyzacji jest anestetyzacja,
ktora prowadzi podmiot do dobrze znanego uczucia pustki, bezna-
dziei, otepienia i niemoznosci zajecia sie czymkolwiek sensownym.

Wspolczesna nuda jest $cisle zwigzana ze zjawiskiem szumu informacyj-

3.

nego, z nadmiarem, ktérego nie jesteSmy w stanie przetworzy¢. Mo-
globy si¢ wydawac, ze zjawisko uzaleznienia od informacji sytuuje sie
po drugiej stronie spektrum, ale jesli pordwnamy podmiotowe emo-
cjonalne efekty FoMo (ang. Fear of Missing Out, lek przed tym, ze co$
nam umknie) oraz przecigzenia informacyjnego, okaze sie, ze sa one

zaskakujaco podobne. Przeprowadzone w xx1 wieku w wielu miej-
scach na $wiecie eksperymenty, polegajace na odtgczeniu uzytkow-
nikow od sieci na okreslony czas i monitorowaniu ich reakeji, wyka-
zuja, ze nagle odciecie od nadmiaru skutkuje u wigkszosci badanych

pojawieniem si¢ uczucia nudy. Moze zatem racje ma Zygmunt Bau-
man, kiedy stwierdza, iz ,,Stan wolny od napie¢ nie jest wizja ponowo-
czesnego szczescia — jest ponowoczesnym koszmarem”™? Z drugiej

strony, niektdrzy uczestnicy tych badan zauwazali, ze paradoksalnie

wlasnie nuda, wynikajaca z odlaczenia od internetu i informacji, byla

cennym i pozytywnym zyciowym doswiadczeniem.

Nie jestem pewna, czy znalezienie si¢ w sytuacji péoznoponowoczesnego

nadmiaru informacji jest gorsze od nowoczesnej nudy braku, tym
bardziej, ze spektrum wywolujacych nude doswiadczen uleglo zde-
cydowanie poszerzeniu. Moze jednak daloby si¢ dostrzec pozytywne
aspekty doswiadczenia, o ktérym Siegfried Kracauer pisat: ,W sto-
neczne popotudnie, kiedy wszyscy wychodzg z domoéw, ktos mogiby
walesac sie po stacji kolejowej albo jeszcze lepiej, zosta¢ w domu,
zasung¢ zaslony i podda¢ sie nudzie na wlasnej kanapie”'®? Moze
nuda jest nam jednak do czego$ potrzebna? Juz starozytni Grecy uwa-
zali, ze czas wolny i dajace cztowiekowi spokdj odcigcie si¢ od $wiata
stanowia warunek sine qua non wszelkiej kreatywnosci. Doswiad-
czenie braku, a nawet pewnego rodzaju otepienie czy znieczulenie,

14 Zygmunt Bauman, Ponowoczesne przygody ciata, w: Antropologia ciafa.
Zagadnienia i wybor tekstow, pod red. A. Chatupnik, J. Jaworska,
J. Kowalska-Leder, I. Kurz, M. Szpakowska, Warszawa 2008, s. 102.

15 Siegfried Kracauer, The Mass Ornament. Weimar Essays, trans. and ed.
by T. Y. Levin, Cambridge, Massachusetts 1995, s. 334.
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pozwalaja niekiedy uzyskac¢ zupelnie nowy rodzaj najglebszego sku-
pienia. Nawet jesli nie jest to doswiadczenie przyjemne, moze mie¢
- zwlaszcza dla jednostek tworczych - gleboki sens. W przemoéwie-
niu do absolwentow jednej z amerykanskich uczelni artystycznych,
Josif Brodski przewrotnie chwalil i rekomendowat nude: ,Jesli ude-
rzy cie nuda, idZ za nia. Pozwol jej sie zmiazdzy¢; zanurz sie, siegnij
dna. Generalnie, z przykro$ciami jest tak, ze im predzej siegniesz
dna, tym szybciej si¢ wynurzysz. Ja proponuje (...) spojrzeé¢ ziu pro-
sto w oczy. Powodem, dla ktérego nuda wymaga naszej uwagi, jest
fakt, ze reprezentuje czysty, nierozcienczony czas w calym jego po-
wtarzalnym, przypadkowym, monotonnym splendorze”'®. Doswiad-
czenie tego splendoru moze sta¢ sie punktem wyjscia dla spojrzenia
na rzeczywistos$¢ z zupelnie innej, nowej perspektywy. Jednak w na-
szej sytuacji — uprzywilejowanej, podlaczonej do sieci ludzkosci — wy-
magana jest nie tylko anestezja, stanowiaca czesto warunek zdrowia
psychicznego, ale o wiele wiecej: aktywne odcigcie sie od nieustan-
nie bombardujgcego nas informacyjnego chaosu.

Nie chce tu decydowa¢, ktory z rodzajéw nudy jest bardziej destrukceyjny.
Chce natomiast zwroci¢ uwage na to, ze bez niej brakuje nam moty-
wacji do tego, by uruchomi¢ naszg kreatywnos¢. Oczywiscie w roz-
sadnych granicach.

16 Josif Brodski, Pochwata nudy, przet. M. Ktobukowski, A. Kotyszko,
Krakéw 2016, s. 91.
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Jestem artysta, dzialajacym na pograniczu sztuki i architektury. Ta druga
wraz z jej jezykiem stanowi narzedzie, przy pomocy ktérego kwestio-
nuje dominujgce w kulturze i zyciu spolecznym status quo.

Moje projekty to przyklady architektury konceptualnej i/lub krytyczne;j,
nie zawsze przeznaczonej do realizacji. Cz¢sto wymykajace sie defi-
niowaniu przez jedna tylko dyscypline tworczosci, stuza formulowa-
niu albo rozwiazywaniu okre$lonych problemoéw i powstaja z my$la
o przelamaniu schematéw w projektowaniu. Mozna je nazwacé in-
strumentami diagnostycznymi przeznaczonymi do oceny funkcjo-
nowania srodowiska zycia czlowieka. Pokazuja skutki zlej polityki
przestrzennej. Wskazuja na zaniedbania i zaniechania urbanistyczno-
-budowlane. Otwierajg dyskusje nad réznymi aspektami przestrzeni
publicznej: fizycznymi, spotecznymi, politycznymi i historycznymi.

Bardzo waznym problemem, do ktérego odwoluje sie od wielu lat, jest
nadmiar. Ujmuje go w kontekscie skutkéw przerostu industrializa-
cji i technologizacji, zwigzanej z niepohamowang konsumpcjg oraz
galopujacej urbanizacji. Dlatego w kregu moich zainteresowan znaj-
duja sie zaréwno tereny zdegradowane i wymagajace rewitalizacji (ob-
szary poprzemystowe, wysypiska $mieci itp.), jak i zaniedbane, prze-
ludnione i pozbawione funkecji wspolnotowych przestrzenie miejskie.

W tekscie tym przedstawiam strategie projektowe i artystyczne, ktore wy-
korzystuje w swojej tworczosci, aby podejmowac temat przestrzeni
zdegradowanych w zwiazku z nadmierng industrializacja i nadmier-
nie rozwijajaca si¢ urbanizacja oraz konsekwencjami dla srodowiska
naturalnego galopujacej konsumpcji, czyli ,,cywilizacja $mieci”. Po-
dejmujac te tematy, staram si¢ stworzy¢ przestrzen dla poszukiwan
pozytywnych rozwigzan tych dojmujacych bolaczek naszej cywilizacji.

1. Projekt Mars

Na pewno niewiele os6b miato okazje widzie¢ z bliska kopalnie odkryw-
kowa. Krajobraz przeksztalcony w wyniku dzialalnos$ci wydobyweczej
w takim miejscu przypomina znane nam obrazy z obcych planet, na
ktorych nie widaé¢ oznak zycia. W okolicach Boxbergu w Saksonii, po
zamknieciu kopalni rozpoczeto procesy rewitalizacyjne, majace na
celu przywrocenie tego miejsca ludziom. Zorganizowano miedzyna-
rodowy konkurs na rewitalizacje terenu pokopalnianego, ktory wygra-
lem, proponujac projekt Mars. Jest to budowla ziemna, do budowy
ktorej wykorzystano 130 tys. metrow sze$ciennych ziemi, pozostalej
po rewitalizacji wyrobiska, przeksztalconego w sztuczne jezioro o po-
wierzchni 14 km kw. Budowla przypominajgca malzowine uszng mie-
rzy 360 metrow dlugosci, 250 metrow szerokosci, a najwyzsze wznie-
sienie ma 18 metréw wysokosci.

Obecnie Mars stuzy jako miejsce wypoczynku, spaceréw oraz rozma-
itych kulturalnych aktywno$ci, na przyklad letniego kina czy kame-
ralnych koncertéw, dla ktorych zbudowany zostal maly amfiteatr,
niemal niezauwazalnie wyrastajacy z otoczenia. Tak monumentalna
skala pozwala na zerwanie tradycyjnej relacji miedzy dzielem sztuki
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iodbiorca. Mars nie jest obiektem, ktéry mozemy ogarnaé wzrokiem
i podziwia¢ z dystansu, ale miejscem, ktérego doswiadczamy ,,od we-
wnatrz”, na przyklad uczestniczac w aktywnosciach, jakie proponuje.
Tym samym to, co sztuczne i stworzone przez cztowieka, zostaje in-
tegralnie zwigzane z tym, co naturalne. Mam nadzieje¢, ze obcowanie
z krajobrazem, ktorego forma zostata wywiedziona z ksztaltow ludz-
kiego ciala pozwala na odczuwanie tego miejsca jako przyjaznego czy
wrecz pokrewnego czlowiekowi.

2. Zielony obfok

Zielony obfok to projekt, ktory powstat jako reakcja na decyzje lokalnych
wladz, ktére zamierzaly rozebra¢ kominy zmodernizowanej elek-
trowni w Boxbergu. Wyrazitlem wtedy poglad, ze za weze$nie na tak
drastyczne rozwigzania wobec zabytkow ery industrialnej. Nie sg juz
grozne, ich niszczycielskie dzialanie przeszto do historii i by¢ moze
lepiej byloby odczekaé i oswoi¢ sig z ich ,nowa” obecnoscig w kra-
jobrazie. Zaproponowalem zmiane ich funkcji - w projekcie Zielony
oblok sa pylonami, na ktorych opiera sie¢ platforma obserwacyjna,
bedaca jednocze$nie ogrodem i miejscem rekreacji.

Ten wiszacy ogroéd przykryty jest kopula, ktorej powloka sklada sie
z wyprowadzonych z ksztaltu czasteczki wegla szesciobokéw, pod-
kreslajac przemystowy charakter otoczenia. We wnetrzu kopuly mia-
loby znalez¢ si¢ obserwatorium i ogrod zimowy, a rosnace tam rosliny
wytwarza¢ mialy tlen. Dzieki temu dotychczasowy sposéb funkejono-
wania obiektu, a wiec emisja dwutlenku wegla, uleglby odwréceniu.
Zielony oblok moglby speiniaé rézne funkceje, przede wszystkim jed-
nak pozostajac przestrzenig odpoczynku i kontaktu z natura. Zawie-
szona nad elektrownia ,chmura zieleni” zastapitaby wydobywajacy
sie z kominow dym, wprowadzajac tym samym Zycie do martwego
miejsca i wlaczajac je ponownie w rytm przyrody. Mimo dyskusji
iwielu gloséw sprzeciwu, w 2000 i 2012 roku kolejno wysadzono w po-
wietrze te 300-metrowe kolosy.

3. Wieze tlenowe

Wieze tlenowe sa obiektem przeznaczonym dla duzej aglomeracji. Jako
przyktadowa lokalizacje dla nich wybralem Tor Bella Monaca, dziel-
nice Rzymu, w ktorej daje si¢ zaobserwowac¢ wiekszo$¢ negatywnych
aspektow wspolczesnych aglomeracji, takich jak brak terendw zielo-
nych czy dominacja ciasnej i monotonnej zabudowy.

Wieze tlenowe maja charakter zamknietych ogrodéw. W ich wnetrzu zo-
stang posadzone ros$liny, ktore beda wytwarzaé tlen. Spiralna $ciezka
wewnatrz kazdej z wiez tworzy powierzchnie-promenade, po ktorej
moga spacerowac odwiedzajacy. Budynek jest przestrzenia relaksu,
odpoczynku i kontaktu z natura. Odgrywa role oazy w zurbanizowane;j
przestrzeni, ale dzigki calkowitemu przeszkleniu fasad obiekt pozo-
staje otwarty na urbanistyczne otoczenie. Wieze poruszaja kluczowy
dla wspoélezesnych miast problem oddechu, co zostalo zaznaczone
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w ich funkcjii formie. Stanowia , ptuca miasta” nie tylko dlatego, ze
dostarczaja tlen, ale takze dlatego, ze zapewniaja ,oddech” w sen-
sie przestrzennym, stajac si¢ miejscem wytchnienia od zunifikowa-
nej, przytlaczajacej zabudowy.

Wieze tlenowe powstaly jako odpowiedzZ na problem zatloczenia i zanie-
czyszczenia Srodowiska miejskiego. ROwnowaga ekologiczna miasta
jest réwniez tematem Transferu (2006) - pomyslanego jako sie¢ wia-
duktéw dla pieszych i rowerzystow, umozliwiajacych bezpieczniejsze

;e

izdrowsze (,transfer” $wiezego powietrza) poruszanie si¢ po miescie.

4. Kurtyna ziemna, 2007

W 2007 roku Zacheta Wielkopolska ztozyla mi propozycje realizacji pro-
jektu w przestrzeni publicznej Poznania. Zamiast rzezby, zapropono-
walem rewitalizacje Parku Drweskich, ktéry znajduje sie przy bardzo
ruchliwej ulicy Krolowej Jadwigi. Ogromne nasilenie ruchu samocho-
dowego i tramwajowego powoduje, iz ta przestrzen przestata penic¢
publiczng funkcje parku i stata si¢ martwym miejscem. Zapropono-
walem odseparowanie parku od ulicy zastong o zmiennej wysokosci
od 2 do 2,5 m i dlugosci 150 metréw. Wzdluz ostony mialtby powstac
strumien, ktdry wykorzystywalby naturalny spadek terenu. Geome-
tryczna powierzchnia dna zbudowana z trdjkatoéw utozonych niere-
gularnie wywolywataby szum, ktory akustycznie niwelowatby dzwigk
jadacych samochodow.

Moim gltéwnym zalozeniem bylo spelnienie postulatu rewitalizacji
przestrzeni miejskiej poprzez sztuke. W rezultacie powstat ztozony
projekt, ktoéry trudno zdefiniowaé¢ w ramach konkretnego medium
artystycznego — z pogranicza rzezby i architektury, ale réwniez ar-
chitektury ogrodowej czy urbanistyki. Projekt zaklada cz¢s$ciowe od-
separowanie terenu parku od ruchliwej arterii przelotowej, poprzez
~podwijajaca” sie ku gorze forme rzezbiarska. W ten sposéb wzdtuz
poinocnej strony 4,5-hektarowego parku powstanie rodzaj azurowe;j
kurtyny, pokrytej metalowa okladzing od strony ulicy i poro$nietej
trawa od strony parku. Ponadto, projekt zaklada wybudowanie ka-
skady wodnej — rwacego strumienia — oraz schodéw, spelniaja-
cych jednoczes$nie role amfiteatralnie zaprojektowanych siedzisk.
Koncepcja ideowa projektu odwoluje sie do trojkatnej topografii
parku. Propozycja juz w fazie projektu wzbudzila ozywiona dysku-
sje, ktéra zaowocowala licznymi artykulami w prasie, stajac sie wa-
znym elementem debaty publicznej na temat roli i znaczenia sztuki
w przestrzeni publiczne;j.

Powod braku zgody 6wezesnych wladz miasta na rewitalizacje parku do tej
pory pozostaje niewyjasniony. Ukryto go za niejasnym tlumaczeniem
wzgledami historycznymi i konserwatorskimi. Najbardziej prawdopo-
dobny powod to pozostawienie tego dzi§ bezuzytecznego i zdegrado-
wanego miejsca w atrakcyjnej czesci miasta jako terenu pod przyszie
inwestycje o charakterze komercyjnym badz mieszkaniowym.

JAROSEAW KOZAKIEWICZ



Toczaca sie w mediach wielomiesieczna dyskusja pokazala, jak bardzo
potrzebne jest mieszkancom okolicy miejsce, z ktérego bedg mo-
gli korzystaé. Stowarzyszenie , Inwestycje dla Poznania”, ktore byto
jednym z gtéwnych i najbardziej aktywnych obroncéw tego projektu,
proponowato nawet ogtoszenie referendum w tej sprawie.

5. Tardigrada Botanica, 2009

Nadmiar odpadow wytwarzany przez naszg cywilizacje jest jednym z naj-
bardziej dojmujacych problemow, z jakim mamy dzi$ do czynienia
w skali globalne;j. Projekt Tardigrada Botanica jest poetycka — acz jak
najbardziej realistyczng — narracja sugerujaca jedno z mozliwych roz-
wigzan tego problemu w skali lokalnej. Zaklada on stworzenie ogrodu
botanicznego na terenie zamknietego wysypiska $mieci polozonego
na gruntach wsi Tumanek kolo Wyszkowa (woj. mazowieckie).

Teren wysypiska, ktore eksploatowano od konca lat 60. xx wieku, zo-
stalby tym samym przywrdécony srodowisku i czlowiekowi poprzez
stworzenie niezwyklego dla naszego klimatu parku tropikalnego. Co
wiecej, nieczynne juz wysypisko - efekt niszczycielskiej dziatalnosci
czlowieka - staloby sie zywicielem ogrodu, dzigki wykorzystaniu emi-
towanych przez nie biogazéw do ogrzania budowli. Ogréd stuzytby
uprawie roslinnosci tropikalnej, bylby rowniez miejscem dziatal-
nosci naukowo-badaweczej, dydaktyczno-wychowawczej, popularyza-
torskiej i rekreacyjnej. Struktura o wysokosci 40 metréw, zbudowana
by byla na planie zblizonym do elipsy, ktorej dluzsza srednica mie-
rzytaby 140 metréw. Wewnatrz powstalby biom wilgotny o powierz-
chni ok. 1 hektara.

Niesporczak (Tardigrada) nie bylby tutaj ogniwem przypadkowym, prze-
ciwnie — obecnos$¢ tego mikroskopijnego bezkregowca jest symbo-
liczna i ma ogromne znaczenie dla catej koncepcji. Jest to bowiem
najbardziej odporne na warunki zewnetrzne ze znanych nam stwo-
rzeh (w stanie anabiozy moze przezy¢ w temperaturach od prawie
zera absolutnego do ponad 150°C, znosi 1000 razy silniejsze promie-
niowanie radioaktywne niz jakiekolwiek inne zwierze oraz ci$nienie
6000 atmosfer, potrafi rowniez przezy¢ ponad 10 lat bez wody, a na-
wet w prozni kosmicznej), moze wiec symbolizowaé sile procesow
naturalnych, przeciwstawiong degradujacej srodowisko dzialalno-
$ci cztowieka.
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1. Cytat ze starej powiesci dla mlodziezy

»— Zobaczmy, czego Beetle potrafi dokona¢ przy pomocy tych obcegdéw,
z ktorych jest tak dumny.

- Nielatwa to rzecz zrobi¢ te tacine bardziej zwariowana niz jest, ale spro-
bujemy! - mowit Beetle, przenoszac aliud i Asiae, wycigte z dwu osob-
nych zdan. - Czekajcie, te kropke przeniesiemy troche dalej, a zda-
nie zaczniemy od pierwszej lepszej wielkiej litery. Byczo! Tu cale trzy
wiersze mozna przenie$¢ na inne miejsce. (...)

- Quis munditiis? - zaczal Beetle, nie skladajac szczypcow — Stowo daje,
ze to bycze! Czy ten znak zapytania nie fajno tu wyglada? (...)

Redagowali gorliwie, az sie tak sciemnilo, ze juz nic nie bylo widaé”".

Rzecz dzieje sie¢ w angielskim liceum. Uczniowie wkradaja si¢ do szkol-
nej zecerni. Znajduja ramki z przygotowanym tekstem egzaminu
i dokonuja typograficznego sabotazu.

Ksigzka Kiplinga ukazata si¢ pod koniec Xix wieku. W ostatnim roz-
dziale poznajemy dalsze losy bohateréw, ktdrzy po zakonczeniu edu-
kacji stuza w wojsku, rozrzuceni po rubiezach brytyjskiego impe-
rium. Calo$¢ zamyka lakoniczna fantazja na temat przysztej wojny,
tej najwiekszej przygody, zwienczenia szkolnych psot, przediuze-
nia mtodosci: ,Wyobrazcie sobie tylko Stalky’ego gdzie$ na potu-
dniu Europy z odpowiednig iloscig Sikhow i perspektywa tupu. Za-
stanowcie sie tylko nad tym”2.

2. Reprodukcja plakatu futurystow

Wyczekiwana wojna wybuchla dopiero w sierpniu 1914 roku. Kilka mie-
siecy wezesniej, na poludniowym wschodzie Europy powstatl plakat.
Nic szczegdlnego. Poziomy format i duzo ozdobnych liter na pozoét-
klym tle. Reprodukcje znalaztem w internecie, wiec trudno powie-
dzie¢, czy wiernie oddaje kolory oryginatu.

Jest to zawiadomienie o wieczorze autorskim mlodych poetéw: Dawida
Burluka, Wlodzimierza Majakowskiego i Wasilija Kamienskiego. We-
drowna druzyna futurystéw ma zagra¢ na wyjezdzie, w Tyflisie (dzi-
siejszym Tbilisi). Poczatek o 6smej wieczdr. Bilety juz od 30 kopiejek.

Tytut (,Futury$ci”) umieszczono centralnie. Ponizej nazwiska obsady. Li-
tery jeszcze znaja mores. Wiekszos¢ stoi w rownych szeregach. Nie-
ktore, odwazniejsze, podskakuja, obracajg sie, kltada na linii pisma
lub tacza w pary. Jednak nawet wtedy staraja sie nie oddalaé¢ od przy-
pisanych miejsc.

3. Dawid Burluk z psem namalowanym na policzku.

A moze to jest kon?

Poczatek wspoélczesnej typografii mozna sobie wyobrazié¢ jako scene
z powiesci Kiplinga. Do drukarni zakrada sie grupka chuliganow.

1 Rudyard Kipling, Stalky i spotka, przet. Jozef Birkenmajer, Warszawa
1978, s. 247.

2 Tamze, s. 288.
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Jeden w z6ltej bluzie. Drugi w pogietym cylindrze (dziwne nakrycie
glowy dla wlamywacza). Na policzkach maja wymalowane dziwaczne
ksztalty, romby, trojkaty, motywy roslinne i zwierzece.

Pod nieobecnos¢ zeceréw buszuja w kasztach. Chwytaja, co im wpad-
nie w rece. Siegaja po duze i mate litery. Dobierajg bez tadu i skladu.
Mieszajg bufiaste secesyjne kroje i surowe groteski. Potem chlapig
farba na lustrzany tekst peten przechwalek i bombastycznych przy-
miotnikow. Przed $witem puszczajg prase w ruch. Gotowe.

4. Znowu ten plakat

Nie, to nie bylo takie proste.

Owszem, litery mogly lewitowa¢ na papierze. Plyna¢, zmieniac¢ wielkos¢,
kat nachylenia. Jednak w typografii wcigz obowiazywatl parytet otowiu.
Zeby uzyska¢ efekt swobody, nalezato uzyé mnéstwa justunku. Kazda
czcionke oblozy¢ niedrukujacym materialem. Unieruchomi¢. Zakli-
nowa¢ miedzy blokami metalu. Zafiksowa¢, zwigza¢ z pozostalymi.

Taka praca wymagatla fachowca3.

5. Wzornik czcionek odlewanych w wytworni Gerbek.
Rosja, koniec XIX wieku

Kilka lat temu rosyjski designer i krytyk, Wladimir Kriczewskij, opubliko-
watl artykul, w ktorym postawil pytanie o tworczy udzial drukarzy w po-
wstaniu futurystycznej typografii. Zastanawial sie: ,,Jakim sposobem
z drukarni Jakowlewa na Mjasnickoj albo Sokolnickiego na Nadiezdin-
skoj w Piotrogrodzie mogly wylecie¢ tak dziwne, jak na swoje czasy,
wydania?”4.

Zagadek jest wiecej. W egzemplarzach sktadanych do cenzury trudno si¢
dopatrze¢ rozwiazan typograficznych znanych z wydrukowanych wer-
sji. Wyglad niektorych wierszy zmieniat sie¢ w kolejnych wydaniach,
i to nawet gdy publikacje dzielito tylko kilka miesiecy.

Wiemy, ze zaden z czotowych futurystéw nie posiadat kwalifikacji ze-
cerskich. Nie zachowaly sie szkice, opisy lub relacje wskazujace, ze
poeci udzielali drukarzom szczegdtowych instrukeji i wskazowek.

Z drugiej strony, Kriczewskij zauwaza, ze niektore z typo-futurystycznych
chwytéw mozna znalez¢ juz weze$niej, w komercyjnych drukach, re-
klamie czy ogloszeniach prasowych. Nawet schodki Majakowskiego,
zanim otrzymaly imie poety, byly znane pod nazwg ,angielskiej li-
nii/wersu” (AHIJIMHCKasA CTPOKa).

Zebrane poszlaki wskazuja, ze to zecerzy mogli wplywa¢ na wizualny
ksztalt poezji. Przy czym chetnie siggali po rozwigzania stosowane
w owczesnych drukach uzytkowych.

3 Czesé awangardowych ksigzek wydrukowano metoda litograficzna, jako
faksymile. Powielajac pismo odreczne, poeci pozbywali si¢ wizualnych
posrednikéw, nie musieli korzystaé z czcionek ani pomocy zeceréw.

4 Bnagumunp KpunueBckuii, Tunorpadgumka pyTypmucTOB Ha B3rnsag
Tunorpaca, cz. 1i 2 [online], XXypuan WpudgrT, 18.06.2014, typejournal.ru.
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Uwagi Kriczewskiego dotycza tomikow poezji. Zapewne zecerzy cieszyli
sie znacznie wigekszg swoboda, gdy rzecz dotyczyla plakatu.

6. Wnetrze drukarni z poczatkéw XX wieku

Wiec inaczej. Juz nie nocne najscie, tylko normalna rozmowa klienta
z wykonaweca.

Klient moze by¢ ubrany catkiem zwyczajnie. Przywiozl ze soba wzor,
plakat z Kazania (futurystyczna trupa dala tam wystep juz w lutym).
Teraz przeglada wzornik pism drukarskich. Przesuwa palcem po
kolejnych stronach. Podziwia gigantyczne litery, odczytuje na glos
- SZO, FOL, WIRD, KOL.

- Troche ozdobnych i kilka tych bardziej zaokraglonych poprosze.

Wykonaweca notuje. Kreci glowa. Moze wymienia znaczace spojrzenia
z kolegami. ,Dla kogo musimy pracowaé?”.

A moze przeciwnie? Bawi sie calg sytuacja, uradowany, ze wreszcie moze
ztamac wszelkie reguly. Pohula¢, wyciagna¢, co fabryka dala, wymie-
sza¢, podgrzaé, patrzed, jak strzatka przesuwa si¢ na czerwone, ostrze-
gawcze pole.

7. Zecer gazety ,,Gwizdek”. Zdjecie Aleksandra Rodczenki
wykonane w 1928 roku

Drukarnia byla ulubiong fabryka inteligentéw (nic dziwnego, skoro pro-
dukowata ksigzki). Robotnika postrzegano jako wspottworcee (cho-
ciaz zaden Zaiks nie wyliczy juz procentowego udziatlu w autorstwie).
Partnera w pracy nad tekstem.

W ktéryms$ z opowiadan Zoszczenki listy do redakeji zaczynaja sie od apo-
strofy ,,Towarzysze redaktorzy i zecerzy”. We wspomnieniach Wik-
tora Szklowskiego mozemy przeczyta¢: ,Kiedy jego [Zoszczenki - MW]
ksigzka poszta do druku, sami zecerzy wybrali dla niej czcionke cy-
cero. «Bardzo dobra ksigzka - moéwili - niech wszyscy ludzie czytajg»”°.

Cycero to stopien pisma, 12 punktéw Didota. Spory rozmiar uzywany
wowczas w ksiazkach dla dzieci lub dla dorostych, ktérzy czytali z tru-
dem, bez wprawy. Zecerzy chcieli, zeby Zoszczenke czytali prosci lu-
dzie. Dostosowali projekt graficzny do potrzeb czytelnika.

Zecer byl pierwszym projektantem graficznym. Projektant graficzny byl
poczatkowo wykwalifikowanym robotnikiem. Dopiero pézniej oglo-
sil sie artysta.

8. Wejscie do Akademii Sztuk Pigknych,
fotografia z Wikipedii

Kiedy dwadziescia pie¢ lat temu nie dostalem si¢ na studia, przez kilka
miesiecy uczylem sie nielegalnie i potajemnie: zecerzy z ASP pozwa-
lali mi sklada¢ w swojej oficynie.

5 Wiktor Szklowski, Jeszcze nie wszystko skoriczone..., przetl. Aleksandra
Berkieta, Jolanta Skrunda, Wydawnictwo Akademickie Sedno,
Warszawa 2016, s. 331.
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Profesor typografii niedawno odszed! na emeryture. Studenci pojawiali sie
rzadko. Jeszcze tego nie wiedzieliémy, ale drukarnia wkrotce miata zo-
sta¢ eksmitowana, a jej lokal wynajety komercyjnej galerii malarstwa.

Z czasem odkrylem, ze drukarze uwazajg si¢ za co$ w rodzaju tajnego
zakonu. Strazy nocnej. Niezauwazonych i niedocenionych obron-
cow kosmicznego skladu.

- Jestesmy tutaj, by stuzy¢ - powiadali.

- Osobowos¢ typografa nie powinna si¢ narzucac¢ - glosili.

- Jesli ksigzka jest dobrze zaprojektowana, nikt nie bedzie szukal stopki
z nazwiskiem projektanta (ale chyba troche liczyli, ze kto$ jednak
do tej stopki zajrzy).

Akademia dala mi niechcacy kilka miesiecy dobrej edukacji. Ztozytem
kilka opowiadan o famach i kronopiach, wydrukowalem zaprosze-
nia $lubne dla znajomych. Czystym przypadkiem nalezalem do ostat-
niej generacji, ktora najpierw zetknela si¢ z metalowg czcionka, a do-
piero potem z mozliwo$ciami sktadu komputerowego.

9. Wielkosci pisma Garamond dostepne w drukarni Domu
Stowa Polskiego okoto 1985 roku: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12, 14,
16, 18, 20, 20 24 28, 30, 36. 42, 48, 60, 72, 90 punktow

Okreslenie ,,stopien pisma” sugeruje cos nieciaglego. Wystep, szczebel.
Przywoluje obraz schodow. Na dodatek urwanych do$¢ gwaltownie.
Jeszcze w latach osiemdziesigtych dostepnych wielkosci byto tak nie-
wiele, ze kazda miata swoja nazwe (a nazwy brzmialy jak lista boha-
ter6w ruchu rewolucyjnego: brylant, diament, perl i tak dalej).

Dopiero komputer dal nam przetomowa mozliwo$¢ napisania tekstu li-
terag w rozmiarze 17,394 punktu. W cyfrowym $wiecie dostepne litery
rosly o tysigeczne czesci milimetra.

W wirtualnych kasztach czekaly wszystkie liczby parzyste i nieparzyste.
Liczby catkowite lub zakonczone ogonami utamkoéw. Mozna bylo
sobie wyobrazi¢ ciaglg linie laczacg wszystkie wielkosci pisma - od
zera do nieskonczonosci.

Inna rzecz, ze uzywanie wielkosci 17,394 punktu wcigz bylo w zlym gu-
Scie. Zachowala sie wiara w magiczne wlasciwosci liczb. Przekona-
nie, ze powinny ulozy¢ sie w ciag, zakresli¢ ksztalt muszli i spiral-
nym torem wspina¢ ku idealnej harmonii.

Nawet dzisiaj, gdy rozwiniemy odpowiednie menu, program do skladu
sugeruje wielkosci z klasycznego ciagu: 8, 9, 10, 12.

W gruncie rzeczy, nie chodzi o numerologie. Technologia, ktéra daje
coraz wiecej mozliwosci, musi tez ulatwia¢ dokonywanie wyboru.
Rozszerzac¢ palete — i natychmiast jg zawezaé, zeby$Smy nie zostali
bezradni, jak klient supermarketu skonfrontowany z piec¢dziesie-
cioma gatunkami sera lub wody mineralne;j.

10. Dostepne odmiany kroju Lato. Od lewej: Hairline, Thin,
Light, Regular, Italic, Medium, Semibold, Bold, Heavy, Black

W drukarni Asp mozna bylo znalez¢ kilkanascie krojow pisma.
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Zazwyczaj kazdy kroj skladal sie z trzech odmian. To byla podstawowa
komorka spoleczna: tatus bold, mama kursywa, regularny synek lub
coreczka. Czasem wpadat jakis wujaszek lub dalsza kuzynka. Ten
skromny wybor musiatl wystarczy¢.

Wiele lat pozniej zapytalem typografa Lukasza Dziedzica, dlaczego no-
woczesne fonty maja tyle wariantéw (artysta tworzyl wtedy rodziny
liczace po dziewigédziesigt lub wiecej odmian). Udzielil prawdziwie
zecerskiej odpowiedzi: ,Pracowalem w niemieckich tygodnikach...
A w prasie papierowej tak juz jest, ze tytul moze mie¢ okredlona sze-
roko$¢. Inaczej zaczynaja sie przepychanki, zeby [dziennikarze] ten
tytul skrocili. Cheialem mie¢ narzedzie, zeby w tym samym stylu
mie¢ sze$¢ roznych szerokosci litery i spokojnie z tego korzystacé.
(...)Ja nie chce narobi¢ tyle fontéw, zeby zajebaé $wiat. (...) Daje jak
najwieksze pudelko z narzedziami... ”®.

A potem dodat: ,,Chce, zeby font byt plynny... Zeby kazdy mogt wybraé
w dowolnym punkcie, to co jest mu potrzebne...””. I przedstawit wi-
zje czegos, co okreslil jako ,fale fontu”. Fontu, gdzie cigzar litery
zmienia si¢ plynnie. Jednym pociagnieciem wskaznika mozna po-
kona¢ wszystkie fazy - od drucianego szkieletu do zawodnika sumo.

Fala fontu jest coraz blizej. Rozchodzi si¢ w wielu wymiarach. Nie na
plaszczyznie, lecz w przestrzeni.

11. Chaotyczna mozaika réoznych fotografii.

Maszyna do pisania, tkanina z muzeum etnograficznego

w Belgradzie, tasma z napisem ,,Crime Scene”, wazon,
samochdd Lincoln, ktédka, zdjecie ilustracyjne (plik gazet),
widok na plac Swietego Piotra, zabawa w przecigganie
liny podczas zabawy dozynkowej, rewolucyjny, rycina
przedstawiajgca pszczote

Ten dziwny zestaw zdje¢ znajduje sie na dysku mojego komputera. Nie-
ktore wyladowaly tutaj przypadkiem. Innych cierpliwie szukalem.
Pochodzenia niektorych juz nie pamietam.

W odleglych latach, gdy koledzy Stalky’ego grasowali po szkolnej zecerni,
najwiekszym problemem drukarstwa pozostawalo polaczenie tek-
stu i ilustracji. Drzeworyt dlugo zachowatl przewage nad konkuren-
cyjnymi technikami reprodukgji (litografig czy foto), tylko dlatego,
ze drewniane matryce pozwalaly sie wpakowa¢ w zecerska ramke.
Sytuacja zmienila si¢ po wynalezieniu druku offsetowego. Jednak
nawet wtedy obrobka ilustracji i opracowanie tekstu pozostaly od-
rebnymi procesami. Polaczenie tych procesow, zmieszanie liter i ob-
razéow w jednym garnku - to najbardziej zdumiewajacy aspekt DTP,
cyfrowego zecerstwa.

6 tukasz Dziedzic, Fala fontu, rozmawial Marcin Wicha, ,,Art & Business”,
2015, 11, s. 92.

7 Tamaze.
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Nadal uzywamy okres$lenia pulpit (czy pulpit roboczy), jakby$my praco-
wali w $redniowiecznym skryptorium. Jednak nasz pulpit jest pod-
laczony do agencji stock—pictures. Internet wyrzuca potoki nowych
obrazow. Obrazy przeszte i wspolczesne, ruchome i statyczne. Platne
i darmowe, chronione prawem autorskim i dostepne w domenie pu-
blicznej. Potrzebne i zbedne.

Trwa digitalizacja. Zdobywamy dostep do archiwalnych zdje¢ i repro-
dukcji. Do nowych kadréw z kamer ochrony, smartfonow i sateli-
tow. Zasoby i katalogi blyskawicznie si¢ rozszerzaja i zageszczaja.
Puste przestrzenie wypelniaja si¢ obrazami. Caly $wiat stal sie pu-
delkiem z narzedziami.

Sa dwie strategie pladrowania tych nieograniczonych zasobéw. Ich na-
zwy wziglem od programow telewizyjnych.

12. Grupa eleganckich os6b we wnetrzu. Stoél, zyrandol,
obrazy, rzezbione ramy, Sciany w kolorze burgunda

»~Antique Roadshow” to hit BBC nadawany od ponad czterdziestu lat.

Do miasteczka przyjezdza telewizja. Przywozi historykéw sztuki, muze-
alnikow, ekspertéw z domow aukeyjnych. Jest wsrod nich specjalista
od lalek (siwy pan, sztruksowe spodnie). Jest znawczyni woskowych
owocow. Nie zabraklo kogos od porcelany, szkla i sztuécow. Cata
impreza przypomina kiermasz ogrodniczy. Eksperci ustawiaja stra-
gany, wokol ktorych tlocza sie mieszkancy. Przynosza swoje skarby
i czekaja na werdykt. Czyli - kwote.

Mozliwe, ze wytarty mi$ okaze si¢ Graalem dla kolekcjoneréw pluszo-
wych zabawek. Secesyjny wazon sfinansuje wakacje, stary sztych -
zapewni wyksztalcenie dzieci.

Sympatyczni Anglicy w niedzielnych ubraniach opowiadajg historie
przedmiotéw. Afrykanska wlocznia. Moze to unikat? Staruszek stuzyt
w koloniach, moze wyjat bron ze stygnacych plecow wodza Zuluséw?

- A jak sadzisz, ile moze by¢ warta taka bron? - droczy si¢ ekspert.

- Sprobuj, podaj sume - Kamera chwyta rozmarzone spojrzenie wila-
$ciciela. - Wracamy po reklamach.

Nic z tego, niestety. To tylko zwykla pamigtka dla turystow, kupiona
w porcie tuz przed odjazdem. Wiec w poniedzialek znow poéjdziecie
do pracy. Gléwna nagroda padla na cudzy los (samochodzik w fa-
brycznym opakowaniu, chinska filizanke).

13. Grupa nieeleganckich oséb na tle kontenera

W programie ,,Storage Wars” (,Wojny magazynowe”) nie uswiadczymy
staruszek z wiktorianska porcelang. Nikt nie zapyta o losy pradziadka
podczas powstania sipajow. Zero rodzinnych historii. Zero sentymen-
téw. Bohaterowie jezdza furgonetka i kupuja starzyzne. Okazuja przy
tym nie wiecej empatii niz windykatorzy lub pracownicy lombardu.

Tematem tego cyklu sg przedmioty bez wig¢zi rodzinnych. Rzeczy osie-
rocone i niechciane. W kazdym odcinku widzimy, jak konkuren-
cyjne bandy poszukiwaczy licytuja zawarto$¢ nieoptaconych komorek
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magazynowych. Obstawiaja w ciemno, liczac, ze pod plachta bre-
zentu znajda silnik do todzi lub sprawng szafe grajaca.

Bardziej przygnebiajacy jest tylko program ,Baggage Battles” (,Walka o ba-
gaz”). Tutaj obiektem rywalizacji staje si¢ nieodebrany bagaz lotniczy.
Walizki, ktore zgubily wlascicieli. Co kryja w srodku? Aparat fotogra-
ficzny czy brudna bielizne? Oto ostatnia faza alienacji przedmiotéw.

14. ,Dziekuje za uwage”

Facet w fartuchu z celuloidowym daszkiem na czole. Dobry gospodarz,
straznik szuflad, skrupulatny nadzorca metalowych czcionek.

Zecer znal swoj warsztat jak wlasng kieszen. Drukarnia byla obszarem
porzadku. Uszkodzony, zuzyty materiat trafiat do specjalnej skrzynki,
gdzie czekal na przetopienie. Skrzynke nazywano pieklem i ta na-
zwa daje wyobrazenie, jaka wage przywigzywali drukarze do swego
fachu, wykonywanego miedzy chaosem i kosmosem.

Z drukarni wyniesliSmy przekonanie, ze zadaniem designu jest porzadko-
wanie $wiata. Rozbieranie na cze$ci pierwsze i montowanie od nowa.
Skladanie w sposob czytelny i przejrzysty. W drukarni zaczetlo si¢ pro-
jektowanie. Razem z projektowaniem do zecerni wdarl sie chaos.

Zbyt duzo czcionek. Zbyt duzo krojow, wielkosci, formatéw. Zuzyte ob-
razy, wzory, style, zamiast znikna¢ z oczu, pietrza si¢ na cyfrowych
wysypiskach. Unosza sie¢ w chmurze. Opadaja z deszczem i wracaja
do obiegu.

Projektant juz nie porzadkuje. Nie narzuca swojej wersji fadu. Zostatl po-
szukiwaczem w telewizyjnym programie rozrywkowym. Wszystko za-
czelo sie od tamtego wlamania. Moze nalezalo lepiej zamykac¢ drzwi
od zecerni?
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»Rzeczywisto$¢ nie zawsze jest prawdopodobna”.
Jorge Luis Borges

Kontekst

Po raz pierwszy zetknatem sie z postacig Milki Belii Havel, kiedy by-
lem jeszcze studentem. Zostalem zaproszony do przedstawienia pro-
jektu na konferencji po$wieconej architektonicznym wizualizacjom.
Zajmowalem sie wtedy technika rzeczywistosci wirtualnej, ktéra
w optymistycznych, technologicznie nastawionych latach go. uwa-
zana byla za przysztos¢. Zasiadlem w cieplym, dziwacznym audy-
torium w Atenach i przez trzy dni wystuchiwalem pewnych siebie
mowcow. Trzeciego dnia rano stanela przed nami grecka uczona,
ktora zaprezentowala, jak wykorzysta¢ metafizyczng sztuke i filozo-
fie w designie i projektowaniu architektonicznym. Moéwita o de Chi-
rico i Schopenhauerze, a takze o tym, jak design moze $wiadomie
wykracza¢ poza doswiadczenie zmyslowe. Moje znudzenie ustgpito
glebokiej fascynacji, kiedy zrozumialem, ze to, co chciala przeka-
za¢, bylo calkowitym przeciwienstwem tego, jak my$lano u mnie na
studiach. Badaczka moéwila o designie jako no$niku znaczenia i ar-
tystycznej praktyce. Pod koniec wystgpienia pokazata odtworzony
wizerunek krzesla czeskiej entomolozki i artystki Milki Havel. Re-
konstrukeja zostata dokonana na podstawie luznych wzmianek z wy-
stawy w Berlinie w 1928. Artefakt stanowil rodzaj medytacyjnego
urzadzenia, na ktéorym mozna bylo usia$é i stucha¢ chaotycznego
brzeczenia tysiecy pszczol. Jesli chodzi o czas, byl to poczatek xviI
wieku (epoka baroku), ale formalna ekspresja kojarzyla sie raczej
z rokiem 1900. Bylo to dziwne i urzekajace. Zdecydowatem, ze mu-
sze dowiedzie¢ si¢ czego$ wiecej na temat tej, jak nazwala ja prele-
gentka, zapomnianej przez historie geniuszki, ktora, jak sie okazato,
miala wiele do powiedzenia o naszej wspotczesnosci. Wiele lat pdoz-
niej postanowitem wraz z kilkoma innymi osobami poszuka¢ fun-
duszy na projekt wydobycia Milki Havel z meandréw zapomnienia
i przedstawienia jej wspolczesnej publicznosci.

Milka Havel urodzila si¢ w Pradze w 1571 roku. Byla jedynym dzieckiem
stawnego stolarza i od dziecinstwa wykazywala wielki talent zaréwno
w kwestiach artystycznych, jak i naukowych. Ostatecznie zostala
cztonkinig dworu wladcy Rudolfa 11 w jednym z najbardziej fascy-
nujacych okresow w dziejach Europy. Do zgromadzonych w Pradze
przez Rudolfa interesujacych ludzi nalezeli chociazby Tycho Brahe,
Johannes Kepler i John Dee.

Prawda

Albo i nie! Tak ukazali$my tlo naszej wystawy, ktéra miata miejsce jesie-
nig i zimg 2017 roku. Ale faktem jest, ze to wszystko bylo fikcjg. Milka
Havel nigdy nie istniala, a wystawa i towarzyszaca jej ksiazka stano-
wily zwizualizowang narracje, majaca na celu naswietlenie i przedys-
kutowanie pewnych kwestii.
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Pragneli$my rzuci¢ swiatlo na zagadnienia takie jak posiadanie historii
izwroci¢ uwage na konsekwencje nadmiaru informacji w naszych cza-
sach. Zamyslem, stojacym za celowym wprowadzeniem w blad naszej
publiki bylo przebadanie, jak realne do$wiadczenie artystyczne oraz
warto$¢ tego doswiadczenia mogg sie¢ zmieni¢ w zaleznosci od do-
starczonej informacji. Czy mozna kierowa¢ do$wiadczeniem estety-
cznym, tak by umozliwia¢ rézne historie i sposoby rozumienia?

Punktem wyj$cia projektu byly wystawy prezentujace historyczne po-
stacie jako typy, a takze stworzona w ten sposob mitologizacja i fik-
cjonalizacja. Szczegdlne znaczenie dla naszego projektu miat Jorge
Luis Borges oraz gra pomiedzy faktycznoscia i fikcja, jaka ma miej-
sce w jego tworczo$ci. Punktem startowym jest fikcjonalizacja jako
zasadnicza sita w pracy designu. Takie zalozenie stanowi krytyke rze-
komo racjonalnej idei procesu projektowania jako rozwigzywania
problemoéw. Zamierzeniem projektu bylo wzmacnia¢ fikeje i fikcjo-
nalizacje jako narzedzia rozwoju i zmiany wizualnego designu. Ar-
tystycznie projekt odnosit sie do tradycji, ktora rozciaga sie pomie-
dzy wspotczesnymi artystami, projektantami i instytucjami takimi
jak Dunne & Raby, Maywa Denki, Musée Patamécanique, Walid Ra-
ads, grupa Atlas, Muzeum Technologii Jurajskiej, Bonk Business Inc
i Archiwa Hokesa, a historycznymi poprzednikami, jak chociazby ka-
talog rzeczy nieosiagalnych Jaques'a Carelmansa. Chodzilo o prak-
tykéw i projekty, ktére roznymi sposobami czerpia inspiracje z na-
piecia pomiedzy faktem i fikcjg, dyskursem i niedyskursywnoscia,
podejsciem artystycznym i bardziej kuratorskim.

Twarz Boga

StworzyliSmy podstawowa grupe siedmiu o0s6b i zaczeliSmy planowac
projekt, zatytulowany Forma Podgza za Fikcja. Miat on si¢ zakonczy¢
ambitng wystawg i powstaniem ksigzki. WynalezliSmy osobe i prze-
badali$my kontekst historyczny. Nastepnym krokiem bylo stworzy¢
plan, w jaki sposob o niej méwic i jak ja zaprezentowac¢. W pazdzier-
niku 2017 otworzyliSmy wystawe ,, Twarz Boga” w muzeum sztuki i de-
signu w poludniowej Szwecji. Pracowalismy przez dwa lata nad two-
rzeniem wszystkich wzoréow, konstruowaniem artefaktoéw, pisaniem
biografii i esejow. Rysowalismy i malowali$my, szukalismy w sieci
0s0b, z ktorych zostala utworzona grupa pisarzy i pisarek, gotowych
wspolpracowac przy tworzeniu ksigzki, majacej uzupelnia¢ wystawe.
W sumie zostalo zaangazowanych ponad trzydziesci osob, ktérych za-
dania polegaly na tak roznych rzeczach, jak pisanie esejow i wytwa-
rzanie szklanych naczyn. Zwienczeniem tych dziatan byla ambitna
wystawa, ktora trwata prawie cztery miesigce, wywotujac liczne dysku-
sje na temat faktow i fikcji, w ktorych Scieraly si¢ bardzo rézne opinie.

Nazwa , Twarz Boga” odnosita si¢ do (fikcyjnej) historii, ktéra przekaza-
lismy, opisujac naukowe i artystyczne prace naszej postaci. Jej po-
szukiwanie ukrytych wzoréw w chaosie za pomoca wzmocnionych
dzwiekow, wydawanych przez owady, stanowito podstawe naszych
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zrekonstruowanych artefaktow i napisanej przez nas biografii. Ob-
sesja naszej postaci okazala si¢ fantastyczng platforma, ktérej mo-
glismy uzywa¢ tworczo do konstruowania urzadzen, stuzacych do wy-
dobywania z chaosu ukrytych jezykéw, czyli odkrywania twarzy Boga.

Co chcieliSmy osiagngé?

Nasze podejscie polegato na tym, by wyrezyserowa¢ doswiadczenie, kla-
dace nacisk na fikcjonalizacje oraz zagadnienie prawdy i mitu w hi-
storii. ChcieliSmy stworzy¢ platforme do rozwazan na ten temat.
Potraktowanie wystawy jako przestrzennej opowiesci umozliwilo
roznorodne interpretacje i rozumienia w zaleznos$ci od tego, jakie
doswiadczenie i pochodzenie mieli odwiedzajacy. PragneliSmy wila-
czy¢ ich osobista wiedz¢ i przekonania do wspoélnej, bezposredniej
narracji. Projekt zglebial relacje miedzy sztuka i nauka, fikcja i fak-
tem, historig i wspolczesnoscia oraz tekstem i artefaktem. Pod ko-
niec stalo sie dla nas jasne, ze majac do czynienia z nadmiarem in-
formacji, mozna zakwestionowa¢ historyczng prawde, wskazujac
na to, ze wszelkie spisane dzieje zawieraja domieszke fikcji, a obo-
wigzujace narracje byly zwykle opowiadane z perspektywy sily. Wy-
stawa nawigzywata do wspotczesnych dyskusji na temat fake new-
sow i krytycyzmu wobec ich zrodet.

Wreszcie, na metapoziomie, chcieliSmy zastanowic si¢ nad tym, czym jest
fikcja dla dziela sztuki i na tej podstawie zestawi¢ praktyczny design
z opowiadaniem historii oraz badaniem naukowym. Rezultat stano-
wil punkt wyjscia do wielu dyskusji, miedzy innymi na temat wyma-
zywania kobiet z historii czy waznosci rzemiosla w designie. Wlozyli-
$my wiele wysitku w to, by nasza opowies$¢ byla mozliwie wiarygodna,
ale by prezentujaca ja wystawa zawierala szereg tropow, majacych od-
wodzi¢ od wiary w podane informacje i stopniowo, w miare jej ogla-
dania, wywolywa¢ najpierw niedowierzanie, potem zas odkrycie, ze
mialo si¢ do czynienia z fikcjg. Ten ostatni punkt nie zadzialal w ogole.
Wszyscy wierzyli we wszystko.

Wystawa i ksigzka

W celu wciggniecia odwiedzajacych w nasza opowies¢, przedstawilismy
ja nawystawie w trzech czesciach. Oto one:
1. Rekonstrukcja.
2. ,Autentyczne artefakty”.
3. Wspodlczesna sztuka, inspirowania dziedzictwem Milki Havel.

Centralng czescig wystawy byly rekonstrukeje artefaktow i wynalazkow
Milki Havel. Wlozyli$my mnostwo energii w to, by wystawiane obiekty
uchodzily za realistyczne, gtownie w tym sensie, ze naprawde mysli
sie o nich, jak mogly by¢ uzywane i w jakim celu. By uzyska¢ taki ro-
dzaj zaangazowania wsrod zwiedzajacych, zaprojektowanie i wykona-
nie obiektow musiato by¢ niemal bezbtedne. Ponad wszelka watpli-
wos¢, wykorzystaliSmy wszystkie nasze zdolnosci, by urealnic historie
Milki Havel. TwierdziliSmy, ze rekonstrukcje zostaly stworzone przy
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pomocy starych obrazow, listow i fragmentéw, ktére postuzyly jako
podstawa wystawionych dziel designu i rysunkéw. Jednak, by dotozy¢
kolejng warstwe informacji na temat opowiadanej historii, stwier-
dziliSmy réwniez, ze zreinterpretowalis$my obiekty w duchu mini-
malistycznej barokowej ekspresji. To oczywiscie sprzecznos$¢ ter-
minologiczna, ale chodzito tez o podkreslenie, ze obiekty zostaly
przeksztalcone zgodnie z nasza reinterpretacja. W istocie oznaczalo
to tyle, ze tworzac wystawe i towarzyszaca jej narracje, wtérnie prze-
ksztalciliSmy projekty, ktére sami zeSmy wymyslili i stworzyli.

Prawie kazdy element wystawy pasowal do naszej historii. Wszystko, po-
czynajac od mebli, obi¢, gablot, a konczac na srubkach, nakretkach
i elementach instalacji. Otrzymali$my nawet instrukcje od pszczela-
rzy, w jaki sposob skonstruowac ul, by pszczoly mogly w nim wytwo-
rzy¢ struktury plastra, pasujace do naszej opowiesci. Jedyna rzecza,
ktorej nie musieliSmy samodzielnie wytwarza¢, byly szklane panele,
w ktore zaopatrzyla nas IKEA.

Druga cze$¢ wystawy zawierala to, co nazwaliSmy autentycznymi arte-
faktami. Byly one wystawione w szklanych gablotach. Informacja
na ich temat glosita, ze sg obiektami zwigzanymi z naukowa i ar-
tystyczng dzialalno$cia Milki Havel i pochodza z jej domu, a takze
z miejsc, w ktorych pracowala. Powodem, dla ktorego te eksponaty
zostaly zamkniete w gablotach, bylo to, ze ich wartos$¢ przewyzszata
wartos¢ reszty zrekonstruowanych obiektow, co oczywiscie komplet-
nie mijalo si¢ z logika. W rzeczywisto$ci wystawione w ten sposob
obiekty zostaly przez nas tanio zakupione na eBayu i innych stro-
nach z aukcjami ze wzgledu na dziwny wyglad i ambiwalentny cha-
rakter. Wcale nie byly stare, jedynie na takie wygladaly.

Jak zostato wspomniane wyzej, uzyliSmy takze obrazéw i listow jako rze-
komych podstaw do zrekonstruowanych dziel designu. Obrazy zo-
staly ukazane jako reprodukcje obrazéow, wizje tego, jak mogly one
rzeczywiscie wyglada¢. Tak naprawde dodali$my co$ od siebie do
autentycznych barokowych obrazéw. Tym dodatkiem byly modyfi-
kacje obiektow pokazanych na wystawie. Wraz z ekspertem od fal-
szerstw stworzylismy takze dwa rzekomo ocalale szkicowniki Milki
Havel, ktore zostaly ukazane jako centralne obiekty wystawy. Wy-
wolaly one duze zainteresowanie wielu odwiedzajacych, podczas
gdy w rzeczywistosci szkice w nich umieszczone byly réwniez nary-
sowane przez nas.

Ostatnia cze$¢ wystawy stanowily dziela szwedzkich artystéw, o kto-
rych wiadomo bylo, ze czerpali w swojej tworczosci zasadniczg in-
spiracje z dziedzictwa Milki Havel. Byli to: Médrta Mattsson, artystka
tworzaca bizuterie, projektant Thomas Laurin i Eva Dahlin, dziala-
jaca w zakresie sztuk plastycznych. Trojke te taczyto odniesienie do
owadow. To, ze praktyka tych tworcow zostala zainspirowana przez
Milke Havel, bylo oczywiscie calkowitym nonsensem, ale ich udziat
w wystawie realnie pomogt budowie mitu na temat kobiety, ktora
nigdy nie istniata.

JOHNNY FRIEBERG, KARL-JOHAN EKEROTH



Ksiazka, ktéra zostala wydana w momencie otwarcia wystawy, doda-
wala zlozonosci do obrazu naszej artystki entomolozki. Stawni pi-
sarze i naukowcy zamies$cili w niej eseje, dotyczace réznych aspek-
tow zycia i dzieta Milki Havel. Psycholog pisze o jej dziecinstwie,
biolog o systematykach sprzed odkrycia ewolucji, a profesor lite-
ratury o wplywie jej dziela na wspolczesna sztuke. Ksigzka takze
dubluje katalog, w ktoérym zaprezentowaliSmy wszystkie artefakty
z wystawy i wskazaliSmy na wszystkie odniesienia, z ktérych korzy-
stalismy, tworzac ja.

Ostatecznie, publikacja miata uwiarygodnic nasza narracje, co czynily
miedzy innymi znane w Szwecji nazwiska autoréw zamieszczonych
w niej esejow. UznalisSmy ksigzke i wystawe za dwie strony tej samej
monety. OczywiScie dopelnialy sie, ale tez w niektorych aspektach
byly catkowicie sprzeczne. Jeden z esejow kwestionowal range dzie-
dzictwa Milki Havel i odnosil si¢ krytycznie do faktu, ze poswiecono
jej tak duza wystawe. Inny esej wrecz podwazatl istnienie naszej po-
staci. Do naszych ambicji nalezalo bowiem réwniez wywolanie wat-
pliwosci i konfuzji, co mialo doprowadzi¢ do przeksztalcania sie do-
$wiadczen u odwiedzajacych wystawe i czytajacych ksigzke.

Wystawa zawierala takze sporo tekstow i zdjec. Przede wszystkim po to,
by ja ,,skonceptualizowac”, ale takze, by wskaza¢ ,,odniesienia”, kto-
rych uzylismy do rekonstrukeji artefaktow. Obejmowaly one stare li-
sty, fragment szkicéw i historyczne obrazy, w ktorych za pomoca Pho-
toshopa umiesciliSmy nasze obiekty.

Jak wspomnialem, naszg ambicja bylo rezyserowanie doswiadczenia
stopniowego odkrywania fikcyjnej narracji, czego jednak nie udato
sie osiagnac. Wszyscy, lacznie z prasa, wierzyli we wszystko. Jedna
recenzja wspominata nawet o kulturalnej sensacji. Dziennikarze pi-
sali o naszej postaci i wychwalali wystawe, nie zadajac sobie trudu
samodzielnego poszukiwania. Jeden artykul wspominal, ze w inter-
necie nie ma w ogoéle informacji o Milce Havel, co zostalo przypi-
sane wymazaniu artystek i naukowczyn ze spisanej historii i nie wy-
wolalo w zwigzku z tym zadnego zdziwienia.

Wystawe uznano za wielki sukces. Pracownicy muzeum byli zadowo-
leni, nigdy wezes$niej tak wielu odwiedzajacych nie chcialo rozma-
wiac¢ z nimi o wystawie. Muzeum, odwiedzajacy, spotecznosé zajmu-
jaca sie designem, sponsorzy — wszyscy wyrazali zadowolenie. Czy
wiec wszystko poszto dobrze? Jedna kategoria ludzi nie byla taka
szcze$liwa: dziennikarze. Ostatecznie wynikl z tego skandal. Grupa
urazonych dziennikarzy zmobilizowala prase do zemsty przeciwko
nam i muzeum. W jednym tygodniu ukazalo si¢ 15 artykuléw wyra-
zajgcych wscieklo$¢. Nazywano nas w nich klamcami i elitarystami
i kwestionowano wszystko, poza wlasnym bezkrytycznym podej$ciem
do zrdodet i brakiem samodzielnego researchu. W dyskusje zaanga-
zowal sie kulturalny autorytet z tej czesci Szwecji, ktory napisat diugi
artykul, broniacy naszej wystawy i przyswiecajacej jej ambicji. Jed-
nak temat zaczal wies¢ swoje wlasne zycie w mediach. Usitowalismy
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podjaé z nimi dialog i skierowa¢ dyskusje na inne kwestie, takie jak
artystyczna praktyka designu lub proces tworzenia historycznych wy-
staw, ktory zawiera w sobie nieodlaczng domieszke fikeji. Bez skutku.
Jedyna dyskusja w prasie koncentrowatla si¢ wokot zagadnienia, czy
artysci lub muzea maja prawo oszukiwa¢ publicznos¢. Na koniec ob-
raz sie zniuansowal, poniewaz jedna dziennikarka napisata wspa-
niala recenzje, gdzie nazwata nasze przedsiewziecie ,wystawg stu-
lecia” i uznala, ze to, iz przez kilka tygodni dochodzita do odkrycia
oszustwa, czynito wystawe ,,jeszcze lepsza”.

Ostatecznie byliSmy wiec bardzo zadowoleni z efektow naszego projektu.
Chcielis$my jednak nastepnym razem zmieni¢ kontekst, poniewaz
planujemy na wiosne 2019 wystawe w Muzeum Historii Naturalnej
w Goteborgu, ktéra ma pokazaé fantazyjna strone pracy entomolo-
g6éw i ich kolekeji owadow. Spodziewamy sie innego rodzaju dysku-
sji, poniewaz oczekiwania publiczno$ci w muzeach poswieconych hi-
storii naturalnej sg inne niz w przybytkach zajmujacych sie sztuka;
inaczej tez wyglada platforma wymiany opinii.

W tym samym czasie muzeum w malym miescie w Szwecji postanowito
wystawi¢ fragment naszej wystawy, by promowa¢ aktywnos¢ samo-
dzielnego poszukiwania zrédel u dzieci z tamtejszej szkoly podstawo-
wej. Za cel uznano wypracowanie krytycznego podejscia do informa-
cji i naswietlenie szeregu problemoéw, zwigzanych z ich nadmiarem.

Przelozyla Katarzyna Szumlewicz



Nadmiar designu
a demon perwersji
(przeciw naturze,
przeciw ekonomii)

Janusz Noniewicz
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1.

Nauka ekonomiczna wyrasta ze zgodnosci z naturg. A przynajmniej ze

zgodnosci z pewng konkretna wizja natury, ktora mowi (stwierdza,
zaklada), ze to, co ona wytwarza, czym dysponuje i czym moze nas
obdarowac, czyli tzw. dobra naturalne, sa ograniczone. Ograniczone,
skonczone i niereplikowalne. Ekonomia powstata wiec po to (tak
przynajmniej sama siebie definiuje u swych podstaw), bySmy mogli
- dysponujac ograniczonymi dobrami - zaspokoi¢ nieograniczone
potrzeby cztowieka (ludzi, ludzkosci)'.

Jednym stowem ekonomia powstata ze wzgledu na brak. I nadmiar jest jej

2.

przeciwienstwem. A poniewaz brak ten jest nieredukowalna czescig
natury, nadmiar wydaje sie réwniez i jej (natury) przeciwienstwem.

Ekonomia nie jest nauka, ktéra méwi, jak gromadzié¢. Ekonomia jest

nauka, ktéra mowi, jak sie dzieli¢. Dzieli¢ tym co jest skonczone,
by kazdemu starczylo. Dzieli¢ pomiedzy siebie. W mysleniu ekono-
micznym nadmiar jest bledem. Ekonomista Raj Patel rozpoczyna
swoja bestsellerowa ksiazke Wartosc niczego. Jak przeksztaicic spote-
czenstwo rynkowe i na nowo zdefiniowac demokracje deklaracjqg: ,Rece-
sja nie wynikla z niedostatku wiedzy ekonomicznej, ale ze szczegdl-
nego rodzaju nadmiaru - nadmiaru ducha kapitalizmu”2.

W ekonomii, ktora przez ostatnie kilkadziesiat lat przekonywata nas,

3.

ze jest nauka Scisla o charakterze matematycznym, slowa o duchu
muszg brzmie¢ podejrzanie. Albo wynikaja one z niezrozumienia
rygorystycznie racjonalnego charakteru ekonomii, albo z jej kom-
pletnie odmiennego pojmowania - jako narracji; opowies$ci opar-
tej na metaforze. To zblizaloby ekonomie do literatury (cho¢ nieko-
niecznie do fikeji).

W literaturze $wiatowej znajdziemy co najmniej dwie ksigzki o groma-

dzeniu. Zle méwie: dwie opowiesci o gromadzeniu. Dwie narracje
oparte na metaforze gromadzenia. W roku 1884 r wyszta we Francji
ksigzka Jorisa-Karla Huysmansa A rebours (Na wspak), a troche po-
nad 100 lat pézniej w roku 1989 (roku czerwcowych wyboréw w Pol-
sce i przemian w politycznej strukturze Europy) wyszla w Stanach
Zjednoczonych powie$é Breta Eastona Ellisa American Psycho®. Obie

1 Odnosze sie tu do podstaw ekonomii, ktére juz w pierwszej lekcji
tlumaczy kazdy podrecznik akademicki. Sposréd wielu takich
podrecznikéw przywotaé tu mozna: Roman Milewski, Eugeniusz
Kwiatkowski, Podstawy ekonomii, Wydawnictwo Naukowe PWN,
Warszawa 2015.

2 Raj Patel, Wartosc niczego. Jak przeksztafcic spoteczeristwo rynkowe
i na nowo zdefiniowac demokracje, przet. H. Jankowska, Wydawnictwo
Literackie MUZA SA, Warszawa 2010, s. 7.

3 Zaréwno w swoim wystapieniu na konferencji w Warszawie, jak
i w niniejszym tekscie odwotuje sie do polskich ttumaczen tych ksigzek
w nastepujacych wydaniach: Joris-Karl Huysmans, Na wspatk, przet.
J. Rogozinski, Wydawnictwo Zielona Sowa, Krakéw 2003; Bret Easton
Ellis, American Psycho, przel. J. Polak, SAWW, Poznan 1994.
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4.

powiesci w swoich czasach i w swoich krajach wywolaly skandal.
Obie powinny znajdowa¢ si¢ dzi$ na liscie lektur obowigzkowych
kazdego studenta projektowania. A to dlatego, ze w wiedzy o pro-
jektowaniu (designie) wazne jest nie tylko to, co robimy z rzeczami
(jak ich uzywamy) i nie tylko to, jak na nie patrzymy (co w nich wi-
dzimy), ale réwniez to, co i jak o nich méwimy (jak je nazywamy).

W obu wspomnianych powiesciach, ktére nazwaliSmy opowiesciami

5.

o gromadzeniu, kluczowsg role odgrywaja rzeczy. One wypelniaja
Swiat tych powiesci. A nawet go przepelniaja, bowiem gromadzone
saw nadmiarze. Tak przez bohateréw, jak i narratoréw. Bohaterowie
gromadza rzeczy, narratorzy — stowa. Jedni i drudzy staja sie w jakims
sensie ofiarami nadmiaru. Bo albo $wiat zostaje pochloniety przez
nadmiar rzeczy, albo opowie$¢ przez nadmiar stow...

Zaraz. W jaki to sposéb opowie$¢ moze zosta¢ pochlonieta przed nad-

6.

miar stéw? Przeciez stowa sg naturalnym dobrem opowiesci. A wiec
z punktu widzenia ekonomii opowiesci, literatura powinna cier-
pie¢ raczej na niedostatek stéw niz na ich nadmiar. No tak, ale jak
tow przypadku kazdej ekonomii, chodzi nie o zasob slownictwa, ale
o jego dystrybucje. W opowiesci stowa powinny zosta¢ podzielone
pomiedzy bohateréw, narratoréw, opisy, zdarzenia, watki tworzace
akcje itd*. Natomiast w obu wymienionych przeze mnie powiesciach
stowa przypadaja przede wszystkim rzeczom. Przede wszystkim odno-
sza sie do przedmiotéw. Przez to zasypuja $wiat powiesciowy przed-
miotami. Przysypujg bohateréw, hamujg akcje. To, co uwazamy za
powies¢ i czego od powiesci oczekujemy, niknie pod sterta stow
o przedmiotach. A ich realnos$¢ ginie pod designem.

O przedmiotach przepelniajacych swiat powiesci Huysmansa wiemy

wszystko w najdrobniejszych szczegoétach. Kazda rzecz zostala przez
narratora powiesci potraktowana indywidualnie, bo tez i kazda jest
indywidualna i niepowtarzalna. Specjalnie zaprojektowana (mozna
powiedzie¢ jezykiem wspolczesnego PR-u). W $wiecie powiesci Huy-
smansa nie ma bowiem zwyklych przedmiotéw. Sg same niezwy-
kle. A moze inaczej: te zwykle sa, ale pozostaja na zewnatrz, poza

4 Niezaznajomionego z terminologia teoretyczno-literacka czytelnika
wypadatoby tu odestaé do ktéregos z podrecznikéw z teorii literatury.
W polskich badaniach z tego zakresu nadal jedng z podstawowych
ksiazek pozostaja tzw. ,trojaczki”, czyli: Michat Glowiriski, Aleksandra
Okopien-Stawinska, Janusz Stawinski, Zarys teorii literatury, Wydaw-
nictwa Szkolne i Pedagogiczne, Warszawa 1991. A w nich dla naszych
rozwazarn szczegolnie przydatne moga okazacé sie rozdziaty: Narrator,
bohater, fabuta - podstawowe elementy utworu literackiego (s. 319-334)
i Wazniejsze gatunki epickie, cze$é B — Powies¢ (s. 363-379).
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$wiatem gléwnego bohatera, diuka Jeana des Esseintesa. Gromadzi
on bowiem przedmioty po to, by si¢ odgrodzi¢ od $wiata. Odcia¢ od
niego. Odseparowac. Gromadzi on przedmioty z niecheci do $wiata.
Dzieki temu chce stworzy¢ swoj wlasny $wiat, odizolowany od natu-
ralnego. Chce stworzy¢ go na nowo. Chce stworzy¢ sztuczny $wiat,
w ktorym prawa designu goruja nad prawami natury. A nawet je za-
stepuja. (Swiatem designu nazywam tu to, co wymyslone, wytwo-
rzone i co przeciwstawiam $wiatu naturalnemu, czyli temu, co otrzy-
mane, stworzone).

Rzeczy/przedmioty w powie$ci Huysmansa rozrastaja si¢ gargantuicz-
nie. Zarowno w sferze wygladow, jak i opisow. Wiasciwie mozna po-
wiedzieé, ze rzeczy zastepuja zdarzenia. To $wiat zamieniony w gale-
rie designerskich osobliwosci. Kazdy przedmiot w domu gtéwnego
bohatera zostal specjalnie wymyslony, zaprojektowany, ozdobiony
i urzadzony. Wykonany na zamoéwienie. Jest wiec tez i specjalnie
szczegotowo opisany. Niepowtarzalna niezwyklo$¢ rzeczy wymaga
szczegodlowego i szczegdlnego jezyka. Jezyk opiséw musi by¢ réwnie
indywidualny jak rzeczy, ktore opisuje. Z uwaga i pietyzmem odnosi
sie wiec narrator do kolejnych rzeczy/przedmiotéw/designerskich
osobliwosci, ktére pojawiajg sie w domu bohatera.

Osobny i osobliwy charakter swiata przedstawionego w tej powiesci po-
lega na tym, ze wszystko zostalo w nim zaprojektowane. A ekscen-
tryczny wyglad poszczegdlnych przedmiotow jest tu duzo wazniejszy
od pelnionych przez nie funkcji. Funkcje zas kazdego przedmiotu
zostaly okres$lone tak, by zaspokajaly wykwintny gust i ekscentryczne
pragnienia bohatera, a nie pospolite, wspolne wszystkim ludziom,
potrzeby. Takimi potrzebami bowiem bohater gardzi. Od nich wia-
$nie stara si¢ oderwac, konstruujgc swoj sztuczny $wiat. Przed nimi
chce si¢ broni¢ wyszukanym designem otaczajacych go rzeczy.

7

W kazdym z przedmiotéw wymyslny design goruje nad funkcjonalno-
Scig. Nie jest to zreszta zjawisko jedynie literackie. To czesta pokusa,
jaka staje przed designem i designerami. Kryje si¢ za tym wiara
w to, ze mozemy stworzy¢ $wiat na nowo. Funkcjonalnosé¢ to jed-
nak poddanie sie zasadom, podporzadkowanie si¢ im. Estetyczna
ostentacja jest czesto w projektowaniu manifestacja twdrczych moz-
liwosci; $wiadectwem kreacyjnosci, dzieki ktorej twoérca narzuca
$wiatu swoje wlasne zasady. Wszyscy, jestem o tym przekonany,
mozemy przywota¢ z pamieci projekty, ktore w sposob ostentacyj-
ny zrywaly z prawami natury. Fetyszyzowanie designu czesto zwig-
zane jest bowiem nierozerwalnie z konkurowaniem z natura. I cho¢
chcielibySmy odrzuci¢ prawa natury i zastapi¢ je swoimi, to nie-
stety najczesciej wszelkie tego typu eksperymenty koncza sie nie
tyle na ich zastgpieniu, ile na odwroéceniu. To, co jesteSmy w sta-
nie osiggna¢ w designie, to postawi¢ rzeczy na glowie. Zbudowa¢é
$wiat na opak.

JANUSZ NONIEWICZ
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8.

Ksigzka Huysmansa, choé¢ pelna ekstrawaganckich pomystow, zmie-

rza wlasnie ku temu: odwroceniu porzadku $wiata. Postawieniu
go na glowie. Wywroceniu na lewa strone. Uporzadkowaniu go na
wspak. To wszystko, co jestesmy w stanie wymysli¢. Naturalne za-
stapi¢ sztucznym. Realne zamieni¢ na iluzoryczne. Gore przenie$é¢
na dol, a dot na gére. To kres (szczyt?) naszych twérczych mozliwo-
$ci. Ale ten odwrdcony porzadek (w przeciwienstwie do odwroco-
nego porzadku $redniowiecznego karnawatu) nie jest dostepny dla
wszystkich. Bowiem w tym wypadku odwrocenie porzadku nie jest
po to, by swiat ludziom udostepnia¢. Tym razem odwrocenie po-
rzadku stuzy podkresleniu elitarnosci i wyjatkowosci. A jedna z jego
podstawowych funkeji jest roznienie si¢ i odgradzanie. Budowanie
roznicy pomiedzy mna a reszta.

Wyszukany design i jego ostentacyjny charakter méwi: ani nie jestem

taki jak wy, ani nie jestem jednym z was. Ta demonstracja innosci ma
doprowadzi¢ az do wytworzenia sie réznic niemalze gatunkowych.
Funkcjonalno$¢ przedmiotéw w otoczeniu bohatera musi zostac za-
wieszona, gdyz jego organizm jako nowego, innego, lepszego czto-
wieka spetnia inne, nowe, lepsze funkcje. Albo w zupelnie inny (nowy,
lepszy) sposob. Tytul powiesci Na wspak odsytaé nas moze nie tylko
do $wiata wywroconego na opak, ktory buduje bohater w swoim
domu, ale rowniez do sposobu odzywiania, jaki przez pewien czas
musi on stosowac¢ — a mianowicie przez wlewy doodbytnicze. Z jed-
nej strony jest to rodzaj terapii chorego przewodu pokarmowego,
a z drugiej - rozkoszne $wiadectwo odmiennosci. Dowdd na to, ze
jednak sie nie jest takim, jak inni. Zamiana miejsc odzywiania i wy-
dalania jest w kulturze czesta fantazja, perwersyjnym obrazem trans-
gresji, metafora destrukcyjnych skutkow nieokietznanych popedow,
czegos$ nieludzkiego, co drzemie w cztowieku. Ale to destrukeyjnie
i nieludzkie nie byloby perwersyjne, gdyby nie sprawialo jakiej$ oso-
bliwej przyjemnosci

Jest w ksigzce Huysmansa tez inny wyrazny i wyrazisty przyklad swiata

9.

na opak, odnoszacy si¢ bezposrednio do designu. Przyklad, ktory
pokazuje jak design - a wlasciwie podniesiony do potegi nadmiar
designu - polega na wyrafinowanym dziwactwie, na mieszaniu po-
rzadkéw, na ekscentrycznosci pragnien. To desigh motywowany nie-
checig do wszystkiego, czym dysponuje naturalny, pospolity $wiat.
To design, ktory prowadzi do $mierci.

U Huysmansa znajdziemy przypadek doslownie ilustrujacy powyzsze

stwierdzenie; pokazujacy, jak design moze by¢ przeciwny naturze
i prowadzi¢ do $mierci. Jak $mier¢ moze by¢ spowodowana nadmia-
rem designu: ozdobami, upiekszaniem, ekscentrycznymi koncep-
cjami. Doskonalenie wygladu prowadzi tu bezposrednio do utraty zy-
cia, bowiem zycia - ktdre jest procesem - nie da si¢ zamienic¢ w obiekt.
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»Przypatrywat sie [diuk Jan] pewnego dnia wschodniemu kobiercowi
o mienigcych si¢ barwach, seledynowej zottosci i fiolecie sliwkowym,
i tak, podazajac wzrokiem za srebrzystymi blyskami, ktore przebie-
galy po welnianej osnowie, pomyslat: bytoby dobrze umiesci¢ na tym
kobiercu cos, co poruszaloby sig, co$ o ciemnej tonacji, ktéra za-
ostrzylaby jeszcze zywos¢ koloréw. Nawiedzony tym pomystem bia-
kal sie na $lepy traf po ulicach, znalazt sie w Palais-Royal i tu, przed
witryna Cheveta, stuknal sie w czoto; w basenie grzebat si¢ olbrzymi
z6tw. Kupit go; a potem pusciwszy zolwia na kobierzec, siadt przed
nim i dtugo kontemplowat gada, mruzac oczy”®.

76w okazal sie zbyt naturalny, jak na estetyczne potrzeby diuka Jana.
Zbyt naturalny oznacza: za mato ozdobny. Postanowil wiec bohater
zamieni¢ zélwia w piekny, poruszajacy sie przedmiot. W tym celu
oddat go do jubilera, ktéremu kazal skorupe z6lwia nabi¢ rzadkimi,
drogimi, szlachetnymi kamieniami, wedlug zaprojektowanego przez
siebie wzoru. ,Jubiler robil notatki, zaznaczajac miejsca, gdzie mialy
by¢ wprawione kamienie”®. Bohater kazal jubilerowi: wyglazurowaé
zlotem zolwiowy pancerz; wysadzi¢ go drogimi kamieniami na wzor
japonskiego rysunku przedstawiajacego roj kwiatow, ktore racami
wyfruwaly z cienkiej todygi; liScie wysadzi¢: chryzoberylami zielo-
nymi jak szparagi, chryzolitami zielonymi jak pory i oliwinami zie-
lonymi jak oliwki; skontrastowaé z nimi galazki wysadzone alman-
dynami i uwarowitami o czerwieni fiolkowej, migoczacej sucho; do
kwiatow odstajacych od lodygi zastosowa¢é pyl blekitny z turkuséw;
platki kwiatéw skomponowa¢ z cejlonskich kocich oczu, cymfoma-
now i szafirynéw. I skorupe obrzezy¢ mineralami. W ten sposob
z6tw chodzac po dywanie, mial tworzy¢ na nim zywy wzor, nadajacy
calemu martwemu $wiatu kobierca wrazenie ruchu. Latwo si¢ jed-
nak domysli¢, ze zotw nie przezy! tej przemiany ze zwierzecia w bly-
skotke. ,,(...) nawykly do skromnego Zycia pod ubogg skorupa, nie
wytrzymat ol$niewajacego przepychu (...)”” - tak komentuje narra-
tor $mier¢ zélwia pod jubilerskim pancerzem.

10.

Symboliczny czy alegoryczny charakter tej sceny jest tak czytelny, ze az
nie wymaga interpretacji. Natomiast perwersyjnos¢ takiego dziata-
nia - w kontekscie naszego tematu — domaga si¢ chociaz krdtkiego
komentarza. Postawi¢ mozna przy tej okazji bowiem pytanie o nie-
uchronng perwersyjnos¢ designu, ktéry - zapatrzony w siebie - staje
sie srodkiem do zaspokajania ekscentrycznych pragnien i poszuki-
wania wyrafinowanych doznan. Perwersyjnos¢ designu polega na
tym, Ze staje si¢ on pozadaniem i zaspokojeniem, wszystkie inne
funkcje - nie tylko przedmiotdéw, ale i zycia — spychajac na plan dal-
szy. A by¢ moze nawet wyrzucajac poza jakikolwiek plan.

5 Joris-Karl Huysmans, Na wspak, s. 72.

6 Tamze, s. 75.
7 Tamze, s. 80.
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Ksiazke Huysmansa czyta¢ mozna jako przestroge przed grozacym pro-
jektantom syndromem krola Midasa, polegajacym na tym, ze cze-
gokolwiek sie dotkna, wszystko zamieniaja w design. Co jaki$ czas
wymaga tego od nich kapitalistyczna gra w rynek débr luksusowych
- segment zrodzony z nadmiaru i przez nadmiar utrzymywany. Ta
przemiana $wiata w design widoczna jest wyraznie w wydanej pod
koniec lat 8o. amerykanskiej ksigzce Breta Eastona Ellisa. Byly to
zlote czasy liberalnego kapitalizmu. Era, w ktorej nikomu nie przy-
chodzilo do glowy watpi¢ w jego zasady, uznawane za zgodne, jezeli
nie tozsame, z prawami naturalnymi.

1.

Wynikiem dzialania prawa naturalnego byt niewypowiedziany wprost
poglad, ze ci, ktorzy pracuja na Wall Street, osiagneli wyzszy sto-
pien ewolucji gatunku, niz ci, ktorzy zebrza na ulicach®. Ze makle-
rzy i nedznicy stanowig dwa odrebne gatunki cztowieka i nie moze
by¢ mowy o jakiejkolwiek miedzy nimi wspolnocie. Nieredukowalna,
niezmienng, naturalng cechg $wiata jednych jest nadmiar, drugich -
brak. To sa niejako dwie drogi ewolucji. Z tym, ze w przypadku tych
pierwszych ewolucja przyspieszyla, a w przypadku drugich - zatrzy-
mala si¢. Tak postrzega $wiat bohater i narrator powiesci American
Psycho Patrick Bateman.

12.

Patrick Bateman tak naprawde nie widzi $wiata. Patrick Bateman widzi
marki. Postrzega swiat poprzez brandy. Osobliwo$cig powiesci Breta
Eastona Ellisa jest to, ze jej narrator szczegotowo wymienia marki
wszystkich cze$ci garderoby kazdej napotkanej osoby. W powiesci,
a to oznacza¢ moze, ze w zyciu bohatera, nie ma juz miejsca na co-
kolwiek wigcej. Zdarzenia nalezace do sfery realnosci sg w narracji
ksigzki ograniczone i powtarzalne. Bohater codziennie po poran-
nej toalecie wychodzi do pracy, do ktorej jedzie takséwka, po czym
wchodzi do biura, wita si¢ z sekretarka i wykonuje telefony do kole-
26w, z ktorymi ustala, w jakiej modnej restauracji zarezerwuja sto-
lik na lunch (nigdy nie jest to Dorsia, restauracja stanowiaca szczyt
ich marzen, ale niestety dla nich niedostepna) i gdzie ewentualnie
pojda wieczorem na drinka. Te zdarzenia powtarzajg sie codziennie.
Jezeli w akeji powiesci — a wige w zyciu bohatera - zdarza sie co$ jesz-
cze - jak na przyklad perwersyjny seks i okrutne morderstwa — to
jest to najprawdopodobniej dziatanie wyobrazni bohatera. Odby-
wajg sie one w nocy, pod wplywem ogladanych na kasetach wideo
filmow. Do realnych codziennych rytualéw bohatera nalezy bowiem
réwniez wizyta w wypozyczalni wideo w celu wymiany kaset. W tym

8 Poglad ten wyczytaé mozna ze sposobu, w jaki bohater zwraca si¢ do
mijanych codziennie na ulicy zebrakéw (choé najprawdopodobniej robi
to jedynie w swoich myslach). Tamze, s. 144-145.

FAIR BOOK: NADMIAR



celu wieczorami czgsto opuszcza on towarzystwo nieco wezesniej
niz inni uczestnicy zabawy.

13.

Swiat, ktory dostrzega bohater, wykonujac swoje codziennie, powta-
rzalne rytualy, sklada si¢ z metek. Metki wypelniajg jego glowe. Za-
stepuja przymiotniki; pelnig funkcje poje¢. Poprzez marki bohater
opisuje swiat i poprzez marki go pojmuje. Wystarczy mu rzut oka
na napotkanego czlowieka, by wiedzieé, jakiej marki ma garnitur,
krawat czy buty. Przy czym bohater-narrator nie zajmuje si¢ takim
drobiazgami jak opis ubrania. Wystarczy mu identyfikacja marki.
Poprzez identyfikacje marki dokonuje identyfikacji osoby. Nie jest
bowiem wazne, ani jak kto$ wyglada, ani co robi. W $§wiecie bohatera
jest sie tym, co si¢ ma na sobie. Moze dlatego postaci czesto myla
nazwiska znanych sobie os6b, biorac si¢ nawzajem za kogo$ zupel-
nie innego (zupelnie?), (innego?).

W $wiecie powiesci nie liczy si¢ ciato czltowieka, tak jak nie liczy sie
wyglad przedmiotéw. Identyfikacje zastapilo ometkowanie. To jest
$wiat, w ktdrym nie istnieje cztowiek jako osoba. Nie istnieje tez pro-
dukt jako przedmiot. To jest swiat, w ktorym nieosoby otaczajg si¢
nieprzedmiotami, kupujac je w dodatku za niepieniadze. To jest
$wiat, w ktorym nie istnieje ani praca, ani produkcja. Jest schytek
lat 80. i jest neoliberalny kapitalizm. Za chwile Francis Fukuyama
ogtosi koniec historii®. A tym samym zadekretuje istnienie jedynej,
niezmiennej nierzeczywistosci. A jeszcze troche pézniej wydzialy
designu wyzszych uczelni za swoj gléwny cel uznaja nauke projek-
towania marek.

14.

W $wiecie marek znikaja przedmioty. To, co sie projektuje i to, co sie
produkuje to jest opowies¢. W ten sposob design zbliza sie do lite-
ratury. Opowies¢ literacka zawiera w sobie jednak jeszcze pewna
dawke bezinteresownosci. Opowies¢ designu jest natomiast jedynie
$wiadczeniem ustugi. Literatura bywa jeszcze skierowana do czytel-
nika, opowies¢ designu szuka juz wylacznie klienta. Nie chce, zebys
jej wysluchal, chcee, zebys ja kupil.

Relacja pomiedzy cztowiekiem a designem zaczyna przypominac relacje,
ktora laczy Patricka z filmami na wypozyczanych przez niego kase-
tach. Analizujgc mniej wiecej ten sam okres w historii, Naomi Klein

9 W roku 1989 ukazat esej Francisa Fukuyamy zatytutowany Koniec histo-
rii?, ktory dat poczatek jednej z najstynniejszch dzisiaj ksigzek: Koniec
historii i ostatni czlowiek. Stojacy wéwczas na stanowisku neokonserwa-
tywnym Fukuyama ogtasza tam, ze wraz z upadkiem komunizmu pro-
ces historyczny w pewnym sensie si¢ zakoriczyl, a liberalna demokracja
i rynkowy porzadek gospodarczy jest zwiericzeniem ewolucji systeméw
politycznych. Por. Francis Fukuyama, Koniec historii i ostatni cztowiek,
przel. T. Biedron, M. Wichrowski, Znak, Krakéw 2017.
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zwraca uwage w No logo, ze to co kupujemy na wolnym rynku neo-
liberalnego kapitalizmu to nie buty (Nike’a), ani nie kawa (ze Star-
bucksa) - jednym stowem: nie przedmioty i nie produkty - ale opo-
wie$ci o pewnym stylu zycia'. Konsumpcja tej opowie$ci sprawia, ze
stajemy si¢ jej czescia. Jest to jednak konsumpcja odwrocona. Kon-
sumpcja a rebours. Konsumpcja na wspak. To my dajemy sie pozreé¢
przez opowies¢, kupujac jej fetysze. Jako klienci ptacimy za to, co
nas zjada. Spelniamy pragnienia, ulegamy perwersji.

15.

Czy Patrick Bateman naprawde uprawia seks i morduje? Czy tez tylko
robi to jako bohater kupionej przez siebie za posrednictwem wypo-
zyczonych filmoéw opowieséci? Opowiesci o sobie, ktérym si¢ nigdy
nie stanie? O sobie posiadajacym pragnienia.

16.

Istniejg pragnienia i istniejg potrzeby. Pragnienia sg jednostkowe, po-
trzeby sg wspdlne. Mamy te same potrzeby, cho¢ rézne pragnienia.
O zaspokajaniu potrzeb méwi ekonomia. O ludzkich potrzebach
i drogach ich zaspokajania moze réwniez mowi¢ design. Malo tego,
moze on stuzy¢ zaspokajaniu potrzeb. Moze nawet by¢ sposobem ich
zaspokajania. Wtedy design jest przeksztalcaniem dobr w produkty.
Moze tez by¢ zaspokajaniem pragnien. Wtedy jest przeksztalcaniem
marzen w rzeczywistos¢. W pierwszym przypadku design laczy ludzi.
Mowi: co jest potrzebne mnie, potrzebne jest rowniez i tobie. Sklania
do dzielenia si¢. Buduje wiezi. W drugim przypadku design odroznia
mnie od innych, izoluje. Oparty na micie realizacji pragnien i spel-
niania marzen, wspotczesny kapitalizm przekonuje nas, ze ,kazdy
jest wytwdrca wlasnego szczescia” (jak pisze przywolywany na po-
czatku niniejszego tekstu ekonomista Raj Patel)™.

17.

Z tym, ze we wspoOlczesnym kapitalizmie nie ma czego$ takiego jak wla-
sne szczescie. Istnieje ono tylko w zbiorowej opowiesci, ktéra dociera
do nas w zaprojektowanych obrazach. Wlasnego szczescia sie nie
wymysla. Wlasne szczescie sie kupuje. Ale zeby bylo ono naprawde
wlasne, musi nie tylko by¢ podobne do wlasnego szczescia innych,
ale tez i sie od niego rézni¢. Musi by¢ rozpoznawalne jako szczescie
przez innych - temu stuza marki. A z drugiej strony, musi by¢ iden-
tyfikowane jako moje wlasne, musi stanowi¢ swojego rodzaju edycje
specjalna - i temu stuzy design. Wyr6znia spomiedzy wyréznionych.

Putapka, jaka zastawia na design wspotczesny kapitalizm, polega na iden-
tyfikowaniu go z tak zwanymi dobrami pozycyjnymi - czyli tym, co

10 Naomi Klein, Mo /ogo, przet. M. Halaba, H. Jankowska, K. Makaruk,
Wydawnictwo Literackie MUZA SA, Warszawa 2014.
11 Raj Patel, Wartosc niczego, s. 43.
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nam i naszemu otoczeniu ukazuje nasz status spoteczny. Wtedy dzieje
sie tak, jak w obu przywolywanych tutaj powiesciach. Design - bez
wzgledu na to, czy jest realizowany jako wymys$lna forma, czy jako ek-
skluzywna marka, jest tym, co odréznia cztowieka, ktérego na niego
sta¢, od tego, ktorego nie sta¢. Ktéry nie ma pieniedzy, by go sobie
kupié¢, by zaspokoi¢ (zaprojektowane) pragnienia.

Dla bohatera American Psycho nawet ubrania ulicznych Zebrakéw maja
swoje marki. Sg one jednak przypadkowe, zle zestawione, potrakto-
wane chaotycznie. Stanowig karykature swiata uporzadkowanego
przez design. Zgodnie z neokapitalistyczna teoria szczescia, zycia
zebrakéw przeciez nikt nie zaprojektowal. Jest ono wynikiem bra-
kéw: braku pracowito$ci, braku ambicji, braku planu™. Braku ma-
rzen i braku pragnien. Patrick Bateman jest przekonany, ze nedza-
rze sg nieudacznikami. Silg rzeczy ich potrzeby muszg wigc r6znié¢
sie od potrzeb Patrica Batemana. I zaden design nie pomoze. Stad
logo na ich brudnych dzinsach wyglada absurdalnie.

18.

Dobry design (fair design) to taki, ktéry umozliwia ludziom korzystanie
z ich praw. Zaspokajanie potrzeb jest bowiem realizowaniem prawa
czlowieka. Prawa, ktore jest takie samo dla kazdego i kazdej z nas.

12 Tak wiasnie ttumaczy bohater zebrakom przyczyny ich stanu w swoich
wyimaginowanych tyradach. Por. Bret Easton Ellis, American Psycho,
s. 144-145.
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»Nieszczesny, bedziesz mial to, czegos$ chcial”.

Powiedzenie to przypisywane jest Platonowi. Co prawda nie udato
mi sie tego potwierdzi¢, ale trzeba przyzna¢, ze brzmi aktualnie.

Tematem naszej konferencji jest nadmiar. Dla wielu z nas to banalne
pojecie brzmi dzi$ ztowieszczo. Nadmiar moze jednak by¢ tez czyms$
naturalnym, nawet jesli ucigzliwym. Na przyklad w niektorych rejo-
nach $wiata problemem jest nadmiar deszczu lub slonica. W innych
miejscach nadmiar aktywnosci sejsmicznej lub komaréw. A w je-
zyku polskim cierpimy na nadmiar spolgltosek. W jednym z wywia-
dow Wieslaw Ochman, $piewak operowy, tenor, mowil, ze zazdrosci
Wlochom latwosci wykonywania takich tekstow, jak np. ,,O sole mio,
sta 'nfronte a te!”. A on musi §piewac: ,Bacznos¢, Stefanie, przyrze-
kliSmy przeciez zy¢ w bezzennym stanie!”

Nie taki rodzaju nadmiaru budzi dzis jednak nasze obawy, lecz raczej ten,
ktory postrzegamy jako wynik naszej nadmiernej aktywnosci i pro-
blem typowy dla czaséw nadprodukcji niemal wszystkiego, zwlasz-
cza, gdy kojarzy sie¢ to z obfito$cia, przesytem i zbytkiem. Co prawda,
juz od zarania ludzkich dziejéw pewne grupy spoleczne stykaly sie
znadmiarem dobr i ustug, jednak przez tysiace lat byly to tylko przy-
wileje elit. Inni, réwniez ci zyjacy przez ostatnie stulecia w uprzemy-
stowionej cywilizacji Zachodu, stykali sie raczej z nadmiarem ciez-
kiej pracy, obowigzkoéw, jak rowniez opresji, ubostwa czy choréb.
A takze z nadmiarem niedoboréw.

Proporcje te zmienily sie dopiero po 11 wojnie $wiatowej, najpierw w Sta-
nach Zjednoczonych, pdzniej w innych krajach zachodnich. W la-
tach 60. w ksztaltujagcym sie w UsA spoteczenstwie konsumpcyjnym
75% rodzin osiagnetlo lub przekroczylo poziom zZycia dawnej klasy
sredniej" i wlasnie ci odbiorcy stali sie docelowa grupa dla produkeji
i ustug. Co ciekawe, juz wéwczas reprezentowany przez nich styl zy-
cia stal sie obiektem analizy i krytycznej refleksji, zaréwno ze strony
badaczy i publicystéw, jak Robert Nisbet?, Vance Packard? czy Victor
Papanek?, ale tez artystow, zwlaszcza kojarzonych z pop-artem, jak
Richard Hamilton czy Andy Warhol oraz projektantow z wloskiego
nurtu Radical Design. ,Najszcze$liwsza generacja” jak ja niektorzy
nazywali, stala si¢ dla nich obiektem ironii. Natomiast wybitna pol-
ska artystka, Magdalena Abakanowicz uwazala, ze ten nurt pop-artu

1 W tym 14% osiagneto dochody klasy wyzszej, zas 61% klasy sredniej.
Tak wysoki procent klasy sredniej utrzymat sie¢ w USA do roku 1971, po
czym zaczal spadaé, aby w 2015 zej$é ponizej 50%, https://www.npr.or-
g/2016/07/07/484941939/a-portrait-of-americas-middle-class-by-the-
-numbers

2 Robert Nisbet. 7he Decline and Fall of Social Class, ,Pacific Sociological
Review” 1959, 2 (1), s. 11-28.

3 Por. Vance Packard, 7he Hidden Persuaders, Pocket Books, 1975, The Sta-
tus Seekers D. McKay Co., 1959 i The Waste Makers, |G Publishing, 2011.

4 Por. Victor Papanek. Design for the Real World, Pantheon Books, 1972
i ,Design for Human Scale”, Van Nostrand Reinhold Co. 1983.



nie pojawil sie w Polsce z powodu braku na rynku podstawowych
dobr, nie mogly wigc one sta¢ sie obiektem wy$miewanym. I po-
mimo tego, ze od roku 1971 klasa $rednia w UsA zaczela sie kurczy¢,
wylansowany wczesniej model konsumpcyjny utrwalil sig, a nawet
stal si¢ idealnym wzorcem takze w tych spoteczenstwach, ktore, tak
woweczas jak i pozniej, dazyly do podniesienia swojego dobrobytu.
Dotyczylo to réwniez socjalistycznej Polski.

Ten tekst chcialbym poswieci¢ doswiadczeniu mojego pokolenia, a wiec
sze$cédziesigcio- i siedemdziesigciolatkow, ktorzy wigksza czes¢ zycia
spedzili w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i dla ktérych codzien-
noscia byl niedobor, a nadmiar tylko marzeniem. Przez kilkadziesiat
lat towarzyszyl nam brak wielu dobr, nie tylko tych uznawanych za
luksusowe, jak wille, samochody czy zagraniczne wycieczki, ale tez
najbardziej podstawowych, jak cho¢by niewielkie mieszkania, arty-
kuly gospodarstwa domowego, zywnos$¢, czy nawet papier toaletowy.
Docierajace z Zachodu do Polski wizualne przekazy dobrobytu wy-
gladaly jak ilustracje do bajek. Zresztg czesto przyjmowano je z dzie-
cieca naiwnoS$cia i z przekonaniem, ze tak tam zyja wszyscy. To byt
$wiat marzen, w ktérym nadmiar nie kojarzyl sie z marnotrawstwem,
lecz z wolnos$cig wyboru, moze ta najprostsza, ale czesto nieosiggalna.

Paradoksalnie, moje pierwsze wspomnienia z dziecinstwa wigza sie jed-
nak wlasnie z nadmiarem. To wszechobecne ruiny, moj najblizszy
playground. O wiele ciekawszy niz piaskownica w przedszkolu czy
nawet ogroédek jordanowski. Gdy zniknely w polowie lat 50., ode-
bralem to jako strate. Nic nie bylo w stanie ich zastapi¢. Ale dorosli
mieli wowczas inne problemy. Nadmiar kontroli, cenzury, ograni-
czen, wiekszych lub mniejszych represji, czemu towarzyszyly braki
w zaopatrzeniu - z podobnym rozziewem zetkneliSmy si¢ dopiero 30
lat poézniej w stanie wojennym. W latach 50. byl to w pewnej mierze
wynik programu gospodarczego skierowanego na inwestycje w prze-
myst ciezki, a nie na rynek. W sklepach wybor towaréw byt niewielki.
Wprawdzie 6wczesna propaganda przedstawiata to na swoj sposob,
jako zaspokajanie podstawowych potrzeb, jednak konsumenci od-
bierali to inaczej. Dopiero polityczna ,odwilz” na przelomie lat 50.
i 60. przyniosta pewng zmiane, cho¢ przedstawiana w mediach réz-
norodno$¢ rynkowej oferty nie znajdowata potwierdzenia w skle-
pach, zwlaszcza ze najbardziej atrakcyjne towary nie byly produ-
kowane w nadmiarze i bardzo szybko znikaly z potek. Pojawilo sie
wowcezas okreslenie: ,,rzuci¢ na rynek”, ktére odnosito si¢ do jedno-
razowej dostawy poszukiwanych wyrobow do sklepow, a wtedy , kto
byl pierwszy, ten lepszy”. Niemniej jednak podaz wigkszosci produk-
tow rynkowych nie zaspokajala oczekiwan potencjalnych klientow.
Tak, na przyktad, w roku 1968 na 100 gospodarstw domowych przy-
padato 50 odbiornikéw radiowych, 37 telewizorow, 58 pralek (wirni-
kowych), 20 lodéwek, 18 motocykli i 4 samochody osobowe.

Jednak najbardziej dokuczliwym niedoborem, trwajacym przez caly okres
istnienia PRL, byt brak mieszkan, co odczuwali zwlaszcza zakladajacy
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wowcezas swoje rodziny mlodzi ludzie. Do uzyskania mieszkania ko-
munalnego zwykle si¢ nie kwalifikowali, a na mieszkanie spotdzielcze
czeka¢ musieli kilkanascie lat, przez caly ten czas wplacajac comie-
sieczne raty. Nie byl to tylko wynik powojennych zniszczen, odczu-
walnych przede wszystkim w duzych miastach, takich jak Warszawa,
Wroclaw, Gdansk czy Szczecin®. W znacznie wiekszym stopniu nie-
dobdr ten byl spowodowany z jednej strony przez powojenny wyz
demograficzny, z drugiej przez program intensywnej industrializa-
¢ji, zainicjowany przez wladze w drugiej polowie lat 40. Spowodo-
wal on masowa migracje ludzi ze wsi do nowo wznoszonych centrow
przemyslowych, gdzie, obok fabryk, trzeba tez bylo zbudowa¢ dla ro-
botnikéw osiedla mieszkaniowe. Okazalo sie to niezwykle trudnym
zadaniem i wlasne mieszkanie pozostato dla wielu Polakow niespet-
nionym marzeniem nie tylko do konca PRL-u lecz rowniez pdznie;j.

Szybko rosnacej po wojnie populacji trzeba bylo tez zapewni¢ odpowied-
nig sie¢ sprzedazy. W 1951 roku otwarto w Warszawie Centralny Dom
Towarowy, pierwszy tego rodzaju obiekt wzniesiony w stolicy po woj-
nie. Zostal on zaprojektowany w stylu funkcjonalizmu jeszcze w roku
1947, dwa lata przed przejeciem catkowitej wtadzy w Polsce przez Pol-
ska Zjednoczona Partie Robotnicza. Mial by¢ symbolem nowocze-
snej odbudowy zniszczonego miasta, jednak dla rzadzacych stal sie
symbolem kapitalistycznej konsumpcji, czyli postawy dekadenckiej,
sprzecznej z ideologia socjalizmu. Juz po otwarciu CDT-u w partyj-
nym miesigczniku ,Nowe Drogi” krytykowano szklane $ciany wpusz-
czajace nadmiar $wiatla oslepiajacego kupujacych oraz schody ru-
chome jako mechaniczne urzadzenia wciagajace ich w wir zakupow.
Zwracano tez uwage na brak miejsc do wypoczynku, gdzie klienci mo-
gliby zastanowi¢ si¢ nad sensownoscig dokonywanych wydatkow. Po-
dobnymi wadami obcigzony byl jeszcze Powszechny Dom Towarowy
»Praga” (1952). Dopiero oddany do uzytku w 1956 roku i utrzymany
w stylu socrealizmu PDT ,,Wola” nie oslepial kupujacych.

Z kolei wzniesione na przelomie lat 60. i 70. Domy Towarowe ,,Cen-
trum” mialy sta¢ sie symbolem zerwania z ograniczeniami staliniz-
mu i przejscia do tzw. realnego socjalizmu, w ktorym miato dojs¢ do
zréwnania podazy z popytem. Ten piekny zamiar nigdy si¢ nie po-
wiodl, ale wlasnie z przyczyn propagandowych DT ,,Centrum” staly
sie w Warszawie gléwnym miejscem ,rzucania na rynek” atrakeyj-
nych towarow, czemu zresztg towarzyszyly dlugie kolejki i thumy
klientow. Na tym tle wyjatkowym zjawiskiem bylo stoisko , Hof-
flandu”. Hoffland byl to zainicjowany przez projektantke Barbare
Hoff program projektowania i produkcji odziezy przeznaczone;j

5 Oczywiscie, czyms$ innym bylo zniszczenie Warszawy w latach 1943-
1944, traktowane przez Niemcow jako kara za dwa kolejne powstania,
a czyms$ innym zniszczenie miast, traktowanych przez Armi¢ Czerwona
jako miasta nalezace do Rzeszy Niemieckiej. Niemniej jednak po roku
1945 byly one miejscem zasiedlania przez ludnosé polska, czesto prze-
siedlong z dawnych Kreséw Wschodnich.
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przede wszystkim dla ludzi mlodych. Ubrania te wpisywaly sie w ka-
nony $wiatowej mody mlodziezowej, majgc zarazem wilasny, charak-
terystyczny styl. Noszenie ich nie bylo ,,obciachem”, nawet w sno-
bistycznych kregach tzw. bananowej mlodziezy, a niektore z nich
stawaly sie ,obiektami pozadania”, podobnie jak te sprowadzone
z Zachodu. Zreszta do ,Hofflandu” rowniez ustawialy sie diugie ko-
lejki, cho¢ Barbara Hoff bardzo dbala, aby projektowana przez nia
odziez byla produkowana w duzych seriach i sprzedawana w umiar-
kowanych cenach.

Pewnym zaworem bezpieczenstwa dla éwczesnych wladz stat sie tzw. sek-

tor nieuspoleczniony, zwany tez ,inicjatywa prywatna”. Rzemieslni-
koéw dzialajacych w tym sektorze nazywano ,, prywaciarzami”, zas pro-
ducentéw warzyw i owocow ,badylarzami”. Zwykle zajmowali si¢ oni
rowniez sprzedaza swych wyrobow. W 1954 roku opis tego sektora po-
jawil sie¢ w powiesci Leopolda Tyrmanda ,, Zly”. Zostal on tam przed-
stawiony jako karykatura kapitalizmu, czym w istocie byl. Mojej ge-
neracji dawatl jednak pewne ztudzenie normalnosci przez mozliwos$é
zaspokajania niektérych potrzeb: kupowatem tam swoje pierwsze
modne buty, tzw. bitelséwki, optyczne okulary, ktore nie narazaly
mnie na kpiny kolegéw w szkole, pocztowki dzwiekowe z muzyka The
Beatles i The Rolling Stones. Byly tez jednak istotne wady — wpraw-
dzie mozna byto zaméwi¢ u renomowanego krawca elegancki garni-
tur na miare lub recznie robione buty, ale juz nie dzinsy, marzenie
kazdego nastolatka.

Sprowadzane z Zachodu dzinsy mozna bylo dosta¢ na praskim bazarze

Za

100

zwanym ,,ciuchami”. Sprzedawano tam ubrania, bielizne, papierosy,
kawe i gume do zucia, ktére docieraly do Polski w paczkach od ro-
dzin mieszkajacych za granica. Na swoje pierwsze dzinsy wydatem
prawie cala pensje zarobiong na tzw. praktyce robotniczej w Hucie
Warszawa. Ale na ,,ciuchach” mozna tez byto kupi¢ od ,cinkciarzy’
tzw. twarda walute, ktorg handel byl zakazany, w tym przede wszyst-
kim najbardziej pozadane amerykanskie dolary. To byly prawdziwe
pieniadze, za ktore mozna bylo dosta¢ wszystko, od szkockiej whisky
po mieszkanie. W latach 70. ptacono ok. 100 zl za 1 dolara, czyli za
$rednig pensje otrzymywato sie 20-25 dolaréw®, co czynito amerykan-
ska walute jednym z najbardziej pozadanych towaréw i nie przypo-
minam sobie, aby kto$ narzekal na jej nadmiar.

dolary, funty, franki czy marki mozna tez bylo kupowa¢ zachod-
nie produkty w panstwowych sieciach sklepéw , Pewex” i ,,Baltona”.
,Baltona” byla przeznaczona przede wszystkim dla rodzin maryna-
rzy, ktdrzy cze$¢ wynagrodzenia otrzymywali w twardej walucie i mo-
¢gli legalnie nia dysponowac. ,Pewex” byl otwarty na wieksza grupe
klientoéw i wladze zwykle przymykaly oko na to, skad maja oni obce
pieniadze, bo ostatecznie i tak wplywaly one do panstwowej kasy.
Zreszta formalnie w ,,Peweksie” placito sie specjalnymi kuponami,

9

6 Srednie wynagrodzenie w Polsce w roku 1970 wynosito 2235 zi.
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tzw. ,Bonami Pekao”, na ktére nalezalo wymieni¢ posiadane dewizy.
Ale na poczatku lat 70. przepisy si¢ zmienily i mozna bylo nawet za-
lozy¢ osobiste konto prowadzone w twardej walucie.

Jednak kupowane w ,,Peweksie” towary stuzyly nie tylko do bezposred-
niego uzytku przez nabywcéw. Byly rowniez elementem budowania
pozycji spolecznej ich wiascicieli badz uzytkownikéw, potwierdzaly
bowiem ich dostep do débr nieosiagalnych lub trudno dostepnych
dla innych. Mialy o tym, na przyklad, swiadczy¢ zagraniczne trunki,
jak whisky, koniak czy gin, przy czym chyba bardziej niz ich smak
liczyly sie butelki i etykiety. Z badan, ktére w latach 70. prowadzita
w Instytucie Wzornictwa Przemystowego Sylwia Dobrowolska na
temat sposobu urzadzania i dekoracji mieszkan w nowo oddawa-
nych do uzytku blokach wynika, ze w wielu z nich prestizowa funk-
cje dawnej serwantki przejela przeszklona czesé tzw. meblo$cianki,
gdzie umieszczano butelki po drogich alkoholach znanych marek
oraz puszki po piwie. Podobnie snobistyczna role petnily zachodnie
ubrania, elektronika (zwlaszcza magnetofony kasetowe, walkmany
i kalkulatory), kosmetyki, etc.

Ograniczony dostep do zachodniej waluty byt tylko jednym z przykla-
dow nierownosci spolecznych, ktére socjalizm wprawdzie obiecywal
zlikwidowaé, ale nigdy tego nie zrobil. Przez caly okres jego trwania
utrzymywaly sie roznice w dostepie nie tylko do dobr luksusowych,
ale tez podstawowych. Juz w latach 50. pojawily sie tu pewne przy-
wileje. Dotyczyly one trzech grup, ktére mogly sobie pozwoli¢ na
poziom i styl zycia elit w tym pozornie egalitarnym spoleczenstwie.
Pierwsza tworzy! sektor prywatny, w ktorym osiggano dochody znacz-
nie wyzsze, niz przecietne, co pozwalato na zakup towaréw na czar-
nym rynku. Drugg, wazniejsza grupe, tworzyli uprzywilejowani funk-
cjonariusze partyjni, ktorzy, obok wyzszych niz przecietne uposazen,
mieli tez dostep do specjalnych sklepéw z lepszym asortymentem,
oficjalnie zwanych , konsumami”. Powszechnie méwito sie o nich
»sklepy za zoltymi firankami”. Byly tam produkty niedostepne na
otwartym rynku. Aby moc je kupi¢, trzeba bylo posiada¢ specjalng
legitymacje. Trzecig grupe tworzyli artysci zwigzani z filmem i te-
atrem oraz muzyka, zwlaszcza rockows.

Te pozornie odlegle grupy spoleczne wykreowaly pokolenie, w ktérym
pojawila si¢ tzw. ,bananowa mlodziez”. Okre$lenie to zaczeto stoso-
wac w partyjnej prasie w latach 60. i odnosilo si¢ ono do nasto- i dwu-
dziestolatkow, ktdrzy ostentacyjnie szastali pieniedzmi i prowadzili
tzw. ,zachodni” styl Zycia, mieszajac przy tym rozrzutnos¢ z hastami
modnej wowczas kontrkultury. Symbolem tej rozrzutnosci staly sie
wlasnie banany, woéwczas marzenie kazdej mlodej mamy, ale zara-
zem najdrozszy i rzadko dostepny owoc na rynku. To nimi mialy po-
dobno by¢ karmione dzieci uprzywilejowanych warstw spolecznych.
Modelowymi przedstawicielami ,,bananowej mtodziezy” stali si¢ An-
drzej Jaroszewicz, syn 6wczesnego premiera PRL, kierowca rajdowy
i wlasciciel ekskluzywnych aut, nazywany ,Czerwonym Ksieciem*,
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oraz Maryla Rodowicz, piosenkarka, w latach 7o. jezdzgca samocho-
dem-marzeniem marki Porsche.

W 1968 roku termin ,bananowa mlodziez” stal si¢ kategorig polityczna,

uzywana przez partyjng propagande do dyskredytacji studentéw, bio-
racych wowczas udzial w protestach przeciwko dzialaniom wtadzy.
Przedstawiano ich jako rozpieszczone, spedzajace czas w nocnych
klubach dzieci bogatych rodzicéw, majacych za granicg krewnych,
ktorzy przysylali im te egzotyczne owoce. Ale antystudenckie wypo-
wiedzi 6wczesnych wladz mialy tez inny cel - chodzito o ukazanie
warstwy inteligenckiej jako srodowiska zdeprawowanego, wywyzsza-
jacego sie nad innych i oderwanego od , mas pracujacych”. Tak oto
brak bananéw w sklepach stal si¢ jednym z czynnikéw antagonizu-
jacych spoleczenstwo.

Paradoksalnie, brakowi wielu towaréw na rynku towarzyszyla jednak re-

klama, przede wszystkim w popularnych czasopismach, jak , Prze-
kroj”, ,Przyjacidtka”, ,Moda i Zycie” czy , Ty i Ja”. Zachecano w niej,
na przyktad, do kupowania margaryny zamiast masta oraz drobiu
lub ryb zamiast miesa, z ktérym stale byly problemy na rynku. Pro-
mowano réwniez to, co Owczesny przemyst byl w stanie wyproduko-
wac, w tym niektore elementy wyposazenia domu, tkaniny, ceramike,
szklo, aw ,dekadzie Gierka” réwniez motoryzacje. Obecnos¢ reklamy
stwarzata pozory normalnosci, bo sugerowata powszechna dostep-
nos¢ tych towardw - nie promuje sie przeciez brakow. W ten sposéb
wpisywala sie ona w oficjalng propagande, ktéra tworzylta obraz Pol-
ski (a takze innych krajow socjalistycznych) jako strefy, w ktorej nie
marnuje sie energii i surowcow na produkcje gadzetéw dla bogaczy,
lecz odpowiada si¢ na zapotrzebowanie spoteczne. Wprawdzie re-
klamy nie uwazano oficjalnie za wazny czynnik rynkowy, lecz raczej
za informacje o dostepnych produktach, jednak czesto przedstawiata
ona spelnione marzenia, nawet jesli byla to raczej tylko mozliwo$¢ ich
spelnienia, bo na niektére zamoéwione i przedptacone wyroby czekato
sie miesigcami, chyba ze kupowalo si¢ je za dewizy. Przykladem moze
by¢ motoryzacja. Z pewnoscig do kategorii ,nadmiaru” jako oferty
rynkowej trudno bylo zaliczy¢ cztery rodzaje motocykli, jeden skuter
oraz trzy rodzaje samochodow osobowych. Brakowalo tez wielu arty-
kuléw gospodarstwa domowego. Ustawialy sie po nie diugie kolejki,
w ktorych czesto obowigzywaly listy oczekujacych. Na niektdre pro-
dukty, np. pralki automatyczne, trzeba bylo staé¢ w kolejce nawet 23
dni. Najczesciej w takich kilkugodzinnych ,dyzurach” braly udziat
cale rodziny, czasem jednak wynajmowano tzw. ,staczy”, ktdorzy za
odpowiednie wynagrodzenie zastepowali klientow. Porzadku pilno-
waly spontanicznie organizowane ,komitety kolejkowe”.

Natomiast w latach 60. i 70. namawiano spoteczenstwo do kupna telewi-

102

zorow, ktdre staly sie¢ waznym srodkiem przekazu zmonopolizowa-
nych przez wladze informacji i towarzyszacej im propagandy. Telewi-
zja Polska nadawata woéwczas dwa programy - jeden z nich nazywat
sie ,Program pierwszy”, a drugi , Program drugi”. Oba przekazywaly
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podobne tresci, z tym, ze program drugi byl w wigkszym stopniu zo-
rientowany na kulture i czasem mozna tam bylo zobaczy¢ zachod-
nie filmy, ktore nie byly pokazywane w kinach. Z telewizji tez Polacy
dowiedzieli sie w grudniu 1981 roku o wprowadzeniu stanu wojen-
nego. Dla wladz wazna zaleta przekazu telewizyjnego byl brak do-
stepu polskiego odbiorcy do emisji zachodnich stacji, podczas gdy
przez radio mozna bylo stucha¢ ,,Wolnej Europy”, ,,Glosu Ameryki”
czy ,Radia Luxemburg”. Byly one co prawda zagluszane, ale zwykle
niezbyt skutecznie.

Kolejnym marzeniem Polakéw w latach PRL-u byl paszport. Bez niego
nie mozna bylo wyjecha¢ na Zaché6d. Tu nigdy nie byto mowy o nad-
miarze. Paszporty byly wlasnoscig Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-
wej. My bylismy tylko ich uzytkownikami i po kazdej podrozy mu-
sieliSmy zwracac je do odpowiedniego biura. Zreszta wigkszo$¢ z nas
musiala liczy¢ sie z odmowa zgody na wyjazd. Chyba miatem szcze-
Scie, bo taka odmowe dostatem tylko dwa razy, w 1975 i w 1978 roku.
Alata 70. byly i tak najbardziej liberalne pod tym wzgledem. Paszport
mozna bylo wowczas otrzymac nie tylko na podstawie zaproszenia od
rodziny lub znajomych z zagranicy, ale takze dzieki wykazaniu, ze po-
siada sie odpowiednig ilo$¢ dewiz na wlasnym koncie w banku. Przed
wyjazdem wolno bylo dodatkowo za zlotéwki zakupié¢ jeszcze po ofi-
cjalnym, niskim kursie 10 dolarow. A to przeciez byla potowa pensji!

Wyjazdy te bardzo czesto mialy charakter zarobkowy, zreszta zgodny z 6w-
czesng ekonomiczng strategia polskich wladz. Wielu ludzi, zwlaszcza
mtlodych, wyjezdzalo na Zachod, aby pracowaé. Zarobione pienigdze
czesto inwestowane byly pozniej w Polsce - w mieszkania i ich wypo-
sazenie, w samochody, artykuly gospodarstwa domowego lub tez od-
ktadano je na konta bankowe. Wszystko to wspomagato gospodarke.
W niektorych krajach polscy studenci bez probleméw otrzymywali
prawo pracy na okres wakacyjny, pracowali wiec legalnie i placili tam
podatki. Wracajac do Polski przywozili to, co tam bylo w nadmiarze,
a czego tutaj brakowatlo - elektronike, plyty pop-music, modne ubra-
nia, ale tez kawe, czekolade, papierosy i — przede wszystkim - zaosz-
czedzone pienigdze. Czgs¢ z tych produktow wehodzita na szary lub
czarny rynek. Ale tez wlasnie wowczas zaczelo sie sprowadzanie z Za-
chodu uzywanych samochodéw, ktérych byl tam juz wtedy nadmiar.
Ich niskie ceny za granica pozwalaly wreszcie Polakom na spelnienie
marzenia i kupno wlasnego pojazdu, ktérego posiadanie bylo wow-
czas takze symbolem statusu spotecznego.

Jednak najpowazniejszymi z licznych brakéw na polskim rynku, tymi,
ktérych konsekwencje mialy ostatecznie doprowadzi¢ do upadku
systemu socjalistycznego w Polsce, byly ograniczenia w dostepie
od zywnosci, w tym zwlaszcza wyrobéw miesnych. Problem ten usi-
lowano rozwigza¢ na kilka réznych sposobdéw. Po wojnie, w latach
1945-53, obowigzywal system kartkowy; ponownie pojawil sie¢ w roku
1976 (poczatkowo byly to tylko kartki na cukier, ale wkrotce regla-
mentacja objela tez inne produkty) i ostatecznie zlikwidowano go
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dopiero w 1989. W miedzyczasie wprowadzono ,dzien bezmigsny”,
w ktorym nie sprzedawano miegsa i jego przetwordw. Dotyczylo to
rowniez potraw w restauracjach. Przez dtuzszy okres czasu takim
dniem byl poniedzialek, potem $roda. Innym sposobem zwalczania
nadmiernego, jak uwazaly wladze, popytu na mieso byly podwyzki
cen, nawet 0 100%. To wlasnie one doprowadzaly do kolejnych spo-
lecznych protestow w latach 1956, 1970 i 1976. Réwniez w postulatach
robotnikow strajkujacych w Gdansku w roku 1980 znalazly sie dwa
zadajgce zapewnienia pelnego dostepu do zywnosci (w tym wprowa-
dzenia kartek na mieso). Problem ten okazatl si¢ podstawowym, ale
tez najbardziej znaczacym polem konfliktu miedzy spoteczenstwem
awladza. Produkcja zywnosci, ktora dzis jest jednym z symboli nad-
miaru, byla az do konca PRL-u postrzegana jako obszar niezaspo-
kojonych pragnien. Moja znajoma, starsza pani, ktora odwiedzila
swa siostre w Brukseli, zapytala ja: ,Rena, dlaczego kupujesz tylko
15 dkg szynki, kiedy mozesz kupi¢ caly kilogram?”.

Natomiast towarem, ktérego przez caly okres istnienia PRL-u nigdy
w sklepach nie brakowato, byly ksiazki. Istotnie, mogly one dawaé
poczucie nadmiaru i powszechnej dostgpnosci. Ich naklady byly
imponujace i to nie tylko literatury popularnej, jak kryminaly czy
romanse, ale tez klasyki, poezji, ksiazek naukowych, filozoficznych
i albumoéw sztuki. Zbioér opowiadan Stefana Zweiga 24 godziny z Zy-
cia kobiety piw wydal w roku 1973 w nakladzie ponad 60 ooo egzem-
plarzy. W ksiegarni placito si¢ za nia 10 zl, podczas gdy kostka ma-
sta (250 g) kosztowala wowczas 17,50 zt. Za dwa grube tomy Estetyki
Hegla, PWN, 1964, naklad 3 ooo egzemplarzy, trzeba bylo zaplaci¢
55 zl, a wigc rownowarto$¢ trzech kostek. Ale, jak sie okazalo, to
Hegla wydano w nadmiarze i bez problemu mozna byto go dosta¢
nawet kilka lat pézniej, podczas gdy opowiadania Zweiga zniknely
z ksiggarn dos¢ szybko.

Jesli jednak moéwimy o nadmiarze ksigzek, to nie mozemy pomina¢ cen-
zury. Ostatecznie to wladze decydowaly, czy wolno nam czytac¢ Zwe-
iga, czy Orwella lub Solzenicyna. W latach 1944-1990 cenzura byla
wszechobecna i nie wolno bylto bez jej zezwolenia przedstawic¢ pu-
blicznie zadnej informacji, nawet tak, wydawaloby sig, nieszkodli-
wej, jak zawiadomienie o otwarciu wystawy, zar6wno w panstwowym
muzeum, jak w malej galerii. Nie méwigc juz o publikacji ksiazek,
czasopism czy artykulow. Albo wyswietlaniu filméw w kinach. Albo
emitowaniu tekstéow nadawanych w radiu piosenek. Albo wystawia-
niu wlasnych obrazéw w galeriach. Cho¢ wszyscy o niej wiedzieli,
cenzura dziatata cichcem. Cigcia mialy pozostawa¢ niezauwazalne.
Dopiero pod koniec lat 8o. jej ingerencja zaczeta by¢ odnotowywana
w publikowanych tekstach.

Cenzura byla przez polskie spoteczenstwo powszechnie potepiana nie
tylko z powodu ograniczania dostepu do biezacych informacji, ale
takze do idei, badan naukowych, kultury i sztuki czy publicystyki. To
urzednicy decydowali, ktore z tych problemoéw powinnismy zna¢ i do
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jakiego stopnia. Te, ktore uznawali za niebezpieczne dla programu

rzadzacej partii, byly przemilczane lub usuwane. Reakcjg na obec-
nos$¢ cenzury byla jednak dzialalnos¢ opozycji, w tym ,,podziemne”
wydawnictwa, w ktorych publikowano zakazane ksigzki, a w czasie

stanu wojennego réwniez czasopisma i ulotki.

Stan wojenny wprowadzono w Polsce dekretem Wojskowej Rady Ocale-
nia Narodowego 13 grudnia 1981 roku. Byl on wynikiem nieporadze-
nia sobie przez wladze z sytuacja, ktora zaistniata po powstaniu ,,Soli-
darnosci”. Stan wojenny trwal formalnie do 22 lipca 1983, ale zacigzyt
na calej dekadzie lat 80. Rozczarowanie zaréwno poziomem zycia, jak
brakiem obywatelskich wolnosci, doprowadzilo wowczas do maso-
wych wyjazdow i szukania lepszych warunkow zycia za granica. Po-
wszechna tam dostepnosé nie tylko dobr i ustug, ale tez informacji,
kultury oraz - last but not least — osobistych wolnosci, z pewnoscia
nie byla postrzegana przez tych emigrantéw jako nadmiar - moze ra-
czej jako spelnienie marzenia o zyciu godziwym. Nawet jesli czasem
miato to okaza¢ sig¢ fikcja.

Jednak aby taka opinia mogta sie zmieni¢, trzeba bylo najpierw doswiad-
czy¢ nadmiaru u siebie. Nastapilo to dopiero w latach 9o. gdy wprowa-
dzono w Polsce gospodarke rynkowa. Symbolem stat si¢ usytuowany,
najpierw na 6wczesnym Stadionie Dziesieciolecia, a potem przed Pa-
lacem Kultury, tzw. ,Jarmark Europa”, na ktéorym handlowano wszyst-
kim - od tureckich dywanow, przez niemieckie proszki do prania, po
rosyjski kawior i wietnamskie sajgonki. Czy jednak tak miato to wy-
gladaé? Koszty zmian okazaly si¢ powazne, cho¢ przez wigkszo$¢ spo-
leczenstwa wezesniej nieprzewidywane. Najwazniejszym okazalo sie
bezrobocie, sieggajace w roku 1993 ponad 16%. W ogromnym stopniu
dotkneto ono robotnikow, ktorzy w latach PRL-u wystepowali prze-
ciwko socjalistycznej wtadzy. Zapadla mi w pamie¢ telewizyjna wypo-
wiedz jednego z nich, ktéry powiedzial: , Nie o to walczyliémy. Nam
chodzilo o to, zeby byla kietbasa w sklepach, a nie 50 rodzajow kiel-
basy”. Nadmiar przestal by¢ w Polsce marzeniem.
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Rzeczy wtorne, czyli
historie z kocykow

Piotr Mikotajczak
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Gdy w drugiej polowie lat 8o. ruszytem koleja w ponad 300-kilometrowa
wyprawe na bazar Rézyckiego do Warszawy, czulem sie jak nasto-
letni odkrywca — poszukiwacz przygod. Celem wyprawy byl polski
walkman , Kajtek”, wprowadzony wlasnie do produkcji przez Zzrk
Unitra. W sklepach panowal jeszcze niedobdr towarow, a nowinki
techniczne i sprzet elektroniczny cieszyly sie szczegdlnym powo-
dzeniem. A zatem nie bylo tatwo upolowa¢ ,Kajtka” w sklepie RTV.

Wiedzialem, ze mozna go kupi¢ na bazarze, a skoro tak, to wybralem naj-
wiekszy, o jakim slyszalem. Nie zawiodlem sie. Oprocz upragnionego
»Kajtka” w czerwonej plastikowej obudowie, wsrod mndstwa straga-
now, zobaczytem mase pozadanych wowczas nowych towaréw: radio-
magnetofonéw, plyt winylowych, kaset, ksiazek (sic!), encyklopedii,
elektronicznych zegarkow i dekatyzowanych jeansow.

Od tamtego czasu bazary, rynki, pchle targi, pozostaly w mojej swiado-
mosci jako zbiory obfitosci rzeczy - tylez podejrzane, co kuszace i ta-
jemnicze, ruchliwe, mieniace si¢ prostymi, silnymi emocjami. Przez
ostatnie 30 lat bazary si¢ zmienily, stajac si¢ groteskows ilustracjg
transformacji: od niedoboru do nadmiaru. Wciaz sa pelne przedmio-
toéw, ale zmienilo si¢ zapotrzebowanie na nie, a takze same towary.

Niedobor dawal preteksty do budowania nadmiarowych, czesto fatszy-
wych wyobrazen o rzeczach, podsycal pragnienie ich posiadania.
Wspoélczesny nadmiar przedmiotéw, ich tatwa dostepnosé i ma-
sowos$¢ odbiera im sile pokus, ale tez skraca czas trwania. Towary
dobrej jakosci sa powszechnie dostepne w sklepach, salonach czy,
uzywajac wspolczesnego jezyka, w galeriach handlowych. Nowe
rzeczy sprzedawane na bazarach podobne sa do tych ze sklepow
~wszystko za 2 zlote” z tzw. chinszczyzna. Mozna nazwac je ,fanto-
mami rzeczy”, postaciami zastepczymi, krotkotrwalymi; sg jak przy-
widzenie w upartym udawaniu jakosci, ksztattu, funkcji.

Nie zachodze juz na bazary po to, by zdoby¢ upragnionag rzecz, ktorej
nie mozna dostac¢ nigdzie indziej. Jednak bywam tam nadal, odczu-
wajac silne emocje - tym razem jako obserwator i poszukiwacz zna-
czen, projektant rzeczy.

Na bazarach, rynkach i pchlich targach interesuja mnie rzeczy ,,po przej-
$ciach”, ktorych sie pozbyto, bo utracily wazne znaczenie praktyczne,
ekonomiczne, statusowe, kulturowe.

Interesuja mnie rzeczy, ktére stracily relacje z uzytkownikami i na po-
wrot staly sie tylko przedmiotami, towarami, ratujacymi czesto bu-
dzet sprzedajacego.

Szczegdlnie ciekawia mnie te niepretensjonalne, troche bataganiarskie
zbieraniny zwyklych rzeczy z nieodleglej przesztosci, eksponowane
na chodnikach. Pomijam stoly , kolekcjoneréw”, zbieraczy antykow,
z pieknymi i drogimi zbiorami przedmiotéw, ktore sa gléwnie opo-
wiescig o ich materialnej wartosci, jednak brakuje im sily katalizato-
réow wspomnien i emocji zyjacych jeszcze uzytkownikow.

Bazarowe obserwacje rzeczy znajdujacych sie na granicy odrzuce-
nia prowadze od kilkunastu lat i zapisuje je na zdjeciach. Pejzaze
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skomponowane z przedmiotéw poukladanych na chodniku, na tka-
ninach, kocykach, czy wspoélczesnie - czesciej na foliach, maja site
analogii, metafor i symboli.

»,Kocyki”, bo tak w skrocie nazywam te kompozycje, tworzg kadry rze-
czywisto$ci materialnej niedawno minionego czasu. Opowiadajg
o kulturze popularnej rzeczy blahych, a moze tylko o materialnych
marginesach naszego otoczenia. Na fotografiach przedstawiajacych
skocyki” zapisuje historie dewaluacji pragnien i zapotrzebowania
na rzeczy, zanikania trendow i mod, dzieje posiadania i pozbywa-
nia sie rzeczy. Te pejzaze formy i funkeji, wykadrowane obszarem
kocyka, to wspoélczesne vanitas, komentarz na temat trwatos$ci i nad-
miaru przedmiotow.

W obszarze kocykdw znajduja sie przedmioty o réznych historiach. Za-
skakuja si¢ czasem wzajemnie znaczeniami, uzupelniaja, tworza
opowies$ci. Obok siebie leza dewocjonalia i brutalny erotyzm. Wspo-
mnienia z dziecinstwa i niepotrzebna juz elektronika sprzed kilku
lat. Zuzyte wiertarki i przeboje z wypozyczalni kaset VHS.

Mozna powiedzie¢, ze to kompozycje naturalne, kompozycje naiwne,
kompozycje ludowe. Sprzedawcy, ktérzy aranzuja te martwe natury,
czesto postugujg sie autorskimi metodami, zeby zwrdci¢ uwage od-
biorcy. Uzywaja jaskrawych kolorow kocykow, budujg hierarchie ofe-
rowanych przedmiotéw — od najwiekszych do najmniejszych czy od
najdrozszych do najtanszych. Czasem zestawiajg je celowo dla kon-
trastu, tworzg porzadkujace rytmy. Innym razem aranzujg scenki ro-
dzajowe czy jarmarczno-rubaszne dowcipy.

Czasem jest to niedbata dekonstrukeja, w ktorej swoj udzial maja takze
kupujacy, przemieszczajac przedmioty, biorac je w dlonie i odkla-
dajgc. W réznorodnosci rzeczy wychwytujemy ciekawe dla nas histo-
rie, albo to one nas wylapuja. Kazdy z nas zauwaza je wedlug wia-
snego klucza.

Mozna jednak znalez¢ kategorie przedmiotow dzialajacych na wielu.
Jedna z nich sa rzeczy, ktore kojarza si¢ z przesztoscig i maja senty-
mentalne znaczenie; ich formy przywotuja wspomnienia z czasow,
kiedy posiadali$my dany przedmiot lub chcieli$my go mie¢. Odtwa-
rzamy w myslach tla, osoby, emocje, scenerie, w ktorej wystepowat.
W tej kategorii znajduja sie zabawki, ksigzki, komiksy, plyty, instru-
menty, niegdy$ wartosciowe urzadzenia elektroniczne.

Inng grupa sg przedmioty praktyczne - te, ktére moga sie przydaé, lub ta-
kie, ktorych rzeczywiscie potrzebujemy. To praktyczne narzedzia bu-
dowlane, wtyczki, kable, tadowarki, sprzet elektroniczny, o ktorym kie-
dys pomysleli$my, ze moze by sie przydat, albo moze potrzebujemy go
na cze$ci do naszego juz niedzialajacego egzemplarza.

Jeszcze inne powody, dla ktérych zerkamy na , kocyki”, to kolekcjoner-
skie obsesje. Z réznych przyczyn tworzymy kolekcje, chcemy dopel-
nia¢, zamykac¢ w calo$¢, nadawac sens, panowac¢ nad zbiorem, ocala¢
rzeczy. Tu znajduja si¢ powszechnie zbierane niegdys pocztowki, mo-
nety, odznaczenia, znaczki pocztowe, papierki po gumach do zucia,
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ale tez bardziej wyszukane kolekcjonerskie przedmioty, takie jak ze-
garki, aparaty fotograficzne, dawne zabawki czy modne ostatnio au-
tentyczne pamiatki z PRL.

Osobng kategoria sa ,,okazje”, czyli przedmioty, ktorych kto$ chce sie
pozby¢ za matle pieniadze, by¢ moze nie znajac ich realnej wartosci.
Wiedza ekspercka sprawia, ze czujemy sie jak na polowaniu albo jak-
bysmy wladnie odnalezli brakujace ogniwo ewolucji, kiedy za grosze
mozemy naby¢ przedmiot o wielokrotnie wyzszej wartosci.

Powodow, dla ktorych ludzie nachylaja sie nad kocykami, jest oczywi-
Scie znacznie wiecej. Wybieramy rzeczy wedtug cech, ofert, ktore nam
skladaja, oraz wedlug naszych predyspozycji, ,wyposazenia” kulturo-
wego, kompetencji, zdolnosci percepcji, potrzeb, pragnien, wartosci,
sentymentalnych odczu¢, ,motywéw przewodnich™’.

Rzeczy trafiaja na kocyki, bo przestaly by¢ potrzebne, zostaly porzucone,
oddane za grosze, moze ukradzione, wreszcie - zastapily je kolejne,
nowsze, lepsze, szybsze i ladniejsze. Kocykowe kompozycje sktadajg
sie z rzeczy osieroconych, ktdre stracily zazyle relacje z uzytkowni-
kami i staly sie na powrdt tylko przedmiotami, towarem.

Przedmioty, czy $cislej méwiac - produkty, powstaja w wyniku realiza-
cji procesu projektowego i produkeyjnego, bedacego odpowiedzig na
okreslony problem lub potrzebe. Jednak z powstalych przedmiotéw
to dopiero my, uzytkownicy, tworzymy rzeczy, poprzez nadawanie im
znaczen w trakcie uzytkowania, a nawet przed nim, kiedy pragniemy
rzeczy i projektujemy na nie swoje wyobrazenia o ich posiadaniu.

Mowimy o nich, ze sa sprytne, atrakcyjne, godne zaufania, nadajemy
im ludzkie cechy; wzbudzaja w nas wspomnienia, przywiazujemy
sie do nich, ciesza nas, bez nich byliby$my bezbronni i mogliby$Smy
o wiele mniej. Identyfikujemy si¢ poprzez rzeczy i poprzez nie po-
kazujemy nasz stosunek do $wiata. Bez tych znaczen, bez wiezi po-
miedzy przedmiotami a uzytkownikami, towary staja sie tylko no$ni-
kami prostych wartosci uzytkowych czy estetycznych. Potrzebujemy
siebie nawzajem. Przedmioty potrzebuja nas po to, zeby stawa¢ sie
rzeczami, a my ich - by by¢ bardziej ludZzmi.

Jestwiele definicji tego, czym sg ,rzeczy”, ale tu chcialbym ograniczy¢ sie
do jednej z nich. Remo Bodei w ksigzce O Zyciu rzeczy tak pisze o zro-
dtostowach terminu ,rzecz”: ,Zadne z wyrazen: Pragma, res, Causa,
czy Die Sache nie odnosi si¢ wylacznie do przedmiotéw, za to kazde
odsyla do logiki, rozumowania, Praxis i ludzkich relacji”2.

Zatem ,rzecz” to termin znacznie szerszy niz ,przedmiot” (oggetto, objec-
tum, Gegenstand). Przedmiot odnosi si¢ do konkretu, do czegos fizycz-
nego, namacalnego. Rzecz jest raczej splotem zaleznosci, w ktore je-
steSmy wlaczeni. Przyjmijmy zatem, ze ,rzeczy” to przedmioty bedace

1 Zob. Marek Krajewski Ludzie i przedmioty - relacje i motywy
przewodnie, w: Rzeczy i ludzie. Humanistyka wobec materialnosci,
Colloquia Humaniorum, Olsztyn 2008, s. 137-138

2 Zob. Remo Bodei, O Zyciu rzeczy, przel. A Bielak, Przypis,

L6dz 2016, s. 34.
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wrelacjach z uzytkownikiem, obdarzone jego emocjonalnoscig i zwia-
zane z dziejami jego zycia.

Nakrecany przez marketing i reklamy system sprzedazy zacheca do
krotkotrwalego obcowania z przedmiotami. Czasem wrecz jesteSmy
obligowani do szybkiej zmiany telefonéw, aparatow fotograficz-
nych, kamer, komputeréw, samochodow i innych urzadzen, z kto-
rymi blisko wspotdzialamy. JestesSmy zachecani, by si¢ nie przy-
zwyczaja¢ do rzeczy. Nadmiar przedmiotéw ostabia site zwigzkow
pomiedzy rzeczami a uzytkownikami. By¢ moze zyjemy w czasach
nadmiaru przedmiotow, a niedoboru rzeczy, w sytuacji zaprojekto-
wanego braku czasu i predyspozycji przedmiotéw do tego, by mo-
gly stawa¢ si¢ rzeczami.

Zazwyczaj pojedynczy przedmiot ma potencjal, by by¢ wieloma roz-
nymi rzeczami. Sklada oferte wielu subtelnych zastosowan, funk-
cji, znaczen, z ktorych tylko nieliczne zostang wybrane przez okre-
$lonego uzytkownika. Zatem ten sam przedmiot moze by¢ réznymi
rzeczami, zaleznie od tego, w jakie relacje wejdzie z uzytkownikiem.
Zaleznie od tego, co uzytkownik dostrzeze w przedmiocie, co zde-
cyduje, ze siegnie po niego.

Wracajac w obszar kocykow, do rzeczy, ktére na powrdt staly sie przed-
miotami, z zapisang w nich, sobie tylko znana, historig spotkan
z uzytkowaniami, zilustrujmy przyklad wielu ofert sktadanych przez
przedmiot. Siegnijmy po telefon komdrkowy starego typu, taki z an-
tenka, powiedzmy, jakas$ nokie, ericssona albo boscha. To urzadze-
nie moze by¢ sentymentalnym wspomnieniem pierwszego telefonu
komorkowego, jaki mieli$my, i zajmie miejsce na péice albo w szu-
fladzie, po to, by od czasu do czasu przywraca¢ we wspomnieniach
dawne dzieje.

By¢ moze jego forma nadal sprawia wrazenie solidnie skonstruowanego
urzadzenia o zgrabnych proporcjach, a linie tworzace ksztalt moga
by¢ inspirujace.

Ten sam telefon dla mtodszego uzytkownika bedzie hipsterskim gadze-
tem, z ktorego, o dziwo, caly czas mozna wykonywaé rozmowy i pi-
sa¢ esemesy, demonstrujac odwrdcenie si¢ od wszystkomogacych,
ale i podejrzanych smartfonow.

Kto$ inny moze dostrzeze niewielki rozmiar komorki, z fatwoscia miesz-
czacej sie w kieszeni, mozliwo$¢ tatwej wymiany baterii, ktéra bardzo
dlugo ,trzyma”. Dla kogos$ jeszcze innego taki aparat bedzie dawca
czesci dla telefonu, ktory jest caly czas w uzytkowaniu.

Slyszalem tez opini¢ cztowieka zajmujgcego sie sztukami walki, ze taki
telefon z antenka byl doskonalym narzedziem samoobrony. Tu 6w
znajomy wykonal odpowiedni gest, pokazujacy jak ugodzi¢ przeciw-
nika w czute miejsce tg wlasnie antenka.

Podobnie ma sie sprawa, jesli chodzi o trwanie rzeczy w czasie. Ten sam
przedmiot w ciggu kilkudziesieciu lat istnienia - i w kontekscie two-
rzenia réznych relacji z posiadaczem - moze by¢ dla jednego czlo-
wieka kilkoma rzeczami. Zalezne jest to od naszej biografii, rozwoju
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intelektualnego i emocjonalnego, edukacji, a co za tym idzie - hie-
rarchii celéow i potrzeb emocjonalnych.

Moze zatem poprzez nadmiar przedmiotdw jestesmy pozbawiani mozli-
wosci budowania dlugotrwalych relacji z rzeczami; by¢ moze wplywa
to na ostabienie naszego poczucia tozsamosci, trwatosci i pewnosci.
By¢ moze produkowane obecnie masowo przedmioty poprzez zapla-
nowane przedwczesne starzenie si¢ nie dajg szans na rozwinigcie sie
relacji, jakie moga powigza¢ rzecz i uzytkownika, nie pozwalaja na
przezycie emocji, nie dajg czasu na refleksje.

Weciaz jednak sa takie rzeczy, ktore to umozliwiaja. Naleza do nich rézne
osobiste, ,pierwotne” drobiazgi, takie jak: dobrej jakosci scyzoryk,
zapalniczka czy inne przedmioty, wymagajace kontaktu z dlonia wia-
Sciciela, ktérych funkcji nie przejely jeszcze aplikacje w smartfonach.

Pojedyncze przedmioty skladajg swoje obietnice, tymczasem zebrane
w grupy i utozone na kocykach, tworzg melancholijne pejzaze, ktore
zmuszajg do refleksji nad potrzebami ludzi, produkcja rzeczy, ich
realnoscia i iloscig. Moze taka wlasnie jest ich funkcja? Oprocz tych
paru zlotych, ktore zarobig sprzedajacy, i tego, ze czasem uda si¢
wsrod nich znalez¢ jakis skarb, maja pobudzaé¢ do tego, zeby po-
myslec¢ o rzeczach w inny sposob. Ludzie nadaja rzeczom znaczenia
praktyczne, emocjonalne, wiaza je ze wspomnieniami. W zageszcze-
niu tych znaczen czesto umyka zainteresowanie ich pochodzeniem,
inspiracjami, ktére doprowadzily do ich formy.

Zdarza sie, ze projektanci, dzialajac w realiach zawodowych i majac wy-
razne wskazowki ze strony marketingu czy producentéw, nie poswie-
caja czasu na budowanie znaczen rzeczy, ich symbolike, pomijaja
refleksje, jaki bedg one mialy wplyw na wrazliwos$¢é i tozsamos¢ uzyt-
kownikoéw. Moze warto czasem pospacerowaé wsrod kocykow, wérod
nadmiaru przedmiotow, zeby o tym pomysle¢. Wsrod rzeczy pozornie
malo waznych mozna odnalez¢ wiele znaczen i dowiedzie¢ sie o na-
szych zwiazkach z rzeczami wiecej niz z najnowszych trendbookéw.

Oprocz waloréw estetycznych i kompozycyjnych, zatrzymuje na fotogra-
fiach pejzaze rzeczy minionych, btahych, niedostrzegalnych, a jed-
nak wypelniajacych przestrzenie miedzy ludzmi, kreujacych mate-
rialne tlo kultury rzeczy.

Przez kilkanascie lat obserwacji i dokumentacji kompozycji , kocykoéw”
nie znalazlem zbyt wielu , Kajtkéw”. Jeden z nich byl rozbity, a za dru-
giego sprzedajacy zadal absurdalnie wysokiej ceny. Chyba ich wla-
Sciciele maja podobnie sentymentalny stosunek do swoich egzem-
plarzy, a moze nie produkowano ich w nadmiarze. Oprécz smaku
wspomnien i szczego6lnych okolicznos$ci pozyskania tego ,,polskiego
walkmana”, Kajtek nie zastugiwal na specjalna atencje. Byl zasilany
czterema bateriami Aa, ktdre bardzo szybko zuzywal; jakos¢ dzwieku
pozostawiata wiele do zyczenia; wyposazenie w poréwnaniu z japon-
skim odpowiednikiem bylo marne - brak radia, equalizera, autore-
versu, przewijanie kaset w jedng strone, obudowa z niskiej jakosci
tworzywa. A mimo to lezy w jednym z pudelek, z ktérego od czasu do
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czasu lubie go rozpakowac i przelgczaé czarne przyciski. Mam wraze-
nie, ze przedmioty z dzisiejszych czaséw - czaséw nadmiaru -- moga
nie doczeka¢ sie takich wzgledow. Cho¢ czytajac Kartki z dziennika
gdanskiego pisarza Stefana Chwina, jestem gotowy zweryfikowac to
wrazenie. Pisze on: ,,C6z wiec dziwnego w tym, ze zdarzajg si¢ dni,
gdy oczami duszy widze targ staroci na Dlugim Pobrzezu - jak bedzie
wygladal za lat sto albo dwiescie. Na straganach radio stereo Pana-
sonic z przebitym glo$nikiem, biala plastikowa butelka po szampo-
nie Palmolive, maszynka Gillette z trzema zardzewialymi ostrzami,
$wietnie zachowana ztota puszka po piwie Zywiec, suche jak pieprz
mydelko Fa, przenosny telewizor Philipsa z ekranem jak $lepe oko,
sreberko po batonie Snickers, kobiece buty z wezowej skorki na kwa-
dratowym obcasie, zegarek nie istniejacej od roku 2035 firmy Omega,
metalowa tarczka budzika Sony z zastygla wskazowka. I wszystkie te
rzeczy, ktore nas dzisiaj otaczaja, wszystkie te rzeczy bez urody, jesz-
cze nie dotkniete ciemnym skrzydlem czasu, zanurzone w blyszczacej
terazniejszosci, rzeczy, po ktorych dzisiaj nasze oko przeslizguje sie
bez emocji, na tym perskim targu staroci kto$ bierze do rak i oglada
z czultoscia, a nawet z zachwytem, rozwazajac w myslach cene, jaka
gotow zaplaci¢, by wejé¢ w ich posiadanie?.

3  Stefan Chwin, Kartki z dziennika, Wydawnictwo , Tytut”, Gdarsk, 2004.
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»Cztowiek jest bogaty proporcjonalnie do liczby rzeczy,

bez ktérych moze si¢ obyé¢”.
Henry David Thoreau

W roku 2008 pierwszy raz w historii naszej planety liczba ludzi zamiesz-

kujacych miasta przekroczyla liczbe mieszkancow wsi. Oznacza to, ze
$wiat wszedl w er¢ urbanizacji. W Polsce odsetek ludnos$ci zamiesz-
kujacej miasta wynosi obecnie 60,2% (stan na grudzien 2016 r. we-
dtug danych Gléwnego Urzedu Statystycznego), a przewiduje sie, ze
do roku 2050 bedzie wynosi¢ 70%. Zachodzgce zmiany maja wplyw
na wszystkie sfery zycia, przez co stawiaja wielkie wyzwanie urbani-
stom, architektom, projektantom i socjologom. Mimo ze mozemy
sie spotka¢ z licznymi raportami, wedlug ktérych wiele miast sie wy-
ludnia, to ruch ten skierowany jest nie ku wsiom, ale ku wiekszym
osrodkom miejskim, ktére rozwijaja sie ze wzmozona sila. Jak wia-
domo z ekonomii, popyt wplywa na wzrost cen. Ceny w duzych mia-
stach sg duze, a bedg jeszcze wieksze, natomiast przestrzeni do za-
gospodarowania bedzie w nich coraz mniej. Tu tez nalezy upatrywac
przyczyny zwiekszonej popularno$ci miniapartamentéw, ktére ofe-
rujg wszelkie wygody mieszkania na niewielkim metrazu i przy re-
latywnie niskiej cenie. Projekty mikromieszkan powstaja w licznych
miastach w Polsce od niedawna, sg natomiast bardzo popularne za
granica. Po raz pierwszy na tego typu zalozenia architektoniczne na-
tknatem sie w Niemczech pod koniec lat 9o. Dzi§ wiem, Ze coS, co
wowczas wzbudzito moje duze zainteresowanie, nie stanowilo wow-
czas novum w wielu duzych aglomeracjach na calym $wiecie.

W roku 2008 - tym samym, w ktérym ludnos$¢ miast przekroczyta liczeb-
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nie ludnos¢ wsi - zainicjowatem projekt 13m?, ktory rok pdzniej udato
mi si¢ sfinalizowa¢. Za przestrzen mojej interwencji projektowej ob-
ralem niewielki lokal w jednej z przedwojennych kamienic we Wro-
clawiu, w popularnej od kilku lat dzielnicy Nadodrze. Lokal o wymia-
rach 220x320x620cm, ktorego wysokos¢ byla wieksza niz szerokosé,
posiadal wszelkie niezbedne media do urzadzenia w nim jednostki
mieszkalnej. Najwieksza zaleta okazata sie jego wysokos¢, ktora umo-
zliwita wykonanie antresoli. Pod nig znalazla si¢ tazienka, szafa, wy-
jatkowo niewielkich rozmiaréw aneks kuchenny, a powyzej, na po-
wierzchni ponad 4m?, substytut sypialni. Usytuowanie miejsca do
spania na innym poziomie niz pozostate obszary funkcyjne sprawito,
ze sypialnia jako przestrzen zostala od nich odseparowana. Lokal
posiada wszelkie funkcjonalnos$ci zwyklego mieszkania, ale na zde-
cydowanie mniejszej powierzchni. Jest w nim pelnoprogramowa ta-
zienka z prysznicem, szafa z zamontowana pralka, maly aneks i pod-
stawowe meble. Wszystko to gwarantuje uzytkownikowi spelnienie
podstawowych potrzeb, jakimi sa toaleta, nocleg, przygotowanie pro-
stych positkow czy przechowywanie rzeczy osobistych. Jako ze po-
wierzchnia lokum byta niewielka, to bardziej niz dom przypominato
ono pokdj hotelowy na wylacznos¢.
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Mniej wiecej w tym samym czasie, kiedy koniczylem prace nad 13m?,
w roku 2009, powstal blog Anny Mularczyk-Meyer (prostyblog.com).
Jego autorka mierzy sie z szeroko pojetym minimalizmem, ograni-
czaniem posiadanych przedmiotéw. Na temat minimalizmu wydata
w sumie dwie ksigzki. Inng osobg wyznajaca asceze zyciowa jest
Orest Tabaka z Polski, czy Amerykanin Leo Babauta. Obaj sa orto-
doksami w kwestii ograniczenia posiadanych przedmiotow, posia-
daja ich kilkadziesiat, wliczajac takie rzeczy jak odziez, klucze czy
telefon. To skrajne podejscie do stylu zycia tym bardziej zaskakuje,
ze dotyczy 0sOb z zamozniejszej czesci Swiata, gdzie prym wiedzie
rozdmuchany konsumpcjonizm. Znajduja oni jednak wielu nasla-
dowcow. O ile staram sie, cho¢ to bardzo trudne, nie gromadzi¢
przedmiotéw w nadmiarze, to ich pozbycie si¢ do raptem kilkudzie-
sieciu uznaje za wyzwanie, wymagajace przede wszystkim mental-
nego przygotowania. Wole, pewnie tlumaczac samego siebie, odna-
lez¢ w minimalizmie zdrowy umiar.

Moje zainteresowanie mieszkaniem na matej przestrzeni byto wynikiem
nie tyle sSwiadomej redukeji przedmiotéw, co potrzeby posiadania
wlasnej przestrzeni zyciowej, czymkolwiek by byla. Potrzebe te wy-
lonila seria zawirowan mieszkaniowych, typowa dla oséb koncza-
cych studia i bedacych w na tyle stabej kondycji finansowej, by nie
moc pozwoli¢ sobie na wlasne lokum. W trakcie tych kilku lat zda-
rzyto mi si¢ pomieszkiwaé u kogo$ goscinnie, co bardziej przypomi-
nalo legalne squotowanie ze spaniem na skdrzanej sofie i przecho-
wywaniem rzeczy osobistych w torbach, niz faktyczne mieszkanie,
dajgce poczucie komfortu i odpoczynku od codziennych obowigz-
kow. Mieszkanie katem u kogo$ stanowi probe dla wzajemnych re-
lacji. Dla mnie bylo réwniez dostrzezeniem podstawowych potrzeb,
jakie powinna spelnia¢ przestrzen mieszkaniowa. Co najciekawsze,
metraz nie odgrywat w tym momencie kluczowej roli, w mysl mak-
symy, ze ,lepszy wrobel w garsci, niz gotab na dachu”. Spostrzegltem
rowniez, ze mam kilka pudel, ktore towarzysza mi w trakcie kolej-
nych przeprowadzek, a do ktérych w ogdle nie zagladam. Nie mialem
nawet pojecia, co miesci si¢ w srodku. Prawdopodobnie mégibym
pozby¢ sie ich i nie odczulbym straty. Minimalizm sam mnie zna-
lazl. Nigdy natomiast nie rozstawalem sie z torba z niewielka iloscia
ubran i kosmetyczka, ktora zawsze mialem w samochodzie. Poczu-
cie bezpieczenstwa i swojego rodzaju prywatnosci, jakie dawat samo-
chdéd, jest najgorszym wspomnieniem z tego okresu. To byt mo6j Dom,
gdzie sam decydowalem, z kim te przestrzen w danym momencie
bede dzieli¢, nad wszystkim majac kontrole. Zapragnatem przenies¢
to uczucie do realnego wnetrza mieszkalnego. Tak zaczatem szukac
matego lokum. Nie uwazalem za konieczne, by metraz byt cho¢by
sredniej wielkosci. Jak jednak wiadomo, apetyt ro$nie w miare jedze-
nia. Na 13m” mieszkatem péttora roku. Mala powierzchnia mieszka-
nia doskonale dyscyplinuje cztowieka, odzwyczaja od niekontrolo-
wanego nabywania czy znoszenia przedmiotéw. Uczy weryfikowania,
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co warto$ciowe, co faktycznie przydatne, a co bedzie kulg u nogi.
Takimi kulami okazaly si¢ dla mnie ksigzki, z nabywania ktérych
trudno zrezygnowac, a o wyrzucaniu ich nie ma mowy. Szczerze jed-
nak wierze, zgodnie z ideologia wcze$niej wspomnianych minima-
listow, ze ograniczenie liczby przedmiotéw to nie tylko oczyszcze-
nie samego otoczenia oraz wnetrza, ale i zycia. Mniej przedmiotow
to mniej zmartwien, mniej obowigzkow, wiecej czasu. Przypomina
to bardziej stale bycie w podrozy z niewielka walizka w reku bez licz-
nych powinnosci dnia codziennego.

Bylbym jednak ostrozny w przecenianiu mikromieszkan. To nie jest ide-

alne rozwiazanie i zdecydowanie nie dla wszystkich. Decyzja o zamiesz-
kaniu na tak ograniczonej przestrzeni powinna by¢ swiadomie podjeta,
a i to jako forma przej$ciowa, a nie docelowa. Rozwigzanie z pewno-
Scig atrakcyjne i godne polecenia osobom, ktore spedzaja wiekszosc¢
dnia poza domem, traktujgc go jako noclegownie. W ramach projektu
przeprowadzitem liczne rozmowy z osobami mieszkajgcymi na takim
metrazu i potwierdzily one moje doswiadczenia, ze to swietne na chwi-
le, jako dorazne rozwiazanie, jako miejskie schronienie.

Jeden z lokatorow zapytany, czy taka przestrzen zmusza do samodyscy-

pliny, odpowiedzial: ,Jak bylem sam, to zmuszalo mnie do organi-
zacji i czutem sie ok. Kiedy jednak pojawily sie dwie osoby, nie dato
sie. Dusilis$my sie w tym momencie. Mysle, ze takie mieszkanie jest
raczej dla kawalera, dla singla”. Inny z lokatoréw zdecydowatl sie za-
mieszka¢ na malym metrazu wraz z partnerka, z ktorg ostatecznie
sie rozstal. Wiele miesiecy pozniej tak to komentowal: ,Na poczatku
bylo ok, bylo fajnie, ale po pewnym czasie zaczelo brakowa¢ miejsca
dla nas. (...) MieliSmy swoje ki6tnie i kazde chciato mieé¢ swdj kat,
aw tym mieszkaniu tego nie bylo. My zawsze byliSmy zmuszeni pa-
trze¢ na siebie. Pézniej zaczelo to nas przygniata¢ psychicznie”. Mata
przestrzen polaryzuje relacje miedzy uzytkownikamiw kierunku nie
zawsze w zbieznym z oczekiwaniami.

Na malej przestrzeni nawet siebie mozna mie¢ do$¢. Pewna mloda ko-

bieta w taki sposéb podsumowala swoje wspomnienia z mieszka-
niem na 13m” : ,Na pewno byto to co$, co kojarzy mi sie ze stowem
intymne. Kiedy jest wigksza przestrzen, to nawet od siebie mozna
czasem troche uciec, a tu jednak czasem mogltam si¢ potykaé o sie-
bie, zwlaszcza jak miatlam gorszy czas”.

Wywiady przeprowadzone z osobami mieszkajagcymi na matych metra-
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zach, jak i zbieranie materialéw do pracy naukowej, potwierdzily
przyjete przeze mnie zatozenie dotyczacego tego, komu takie prze-
strzenie mogg stuzy¢, a komu absolutnie nie. Mate mieszkania po-
winny by¢ przede wszystkim w polu zainteresowan os6b samotnych,
lub, by uzy¢ bardziej wspolczesnego terminu, singli, dla ktérych dom
moze by¢ przechowalnig rzeczy i noclegownig. Mieszkanie w ograni-
czonej przestrzeni zmusza do samodyscypliny. Stosowane rozwigza-
nia projektowe powinny swoja funkcjonalnoscia ulatwia¢ utrzyma-
nie tadu w mieszkaniu. Jeden z mieszkancow poréownat 13m? do todzi
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podwodnej, na pokladzie ktérej wszystko ma swoje miejsce i kazda
wolna przestrzen jest efektywnie wykorzystana. Zaréwno on, jak i po-
zostali stwierdzili, ze do zamieszkania na trzynastu metrach prze-
konata ich estetyka i funkcjonalnos¢. To dowdd, ze byli w stanie po-
$wiecic¢ tzw. komfortowy metraz na rzecz funkcjonalnych rozwiazan,
ktore wplynely na komfort uzytkowania, mieszkania, zycia. Tak wiec
nie tylko potrzeba schronienia jest wazna, ale co nawet istotniejsze,
walory estetyczno-funkcjonalne przestrzeni.

Zainteresowanie minimieszkaniami czy tez minikawalerkami nie ma-
leje. Szczegdlnie w Polsce na przestrzeni ostatnich pieciu lat powstato
wiele inwestycji deweloperskich, bazujacych na malych lokalach
mieszkalnych. Dla odbiorcow stwarza to szanse na wlasne lokum
przy mniejszym nakladzie srodkéw. Wiaze sie to jednak z wieloma
kompromisami, do jakich nalezy zycie w pojedynke, czestsze spedza-
nie czasu poza domem, ale przede wszystkim rezygnacja z nadmiaru
przedmiotow. Rozwoj technologii w przeciggu ostatnich dwoch de-
kad dowodzi tego, ze wiele naszych aktywnosci jesteSmy w stanie za-
spokoi¢ za pomocg komputera osobistego lub nawet telefonu. Zdi-
gitalizowane dane przechowujemy w chmurach, by mie¢ do nich
latwiejszy dostep skadkolwiek. Rozwdj gospodarki wspoldzielenia
uwalnia nas od koniecznosci posiadania produktow na wlasnosé, ofe-
rujac jednoczesnie komfort dostepu do najnowszych czy tez roznych
towaréw. W jakim zatem kierunku rozwinie si¢ minimieszkalnictwo?



Mniej wiecej.
Jak minimalizm zmienia
produkcje przemystowg?

Agata Nowotny
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Nadmiar

O tym, ze zyjemy w $wiecie nadmiaru oraz nadprodukcji nie trzeba ni-
kogo przekonywa¢. Doswiadczenie nadmiaru jest doswiadczeniem
codziennym ludzi z kregu cywilizacji Zachodu czy krajéw rozwinie-
tych. Nie trzeba badan naukowych ani kampanii spotecznych, by
moc stwierdzié¢, ze mamy po prostu za duzo rzeczy. A w konsekwen-
cji - realny problem z ich porzagdkowaniem, utrzymywaniem, prze-
chowywaniem czy przekazywaniem. I to zaréwno w wymiarze glo-
balnym (polityk panstwowych), jak i indywidualnym. Innymi stowy,
panstwa, organizacje, korporacje, jak i kazdy z nas na co dzien zmu-
szony jest do optymalizacji przestrzeni, zmiany zachowan (ogranicze-
nia konsumpc;ji i produkeji dobr materialnych), szukania alternatyw
wobec starych sposobéw produkowania i gromadzenia odpaddow.

Wymiar jednostkowy jest niewatpliwie ciekawy i wielowatkowy: jeste-
$my dzisiaj $wiadkami wylaniania sie nie tylko nowych zachowan,
ale wrecz niespotykanych dotad schorzen i zaburzen psychicznych,
zwigzanych z przymusem kupowania rzeczy, z nieumiejetnosciag wy-
rzucania starych, z bezradno$cia wobec zalewu dobr materialnych.
W odpowiedzi powstaja terapie, narzedzia i poradniki dla os6b
cierpigcych na owe cywilizacyjne zaburzenia. Pojawiaja sie ksigzki
w stylu tych, ktore wydaje japonska autorka Marie Kondo'- opo-
wiadajaca czytelnikom o tym, jak robi¢ i trzymaé¢ porzadek wsréd
rzeczy, ktére ma si¢ w domu, jak nie zagraca¢ mieszkania, jak se-
lekcjonowaé i pozbywacé si¢ przedmiotow. Jest tez wiele programow
zachecajacych do konsumenckiej wstrzemiezliwosci, ograniczenia
konsumpcji i zapanowania nad zywiotem, jakim staje si¢ materia.
W efekcie na fali nowych potrzeb i pewnej zmiany paradygmatu
konsumenckiego, wyrastajg nowe trendy, jak np. konsumencki mi-
nimalizm, ktérego jedng z ikon jest Johua Millburn, ktéry w 2009
roku wraz z przyjacielem, Rayanem Nicodemusem, a dzisiaj wspol-
nikiem w projekcie Minimali$ci, postanowit zrobi¢ porzadek z rze-
czami, ktore go przyttaczaly?. W 21 dni pozby! sie rzeczy, ktore zabie-
raly miejsce i przytaczaly go. To, co zaczelo sie jako wspolna zyciowa
przyjacielska przygoda, dzisiaj jest dobrze prosperujacym duetem,
podroézujacym po Stanach Zjednoczonych z poradami i inspiracjami
dotyczacymi tego, jak odgruzowaé swoje — nie tylko domy, ale i zy-
cie. Bo, jak twierdza minimalisci, rzeczy zajmuja miejsce nie tylko
fizycznie, ale mentalnie, dajac tylko iluzje szczescia czy wolnosci,
a w rzeczywistos$ci zabierajac miejsce temu, co wazne.

1 Marie Kondo, Magia sprzatania. Japoriska sztuka porzadkowania
/ organizacjfi, Wydawnictwo MUZA SA, Warszawa 2017.

2 Zob.: www.theminimalists.com. Wiecej o parze minimalistow
mozemy sie dowiedzieé¢ z filmu dokumentalnego Minimalism.
A Documentary About Important Things, rez. Matt D’Avella (2016),
oraz z ksigzki J. Wallmana Rzeczozmeczenie. Jak zZyc petniej
posiadajac mniej, przet. K. Dudzik, Wydawnictwo Isignis,
Krakéw 2017.
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Rowniez w Polsce od kilku lat wida¢ wzmozone zainteresowanie spo-

leczne tematem minimalizmu i stylu zycia, polegajacego na $wiado-
mym ograniczaniu konsumpcji. W 2014 roku Marta Sapata wydata
ksiazke pod znamiennym tytulem Mniej. Intymny portret zakupowy Po-
lakow?, ktora jest reporterskim zapisem rocznego eksperymentu, po-
legajacego na ograniczeniu konsumpcji do niezbednego minimum.
Ksiazka Sapaly jest o tyle cenna, ze koncentruje sie na polskiej rze-
czywistosci. A minimalizm w Polsce wyglada nieco inaczej niz w kra-
jach zachodniej Europy czy w Stanach Zjednoczonych. Przez wiele
lat transformacji ustrojowej bylismy jako spoteczenstwo sklonni in-
terpretowac nadmiar jako cos wartosciowego. Po latach niedoboréw
i deprywacji pozostawiajacej nas bez dostepu do wielu dobr - czesto
zupelnie podstawowych, jak papier toaletowy czy niektore produkty
spozywcze — bogaty asortyment sklepéw kojarzyl sie pozytywnie, byl
czymsS atrakcyjnym i pozadanym.

Jednak tym, co mnie interesuje najbardziej, jest wymiar globalny prze-

mian konsumenckich, zwigzanych z koniecznos$cig ograniczania kon-
sumpcji, jak rowniez efekty, ktore mozemy obserwowa¢ w mechani-
zmach rynkowych.

Badania pokazuja, ze 99% rzeczy, ktére kupujemy, wyrzucamy w ciagu

6 miesiecy®. Z perspektywy jednostkowej, mozna powiedzie¢, ze wy-
nika z tego, ze mamy za duzo rzeczy i ze rzeczy, ktore posiadamy,
nie s3 nam potrzebne. Pelnig inne funkcje niz uzytkowe. Z perspek-
tywy globalnej wigkszo$¢ produkeji jest wiec nie tylko zbedna, ale
wrecz szkodliwa.

Inne badania pokazaly, ze przecietny samochdd pozostaje nieuzywany
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przez 95% czasu®. Badania uzytkowania samochod6w w kraju bodaj
najbardziej usamochodowionym, jakim sg Stany Zjednoczone, wyka-
zaly, ze 25% mieszkancow, posiadajacych dwa garaze, nie ma miejsca,
by parkowa¢ w nich samochody®. Garaze przepelnione sg rzeczami,

3 Marta Sapata, Mniej. Intymny portret zakupowy Polakow, Grupa Wydawn-
icza Relacja, Warszawa 2014.

4 Dane wg statystyk publikowanych na portalu The World Counts: http://
www.theworldcounts.com/counters/shocking_environmental_facts_and_
statistics/world_waste_facts.

5 Cho¢ badania wykorzystywania samochodéw prowadzone sg w r6znych
krajach i regionach swiata, niezmiennie od wielu lat wykazuja, ze okres,
kiedy samochéd stoi zaparkowany (nieuzywany), waha sie¢ pomiedzy
92 a 96 procentami czasu jego posiadania. Badania w tej dziedzinie
wykonywano zaréwno w Stanach Zjednoczonych (patrz badania
prof. Donalda Shoupa, UCLA, CA), w Wielkiej Brytanii, jak i w Unii
Europejskiej. Wynika z nich jasno, ze najmniej racjonalnym systemem
korzystania z samochodéw jest model prywatnego transportu.

6 Badanie amerykarnskiego Departamentu Energii cytowane przez
Joshue Beckera, autora bestsellera 7he More of Less, na jego stronie
www.becomingminimalist.com, gdzie publikuje porady dotyczace nie
tylko tego, jak poradzi¢ sobie z nadmiarem rzeczy i uporzadkowacé je
(unclutter), ale nawet tego, jak zmieni¢ nawyki konsumpcyjne i nauczyé
sie nieposiadania (de-owning).
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ktdre nie mieszcza si¢ w domach. Dzieje si¢ tak w spoleczenstwie
o najwyzszej mobilnosci na swiecie - Amerykanie przeprowadzaja
sie $rednio 11 razy w ciggu swojego zycia’. Wiadomo skadinad, ze
przeprowadzki zachecaja do robienia porzadkéw, segregowania do-
bytku i pozbywania si¢ tego, co niepotrzebne. Mimo to Amerykanie
nadal tong w rzeczach. Dlatego co dziesigty Amerykanin musi wynaj-
mowac przestrzen do ich przechowywania. W Stanach preznie roz-
wijaja si¢ wiec uslugi magazynowania rzeczy.

Podobne doswiadczenia - przesytu rzeczami — pokazujg badania brytyj-
skie. Z badan przeprowadzonych w Wielkiej Brytanii przez produ-
centa zabawek wynika, ze przecietny angielski 10-latek posiada 238
zabawek, ale dziennie bawi sie najwyzej dwunastoma®. Co dzieje si¢
z pozostalymi 226? Leza lub stoja nieuzywane, zapomniane, niepo-
trzebne. Zajmuja miejsce, gromadza kurz, a potem stajg si¢ Smieciem.
Na ich produkcje zostala zuzyta konkretna energia, czas i pienia-
dze, a ich produkcja jest obarczona konkretnym kosztem $rodowi-
skowym, mierzonym w tzw. $ladzie ekologicznym. Czy mysli o tym
przecietny rodzic, kupujac kolejna zabawke? Nie. I nie pomysli, do-
poki nie bedzie skutecznych strategii zachecajacych i utatwiajacych
zmiane gleboko zakorzenionych nawykow. Potrzebujemy jako spo-
leczenstwo nowych wzorcéw zabawy.

O potrzebie wspierania czy tworzenia nowych nawykéw zwykle produ-
cenci nie mysla. Jeszcze. Dlatego w tym tekscie koncentruje sie na po-
kazaniu kilku przykladow strategii biznesowych wskazujacych nowe
kierunki, testujacych nowe mechanizmy rynkowe dazace do zmniej-
szania produkcji dobr materialnych przy zachowaniu optacalnosci
i zyskownosci.

Co by byto, gdyby...

Jak zatem moze wyglada¢ przedsiebiorstwo sprzedajace mniej, a nie
wiecej produktow? Jak sobie moze poradzi¢ na rynku producent
produkujacy mniej, a nie wiecej rzeczy? Co by bylo, gdyby konsu-
menci przestali kupowa¢ rzeczy? Jezeli skupimy sie na czasowniku —
czynnos$ci kupowania - mozemy zapytaé, jak inaczej niz przez ku-
powanie moga wejs¢ w posiadanie rzeczy lub jak inaczej moga
rzeczy uzywacé nie posiadajac ich? Idac dalej tym tokiem myslenia,
zapytajmy co by sie stalo, gdyby$Smy poszukali alternatyw wobec
rzeczownika uzytego w tym pytaniu — a mianowicie, czym mozna
i czy w ogole mozna zastapi¢ same rzeczy kupowane dzisiaj tak
chetnie przez wielu konsumentéw. Jesli nie rzeczy, to co mogliby
ludzie kupowa¢ lub za co mogliby ptaci¢? Za ustugi pozwalajgce ko-
rzysta¢ z przedmiotow i urzadzen, za rozwiazania, za doswiadczenia.

7 Badania instytutu Gallupa z 2013 roku wykazuja, ze 24% Amerykanow
przeprowadzalo sie w ciggu ostatnich 5 lat.

8 Badania przeprowadzone na zlecenie producenta zabawek - firmy
Dream Town, cytowane przez Joshue Beckera: https://www.becoming-
minimalist.com/clutter-stats/.
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Swiat prostych materialnych produktéw odchodzi do lamusa, a rynek
coraz czesciej wymaga zmiany modeli biznesowych tak, by uwzgled-
nialy w wiekszym stopniu ustugi niz samg produkcje materialnych
przedmiotéw.

Pytanie uzyte w podtytule: ,,Co by bylo, gdyby...?” nie jest jedynie zabie-
giem retorycznym. To inspiracja narzedziami i sposobami konceptu-
alizacji designu spekulatywnego. Cho¢ nie opiera si¢ on na $wiatach
istniejacych ani nie zajmuje si¢ $cisle prognozowaniem przyszlosci
czy trendéw, stawia pytania stymulujace wyobraznie i spekulacje.
Stawianie tego typu pytan pozwala szukac¢ nietypowych odpowiedzi
i rysowa¢ mozliwe scenariusze przysztosci. Zobaczmy, jak mozna to
przetestowaé w praktyce.

Jak materialy zmieniajg produkty? Rewolucja materialowa

i oddolne ksztaltowanie produktu

Co by bylo, gdyby rzeczy sie nie psuly i nie trzeba bylo ich ani napra-
wia¢, ani wyrzucac, zastepujac nowymi?

Jesli przyzwyczailiSmy sie mysle¢ o produktach jak o czyms, co naj-
pierw powstaje jako pewna wizja, a nastepnie zostaje zbudowane
z odpowiedniego - pasujacego do tej wizji — materiatu, czas odwro6-
ci¢ myslenie.

Jestesmy dzisiaj sSwiadkami rewolucji materiatowe;j. Jesli jeszcze nie wi-
da¢ jej golym okiem, to dlatego, zZe jest to rewolucja oddolna. To
czas eksperymentéw materialowych i szukania realnych zastoso-
wan w swiecie obiektoéw. Innymi slowy: coraz cze$ciej nowe pro-
dukty powstaja jako implementacja i ucielesnienie jakiego$ nowego
materialu, a nie material powstaje po to, zeby urzeczywistni¢ wi-
zje obiektu.

Nasz $wiat zaczyna przypominac jedno wielkie laboratorium. Interdy-
scyplinarne badania prowadzone w wielu miejscach na $wiecie, ale
przede wszystkim w centrach rozwojowych, takich jak Holandia czy
amerykanskie MIT, przyspieszaja rozwoj nowych produktow, ktore
z kolei zacieraja réznice miedzy tym, co jest produktem, a co ustuga.

Przykladem moze by¢ wynalazek holenderskiego naukowca. Hendrik
Marius Jonkers wynalazt biobeton®. To beton, ktory dzieki zyjacym
w nim bakteriom ma zdolno$¢ do samoregeneracji. Beton jest mate-
rialem tanim i powszechnie stosowanym, jednak gdy peknie, ubytki
sg trudne do uzupelnienia. Material, ktéry ma wlasciwosci iden-
tyczne jak beton i podobnie do niego wyglada, ale jest zdolny do
samonaprawy, nie tylko oszczedza zasoby, czas i pienigdze, kto-
rych wymagataby naprawa. Przede wszystkim wywraca do gory no-
gami obecny system produkcji, budownictwa i - ewentualnych -na-
praw. Dzisiaj material jest nadal w fazie implementacji i testow, ale
branza budowlana juz powinna zacza¢ si¢ zastanawiac, jak na nig
wplynie wprowadzenie go do powszechnego uzytku.

9 Zob. http://biobeton.info/.
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Podobnym przykladem jest samonaprawiajace sie szklo, ktére wynalazt

przypadkowo student tokijskiego uniwersytetu'. Nie potrzeba wyso-
kich temperatur — wystarczy przytrzymac pekniety material w dloni,
by sie naprawil. Dzisiaj naprawa szybki iPhone’a kosztuje w Polsce
ponad 700 zt w autoryzowanym salonie marki Apple. Nie trzeba wiel-
kiej wyobrazni, by wiedzie¢, ze tego typu wynalazek moze zrewolucjo-
nizowa¢ rynek smartfonow i urzadzen elektronicznych i wymusié¢ na
producentach zupelnie inne ustugi i modele biznesowe.

Oprocz zdolnosci samoregeneracji, nowe materialy, a zarazem powsta-

jace z nich przedmioty, moga tez rosng¢ - podobnie, jak rosliny.
Coraz czgstsze eksperymenty z rosngcymi materiatami (jak grzyby,
kultury bakterii, algi etc.) prowadza nas w strone przemyslenia na
nowo modeli biznesowych. Wezmy za przyklad krzesto, do wypro-
dukowania ktdrego trzeba zuzy¢ materiat (generujac odpady), ener-
gie i pienigdze. Nastepnie trzeba je przetransportowaé do sklepu
i koncowego klienta. Inny material, jakim jest, wciaz eksperymen-
talna, grzybnia reishi, z ktérej urosto siedzisko stoltka zaprojekto-
wanego przez Marka Glogowskiego, zmienia catkowicie charakter
rzeczy. Stotek — dos¢ typowy w wygladzie - staje sie zupelnie innym
przedmiotem w spolecznym obiegu rzeczy, jesli mozemy go dostow-
nie wyhodowa¢ samodzielnie w domu. Zmienia si¢ charakter pro-
duktu - kupujemy przepis i surowce, a nie gotowy produkt. Zmienia
sie rola projektanta - staje si¢ on tworcg pewnego systemu i uzycia,
a nie tylko koncowego obiektu. Zmienia si¢ lub nawet zanika trady-
cyjna rola producenta. Wreszcie zmniejsza si¢ poziom zanieczysz-
czen, ktoére generuje produkeja tradycyjnych mebli: nie ma odpadéw
z produkeji, material jest w 100% naturalny i rozkladalny.

Chociaz rosngce meble czy ubrania pozostajg nadal w strefie eksperymen-

talnych testow, idea, jaka za nimi stoi i infrastruktura, ktéra moze
umozliwi¢ ich tworzenie, stajg sie coraz bardziej realne, przyblizajac
nas do radykalnej zmiany paradygmatu kapitalistycznego rynku.

Przewartosciowanie, ktore odbywa si¢ na naszych oczach, wida¢ wyraz-
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niej na przyktadzie druku 3D, ktory takze zaciera granice miedzy tra-
dycyjnym rozumieniem produktow, materiatow, technologii i ustug.
Bo czyz instrukeja wykonania drukarki 3D oraz wskazowki dotyczace
odpowiednich filamentéw do wykorzystania sg bardziej ustuga czy
produktem? Kim moze by¢ producent w sytuacji, gdy sprzet do stwo-
rzenia produktu, przynajmniej teoretycznie, kazdy moze sobie zbu-
dowac sam?

10 Autorem wynalazku jest student Yu Yanagisawa z Uniwersytetu
Tokijskiego, ktory pod okiem prof. Takuzo Aida szukat formuty
na nowy rodzaj kleju. Przypadkowo wynalazt substancije, ktéra
ma wiasciwosci samonaprawcze. Wyniki opublikowano w ,Science”:
http://science.sciencemag.org/content/early/2017/12/13/science.
aam7588.fullo.
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Co mozna sprzedawaé zamiast produktow? Nowe
potrzeby konsumentow i strategie producentéow

Oprocz materiatow i technologii, ktore wywracaja do géry nogami obecny

system i podzial na producentow, projektantéw i konsumentow, ko-
lejnym oddolnym czynnikiem, zmieniajacym 6w produkeyjny kra-
jobraz, sa zachowania konsumentéw - osob chetnych do ptacenia
za... no wlasnie - za co? Za posiadanie rzeczy, czy ich uzytkowanie
lub doswiadczenia z nimi zwigzane?

Tym, za co chcemy jako konsumenci placi¢, sa coraz czesciej doswiad-

czenia i samo uzywanie, a coraz rzadziej posiadanie. Wplywa na to
$wiadomos¢ srodowiskowa, ale takze bardzo prozaiczne czynniki,
zwigzane z modelami zycia, coraz bardziej mobilnego i zmiennego.
Wraz ze zmiang otoczenia i etapu zycia, zmieniajg si¢ potrzeby. Nic
dziwnego, ze konsumencka wygoda podpowiada, iz chodzi o to, zeby
z rzeczy skorzystaé, a niekoniecznie je mie¢ na wylacznos¢. Wielu pro-
ducentow juz to wie i sprawnie odpowiada na nowe potrzeby. Przyj-
rzyjmy si¢ wybranym strategiom.

Jednym z najbardziej tradycyjnych rynkow jest produkcja samochodow.

Wydawa¢ by sie¢ mogto, ze to doskonaly przyktad tradycyjnego pro-
duktu. Jest materialny, namacalny, wyprodukowany w fabryce, zaku-
piony i uzywany. Co by jednak bylto, gdyby producent samochodow,
ktory w tradycyjnym modelu utrzymuje sie i zarabia z ich sprzedazy,
nie sprzedawal samochodéw? Co moze oferowac¢ w zamian?

Przykladow dostarczaja wiodgce marki takie, jak Mercedes czy BMw, ale

takze nowi gracze na rynku motoryzacji - jak np. Google Car. Merce-
des sprzedaje coraz mniej samochodéw. To fakt. Jednocze$nie nie
traci pozycji lidera. Jak to mozliwe? Otz dynamicznie eksperymen-
tuje z nowymi modelami biznesowymi. Coraz wiekszy udzial w zy-
skach ma sprzedaz nie tyle produktéw, co ustug. Jedna z nich, dobrze
juz zakorzeniong w modelu firmy, jest Car2Go - ustuga wypozycza-
nia samochodu na godziny.

Firma zaczela eksperymenty z ta ustuga w Ulm w 2008 roku. Po fazie
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testowej stopniowo rozszerzala zasigg i do zeszlego roku stala si¢
najwigksza siecig typu car-sharing, czyli udostepniajaca samochody
na zasadzie spotecznosciowej. Co to znaczy i czym sie rézni od ty-
powej wypozyczalni samochodéw? Z uslugi wynajecia samochodu
mozna skorzysta¢ za posrednictwem aplikacji, nie biura. Wszystko
odbywa si¢ online. Uzytkownicy ptacg w modelu pay-per-use, czyli
za minute jazdy, cho¢ mozliwe sg tez taryfy godzinne i dzienne.
W calym przedsiewzigciu nie chodzi o samochod jako produkt, ale
o ustuge. Zdajac sobie z tego sprawe, Mercedes mocno stawia na
rozwdj ustlug i badania tego, co nazywa miejska mobilnoscia (ur-
ban mobility), a nie wasko rozumianym rynkiem samochodéw. To,
jak ludzie sie przemieszczaja po miescie i czego potrzebuja, jest
bowiem duzo szerszym zagadnieniem, niz produkcja samochodu,
rozumianego jako zestaw pewnych czesci umozliwiajacych prze-
mieszczanie sie.
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Rozumie to takze Grupa BMw, ktorej konkurencyjna do niedawna ustuga
to BMw Drive. Dziala bardzo podobnie, jak Car2Go. Co zaskakujace,
zamiast walczy¢ o pierwsze miejsce na rynku ustug car-sharingowych,
obaj liderzy (Daimler i BMW) planuja polaczenie sieci car-sharin-
gowych w jedno przedsigbiorstwo w 2018 roku. Wychodza bowiem
z zalozenia, ze najwiekszg konkurencja dla nich nie sg oni dla siebie
nawzajem, ale Uber i inne technologiczne firmy, dostarczajace uzyt-
kownikom nie tyle produkty, ile ustugi i doswiadczenie.

Wydaje si¢, ze Daimler bardzo dobrze zrozumial, iz aby utrzymac si¢ na
rynku, trzeba inwestowac w ustugi. Wida¢ to takze w innych dziata-
niach. Od niedawna w metropoliach europejskich i na calym swie-
cie pojawiaja si¢ nowe przestrzenie pod marka Mercedes Me. To
potaczenie salonu sprzedazy (dealera samochodowego) ze sklepem
i kawiarnig czy restauracja. Mozna tam przyj$¢ na biznesowe spotka-
nie, popracowacé albo zwrocié si¢ po porade zwigzang z samochodem.
Hybrydowa przestrzen wspiera wizerunek marki, dostarczajac osobom
z niej korzystajacym nie tyle produkty, ile doskonate doswiadczenie.
Podobnie dzialala w Warszawie przez kilka sezon6w Stacja Mercedes,
ktora stala sie¢ miejscem spotkan, przedstawien, dyskusji, kawiar-
nia, a przy okazji plenerowym showroomem marki. Nie jest tajem-
nica, ze Mercedes tworzac tego typu miejsca, inspiruje si¢ prekur-
sorem rewolucji w sprzedazy detalicznej — firma Apple. Apple od
poczatku, od pierwszego salonu, ktory otworzyli w 2001 roku, glosit,
ze nie chodzi o sprzedaz, ale zarazanie marka. Dlatego ich sprze-
dawcy nie nazywaja sie sprzedawcami, ale geniuszami produktu -
ich zadaniem nie jest sprzedaz (nie sa nawet z niej rozliczani), ale
udzielanie informacji, radzenie klientom i odkrywanie przed nimi
tajnikow technologii w taki sposéb, by wzbudzi¢ w nich pozytywne
skojarzenia i ciekawo$¢. Apple wychodzi z stusznego zalozenia, ze
zaciekawieni, dobrze obstuzeniu ludzie, sami beda kupowa¢. Stad
akcent na geniuszy produktéw, a nie sprzedawcow. Co ciekawe, Mer-
cedes nazywa pracownikow obstugujacych klientéw konsjerzami,
anie sprzedawcami. Ich zadanie jest podobne - zacheci¢, zaciekawié,
ale niekoniecznie sprzedac.

Kolejny przyklad z rynku motoryzacyjnego to Waymo - producent Go-
ogle Car. O dziwo nie jest to marka samochodowa, ale firma tech-
nologiczna. Jak twierdzi, jej misja jest zapewnianie bezpieczenstwa
w samoprowadzacych sie autach, a nie produkcja czy sprzedaz urza-
dzen. Waymo we wspolpracy z Google odpowiedzialna jest za sa-
moprowadzacy si¢ samochod, tzw. Google Car. Od maja 2018 roku
kazdy mieszkaniec Phoenix w Arizonie bedzie miat prawo skorzy-
stac z jazdy testowej tym samochodem. Pytanie o to, czy Google Car
jest produktem czy ustuga, pozostaje otwarte.

Przyklady rynku motoryzacyjnego pokazuja, jak komplikuje sie dzisiaj
podzial na producentéw i ustugodawcow i ze rynek zmierza ku co-
raz bardziej niematerialnym rozwigzaniom, stawiajac na doswiad-
czenie klientow.
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Eksperymentowanie z nowymi modelami obstugi i sprzedazy moze jed-

nak skonczy¢ si¢ fiaskiem. Pewna firma produkujaca dozowniki do
mydta, ktorej w strategii pomagali doradcy z McKinsey, chciata zmie-
ni¢ model dziatania na rynku. Pomyst byt prosty: zamiast sprzedawa¢
to, co wyprodukowali, chcieli utrzymywac¢ sie z uzupelniania mydla
w dozownikach, ktére rozdawaliby za darmo. By system sprawnie
dzialal, w dozownikach trzeba bylo zainstalowa¢ czujniki rejestrujace
zuzycie i informujace z wyprzedzeniem o potrzebie uzupelnienia.
Caly system mial by¢ zautomatyzowany i dziala¢ w oparciu o realne
zuzycie i zapotrzebowanie na mydlo (tzw. consuption-based model).
W czasie testow okazalo sig, ze dodanie sensoréw i utrzymanie te-
chnologii byloby zbyt drogie i nieoptacalne. Pokazuje to, ze coraz
wiecej firm producenckich dostrzega potrzebe zmiany modelu, ale
nadal nie jest dla nich jasne, jak nowe modele opierajace si¢ na fa-
ktycznym zuzyciu moga wygladac.

To jak moze wyglada¢ model zalezy oczywiscie od tego, co si¢ sprze-

daje. Ostatnim przykladem, ktéry warto w tej czesci oméwic jest
produkt bedacy znakiem naszych czasoéw — ledowe zrodto swiatla.
To nie zaréwka, bo jak sama nazwa wskazuje, zaréwka to zarowe
zrodto swiatla. W odroznieniu od niej, LED to urzadzenie elektro-
niczne. Moze by¢ zaréwno czujnikiem, jak i nadajnikiem, co dia-
metralnie zmienia system korzystania z niego, sprzedazy, produk-
cji i projektowania.

Od 2014 roku Miasto Kopenhaga w partnerstwie z firma Cisco rozwija
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m.in. laboratorium $wiatta ulicznego (Danish Outdoor Lighting Lab,
w skrocie DOLL). Celem miasta jest zmniejszenie zanieczyszczen po-
przez zmniejszenie natezenia ruchu samochodowego. Cisco dostar-
cza rozwigzania technologiczne. Co majg z tym wspolnego uliczne
latarnie? Dzieki wlasciwosciom ledowych zrodet swiatla, ktore za-
instalowano testowo na jednej z ulic stolicy Danii, mozna bylo je
wpiac w sie¢ internetowa i polgczy¢ z aplikacja monitorujaca parko-
wanie w miescie. System dziala prosto: zainstalowane w latarniach
czujniki mierza natezenie ruchu na ulicy. Sa one w stanie — dzigki
polaczeniu z aplikacja miejskiego systemu parkowania - zidentyfi-
kowa¢ kierowcow szukajacych miejsca i wyslaé zwrotnie przez apli-
kacje informacje o najblizszym dostepnym miejscu parkingowym.
Dzieki temu kierowcey nie kraza po okolicy, tylko natychmiast trafiajg
do wolnego miejsca. System pozwala znaczgco zmniejszy¢ poziom
emisji spalin. Lampy uliczne $wiecg jasno i jedyne pytanie, ktore
wcigz mozna sobie zadawac, dotyczy granic prywatnos$ci w miescie
podiaczonym do internetu. W tak zwanym smart city przedmioty
nie s3 juz tylko niewinnymi obiektami miejskiej architektury, ale
wpiete do sieci stanowig czes¢ tego, co nazywamy zjawiskiem In-
ternet of Everything.
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Co zamiast sprzedazy? W strone alternatywnych modeli
korzystania z dobr materialnych i ustug

~Wydaje sie, ze biznes i sposoby przemieszczania sie ludzi (personal mo-
bility) zmienig sie bardziej w ciggu nastepnych pieciu lat, niz w ciggu
ostatnich piec¢dziesieciu”" - zadeklarowat z przekonaniem Dann Am-
mann, prezes General Motors.

Powyzej opisalam, jak przebiegajg niektore zmiany na styku produkt-
-ustuga, jak wygladaja mechanizmy zastepowania produktow ustu-
gami i jakie wyzwania czekaja tradycyjnych producentéw. Pokazalam
wybrane przykltady tego, jak innowacyjne przedsi¢biorstwa odpowia-
daja na nowe, czesto oddolne wyzwania, tworzac i poszukujac no-
wych strategii biznesowych. Wydaje sie jasne, ze efektem tych dzialan
jest czesto ograniczenie tradycyjnej produkcji i rozwijanie nienama-
calnych rozwiazan, w ktérych liczy sie doswiadczenie klienta i ja-
ko$¢ ustugi.

Skoro wiemy, co w nowych modelach moze zastapié¢ produkty lub jakim
zmianom mogg one ulec, przyjrzyjmy sie na koniec, co moze by¢ al-
ternatywg wobec dobrze znanych, klasycznych modeli sprzedazy.

Nowe rozumienie produktow, nowe wlasciwosci materialéw, z ktorych
one powstaja, nowe modele korzystania z nich i nowe ustugi kieruja
nas w strone alternatywnych modeli konsumpcji. Wiele z nich po-
cigga za soba w efekcie ograniczenie produkeji i moze przyczynié sie
do zmniejszenia otaczajacego nas dzisiaj nadmiaru, stanowigcego
temat niniejszej konferencji.

Wsrod wartych odnotowania trendow i zjawisk znajduja sie z pewno-
Scig strategie i modele biznesowe, oparte na platnosci za korzystanie
z ustugi lub produktu (zasada korzystania na zadanie), a nie za wla-
snos$¢. Naleza do nich wszelkiego rodzaju oplaty za minute, godzine,
dzien korzystania z ustugi lub jednostkowe oplaty za kazdorazowe
uzycie danego produktu. Takie modele wykorzystuja opisywane po-
wyzej platformy car-sharingowe, ale takze inne branze i producenci
innych d6br materialnych.

Ciekawym i duzo szerszym zjawiskiem jest to, co bywa nazywane eko-
nomig cyrkularna lub wspotdzielenia albo kolaboratywng konsump-
cja'™. Coraz cze$ciej projektujac modele korzystania z dobr czy ushug,
warto zaklada¢ uzycie nie tylko jednostkowe, ale takze spoleczno-
Sciowe. Coraz wiecej modeli zaklada wspoldzielenie débr material-
nych przez osoby, ktore laczy jedynie to, ze maja zainstalowang
dang aplikacje.

11 https://businessinsider.com.pl/international/your-car-will-become-a-
second-office-in-5-years-or-less-general-motors-ceo-predicts/1em507m.

12 W 2014 r. do oksfordzkiego stownika jezyka angielskiego wprowadzono
termin ,sharing economy”. W tym samym roku zostata opublikowana
ksigzka stanowigca dobre wprowadzenie do tematu: What’s Mine is
Yours. The Rise of Collaborative Consumption, autorstwa R. Botsman
i R. Rogersa, HarperCollins Publishers, 2010.
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Jakie wnioski plyna z tego dla projektantow? To pewne, Ze zmienia sie
ich rola, a wraz z nig zakres kompetencji i obszary dziatania. Duza
zmiana zachodzi jednak takze na poziomie wartosci — to zmiana pa-
radygmatu. Prosty, klasyczny model kapitalistyczny, w ktérym cho-
dzi o to, zeby wyprodukowa¢ jak najwiecej, po czym sprzedac to z zy-
skiem, odchodzi do lamusa. Do gry wkraczaja inne wartosci. Jedna
z nich stanowi zrownowazony rozwoj. Zadaniem projektantow jest
projektowanie nie tyle kolejnych, nawet w pelni funkcjonalnych,
obiektow, ale projektowanie rzeczy lub ustug, ktore sg potrzebne;
poprawiajacych nie tylko doswiadczenie czy jakos¢ zycia pojedyn-
czego czlowieka, ale calej zbiorowosci.

Jedna z najciekawszych i najnowszych odpowiedzi na dominujacy nad-
miar jest koncepcja i hasto ukute przez dr. Jonathana Chapmanna,
nawolujace do projektowania trwalego emocjonalnie (emotionally du-
rable design)®. Wiekszo$¢ rzeczy jest przez nas wyrzucanych, ponie-
waz sie psuja, nie dzialaja, tracg warto$¢. Empatyczna perspektywa,
ktoéra pozwala uwzgledni¢ w projekcie aspekt emocjonalny - przy-
wigzania do przedmiotu - moze przyczyni¢ sie do ograniczenia du-
zej rotacji rzeczy, ktore staja sie tak bezwarto$ciowe, ze zamieniaja
sie, doslownie i w przeno$ni, w $mieci. A skoro o $mieciach mowa,
to warto wspomnie¢, ze jednym z prognozowanych zawodoéw przy-
sztosci bedzie wlasnie projektant $mieci. Pokazuje to, Ze z nadmia-
rem mozna radzi¢ sobie na wiele sposobow - przeciwdzialajac mu,
minimalizujgc jego skutki, szukajac alternatyw albo kreatywnie ra-
dzac sobie z jego efektami. Prawdopodobnie scenariusz przyszlosci
bedzie zakladat kombinacje tych strategii.

13 J. Chapman, Emotionally Durable Design. Objects, Eperiences & Empathy,
Earthscan, 2005.

Bibliografia

Botsman, R., Rogers, R. What’s Mine is Yours. The Rise of Collaborative
Consumption, HarperCollins Publishers, 2010.

Chapman, J., Emotionally Durable Design. Objects, Eperiences & Empathy,
Earthscan, 2005.

Kondo, M., Magia sprzqtania. Japonska sztuka porzqdkowania i organizacji,
Wydawnictwo MUZA SA, Warszawa 2017.

Sapata, M., Mniej. Intymny portret zakupowy Polakéw, Grupa Wydawnicza Relacja,
Warszawa 2014.

Wallman, J., Rzeczozmeczenie. Jak 2y¢ peiniej posiadajqc mniej, przel. K. Dudzik,
Wydawnictwo Insignis, Krakow 2017.

Zrédta online

www.http://biobeton.info/

https://businessinsider.com.pl/international/your-car-will-become-a-second-of-
fice-in-5-years-or-less-general-motors-ceo-predicts/iems507m

http://science.sciencemag.org/content/early/2017/12/13/science.aamy588.full-
owww.theminimalists.com

www.theminimalists.com



Shoetopia

— przewartosciowanie
uktadu sit w systemach
produkcji

Zuzanna Gronowicz
Barbara Motylinska
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Przy okazji tegorocznej Konferencji FAIR DESIGN mialy$my okazje za-
prezentowaé nasz dyplom licencjacki ,,Shoetopia” — konceptualny
system wytworstwa butéw miejskich, dotyczacy problemu niezrow-
nowazonego przemystu obuwniczego. Jednym z gtéwnych celow,
jaki sobie w nim postawily$Smy, jest wlasnie walka z nadmiarem
i odpadem.

W projekcie odwolujemy sie m.in. do idei konsumenta jako prosumenta
oraz ,,przemycania” wyzszych wartosci, waloréw dodanych, ekono-
mii cyrkularnej. Ponizej przyblizymy proces, zatozenia, rozwigzania
iich zastosowania w szerszym kontekscie.

Dyplom jako manifest

Jedna ze specyficznych cech projektow studenckich jest swoboda wyboru
tematyki, samodzielne wyszukiwanie problemoéw. Prace dyplomowe
sg przypieczetowaniem wkroczenia w prawdziwy $wiat projektowa-
nia, niejako okreslaja nas jako aspirujacych projektantow. Zalezalo
nam wiec, by oprdcz swoich umiejetnosci zamanifestowac istotne
dla nas wartosci, przedstawi¢ nasze aspiracje i podsumowac prze-
myslenia. Jednoczes$nie, korzystajac z niepisanego prawa do nieza-
leznosci od wymogow rynkowych, przystlugujacego pracom studenc-
kim, postanowilySmy potraktowac ten projekt jak symboliczny krok
poza strefe bezpieczenstwa i sprawdzonych rozwigzan.

Nadmiar

Swiat tonie w émieciach. Codziennie widzimy informacje o wielorybach
wypelnionych tonami torebek foliowych i plazach, na ktérych nawet
nie wida¢ piasku spod kolorowej pierzyny plastiku. A wyrzucamy co-
raz wiecej i szybciej - w ciggu niecalych dziesieciu lat tempo produk-
cji odpadow sie podwoi. Prognozy takie tym silniej przemawiaja do
wyobrazni, ze méwia o zupelnie nieodleglej, namacalnej wrecz przy-
sztodci. Inspiruja tez coraz czestsze, mniej lub bardziej dystopijne,
przedstawienia w popkulturze. Wszystko to sprzyja upowszech-
nieniu $wiadomosci, ze wspoélnie bierzemy odpowiedzialnos¢ za
srodowisko do Zycia, jakie przygotowujemy dla siebie i dla przyszlych
pokolen. Nie mozemy, jako spoleczenstwo i jako projektanci, dtuzej
juz ignorowa¢ takich kwestii, jak §lad weglowy produktéw i gospo-
darka odpadami. Nie mozemy spycha¢ ich poza horyzont naszych
codziennych zmartwien.

Przemyst obuwniczy wydal sie nam $wietnym tematem do rozpra-
cowania, ze wzgledu na jego skale i ztozonos¢, oraz fakt, ze buty
stanowig nieodzowny element naszej codziennosci. Na $§wiecie co
roku produkuje sie ponad 20 miliardéw par. Na jeden but sktadaé¢
sie moze nawet trzydziesci réznych materialéw, w wiekszosci tru-
dnych lub nienadajacych si¢ do kompostowania, zas proces pro-
dukcji jednej pary pochlania nawet 25 tys. litrow wody. Dane te nie
tylko przemawiaja do wyobrazni, ale takze pomagaja wytyczy¢ ob-
szary problemowe.
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Problemy

Kwestia wplywu na $rodowisko jest zagadnieniem wielowarstwowym.
Aby zmierzy¢ sie z nim kompleksowo, roztozylysmy go najpierw na
czesSci pierwsze:

+ Nadmiar: Zjawisko nadprodukcji, w potaczeniu z nieoplacalng na-
prawa, skutkuje czestym wymienianiem i wyrzucaniem obuwia.

+ Odpad: Wiekszo$¢ materialéow, z ktorych obecnie wykonuje sie
buty, to nierozkladalne pochodne ropy naftowej. Wyrzucone,
zalegaja w $srodowisku do tysigca lat.

+ Etyka: Ulokowanie produkcji w biednych krajach, gléwnie Azji,
Afryki i Ameryki Potudniowej, wzmaga wyzysk pracowniczy.

« Dystrybucja: Wieloetapowy transport - z odleglych miejsc pro-
dukeji, do posrednikow sprzedazy, az wreszcie do konsumenta -
znaczgco zwieksza slad weglowy produktow.

Rozwigzanie/podejscie

Naszym nadrzednym celem bylo zaproponowanie bardziej ekologicz-
nego modelu produkcji obuwia. ZaczelySmy wiec od analizy i prze-
organizowania poszczegolnych etapow zycia buta — od wytworzenia
po utylizacje. Nasza szczegdlng uwage przykut etap transportu, cze-
sto pomijany w mysleniu o ekologii. Tak, w mysl idei ,,design glo-
bally, fabricate locally”, zrodzit sie¢ pomyst dystrybucji butéw w for-
mie niematerialnej - jako pliku.

Poszukiwania technologii, ktéra umozliwilaby polaczenie tych wszy
stkich kwestii, naprowadzily nas na druk 3D (¢DM). Uznaly$my,
ze da on nam mozliwo$¢ ujednolicenia materialowego, przy jed-
noczesnej kontroli wlasciwosci struktur w poszczegoélnych stre-
fach buta. Towarzyszylo nam tez poczucie, ze pomimo boomu
na budowanie rep-rapéw (uniwersalnych drukarek 3D zdolnych do
samoreplikacji) i wszechobecng ich dostgpnosé, brakuje pomy
sléw na praktyczne zastosowania tej technologii jako docelowej me-
tody produkcji.

Konsument prosumentem?

Za sprawg internetu powszechnieje wolny dostep do wiedzy, umiejetnos$ci
i technologii. Powstaja fablaby (fabrication laboratories) i makerspa-
ce’y (wspdlne przestrzenie pracy w szkolach, uczelniach itd.), dajace
latwy dostep do nowoczesnych narzedzi. Duza role w opanowaniu
przez nas same wiedzy o druku 3D, budowie wlasnej maszyny czy
projektowaniu parametrycznym, odegraly internetowe spoteczno-
$ci entuzjastow technologii, bezinteresownie dzielacych sie swoja
wiedza i stuzacych rada.

Otworzylo nam to poniekad oczy na mozliwosci ruchow oddolnych i za-
inspirowatlo nas do przej$cia w kierunku designu bardziej otwartego
i inkluzywnego. Stad pomyst, by stworzy¢ uzytkownikom mozliwo$¢
samodzielnej produkeji wlasnych butéw lub chociaz wspdtuczest-
niczenia w tym procesie. Wierzymy, ze taka interakcja moglaby
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budowac relacj¢ z produktem, a co za tym idzie, zwigksza¢ szacu-
nek do jego wartosci.

Wartosci dodane
Co jednak z tymi, dla ktorych zwigzek miedzy kolorowym butem a top-

nieniem lodowcow czy wymierajgcymi gatunkami jest zbyt odlegly,
by motywowac zaangazowanie? Jak w caly zamysl wple$¢ dodatkowe
wartosci, stanowigce bezposrednia korzysc dla konsumentow, zeby
skusi¢ ich do zostania prosumentami?

Idea koprodukcji nie jest nowa. Co wigcej, prawie kazdy z nas uczestni-

czyl w niej pewnie przynajmniej raz w zyciu, na przyklad skladajac
wlasnorecznie meble z IKEA. Taka taktyka sprzedazy wplywa m.in.
na obnizenie kosztu i ceny konicowej, co jest powaznym argumentem
w rywalizacji rynkowej. Cheac jednoczesnie maksymalnie wykorzystac
potencjal zastosowanej technologii, zwrdcilysmy uwage na mozliwo-
$ci personalizacji, wynikajacej z jednostkowosci produkcji. Stosujac
metode masowej kastomizacji (ang. mass customisation, dostosowa-
nie do indywidualnych potrzeb), jaka jest projektowanie parame-
tryczne, postawilySmy sobie zadanie ulepszenia naszego buta pod
katem funkcjonalnym, skupiajac si¢ na walorach zdrowotnych.

Coraz powszechniejsza potrzeba ludzka jest tez $wiadome budowanie

wlasnego wizerunku poprzez dobor garderoby. Dlatego tez posta-
nowily$my stworzy¢ kreator, umozliwiajacy personalizacje wygladu
i wlasciwosci buta.

Jako ostatni, ale nie najmniej wazny, uwzglednily$my element zabawy.

Poza kolorowym i interaktywnym interfejsem kreatora, zdecydowa-
ly$my si¢ na skonstruowanie samego buta w taki sposob, by dato
sie go ztozy¢ samemu. Nie wymaga to specjalistycznej wiedzy z zak-
resu szewstwa. Elementy nie sa laczone na state, a wiec mozna je
wymienia¢. Oferuje to dodatkowe wartosci - zmiennych konfiguracji
kolorystycznych i przedtuzania zycia buta.

System Shoetopia

W efekcie, powstaly projekt ma posta¢ modelu parametrycznego, wspot-

pracujacego z aplikacja do pomiaru stopy. Dodatkowa opcja jest kre-
ator internetowy, stuzacy do stylizacji swojego buta. Elementy la-
czone s3 ,,ha wcisk”, bez klejenia ani szycia, dzieki czemu montaz
nie wymaga specjalistycznej wiedzy ani sprzetu. Docelowo, uzytkow-
nik moze wyprodukowa¢ go samodzielnie lub, za pomoca aplikacji,
znalez¢ lokalnego wykonawce.

Podeszwa, wypelniona azurowa strukturg, moze by¢ dostosowana m.in.
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do wagi czy sposobu stawiania krokéw przez uzytkownika, zmniej-
szajac ryzyko schorzenia stop i wad calej postawy. Natomiast cho-
lewka, stworzona metoda druku 3D na tkaninie, charakteryzuje sie
dobrymi wlasciwosciami perspiracyjnymi i zdolnoscia do wchlania-
nia potu. Materiatami wyprébowywanymi w prototypach byt biode-
gradowalny filament, bazujacy na skrobi, oraz bawelna. Ostateczna
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forma poszczegdlnych par butéw jest wiec fuzjg cech wynikajacych
z funkcjonalnosci, optymalizacji pod druk, ksztaltu stopy i upodo-
ban uzytkownika.

Podsumowanie

Mamy swiadomos¢, ze takie idealistyczne podejscie nosi znamiona uto-
pijnoSci, do czego odnosimy sie nawet w nazwie. W zalozeniu miat
to by¢ projekt otwierajacy wyobraznie na mozliwosci innego uktadu
sitw systemach produkcji. Zalezalo nam jednak na dopracowaniu go
w takim stopniu, zebySmy mogly powiedzie¢ ,tak, to jest mozliwe”.

Natomiast rozglos i pozytywny odbidr, z jakim spotkal si¢ projekt, prze-
szed! nasze naj$mielsze oczekiwania. Liczba 0sob z calego $wiata,
piszacych do nas bardzo osobiste i entuzjastyczne wiadomosci, wy-
razajacych chec¢ udziatu czy podsuwajacych dalsze pomysly, pozwala
mysle¢ optymistycznie o tego typu inicjatywach.

Projekt powstal w 2017 roku jako dyplom licencjacki na Wydziale Wzor-
nictwa Akademii Sztuk Pieknych w Warszawie, w pracowni Daniela
Zielinskiego.
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Sprzezenie dodatnie

Daniel Zielinski

134



Na wstepie zaznacze, ze cokolwiek by napisano w dalszym ciagu tego
tekstu — krétkiego i utrzymanego w konwencji uproszczenia - trak-
towane by¢ powinno jako subiektywne wynurzenie nie tyle teoretyka,
ile praktyka projektowania. Praktyk ma takze prawo (a nawet powin-
nos¢) zastanowié sie czasami nad sprawami ogo6lniejszymi, a wyniki
tego zastanowienia przedstawi¢ cho¢by w ograniczonym przez czas
i miejsce zakresie, w nadziei znalezienia chetnych do podjecia dysku-
sji i wspolnego rozwazenia sprawy. Liczac na to, przedstawiam zatem
teze, ktora brzmi, ze nadmiar - rozumiany szeroko - jest ubocznym
efektem cywilizacji bazujacej na przyspieszajgcym rozwoju. Namyst
nad statusem nadmiaru proponuje rozpoczac¢ od analizy rudymen-
tarnego mechanizmu prowokujacego wspomniany przyspieszajacy
rozwoj, a mianowicie mechanizmu sprzezenia zwrotnego.

uktad element stan A stan B

zmiana 2 4..

Wedle najprostszej i najkrotszej definicji, sprzezenie zwrotne to oddzia-
lywanie stanu koncowego (wyjsciowego) elementu w zmiennym
ukladzie na jego kolejny stan referencyjny (wejsciowy). W ukladzie
niesprzezonym zmiana stanu elementu nie wywotuje zadnych regu-
larnych nastepstw. Uktad taki mozna przedstawi¢ za pomoca pla-
skiej, poziomej plaszczyzny, na ktérej ustawiono kule. Przesuniecie
jej w dowolne miejsce nie wywola zadnej reakeji ukltadu. W ukta-
dzie sprzezonym natomiast jg spowoduje. Teoria sprzezenia zwrot-
nego wyroznia dwa podstawowe jego typy:

«  Sprzezenie ujemne, w ktorym zmiana stanu elementu powo-
duje redukcje tej zmiany i powr6t do stanu rownowagi. Uktad
sprzezony ujemnie przedstawi¢ mozna za pomocg kuli umiesz-
czonej w centrum wklestej czaszy. Poruszona w dowolnym Kkie-
runku, dazy¢ bedzie (w wyniku grawitacji) do powrotu w strone
punktu wyjsciowego. Sprzezenie ujemne jest wiec reduktywne,
w rzeczywistych, fizycznych warunkach dazy do bezpiecznej row-
nowagi trwalej.

zmiana 1

. Sprzezenie dodatnie, w ktérym zmiana stanu elementu wzmaga
narastanie zmiany i w konsekwencji powoduje wypadnigcie ele-
mentu poza uklad. Ten typ sprzezenia przedstawii¢ moze kula
na szczycie /propozycja alternatywna:/ Ten typ sprzezenia row-
niez latwo przedstawi¢ za pomoca kuli w centrum czaszy, tyle
ze nie wklestej, a wypuktej. Jezeli nawet uda si¢ ustawi¢ kule po-
srodku, w stanie idealnej rownowagi, to jakiekolwiek zaburzenie
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tego stanu wzbudzi przyspieszony ruch wypychajacy ja z cen-
trum. Sprzezenie dodatnie jest wiec induktywne, a rownowaga
moze mie¢ w takim ukladzie jedynie charakter chwiejny.

stan A

Podejmujac probe opisu cywilizacji przez pryzmat pojecia sprzezenia,

wyjdzmy od okre$lenia cech naturalnego ukladu pierwotnego, gdzie
cztowiek (podobnie jak inne elementy przyrody) zyt w swoistej har-
monii z otoczeniem i podejmowat tylko takie dziatania, na ktore owo
otoczenie mu pozwalato. Uklad taki, wedle wstepnego rozpoznania,
dziatal najpewniej na zasadzie sprzezenia ujemnego. Zwizualizowac
by go mozna zatem — zachowujac spojnosc¢ z wyzej przywotanymi ilu-
stracjami — w nastepujgcy sposob.

ll'{"ay cztowiek (ludzie). stan réwnowagi naturalnej
&l

e

n,
ury, oy .
SPrags
'?Ezon v Ujem,
Nig)

Wola

Czemu 6w uklad zostal jednak zaburzony? Otéz cztowiek (z dyskusyjnych
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powodow, by¢ moze dla osiggnigcia wiekszej wygody, a by¢ moze
z innej, niewytlumaczalnej potrzeby) odczut prawdopodobnie wole
wyj$cia poza uklad naturalny. Powzigl wiec dzialania, ktore (zgodnie
z odczutg wolg) zaburzaly jego trwanie w rownowadze ukladu. Im sil-
niejsza byla jego wola i im bardziej stanowcze podejmowat dziata-
nia, tym wiekszy przyroda stawiala mu opor ze wzgledu na ujemnie
sprzezony charakter uktadu. Poniewaz jednak czlowiek nie ustawat
wwysitkach, mimo wielu porazek, jakich dowodzi archeologia, udato
mu sie w pewnym (historycznie niejasnym) momencie dokona¢ od-
krycia naprawde przelomowego, czyli wynalez¢ narzedzia.

wynalezienie narzedzi

zwierzeta

(nie byly tak m
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Przy ich uzyciu mogl od tej pory modyfikowa¢ srodowisko, w taki sposéb,
ze powoli zaczelo zatraca¢ cechy ukladu sprzezonego ujemnie. Wyna-
lezienie narzedzi zapoczatkowato zatem powolna zmiane samoregu-
lujacego sie ukladu naturalnego w niestabilny uklad sztuczny, czyli
cywilizacje. Nie od razu jednak zmodyfikowany uktad objawit wszyst-
kie cechy sprzezenia dodatniego. Czltowiek jeszcze dlugo, cho¢ z coraz
mniejszym mozolem, zmagat sie z formowaniem otoczenia w najwy-
godniejszg dla siebie posta¢. Kulminacje stanu chwiejnej rownowagi
pomiedzy swymi potrzebami a mozliwo$ciami ich spelnienia osia-
gnal niepostrzezenie. Mozna przypuszczaé, ze zdarzylo si¢ to okolo
potowy x1x wieku. W wyniku naturalnej dla kazdego procesu iner-
cji, cztowiek przekroczyl 6w stan, nie zauwazywszy prawdopodob-
nie nawet, ze od tego momentu przestal ksztaltowa¢ uklad otaczaja-
cego $wiata, bowiem to 6w $wiat coraz silniej zaczal popychaé go we
weze$niej okreslonym kierunku.

stan réwnowagi chwiejnej

—_— zialanjg, 2¢,

- oraz
uklad sprzezony dodatnig "oz "ieks2ym

Od tego momentu cywilizacja zaczela wiec, jak sie zdaje, wspomagaé
czlowieka bardziej, niz by tego potrzebowal, przy okazji generujac co-
raz wiekszy nadmiar, czyli produkty, ktérych nie byl juz w stanie spo-
zytkowaé. Popychatla go zarazem coraz dynamiczniej ku nierozpozna-
nej (a przez to niebezpiecznej) granicy stworzonego przezen ukladu.

uktad sprzezony dodatnio

tu (mniej wigcej) jestesmy.

Tu dochodzimy do wspoélczesnosci, a jednoczes$nie do sedna naszych —
subiektywnych i uproszczonych, jak wspomniano - rozwazan. Oto
czlowiek nie zmaga sie juz z ukladem $wiata, lecz jest przezen co-
raz mocniej popychany. Pograzony w ztudnym poczuciu komfortu
i dostatku, z pozoru niegroznego nadmiaru, czlowiek zaczyna pe-
dzi¢ coraz szybciej ku granicy, ktérg wyznacza nie tyle fizyczny koniec
uktadu, ile koniec wyznaczony mozliwo$ciami $wiadomego sterowa-
nia. Tu wlasnie, zadajgc nieuchronnie pytanie ,,Co dalej?”, mozemy
skorzystac z wyzej stosowanej formuly wizualizacji i nakre$li¢ dwa,
a wlasciwie nawet trzy, mozliwe scenariusze.
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uktad Spfzez'ony do datni
o

tu (mniej wigcej) jestesmy

Scenariusz pierwszy to kontynuacja marszu ku nieuchronnej katastrofie.

To wersja efektowna, ale tez banalna i mato prawdopodobna. Wpraw-
dzie cywilizacyjny uklad ciggnie cztowieka coraz silniej (szybciej, dy-
namiczniej), wprawdzie kierunek tego dazenia jest tylko z grubsza
-iprzypadkiem, czg$ciowo - okreslony, jednak i mozliwosci ksztalto-
wania $wiata ma cztowiek coraz wieksze. Coraz silniej (szybciej, dyna-
miczniej) moze wiec reagowacé na to, co $wiat — formowany przeciez
nadal - przedstawia mu w blizszej i w dalszej perspektywie. Scena-
riusz nieuchronnej katastrofy raczej zatem nalezy odrzucié. Czlo-
wiek ma przeciez takze instynkt naturalny. Widzi, co sie $wieci, i zbyt
cwany jest, by popasé tak bezmyslnie (cho¢ efektownie) w otchtan
granicy stworzonego przez siebie ukladu (czy tez granicy mozliwosci
jego sterowania). Jesli wiec nie katastrofa, to co?

uktad SPrzezony g, datnj,
io

tu (mniej wigcej) jestesmy

Scenariusz drugi to modyfikacja uktadu. Skoro cztowiek posiada i ciagle
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rozwija umiejetnos$ci formowania $wiata, zamiast tonaé¢ w nadmia-
rze, popa$¢ w otchlan poza granica dodatnio sprzezonego ukladu,
moze przeciez sprawnie 6w $wiat przeksztalci¢. Wyhamowaé, co zbyt
szybkie, zuzy¢, czego zbyt wiele, zoptymalizowaé, skalibrowa¢, utozyé¢
w taki sposéb, zeby nowo formowany swiat stat si¢ na powrot ukla-
dem sprzezonym ujemnie. Jest to perspektywa na pierwszy rzut oka
necaca. Majaczylby w niej najpewniej nowy uklad, wygodny i, co naj-
wazniejsze, samoregulujacy sie. Bylby to uklad sprzezony ujemnie,
czyli scenariusz drugi, wersja pierwsza.

Nowy ukiad (sprzezony ujemnie)
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Na pozor, uklad ten wyglada idealnie. Dotarlszy w okolice stanu row-
nowagi trwalej, czlowiek ptawitby sie w nadmiarze wypracowanych
wezesniej warto$ci, nie potrzebujac jednoczes$nie dalej pracowac — ani
ciezko, ani lekko. W ukladzie tym §wiat uformowanej przez niego cy-
wilizacji dziatalby zapewne autonomicznie, optymalizujgc to, co jesz-
cze rozchwiane, reprodukujac to, co przypadkiem zniszczone, two-
rzac to, czego przypadkiem jeszcze nie stworzono. Stowem - raj. Ale
czy aby nie nudny? Chyba tak. Taki uktad nie bylby w tym wzgledzie
odpowiedni dla czlowieka. Dlugo zapewne by w nim nie wytrzymat.
Predzej czy pozniej w dazeniu do odkrycia lub stworzenia czegos no-
wego (podobnie jak w przypadku pierwotnego, naturalnego, ujemnie
sprzezonego uktadu) opuscilby 6w raj - co nawet w znanym $wietym
piSmie przypuszczono - i tym samym stworzyl... nowy uktad (pozor-
nie) niesprzezony, czyli scenariusz drugi, wersja druga.

Taki uklad to jak na razie niesprawdzona hipoteza. Zaklada on oparte na
nieznanym dokladnie mechanizmie balansowanie pomiedzy sprze-
zeniem dodatnim a ujemnym. Umozliwia podazanie w dowolnie
wyznaczonym - stalym lub zmiennym - kierunku oraz w dowolnie
wskazanym - takze stalym lub zmiennym - tempie. Cho¢ uklad taki
nie byl przez czlowieka dotychczas stosowany, to wobec historycznie
udowodnionej zdolnosci przeksztalcania charakteru jego sprzeze-
nia wydaje sie mozliwy. Wyjasniajgc bardziej obrazowo, skoro czto-
wiek potrafit przeksztalci¢ charakter swego otoczenia ze sprzgzonego
ujemne w sprzezone dodatnio, to w naturalny sposéb w trakcie tego
przeksztalcenia przej$¢ musial przez trwajace cho¢by chwile neu-
trum, czyli stan niesprzezony. Skoro majac coraz doskonalsze na-
rzedzia, potrafi on coraz sprawniej i szybciej przeksztalca¢ 6w uklad,
to (w teorii przynajmniej) powinien by¢ zdolny rowniez do utrzyma-
nia choéby labilnego stanu jego rownowagi. Powinien by¢ rowniez
zdolny do doraznego zarzadzania charakterem ukladu, tak by mo-
zliwie swobodnie sterowaé¢ zardwno tempem, jak i kierunkiem roz-
woju swej cywilizacji. Cho¢ - jak wspomniano - szczeg6lowe mecha-
nizmy zarzadzania cechami pozornie przynajmniej niesprzezonego
ukladu nie sg do konica (ani nawet od poczatku) znane, to graf pro-
cesu samego zarzadzania - by uzy¢ wezedniejszej konwencji - moglby
wygladac¢ tak:
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+a cech uktadu

ukiad (pozornie) niesprze¢zony
T ceguiacy

!
\‘\ad ©0 1om\e
l

Przyznam, ze nie wiem, czy graf 6w jest trafny. Nie wiem takze, czy trafna
jest wyzej uzyty sposob opisu i ilustracji sprawy. Rozstrzygna¢ i roz-
wing¢ to moze, na wlasny uzytek i wlasng odpowiedzialnos$¢, kazdy,
kto dobrnal do konca niniejszego tekstu. Szczerze moéwigc, licze na
to, bo sprawa wydaje mi sie do$¢ wazna.



Nadmiar lekow
a zdrowie

Tadeusz Ptusa
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Naduzywanie lekéw, szczegolnie w populacjach starszych chorych, staje

sie waznym problemem medycznym i spotecznym. Obserwuje sie
naduzywanie preparatéw dostepnych bez recepty, tzw. OTC (over the
counter), przez mlodziez w celu ,poprawiania nastroju”, a przez po-
kolenie starsze - w celu ,,poprawy jakosci zycia™. Jest to problem do-
strzegany nie tylko w Polsce. Liczne analizy i opracowania wskazuja,
ze naduzywanie lekow i tzw. suplementow diety jest odnotowywane
w wigkszo$ci krajow $wiata?.

Przyjmowanie wielu lekow réwnoczes$nie

Sytuacje, ktora wskazuje na przyjmowanie przez chorego kilku lekow

rownoczes$nie, nazywamy polipragmazja, politerapia lub polifarma-
koterapia. Na skutek wystepowania interakcji miedzy lekami oraz le-
kami a pozywieniem mozna oczekiwa¢ niepozadanych reakeji, nie-
kiedy bardzo niebezpiecznych dla zdrowia i zycia. W zwiazku z tym
nasuwa si¢ zasadnicze pytanie, czy stosowanie wszystkich lekow jest
konieczne, a jezeli tak, to w jakiej kolejnosci i w jakiej dawce i for-
mie®. Skoro traktujemy organizm czlowieka jako catos$¢, takze leki
powinny by¢ zlecane po calosciowej analizie. Przyczyny nieracjonal-
nego stosowania lekow sg ztozone, ale w gléwnej mierze zalezg od
wiedzy farmakologicznej lekarzy i od przeplywu informacji miedzy
poszczegdlnymi specjalistami.

Plaga, zarowno w Stanach Zjednoczonych, jak i w Europie, jest naduzy-

wanie lekow bez recepty — orc. Dotyczy to zwlaszcza ibuprofenu,
aspiryny i naproksenu. Wedlug ,Pharmacoepidemiology & Drug
Safety” w badaniu przeprowadzonym u 1835 0osdb wykazano, ze az
15% z nich zazywalo te preparaty w zbyt duzych dawkach. Obserwo-
wane skutki tego leczenia w postaci krwawienia z przewodu pokar-
mowego oraz niedokrwienia migénia serca mogly pozostawa¢ w bez-
posrednim zwigzku z polipragmazja i interakcjami z innymi lekami®.
Do niedawna wymienione preparaty byly wydawane jedynie na re-
cepte. Czy nie nalezy do tego powrocic?

Wiadomo, ze podanie ponad szesciu lekéw uniemozliwia okreslenie
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ich interakcji miedzy soba, zwlaszcza jezeli sa to preparaty o szero-
kim spektrum dziatania®. Oferowanie darmowych lekéw w ramach

1 M. S. Wolf, J. King, K. Jacobson, et al., Risk of unintentional overdose
with non-prescription acetaminophen products, ,,J General Intern Med”,
2012, 27, 1587-1593.

2 S.S. Martins, L. Sampson, M. Cerda., et al., Worldwide prevalence and
trends in unintentional drug overdose: a systemic review of the literature,
»Am J Pub Health”, 2015, 105(11), s. e29-e49.

3 G. Laszlo, L. Kullmann, Observations on real drug need of hospitals,
,»Orv Hetil”, 1994, 135(38), s. 2095-2098.

4 M. P. Pai, K. M. Momary, K. A. Rodvold, Antibiotic drug interactions,
»Med Clin North Am”, 2006, 90(6), s. 1223-1255.

5 M. S. Bolhuis, P. N. Panday, A. D. Pranger, et al., Pharmacokinetic drug
interactions of antimicrobial drugs: a systematic review on oxazolidinones,
rifamycines, macrolides, fluoroquinolones, and beta-lactams,
»Pharmaceutics”, 2011, 3(4), s. 865-913.
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programu ,,75+” nie sprzyja ograniczeniu polipragmazji. W dziesie-
ciu krajach Unii Europejskiej, w tym w Polsce, rozpoczeto przeciw-
dzialanie nieracjonalnej polipragmazji u ludzi starszych w ramach
Projektu SIMPATHY (ang. Stimulating Innovation Management of Poly-
pharmacy and Adherence in the Elderly)®. ROwnocze$nie proponuje
sie, aby farmaceuta byt swoistym koordynatorem prowadzonej tera-
pii lekowej’. Podobne rozwigzania wprowadzono juz w Niemczech,
Francji i we Wloszech.

Farmakoterapia u starszych chorych

Wykazano, ze z jednej strony lekarze wykazuja sktonnos$¢ do nadmier-
nego przepisywania lekow, a z drugiej — sami chorzy zbyt chetnie po-
dejmuja samoleczenie. Powszechnie znany jest fakt, ze starsi chorzy
zazywaja znaczng liczbe lekow, ktore sa zlecane zarowno przez leka-
rzy rodzinnych, jak i specjalistow. Czesto przy aplikowaniu kolejnych
preparatow nie uwzglednia si¢ dzialania aktualnie juz stosowanych,
co z pewnoscig moze wplywac¢ na interakcje miedzy lekami, zmienia-
jac efekt koncowy terapii®.

Antybiotyki. Wskazaniem do ich stosowania sg gtéwnie zakazenia ukla-
du oddechowego i uktadu moczowego oraz dzialania profilaktyczne
w procedurach okolooperacyjnych. Znane jest spektrum dziatania kaz-
dej z grupiich charakterystyka farmakologiczna, a w tym dawka leku,
czas jego dzialania i wynikajaca z tego czestos¢ podawania®. Skutecz-
nos¢ antybiotykoterapii pozostaje w bezposrednim zwigzku z respek-
towaniem zalecen stosowania leku. W zyciu codziennym dzieje sie
jednak inaczej. Gdy pacjent jest istotnie chory, tzn. ma dusznosci, ka-
szel, stany goragczkowe i szereg innych objawow, ktore uniemozliwiaja
wykonywanie codziennych czynnosci, wowczas leki przyjmuje regular-
nie, najchetniej nawet w nadmiarze: zamiast dwa razy na dobe chory
przyjmuje cztery razy na dobe, aby szybko powrdci¢ do zdrowia. Nato-
miast gdy stan zdrowia ulegnie poprawie, chory redukuje dawke leku
lub wrecz go odstawia, ,bo lek ma dzialania uboczne”. W ten sposob
generuje sie opornos¢ na antybiotyki oraz mozliwo$¢ nawrotu choroby.

6 D. Stewart, A. Mair, M. Wilson et al., Guidance to manage inappropriate
polypharmacy in older people: systematic review and future developments,
»Expert Opin Drug Saf”, 2017, 16(2), s. 203-213.

7 Y. Yakimova, Pharmacists’s knowledge of the safety antibiotics for systemic
use, ,Int J Risk Saf Med”. 2015, 27 Suppl, s. 11-2, doi: 10.3233/JRS-
150670.

8 Por. J. Kénig, F. Miiller, M. F. Fromm, Transporters and drug-drug
interactions: important determinants of drug disposition and effects,
»Pharmacol Rev”, 17.03.2013, 65(3), s. 944-66, doi: 10.1124/pr.113.007518.,
oraz A. Shoshi, T. Hoppe, R. Hofestat, GraphSAW, 4 web-based
system for graphical analysis of drug interactions and side effects using
pharmaceutical and molecular data, ,BMC Med. Inform Decis Mak”,
2015, 15/15, s. 1-16.

9 W. Hryniewicz, P. Albrecht, A. Radzikowski, ,Rekomendacje
postepowania w pozaszpitalnych zakazeniach ukladu oddechowego”,
Narodowy Program Ochrony Antybiotykow, 2016.
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Leki przeciwkrzepliwe. Stosowanie tej grupy lekéw obwarowane jest

szczegolnym rygorem terapeutycznym, ktéry narzuca czas podania
(na czczo), bez innych lekow przyjmowanych réwnolegle w ciagu
co najmniej 1 godziny, bez popijania herbata, kawa czy mlekiem.
Wynika to z faktu, ze leki przeciwkrzepliwe bardzo tatwo wchodza
w interakcje zaréwno z innymi lekami, jak i pokarmami. Aby sku-
tecznos¢ prowadzonego leczenia byla wlasciwa, konieczne sg okre-
sowe kontrole wskaznikow krzepnigcia®. Niestety w praktyce lecze-
nie przeciwkrzepliwe wyglada czesto zupelnie inaczej. Chorzy starsi
przyjmuja leki bez nadzoru, kiedy im sie przypomni oraz w daw-
kach znacznie przekraczajacych ustalone przez lekarza (zamiast 3%
tabletki - trzy razy po cztery tabletki). Woéwczas pojawiaja sie alarmu-
jace objawy: krwawienia z nosa, drog rodnych i moczowych, a okres-
lany wskaznik przekracza dopuszczalne granice. Powstaje zagroze-
nie zycia, bowiem krwawienie do jam ciala jest niewidoczne, a stan
chorego pogarsza sie.

Leczenie cukrzycy. Chorzy na cukrzyce wymagajg najczesciej przyjmo-

wania lekow doustnych (cukrzyca typu 11), ale przy braku skutecz-
nosci leczenia preparatami doustnymi i duzym zapotrzebowaniu
organizmu na insuline konieczne jest, by ja podawa¢. Zasadg lecze-
nia chorego na cukrzyce jest utrzymanie stezenia glukozy we krwi
w bezpiecznych granicach. Najniebezpieczniejsze jest dopuszcze-
nie do zmniejszenia stezenia glukozy ponizej 60 mg, bowiem taki
stan prowadzi do uszkodzenia komoérek mozgowych i dalszych na-
stepstw osrodkowych. Z drugiej strony niewlasciwe leczenie moze
prowadzi¢ do znacznego zwigkszenia stezenia glukozy we krwi, co
w skrajnych przypadkach prowadzi do $pigczki, ktora jest bezposred-
nim zagrozeniem zycia™.

W praktyce lekarskiej czesto spotyka sie chorych, u ktorych stezenia glu-

kozy we krwi ulegaja znacznym wahaniom w ciagu doby. Rzecz ja-
sna wedtug chorego jest to wina lekarza, poniewaz zalecit takie a nie
inne leczenie. Chory jednak zapomina, ze w leczeniu cukrzycy ko-
nieczne jest zachowanie $cistej diety, calkowicie pozbawionej mie-
dzy innymi napojoéw ,wyskokowych” i stodyczy. Sa to istotne ogra-
niczenia, ale bez ich wdrozenia o skutecznym leczeniu cukrzycy
mozna zapomniec.

Leki nasenne i uspokajajace. Na poczatku xx wieku wprowadzono bar-
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biturany jako leki uspokajajace i nasenne, ale takze powodujace uza-
leznienie. Mala rozpieto$¢ miedzy dawka terapeutyczng a toksyczng
powodowala przy przedawkowaniu nawet zgony. Wprowadzone poz-
niej tak zwane benzodiazepiny byly o wiele bezpieczniejsze. W Sta-
nach Zjednoczonych przepisuje si¢ ich po kilkadziesigt mln rocznie

10 P. Pruszczyk, M. Gurzynski, M. Kostrubec, Zyina choroba zakrzepowo-
zatorowa, ,,Medical Tribune”, Warszawa 2012.

11 R. Ziegler, A. Neu, Diabetes in childhood and adolescents, ,Dtsch Arztebl
Int”, 2018, 115(9), s. 146-156.
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u 7,4-17,6% populacji. W Europie Polska przoduje w naduzywaniu
benzodiazepin, co dotyczy zwlaszcza mlodziezy™.

Nalezy podkresli¢, ze przyjmowanie lekéw uspokajajacych i nasennych
moze powodowa¢ powazne zaburzenia, w tym niezbornos¢ ruchowa
i narazenie na upadki, spowolnienie, zamazang mowe, a takze upo-
$ledzenie czynnos$ci poznawczych, podobnie jak w postepujacym
otepieniu, ze zmienno$cia nastroju (drazliwoscia i placzliwoscia).
Z czasem moga ulega¢ zmianie cechy osobowosci i zaburzenia re-
alnej oceny sytuacji wraz z zobojetnieniem na sprawy uprzednio
wazne®. Szacunkowo ocenia sig, ze ok. 10-20% uzaleznionych od
alkoholu przyjmuje pochodne benzodiazepiny w celu tagodzenia
poalkoholowych objawdéw abstynencyjnych pod postacig lekow, bez-
sennosci i drzenia rak. U czesci uzaleznionych pojawiaja sie dziata-
nia euforyzujgce™.

Preparaty bez recepty (OTC)

Coraz szerzej wprowadzane do uzytku preparaty OTC nabywane sg w apte-
kach, sklepach, na stacjach benzynowych i w innych miejscach han-
dlu. Zakres dzialania tych preparatéw jest bardzo szeroki — od bo-
low glowy, poprzez przeziebienie, reakeje alergiczne, do bolow serca.
Ich przyjmowanie bez konsultacji z lekarzem czy farmaceuta wiaze
sie z mozliwosci popelnienia szeregu btedow. Po pierwsze, btedne
moze by¢ wlasne rozpoznanie przyczyny dolegliwosci. Stad zazycie
poznanego z reklam telewizyjnych preparatu orc moze si¢ okaza¢
tragiczne w skutkach. Dotyczy to na przyktad choroby niedokrwien-
nej serca, w ktorej przypadku niepodjecie profesjonalnego dziatania
zagraza zyciu chorego. Po drugie, istotne jest dawkowanie preparatu,
czas jego dzialania oraz znajomos¢ jego skladu. Bez tego rozeznania
mog3 sie pojawi¢ nieoczekiwane dziatania uboczne. Przykltadowo, po
preparatach na przeziebienie, zawierajacych efedryne, moze dojs¢
do nadmiernego pobudzenia, drzenia rak i przyspieszenia czynno-
Sci serca, o ile przekroczylo si¢ zalecana dawke. Po trzecie, brak wie-
dzy o interakcjach miedzy lekami i preparatami oTCc moze prowa-
dzi¢ do ciezkich powiklan. Jednym z nich jest mozliwo$¢ krwawien
u 0s0b przyjmujacych jednocze$nie ibuprofen i dtugotrwate lecze-
nie przeciwzakrzepowe.

Najgorsze jest to, ze wigkszos¢ chorych zazywajacych preparaty orc nie
konsultuje tego z lekarzem. Zamiast tego, korzystaja oni z konsulta-
cjiwzajemnych na zasadzie ,jedna pani drugiej pani”. Dodatkowym

12 B. Potocka-Banas, S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska i wsp.,
Naduzywanie popularnych lekow dostepnych bez recepty nowym trendem
wsrod miodziezy, ,Ann Acad Med. Stein”, 2013, 59(1), s. 114-119.

13 M. Motyka, J. T., Marcinkowski, Nowe metody odurzania sie. cz. 1.

Leki dostepne bez recepty wykorzystywane w celach narkotycznych,
»Probl Hig Epidemiol”, 2014, 95(3), s. 504-511.

14 B. Potocka-Banas, S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska i wsp.,

Naduzywanie popularnych lekow....
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elementem nakrecajacym spirale btednych decyzji sg bardzo prze-
konujace reklamy telewizyjne i radiowe. Bywa, ze wrecz zalecajg one
dany preparat, ,,aby nie bolato w krzyzu”, ,,aby katar trwal o dwa dni
krécej”, ,aby nie bylo skurczow mie$ni” (aua!) itd. Brak mozliwosci
weryfikacji podawanych danych prowadzi do trudnych do wyobraze-
nia skutkéw negatywnych.

Do najczesciej naduzywanych preparatow oTc zalicza sie te, ktore dzia-

laja na kaszel i przezigbienie. W dalszej kolejnosci wymienia sie pre-
paraty nasenne i przeciwbolowe (tab.1)'®.

Tabela 1. Lista najczesciej naduzywanych preparatéw OTC

Grupa preparatow Przyktady preparatéw OTC

Przeciwkaszlowe Acodin, Thiocodin, Supremin, Flegamina

Na przeziebienie Aspiryna, Actifed, Efferalgan, Nurofen,
Gripex, Theraflu

Przeciwbdlowe Apap, Acenol, Dexac, Ibum, Nurofen,
Panadol, Paracetamol

Na bél gtowy Etopiryna, Tabletki z krzyzykiem

Nasenne Kalms, Persen, Valused, Valedrin

Na zaparcia Alax, Boldaloin, Ulgix Laxi

Ponad 6% Polakoéw przyjmuje leki przeciwbdlowe profilaktycznie przed

wystapieniem bolu, a 40% kiedy tylko pojawi sie bol. Wiadomo, ze
odczuwalny bol moze by¢ spowodowany niedotlenieniem lub przyje-
ciem zbyt matej ilo$ci plynow w ciggu dnia. Nalezy uswiadomi¢ sobie,
ze bol jest jedynie objawem, czyli sygnalem, ktéry wskazuje na toczaca
sie zmiane w tkance lub narzadzie. Czy mozna sobie pozwoli¢ na zi-
gnorowanie waznego sygnatu, np. o rozwijajgcym sie nowotworze?

Bol glowy jako gtéwny objaw podawany jest przez o,7-1,7% popula-
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cji. Moze on by¢ uwarunkowany szeregiem zmian czynno$ciowych
i strukturalnych (narzadowych)'®. Z tego powodu naduzywanie lekow
przeciwbolowych, poza ich dzialaniami niepozadanymi, moze by¢
niebezpieczne’. W Szwecji wykazano w badaniu przeprowadzonym
u 44 300 kobiet, ze 3,2% skarzy si¢ na przewlekly bol glowy, z czego
56% naduzywa lekéw przeciwbdlowych, co wigzato si¢ z niskim po-
ziomem wyksztalcenia i niskimi dochodami®.

15 Por. R. J. Cooper, «/ can’t be an addict». Over-the-counter medicine abuse:
a qualitative study, ,BMJ Open”, 2013, 3(6), s. €002913, oraz
S. S. Sansgiry, A. H. Bhansali, S. S. Bapat et al., Abuse of over-the-counter
medicines: a pharmacist’s perspective, ,Integr Pharm Res Pract”,
2017, 6, s. 1-6.

16 S. Evers, M. Marziniak, Clinical features, pathophysiology, and treatment
of medication-overuse headache. ,Lancet Neurol”, 2010, 9(4),
s. 391-401. doi: 10.1016/S1474-4422(10)70008-9.

17 Z. Katsarava, M. Obermann, Medication-overuse headache, ,,Curr Opin
Meurol”, 2013, 26(3), s. 276-81. doi: 10.1097/WC0O.0b013e328360d596.

18 P. Jonsson, T. Hedenrud, M. Linde, Epidemiology of medication overuse
headache in the general Swedish population, ,Cephalalgia”, 2011, 31(9),
s. 1015-22.
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Jednym z najczesSciej przyjmowanych preparatow orc o dzialaniu prze-
ciwbolowym i przeciwgoraczkowym jest paracetamol. Dostepne sta-
tystyki wskazuja, ze nalezy on do najczesciej przedawkowywanych
preparatow u dzieci, co powoduje ciezkie uszkodzenie watroby™.
U doroslych paracetamol zastgpil ,tabletki od bolu glowy z krzyzy-
kiem”, ktore zostaly wycofane ze sprzedazy, poniewaz zawieraly tok-
syczny zwigzek - fenacetyne. Przy ich przedawkowaniu dochodzito
do ciezkiego zatrucia, uszkodzenia nerek, szpiku kostnego, stuchu
i rownowagi, natomiast przy dluzszym stosowaniu pojawiata sie le-
kozalezno$¢ i dzialanie karcinogenne?.

Suplementy diety

W Polsce dostepnych jest ponad 10 tysiecy réznych rodzajow suplemen-
tow diety, ktore czesto zawieraja te same skladniki, co leki, tylko
w odmiennych proporcjach. Wigkszos$¢ chorych nie odréznia leku
od suplementu diety; granica miedzy nimi faktycznie jest umowna
i niejasna. Przykladem moze by¢ witamina C, ktora jest lekiem, na-
tomiast w dawce pieciokrotnie wigkszej stanowi juz suplement. Po-
dobnie jest z potasem, ktory w opakowaniach po 100 tabletek jest
powszechnie dostepnym suplementem diety, podczas gdy opakowa-
niu po 50 tabletek mozna go dosta¢ jedynie na recepte.

Na podjecie decyzji o zakupie suplementéw diety majg ogromy wplyw re-
klamy telewizyjne i radiowe. Stoja za tym po prostu duze pieniadze.
Jezeli firma wydaje dwa miliardy zlotych, to jest réwnie duzo powo-
dow, aby reklamowany produkt naby¢. Decydowaé o tym powinien
poziom $wiadomosci odbiorcow, ktory jest niestety bardzo niski - sa
oni podatni na wplywy reklamodawcow.

W Polsce istnieje okoto 15 tys. aptek i 360 tys. sklepéw, ktdre majg prawo
do sprzedazy preparatéw otc. Sprzedawcy doradzajg klientom, jaki
preparat naby¢. 450 tys. ludzi pracuje w sklepach i oni sa doradcami
w kwestii zdrowia. Natomiast zgodnie z prawem profesor farmacji,
jezeli pracuje poza swoim zawodem przez pie¢ lat, nie moze w ap-
tece sprzeda¢ nawet preparatu wapnia, zas technik farmaceutyczny
bez dwuletniego stazu nie ma prawa wyda¢ choremu witaminy C.
Tymczasem na kasie w supermarkecie mozna sprzedawac wszystko.

Prawda jest taka, ze suplement jest czesto ukrytym lekiem, ktory bez
zbednych dla producenta procedur mozna szybko wypusci¢ na rynek.
Koszt wprowadzenia substancji leczniczej wymaga wykonania sze-
regu kosztownych badan rejestracyjnych, stosownie do powszechnie
uznanych zasad i przepiséw. Natomiast suplement tego nie wymaga

19 N. Hinz-Brylew, P. Rajewski, Ostre zatrucie paracetamolem - opis trzech
przypadkow. ,Forum Med Rodz”, 2011, 5, s. 429-433, oraz K. Kominek,
A. Pawlowska-Kamieniak, A. Mroczkowska-Juchniewicz et al.,
Intentional and accidental paracetamol poisoning in childhood -
a retrospective analysis, ,Post Hig Med Dosw”, 2015, 69, s. 452-456.

20 V. Ladroue, L. Dujourdy, F. Besacier et al., /RMS to study a common
cocalne cutting agent: phenacetin, ,Drug Test Anal”, 2017, 9(3), s. 479-484.
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i moze tanim kosztem da¢ oczekiwany wynik finansowy. Potrzebna
jestjedynie przekonujgca reklama. W aptece tylko 12% chorych pyta
farmaceute o wybdr lekow przeciwbolowych. Jezeli nawet uzyskaja
potrzebna informacje, moga ja zignorowa¢ pod wplywem reklam.
W pazdzierniku 2015 roku w Stanach Zjednoczonych na oddzialy ra-
tunkowe trafilo 23 tys. chorych z powodu wystapienia powaznych
dziatan niepozadanych po zazyciu suplementow diety.

Suplement jest wskazany przy ewidentnym, udokumentowanym niedo-

borze, np. witaminy D3 w okresie jesienno-zimowym. Rzadko jest to
uwzgledniane, totez w przypadku pojawienia sie objawoéw spowodo-
wanych organicznymi zaburzeniami, np. drzenia ndg, chorzy siegaja
po preparaty magnezu, o ktorych dzialaniu dowiedzieli si¢ z reklam.
Tymeczasem dany objaw moze by¢ spowodowany zmianami w ukla-
dzie nerwowym. Podanie suplementu w takim przypadku moze za-
ciera¢ obraz choroby i opdznia¢ jej rozpoznanie.

Preparaty OTC zazywane przez miodziez
Szeroki i legalny dostep do preparatéw orc wykazujacych dzialanie

odurzajace powoduje zmiane wzorcow zachowania i rozrywki w gru-
pach nastolatkow. Wybierane sg do tego gléwnie preparaty o krot-
kotrwalym dziataniu?'. Wsréd czynnych substancji pochodzenia
syntetycznego i naturalnego nalezy wymieni¢ preparaty zawiera-
jace pochodne efedryny, ktére wywotuja stany psychotyczne, a przy
dtuzszym ich zazywaniu - uzaleznienie. Z kolei kodeina, pochodna
morfiny, dostepna jest w preparatach przeciwkaszlowych, takich jak
Thiocodin. Przy przedawkowaniu moze ona wywolywa¢ halucyna-
cje wzrokowe i stuchowe. Natomiast leki przeciwhistaminowe, np.
Aviomarin, moga powodowa¢ przy przedawkowaniu uczucie sen-
nosci i ostabienia?2.

Preparaty OTC, czesto zlozone z kilku czynnych zwigzkéw farmakolo-

gicznych, moga wywolywa¢ powazne powiklania, szczegélnie przy
przekraczaniu zalecanych dawek. Istotnym problemem w 2005 roku
bylo w Stanach Zjednoczonych naduzywanie preparatéow otc, w skla-
dzie ktorych byla pochodna epinefryny. Zwigzek ten przyjmowany
w duzych dawkach prowadzil do znacznego przyspieszenia czynno-
$ci serca, zwigkszenie ci$nienia tetniczego krwi oraz pobudzenia
i drzenia mie$ni obwodowych, wraz z nudnosciami i wymiotami?®.

Koszt leczenia preparatami OTC

Z danych PharmaExpert wynika, ze w 2014 roku Polacy na zakupy pre-
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paratow orc wydali ponad 11,5 mld zl. Z kolei w roku 2016 wydali na
leki bez recepty 12 mld zt, z czego 3,5 mld zt na suplementy diety, 670

21 M. Motyka, J. T. Marcinkowski, Nowe metody odurzania sie.

22 B. Potocka-Banas, S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska i wsp.,
Naduzywanie popularnych lekow....

23 D. Reingardiene, The consequence of epinephrine overdose, ,Medicina
(Kaunas)”, 2006, s. 42 (7), s. 606—609.
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mln zl na leki przeciwbdlowe i 350 mln zt na leki antydepresyjne. Sza-
cunkowo ocenia sig, ze w 2020 1. na suplementy zostanie wydanych
5 mld zlotych?®. Tak cze¢ste kupowanie preparatéw orc budzi wiele
watpliwosci. Dotyczg one zasadnosci ich brania i niebezpieczenstwa
dziatan niepozadanych, wymagajgcych pozniej kosztownej specjali-
stycznej pomocy, a czgsto i leczenia szpitalnego.

Najnowsze dane firmy Kantar Media wskazuja, ze firmy farmaceutyczne
na reklame lekéw oTc w 2015 roku wydaly w Polsce 4,3 mld zl. Naj-
wiecej srodkoéw z tego tytulu wplyneto do telewizji (2,82 mld zt) i sta-
¢ji radiowych (1,12 mld z1). Do prasy z reklam lekow trafito 0,36 mld
z1. Z danych Nielsen Audience Measurement wynika, ze najczesciej
reklamowane sg Nurofen, Theraflu, Otrivin, Pyralgina, Ibuprom, Po-
locard, Voltaren, Metafen, Gripex oraz Desmoxan.

Zbiorowa histeria i zachwyt

W Polsce obserwuje sie ostatnio zjawisko, ktore mozna nazwac ,zbio-
rowa histerig”, ukierunkowana na walke ze smogiem. Wyrazem tego
zapotrzebowania sg nowe preparaty i filtry, ktore maja uchronié¢ oby-
wateli przed wplywem szkodliwych czynnikow zawartych w srodowi-
sku. Ujawniona ostatnio prawda o skazeniu powietrza byta znana od
wielu lat. Uczestniczac w pierwszych w Polsce monitoringach ska-
zen na gléwnych skrzyzowaniach ulic w Warszawie w latach go. mi-
nionego wieku, wykazywalem duza zmienno$¢ zanieczyszczen w za-
leznosci od natezenia ruchu pojazdéw. Dane te byly opublikowane
i przekazane do odpowiednich urzeddw, ale nie wzbudzily wiekszego
zainteresowania, a takze nie wywotaly ani histerii, ani obsesji na tle
zagrozenia zdrowia.

Nasuwa sie tu poréwnanie do wprowadzenia zywnos$ci genetycznie mo-
dyfikowanej (Mo - geneticaly modified organisms). Miala ona rozwig-
za¢ problem glodu na $wiecie. Tak sie nie stalo, poniewaz nowa tech-
nologia zaburzyla rownowage przyrody w istniejacych ekosystemach
i spowodowatla wyjatowienie gleb. Gdy do tego dodamy zagrozenia,
takie jak otylo$¢ (modyfikowana soja zawiera siedmiokrotnie wigcej
estrogendéw niz niemodyfikowana), reakcje alergiczne (np. na orze-
szki ziemne) oraz dzialania toksyczne i awitaminozy?®, stanie sie
oczywiste, ze zbiorowy zachwyt GMO powinien ustgpi¢ przed zdro-
wym rozsadkiem.

Podsumowanie

Przedstawione fragmentaryczne dane sygnalizuja, ze konieczny jest $ci-
$lejszy nadzér nad braniem lekow i preparatow. Nalezy kontrolowaé
ich dzialanie oraz wplyw na jako$¢ zycia. Naduzywanie powszechnie
dostepnych lekéw i preparatow oTC moze prowadzi¢ do powaznych

24 Bylo to obwieszczone na lll Kongresie Wyzwan Zdrowotnych,
Katowice, 9.03.2017.
25 T. Plusa, Wspofczesne zagrozenie patogenami biologicznymi.
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konsekwencji, z zagrozeniem zdrowia i Zycia wlacznie. Z tego powodu
nalezy zwiekszy¢ nacisk na edukacje w tym zakresie oraz uregulowa-
nie kampanii reklamowych w mediach.
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Nadmiar opakowan,
nadmiar w opakowaniach

Maciej Konopka

152



Nadmiar nieraz bywal w sztuce, architekturze czy projektowaniu bar-
dzo skutecznym $rodkiem wyrazu, trwale wpisujacym si¢ w kulture
i ksztaltujacym na lata swiadomos$¢ estetyczng spoleczenstwa. Przy-
kltadami sg barok, rokoko, empire, czy tez dziewigtnastowieczny
eklektyzm i secesja. By¢ moze w sztuce europejskiej jest podobnie
jak w japonskiej, gdzie przez stulecia przeplataly sie naprzemiennie
dwa nurty: surowy, wojenny, ,meski” i delikatny, wysublimowany,
poetycki, ,kobiecy”. W Europie, zaleznie od pragdéw ideowych, na-
stepowaly po sobie okresy ascezy i rozpasania, wycofania i nadeks-
presyjnosci, oszczednosci i przesady. Okresy dominacji nadmiaru
spotykaly sie z reakcja. Pierwszym wyraznym $ladem takiej kontro-
wersji byl ruch ikonoklastéw, szerzacy sie na terenach Bizancjum
w VIII-IX wieku. Reakcja na nadmiar byla tez reformacja, odrzu-
cajaca ekspresje manieryzmu. Jej efektem sg ascetyczne wnetrza
kosciotow, od ewangelikow reformowanych po kwakréw. Podobne
zrodta mial dwudziestowieczny modernizm. Jego gléwne ideowe
i estetyczne wektory wyznaczala z jednej strony porewolucyjna awan-
garda rosyjska, a z drugiej holenderski De Stijl i miedzynarodowy
Bauhaus. Gdy zapomnimy na chwile o dzielacych je réznicach, za-
uwazymy, ze ich cechg wspdlng bylo odrzucenie ,burzuazyjnego”
nadmiaru fin de siéecle’'u. Skupiwszy sie na moment wylacznie na
rozwigzaniach formalnych, widzimy wyraznie, ze dzisiejszy mini-
malizm, a wlasciwie ,neominimalizm” (bo jakze rézny od minima-
lizmu lat 70.), to p6zne dziecko modernizmu i reakcja, nie tylko na
nadmiar rzeczy i konsumpcji, ale tez i na nadekspresyjnos¢, a nie-
kiedy nawet przerost formy nad trescig sztuki lat go poprzedzaja-
cych, jak np. pop art, Nowa Figuracja czy Neue Wilde.

Cechg naszych czasow jest mieszanie sie i wspolistnienie w tej samej
rzeczywistosci réznych porzadkow i postaw, nierzadko nawet w tym
samym projekcie. Nie inaczej ma sie rzecz w projektowaniu opako-
wan, gdzie warto dostrzec wyzej wspomniang estetyczng dychotomie
nadmiaru i ascezy. Roéwnolegle do dominujacego, skadinad zrozu-
mialego, ale i meczacego w swej powtarzalnosci minimalizmu, ist-
nieje i ma sie dobrze inny nurt - maksymalizm. To $wiadomie sto-
sowany nadmiar ozdéb, ornamentéw, komunikatow, ktéry ma na
celu zachwyci¢, oczarowa¢ i uwie$¢ odbiorce przepychem, bogac-
twem oraz dbalo$cig o szczegoly. W opakowaniach, traktowanych
jako komunikaty i swego rodzaju instrumenty dialogu z odbiorcami,
nadmiar i przesada to wcigz zywe formy wyrazu, dajace projektan-
tom wielkie mozliwo$ci.

Niestety, dzi$ opakowania dla wiekszo$ci z nas staly si¢ problemem nie
tyle estetycznym, co spolecznym i cywilizacyjnym. Nadmiar opako-
wan, zwlaszcza plastikowych, to dziecko konsumeryzmu. A niestawna
wyspa $mieci na Oceanie Atlantyckim przewyzszajaca swa wielko-
$cig obszar Hiszpanii i ztozona w duzej mierze z fragmentéw opa-
kowan, to jego, juz prawie ikoniczny, owoc. Biznes i dezynwoltura
przemystu opakowaniowego sa rzecz jasna wspotodpowiedzialne za
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problem zanieczyszczenia srodowiska i w powszechnej opinii byly
dotychczas ,,po ciemnej stronie mocy”, po stronie NADMIARU. W tym
kontekscie idealem, celem i marzeniem staje si¢ opakowanie znika-
jace, zredukowane do minimum, jak papierowy cienki sznureczek,
jedyna, i to biokompostowalna pozostato$¢ po precelkach. Niestety,
nie kazdy produkt moze by¢ ,precelkiem” i na problem trzeba spoj-
rze¢ szerzej. Czy co$ sie zatem robi w tej sprawie?

Dobra wiadomoscig jest to, ze w opakowaniach trwa na naszych oczach

prawdziwa, wielowatkowa walka z nadmiarem plastiku, cicha rewolu-
cjaw duchu zréwnowazonego rozwoju. Cicha, bo jak wiadomo, opa-
kowania to ,cichy sprzedawca”. Niemal co tydzien pojawia si¢ nowe
rozwigzanie, majace zastgpic¢ plastik i inne materialy ropopochodne
nowymi, w pelni i fatwo biodegradowalnymi, a przynajmniej nada-
jacymi sie do recyklingu.

Wiekszo$¢ wielkich koncernéw i wielcy producenci opakowan, ktorzy
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kazdego roku wprowadzajg do $Srodowiska miliony ton plastiku, prze-

stawiajg sie na tzw. gospodarke cyrkularna. W slad za tym ida ustawy,

czyniace producentéw odpowiedzialnymi za slad weglowy produktu
od wytworzenia az do momentu utylizacji. Zwlaszcza w UE. Wlasnie

w tych dniach wchodza one w zycie, obligujac rzady do wprowadzenia

w krétkim terminie odpowiednich regulacji. Wiele firm przejmuje

inicjatywe, analizujac sposoby zmiany wzoréw opakowan lub ma-

terialow, aby byly bardziej zrownowazone. By pokaza¢ skale zmian,
podam kilka przykladow.

1) Tcc (The Coca Cola Company). Najnowsza, w pelni nadajaca sie
do recyklingu PlantBottle jest juz w 100% wykonana z bioaktyw-
nej zywicy PET, zawierajacej glikol etylenowy. By uswiadomic so-
bie zakres tej operacji warto wiedzie¢, ze od 2009 roku TCC rozpro-
wadzita ponad 35 miliardow butelek w 4o krajach, wykorzystujac
starsza wersje opakowania zawierajaca tylko w 30% glikol etyle-
nowy na bazie bio (MEG), a w 70% inne, nie biokompostowalne
komponenty.

2) Zakrojony na rownie szerokg skale projekt Green Fiber Bottle
Carlsberga, w ktorym uczestniczg takze ecoXpac (firma specja-
lizujgca si¢ w tworzeniu opakowan), Dunski Uniwersytet Tech-
nologiczny oraz Fundusz Innowacyjnosci. Koncern Carlsberg
sprzedaje 36 mld butelek piwa rocznie. W ciagu najblizszych
trzech lat zamierza opracowaé¢ nowy rodzaj opakowania z wto-
kien drewna. Bylaby to pierwsza calkowicie w 100% biodegrado-
walna butelka w historii. W 100 proc. bedzie mozna ja tez pod-
da¢ recyklingowi.

3) IkeaiDell eliminuja styropian i polistyren ze swoich opakowan.
Stworzone przez firme Ecovative elementy opakowania z grzy-
bow powstaja poprzez przepuszczanie grzybni wokot kompostu.
Grzybnia tworzy organiczny, szybko rosngcy material, z ktérego
latwo formowa¢ opakowania o r6znych ksztattach. Materiatl jest
nastepnie suszony, by przerwaé wzrost grzybni.
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4) Najwieksza na $wiecie sie¢ kawiarni Starbucks oglosita konkurs
dla przedsigbiorcow ,Next Gen Cup Challenge”, na wynalezienie
rozwigzania przemystowego dla utylizacji lub ponownego zasto-
sowania kubkoéw (z pula nagrod 10 mld dolaréw). Juz dzi$ Star-
bucks wprowadzit nowy, wielorazowy kubek, upowazniajacy do
znizki, jest to jednak rozwigzanie tymczasowe i polowiczne.

5) Rowniez McDonalds, ktérego tylko 10% z 37 0oo restauracji od-
daje $mieci do recyklingu, a tylko polowa opakowan wykonana
jest z materiatow ekologicznych, obiecuje, ze do 2025 wszystkie
opakowania beda pochodzily z materialéw odnawialnych, pod-
danych recyklingowi lub certyfikowanych.

6) Podobnie Nestle, ktére w ramach inicjatywy ,Zero waste” zade-
klarowalo, ze do 2020 roku wyeliminuje przekazywanie odpadéw
na sktadowiska i do spalania bez odzysku energii. Od 2015 roku
zredukowano 22 558 ton opakowan (przy okazji oszczedzajac 30
milionéw CHF). Juz dzi$ wszelkie wytwarzane w zakladach Nestle
w Polsce odpady sa przekazywane do odzysku: recyklingu, kom-
postowania, procesu biogazowania, regeneracji lub wykorzysty-
wane jako paliwo alternatywne.

7) Tetrapak, wielki producent opakowan kartonowych, gtéwnie dla
plynéw, wyprodukowal wraz z brazylijska firma chemiczna Bra-
skem opakowanie kartonowe Tetra Rex, biodegradowalne w 99%.
Korek i warstwy opakowania wykonane sg z biopolimerow z wy-
korzystaniem trzciny cukrowej i papieru.

8) Walmart, amerykanski gigant hipermarketowy, zoptymalizowat
rozmiary opakowan kartonowych z tektury falistej. Zmniejszylo
to liczbe kartonéw o 8,1 mln w poréwnaniu do 2015 roku i oszcze-
dzito 6,3 miliona funtow tektury falistej, zapobiegajac emisji 7800
MT gazow cieplarnianych, redukujac koszty o 15,3 miliona UsD.
Nastepnie przeniesiono 85 mln par butéw na wieszaki i o tyle
zredukowano ilos¢ pudelek kartonowych. W efekcie lepiej wyko-
rzystano przestrzen hal, czym wyeliminowano ponad 20 000 MT
gazow cieplarnianych oraz zaoszczgedzono 9 mln USD.

Powyzsze przyklady nie oznaczajg bynajmniej, ze sytuacja jest opano-
wana. Jednakze zmiany, jakich dokonuja lub planuja niebawem do-
kona¢ najwigksi i najbardziej odpowiedzialni za stan srodowiska pro-
ducenci, bedg znaczace. I to wlasnie w opakowaniach.

Gospodarka cyrkularna, inaczej nazywana tez gospodarka obiegu za-
mknietego (G0z), to préba rozwiazania problemu na poziomie sys-
temowym, przy uzyciu regulacji prawnych UE. Jej celem jest uczy-
nienie producentéw odpowiedzialnymi za $lad weglowy. Jej funda-
mentalng ideg jest zagospodarowanie jak najwigkszej ilosci odpa-
déw komunalnych przez recykling, a gléwnym instrumentem jest
LCA, czyli ocena $ladu weglowego, jaki dany wyréb wywiera na $ro-
dowisko podczas calego ,zycia”. Dokonuje si¢ ona wedlug naste-
pujacych kryteriow:
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a) co i w jakiej ilosci obcigza srodowisko w postaci zuzytych ma-
terialéw i energii, emisji i odpadow,

b) jaki jest ten wplyw,

c) jakie sa mozliwosci jego zmniejszenia.

Odpady muszg by¢ zbierane selektywnie i w dobrej jakosci - czyli czyste

i oddzielone od innych. Przyjrzyjmy sie, jak dotychczas sie to udaje.

Stany Zjednoczone poddaja recyklingowi 40% swoich odpaddow. W calej

UE do roku 2020 poziom odzysku odpadéw powinien wynosi¢ 50%,
ale Cypr, Chorwacja, Grecja, Lotwa i Malta nadal skladuja ponad 75%
odpadéw komunalnych. Co prawda w 2014 roku Austria, Belgia, Da-
nia, Niemcy, Holandia i Szwecja nie przeslaly praktycznie zadnych
odpadow komunalnych na wysypiska, ale za to w Polsce, w 2017 roku
zaledwie 26% odpaddéw poddaje sie recyklingowi, a skladowaniu az
5,4 mln ton, czyli ponad 50%. Koszt przetwarzania i zagospodaro-
wania jednej tony odpadow waha sie w przedziale od 600 do 9oo zl.
Jak widaé¢, dluga droga jeszcze przed nami.

»Jesli chcemy, zeby zostalo, jak jest, musimy co$ zmienié¢”
Dlaczego gospodarke cyrkularna wspiera sektor prywatny i wielkie kor-

poracje? Oprocz aspektow ideowych, ktorych nie mozna wykluczy¢,
jest to czysty biznes. Wedtug wyliczen firmy McKinsey, gospodarka
cyrkularna moze wygenerowac coroczny zysk wysokosci 1,8 biliona
euro do 2030 roku! To przelozy sie oczywiscie na wzrost gospodar-
czy, co zwiekszy emisje cieplarniane. A zatem motto z Geparda Lam-
pedusy mozna zinterpretowac inaczej; koncepcja gospodarki cyrku-
larnej opiera si¢ na przekonaniu, ze odzyskiwanie odpadéow umozliwi
ograniczenie emisji co2 bez koniecznosci zmiany naszych zacho-
wan, co z kolei pozwoli zachowa¢ dotychczasowy poziom konsump-
cji. Wyjasnia to tez poniekad powody zaangazowania wielkiego biz-
nesu w GOZz.

Trudno si¢ wigc dziwi¢ brakowi entuzjazmu dla tej koncepcji w srodo-
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wiskach naukowych. Uwazana jest wrecz za utopijna, gdyz opiera
sie na zalozeniu, ze mozliwe jest oddzielenie wzrostu PKB od wzro-
stu zuzycia energii. Dotad sie to ludzkosci nie udawato. ,Naukowcy
obawiajg sie, ze gospodarka obiegu zamknigtego moze wygenero-
wac zjawisko odbicia. Pokrotce mowiac, znaczy to tyle, ze polityki
majace na celu ograniczanie zuzycia materialéw moga mie¢ skutki
przeciwne do zamierzonych i... zwieksza¢ ich zuzycie. Zjawisko odbi-
cia pierwszy raz opisat juz w 1865 roku William Jevons, ktéry zauwa-
zyl, ze zwiekszanie efektywnosci energetycznej, zamiast zmniejszaé
zuzycie wegla, spowodowalo, ze znalazl on zastosowanie w nowych
sektorach, wskutek czego jego zuzycie si¢ zwiekszylo. Jezeli bowiem
mozemy produkowa¢ zelazo, uzywajac mniej wegla, to zyski firm
beda rosna¢, przez co beda mogly produkowa¢ wiecej zelaza po niz-
szej cenie, generujac tym samym nowy popyt. Zjawisko odbicia ob-
serwuje si¢ takze w transporcie, gdzie poprawa efektywnosci spa-
lania paliwa czesto nie przeklada sie na zmniejszenie jego zuzycia,
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generujac zamiast tego nowe przejechane kilometry”', pisze w ,Kry-
tyce Politycznej“ dr hab. Karolina Safarzynska z Katedry Ekonomii
Politycznej uw. Istnieje wiec powazna obawa, ze zaoszczedzone prze-
strzenie, materialy, pienigdze, energie zostana natychmiast zagospo-
darowane. Pytanie, z jakim skutkiem dla srodowiska.

Jaka w tej sytuacji jest rola i odpowiedzialno$¢ projektanta opakowan?
Niezaleznie od opinii sceptykdw na temat Goz, za to wrecz w od-
powiedzi na rosnace zapotrzebowanie ze strony coraz wigkszych
podmiotéw gospodarczych, bodaj najwazniejszym aspektem pracy
projektanta staje sie dzis efekt ekologiczny opakowania. Zalezy od
wielkos$ci, wyboru materiatu i wszystkich aspektow recyklingu. Od-
powiedzi na ponizsze pytania sa w tym kontekscie fundamentalne.
Czy opakowanie jest tatwe w recyklingu? Czy pochodzi ze zrodla zrow-
nowazonego? Czy jest biodegradowalne? Czy material jest produk-
tem ubocznym? Czy nadaje si¢ do ponownego uzytku? Czy mozna
uzy¢ materiatu jadalnego, ktory do zera redukuje straty srodowiska?

Zaproponowanie biznesowi i przemystowi rozwigzan, ktore beda umoz-
liwialy dalszg dziatalnos¢ lub nawet rozwdj, a zarazem zgodnie z obo-
wiazujacym prawem beda pozostawialy minimalny $lad weglowy,
obnizajac przy okazji koszty utylizacji i zuzytych na to silt i srodkéw,
wydaje sie by¢ szansa i wyzwaniem naszych czasow. Warto wiec przyj-
rze¢ sie juz istniejacym, wybranym rozwigzaniom, ktore pokazuja jak
w soczewce tendencje i kierunki projektowania opakowan w duchu
zréwnowazonego rozwoju.

Recykling

W gospodarce surowcami odzysk to ponowne przetwarzanie odpadow
na produkty, materialy lub substancje wykorzystywane w pierwot-
nym celu lub innych celach. Ciekawym pomystem wykorzystania pla-
stiku zalegajacego oceany jest projekt firmy Method. Ten producent
mydel i Srodkow kosmetycznych do rak, detergentéw do naczyn itp.
zwraca uwage na to, by wszystkie opakowania byly wykonane przy-
najmniej w 50% z odzyskanego z oceanow plastiku, a w pozostalej
czesci z materiatdow biokompostowalnych. Jest to na razie kropla
w morzu potrzeb, ale pokazuje kierunek, ktorymi idg nastepni. Po-
twierdza to jeden z wielu projektéw studenckich pt. Organic Valley.
Opakowania na mleko sa wykonane w 100% z tektury, czyli z mate-
rialow pochodzacych z recyklingu, a druk logo, etykiet i kolorowych
stron wykonano tuszami opartymi na soi. Dotyczy to tez marki Pre-
serve, gdzie trzonki szczoteczek wykonane sg z materiatu pozyska-
nego z recyklingu, a zamiast opakowania jednorazowego mamy pu-
detko, ktére moze by¢ wielokrotnie uzyte np. podczas podrézy. Prosty
przyklad opakowania o wydluzonym okresie uzywania.

1 Karolina Safarzynska, Gospodarka cyrkularna cudow nie zdziata, ,Kry-
tyka Polityczna”, marzec 2018, http://krytykapolityczna.pl/gospodarka/
gospodarka-cyrkularna/.
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Reusing (Ponowne uzycie)

Kilka lat temu, w 2011 roku firma Puma potlaczyla sily z Yves'em Béharem

i projektantami Fuseproject, by stworzy¢ bardziej zréwnowazone roz-
wigzanie niz tradycyjne pudetko. Pomyst ten, majacy na celu zmniej-
szenie zuzycia plastikowych toreb i kartonowych pudelek, gdzie me-
chanizm nosny jest czescig projektu produktu, znacznie wyprzedzit
swoj czas. Podobne projekty, nastawione na drugie Zycie przedsta-
wilo wiele firm, m.in. Panasonic (opakowanie na zaréwki przeksztat-
cone w abazur) i Lee/Wrangler (torba zamieniana w gre). ,Drugie zy-
cie” nie jest oczywiScie rozwigzaniem mozliwym dla kazdej firmy, ale
i tu wida¢ zaangazowanie i wysilki na rzecz ochrony $rodowiska du-
zych graczy dzialajacych w skali masowej.

Redukcja

Marzeniem jest w tym kontekscie opakowanie znikajace, zredukowane

do minimum. Radykalng wersje reprezentuja delikatesy bez opa-
kowan, ktdre jednak nawet w postepowym i proekologicznym Berli-
nie nie osiggnely sukcesu, stowem nie przebily si¢ do mainstreamu,
pozostajac bardziej w sferze symbolu czy wektora rozwoju niz real-
nej zmiany. Wiele produktéw z trudem nadaje sie zreszta do takich
dziatan. Trudno na przyklad wyobrazi¢ sobie hurtownie cementu lub
kafelkow, i wiele innych produktéow bez opakowan. Sg jednak pro-
jekty, ktore te realna zmiane umozliwiajg. Na przyklad Twenty, po-
myslane jako zréwnowazona alternatywa dla plynnych artykuléw go-
spodarstwa domowego, jak plyny do mycia naczyn, szampony itd.,
czyli skondensowane detergenty zamienione w bezwodne kapsulki.
Ich twoérezyni, Miriam De Bruijn z Akademii w Eindhoven, uznala,
ze skoro skladaja si¢ one gléwnie z wody, to producenci transpor-
tuja po swiecie glownie zapakowang w plastikowe butelki wode z do-
datkiem detergentéw. Nazwa marki Twenty to odwolanie do 20% re-
alnego wsadu wobec 80% wody, ktora mozna sobie samemu dola¢,
gdy chce sie zrobi¢ pranie. Takze projekty opakowan na stuchawki,
baterie, zaréwki i wiele innej drobnej elektroniki sa przykladami re-
dukcji, ktora cho¢ w skali jednostkowej wydaje sie by¢ nieznaczna,
to w milionach sprzedawanych sztuk, np. zaréwek halogenowych
w polipropylenowych blistrach, daje juz miliardowe, jak w firmie
Walmart, oszczednosci i znaczaco redukuje co2.

Biomaterialy

Szczegolnie interesujace sa tworzywa biodegradowalne ze zrodet odna-
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wialnych. A zwlaszcza biopolimery, czyli polimery, wystepujace na-
turalnie w organizmach zywych, przez nie produkowane lub beda-
ce ich kluczowym skladnikiem. Gtéwne zalety biopolimerdéw to cykl
zycia zgodny z naturalnym obiegiem materialéw i pochodzenie z na-
turalnych zasobow odnawialnych. Z tej racji biopolimery stanowig
alternatywe dla paliw kopalnych, obnizajg ich zuzycie oraz zmniej-
szaja ilosci odpadéw na wysypiskach lub spalanych w spalarniach,
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a przez to redukuja takze $lad weglowy. Sa takze konkurencyjne kosz-

towo przy charakterystyce i zastosowaniach takich, jak tworzyw z pa-

liw kopalnych. W dziedzinie poszukiwan rozwigzan materialowych
dzieje sie tak duzo, ze nie sposdb wymieni¢ i oméwi¢ wszystkiego.

Oto kilka przykladéw:

1) Papierowa pulpa formowana prozniowo i cos. W kwietniu 2018 roku
ukazata sie wiadomos¢, ze szkocki naukowiec James Longcroft
wynalazt termoformowalnag butelke jednorazowego uzytku, ktora
moze roztozy¢ sie w trzy tygodnie. Butelke CH200SE wykonano
w 100 proc. z papierowej pulpy formowanej prézniowo wokot
wodoszczelnego szkieletu o odpowiednim ksztalcie. Wodood-
porna podszewka wykonana jest z materialu kompozytowego,
ktory Longcroft opracowal sam i dopoki nie otrzyma patentow,
nie zdradzi technologii.

2) Papier, karton, glina. Pomysl na nowa lini¢ kosmetykow z nasion
odzywiajacych i pielegnujgcych wlosy sprawit, ze L’Oreal zwrdcito
sie do ekologicznego producenta opakowan Ecologic, by zapro-
jektowal nowg przyjazng srodowisku kartonowa butelke. Wyko-
nana przy uzyciu papieru z recyklingu i kartonu butelka Phyto-
nutrients Seed jest wodoodporna dzieki zastosowaniu gliny, co
oznacza, ze mozna jg stosowaé pod prysznicem.

3) Mielona kawa. Australijski start-up Huskee wykorzystuje mielong
kawe do tworzenia kubkéw i spodkow. Sg zaskakujaco trwale,
maja zdolno$¢ przetrwania lat i odporno$¢ na pekniecia i odpry-
ski. Da si¢ je nawet wlozy¢ do zmywarki, dzigki czemu mozna je
stosowa¢ w celach domowych i komercyjnych.

4) Odpady z produkcji. Plastikowe pier$cienie z szesciopakéw sa jed-
nym z najczestszych sprawcow $mierci zwierzat morskich. Sal-
twater Brewery wykorzystuje odpady z procesu warzenia, takie
jak resztki jeczmienia i pszenicy, by wytwarza¢ jadalne pierscie-
nie szesciopakoéw. Sa calkowicie biodegradowalne i bezpieczne
do konsumpcji dla ludzi i zwierzat. To $wietny przyklad odrobiny
inicjatywy do znacznej zmiany tradycyjnego produktu, a takze wy-
korzystania materiatow, ktore dotad po prostu wyrzucano.

5) Widry -, drewnoplastik”. Finska firma Sulapac réowniez szuka
sposobow na zmniejszenie ilosci plastiku, uzywanego w opa-
kowaniach. Jej w pelni biodegradowalne rozwigzanie wykorzy-
stuje wiorki drewniane do tworzenia materiatu, ktory dziata jak
plastik. Moze by¢ masowo produkowany, barwiony i formowany
wtryskowo, umozliwiajgc projektantom ksztaltowanie go na wiele
sposobow. Do tej pory ten material byt uzywany do pakowania bi-
zuterii, kosmetykow i srodkow do kapieli. Jest to przyktad ekologi-
cznego materialu, w ktérym projektanci moga znalez¢ taka sama
elastycznos¢, jak w przypadku tradycyjnych tworzyw sztucznych.

Do tego wybiorczego przegladu materiatow i ich mozliwosci projek-
towych chciatbym dodac¢ jeszcze kilka przykladow prac studentow
badz absolwentéw Pracowni Projektowania Opakowan i Marek
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na Wydziale Wzornictwa Asp w Warszawie, czyli kilka przykla-
dow ,,z naszego podworka”.

6) Biopolimery, papier mdché. Opakowanie na diete pudelkowsy Fit-
box, biodegradowalne w 99% (tylko nity zostaly ze stali) z wla-
snoreczne wykonanego eksperymentalnego materiatu biopo-
limerowego studentki Asp Wery Banas, powstalo jako projekt
semestralny w Pracowni Projektowania Opakowan i Marek. Jej
eksperymenty uhonorowano jedna z siedmiu nagréd gléwnych
(darmowe uczestnictwo w programie studyjnym) w Parsons De-
sign School w Nowym Jorku.

7) Konopie. Ciekawym, fatwo dostepnym materialem sa pakuly, czyli
wlokna konopne, od wiekow stosowane w réznych postaciach
jako podstawa konstrukeyjna lin i sznuréw, a wigc bardzo wy-
trzymale. Projekt bardzo wytrzymatlej, biodegradowalne;j i bio-
kompostowalnej torby na zakupy wykonanej z wtokna konop-
nego ze specjalnym spoiwem autorstwa studentki ww Asp Mag-
daleny Jerzak stanowi doskonalg alternatywe dla jednorazowych
torebek foliowych. Przyktad taniego, tatwego w uprawie i ekolo-
gicznego materiatu.

8) Siano.Opakowania na jajka Happy Eggs to seria opakowan z siana
sprasowanego i uksztaltowanego wedlug uprzednio przygotowa-
nej formy. Etykiety zaplanowano jako wykonane z papieru maku-
laturowego, drukowanego jednym kolorem, farbami wodnymi.
Projekt semestralny Mai Szczypek?. Wybratem tylko kilka przy-
kladéw. Nowych lub ponownie odkrytych, jak celofan czy kono-
pie, materialéw i ich kombinacji zastepujacych ropopochodne
plastiki jest o wiele wiece;j.

Jadalnosé

Na koniec opakowania jadalne: najczesciej z wodorostow morskich,
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ale tez z pancerzykow skorupiakow, mielonych orzechow, otre-
boéw, a takze alg. Kilka lat temu furore zrobit projekt Wiki Cells prof.
Edwardsa z Harvardu, ktéry nawet uzyskal wielomilionowe wspar-
cie ze strony funduszy Venture Capital i mial zakonczy¢ sie otwar-
ciem WikiBaru w Paryzu, a ostatnio glosno bylo o projekcie scoBy
Rozy Rutkowskiej ze School of Form, wykorzystujacej tradycyjne me-
tody fermentacji zywnosci do stworzenia polprzezroczystego mate-
rialu opakowaniowego na produkty sypkie. Wiekszos¢ inicjatyw w tej
dziedzinie to wciaz start-upy, zdobywajace przez crowdfunding cal-
kiem spore fundusze na dzialalnos¢, ale sa tez juz dobrze dzialajace
przedsiewziecia jak Loliware. W tym drugim przypadku juz rozkre-
cona produkcja kubkéw z wodorostoéw zostata uzupetniona o stomki
wykonane z tego samego materiatu. Lolistraw nadal wydaja sie by¢ na
pierwszy rzut oka plastikowymi stomkami, a premia dla dbajacego

2 Dzi$ absolwentki Wydziatu Wzornictwa ASP w Warszawie, projekt zo-
stat zrealizowany w Pracowni Projektowania Opakowan, rok 2012.
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o $rodowisko konsumenta polega na tym, ze sag w roznych smakach
i mozna je zje$¢ razem z napojem lub, co oczywiste, moga sie catko-
wicie i szybko roztozy¢ w $mieciach. Problem wbrew pozorom nie
jest blahy. Amerykanie zuzywaja 500 mln sztuk stomek do napojow
dziennie, co daje prawie 2 mld rocznie.

Powyzsze przyklady to tylko bardzo skrécony przeglad kierunkéw mysle-
nia i dziatania projektanta opakowan w epoce walki z nadmiarem,
majacy zobrazowac fale zmian. Je$liby wiec pomyst gospodarki cyr-
kularnej okazat si¢ zbyt utopijny, nadzieje na redukcje nadmiaru
plastiku mozna odnalez¢ takze poza tematem opakowan, na przy-
ktad w maszynach przerabiajacych plastik z recyklingu na asfalt. To
juz dziala, i to w Europie. Oczywiscie kiedys nadejdzie dzien, kiedy
wszystkie drogi beda juz pieknie ponownie wyasfaltowane przetwo-
rzonym z odzysku plastikiem, dzieki czemu ludzko$¢ moze zyskaé
troche czasu.

W odwodzie sg jeszcze gasienice odkryte w Cambridge lub bakterie od-
kryte w Japonii, lub tez gasienice uzywajace bakterii (sic!). Niestety,
wcigz nie sg wystarczajaco zartoczne i dzialaja za wolno. W tych oko-
licznosciach pozostaje mie¢ nadzieje, ze nim uporajg sie ze $wia-
towym plastikiem, przynajmniej wiekszos¢ opakowan bedzie juz
w pelni jadalna lub biodegradowalna.

Chociaz projektowanie opakowan to dziedzina gleboko uwiklana w za-
gadnienia materialowe, technologiczne, a co za tym idzie zwiazana
$cidle z gospodarka i problemami spotecznymi, wcigz pozostaje
w niej istotna sfera przekazu i emocje, wrazenia zmyslowe czy es-
tetyczne, ktére opakowania moga budzi¢. Z tego punktu widzenia
nadmiar, przynajmniej estetyczny, nie zawsze jest wadg, a umiar nie
zawsze bezwzgledna zaletg. Umiar ma wartos¢ o tyle, o ile ,komuni-
kat” o oszczednosci czy redukeji szkodliwosci jest zgodny z rzeczywi-
stym stanem rzeczy i sposobem przygotowania opakowania. I moze
sie okazac, ze dzieki rewolucji w opakowaniach wcigz bedziemy mo-
gli ogladac¢, piekne, bogate, budzace emocje i wyrafinowane, a takze
w pelni biodegradowalne opakowania, ktorych si¢ nie chce wyrzu-
ca¢, a butelka rumu bedzie wykonana z trzciny cukrowe;j. I wtedy
mniej bedzie znaczy¢ mnie;j.

Bibliografia

Safarzynska K., Gospodarka cyrkularna cudow nie zdziata, ,Krytyka Polityczna”,
marzec 2018, http://krytykapolityczna.pl/gospodarka/gospodarka-cyrku-
larna/.



Nadmiar - jak przekué
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Nadmiar oznacza strate. Kiedy rozpatruje sie to zjawisko w kontekscie
czego$ ponad koniecznos$é i ponad stan, mamy do czynienia ze zbyt-
kiem, wytworem niepotrzebnym, bezuzytecznym. Do jego stworzenia
trzeba bylo jednak zuzy¢ energie, materiat i to wszystko, caly poczy-
niony naklad przeradza si¢ w sytuacji nadmiaru w strate. Nie wspo-
minajac nawet o aspekcie, jak wielka strata dla srodowiska jest pro-
dukowanie kolejnych niepotrzebnych $mieci. Ten artykut dotyczy
nadmiaru materialu w procesie produkeji. Ten nadmiar jest niemal
nieunikniony, a kiedy stanowi znaczacy procent, jako odpad prze-
radza sie w strate, takze z punktu widzenia biznesu.

Moje doswiadczenia ze wspomnianym problemem siegaja 2014 roku,
kiedy trafilam do instytucji organizujacej warsztaty taczace projek-
tantoéw z producentami. Na miejscu mialam okazje pozna¢ blizej
producenta mebli tapicerowanych. W ramach warsztatow odbylo
sie zwiedzanie fabryki, gdzie zobaczytam proces produkecjiijego oto-
czenie. To wtedy dostrzegtam piekne, pietrzace si¢ w r6znych miej-
scach fabryki, r6znobarwne gory skrawkow wysokiej jakosci mate-
riahu, ktére okazaly sie by¢ odpadem produkeyjnym. Scinki skér byly
roznej wielkosci, od kilku do kilkudziesieciu centymetréw, jednak
w kontekscie wytwarzania obiektow meblowych stanowily nieistotny
odpad. Ja natomiast dostrzeglam drzemiacy w nich potencjat. Tak
narodzil si¢ pomyst warsztatoéw ,,skrawki skorki” dla studentéw wro-
clawskiej Akademii Sztuk Pieknych im. E. Gepperta, we wspolpracy
z Dobroteka oraz marka KLER.

Warsztaty prowadzilam wraz z Szymonem Hanczarem w ramach projektu
W2P (warsztaty dwoch pracowni). Gléwnym zadaniem postawionym
przed studentami bylo wykorzystanie powstatych w procesie produk-
cji mebli tapicerowanych odpadow skoér w projektowanych produk-
tach. Mialy one by¢ oddane producentowi patronujacemu warszta-
tom jako prezenty dla klientéw strategicznych, gadzety targowe itp.
Efekty pracy byly interesujace. Niestety na poziomie prototypowa-
nia pojawit sie znaczacy problem. Okazalo sie, Ze przeszkoda stala
sie skala - producent mebli tapicerowanych nie byl technologicznie
przygotowany do wykonywania drobnych obiektéw. Ostatecznie wigk-
sz0$¢ prototypow musiala zosta¢ wykonana przy uzyciu zewnetrznych
zasobow. Producent poznal swoje ograniczenia, a my potwierdzili-
$my, ze skrawki mozna wykorzysta¢. Obecnie prowadzone sa prace
w tym kierunku, w ramach innego projektu.

Innym przedsiewzieciem, dotykajacym problemu nadmiaru, byl projekt
meblowy dla marki Ragaba, realizowany w ramach Dolno$laskiej
Sieci Wzornictwa Przemystowego. Gléwnym problemem, zdefinio-
wanym dzieki przeprowadzonemu w firmie audytowi wzorniczemu,
byly odpady wysokiej jakos$ci materiatu - litego drewna - powstajace
podczas produkcji komponentéw meblowych. Chodzito o okoto 18
tys. elementéw rocznie. Przedsigbiorca zorganizowatl produkcje zwie-
rzatek drewnianych dla dzieci, do samodzielnego malowania, wy-
cinanych z niepotrzebnych elementéw drewnianych. Do zabawek
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dolaczano farbki i pedzelek. Niestety produkcja zabawek nie roz-
wigzala problemu i nadal firma magazynowata odpady drewniane.
Podjeto decyzje o uruchomieniu produkeji mebli, wykorzystujacych
odpady. To zadanie firma zlecila mnie - autorce tego tekstu - i Szy-
monowi Hanczarowi.

Od poczatku wlaczeni byliSmy w proces powstawania strategii marki,

dla ktoérej projektowane meble stanowily pierwszy produkt tego
rodzaju’. To pozwolito na wspolne sprecyzowanie cech, ktorymi
powinny charakteryzowac sie projektowane obiekty. Ostatecznie
powstatl system toaletek oraz rodzina stolikéw. Pierwsze do wdroze-
nia zostaly zakwalifikowane stoliki kawowe jako latwiejsze w realiza-
cji. Odpady drewniane zostaly przez nas wykorzystane do wytwarza-
nia nog stolikdw. Z dostepnych elementéw drewnianych, z ktérych
mialy by¢ wykonywane nogi stolikéw, mozna bylo uzyska¢ maksy-
malnie 47-centymetrowy odcinek.

ZamierzaliSmy tymczasem wykona¢ w zestawie stolik o wysokosci 60

centymetrow. Zaproponowali$my zatem rozwigzanie w postaci sto-
likéw z podwdjnym blatem - gtéwnym oraz dodatkowym ponizej,
tworzacym przestrzen ,,potki” pod spodem. W ten sposob nogi wy-
konywane sg w dwdch elementach — géornym pomiedzy blatami, oraz
dolnym - pomiedzy blatem a podtozem. Dzigki temu pokonalismy
ograniczenia wymiaréow odpadow drewnianych, osiagajac potrzebna
wysokos¢. Pomyst podwojnych blatow okazat sie atrakcyjnym rozwia-
zaniem, nie tylko ze wzgledéw konstrukeyjnych, ale rowniez funk-
cjonalnych i estetycznych.

Zostal zastosowany rowniez w brylach pozostalych stolikéw z tej rodziny.

Projekt wdrozono z powodzeniem do produkeji. Produkt wprowa-
dzono na rynek w o$miu krajach Europy. Znaczacg warto$¢ projektu
stanowi komercyjny sukces produktu, ktory ostatecznie zainicjowat
przeksztatcenie modelu biznesowego firmy inwestora (dotychczaso-
wego podwykonawcy) w producenta mebli. Cennym efektem pro-
jektu jest takze rozwigzanie postawionego problemu zagospodaro-
wania odpadow.

Nie bez znaczenia jest moj osobisty stosunek do projektowania jako
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sposobu na rozwigzywanie problemow, w tym mierzenia sie z te-
matyka nadmiaru. Moje podejscie do zycia oraz $wiata jest efek-
tem tego, jak zostalam wychowana. Pamietam widok mojej babci,
calujacej z wdziecznoscia chleb przed zjedzeniem oraz jej zapobie-
gliwe planowanie positkéw, tak aby nie zmarnowac zadnego z pro-
duktéw. Naturalne jest wiec dla mnie dazenie do minimalizowa-
nia strat i maksymalnego mozliwego wykorzystywania zasobow.
Projekty, w ktorych miatam okazje zetkna¢ si¢ z tematykg odpadow
produkeyjnych, uswiadomily mi, iz rozpatrywanie ich w kategorii

1 Gléwna produkcja stanowi komponenty meblowe dla innych marek,
pod marka wiasna firma Ragaba oferowata jedynie wspomniane za-
bawki drewniane.
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straty jest w gléwnej mierze zalezne od perspektywy spojrzenia na
ten problem. Jestem przekonana, ze przy zastosowaniu odpowied-
nich $rodkéw z powodzeniem mozna je postrzegaé takze w kate-
gorii zysku.



Nadmiar ubran

Maria Szolc
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Przelomowym momentem dla §wiata mody bylo zalozenie marki Zara
i otworzenie pierwszego stacjonarnego sklepu w 1975. Amancio Or-
tega wprowadzil nowy model sprzedazy produktéw. Do tej pory
wszystkie firmy odziezowe opieraly si¢ na podobnym systemie pro-
dukgcji, zakladajgcym wprowadzenie na rynek dwdch, maksymal-
nie trzech kolekeji rocznie, byly to kolekcje jesienno-zimowe i wio-
senno-letnie. Taki model dystrybucji, w przypadku gdy kolekcja nie
osiggnie zamierzonego sukcesu, powoduje zaleganie niesprzeda-
nych ubran w magazynach i generuje straty. Ortega stworzyl duzy ze-
spot projektowy, ktory miat nadazac za zmieniajacymi sie trendami,
skupit tez produkcje na jak najmniejszym obszarze, zeby ogarniczy¢
i przyspieszy¢ transport. To pozwolilo Zarze wprowadzaé¢ nawet kilka
kolekeji rocznie, zminimalizowaé straty i znacznie podnie$¢ zyski.
Obecnie Zara zatrudnia ponad 700 projektantéw, a czas, ktory uptywa
od wstepnych szkicow do momentu pojawienia si¢ nowego ubra-
nia na potce sklepowej, skrocil sie do trzech tygodni'. Gdyby rozpa-
trywac przypadek Zary wylgcznie w kontekscie zysku finansowego,
to jest to genialny model, ale w szerszej perspektywie wiele oséb
placi za to wysoka cene¢. Pozostale duze firmy zaczely nasladowac
dziatania Zary. Doprowadzilo to do sytuacji, w ktérej na rynku jest
bardzo duzo ubran, ale czesto sg one niskiej jakosci. Aby zwigkszy¢
zyski, firmy przenosza produkcje do krajow rozwijajacych sie i oszcze-
dzaja na materiatach. Czesto sg to tkaniny przesigkniete trujacymi
substancjami, czasem w ilo$ci mogacej zaburzy¢ gospodarke hor-
monalng organizmu uzytkownika. Produkcja takiej odziezy wiaze
sie z niebezpiecznymi warunkami pracy robotnikéw fabryk, wplywa
tez znacznie na zanieczyszczenie Srodowiska?.

Nadmiar ubran tworzy nadmiar odpadow, ale pojawia si¢ przy tym mozli-
wo$¢ wypracowania nowych technologii produkeji tkanin, opartych
na recyklingu czy ekologicznych surowcach. Krok w strone poprawy
tej sytuacji zrobila firma H&M, zakladajac fundacje i organizujac co-
roczny konkurs, majacy na celu wylonienié twércéw nowych tech-
nologii w recyklingu tkanin czy zmniejszajacych negatywny wplyw
przemystu modowego na srodowisko. Wygraly takie projekty jak np.
zmodyfikowanie alg morskich w taki sposdb, aby staly si¢ natural-
nym i bezpiecznym barwnikiem tkanin czy autorskie ubrania, wy-
konane z degradowalnych korzeni grzybéw?. ,Swietym Graalem dla
zrébwnowazonej mody jest zamkniecie petli pomiedzy odpadem a za-
sobem. Uzywaj ponownie starych materialéw. Rob nowe ze starych
i odzyskuj wlokna”* powiedziala Marie-Claire Daveu w jednym z wy-
wiadow dla ,,Vogue’a”.

1 www.inditex.com/how-we-do-business/.

2 www.ecowatch.com/Fast Fashion is the second dirtiest industry in the
world, next to Big Oil.

3  https://globalchangeaward.com/winners/.

4 www.vogue.com/article/how-to-fix-fashions-sustainability-problem.
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Zainspirowana tymi stowami zaprojektowatam kolekcje oparta na odzy-
sku tkanin ze zuzytych ubran. Ciglam je na pasy, ktére lgczylam,
anastepnie nawijalam na motki. Pdzniej, za pomoca szydetka, wyko-
natam sukienki i garsonke w 100% oparte na recyklingu®. Projekt nie
stanie sie metoda produkcji masowej, ale jest znakiem wskazujgcym
na problem nadmiaru ubran i odpadéw.

W tym momencie trudno cofnaé si¢ do ,,czasow sprzed nadmiaru ubran”.
Coraz wiecej krotkotrwalych produktéw i coraz nizsze ceny sktla-
niajg konsumentéw do tego, aby kupowali wiecej. Moja kolekcja jest
zaproszeniem do zmiany tego sposobu myslenia i dziatania.

5 Kolekcja Autorki zostala doceniona przez jury konkursu Fashion
Designer Awards 2018 i zakwalifikowata sie do finatu [przyp. red.].
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Nadmiar informaciji

a umiejetnos¢ uczenia
sie. Projekt zestawu
elementéw ksztattujgcych
kompetencje zwigzane

Z przyswajaniem wiedzy
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Projekt zostal opracowany w ramach zajec¢ z przedmiotu Projektowanie

Struktur Uzytkowych w Katedrze Metodyki Projektowania (prowa-
dzacy: dr Piotr Hojda, dr Stanistaw Poltorak) w semestrze zimowym
w roku akademickim 2017/2018.

Pokolenie wkraczajgce dzi$ na rynek pracy - pokolenie Z, czyli urodzeni

po 1990 roku (inaczej nazywane pokoleniem C od stéw connect, com-
municate, change, odnoszacych sie do internetu, komunikacji i go-
towosci do zmian), musi zmierzy¢ sie ze zmianami zachodzacymi
w obrebie samego modelu pracy. Rosngca dlugosé zycia, przesuwanie
bariery wieku emerytalnego, dynamicznie rozwijajace sie technologie
z zakresu IT oraz sztucznej inteligencji, a co za tym idzie wykladniczo
rosnaca ilos¢ informacji sprawia, ze pracodawcy coraz czesciej wy-
magaja od mlodych ludzi szczegdlnych umiejetnosci’. Kreatywnosé,
krytyczne myslenie, analizowanie informacji i wykorzystywanie da-
nych, rozwigzywanie problemoéw, elastyczno$é poznawcza, a przede
wszystkim umiejetno$¢ uczenia sie przez cate zycie to zdolnos$ci okre-
$lane mianem kompetencji xx1 wieku. Istotne jest, aby ksztaltowaé
te umiejetnosci juz na etapie powszechnej edukacji tak, aby na rynek
pracy wkraczali przygotowani do nowego modelu pracy dorosli?. Jed-
nak wspotczesna szkota powszechna nie odpowiada na te potrzeby.
Bazuje na pruskim modelu ksztalcenia z poczatku x1x wieku, ktory
kladzie nacisk na pamieciowe przyswajanie wiedzy encyklopedycz-
nej z wielu dziedzin. System majacy wychowywa¢ pokolenia postusz-
nych obywateli w X1x wieku, zostal rozpowszechniony na calym swie-
cie i z powodzeniem stosowany jest do dzis®.

Tematem projektu bylo upowszechnienie ksztaltowania umiejetnosci
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uczenia sie poprzez optymalne wykorzystywanie dostepnych metod,
w oparciu o najnowsze badania z zakresu psychologii poznawczej.
Najczesciej wiedza o mozliwosciach uczenia si¢ zawarta jest w spe-
cjalistycznych publikacjach naukowych, a przez to jest dostepna dla
niewielkiej grupy odbiorcow. Powszechny brak umiejetnosci postu-
giwania sie nimi sprawia, ze tylko niewielki odsetek oséb (nawet na-
uczycieli) decyduje si¢ na probe poznania tych metod i korzystania
z nich podczas nauki. Najczesciej stosowana technika uczenia sie
wsrod dzieci i mlodziezy, polegajaca na wielokrotnym czytaniu tek-
stu, jest niestety mato skuteczna. Na rynku znajduje sie wiele po-
mocy dydaktycznych, takich jak gry planszowe czy aplikacje inter-
netowe, ktére majg pomagac¢ w utrwalaniu wiedzy. Jednak odnosza
sie one zawsze do okreslonej partii materiatu, np. nazw krain geo-
graficznych, lancuchow pokarmowych w $wiecie zwierzat czy okre-
$lonego stownictwa z zakresu jezyka obcego. Zdecydowanie brakuje

1 Natalia Hatalska, Praca: scenariusze przysztosci, Infuture Hatalska
Foresight Institute, 2016.

2  Tony Wagner, The Global Achievement Gap: Why Even Our Best Schools
Don’t Teach the New Survival Skills Our Children Need-And What We Can
Do About It, Basic Books, 2010.

3 Piotr Mazur, Zarys historii szkofy, Wydawnictwo Liber Duo, Lublin 2010.
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rozwigzan, ktére sa uniwersalne i mozliwe do stosowania bez wzgledu
na rodzaj czy zaawansowanie powtarzanego materiatu.

Celem projektu bylo przelozenie wiedzy teoretycznej na temat metod
uczenia si¢ na produkt zrozumialy i prosty w uzytkowaniu przez
kazdego ucznia. Jako gltéwny obszar zastosowania narzedzia wska-
zano szkolna wiedze programowa. Zalozeniem bylo réwniez prze-
konanie uczniéw, poprzez stosowanie konkretnego zestawu ele-
mentow, ze wykorzystywanie proponowanych metod uczenia si¢
nie wymaga specjalistycznej wiedzy i wielu godzin spedzonych nad
organizacja materialu. Ponadto projekt miat by¢ zrealizowany w opar-
ciu o takie materialy, aby koszty wytworzenia byly jak najnizsze (pa-
pier, tektura itp.). Wyksztalcenie umiejetnos$ci uczenia si¢ juz na
etapie szkoly podstawowej jest niezwykle wazne, poniewaz pomaga
ksztaltowaé postawe czlowieka otwartego na przyswajanie nowych
tre$ci w doroslym zyciu, analizowanie ich, poréwnywanie oraz od-
noszenie ich do szerszego kontekstu.

Projekt sktada si¢ z kota, na ktorym uzytkownik wybiera odpowiednie dla
siebie parametry: rodzaj nauki, czas nauki oraz liczbe oséb, a takze
zestawu 130 kart z opracowanymi zadaniami. Uzytkownik wybiera
sposrod trzynastu réznych metod uczenia sig. Wszystkie one bazuja
na aktualnych wynikach badan z zakresu psychologii kognitywnej,
prowadzonych przez osrodki na calym $wiecie.

Przykladami wybranych metod s3: sprawdzanie wiedzy w oparciu o przy-
gotowane samodzielnie krotkie sprawdziany, odwzorowywanie fi-
zyczne wiedzy, rozproszenie powtérek, immersja, kilkuetapowe
zadawanie pytan jak?, dlaczego?, fiszki, mapy myslii interpretacja gra-
ficzna materiatu i inne®.

Do kazdej metody, opisanej wlasciwym dla niej kolorem, przyporzad-
kowanych jest 10 kart: jedna karta opisujaca, na czym polega dana
metoda, 8 zadan podstawowych oraz jedno zadanie specjalne, uczace
dodatkowo wyszukiwania zalezno$ci i zwigzkéw przyczynowo-skut-
kowych miedzy réznymi partiami materialu. Tre$ci zadan sformu-
lowane zostaly uniwersalnie, tak aby mozna bylo je stosowac¢ nieza-
leznie od przyswajanych tresci. Zestaw skierowany jest gléwnie do
uczniéw szkol podstawowych i ponadpodstawowych. Korzystanie
z narzedzi wspiera umiejetnos¢ wskazywania kluczowych informa-
cjiw okreslonej porcji materialu, taczenia faktow, samodzielnego re-
dagowania tekstu, by lepiej go zrozumie¢, a takze wskazywania po-
wigzan miedzy zagadnieniami. W zalozeniu zestaw zaprojektowano
w formie analogowej. Jednak moze przyjac takze forme cyfrowa (np.
w postaci aplikacji mobilnej). Projekt moze by¢ wykorzystywany przez
dziecko podczas samodzielnej nauki, a takze z rodzicem, podczas
nauki z réwiesnikiem, przez nauczyciela podczas lekeji czy w gabi-
netach pedagogicznych.

4 Radostaw Kotarski, Wfam sie do mozgu, Wyd. Altenberg,
Warszawa 2017.
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Ponizej zaprezentowano krok po kroku sposo6b korzystania z zestawu ele-
mentéw. Na poczatku uczen definiuje zakres materiatu, ktory chce
przyswoic¢, np. rozdzial z podrecznika do geografii Wielkie odkrycia
geograficzne, zakres stowek z jezyka angielskiego, rozdzial Ukfad ner-
wowy z podrecznika do biologii itp. Nastepnie na gléwnym elemen-
cie zestawu - kole — wybiera parametr z kazdej grupy i ustawia je na
wspolnej osi poprzez obracanie poszczegdlnymi kolami w dowolnym
kierunku [- s. 414, rys. 1]. Do wyboru pozostaja nastepujace parametry:
1. Czego sie ucze? (nauki humanistyczne, nauki przyrodnicze, na-
uki lingwistyczne, nauki ciste)

2. Zkim si¢ ucze¢? (samodzielnie, z rodzicem/opiekunem, z kolega/
kolezanka, w duzej grupie, np. w klasie)

3. Ile czasu chee poswigcié na nauke? (10 min, 30 min, 60 min, 2 godziny)

Po wybraniu trzech adekwatnych do sytuacji parametréw, na kole od-
slaniaja sie pola z metodami, ktore sa odpowiednie w danej sytu-
acji. Nastepnie uzytkownik wybiera grupy kart z zadaniami spo$rod
dopasowanych metod okreslonych odstonietymi na kole kolorami
[ s. 415, rys. 2]. Kolejnym krokiem jest wybranie pojedynczych za-
dan ze wskazanych metod, np. ,,Wybierz pie¢ kluczowych informa-
cji z omawianego materiatu. Nastepnie do kazdej z nich wypisz po
trzy stwierdzenia, ktore brzmig podobnie, ale tylko jedno z nich jest
prawdziwe.” [- s. 415, rys. 3]. W dalszej kolejnosci uczen powinien
organizowa¢ material wedlug sformutowanych zadan i przyswajaé
wiedze, za kazdym razem korzystajac z innej metody [— s. 415, rys. 4].
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Socjologia mierzy si¢ z fotografig prawie od samego zarania obu dzie-
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dzin - obie wyodrebnily sie bowiem w tym samym czasie. Co zna-
mienne, obie wyrastaly poczatkowo z tej samej potrzeby poznania
$wiata, ktére miat umozliwi¢ postep i rozwdj nauki. Poczatki obu tych
dyscyplin znajdujg swoje najlepsze odwzorowanie w dzialalnosci ta-
kich postaci jak Lewis Hine i Jacob Riis, ktérzy tworzac, sami okre-
slali sie jako badacze spoteczni, a obiektywy swoich aparatow kie-
rowali na manifestacje nieréwnosci i spotecznego rozwarstwienia’.
Z czasem jednak punkt zbiezny obu tych dziedzin zaciera si¢; pro-
fesjonalizacja socjologii w nurcie pozytywistycznym z jednej, z dru-
giej rozwdj osobnej, artystycznej gramatyki fotograficznego jezyka,
oddzielaja je od siebie. Fotografia wraca jednak w pole zaintereso-
wania socjologdow jako praktyka spoleczna, ktéra — wraz ze wzrostem
dostepnosci i wpisaniem jej w rytualne do$wiadczanie jednostek
i zbiorowosci z jednej strony, z drugiej za$ ze wzgledu na jej bezpo-
$redni zwigzek ze swiatem komunikowania masowego — stanowi
odbicie wspoétezesnych praktyk spoteczenstwa obrazocentrycznego.
Nasuwa si¢ pytanie - jakie znaczenie we wspoétczesnym, hiperwizu-
alnym $wiecie ma obraz jako taki? Opisywane przez socjologéw i an-
tropologow wspotczesnosci przetadowanie obrazami we wspotcze-
snej komunikacji - visual pollution? - manifestowaé ma sie¢ poprzez
sukcesywne przenoszenie obszaréw komunikacji werbalnej i tekstu
pisanego na plaszczyzne komunikowania tych samych informacji za
pomoca obrazéw. Wraz z ewolucjg prasy we wspolczesnych machi-
nach medialnych, bombardujacych odbiorcéw komunikatami za po-
$rednictwem wielu kanaléw naraz, obraz sukcesywnie zyskiwal na
znaczeniu. Jego ponetnosé polega na duzej sile przyciagania uwagi
i pozakontekstualnych wlasciwosciach samej fotografii - podatno-
$ci na swobodne zmienianie kontekstu i mozliwosci operowania ob-
razem jako uwierzytelnieniem gloszonych tez, ktore zbiega sie z co-
raz wieksza tatwoscia reprodukcji. Przeladowanie obrazami stanowi
element szerszego procesu przeladowania informacjami, ktore sa
przez te obrazy ilustrowane.

Socjologia probuje zatem interpretowac obrazy jako element zycia spo-

lecznego. Ramy, poprzez ktére mozna tej interpretacji dokonywac,
sg rézne i czgsto wewnetrznie sprzeczne, poczynajac od dylematu
o niewinnosci oka, ktore albo pozostaje obiektywne, kiedy zdjecia
robi badacz, albo zawiera w sobie ladunek subiektywnosci, kiedy
zdjecie robi zwykly $miertelnik. Inne ujecie kaze interpretowac ob-
razy przez pryzmat teorii Bruno Latoura®, nadajac im range quasi-
-podmiotow - elementow zycia spolecznego niebedacych ludzmi,

1 Naomi Rosenblum, Historia fotografii swiatowej, przel. |. Baturo, Baturo,
Bielsko Biata 2005.

2  Adriana Portella, Visual Pollution, Routledge, Londyn 2014.

3 Bruno Latour, Przedmioty takze posiadaja sprawczosé, w: Ewa Domaiiska
(red.), Teoria wiedzy o przesztosci na tle wspotczesnej humanistyki.
Antologia, przel. A. Derra, Wydawnictwo Poznaiiskie, Poznan 2010.
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ale posiadajacych zdolnosé spolecznego oddzialywania podobna
do ludzkiej. To ujecie, chociaz obserwacja dotyczaca sprawczosci
i wplywu wydaje sie¢ celna, nie uwzglednia jednak mechanizmoéw
oddzialywania samych obrazéow oraz sposobdw ich kolportazu, ani
procesow pozwalajacych w ten sam sposéb rozumie¢ tresci komu-
nikowane za ich pomoca réznym odbiorcom. Wreszcie, mozna ujaé¢
obrazy jako element komunikacyjny per se. Obraz jako element ko-
munikacyjny powinien by¢ interpretowany w odniesieniu do swo-
jego kontekstu, ale ze swiadomoscig osobnych proceséw nadawania
i rozumienia znaczen, zachodzacych w relacji z materialami wizu-
alnymi. Znaczenie obrazu wynika¢ bedzie w tej interpretacji z kon-
tekstu, ale pozbawienie danego obrazu jego oryginalnego kontekstu
nie uczyni go caltkowicie nieodczytywalnym. W interpretacji komu-
nikacyjnej, obrazy nie funkcjonuja w prézni jako przedmioty badan
czy quasi-aktorzy zycia spolecznego; sa spotecznie poddawane pro-
cesom nieustannej wymiany i rekontekstualizacji, ktore formujg ich
znaczenie, sens i spoteczne praktyki dookota nich.

Jak wiec komunikowane sg obrazy w $wiecie wizualnego nadmiaru?
Jak ich komunikowanie wplywa na nasze sposoby ich rozumienia?
Warto przywola¢ tutaj dwie teorie z zakresu komunikacji i mediow,
ktore beda stanowily istotng rame do rozwazenia tego zagadnienia.
W teorii agenda setting Waltera Lippmanna*, ktéra w przeciwien-
stwie do innych terminéw wprowadzonych przez niego do swiata
socjologii (stereotyp), jak i $wiata w ogéle (zimna wojna), nie miata
takiej sily przebicia, media stanowig niezwykle istotny element wy-
twarzania powszechnej zgody (manufacturing consent) na spotecznie
przyjeta wersje porzadku istotnosci zdarzen w biezacym $wiecie.
Lippmann przedstawia media jako pomost pomiedzy zdarzeniami
rzeczywistymi a tym, co uogolniona publika uznaje za wazne - to
media, filtrujac $wiat i opatrujac komunikaty o nim stosowng forma
przyciagajaca wzrok, formuja nasze wyobrazenie o waznych zjawi-
skach. Opinia publiczna wedlug Lippmanna posiada okreslong po-
jemnos¢ uwagi - innymi stowy, decyzje zapadajace w obrebie me-
diow ksztaltowaé beda nie tylko wierzchotek piramidy istotnosci,
ale takze te jej czes¢, ktora pozostanie w powszechnej ocenie nie-
zauwazona — uwaga publiki jest w stanie bowiem skupi¢ sie tylko
na czesci spraw. Znajac ten mechanizm, zaréwno aktorzy publiczni,
jak i same media, moga ksztaltowa¢ hierarchi¢ waznosci w taki spo-
sob, zeby sprawy, ktore powinny pozostawa¢ niezauwazone, znaj-
dowaly sie poza zasiegiem uwagi wiekszo$ci odbiorcow. Na przy-
ktad politycy niepopularne ustawy przepycha¢ beda w pakietach,
bo tylko cze$¢ z nich bedzie mogta by¢ oprotestowana. Jaka w tym
wszystkim jest rola obrazéw? Swiatem komunikowania masowego

4 Walter Lippmann, The World Outside And The Pictures In Our Head's,
za: http://xroads.virginia.edu/~hyper/lippman/ch01.html.

PAWEL STARZEC 175



rzadzi koncepcja okreslana jako infotainment®. Wprowadzone jako
pojecie krytyczne wobec stopniowego upowszechniania si¢ tego pro-
cesu, stowo to oznacza fuzje informacji i rozrywki, majaca zapew-
ni¢ nadajgcemu komunikat masowy odbidr i zaangazowanie tych,
do ktorych ten przekaz trafia, przy uzyciu niskich zabiegéow kontek-
stowego umieszczania tresci. Tak samo jak wspdtczesna architek-
tura stanowi w istocie w duzym stopniu inzynieri¢ zachowan maso-
wych, a nauka o przeplywach potokéw ludzkich jest podstawowym
narzedziem majgcym na celu maksymalizacje zyskow inwestorow
poprzez takie skonstruowanie przestrzeni, by jednostka skazana
byla na jak najwieksza ekspozycje na bodzce reklamowe, swiatem
informacji rzadzi klikalnosc. Okreslenie to oznacza stopien, w ja-
kim masowy odbiorca zareagowal zaangazowaniem na dostarczana
tres¢, podejmujac interakcje z nadawca. Obraz stal si¢ narzedziem
w procesie duzo istotniejszym niz sucha ilustracja. Dzigki mozliwo-
$ciom rozpowszechniania, stanowi wyjatkowo skuteczne narzedzie
wywierania wplywu na jednostke, a z racji niemoznosci uzyskania
pelni informacji bez kontekstu osadzenia - poddaje si¢ manipula-
cjom. Duzo mniej liczy sie rzetelno$¢ dziennikarzy, coraz czesciej
zastepowanych przez uczestnikéw wydarzen. W swiecie infotain-
mentu liczy si¢ bowiem raczej szybko$¢ reagowania niz jako$¢ prze-
kazywanych informacji.

Znana fraza Marshalla McLuhana, ,medium is the message”® znajduje
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swoje zastosowanie rowniez w przypadku zaaplikowania jego teorii
- opublikowanej po raz pierwszy w latach 60. xx wieku - do czaséw
pozniejszych. I chociaz, jak glosil w innej swojej pracy, rychly ko-
niec Galaktyki Gutenberga nie nastgpil wraz z rozwojem technolo-
gii, a odbior informacji weigz opiera si¢ na zmysle wzroku’, to obrazy
w komunikowaniu masowym stanowig doskonaly przyktad ekspli-
kacji jego zalozen o technologii jako przedluzeniu czlowieka. Obraz
stanowi komunikat sam w sobie; spoleczne interpretacje obrazéw
jako potwierdzenia rzeczywisto$ci danego zdarzenia pozwalaja akto-
rom kreujacym opinie publiczng na manipulowanie odbiorem zda-
rzen rzeczywistych przez sposob ich zwizualizowania w komunika-
cie medialnym. Idac dalej, w my$l internetowego powiedzenia pics
or it didn’t happen, obrazy stajg sie przedluzeniem rzeczywistos$ci, by
z czasem z powodzeniem zaja¢ jej miejsce. W prowokacyjnie zaty-
tutowanym eseju Wojny w Zatoce nie byfo Jean Baudrillard dowodzi,
ze realno$¢ wojny traci na znaczeniu dzieki reprezentacji medialnej
konfliktu; w efekcie - dzieki wyczerpujgcemu raportowaniu o sytuacji

5 David Demers, Dictionary of Mass Communication and Media Research:
a guide for students, scholars and professionals, Marquette Books,
Milwaukee 2005.

6 Por. Marshall McLuhan, Understanding Media: The Extensions of Man,
The MIT Press, Cambridge 1994.

7 Por. Marshall McLuhan, M., The Gutenberg Galaxy, University of Toronto
Press, Toronto 2011.
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na froncie w opinii publicznej konflikt zaistnial w oderwaniu od jego
rzeczywistego przebiegu®. Baudrillard dowodzi, ze sama wojna mo-
gla sie w ogole nie wydarzyé — niezaleznie od tego, obie jej strony byly
beneficjentami medialnej wrzawy, umacniajgc si¢ na swoich pozy-
cjach. Najwiekszy zysk jednak przypada w udziale samym mediom,
ktoére umocnily swoja pozycje jako niezbednego elementu wspotcze-
snego swiata, nadzorcéw informacyjnej autostrady. Przewrotnos¢
historii spowodowatla jednak, ze nastepna wojna na tym samym te-
rytorium odbyla si¢ juz w zupelnie innej medialnej oprawie. Wojna
w Iraku w powszechnej swiadomosci zapisze sie nie poprzez staran-
nie wykonane w tym celu medialne rejestracje burzonych pomni-
kéw i precyzyjnie wykrojone manifestacje wojennego teatru, a po-
przez amatorskie zdjecia, ktdre na pamiatke wykona grupa zotnierzy
stacjonujaca w wiezieniu Abu Ghraib. Ponownie odwotlujac si¢ za
McLuhanem do znaczenia samego medium w formowaniu prze-
kazu, nalezy zastanowi¢ sie bowiem, jakie znaczenie dla funkcjono-
wania obrazéw ma zmiana samych mediéw, zwigzana z demokratyza-
cja komunikowania i upadkiem tradycyjnej prasy? Koniec lat 9o. xx
wieku przynosi powolne, ale spektakularne trzesienie ziemi w polu
komunikowania masowego. Pojawienie si¢ Web 2.0, internetu na-
stawionego juz nie na ekspertow i profesjonalistow, a na narzedzia
pozwalajace na swobodna ekspresje wlasnych przemyslen zwyklemu
uzytkownikowi, z czasem okaze sie by¢ poczatkiem konca swiata pa-
pierowych gazet. Demokratyczny dostep do kanaléw komunikacji
spowoduje wywrdcenie si¢ dawnej hierarchii z teorii Lippmanna.
Juz nie niewielu wybrancéw dokonuje stalej selekeji istotnych ma-
terialow przez pryzmat swojej polityki wewnetrznej i subiektywnego
spojrzenia, ale mamy raczej za posrednictwem jednego klikniecia
do czynienia z plataning réznych kanatow, czesto rozbieznych, czy
wrecz w skrajnych wypadkach zaprzeczajacych sobie, dostosowana
do naszego indywidualnego zapotrzebowania. Obraz, ktéry komu-
nikuje si¢ w mediach spotecznosciowych z predkoscia swiatla i nie-
zwykle tatwo staje sie viralem, stanowi¢ bedzie podstawe naszych
procesow doswiadczania i przyswajania swiata. Wizualne przetado-
wanie stanowi tylko manifestacje przetadowania tresciami, wynika-
jacego z upowszechnienia sie subiektywnego internetu. Jednakze,
w $wiecie catkowitego i stalego dostepu do wszystkiego stajemy sie
kuratorami i edytorami, samodzielnie dobierajac kanaly komuni-
kacyjne wedle naszych upodoban. Probujac nadgzyé¢ za zmianami,
media kladg wiekszy nacisk na klikalno$¢, rozwijajac dalej infota-
inment i koto sie zamyka. Obserwujac dynamike zdemokratyzowa-
nego $wiata komunikowania masowego, w duzej mierze opartego
na obrazach, ktore z ilustracji przeksztalcily sie w tres¢ samg w sobie,

8 Por. Jean Baudrillard, 7he Gulf War Did Not Take Place, Indiana
University Press, Bloomington 1995.
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nalezy si¢ zastanowi¢ nad niektérymi z nich, odgrywajacymi role da-
lece wykraczajaca poza ich oryginalny kontekst.

Jakie spoleczne funkcje pelnig dzis ikony, kulturowo desygnowane ob-
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razy szczegolne, ktorych funkeja bylo integrowanie uczestnikow toz-
samych kultur dookola wspélnego porzadku wartosci, wizji histo-
rii i wlasnej tozsamosci? W ramach swoich badan nazywam obrazy
szczegdlne w dobie zdemokratyzowanego komunikowania nowymi
ikonami, a ich zbiory zalezne od kulturowej przynaleznosci ich od-
biorcéw — nowymi ikonografiami®. Jakkolwiek okreslenia zaréwno
ikona, jak i ikonografia posiadajg swoje socjologiczne umocowanie,
wydaje sie istotne podkresli¢, jakie rozumowanie stoi za wyborem
takiej, a nie innej terminologii. Nowe ikonografie stanowia przyklad
tego, jak zmienia sie spoleczny sposéb odbioru fotografii - w jaki spo-
sob dane zdjecie staje sie wazne, skad bierze sile spolecznego oddzia-
lywania i wplywu na rozumienie historii w danej grupie odbiorcéw.
Forma wspolczesnej ikonografii jako zbioru obrazéw o szczegdlnym,
ponadprzedmiotowym sposobie oddzialywania na grupe w oparciu
o kulturowo zakorzenione sposoby intersubiektywnego rozumienia
i komunikowania, wynika ze sposobow funkcjonowania klasycznych
ikonografii w starciu z demokratyzacja komunikowania wizualnego.
Nowe ikonografie od tych klasycznych rézni¢ bedzie przede wszyst-
kim przebieg proceséw, sktadajacych si¢ na przebieg mechanizméw
ich formowania oraz spolecznego oddzialywania. Oryginalne ikono-
grafie byly zalezne od kultury o szerokim, makrosocjologicznym za-
siegu. Ich rozumienie wynikalo ze zinternalizowania kultury w jej
klasycznej formie, zakladajacej jednos$¢ miejsca i czasu, wspotdzie-
lonych przez uczestnikow tej samej zbiorowosci, co Giddens™ opisy-
wal jako jeden z immanentnych skltadnikow $wiata przed nastaniem
doby wspolczesnosci. Pézna nowoczesnos$¢, z nierozerwalnie wpisa-
nym w jej charakter rozbiciem zalezno$ci miedzy kultura a wspdl-
notg miejsca i czasu, w polaczeniu z procesami demokratyzacji ko-
munikowania, powoduja w efekcie zmiane ustrukturyzowania oraz
zasiegow oddzialywania kultur. Bardziej demokratyczna wspdlnota,
wyzbyta koniecznosci terytorialnej integracji pomiedzy czlonkami,
bedzie w stanie produkowa¢ teksty kultury i komunikaty o zupelnie
innym poziomie abstrakeyjnosci - w pewnym zakresie mozna za-
ryzykowac teze, ze umozliwiona przez nowych aktoréw komunika-
cyjnych w postaci srodkow wielokierunkowej komunikacji roztacz-
nos¢ kultury i terytorialno$ci pozwolita kulturom oderwaé sie od

9 Teoria nowych ikonografii stanowi rdzen mojej pracy naukowej
w ramach studiéw doktoranckich na ISNS UW i gtéwny temat rozprawy
doktorskiej, ktéra obecnie przygotowuje pod kierownictwem
dr. hab. Pawta Mozdzyriskiego.

10 Por. Gilian Rose, /nterpretacja materiatow wizualnych, przet. E. Klekot,
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2010.

11 Anthony Giddens, Nowoczesnosc i tozsamosé, przel. A. Szulzycka,
Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 2010.
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zagadnien zwigzanych z realno$cig danego miejsca i skupi¢ na tre-
$ciach zwiazanych bezposrednio z tozsamosciowym aspektem danej
grupy. Skoro grupa nie wspoéldzieli miejsca i czasu, jej zadaniem jako
wspolnoty nie jest juz przykladowo obrona poszczego6lnych uczest-
nikow przed drapieznikami czy innym zagrozeniem, zatem musi
znalez¢ inne elementy przyciagajace potencjalnych uczestnikéw, ta-
kie jak np. spojna i pociagajaca tozsamos$¢, wraz z wynikajaca z niej
dyspozycja, dotyczaca stylow zycia i kulturg symboliczng. Traktujac
ikonografi¢ jako element danej kultury, nalezaloby zatem podkre-
sli¢ wynikajace ze zmiany w sposobach funkcjonowania samej kul-
tury przeksztalcenia sposobow spolecznego oddzialywania wilaczo-
nych w nie ikonografii.

Uznajac ikony za element swoisty kazdej z kultur, petniacy funkcje do-
datkowego integratora i jednocze$nie emanacji danej kultury w jej
empirycznie dos$wiadczalnym wymiarze, mozna potraktowaé ob-
razy szczeg6lne w taki sam sposéb, w jaki ujmuje sie inne symbo-
liczne manifestacje danych kultur. Stuza wzmocnieniu poczucia
wspoélnoty wewnatrz danej spotecznosci i sg narzedziem do odréz-
niania swoich i obeych. Symboliczny charakter obrazow jest dodat-
kowym umocowaniem ich segmentujacego charakteru i petnionej
przez nie funkcji - obraz, pomimo najszczerszych checi badaczy wi-
zualnosci, fotograféw i kuratoréw nie stanowi odrebnego jezyka,
a do odczytania znaczen fotografii potrzebne sg odpowiednie kom-
petencje™. Opisywana przez Bergera po$miertna fotografia Che Gu-
evary obrazuje rozleglo$é tego procesu. W pierwszym rozumieniu su-
rowa dokumentacja wojskowego triumfu nad partyzantami posiada
dwojaki potencjat symboliczny. Po pierwsze, sama w sobie stanowi
punkt odniesienia do historii wizualnosci, podobny do mechani-
zmow opisywanych w Atlasie Mnemosyne przez Aby’ego Warburga™.
Wazkos¢ samego wydarzenia znajduje swoje odbicie w intencjonal-
nym - lub nie - powieleniu samego ukladu fotografii, ktéra rownie
dobrze moglaby by¢ renesansowym obrazem. Druga warstwa sym-
boliki wynika z kontekstu osadzenia samego bohatera zdjecia - do-
kumentujac zwyciestwo nad Guevara, obraz stanowi punkt odnie-
sienia zarowno dla jego przeciwnikow, jak i tych traktujacych go
jako wodza. Symboliczny charakter - przez co rozumiem w tym wy-
padku funkcje reprezentowania szerszego zjawiska geopolityczno-
-historycznego, istotnego dla danej grupy (jak, przykladowo, wojna,
rewolucja, $mier¢ tyrana) wymaga kompetencji pozwalajacych nie
tylko na odczytanie oryginalnego kontekstu wykonania danej foto-
grafii, ale tez szerszego, umykajacego bezposredniemu opisowi osa-
dzenia danego obrazu w kontekscie proceséw i zjawisk. Smieré¢ Mus-
soliniego, sfotografowana przez Vincenzo Caresse, jest na pierwszy

12 Por. John Berger, Sposoby widzenia, przet. M. Bryl, Aletheia,
Warszawa 2008.

13 Por. Aby Warburg, At/as obrazow Mnemosyne, przet. P. Brozynski,
M. Jedrzejczyk, Narodowe Centrum Kultury, Warszawa 2016.
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rzut oka drastycznym obrazem wisielcoéw, ale wraz ze zwigkszaniem
sie kompetencji, niezbednych do jej prawidtowego odczytania i osa-
dzenia, staje si¢ symbolem upadku faszystowskich Wloch i jednego
z wielu koncéw 11 wojny swiatowej. Konkludujac, obrazy — w formie
masowo komunikowanych i wlaczonych w poczet kultury symbo-
licznej danej populacji — spelniaja funkcje antagonizujacg i jedno-
czaca, zaleznie od przynaleznosci oceniajacego. Ta antagonizujgca
funkcja ikonografii znajduje swoje odwzorowanie w biografiach po-
szczeg6lnych obrazéw. Wezmy powszechnie komentowang publika-
cje zdjecia, dokumentujacego przebieg zbrodni lubinskiej, z Micha-
lem Adamowiczem niesionym przez innych demonstrujacych chwile
po $miertelnym postrzale. Uzycie jej jako reklamy jednej z wodek
w ramach korporacyjnych kont na portalach spolecznosciowych,
tlumaczone bylo niewiedzg oséb zatwierdzajacych publikacje. Owa
niewiedza stanowi wazny przyktad rozbieznosci w kulturze ikono-
graficznej pomiedzy pokoleniami nalezacymi wedtug nowoczesnych
definicji do tego samego obszaru kulturowego z racji wspolnej toz-
samosci narodowej. Ponowoczesna interpretacja tego zagadnienia
kaze odczytywaé te potencjalnie tozsame kultury jako rozlaczne;
w efekcie opublikowanie tego zdjecia nie jest bledem, a niezgodno-
$cig w jego symbolicznej interpretacji. Podobna plynnos¢ w inter-
pretowaniu obrazéw, stanowiacych w obszarze okreslonych kultur
obrazy symboliczne o wysokim znaczeniu, prowadzi do zaostrzania
antagonizujacego charakteru odrebnosci kulturowej per se. Swietoéé
i istotno$¢ danych obrazéw jest czesto lekcewazona nie z powodu
negatywnych intencji, tylko przez brak kompetencji symbolicznych,
pozwalajacych je interpretowac.

Szczegdlna rola obrazéw jako no$nika warto$ci kulturowej, zakodowane;j
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w samym obrazie w formie jego symbolicznego tadunku, stanowic¢ be-
dzie zatem w $wiecie wizualnego przetadowania jeden z niewielu wy-
roznikow, ktory bedzie wylaczaé pojedyncze obrazy, desygnowane do
szczegolnych zadan, z naturalnego dla zdemokratyzowanej komuni-
kacji strumienia tresci wizualnych. Rytualy, ktorymi obrastaja nowe
ikony, beda wynika¢ z ich spolecznie nadanej istotnosci. Pewne ob-
razy, poprzez spolecznie lub odgdrnie nadany im status sacrum, stana
sie pewnego rodzaju wizualna bronia, ktora poprzez narzedzia stu-
zace do reprodukeji bedzie w istocie stanowi¢ narzedzie kluczowe do
konstruowania tozsamosci grup, dyscyplinujacych dane populacje.
Norbert Elias opisywal zalezno$¢ pomiedzy przemoca a panstwem,
odnajdujgc kryterium sukcesu danego organizmu panstwowego w za-
rzadzaniu masami ludzkimi w umiejetnym przejeciu kontroli nad in-
strumentami przemocy przez aparat panstwowy™. Idac dalej, realna
grozba konfrontacji z silniejszym od nas panstwem z czasem uste-
puje miekszej formie kontroli przemocy poprzez jej upowszechniong

14 Por. Jonathan Fletcher, Violence and Civilization: An Introduction to the
Work of Norbert Elias. Polity Press, Cambridge 1997.
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swiadomos$¢ w populacji. Nie boimy sie zatem bezposredniego zagro-
zenia, tylko raczej w ramach socjalizacji zostajemy oswojeni ze $wia-
domoscig, ze takie zagrozenie moze istnie¢ - w sposob podobny do
opisywanego przez Foucaulta w Nadzorowac i karac. Kontrola prze-
staje mianowicie zaleze¢ od bezposredniego kontaktu z instrumen-
tami panstwowymi (przemocy lub nadzoru) i staje sic immanentng
czescia sktadowa danej kultury, wpajajac system dyspozycji odno-
$nie do pozadanych zachowan jako automatyzm, wykraczajacy poza
potencjalne zagrozenie karg'. Idealnym przyktadem tego procesu
moze by¢ panstwowa (lub, w og6lnosci, instytucjonalna) forma reali-
zowania polityk historycznych - sepizacja i kontrsepizacja’® okreslo-
nych zagadnien w zakresie historii danej populacji, oraz nadawanie
im okreslonej, symbolicznej manifestacji w postaci intersubiektyw-
nie komunikowalnych obrazéw, co pozwala na kontrolowanie uogdl-
nionej percepcji $wiata os6b poddanych kontroli.

Przed nastaniem ery demokratycznego komunikowania masowego, pan-
stwo i wladza stanowily z definicji organy, majace kolosalny formu-
jacy wplyw na system komunikowania. Koncesje, wsparcie, narzedzia
kontroli prasy, czy nawet agencje prasowe — wszystkie te instrumenty
ksztaltowaly ramy funkcjonowania gazet, tygodnikéw i innych me-
diow, opierajacych sie na rozpowszechnianiu obrazow ilustrujacych
biezace wydarzenia. Idac dalej, te same instytucje panstwa spelniaja
funkcje kontrolne wobec systeméw o nieporéwnywalnie wigkszym
zasiegu. Mozna bowiem nie czyta¢ gazet, ale czy mozna unikngé na-
uki w zinstytucjonalizowanej szkole, wraz z jej odgoérnie narzucong
koncepcja historii i porzadku $wiata, replikowana za posrednictwem
podrecznikéw, planow zajeé, ilustracji akademii? Ikonografia prze-
staje by¢ w tym wypadku jedynie instrumentem antagonizujacym tu
i teraz, w kontekscie konkretnych przypadkoéw rozumienia i nierozu-
mienia danych ikon zaleznie od kompetencji kulturowych, a staje
sie elementem polityki historycznej i nadaje wizualny wymiar okre-
slonym zjawiskom, spelniajgc zadanie trwalej integracji wewnatrz-
grupowej i antagonizacji zewnetrznej. Szkota ksztaltuje spoteczne
wyobrazenie i symboliczne asocjacje o danym zjawisku poprzez nie-
ustanna replikacje okreslonych, pozadanych przez obecna polityke
historyczna, tresci. Przykladem takich proceséw moze by¢ obecna
tendencja wzrostowa dotyczaca zainteresowania konfliktami pol-
sko-ukrainskimi, znajdujaca swoje odbicie w powstaniu i wzroscie
popularnosci figury retorycznej Zotierzy Wykletych. Jej pojemnos¢
pozwala na objecie rownym szacunkiem niekwestionowanych boha-
terow wojennych oraz dowodcéw, ktorzy kierowali dokonywaniem

15 Por. Michel Foucault, Nadzorowac i karac, przel. T. Komendant,
Aletheia, Warszawa 2002

16 Por. Marek Czyzewski, Kinga Dunin, Andrzej Piotrowski, Cudze pro-
blemy czyli wstep do sepologii, w: tychze (red.), Cudze problemy.
O waznosci tego, co niewazne. Analiza dyskursu publicznego w Polsce,
Wydawnictwa Akademickie i Profesjonalne, Warszawa 1991.

PAWEL STARZEC 181



zbrodni na cywilach. Odbiciem instytucjonalnego przejecia ikono-
graficznego kultu Zotnierzy Wykletych moze by¢ upowszechnienie
reprodukcji wizerunkow tychze w formie pomnikoéw, publikacji hi-
storycznych instytucji panstwowych oraz przede wszystkich wlacze-
nie ich wizerunkow w poczet instytucjonalnego programu historii
Polski, nauczanego w szkolach.

Polski przyklad, jakkolwiek bliski i biezacy, wigc podatny na obserwacje
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uczestniczaca, nie jest oczywiscie jedynym dowodem na instrumen-
talizacje ikonografii jako elementu panstwowego systemu kontroli
nad tozsamoscia ideowa obywateli. Innym przykladem, ciekawym
ze wzgledu na mozliwo$¢ obserwowania mechanizmow jego tworze-
nia, jak réwniez na szeroko reprodukowany poprzez media charakter
tych ikon, stanowi agencja Dabiq, powotana do zycia wraz z powsta-
niem Panstwa Islamskiego Iraku i Lewantu - 1s1s. Materialy wizu-
alne, zwigzane z okresem funkcjonowania samozwanczego Panstwa
Islamskiego, sa przykladem obrazéw wojny prowadzonej w czasie po
demokratyzacji komunikacji masowej. Obrazy tej wojny maja spel-
niac¢ okreslone cele, sa kreowane przez swiadomych autoréw, orien-
tujacych swoje dziatania na to, by wplyna¢ na odbiorce w konkretny
sposob. Sa nosnikiem agendy rzadowej w systemie, w ktorym ja-
kakolwiek weryfikacja jest utrudniona. Maja spetnia¢ funkcje pro-
pagandowa zewnetrznie, przeraza¢ swoim okrucienstwem i umac-
nia¢ przeswiadczenie o absolutnej bezwzglednosci wojownikow 1s1s.
Wewnetrznie majg natomiast integrowa¢ spolecznos$¢ i umacnia¢
ja w dziataniach pozadanych przez wladze, odwotlujac si¢ do sym-
boliki i kultury wewnetrznej. Wsréd komunikowanych materialow
znajduja si¢ na przyklad zdjecia po$miertne meczennikéw i wdow
po nich. Ten symboliczny porzadek jest powielany w praktycznie
wszystkich komunikatach, ze szczegdlnym naciskiem na ich jakos¢
i tatwo$¢ przyswojenia — wiele z nich upraszcza arabskie terminy re-
ligijne i tworzy koncepcje okreslana jako cooljihad. Nowoczesny, te-
ledyskowy sposéb dynamicznego przedstawienia scen $mierci nie-
wiernych ma potencjal dotarcia i indoktrynacji wigkszej liczby osob,
zwlaszcza ze jest z duza biegloscia kolportowany przy uzyciu popu-
larnych kanatéw komunikacyjnych. 1s1s wykorzystuje serwisy spo-
lecznosciowe, tworzy memy, robi wszystko, co potrzebne, by wpa-
sowa¢ sie w swiat komunikowania wszystkich ze wszystkimi, gdzie
kazdy z przekazéw ma duzo mniej czasu, by zaczepi¢ sie w $wiado-
mosci odbiorcy. Z drugiej strony, reakcja zachodnich medioéw i od-
biorcow stanowi przyklad bezradnosci tradycyjnych mediéw w obli-
czu transformacji zaréwno wojny, jak i samych srodkéw masowego
komunikowania. Reprodukowanie materiatow propagandowych,
takich jak stop-klatka z filmu, dokumentujacego przebieg egzeku-
cji na Jamesie Foleyu, na pierwszych stronach gazet stanowi de facto
realizacje zalozen samych autorow. Pojedyncze zdarzenia, takie jak
pierwsza strona ,,The Independent”, ktéry zdecydowat sie zamiast
zdjecia z egzekucji opublikowa¢ stanowisko redakeji w formie tekstu
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na czarnym tle", to przyklad proby poradzenia sobie z nowg sytu-
acja i sprostania zmieniajacym sie czasom. W szerszym sensie, zbieg
okolicznos$ci zwigzany ze spadkiem budzetéw w prasie oraz ostrych
praw 1s1s dotyczacych zagranicznych reporteréw, ktore czynig doku-
mentowanie strefy konfliktu praktycznie niemozliwym skazuje re-
dakcje na operowanie obrazami dostarczonymi przez organy ISIS.
Remedium staje sie rezygnacja z publikowania obrazéw bezposred-
nio dokumentujacych konflikt i odwolywanie si¢ do symbolicznych
przedstawien. Ten zabieg, czesto czerpigcy z bankow obrazu, w réw-
nym stopniu wynika ze $wiadomej decyzji o pominieciu materialow
obwarowanych tabu, jak i z koniecznosci funkcjonowania stabiej fi-
nansowanych kanaléw komunikowania masowego po demokratycz-
nym zwrocie. Redakcje nie chcg wysylaé reporteréw w strefe panowa-
nia 1SS z racji niebezpieczenstwa i braku zaplecza ekonomicznego.
Nie zmienia to jednak faktu, ze niezaleznie od podstawowej moty-
wacji, obrazy generowane przez agendy komunikowania masowego
ISIS nie sg pomijane w $srodkach masowego przekazu, a ich propa-
gandowa funkcja jest reprodukowana. Ikonografia tej wojny jest
skomponowana z obrazéw przechwyconych, pozbawionych swojego
pierwotnego symbolicznego znaczenia, nadawanego im przez auto-
row i z obrazow o znaczeniu symbolicznym i generalizujacym, po-
zbawionych funkcji dokumentacyjnej - takich jak wyrezyserowane
obrazy ze stocku, przedstawiajace domyslnego arabskiego terroryste
granego przez aktora. Poniewaz obrazy te w dalszym ciggu spelniaja
swoja funkcje komunikacyjng i sa rozumiane przez odbiorcow traf-
nie kojarzacych je z komunikatem, ktory maja nies¢, okazuje sie, ze
przemoc udawana lub fragmentaryzowana w przypadku reprezenta-
cjiwizualnej w dalszym ciagu spelnia swoje zadanie komunikacyjne
w doktrynie infotainmentu; nie tylko przyciaga wzrok, ale rowniez
moze by¢ replikowana. W tym samym czasie, obrazy ilustrujgce kon-
flikty zwiazane z 151s spelniaja dodatkowa funkcje ikonograficzna,
integrujac wewnetrznie obie strony konfliktu i atomizujac je wzgle-
dem siebie, umacniajac obraz bezwzglednych bojownikéw, ktorzy
nie zawahaja si¢ przed niczym.

Niezaleznie od areny teatru wojennego, zolnierze pozostaja jednak
ludzmi i tak jak wszyscy konstruuja swoja tozsamos¢ jako uczest-
nicy informacyjnego galimatiasu w epoce zdemokratyzowanego ko-
munikowania za posrednictwem takich narzedzi jak Instagram, Fa-
cebook czy Twitter. Miejsce osobistych listow z okopow zajely obrazy
amatorskie, rejestrujgce wojne z perspektywy bezposredniego uczest-
nictwa. I tak jak w przypadku zdje¢ z Abu Ghraib sprzed pietnastu
lat, amatorskie zdjecia oznaczaly celowa, pamigtkowa dokumentacje
zdarzen majacych miejsce w wiezieniu, tak obecne rejestracje wojny
nie réznig si¢ w swoim charakterze od rejestracji dnia codziennego,
ktorej dokonujemy jako uczestnicy Instagrama, wrzucajac zdjecia

17 ,The Independent”, 5.10.2014, s. 1.

PAWEL STARZEC 183



eleganckich $niadan, konferencyjnych sal i wypoczynku nad woda.
Podobnie jak wszystkie inne obrazy wprowadzane do informacyjnej
autostrady, zdjecia wrzucane przez zotnierzy na ich profile w mediach
spotecznosciowych, sa czym$ wiecej niz suchym komunikatem o zja-
wisku. Ich sensem jest bowiem uprawomocnienie, w podobny spo-
sob, w jaki kiedys$ zdjecia w gazecie poswiadczaly o rzeczywistosSci
opisywanych zjawisk, obranej przez uzytkownika-zolnierza indywi-
dualnej tozsamosci. Sceny kulis mieszaja si¢ na tych profilach z re-
lacjami z pierwszej linii frontu. Instagram i zwiazana z nim opcja
geotaggingu wplywaja tez na samg dynamike dziatan wojennych. Na
przyktad udzial Rosji w dzialaniach wojennych w poczatkach wojny
na Ukrainie, obecnie niebudzacy watpliwosci, ale wowczas jeszcze
oficjalnie negowany przez wladze, zostal potwierdzony wiasnie po-
przez geotagi Instagrama, za posrednictwem zdje¢ udostepnianych
przez samych zolnierzy z lokalizacja poza granicami panstwa.

O ile kiedy$ profesjonalizacja pracy fotografa umozliwiala panstwu

sprawowanie nadrzednej funkcji kontrolnej nad tym, jakie obrazy
wojny powstaja i sg wprowadzane w obieg, o tyle udostgpnienie ta-
twych w obstudze narzedzi i powszechno$¢ dostepu do nich wplywaja
na zdemokratyzowanie obrazu wojny. Jezeli §mier¢ Mussoliniego
przeszta do historii jako ikoniczne zdjecie Caresse, to juz $mieré¢
Muamara Kaddafiego zapisala si¢ na kartach historii i pierwszych
stronach gazet poprzez niejako przypadkowe zdjecie umierajacego
dyktatora, stopklatke filmy wykonanego przez jednego z Zolnierzy
odpowiedzialnych za schwytanie Kaddafiego, ktére bylo najpierw zre-
produkowane w prasie jako ekran amatorskiego aparatu przefoto-
grafowany przez reportera AFp/Eastnews. Czy mozna wyobrazi¢ sobie
dobitniejszy dowod na koniec dawnych funkcji mediéw? Jezeli, jak
stwierdzal McLuhan, medium samo w sobie jest przekazem, to czy
przeniesienie wojny ze szpalt prasy do autostrady instagramowych
feedow zmienia tym samym mechanizmy samej wojny? Gdyby, jak
chcial Baudrillard, wojna w Zatoce nie odbywata si¢ obecnie, mozna
by jej rzeczywisty przebieg z latwoscia zweryfikowac¢ za posrednic-
twem prywatnych kanaléw komunikacyjnych, zarzadzanych przez
samych domniemanych uczestnikow dzialan.

Gazety, probujac nie straci¢ do konica na znaczeniu w dobie multimedial-
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nego nadmiaru, wraz z nastaniem doby infotainmentu przeistoczyly
sie w wielowymiarowe portale, korzystajac nie tylko z banku ilustra-
cji, ale takze z dobrodziejstw nowoczesnych technologii i tatwosci
komunikowania rozleglych materiatow multimedialnych. Sami foto-
grafowie zas, przestajac by¢ potrzebni w dawny sposob jako sita na-
pedowa medialnej machiny, niekiedy wybieraja wyodrebnienie sie
i sprofesjonalizowanie swoich dzialan w ramach réznorakich kon-
kurséw fotografii prasowej. Holdujac z pozoru przestarzalym pryn-
cypiom, ktorych zrodtem jest zinternalizowany przez te grupe etos
i swoisty kodeks honorowy fotoreporteréw, regulaminy tych konkur-
séw moga stanowi¢ bardzo istotny wglad w hierarchie wartosci catej
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grupy fotograféw prasowych w czasach, w ktorych prasa z powodze-
niem moze obej$¢ sie bez nich. Emblematyczny dla calego systemu
konkursowego i najszerzej rozpoznawalny przez odbiorcéw konkurs,
World Press Photo, w regulaminie stawia bardzo sprecyzowane wy-
magania, dotyczgce dopuszczanego zakresu manipulacji w fotogra-
fiach. Regulacje te jednak dotycza przede wszystkim zakresu ma-
nipulacji materig samego obrazu fotograficznego, skupiajac si¢ na
wskazaniu stopnia postprodukeji, ktory jest dozwolony. W tym sa-
mym czasie, od kilku lat praktycznie przy kazdej edycji konkursu
pojawiaja sie zarzuty dotyczace jednego z nagrodzonych projektow.
Jedna z najglosniejszych sytuacji tego typu stawiala Hosseinowi Fa-
temiemu, autorowi projektu dokumentalnego o wspdtczesnym Ira-
nie, zarzut manipulacji i przeinaczania faktéw. I tak, widoczna na
jednym z wyr6znionych zdjeé naga kobieta lezaca w poscieli, ktérg
sam autor opisuje jako prostytuujaca si¢ matke, w praktyce okazuje
sie by¢ modelka, ktora potraktowala sesje jako okazje do wspotpracy
z zagranicznym fotografem i na poczatku nawet nie miata $wiadomo-
$ci, w jakim konteks$cie zostanie pdzniej przedstawiona. Jednakze,
integralno$¢ pod wzgledem porzadku faktograficznego ma w tym wy-
padku drugorzedne znaczenie, a w specyficznym $wiecie fotografow
prasowych po upadku dawnej prasy najwazniejsze jest operowanie
odpowiednimi kluczami estetycznymi i narzedziami, w praktyce sta-
nowigce doskonalenie fachu, ktérego moment dziejowy — w sensie
publicznego zapotrzebowania - zdaje si¢ przemijac.

Konkludujac, trzesienie ziemi, zwigzane ze zmianami w komunikowa-
niu masowym, znajduje swoje odwzorowanie w zmianach w $wie-
cie materialow wizualnych. Samo wyodrebnienie obecnych czasow
jako epoki wizualnego nadmiaru zdaje si¢ nie opisywa¢ mechani-
zmow stojacych za radykalnym przys$pieszeniem obiegu obrazow
i zageszczeniem sieci informacyjnych autostrad, ktorymi obrazy do
nas docierajg. Jakie sg wigc losy obrazow w dobie zdemokratyzowa-
nej komunikacji, internetu Web 2.0 i péZnoponowoczesnego roz-
dzielenia grupowych percepcji wspolnoty miejsca i czasu? Obrazy
stanowig element skomplikowanej machiny - infotainmentu - ktory
stal sie naczelnym paradygmatem funkcjonowania klasycznych me-
diéw masowych. Fuzja rozrywki i informacji karmi si¢ obrazami, bo
napedzajg one zainteresowanie odbiorcow, przyciagajac ich wzrok.
Fotografia stala sie¢ w zwigzku z tym swobodnie powigzana z rzeczy-
wisto$cia, ktérg komunikuje na szpaltach papierowych i interneto-
wych gazet, mogac funkcjonowa¢ w obrebie osobnych, oddzielnych
narracji o $wiecie w zwigzku z podatnoscig obrazu na nadawanie
nowych kontekstow. Tradycyjna rola obrazéw jako uwierzytelnienia
przekazu medialnego sie skonczyla. A drastyczno$¢ obrazu sama
w sobie nie wyklucza go z komunikacji, bo wybor obrazéw zdat-
nych do publikacji podlega kalkulacji przewagi zyskoéw nad stra-
tami. Potencjalna sila szokujgca obrazu wynika z kontekstu, w ja-
kim jest odczytywany, a nie z niego samego. Probujac dogonié¢ swojg

PAWEL STARZEC 185



dawna pozycje jako srodkowego, kluczowego elementu ksztalto-
wania opinii publicznej gazety staraja sie pozostawa¢ istotne, ale
ich miejsce w przekazywaniu narracji o wspdlczesnym $wiecie zaj-
muja feedy Instagrama, posty z Twittera, dziennikarstwo obywatel-
skie i memy. W tym samym czasie, niektore obrazy zyskujg status
obrazéw szczegdlnych. Dawniej oddzialywaly w ten sposob wprost
ze szpalt gazet, gdzie ilustrowaly istotne momenty dziejowe, teraz
odbywa sie to w wyniku bardziej skomplikowanych proceséw kon-
struowania struktur narracyjnych przez aktoréw wplywu. Swiat po-
nowoczesnosci to $wiat zlozony i zilustrowany za pomocg nowych
ikonografii, odpowiadajacych swoim ksztaltem rozwarstwionemu
galimatiasowi kultur, do ktérych przynalezno$¢ nie wymaga juz wie-
cej wspolnoty terytorialnej i czasowe;j. Ikoniczno$¢ obrazéw wynika
z potencjalu nadania im znaczenia przez polityki konstruowania
tozsamosci danych grup, a nie z bycia wiernym odwzorowaniem
zdarzen z przeszto$ci. Nowe ikony sg stwarzane nie poprzez samg
komunikowang przez nie bezposrednio i symbolicznie tres¢, ale
z uwagi na rytualne znaczenie danego obrazu w interpretacji tera-
zniejszej oraz na jego potencjat dyscyplinujacy. Odwracajac mak-
syme McLuhana, we wspolczesnym $wiecie rozproszenia aktorow
w wizualnej komunikacji masowej nie tylko $rodek komunikacyjny
jest przekazem, ale paradygmat ciaglej, nieustannej wymiany infor-
macji staje si¢ komunikatem samym w sobie, samorzutnie umac-
niajac sie w swojej pozycji z kazdym od$wiezeniem naszych feedow.
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Konsumpcija i ,nadmiar”.
Szes¢ mitoéw, ktére nalezy
obali¢

James Woudhuysen
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Wielu projektantéw — podobnie jak liberalna lewica - oszukuje samych
siebie. Odpowiadaja im liczne ortodoksyjne zasady obecne w projek-
towaniu, a szczeg6lnie w jego nauczaniu. Stad krytyka przez nich for-
mutowana tylko czasem dotyczy istotnych i stabilnych przestanek’.
Przyjrzyjmy si¢ wiec szesciu takim krytycznym przekonaniom, obec-
nym w opisie tematu tej konferencji; przekonaniom, ktére w grun-

cie rzeczy sg mitami?.

Projektanci musza zawsze kwestionowa¢ przekazywang im madrosc.
W koncu w naszej dziedzinie czesto nie akceptujemy ,,problemu
takiego, jakim sie wydaje”. To jeden z najwspanialszych aspektow

naszej dyscypliny.

Mit pierwszy: cierpimy z powodu nadmiaru
i rzeczozmeczenia

W oczach tych, ktorzy upowszechniajg ten mit, wrazenia mowig same
za siebie. Jednak przekonanie, ze wszyscy mamy za duzo, a zwlasz-
cza, ze mamy za duzo rzeczy, w wiekszym stopniu $wiadczy o stylu
zycia ekspertéw na Zachodzie, niz o sytuacji zdecydowanej wiekszo-

$ci ludzi na $wiecie.

Przyjrzyjmy sie warunkom mieszkaniowym. Czy nasze domy faktycznie
sa ,nadmiarowe”? Czy sa, powiedzmy, zbyt duze? W Stanach Zjed-
noczonych, w ktorych — obok Australii - domy sa najwieksze, ich
rozmiary wspélczesnie zmniejszaja sie. Srednia wielko$é 800 0oo
nowych doméw wolnostojacych i blizniakéw, oddanych do uzytku
w Ameryce w 2017 roku, wynosita 225 m*, co stanowilo spadek w sto-
sunku do najwyzszej wartosci w historii - do 229 m* w 2015 roku. Roz-
miary zmniejszyly sie takze po recesji w 2008 roku. Podobnie bylo
w przypadku nowych mieszkan i budynkéw, w ktérych kilka rodzin
dzieli wspolng infrastrukture (w 2017 roku ukonczono 360 000 ta-

kich obiektow)?.

Niekonczacy sie wzrost powierzchni domoéw nie jest wiec w zadnym wy-

padku pewnikiem w gospodarce Stanéw Zjednoczonych.

Typowy amerykanski dom jest stosunkowo duzy. Jednak juz w Wielkiej
Brytanii jest znacznie ciasniej. Plany z 2017 roku dotyczace prze-
ksztalcenia dawnych biur wydzialu mieszkalnictwa w londynskiej

1 Niedawnym wyjatkiem od tej reguly jest J. Kolko, Enough
Design Methods, ,The Modernist Studio”, 28.05.2018, http://www.
themoderniststudio.com/2018/05/28/enough-design-methods/.

2 Zob. ,Temat” na stronie konferencji FAIR DESIGN 2018,
http://fair-design.pl.

3 Neologizm ,rzeczozmeczenie” pochodzi z polskiego tytutu ksigzki
Jamesa Wallmana (J. Wallman, Rzeczozmeczenie. Jak zyc petnief
posiadajgc mniej, przet. K. Dudzik, Warszawa 2017) [przyp. red.].

4 US Census Bureau, Median and Average Square Feet of Floor Area in
New Single-Family Houses Completed by Type of Financing, https://
www.census.gov/construction/chars/pdf/squarefeet.pdf; US Census
Bureau, Median and Average Square Feet of Floor Area in Multifamily
Units Completed, https://www.census.gov/construction/chars/pdf/mfu_
squarefeet.pdf.
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gminie Barnet w ponad 250 mieszkan przewidywaly powstanie lo-
kali znacznie mniejszych niz krajowe minimum, wynoszace 37 m*
na osobe zyjaca w pojedynke. Najmniejsze z nich mialy mie¢ zale-
dwie 16 metréw kwadratowych®.

Brytyjskie mieszkania kurczg sie. W latach 70. xx wieku mialy one prze-

cietne ponad 55 m>. Wspdlczesnie wielko$¢ ta spadla do okolo 47 m?.

Przecietne brytyjskie mieszkanie, Przecietne brytyjskie mieszkanie,
lata 70. XX w. (po lewej) 2018 r. (po prawej)
= -
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W Wielkiej Brytanii rodziny nie cieszg si¢ nadmiarem przestrzeni. Podob-

nie jest gdzie indziej. Jak wskazal w swoim wystapieniu Minimalizm
potrzeb - 13 m*> dr Szymon Hanczar, mate mieszkania o wymiarach
12 —16 m?* s3 uzytkowane m.in. w Niemczech czy w polskim Wroctawiu
od lat 9o. xx wieku. Redukcja, ktdéra postuluja antykonsumpcjoni-
styczni obroncy srodowiska, stala si¢ faktem. Doktor Hanczar uwaza
jednak, ze ludzie — a w szczegolnosci pary - potrzebuja wiecej miejsca.

Niewykluczone, ze - zgodnie z badaniami UBS - czeka nas koniec pomie-

szczen kuchennych, jako ze jedzenie z dostawa do domu stalo sig
»cze$cig megatrendu, ktorego nie nalezy ignorowa¢””, a ktéry mozna
interpretowac jako przykltad gospodarki opartej na dzieleniu sie (sha-
ring economy), podobnie jak Airbnb czy Uber. W takim ujeciu Deli-
veroo i inne firmy tego typu przyczyniaja sie¢ do miniaturyzacji czy
wrecz rezygnacji z kuchni w nowo budowanych domach.

Jednak zewnetrzne kuchnie (offsite kitchens), w ktorych przygotowuje
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sie obecnie domowe posilki, rdwniez staja si¢ coraz mniejsze. Wiele

5 Robert Booth, ,Dog kennel” flats in Barnet will be 40% smaller than
Travelodge room, ,The Guardian”, 27.03.2017, https://www.theguardian.
com/society/2017/mar/27/dog-kennel-flats-barnet-house-smaller-than-
travelodge-room.

6 LABC Warranty, Are Britain's Houses Getting Smaller? (New Data),
kwiecien 2018, https://www.labcwarranty.co.uk/blog/are-britain-s-
houses-getting-smaller-new-data/.

7 UBS, cyt. za: Dave Marino-Nachison, Food & Dining: Predicting the
~Death of the Kitchen”, ,Barron’s”, 20.06.2018, https://www.barrons.com/
articles/food-dining-predicting-the-death-of-the-kitchen-1529494200.
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z nich to juz pozbawione okien, metalowe kontenery®. A zatem w tym
obszarze troski i dzielenia sie, jak i w wielu innych, podlo$¢ gospo-
darki opartej na kontraktach i tymczasowosci (gig economy) jest az
nazbyt widoczna.

W kluczowej dziedzinie, jaka sg ludzkie siedziby, nie mamy do czynie-
nia z nadmierng konsumpcja, a z ciasnotg i cigglym zmniejszaniem
sie przestrzeni. W Chinach i Hongkongu mieszkania sa mniejsze niz
w Wielkiej Brytanii. Zatem tak, na $wiecie potrzeba wigkszej liczby
miejsc zamieszkania®. I muszg by¢ onew i e k s z e, co powinni po-
twierdzi¢ projektanci.

Mit drugi: co osiem lat jest nas o miliard wiecej

Mit ten dotyczy populacji i jest latwy do obalenia dzieki statystyce. Na
dokladniejszg analize zastuguje jednak sposéb myslenia, ktory za
nim stoi.

Na $wiecie jest obecnie 7,6 miliarda ludzi. Jak podano w raporcie ONz
z 2017 roku: ,Dziesig¢ lat temu populacja na $wiecie kazdego roku
powiekszatla sie 0 1,24%. Obecnie wzrasta o 1,10%, co daje dodatkowe
83 miliony oséb rocznie. Szacuje sig, ze populacja swiatowa powigk-
szy si¢ o nieco ponad miliard ludzi w ciggu nastepnych 13 lat, osia-
gajac 8,6 miliarda w 2030 roku, a dalej 9,8 miliarda w 2050 i 11,2 mi-
liarda w 2100 roku”.

Populacja na swiecie w miliardach:
wielko$é szacunkowa, lata 1950-2015 i Srednia prognoza z 95%
przedziatlem przewidywania na lata 2015-2100

|
95 per cent prediction intervals,
=== Medium
Estimates

o s
1950 1960 1970 1980 1990 2000 2010 2020 2030 2040 2050 2060 2070 2080 2090 2100

8 Sarah Butler, How Deliveroo’s ,,dark kitchens” are catering from car parks,
»The Guardian”, 28.10.2017, https://www.theguardian.com/business/2017/
oct/28/deliveroo-dark-kitchens-pop-up-feeding-the-city-london.

9 James Woudhuysen, The future of housing, ,,Blueprint”, grudzien 2017,
www.woudhuysen.com/the-future-of-housing/.

10 Organizacja Narodéw Zjednoczonych, Departament Spraw
Gospodarczych i Spotecznych, Wydziat do spraw Ludnosci, World
Population Prospects: The 2017 Revision, Key Findings and Advance Tables,
dokument roboczy nr ESA/P/WP/248, 2017, https://esa.un.org/unpd/wpp/
Publications/Files/WPP2017_KeyFindings.pdf.
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Jest wiec jasne, ze populacja swiatowa nie powigksza si¢ o miliard co
k a z d e osiem lat; raczej moze si¢ tak sta¢ w ciagu najblizszych
12-13 lat. Natomiast po 2030 roku wzrost populacji o 1,2 miliarda
powinien zaja¢ okoto 20 lat, za$ po roku 2050 potrzeba bedzie pot
wieku, by powigkszyla si¢ ona o kolejne 1,4 miliarda.

Alarmistyczne prognozy dotyczace wzrostu populacji sa wiec przesadne
i odzwierciedlajg zachodnie leki. Zachdd obawia sig, ze zostanie przy-
tloczony przez afrykanskie eksplodujace miasta, afrykanska migracje
iw dalszej perspektywie, przez ludne Chiny i kraje Azji. Zgodnie z ta
uproszczong interpretacja, wzrost populacji nie jest okazjg do zasile-
nia $wiatowej gospodarki wieksza liczba umystéw i uzdolnionych pro-
jektantow, a brzemieniem dla Ziemi, ktéra ,jest tylko jedna”.

Wedlug drastycznej, ale tez mocno ograniczonej, ,,zielonej” wizji, skon-
czone zasoby naturalne sg zagrozone przez zbyt duza liczbe osob
do wykarmienia, z ktérych kazda konsumuje zbyt wiele. Co istotne,
w tym bezczasowym, czarno-bialym modelu zadnej roli nie przypi-
sano rozwojowi technologicznemu w gospodarce, pracy czy projek-
towaniu, chyba ze wszystkie te dziedziny sg nakierowane bezposred-
nio na ograniczenie zuzycia zasobéw przez ludzi.

Maltuzjanska wizja populacji jest dzisiaj popularna™. Co wiecej, stwo-
rzone w jej duchu projekty sa powszechne w Afryce, gdzie inicjatywy
ONz, Unii Europejskiej i innych sa silnie ukierunkowane na ,plano-
wanie rodziny”. Zatem w Zambii prestizowa firma projektowa IDEO
wspolpracuje ze Swiatowa Organizacja Projektowania (World Design
Organization - WDO) na rzecz ograniczenia rozrodczosci. Jedna z li-
derek firmy podata przyklad, jak IDEO ,,zmienia ponura, tradycyjna
klinike w Zambii w tatwo dostepne i zachecajace, tymczasowe Cen-
trum Diwy, gdzie nastolatki maluja paznokcie, otrzymujac niefor-
malnie informacje medyczne na temat seksualnosci. Dzigki podej-
$ciu umieszczajacemu czlowieka w centrum, wielotygodniowemu
zanurzeniu w zycie nastolatkow z Zambii, zrozumieniu ich sytuacji
i potrzeb, organizacja IDEO.org zdolala zwigkszy¢ liczbe dziewczat
korzystajacych z ustug z zakresu planowania rodziny, stosujac roz-
norodne formy kontaktu z nimi (sic!). We wspolpracy z Marie Stopes
Zambia IDEO.org otworzyla juz trzy Centra Diwy w okolicach Lu-
saki, ktore dostarczaja antykoncepcje ponad 5 0oo potrzebujacym
dziewczetom. Co imponujace, 82% z nich zaczelo stosowac jakas
forme kontroli urodzen, w zdecydowanej wigkszosci po raz pierw-
szy w zyciu”"2.

11 James Woudhuysen, 7he silent war against population growth
in Africa, ,spiked”, styczen 2018, http://www.woudhuysen.com/silent-
war-population-growth-africa/.

12 World Design Organization, ,Design policy conference”,
15-16 pazdziernika 2016, Taipei International Convention Centre
(1500 uczestnikéw), http://wdo.org/programmes/wdc/past-cities/
wdctaipei2016/activities/design-policy-conference/.
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Mozna by sadzi¢, ze w Afryce za priorytetowe powinny uchodzié¢ przed-
siewziecia na duza skale, jak elektryfikacja przedsigbiorstw i gospo-
darstw domowych czy irygacja, mechanizacja i cyfryzacja rolnic-
twa'3. Okazuje sie jednak, Ze nie sa one priorytetem dla misjonarzy
projektowania z siedziba gléwna w Palo Alto w Kalifornii i w Mon-
trealu w Quebecu. IDEO i wDO sa bardziej zainteresowane ograni-
czeniem ptodnodci kilku tysiecy afrykanskich kobiet niz wykorzy-
staniem projektowania w interesie afrykanskiego rozwoju.

Kiedy instytucje reprezentujace miedzynarodowa spolecznos¢ projek-
tantow zaczna wprowadza¢ starannie zaprojektowanie ustugi z za-
kresu planowania rodziny do Polski?

Mit trzeci: obywatele krajéw rozwinietych sa syci

Twierdzenie to jest tak niezwykle, ze moze wynika¢ jedynie z niewiedzy.
Kto mialby zdefiniowac, czym jest stan sytosci? Jak go zmierzy¢?
W jaki sposob zrobi¢ to bezstronnie, tak, by nie nakierowa¢ respon-
dentow badania - nieswiadomie badz intencjonalnie - na odpowie-
dzi potwierdzajace zalozony z géry wynik? Tylko nieliczni probowali
odpowiedzie¢ na te pytania. W miejsce badania postaw musimy wigc
zadowoli¢ sie zwyklymi, empiryczni danymi statystycznymi.

Przyjrzyjmy sie prostemu obowiazkowi domowemu, jakim jest mycie na-
czyn. Moze nie wszyscy, jednak wielu ludzi woli, by praca ta byla wy-
konywana automatycznie, przez zmywarke. Jesli jednak przyjrzymy
sie rozwinietej gospodarce, jak ta Wielkiej Brytanii, okazuje sie, ze
zmywarke ma mniej niz potowa ludno$ci®:

Posiadanie zmywarki w Wielkiej Brytanii, 1994-2017
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13 James Woudhuysen, Africa: what would real progress look like?, listopad
2017, www.woudhuysen.com/africa-what-would-real-progress-look-like/.

14 Statista, Percentage of households with dishwashers in the United
Kingdom (UK) from 1994 to 2017, 2018, https://www.statista.com/
statistics/289151/household-dishwashing-in-the-uk/.
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Najwyrazniej zapotrzebowanie Brytyjczykow na zmywarki jest dalekie
od zaspokojenia. Co wigcej, w wielu domach w Zjednoczonym Kro6-
lestwie brakuje rowniez innych sprzetow. W 93% gospodarstw jest
kuchenka mikrofalowa, a w 97% - pralka; suszarke bebnowa ma
jednak tylko 56% gospodarstw, co jest spadkiem w stosunku do
59% w roku 2008,

Nietrudno dostrzec, dlaczego nie wszyscy maja zmywarke. Jej posiada-
nia jest silnie uwarunkowane wysokoscig dochodow":

Posiadanie zmywarki w Wielkiej Brytanii w 2017 r.
w zaleznosci od dochodu
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[dolne 10%, drugi decyl, trzeci decyl, czwarty decyl, pigty decyl, szésty decyl,
siédmy decyl, 6smy decyl, dziewiaty decyl, gérne 10%]

Zatem: posiadanie urzadzen domowych i przypuszczalny badz wynika-
jacy z badan stan nasycenia tymi produktami nie wynikaja po prostu
ze skonczonosci zasobow Ziemi i nienasyconego apetytu ludzkosci.
Nawet posiadanie powszechnych, duzych sprzetéw AGD (jak lodowki
czy piece), jest zalezne od klasy spoteczn ej. Mozemy przyjaé
za pewnik, ze w kraju obsesyjnie podchodzacym do kwestii warun-
kow mieszkaniowych i klas spotecznych, jak Wielka Brytania, ilos¢

15 Statista, Percentage of households with microwave ovens in the United
Kingdom (UK) from 1994 to 2016, 2018, https://www.statista.com/
statistics/289155/household-microwave-penetration-in-the-uk/;
Percentage of households with washing machines in the United Kingdom
(UK) from 1970 to 2017, 2018, https://www.statista.com/statistics/289017/
washing-machine-ownership-in-the-uk/; Percentage of households with
tumble dryers in the United Kingdom (UK) from 1995 to 2017, 2018, https://
www.statista.com/statistics/289140/tumble-dryers-in-households-in-
the-uk/.

16 Statista, Percentage of households with a dishwasher in the United
Kingdom (UK) in 2017, by gross income group, 2018, https://www.statista.
com/statistics/289281/household-dishwashers-in-the-uk-by-income-
group/.
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przestrzeni w domach i mieszkaniach jest silnie uwarunkowana
klasowo.

Dynamika tego zjawiska zdecydowanie rozni si¢ od mizantropijnej wizji
planety nekanej przez wszystkozerne istoty ludzkie — chciwe, bez-
mys$lne stworzenia, ktérych zachowania muszg ulec zmianie w wy-
niku jakiego$ odpowiednio zaprojektowanego bodzca®.

Wizje takie nie doceniajg znaczenia technologii, pracy ani projektowania
dla rozwoju gospodarczego, a zatem bardzo niewiele uwagi poswie-
caja bardzo realnej kwestii nierdwnosci spotecznych. Trzeba przy-
znaé, ze w tematyce konferencji poswieconej sprawiedliwemu projek-
towaniu uwzgledniono problemy zaréwno rosnacego rozwarstwienia,
jakiubostwa, bezdomnosci i glodu. Wskazujac na przyczyne tych zja-
wisk, stwierdzono jednak, ze powodem niedoboréw jest... nadmiar.

Ta teoria si¢ nie broni. Nadmiar sam w sobie nie moze tlumaczy¢ wszyst-
kiego. Ekonomia polityczna zbudowana na koncepcji ,nadmiaru”
jest jednowymiarowa. Potepia ona kraje, ktore doswiadczyly glodu -
powiedzmy Etiopig, Bangladesz, Koree Polnocna, Somalig, Jemen,
Sudan Poludniowy czy péinocno-wschodnig Nigerie - kiedy z obawy
przed wezesniej doznawanym brakiem dokonuja one, mylnego z tego
punktu widzenia, ,tworzenia sztucznego nadmiaru”. Jednoczesnie
nosne pojecie nadmiaru pozwala na przedstawienie rozwinietych
spoteczenstw konsumenckich - przypuszczalnie brytyjskiego, a na
pewno polskiego - jako ofiar przesytu, ktore ratunku szukaja w stra-
tegiach takich, jak ,redukcja, re-use, selekcja, wylaczenie, slow-Iife,
minimalizm, $wiadome ograniczenie konsumpcji”*e.

Taka strategia ma zalety. Wigkszo$¢ projektantow powinna jednak wyjsc¢
od pytania: ,dla jakich ludzi, do jakich doméw” nalezy zaprojektowaé,
powiedzmy, zmywarke. W Wielkiej Brytanii wiele gospodarstw po-
zbawionych zmywarki jest utrzymywanych badz zamieszkatych przez
jedna osobe dorosta™. Musi istnie¢ wiec przestrzen na rynku dla nie-
drogich, kompaktowych zmywarek. Takie wlasnie, z ducha humani-
styczne rozwazania, bardziej niz moralistyczne oskarzenia o ,,nad-
miar”, okreslg przysztosé projektowania dobr konsumpcyjnych.

Koncepcja, zgodnie z ktérg w naszych domach mamy nadmiar dobr kon-
sumpcyjnych, w Ameryce funkcjonuje od dziesigcioleci. Powielanie
jej przez projektantow jako nowego odkrycia Tych, Ktorzy Widzieli
Swiatlo, jest nudne, protekcjonalne i ghupie.

17 Brytyjski Behavioural Design Lab, stworzony we wspétpracy pomiedzy
Warwick Business School i Design Council (2012-2015), ktadt szczeg6iny
nacisk na zmiane zachowan ludzi w relacji do srodowiska. Zob. https://
www.behaviouraldesignlab.org.

18 Zob. ,Temat” na stronie konferencji FAIR DESIGN 2018,
http://fair-design.pl.

19 Statista, Percentage of households with a dishwasher in the United
Kingdom (UK) in 2017, by household composition, 2018, https://www.
statista.com/statistics/289337/distribution-of-dishwashers-in-the-uk-by-
household-composition/.
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Mit czwarty: Dostep do informacji i ustug

jest nieograniczony, co czyni nas bezradnymi

Najwyrazniej niektdrzy projektanci zyja w banice. W bance tej konsump-
cja jest na najwyzszym poziomie, a wszyscy maja technologie infor-
matyczne i oparte na nich ustugi na wyciagniecie reki. W sytuacji
nadprodukcji informacji i ustug, jesteSmy najwyrazniej ,,bezradni
wobec ich wielkiej ilo$ci, ktérej nie jesteSmy w stanie skonsumo-
wac ani przetworzy¢”. Jednak dostep do informacji i ustug daleki jest
od nieograniczonosci. Na swiecie jest 200 milionéw bezrobotnych,
awielu z nich nie moze sobie pozwoli¢ na zbyt wiele sprzetu IT. Setki
milionéw Afrykanow pozbawionych jest nie tyle 1T, co elektrycznosci.

Po czterech latach wysitkéw Facebook porzucit pomyst wykorzystania
latajacych na duzych wysokosciach, zasilanych energig stoneczng
dronoéw o rozpietosci skrzydel 42 m, majacych zapewnic¢ laserowy
dostep do internetu w odleglych zakatkach swiata?’. Nadzieje na in-
ternet w tego typu miejscach lezg w inicjatywach takich, jak Project
Loon firmy Alphabet - po zniszczeniu Puerto Rico w 2017 roku przez
huragan Maria, w jej ramach wykorzystano balony stratosferyczne,
by zapewni¢ podstawowy dostep do internetu 200 tysigcom miesz-
kancow wyspy?'. Jednak jak na razie uzytkownicy sieci na $wiecie nie
stanowig nawet potowy populacjiZ2.

Liczba uzytkownikéw internetu na swiecie, 2005-2017
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20 Katyanna Quach, Facebook quietly kills its Aquila autonomous internet
drone program, ,The Register”, 27.06.2018, https://www.theregister.
co.uk/2018/06/27/facebook_kills_aquila/.

21 Amy Nordrum, How Project Loon built the navigation system that kept its
balloons over Puerto Rico, ,IEEE Spectrum”, 8.03.2018, https://spectrum.
ieee.org/tech-talk/telecom/internet/how-project-loon-built-the-
navigation-system-that-kept-its-balloons-over-puerto-rico.

22 Statista, Number of internet users worldwide from 2005 to 2017 (in
millions), 2018, https://www.statista.com/statistics/273018/number-of-
internet-users-worldwide.
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Przekonanie, ze ludzie s przytloczeni przez nadmiar informacji, réw-
niez nie jest nowe. Od kiedy Alvin Toffler jako pierwszy spopularyzo-
wal koncepcje przecigzenia informacyjnego (w ksiazce Future Shock
z 1970 roku), przekonanie, ze istoty ludzkie nie radzg sobie z efektami
rozwoju technologii informatycznych stato si¢ powszechne. Od Ri-
charda Saula Wurmana (Information anxiety, 1989) po Davida Shenka
(Data smog: surviving the information glut, 1997) projektanci i komen-
tatorzy niepokoili sig, jak to si¢ stalo, ze nie nadgzamy za przekazem
informacyjnym zwiazanym z rozwojem technologii.

Ajednak przetrwali$my. DalisSmy sobie rade nawet z nawalem wiadomo-
Sci, ktore rozsadzaly nam skrzynki odbiorcze, cho¢ pojawialy sie pe-
symistyczne glosy, ze ludzie nie maja dostatecznie duzo rozsadku, by
umie¢ poradzi¢ sobie z takim zagrozeniem.

Nie wydaje sie, zeby pojecie ,przeladowania informacjami” w przeko-
nujacy sposob charakteryzowalo spoteczenstwo. Zdecydowanie jed-
nak zniewaza ludzi.

Mit piaty: rzeczy o krétkim okresie przydatnosci

bezpowrotnie wypierajg przedmioty trwate

Rzekomemu nadmiarowi informacji towarzyszy przekonanie, ze nie tylko
mamy za duzo rzeczy; mamy za duzo ,nowych” rzeczy. Wlasnie ta no-
wosc jest tu dyskusyjna i nieprawdziwa. Szczegdlnie innowacja moze
okazac¢ sie hochsztaplerka, jesli dany produkt nie przetrwa, czy to fi-
zycznie, czy to w sensie wyjscia z mody.

Wrogos$¢ wobec ,,zwodniczych innowacji” zaczela sie w Wielkiej Bryta-
nii wraz z romantyczng reakcja na wzrost produkcji przemystowe;j
dobr. Pisarze tacy, jak William Morris i John Ruskin z ostupieniem
patrzyli na rosnaca réznorodnos¢ i spadajgca jakos¢, wyrazne pod ko-
niec x1x wieku w fali tanich produktéw dla mas. Jednak debata na te-
mat tego, co ekonomista Stuart Chase nazwat ,,szkodliwymi i niepo-
trzebnymi dobrami i ustugami”, rozkrecila sie na dobre dopiero po
tym, gdy dyrektor General Motors, Alfred Sloan, w 1924 roku wpro-
wadzit coroczng zmiane modeli?®.

Chase poszedt droga Thorsteina Veblena. Twierdzil, Ze marnotrawstwo
w konsumpcji jest widoczne szczegdlnie na polu wojskowosci, nar-
kotykoéw i zarejestrowanych lekéw, przestepezos$ci, niespelniajacej
norm zywnosci, napojéw, ubran i innych artykuléw codziennego
uzytku, w instytucjonalnych spekulacjach i hazardzie, w medycy-
nie znachorow, na rynku doébr luksusowych i ich tanich imitacji,

23 Stuart Chase, The tragedy of waste (1925), Macmillan, 1929, s. 27, https://
babel.hathitrust.org/cgi/pt?id=c00.31924002234544;view=1up;seq=40.
Réwniez w 1924 roku kartel producentéw zaréwek — niemiecki Osram,
francuski Compagnie des Lampes, holenderski Philips and amerykanski
General Electric — uzgodnit nie tylko ceny, ale tez zywotnosé produktow,
ktéra miata nie przekraczaé 1000 godzin. Od tego czasu przekonanie,
Ze zaplanowane starzenie si¢ produktéw jest wynikiem mrocznego
spisku, zyskato na wiarygodnosci.
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w modzie, komercyjnej rozrywce, wyspecjalizowanych ustugach
i w reklamie - ,,swoistym ojcu chrzestnym pozostalych”. Zdaniem
Chase’a, Amerykanie jedza ,za duzo generujacego wysokie koszty
miesa zamiast tanszych i zdrowszych zbo6z, seréw, owocow i warzyw”,
a amerykanscy konsumenci powinni odebra¢ tu stosowng eduka-
cje?. W ,Harvard Business Review” z lipca 1924 roku, cytujac inny
artykul, powielil mys$l, ze zachcianka projektantéw mody z Paryza
szybko skutkuje produkcja nowych tkanin i ubran, ktére w Stanach
Zjednoczonych ,staja sieprzestarzateinieuzyteczne”?.

Jak zauwazyta Maria Szolc w wystapieniu Nadmiar ubran, przecigtna

brytyjska rodzina wyrzuca nawet 30 kilogramoéw odziezy rocznie.
Jednak, jak wskazuje Chase, dawni brytyjscy fabianie, Sidney i Be-
atrice Webb, juz dawno narzekali na matrone, ktéra miala 79 ko-
szul nocnych i pie¢ zmian odziezy dziennie®®. Czy wiec w 2018 roku
szafa pelna rzeczy, o ktérych méwimy: ,nie mam co na siebie wlo-
zy¢”, to tylko kolejny przyklad wieloletniego i uniwersalnego trendu:
planowanego starzeniasierzeczy? Nie. Czy to starze-
nie sie lezy u podstaw dynamiki tego, co nazywamyspoteczen-
stwem konsumpcyjnym? Nie bardzo.

Poczynajac od Chase’a, poprzez Vance’a Packarda (The Wastemakers,

1960), Ivana Illicha (Tools for Conviviality, 1973) i Gilesa Slade’a (Made
to Break: Technology and Obsolescence in America, 2007), oddzwiek
koncepcji planowanego starzenia si¢ byl znacznie szerszy niz jej
faktyczne zastosowanie?’. Jeden stosunkowo wspolczesny teoretyk
planowanego starzenia zaczyna artykut na ten temat abstrakcyjnym
stwierdzeniem: starzenie si¢ — jak twierdzi - stanowi ,,ekonomiczna
i kulturowa podstawe kapitalizmu w ogdle, a w szczegolnosci - spe-
cyficznej dla niego odmiany konsumpcji napedzanej przez rynek”?.
Jaka jest jednak prawda? Nie ma wielu mocnych dowodéw na syste-
mows3 zalezno$¢ kapitalizmu od starzenia sie produktéw jako spo-
sobu na podtrzymanie popytu ze strony konsumentow. Masy nie sg
przedmiotem manipulacji, majacej je skloni¢ do zakupu Kolejnego
Waznego Produktu, Ktérego Nie Potrzebuja.

Przyjrzyjmy sie¢ Amazonowi. Od momentu zalozenia firmy w 1994 roku
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tchnela ona nowe zycie w konkurencje na polu débr konsumpceyjnych.
Konkurencja nie polega jednak na tym, ze jedna firma pokonuje dru-
g3 poprzez planowane starzenie si¢ produktéw. Amazon wyzwolil

24 Stuart Chase, 7he tragedy..., s. 31, 32.

25 Tamze, s. 93, podkreslenie autora. Chase zacytowat artykut dr P.T.
Cheringtona, pt. Some commercial aspects of styles and fashions in the
clothing and textile industries, s. 421-433.

26 Tamze, s. 90.

27 Dla ,odczarowania” Veblena, Hobsona, Keynesa, Galbraitha, Packarda
i lllicha, zob. James Woudhuysen i Joe Kaplinsky, Energise! A future
for energy innovation, Beautiful Books, 2009, s. 76-84. http://www.
woudhuysen.com/wp-content/uploads/2015/08/energise.pdf.

28 Neal Maycroft, Consumption, planned obsolescence and waste, 2009,
http://eprints.lincoln.ac.uk/2062/1/Obsolescence.pdf.
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staromodng rywalizacje ze wzgledu na cene. Zamiast szybko sie sta-
rzeé¢, wiele produktow jest bardziej trwalych niz kiedykolwiek weze-
$niej. Pod koniec 2016 roku firma ras Markit Automotive oglosilta, ze
$redni wiek uzytkowanych pojazdéw lekkich w Stanach Zjednoczo-
nych znowu wzrost, osiagajac 11,6 roku i ze najszybciej rosnacg grupa
pojazdéw na amerykanskich drogach sg samochody najstarsze?®.

Na rynku gier komputerowych, znanym z gorgczkowego podejscia do
nowych produktéw, gra Candy Crush Saga jest pomnikiem trwato-
$ci. Po sze$ciu latach od wprowadzenia na rynek w 2012 roku wciaz
mocno sie trzyma.

Nawet w segmencie telefonéw komoérkowych, znanym z postarzania
swoich produktow, dlugos¢ zycia aparatdw rosnie, zamiast spadac.
»W 2014 roku $redni czas wymiany [telefonu komdrkowego] wynosit
23 miesigce - co latwo przypisa¢ temu, ze wigkszosci konsumentow
zmieniala aparat co dwa lata, podczas gdy znacznie mniej osob ro-
bito to co roku. Okres ten, wedlug BayStreet Research, wynosi juz
jednak 31 miesiecy i wciaz sie wydltuza... wsj [,,Wall Street Journal”]
przytacza wiarygodne prognozy, ze do przysztego [2019] roku beda
to 33 miesigce”?0,

Oczywiscie, kapitalizm generuje wiele glupich innowacji, na przyklad
w dziedzinie zuzycia energii przyniost inteligentne liczniki i samo-
chody na wodér?!. System ten od dawna potrzebuje istnienia reklam.
Stuza one do tego, by innowacje mogly sprzeda¢ si¢ na rynku i aby
w tym procesie wytworzyly sie nowe powszechne potrzeby®. Kata-
rzyna Moszczynska w wystapieniu FORGOTOR. Projekt nieztosliwego wi-
rusa komputerowego postuluje, bySmy nie wytwarzali juz nowych po-
trzeb. Kto jednak mialby ocenia¢, co jest niepotrzebnym produktem
czy nieprawdziwa potrzeba? To, co dla jednej osoby wychodzi z uzy-
cia, dla drugiej moze by¢ zZrodtem rozkoszy, a dzisiejsza blyskotka
jutro moze sta¢ si¢ produktem pierwszej potrzeby®.

29 [HS Markit, Vehicles getting older: average age of light cars and trucks
in US rises again in 2016 to 11.6 years, IHS Markit Says, 22.11.2016,
http://news.ihsmarkit.com/press-release/automotive/vehicles-getting-
older-average-age-light-cars-and-trucks-us-rises-again-201.

30 Ben Lovejoy, Longer upgrade cycles and growing purchases of used
smartphones said to threaten iPhone sales, ,9to5Mac”, 1.03.2018,
https://9to5mac.com/2018/03/01/iphone-sales-threats/.

31 Zob. James Woudhuysen, /nnovation in energy: expressions of a crisis,
and some ways forward, ,Energy & Environment”, numer specjalny
poswiecony innowacjom w dziedzinie energii, 23, 2012, 6&7,
s. 957-61, www.woudhuysen.com/wp-content/uploads/2015/01/
Innovation-in-Energy-2012.pdf.

32 Kapitalista ,,szuka sposobow”, by zachecié konsumentéw

»do konsumpcji, by dodaé swym artykutom nowy czar, by zainspirowaé

ich nowymi potrzebami poprzez ciagta rozmowe itp.”. Karl Marx,
Notebook Il - the chapter on capital, w: Grundrisse [1857], https://www.
marxists.org/archive/marx/works/1857/grundrisse/ch05.htm#p284.

33 Warto mieé w pamieci, ze Marks miat liberalny i wrecz entuzjastyczny
stosunek do nowych potrzeb. Napisat stynne zdanie, ze ich wytworzenie

- ,dokladnie ta strona stosunku kapitatu i pracy” - byto ,,kluczowym —
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Niektore produkty starzeja sie szybko, inne — nie. Francja i Izrael w swo-

jej madrosci przeglosowaly ustawy zabraniajace planowanego sta-
rzenia. Niewatpliwie w niektorych przypadkach nalezy mu zapobie-
ga¢, w innych jednak moze ono by¢ zrodltem dobrej zabawy. Nawet
jesli konsumpcja i zachecanie do niej sa elementami dzisiejszego
systemu gospodarczego, pozostaja one wlasnie tylko jego elemen-
tami. Nie stanowig podstawy gospodarki w wigkszym stopniu niz
energetyka, rolnictwo, budownictwo i wlasnos¢, 1T, rzady, korpora-
cje, banki, handel czy nauka. Twierdzenie, Ze starzenie sie dobr kon-
sumpcyjnych stanowi ,fundament” wspolczesnego kapitalizmu jest
tak samo przesadzone jak to, ze produkty, ktore szybko sie zuzywaja,
»bezpowrotnie” wypieraja te trwalsze.

Wro6émy jednak do prostej zmywarki: czy naprawde w brytyjskich gospo-

darstwach domowych brakuje zmywarek, poniewaz proces planowa-
nego starzenia sie produktéow wywindowat ceny tak wysoko, ze sa one
poza zasiggiem gospodarzy? To malo prawdopodobne.

Tak czy inaczej, cokolwiek stalo si¢ z urzadzeniami, wltasnoscig komer-

cyjna, infrastruktura transportowa czy mieszkalnictwem - czy sa one
wciaz szybciej i szybciej zastgpowane w szalenczym pedzie postarza-
nia? Obecny kryzys na Zachodzie w obszarze inwestycji kapitalowych,
infrastruktury i mieszkalnictwa sugeruje co innego.

Mit szdsty: XX-wieczne teorie projektowania
nie uwzgledniaty nadmiaru

To szczegolnie zaskakujacy poglad. Od czasu publikacji Design for the
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Real World (1971) Victora Papanka miedzynarodowe organizacje zaj-
mujace sie projektowaniem i programy nauczania tej dziedziny skon-
centrowane sg na tworzeniu tradycyjnych, niewykorzystujacych no-
woczesnych technologii koncepcji na rzecz $rodowiska i krajow
rozwijajacych sie. Projekt Designers Accord (2007-2012) byt poswie-
cony biomimikrze i zréwnowazonemu rozwojowi4. Na Uniwersyte-
cie Sztuk Stosowanych w Wiedniu nadal funkcjonuje Fundacja Pa-
panka®. W Finlandii, Nordic Frugal Innovation Society organizuje
konferencje i $niadania biznesowe®¢. W Holandii uniwersytety w Lej-
dzie, Delft i Uniwersytet Erazma wspolpracuja w ramach Centre
for Frugal Innovation in Africa [Centrum na rzecz Oszczednych

— momentem cywilizacyjnym”. W rzeczy samej, dla Marksa wytworzenie
nowych potrzeb bylo ,historycznym uzasadnieniem” kapitatu,
jak rowniez ,podstawa jego wspoétczesnej sily” (tamze). Podobnie,
zdaniem Marksa, wlasciwoscia kapitalizmu byto ,,przeksztalcanie
tego, co wczesniej bylo zbedne w to, co potrzebne, jako historycznie
wytworzona koniecznos$é”, Karl Marx, Notebook V - the chapter on
capital, w: Grundrisse [1857], https://www.marxists.org/archive/marx/
works/1857/grundrisse/ch10.htm.

34 Zob. http://www.designersaccord.org.
35 Zob. http://papanek.org.

36 Zob. https://tnfis.org.

FAIR BOOK: NADMIAR



Innowacji w Afryce], by upewni¢ sig, ze kontynent ten nie zacznie
naduzywaé swoich zasobdéw?. Kluczowym elementem ,wizji i misji”
Swiatowej Organizacji Projektowania jest osiagniecie oNz-owskich
Celow Zrownowazonego Rozwoju®®. I wreszcie, wyszukiwanie ksigzek
zawierajacych okreslenie ,,sustainable design” (projektowanie zréw-
nowazone) na Amazon.com daje nie mniej niz 626 wynikéw. Mamy
wiec nadmiar ksigzek na temat konieczno$ci ograniczenia nadmiaru.

Cala polityka Unii Europejskiej nakierowana jest na ograniczanie nad-
miaru. Dyrektywa dotyczaca ekoprojektu dla produktéw zwigzanych
z energia ma na celu obnizenie zuzycia energii, wody i innych za-
sobow w czasie cyklu zycia produktu®. Jednak, jak stwierdzit jeden
z bardziej wnikliwych komentatoréw londynskiego ,Guardiana”:
»~Mowienie komus, kto wykonuje nisko platna, niestabilng prace,
w miescie spustoszonym przez procesy globalizacyjne, ze rozwigza-
niem problemoéw jest podatek od cukru, obowigzkowe zajecia z ro-
dzicielstwa i picie mniej, ma swoje ograniczenia jako strategia przy-
ciagania wyborcow”%.

Projektanci, rzecz jasna, nie zajmuja si¢ ,,przycigganiem wyborcow”. Za-
nim jednak ponownie wskaza palcem tych plebejuszy, ktorzy ich zda-
niem za duzo konsumuja, powinni zastanowic¢ sie, jak podejscie ta-
kie wplynie na ich reputacje, a w istocie - na ich przetrwanie.

Fragmenty niniejszego tekstu ukaza si¢ w przygotowywanej publikacji
The Wiley-Blackwell handbook of design and innovation 2030.

Przetozyta Marta Elas

37 Zob. http://www.cfia.nl/home.

38 Zob. http://wdo.org/about/vision-mission/un-sdgs/.

39 Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 2009/125/WE z dnia
21 pazdziernika 2009 r. ustanawiajgca ogélne zasady ustalania
wymogow dotyczacych ekoprojektu dla produktéw zwigzanych
z energia, ,Dziennik Urzedowy Unii Europejskiej”, 30.10.2009,
Zalacznik 1, s. 23, https://eur-lex.europa.eu/legal-content/PL/TXT/
PDF/?uri=CELEX:32009L0125&from=PL.

40 Larry Elliott, Labour: you need to win hearts and minds in our low-wage
towns, ,The Guardian”, 4.04.2018, https://www.theguardian.com/
commentisfree/2018/jul/04/labour-low-wage-jeremy-corbyn-policies-
leave-voters?CMP=share_btn_tw.

JAMES WOUDHUYSEN 201



Bibliografia

202

Booth, R., ,Dog kennel” flats in Barnet will be 40% smaller than Travelodge room,
,Guardian”, 27.03.2017, https://www.theguardian.com/society/2017/mar/27/
dog-kennel-flats-barnet-house-smaller-than-travelodge-room.

Butler, S., How Deliveroo’s ‘dark kitchens’ are catering from car parks, ,Guardian”,
28.10.2017, https://www.theguardian.com/business/2017/oct/28/deliveroo-
-dark-kitchens-pop-up-feeding-the-city-london.

Chase, S., The Tragedy of Waste, Macmillan, New York 1925,
https://babel.hathitrust.org/cgi/pt?id=c00.31924002234544;view=1up;seq=40.

Elliott, L., Labour: you need to win hearts and minds in our low-wage towns, ,Guar-
dian”, 04.07.2018, https://www.theguardian.com/commentisfree/2018/jul/o4/
labour-low-wage-jeremy-corbyn-policies-leave-voters?cMpP=share_btn_tw.

1HS Markit. Vehicles getting older: average age of light cars and trucks in US rises
again in 2016 to 11.6 years, IHS Markit Says, 22.10.2016, http://news.ihsmarkit.
com/press-release/automotive/vehicles-getting-older-average-age-light-cars-
-and-trucks-us-rises-again-201.

Kolko, J., Enough Design Methods. The Modernist Studio, 28.05.2018,
http://www.themoderniststudio.com/2018/05/28/enough-design-methods/.

LABC Warranty, Are Britain’s Houses Getting Smaller? (New Data), kwiecien 2018,

Lovejoy, B., Longer upgrade cycles and growing purchases of used
smartphones said to threaten iPhone sales, 9tosMac.com, 01.03.2018,
https://gtosmac.com/2018/03/01/iphone-sales-threats/.

Marino-Nachison, D., Food & Dining: Predicting the ‘Death of the Kitchen’, ,Bar-
ron’s”, 20.06.2018, https://www.barrons.com/articles/food-dining-predictin-
g-the-death-of-the-kitchen-1529494200.

Marx, K. Notebook 11 - the chapter on capital, ,Grundrisse” [1857],
https://www.marxists.org/archive/marx/works/1857/grundrisse/chos.htm.

Marx, K., Marx, K. Notebook 11 - the chapter on capital, ,Grundrisse” [1857],
https://www.marxists.org/archive/marx/works/1857/grundrisse/ch1o.htm.

Maycroft, N., Consumption, planned obsolescence and waste, 2009,
http://eprints.lincoln.ac.uk/2062/1/Obsolescence.pdf.

Nordrum, A., How Project Loon built the navigation system that kept its balloons
over Puerto Rico, ,IEEE Spectrum”, 8.03.2018, https://spectrum.ieee.org/tech-
-talk/telecom/internet/how-project-loon-built-the-navigation-system-that-
-kept-its-balloons-over-puerto-rico.

Quach, K., Facebook quietly kills its Aquila autonomous internet drone program,
»Register”, 27.062018, https://www.theregister.co.uk/2018/06/27/facebook_
kills_aquila/.

Woudhuysen, J., Africa: what would real progress look like?, 27.11.2017,
www.woudhuysen.com/africa-what-would-real-progress-look-like/.

Woudhuysen, J., Innovation in energy: expressions of a crisis, and some ways
forward, ,Energy & Environment 23”, 2012, 6&7, www.woudhuysen.com/wp-
-content/uploads/2015/01/Innovation-in-Energy-2012.pdf.

Woudhuysen, J., The future of housing, ,Blueprint”, grudzien 2017,
www.woudhuysen.com/the-future-of-housingy/.

Woudhuysen, J., The silent war against population growth in Africa, ,Spiked”,
styczen 2018, http://www.woudhuysen.com/silent-war-population-growth-
-africa/.

Woudhuysen, J., Kaplinsky J., Energise! A future for energy innovation,

Beautiful Books Ltd., London 2009, http://www.woudhuysen.com/wp-con-
tent/uploads/2o15/08/energise.pdf.

United Nations, Department of Economic and Social Affairs, Population Divi-
sion, World Population Prospects: The 2017 Revision, Key Findings and Advance
Tables, Working Paper No. EsA/P/wP/248, 2017, https://esa.un.org/unpd/
wpp/Publications/Files/wpp2017_KeyFindings.pdf.

us Census Bureau. Median and Average Square Feet of Floor Area in
New Single-Family Houses Completed by Type of Financing,

https://www.census.gov/construction/chars/pdf/squarefeet.pdf.

FAIR BOOK: NADMIAR



us Census Bureau. Median and Average Square Feet of Floor Area in Multifamily
Units Completed, https://www.census.gov/construction/chars/pdf/mfu_squ-
arefeet.pdf.

Zrédta online

https://www.behaviouraldesignlab.org

http://www.cfia.nl/home

http://www.designersaccord.org

http://fair-design.pl/en/

http://papanek.org

https://www.statista.com/statistics/273018/number-of-internet-users-worldwide/

https://www.statista.com/statistics/289337/distribution-of-dishwashers-in-the-
-uk-by-household-composition/

https://www.statista.com/statistics/289151/household-dishwashing-in-the-uk/

https://www.statista.com/statistics/289155/household-microwave-penetration-in-
-the-uk/

https://www.statista.com/statistics/289140/tumble-dryers-in-households-in-the-uk/

https://www.statista.com/statistics/289017/washing-machine-ownership-in-the-uk/

https://tnfis.org

http://wdo.org/about/vision-mission/un-sdgs/

http://wdo.org/programmes/wdc/past-cities/wdctaipeizoi16/activities/design-po-
licy-conference/



FAIR DESIGN | Miedzynarodowa Konferencja Teorii
i Krytyki Designu

Poczawszy od 2015 roku, Wydzial Wzornictwa Akademii Sztuk Pigknych

w Warszawie rozpoczal organizowanie cyklu konferencji poswieco-
nych teorii i krytyce wzornictwa, ktére musi dostosowa¢ sie do co-
raz szybciej zmieniajacych sie uwarunkowan spolecznych, kulturo-
wych, technologicznych i ekonomicznych. W naszym zamierzeniu
konferencje te mialyby sta¢ sie forum umozliwiajgcym uczestnictwo
w dyskusji takze osobom spoza srodowiska zawodowych projektan-
téw. Taka wymiana pogladow toczy sie juz od dluzszego czasu na
$wiecie, co umozliwia zaréwno teoretykom, jak i praktykom projek-
towania lepsze zrozumienie celéow, metod i strategii designu w zmie-
niajacych sie warunkach funkcjonowania spoteczenstw. W miare jak
wzornictwo coraz czesciej postrzegane jest jako rodzaj ,kultury de-
signu”, w dyskusje te wlaczajg si¢ specjalisci z takich dziedzin, jak
filozofia, socjologia, ekonomia czy antropologia kultury. W Polsce
jednak taka debata wlasciwie nie istnieje i platforma wymiany po-
gladow na te tematy ogranicza si¢ do publikacji w czasopismach
naukowych, zawodowych oraz popularnych. Drukowane tam teksty
rzadko konfrontowane sg z odmienna refleksja czy poddawane rze-
telnej krytyce, nie prowadza wiec ani do prawdziwej wymiany my-
$li, ani do ksztaltowania kompleksowego pogladu na stan dzisiej-
szego wzornictwa.

Cykl Miedzynarodowych Konferencji Teorii i Krytyki Designu FAIR DE-
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SIGN w naszym zamysle ma zainicjowac¢ debate na temat zdefiniowa-
nia badz zastosowania istniejgcych juz narzedzi badawczych, ktore
postuzylyby do opisu i analizy zmian zachodzacych we wspotcze-
snym wzornictwie. Mamy nadzieje, ze tego typu spotkania bytyby oka-
zja do wymiany pogladéw miedzy teoretykami z roznych dyscyplin
a praktykami wzornictwa. Od teoretykdow oczekujemy opisu stanu
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wspolczesnego spoleczenstwa z perspektywy nauk humanistycznych
i spotecznych (w tym zajmujacych sie teoria designu), od praktykow
podzielenia sie refleksjami na temat ich doswiadczen w projektowa-
niu dla dzisiejszego nieustabilizowanego $wiata. Do udzialu w sympo-
zjach chcemy wiec zaprosi¢ ludzi zwiazanych zaréwno z wzornictwem,
jaki ze sztuka, filozofia, antropologia czy ekonomia. Od wszystkich
oczekiwalibysmy refleksji na temat szybko zmieniajacych sig relacji
w kulturze, polityce, spoleczenstwie i, oczywiscie, w designie.






From the editors

This book is a collection of papers presented as part of the 27¢ Interna-
tional Conference on Design Theory and Criticism FAIR DESIGN 2018.
Its theme was “Excess.”

Excess is a word that perversely describes the condition of modern
man: it is one of the consequences of global capitalism, which, as
young Karl Marx wrote, makes the rich even richer, and the poor
poorer. In today’s world we are dealing with increasingly terrifying
economic and social inequalities. The dream of community and
harmony seems impossible when (according to an Oxfam report)
the wealth of the eight richest entrepreneurs in the world is equal
to the assets of nearly 3.6 billion poorest people. Inequality results
in a situation in which fatal, unreflective excess is accompanied by
its irremovable shadow: poverty, scarcity, shortage.

On the one hand, as Prof. Tomasz Szlendak noted:

More and more people are getting the impression that everything in
Western culture is excessive. Too many options, too many identi-
ties, too many informational stimuli, too much inequality, too many
crises, too much politics, too many religions, too much impiety,
too much work, too much unemployment, too much mobility, too
many words, too much education, too much regulation, and even
too much bedlam. There are too many items and too many places
where these items are kept, exposed, and consumed, (...) too many
human bodies and too much loneliness. Too many divergent com-
ments, too many sources of knowledge and fashion rules, and in
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each of these areas new options keep multiplying. (...) The inabil-
ity to make a choice breeds indifference, glut, boredom, aggression,
conflict, and simplified visions of the world."

On the other hand, we should be aware that this excess is a problem for
a relatively small portion of humanity. It is a privilege that imposes
a great responsibility on us.

Ever since we conquered the Earth, the scale of our impact on the en-
vironment has been constantly increasing. The number of people
is continuously growing. The consequences of the increasing num-
ber of inhabitants are catastrophic for the planet, which may cease
to be habitable in the imaginable future. Designers are spectators,
but also actors, and maybe even the directors and set designers of
this show. Various design disciplines permeate all corners of human
activity — from the design of public spaces and the means of trans-
port, to the design of mobile applications, banking services, and ex-
periments. Never before have designers had such great opportuni-
ties before them and, at the same time, never have they borne such
great responsibility.

Every second, several dozen gigabytes of new data are uploaded to the
Internet. The phenomenon of an overload of information and ser-
vices and our unrestricted access to them make us vulnerable to a
magnitude that we are unable to absorb or process. The problem is
to make a choice and focus on what really matters. We are constantly
confronted with an excess of objects; the pressure of novelty shows
no signs of abating — products with short lifespans are displacing
durable ones. In the world where hunger continues to be the lead-
ing cause of death, tons of food are wasted every day. In a time of
start-ups and corporations, a kind of growing hysteria is manifested
in the intensification of work on innovative solutions. We are suffer-
ing from an excess of ideas, religions, books, medicines, and even
scientific discoveries.

Designers take different attitudes to the tyranny of excess: some sim-
ply design more things and services, others try to smuggle in con-
cepts that encourage reflection and behavioral change. How does de-
sign deal with excess when it is largely the result of the activities of
the designers themselves? Design methods in the 20" century were
primarily focused on efficiency, functionality, and aesthetic quality.
What do they look like in the 21% century?

The choice of a theme for the conference was not obvious. The Program
Board selected this because it was a challenge — it is not new, but
it still evokes strong emotions. In previous months, we had repeat-
edly encountered indications that it was worth examining.

Three years ago, during the first edition of the FAIR DESIGN Conference,
one of our lecturers was Prof. Mirostawa Marody, a sociologist and

1 Tomasz Szlendak, Ku/tura nadmiaru w czasach niedomiaru in “Kultura
Wspétczesna” 1 (76) (2013): 7-8.
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professor at the University of Warsaw. In her book, Jednostka po now-
oczesnosci, there is a fragment in which the author describes how
she went to a shopping center to buy a gift for a friend in the De-
cember pre-Christmas period. It was an experience of drowning in
a mass of people, goods, and information. Marody emphasizes that
these are the three faces of excess that form the basis of our expe-
rience — the mass of people, products, and information.2 They are
all consequences of economic growth.

An important source of inspiration was Janos Kornai’s book Dynamizm,
rywalizacja i gospodarka nadmiaru (Dynamism, Rivalry, and the Surplus
Economy).® The author discusses, among other topics, the economy
of shortage characteristic of socialism and the economy of surplus
characteristic of capitalism. In the last 30 years, Poland has passed
along this path very quickly.

The conference, as well as the book we present to you, expands on and
explores these issues, and we invite you to reflect on them.

Magda Kochanowska, Katarzyna Kasia

2 Mirostawa Marody, Jednostka po nowoczesnosci. Perspektywa
socjologiczna (Warsaw: Wydawnictwo Naukowe Scholar, 2015), 82.

3 Janos Kornai, Dynamizm, rywalizacja i gospodarka nadmiaru. Dwa esefe
0 naturze kapitalizmu (Krakéw: Fundacja Gospodarki i Administracji
Publicznej, 2014).

2nd International Conference on Design Theory and Criticism
FAIR DESIGN 2018: EXCESS

Date and venue:

Date: May 18-19, 2018

Venue: new building of Academy of Fine Arts in Warsaw,
Wybrzeze KoSciuszkowskie 37/39

Organizer:
Department of Design History and Theory, Faculty of Design,
Academy of Fine Arts in Warsaw, www.asp.waw.pl

Program Board
Prof. Bruce Brown
Dr. Katarzyna Kasia
Dr. Magda Kochanowska
Dr. Jozef A. Mrozek
Dr. Monika Murawska
Prof. Michal Stefanowski



Design, distraction, dignity

Bruce Brown
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The title of the article is in direct response to the theme of the confer-
ence — which is “Excess”. Underlying the conference program is an
equation that says: excess — design = injustice.

Most people would have a good understanding of injustice. But the
words “excess” and “design” would likely mean very little to them.
So I hope to say something that may shed light on the matter. But
first, let me explain why “distraction” and “dignity” appear with “de-
sign” in the title of the article.

In the late 20™ century, an American social scientist Herbert Simon no-
ticed a new condition emerging. Of it he famously observed — “a
wealth of information creates a poverty of attention.”” If you doubt
this, then just think how many people now walk into you each day
while absorbed in their smartphones — as, of course, you may bump
into them.

It is fair to say that one effect of digital technology has been to launch
an avalanche of data and information upon us. Today, we live in a
digital culture that is characterized by the theme of this conference —
by “excess.” And by this, I mean excessive choice.

This excess of choice, in turn, serves to distract us — a mass distraction
that has kidnapped our attention.

We tend to describe our times as the Information Age. But in reality, we
live in an Attention Age — it is an age of attention deficit caused by
the massive distractions made possible by digital technologies.

Human attention is now such a scarce resource that trying to catch it is
like fishing for gold in an ocean of data. Consequently, capturing our
attention has become a highly competitive global industry — com-
monly referred to as the attention economy. And once our attention
has been caught, data on our actions, desires, and habits is then har-
vested and monetized for others to make profit from.

So, an excess of choice causes distractions that kidnap our attention.
Whereas the scale of these massive distractions is new, the creation
of distraction itself is an old trick that I want to come back to. In-
deed, distraction is something for which we seem to have an end-
less appetite.

I was struck by a phrase the organizers used in their program notes to
this conference. It is that “Designers take various approaches to ...
the tyranny of excess.” It was the word “tyranny” that struck me. It
seems, at least to me, that tyranny is the opposite of democracy —
it is something that controls us rather than helping to liberate our
free will.

Indeed, a key principle of democracy is that it will give all citizens the
right to exercise their individual free will —whereas a tyranny will ap-
ply external pressure to influence these choices. Coupling the word

1  Herbert A. Simon, “Designing Organizations for an Information-Rich
World” in: Martin Greenberger, Computers, Communication, and the
Public Interest, Baltimore. MD: The Johns Hopkins Press, 1971, 40-41.
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tyranny with design seems to suggest that designers can work on
both sides of this line between democracy and tyranny.

Autonomous citizenship, based on the free will of each person, is the es-
sence of democracy and the cornerstone of human dignity. Later, I
will explain why some people believed we should not be trusted with
mass democracy through the exercise of individual free will.

So, having offered some explanation for the appearance of distraction
and dignity in the title of this article, let me now reflect on two lessons
about design in the 20" century. They are: rhetoric and intangibles.

Rhetoric is a key tactic of the attention economy. It is a process of per-
suasion that will design narratives capable of transmitting messages
straight into the minds of many individuals. It is also a process of
conquering distance and time so that one person can catch the at-
tention of many others. It is driven by the will of some individuals
to create kingdoms of the mind through which to influence human
behavior. This process involves three channels for rhetoric: one-to-
one, one-to-many, and many-to-many.

Before industrialization, one-to-one communication was the only means.
This process was based on real-time, voice-driven interactions between
individuals on a face-to-face basis. Here the distance between the mes-
senger and the receiver was so close that the interaction was intimate.

This intimacy served to establish the trust and loyalty needed for a mes-
sage to be effective in influencing behavior. But for those wanting
to establish their authority in this way, there was a significant disad-
vantage. The bond of trust and loyalty was intended to be between
the ruler and the receiver of that message — not with the messenger.
This demanded that some other form of artificial agent be invented
to replace the human messenger.

With industrialization came the invention of printing from movable
type. This changed everything by making it possible for one person
to engage with many other people. Books were the first form of ar-
tificial agent in history to faithfully carry the thoughts of one per-
son into the minds of many other people. So these kingdoms of the
mind made it possible for one person to circumvent all the political
and social systems of the day in order to influence human behavior
en masse. This is what the English philosopher John Stuart Mill de-
scribed as the dawn of “a tyranny of one over many.”

So powerful was this mechanism that the quest was now on to find some
new forms of artificial agent that could be a surrogate for the ruler’s
physical presence. The purpose of this was to create more intimate
relationships between them and the many other people with whom
they engaged in order to forge bonds of loyalty and trust. So this
stimulated the invention of radio, television, film, and smartphones.

Together these technologies helped to amplify the power of rhetoric
that one person could have over many other people having once cap-
tured their attention. The opportunities this presented for a system
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of industrialized persuasion now rested in the hands of very few peo-
ple — so it deepened the tyranny of one over many.

But the World Wide Web and smartphones had another unexpected, and
possibly unplanned, effect. Because they enabled many individuals
to connect with many other individuals these people networks be-
gan to undermine the “tyrannies of one over many.” Now many peo-
ple could interact directly with many other people in order to create
communities of purpose that were free from external pressures. In
this respect, the new digital environment is hard-wired for mass in-
volvement and crowd behavior. Though this reversal offers the po-
tential for new kinds of democracy, it also opens up the possibil-
ity of a return to mob rule — which is the first step back to tyranny.

An early example of this new kind of democracy in action is a conceptual
framework designed by Gene Sharp entitled "From Dictatorship to
Democracy.”? Sharp designed the content of this pamphlet to pro-
vide a set of practical, non-violent actions that could destroy dictator-
ships. It was an exercise in how-to-topple-your-tyrant. It had a pow-
erful impact in resistance movements around the world such as the
Arab Spring and in, for example, Angola and Burma. With the tactics
in this book being transmitted through social networks, it brought a
disparate mass of individuals together into a single community that
could speak with a single voice.

All these processes of rhetoric continue to exist simultaneously. So they
create an overwhelming noise that serves to distract our attention.
This makes it hard for us to construct meaning and order. Conse-
quently, with our guard down, it makes us more susceptible to the
persuasive powers of other people. So, when people try to catch our
attention, it is difficult for us to know if they have our best interest
at heart or if they are not on our side.

When design first emerged as a profession in its own right, this was as
a servant of industrial mass production. Then it slowly expanded to
become an agent for all aspects of the human condition. The direc-
tion of this expansion took design from a focus on tangible forms to
the design of intangible effects. Underlying it was a powerful drive
to use rhetoric to influence peoples’ choices and behavior in a new
world of consumption.

The basis of design is to shape physical things in a material world. In
pre-industrial times this focus was on symbol-making — designing
tangible signs that could fix information as it passed from one per-
son to another. In this context, the design of an artifact’s form and
its potential effects on people were tightly bound together.

The Industrial Revolution then caused design to emerge as a separate
profession. Working within the technical constraints of machine pro-
duction, design at this stage could be described as a plan to make
an artifact.

2 Gene Sharp, From Dictatorship to Democracy, London: Serpent’s Tail, 2012.
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But as the 20™ century started to unfold, so did the scale of the consum-
ing public expand exponentially, along with the range of products
from which they could choose.

Accordingly, designers were now called upon to influence the choices
made by consumers through emphasizing the desirability of a prod-
uct over its practicality. Here the design of a product’s form and the
behavioral effects it was intended to stimulate started to separate. So
design started to concentrate on the form of things.

This new culture created an Age of Desire — it was not based on needs
but on wants — not what people needed to have, but what they
wanted to acquire — or what their aspirations drove them to desire.
Indeed, desire, like excess, is another cause of distraction that serves
to capture our attention and then influence our choices.

This culminated in a heroic period of designed products. In America, de-
signers such as Raymond Loewy and Norman Bel Geddes styled and
restyled cars, trains, refrigerators, and all kinds of domestic goods.
Europe saw the emergence of design problem-solving through practi-
tioners such as Dieter Rams and Arne Jacobson where objects would
be designed to work differently, look eternally beautiful, and then, 50
years later, become cultural icons displayed in museums.

As designers continued to focus on the form of a product, another group
of people began to explore the intangible effects that design could
have on human behavior. This saw exponential growth in the num-
bers of consultants, psychologists, and behavioral economists that
started to engage with design. They all wanted to understand our
persistent tendency, on the one hand, to make seemingly non-ra-
tional decisions when faced with choice and, on the other, our ap-
petite for distractions.

Edward Bernays was the godfather of this approach. He was enormously
influential in building the foundations of the consumer society we
know today. Bernays was also the nephew of Sigmund Freud, who
schooled him to believe that human nature was driven by basic im-
pulses that led to non-rational choices.

One of Bernays’ infamous campaigns was called “Torches of Freedom.”
This set out to encourage women to smoke — and to do so in public.
Torches of Freedom reinforced messages from the women’s libera-
tion movement of the time by transforming a cigarette into a sym-
bol of women’s emancipation and equality with men. Bernays hired
a group of women to smoke their Torches of Freedom in the Easter
Sunday Parade of 1929 so making this a significant display of women
fighting social barriers. This was intended to change public preju-
dice about women smoking and it succeeded in doing so.

Bernays’ most influential book was titled Propaganda. In this he wrote:
“The conscious and intelligent manipulation of the organized habits
and opinions of the masses is an important element in democratic
society. Those who manipulate this unseen mechanism of society
constitute an invisible government which is the true ruling power of
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our country. ... This is a logical result of the way in which our demo-
cratic society is organized. Vast numbers of human beings must co-
operate in this manner if they are to live together as a smoothly func-
tioning society.”?

Bernays called this approach “the engineering of consent.” Implicit in
it was an awareness of design’s power to influence human behavior.
Although Bernays is generally considered to be a 20" century bad boy
in terms of media manipulation, his written assertions say something
else. Overall, Bernays professed himself to be pro-democracy though
he did not believe this could be delivered through the mass will of the
people. In fact, like his uncle Sigmund, he was convinced that people
were driven by basic impulses that could be dangerous if unleashed.

What Bernays did not know was that someone with a different set of in-
tentions had been studying the principles of propaganda set out in
his books — someone who wanted to unleash crowd behavior in or-
der to establish a totalitarian regime. This person was Joseph Goeb-
bels, who learned from Bernays that “propaganda works best when
those who are being manipulated are confident that they are acting
on their own free will,” that is, by creating the illusion of choice in
order to conceal a tyranny.

Goebbels also learned that new communications technologies, such as
radio and film, enabled the surrogate presence of a ruler to be there
among the masses — delivering rhetoric and propaganda with an im-
mediacy that had been hitherto unknown. Bernays further demon-
strated that an ordinary physical object, such as a cigarette, could be
elevated to a symbolic status that represented some key narrative in
a cause — if not Torches of Freedom, then Purity of Race. All these
things considered, Goebbels used design to create a program of prop-
aganda that included powerful graphic images, such as the Swastika,
that then appeared in the heroic narratives of films such as Leni Re-
ifenschal’s Triumph of the Will, and grand public spectacles such as
the Nuremberg rally. In the latter case, public architecture, space,
and illumination were designed to create what was described as an
immense “Cathedral of Light.” The scale and ritualistic nature of
such spectacles helped to give fascist propaganda a religious fervor.

After the Second World War, Bernays was asked how he felt about his
work being used to wage a campaign of hatred against his own Jew-
ish roots. He had this to say:

“They were using my books as the basis for a destructive campaign
against the Jews of Germany. This shocked me, but I knew any hu-
man activity can be used for social purposes or misused for antiso-
cial ones”.*This convinced Bernays, Freud, and many politicians that
his methods were not at fault. Rather it was the intentions of those
who used them that should be punished. The horrors of war also

3 Edward L. Bernays, Propaganda, New York: Ig Publishing, 2004, 37.

4 Edward L. Bernays, Biography of an Idea: Memoirs of Public Relations
Counsel, New York: Simon and Schuster, 1965, 652.
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gave seemingly incontrovertible evidence that autonomous citizens
could not be trusted with democracy. People now were convinced that
Freud was right when he said that the basic impulses driving peo-
ple could be dangerous if left unmanaged or exploited irresponsibly.

Consequently, from this point onwards, the nature of democracy in our

society began to change — it slowly became an illusory concept. And,
rather than see the demise of propaganda, it continued to flourish
as a powerful tool now applied to the causes of good. It was thought
that the horrors of the Second World War should never be repeated.

But this power of propaganda was now at the service of politicians (who

had to manage democracy in a volatile world) and industrialists (who
needed to keep the factories busy at a time of economic uncertainty).
Their solution was to transform autonomous citizens into distracted
consumers through the design of products that would satiate their
inner desires and vulnerabilities. It was a form of mass distraction
designed to stabilize society and profit industry by transforming au-
tonomous citizens into consumers that were distracted and compli-
ant. It was a formula that seemed to fulfill the needs of all concerned.

In the years to follow, managing human behavior and perception through

design and propaganda continued to be a permanent feature in the
toolkit of political persuasion. In the 1980s, for example, Ronald Rea-
gan established a program entitled “perception management” that
became the established practice in subsequent administrations down
to Obama and Trump, and was to influence thinking in the us. In its
genesis, “perception management” during the Reagan years saw the
use of propaganda in the delivery of foreign policy as more impor-
tant than the democratic ideal of an informed, autonomous elector-
ate exercising its own free will. Rather than honestly inform citizens
about world events, the aim was to manage their perceptions through
the narrative of “moral crusade.” This served to escalate levels of pub-
lic fear against perceived enemies outside the community and some-
times it created enemies where they did not exist. The overall purpose
of this perception management, as in the consumer years of Bernays,
was to keep the masses distracted and compliant.

Wind the clock forward to 2018, into our new world of many-to-many

communications, and we find that the same propaganda still is at
work. In order to manage the noise and potential chaos emanating
from this new environment of information overload and potential
mob rule, the propaganda of a moral crusade is still being used to
establish some sense of group cohesion amongst people.

In this case, however, the propaganda is that of Moral Indignation. Itis a
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strategy that passes moral judgment and sometimes wants to punish
someone who is either outside the community’s boundary or crossed
the moral line that marks it. This divides the world once more into
citizens and barbarians. Citizens are those within a city’s bounda-
ries who consent to live by the moral codes established by that com-
munity. Against this, there have always been Barbarians — outsiders
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who will wreck a community once inside the city gates. In the Third
Reich it was Jews, in the 1980s and ‘gos it was Iraq, Libya, Syria, Rus-
sia, Ukraine, Iran, and now it could be the European Parliament, Hi-
lary Clinton, or a Fundamentalist group.

Generally, Barbarians do have a purpose as expressed by C. P. Cavafy
in his poem "Waiting for the Barbarians.” Here a community of cit-
izens is anxiously waiting for the arrival of Barbarians at their city
gates to be disappointed when they do not show up. “What will we
do without Barbarians,” they ask, “after all, they were some kind
of solution.”® Whatever form a Barbarian may take, the overriding
advantage is that the threat of the arrival of an outsider enemy will
bring greater cohesion to the community within and serve to rein-
force its core values. In this respect, if there are no Barbarians then
the propaganda machine will invent some.

Moral Indignation is a tribal culture that, perhaps, had significant ad-
vantages in pre-industrial times as people lived in nomadic commu-
nities. It possibly helped to build cohesion and cooperation within
a small community group. But when the principle of moral indig-
nation is multiplied up to a global scale with immediate circulation
through social networks, then the consequences for democratic soci-
ety are severe. Any community that bases its identity on a moral out-
rage for others outside the group will assume the authority of having
a single version of the truth. It also delegitimizes the other group so
their version of the truth will have no authority.

At the moment there seems to be no serious alternative to the propa-
ganda of moral outrage. This has been evolving throughout the 20"
century to take root in the now institutionalized processes of per-
ception management.

Perhaps, this is partly due to the mistrust of propaganda we seem to have
inherited from the 20" century — a deep suspicion of propaganda —
and quite rightly so. Its use by politicians and industrialists to trans-
form autonomous citizens into compliant consumers seems to vio-
late our innate sense of justice. Furthermore, the clear intention to
manipulate peoples’ deeper instincts is more troubling. This was jus-
tified by a concern that when faced with choices, people would make
irrational decisions that could destabilize society — which, to some
degree, has an element of truth to it.

Our deep and lingering suspicion of propaganda is also culturally based.
Among many others, Noam Chomsky said of it, “Propaganda is to a
democracy what the bludgeon is to a totalitarian state,”®and George
Orwell, “All propaganda is lies, even when one is telling the truth.””

5 Constantine P. Cavafy, Waiting for the Barbarians, https://www.
poetryfoundation.org/poems/51294/waiting-for-the-barbarians.

6 Noam Chomsky, On Propaganda, https://chomsky.info/199201__/.

7 George Orwell, Diaries 1938-1942, https://orwelldiaries.wordpress.
com/2012/03/14/14-3-42/.
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But this culturally-induced suspicion of propaganda has also caused
us to confuse it with rhetoric.

We now seem to use propaganda as a short-hand for rhetoric. They are

not the same. Whereas rhetoric is an art of “persuasion through
truths” propaganda is a form of “coercion based on lies.” Propa-
ganda has a political purpose that is often driven by misleading in-
formation. Rhetoric is a process of persuasion that employs narra-
tives to get the message across.

Given our deeply engrained suspicion of propaganda, we have tended

to ignore rhetoric and prioritize information over persuasion. But
in the highly amplified environment we now inhabit, there are too
many persuasive voices simply killing off peoples’ attention to in-
formation for this to have any effect. These are the distractions of a
system in which the balance of power is no longer on our side and
whose ethics have never been put up for scrutiny. If this situation is
ever to change, then we need to overcome our suspicion of rhetoric
and use it to design narratives that are sufficiently persuasive to chal-
lenge the dominant propaganda mode of moral outrage.

This reshaping of public discourse will take some time to get right if we

are to restore distracted consumers back to their rightful place as
autonomous citizens. But there is some urgency to this. If the domi-
nant and persistent propaganda strategy for perception management
is only to create moral outrage, then, if left to deepen, this could be-
come a potentially volatile scenario. To use the outsider strategy of
enemies and barbarians to force greater cohesion within a tribe may
be a self-fulfilling prophecy. Barbarians and barbarism may emerge
where they previously did not exist.

My own view is that, early in the 20" century, the design profession took

its eye off the ball. While becoming involved in shaping the forms of
tangible things (streamlining products for the new consumer mar-
ket), this left the field open for others to start using design to influ-
ence public perception and behavior. Indeed, this is now one of the
century’s biggest industries. And often these people do not have our
best interests at heart. It is time for a wider appreciation of design
and the power it has demonstrated itself to have in influencing hu-
man perception and behavior.

Let me now try to bring the observations I have offered throughout this

article into some kind of overview in order to draw out themes that
may be relevant to design.

We tend to think that each new approach or innovation will replace the
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ones that went before it. But experience tells us this is not the case.
Just like the design of human momentum, each successive mode of
transportation will continue to exist alongside earlier ones — bicy-
cles, roller skates, trams, buses, trains, cars, planes, ships, and so
on — we use them all. So over time, our society accumulates an in-
creasingly complex archaeology of ways and means.

FAIR BOOK: EXCESS



Accordingly, design in the early 20" century was a fairly straightforward
proposition that focused on the form of tangible artifacts. Today it
is a more complex activity that includes the design of intangible ef-
fects on human experience using the multiple channels of rhetoric.

However, given our deeply engrained suspicion of propaganda, we have
tended to ignore rhetoric and prioritize information over persuasion.
But in the highly amplified environment we now inhabit, there are
too many persuasive voices simply killing off peoples’ attention to
information for it to have any effect. These are the distractions of a
system in which the balance of power is no longer on our side and
whose ethics have never been put up for scrutiny.

If this situation is ever to change, then we need to overcome our suspi-
cion of rhetoric and use it to design narratives that are persuasive.
Here, some 20™ century designers created a powerful alliance be-
tween tangible and intangible elements. Simply put, it is that people
will carry narratives around in their heads and anchor them to ob-
jects in the real world. These intangible narratives give meaning to
peoples’ lives and the objects to which they are then linked become
tangible symbols of that existence.

It is said that we are still seeking solutions to a number of crises in con-
temporary life. These are: climate change, food shortage, war and ter-
ror, disease, and social injustice. Here I would identify two more se-
rious poverties that stand in the way of solving these crises. One is a
poverty of attention and the other a poverty of imagination.

We will only be able to deal with these crises if they have our attention.
I have already outlined the demands of a powerful system that is de-
signed to distract our attention away from such matters. In an atten-
tion economy saturated by persuasion, there is little point in hoping
that peoples’ attention will be caught by offering them uncorrupted
information. Their intentions will be best served by the persuasive
powers of rhetoric if designers are willing to adopt this approach.

Without sufficient imagination we will not be able to find the radical in-
novations needed to solve these crises. This is also a generational is-
sue and the next wave of designers needs to be well prepared for this
challenge. But in many, if not most, countries, the school system is
driving the subjects that foster imagination, like design and craft,
out of the classroom. In this respect the creative arts and design are
the only subjects that nurture the powers of imagination needed to
create radical innovations.

In many design departments the curriculum does not look to this fu-
ture. Often, it remains narrowly focused on a 20" century model of
design that has not expanded in line with practice. Nor does it cover
the principles of rhetoric that can have powerful effects on human
behavior. Overall, design courses need to acknowledge that the prod-
ucts of design are no longer physical stuff but human experience —
they are the thoughts, preferences, and feelings of real people. This
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also is an ethical responsibility that must be part of the education
every practitioner receives.

We have left behind earlier concepts of design as simply being a maker
of tools. Now we have all the tools at our disposal to make almost an-
ything we want to make. The question is not to ask “How do I make
something” but what effects do I want to have in a complex and frag-
ile world. This requires powers of imagination and rhetoric without
which nothing will be achieved. So, I will leave you with the equation
underpinning this conference: excess — design = inequality.
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A view from the South
on excess and scarcity

Adélia Borges
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I have spent my professional life as a design curator, journalist, film-
maker, and writer spreading the idea that the southern hemisphere
cannot be relegated to the role of an importer of products, technol-
ogies, and lifestyles from the northern hemisphere, but should be
able to devise its own solutions.

About 8o percent of the world’s population lives on 10 USD per day or
less. This majority does not have to deal with excess, but with scar-
city. In their daily lives, they have to create strategies to deal with
deficiencies. The main strategy is to consider a resource which for
others is waste. Reusing cheap materials to create new objects and
extend their life cycles has been part of the material cultures of many
regions of the world for a long time. In Europe, this practice derives
from environmental awareness, but in our countries, it derives from
the need to survive.

Italian architect Lina Bo Bardi (1930-1992), who went to Brazil in the 1940s,
fell in love with utensils created by reusing various kinds of alumi-
num packaging and with quilts made from small scraps of fabric. In
the 1970s, these recycling practices were documented by Brazilian de-
signer Aloisio Magalhées (1927-1982). The lack of access to industri-
ally manufactured goods prompted people to use their own hands
to create and make objects aimed at satisfying their everyday needs.

It is not just in Brazil that people must deal with scarcity. Maria Szolc
told us yesterday that:

« Germans buy 15 kilos of clothes per year,
« Englishmen buy 30 kilos of clothes per year,
« Americans buy 36 kilos of clothes per year."

Where do they discard them? Maybe a tiny part goes to places like the pub-
lic sale of second-hand clothes sent to Mozambique. They call these
clothes there calamidade — the Portuguese word for calamity. They
can sell one piece for 10 euro cents. I saw them last year at a street
fair in Pemba in northern Mozambique on a Saturday morning and
I found many examples there of what I would consider good design.

Returning to Brazil, recycling is a persistent practice that can still be
found today. In the exhibition New Alchemists, which I curated in
1999, I gathered objects created from cheap materials or trash up-
cycling. In the same exhibition space, vernacular creations by un-
trained people from around the country were presented side by side
with creations by educated designers who sought inspiration in Bra-
zilian traditional culture. Many of them referred to their grandpar-

ents as “recycling masters,” people able to reuse anything, able to
transform waste into gold.

Ten years later, in 2010, I proposed a public collection of vernacular de-
sign for Sdo Paulo’s city hall. They accepted and part of it can be seen
in the exhibition I curated. The Spanish art critic and philosopher

1 This is a reference to Maria Szolc’s presentation on the first day of the
Fair Design 2018 conference.
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Eduardo Subirats, a professor at Columbia University in New York,
saw an oven found at a street market and said, “It’s like Duchamp,
but better.” As far as I know, this is the only permanent vernacular
public collection.

Why Pay Attention

But why should we pay attention to such objects? I believe they hold pre-
cious lessons, which I will synthesize in three points:

First of all, they reveal perfect functionality in smart ways of solving
everyday problems. As designer Aloisio Magalhaes used to say, in
Brazil, the ability to invent emerges as a “strategy of survival.” Ne-
cessity is the mother of invention.?

Secondly, the forms of these objects transcend their functions. In the
early 2000s, Swiss-Italian architect and designer Mario Botta saw an
exhibition I had done and, in an article for Ottagono magazine, wrote

“These are not merely technical, functional responses. It is evident in
these objects that their use is a pretext for proposing fantastic shapes,
marks and colors, asserting with conviction that only beauty can save
the world. ... This is a chapter in the infinite history of how humans
manage to continually invent objects and tools to lighten the load of
their daily work. I find it amazing how everything finds a simplicity
and lost poetry just as happens in the creativity of great artists where
every mark and every gesture seems indispensable.”?

Thirdly, they reveal avant la lettre sustainability. Even before the word
ecology existed, populations in poor countries in the southern hem-
isphere had already been practicing it in their everyday life. These
objects reveal economy of resources and means, as well as wise utili-
zation of local materials. It is the attitude of making more with less.

Learning from Makeshift Solutions

I have just asked why we should pay attention to such objects. Let’s
quote other authors on this. In 2008, at the apex of the economic
crisis in northern hemisphere countries, English design thinker
John Thackara wrote in an article entitled “We Are All Emerging
Economies Now”:

“The most powerful lesson for me, after twenty years working as a visi-
tor on projects in India and South Asia, is that we have more to learn
from smart poor people regarding things like ecology, connectivity,
devices and infrastructures, than they have to learn from us.”*

2 Aloisio Magalhaes, £ Triunfo?: A questao dos bens culturais no Brasil,
Rio de Janeiro: Nova Fronteira, Fundacao Roberto Marinho, 1997.

3 Mario Botta, “Design anonimo sul punto vendita,” (Anonymous design
at points of sales), Ottagono, Italy: Oct. 2004.

4  John Thackara, “We Are All Emerging Economies Now,” Design
Observer, June 5, 2008. http://observatory.designobserver.com/entry.
html?entry=6947. Thackara came back to the theme a few times, for
instance in “Humanitarian Design vs. Design Imperialism: Debate
Summary,” ChangeObserver, July 16, 2010. http:/changeobserver.
designobserver.com/entry.html?entry=14498.
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Actually, many companies and people in the northern hemisphere are

learning the capacity of doing more with less. A very good book on
this subject is Jugaad Innovation, by professors Navi Radjou, Jaideep
Prabhu, and Simone Ahuja®. In this publication, they refer to a fru-
gal and flexible approach to innovation that is dominant in India
and, according to them, is also found in countries like Brazil, China,
and Kenya. Jugaad is a Hindi word that roughly can be translated
as “overcoming harsh constraints by improvising an effective solu-
tion using limited resources.” They have been teaching business
people to take advantage of frugal innovation, and in their book,
they mention many examples of international companies such as
3M, GE, Google, and Siemens.

There are some examples of Jugaad innovation from Latin American

designers.

In Argentina, an old, widely used tool (created by the locals to cut ani-

mal leather into strips) was adapted by designer Alejandro Sarmiento
to cut PET plastic. He also created a simple system to thermo-shape
plastic strips and created a variety of objects with them. He shares
the tool’s technical drawings with whoever wants to use it.

In Mexico, we can highlight Cecilia Leon de la Barra’s stool, which revis-

its a very popular chair made of multicolored thin plastic straps. Or
the magazine holder by Emiliano Godoy in polyurethane foam — a
very simple process — switching one component, material or object
from one function to another. Or, still, a chair by Cala Laboratério de
Disefio that uses plastic wrap filled with paper, both reused materials.

In Chile, a very important project is Elemental, a popular housing sys-

tem, conceived by architect Alejandro Aravena and his team. They
were invited by the government to create houses using a budget of
only 7,200 USD per unit. They decided to take advantage of the in-
habitants’ of poor countries practice of self-construction, often in
a collaborative effort with neighbors and relatives. So, the project
covers a building lot, infrastructure, and framing, with the balance
being turned over to residents for self-building. Aravena was also
the curator for the 2016 Venice Architecture Biennale and made use
there of a very common practice in Latin America: the reuse of ma-
terials. The core exhibit in the Arsenale opened with a large instal-
lation made with one-hundred tons of materials recycled from the
previous Biennale.®

Large companies are also inspired by popular solutions. Cosmetics
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company Natura Brazil, for instance, discovered in ethnographic
research that consumers preferred refill containers for hair care
products because it was cheaper. Based on this, they introduced

5 Navi Radjou, Jaideep Prabhu, and Simone Ahuja, Jugaad Innovation,
Think Frugal, Be Flexible, Generate Breakthrough Growth, San Francisco:
Jossey-Bass, 2012.

6 https://www.dezeen.com/2016/06/02/venice-architecture-biennale-2016-
recycled-waste-exhibition-entrances-alejandro-aravena/: 27 July 2018.
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refills as the normal packaging. It uses 75 percent less plastic com-
pared to regular packaging and the carbon footprint was reduced
by 50 percent. The material and the form permit full use of the con-
tents to the last drop, avoiding waste. The price of the final prod-
uct also dropped.

I believe that the growth of the makers’ and do-it-yourself (bry) move-
ments also has relevance to this topic. Technologies are bringing —
and will bring even more — deep changes in the way we design and
consume products. The boundaries between designers, manufactur-
ers, and consumers are becoming finer each day.

We can now see the emergence of groups such as Fixperts, based in Lon-
don, which believes that “mending is a creative, social valuable re-
source.”” They share their content on the Internet to encourage peo-
ple to use the power of mending stuff to fix everyday problems. When
I learn about initiatives like that, I cannot help but see the parallel
with spontaneous design in developing countries! We could continue
mentioning these influences in various fields of design; however, I
believe that, more than incorporating these influences, we need to
know them better.

Giving Visibility to Spontaneous Solutions

In Bogota, Colombia, the Popular de Lujo group aims to spread lo-
cal graphics, promoting exhibitions, workshops, conferences, and
publications.

In my work as an independent curator, I try to give visibility to vernac-
ular creations, including Native Peoples’ contemporary design, and
present them together with trained designers’ projects.

And a remarkable thing happened at the first edition of the London De-
sign Biennale two years ago. I belong to its international commit-
tee. Among high end and “very chic” designs from 3o countries, the
main prize of the Biennale went to a street installation made by a
Lebanese representative. It was an amazing show by designer Anna-
bel Kassar and I am glad to have participated in the jury that made
this choice. The Lebanese installation hosts a variety of improvised
street furniture, from innovatively repaired chairs to stacked sofas
mounted on pick-up trucks.

According to the designer:

“When I first considered Biennale, I thought of the many design exhibi-
tions I had visited in the past years. On this occasion, I thought the
most interesting thing to do would be to get away from that world,
to do something less deliberate. This installation looks at the mak-
ers and the traditional aesthetics of Beirut; the memes of the design
industry do not intervene. Instead, we discover items made on the
streets that are serving a need — improvised, ingenious, imperfect.”

7 Press release distributed during a visit to Fixperts studio in London
September 2016 [eds.]
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For me, itwas a turning point because in many design exhibitions in rich
countries we see objects that stimulate excess and just generate pres-
sure for newer — and meaningless — stuff. Actually, scarcity and ex-
cess are two sides of the same coin. With this look from the South, I
would like to invite you to reflect on how design can help us surpass
this dual situation; how design can help us move toward the path of
more sustainable societies, in which objects gain meaning and in
which there is more egalitarian distribution among people.

I would like to share three images: a capulana, fabric that can be a
cloth, can be bedding, can be support for carrying babies; a veg-
etable fiber mat; and an improvised game, all from Mozambique.
In my view, they show us that scarcity, sustainability, and poetry

can come together.
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In the shadow
of Maslow's pyramid.
The riddle of human needs

Edwin Bendyk
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Excess as a feature of the hyper-consumer society requires problema-

tization. It is, therefore, necessary to analyze excess from the per-
spective of the capitalist system, which after the fall of communism
in 1989-91 achieved full global hegemony. It is worth examining ex-
cess as an aspect of changes in modern society, which are driven
by the process of individualization. Finally, we must mention the
individual perspective and ask how excess figures into the issue of
human needs.

Excess and capitalism
Capitalism can be defined as a socio-economic system based on the cir-

culation and accumulation of capital. Capital, as Karl Marx argued,
is not an object, a finite resource, but a social relation, a complex net-
work of relations that bind labor, money, and commodities in the
constant, dynamic process of creating added value and accumula-
tion. Without accumulation, the capitalist machine cannot function,
because it is based on continuous growth fueled by the exploitation
of labor and environmental resources.

The industrial revolution — the greatest success of capitalism — made

it possible to progress from the situation of constant shortage, typ-
ical for the pre-industrial era, to the situation of mass production
of goods and services. The greatest threat to this system is insuf-
ficient demand for manufactured goods, called the crisis of over-
production. It was such a crisis of overproduction, or a collapse in
demand, that caused the Great Depression in the interwar period.
It demonstrated that both creating demand by the state and stim-
ulating consumer demand are the most important tasks for main-
taining the system.

This logic inevitably results in excess and thus wastage. Why do we ac-

cept it? An interesting clue can be found in the works of anthropol-
ogist Greg Urban.' He stated that capitalist modernity required not
only the creation of a structural mechanism of development based on
the accumulation of capital but also a special metaculture. Metacul-
ture is the way in which culture speaks for itself and evaluates itself.
In pre-modern societies based on tradition, the metaculture of rep-
etition prevailed. It rewarded attachment to permanent forms and
narratives having their source in myths.

In modernity, the metaculture of novelty developed, valorizing change
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comprising the continuous creation of new artifacts. The industrial
revolution would not have been possible without the earlier cultural
revolution with Martin Luther as one of its main animators. It was
he who transformed the technological innovation of printing with
a movable type into the modern publishing system, indispensable
for the promotion of a new reformist idea. When the Reformation

1 Greg Urban, Metaculture. How Culture Moves Through the World,
University of Minnesota Press, 2001.
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solidified and the propaganda machine no longer had to work with
such energy, the first crisis of overproduction became apparent —
the enhanced publishing capacity needed orders. It turned out that
regular publishing houses, invented for promoting religious content,
could be used to describe everyday life: crimes, lives of kings, wars.

Once put into motion, the machine began to accelerate, stimulated by
double feedback: the circulation of money and the hunger for new
content, not only news, sermons, and reproductions of the Holy
Scriptures but, in time, also novels and other literary forms. The
growing cultural production quickly led to excess, which could only
be managed by successive innovations — new forms of culture and,
de facto, metaculture, like reviews, discussions, and criticisms, en-
abling recipients to see how the latest products are new and wor-
thy of interest. Since the main site for the presentation of these cri-
tiques was the periodical, an additional metacultural demand for
new products was created.

The concept that cultural industries are a post-modern capitalist phe-
nomenon should be revisited: the first industry of capitalism was the
printing culture and publishing market, which provided future in-
dustrial capitalism with the most necessary innovations, from mass
production to home and mail order sales to consumer credit.

Modern social condition

Luther’s Reformation also initiated a few unusual, often paradoxical,
social processes. The most important is individualization, coupled
with standardization. Reading alone is the loneliest cultural prac-
tice without which, however, modern mass society would not have
been created — based on organic solidarity and media-mediated
bonds. The society in which everyone read by themselves — but
the same set of reading material and newspapers — enabled the
creation of a shared imaginarium and collective subjectivity, ex-
pressed in “We, the People.”

Once launched, the process of individualization, coupled with the pro-
cesses of capital accumulation and supported by the metaculture of
novelty, was bound to lead to excess, which could only be handled by
the ever-growing diversification of demand (i.e., destandarization of
consumption and its singularization). This, in turn, resulted in pres-
sures to destandarize production and increase its personalization,
possibly thanks to the development of digitization. As shown by Luc-
ien Karpik, /'économie des singularités (the economics of singularities)?
emerged. In the cultural sense, as argued by Manuel Castells, the
mass communication society has evolved into the society of individ-
ualized mass communication, which focuses today around the self.3

2 Lucien Karpik, Léconomie des singularités, Paris: Gallimard, 2007.
3 Manuel Castells, Spofeczeristwo sieci, Translated by. K. Pawlus,
J. Stawinski, M. Marody, Warszaw: Wydawnictwo PWN, 2016.

EDWIN BENDYK 229



The symbolic moment of recognition of this transition was the trib-
ute which the icon of culture and mass communication, the weekly
Time, paid in 2006 to this self — selecting “you” as Person of the Year.

In the same year, Steve Jobs presented the iPhone, thus beginning the

era of the smartphone (that is, the universal interface of individ-
ual but networked “selves”). A Samsung phone and an iPhone are
similar to each other, but each is different and unique, just as is
its owner, who expresses his singularity by installing and using a
unique selection from millions of available Google Play and App-
Store applications. Perfect excess, although what is at stake in the
smartphone revolution are not applications, but the possibility of
permanent access to your own unique social network of the smart-
phone owner.

Modern society with its forms of social integration “n ‘existe plus” — has

ceased to exist — said the aged French sociologist Alain Touraine in
his book under the meaningful title La Fin des Sociétés (The End of
Societies).? They have been replaced, as Barry Wellman suggests, by
the Social Operating System, that is, the intelligent network connect-
ing the networked individualists.® This, in turn, is nothing else than
the Universal Intelligence described by Karl Marx, knowledge accu-
mulated in a technical system, constituting a form of capital. Social
integration through culture has given way to the coordination of ac-
tivities of networked individualists by the capital embodied in the
Social Operating System.

Unforeseen revolutions

Having analyzed the structural determinants of excess, it is time to look

at the problem from the perspective of the “self” of a networked in-
dividualist. This self is singular, but it expresses a universal pattern
of social, technological, and cultural transformation. This self, in
its universal networked expression, has been transformed during
the very short three-decade development of the Internet and digi-
tal mobile telephony, crowned by the convergence of these worlds
in the smartphone. Preparations for the revolution took longer. In-
terestingly, each of the key innovations which influenced its course
has emerged against forecasts, intuitions, and general consensus.

The review of unforeseen inventions should start with the transistor
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radio, which appeared on the market in the 1950s. Its production
became possible thanks to one of the most important inventions
of the 20™ century — the transistor. It replaced electron tubes, re-
ducing the size of electronic circuits. The result was a portable
device that could be taken in your hand anywhere. Transistor de-
vices suffered a disadvantage for a long time — worse sound quality

4 Alain Touraine, La Fin des sociétés, Paris: Seuill, 2013.
5 Barry Wellman, Networked: The New Social Operating System,
Cambridge, MA: MIT Press, 2014.
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than stationary tube receivers. So, why would anyone buy some-
thing newer, but worse?

And yet, the transistor radio proved to be a hit, on the basis of which
the Japanese Sony brand developed. What made it so successful? It
met the needs of a new audience “produced” by the socio-cultural
change. In the 1950s, rock’n’roll was the music of the young gener-
ation, but how could you listen to it when the home radio in the liv-
ing room was controlled by your father, listening to pre-war hits and
boring news broadcasts? The best thing would be to run off with your
music beyond the reach of the social control of adults. The transis-
tor radio turned out to be more than a gadget — it became a tech-
nology of freedom, and not only for young people. Portable transis-
tor radios played a key role in the anti-colonial revolutions in Africa
and Asia at the turn of the 1950s and ‘60s.

Two decades later, the market looked with similar disbelief at Sony’s new
idea — the Walkman, a portable cassette player. Analysts were sur-
prised by the fact that the Walkman did not have a recording func-
tion, when cassette players were invented just for recording. As the
legend goes, the head of Sony, Akio Morita, wanted to have a device
on which he could listen to his favorite operas on long journeys. The
first device hit the market in 1979. It was a great success — the Walk-
man proved to be one of the greatest successes of the consumer elec-
tronics market. Why? Because it further developed the idea of the
transistor in the society which had already undergone the 1968 re-
volt. And what was at stake was not only the possibility of listening
on your own terms, to what you wanted and when you wanted. The
new technology of freedom also had its political context — the Ira-
nian Revolution of 1979 largely gained its mass energy due to smug-
gling Ayatollah Khomeini’s speeches on cassette tapes.

A similar story can be told about the iPod, which Steve Jobs presented to
the world in the fall of 2001, a month after the attacks on the World
Trade Center and the Pentagon. It would seem that it was the worst
moment to launch an expensive gadget on a market already filled to
the brim with cheap mp3 players. And yet, the iPod took off at the
speed of light, dominating the music player market until it was de-
posed by iPhones and smartphones.

What was the reason for this success? The most interesting interpreta-
tion suggests that it lies in the first models of hard disks, enabling
the majority of users to transfer to the device their entire collection
of music. It turned out that this was important for modern people,
for whom individualization was connected with mobility and the
necessity of constant movement. The music coming from the iPod,
playing in a room of a nameless hotel, became an identity prosthesis
for people with increasingly fragmented biographies and “protean”
selves. The concept of the Protean Self was proposed by Robert Jay
Lifton to describe the condition of modern people who, due to the
constant change in their context — changing employment, places
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of residence, partners — must also change themselves to adapt to
the new circumstances.®

All these super-gadgets, however, are nothing compared to the success

of mobile telephony. According to what was common sense in the
1980s, there was no reason for this success. Only one million sub-
scribers worldwide were expected to use mobile phones in 2000.
The first mobile telephony network in GsMm technology started up
in Finland in July 1991. In 2000, 740 millilon people were using mo-
bile phones — mainly the inhabitants of the Global North. This
helped to rationalize the success of the new technology — the mo-
bile phone had become a status symbol in a hyper-consumer, in-
dividualized, and rich society.

But how can we explain the avalanche that started in the 21* century and

flooded the countries of the Global South? In 1999, only 43 million
Chinese people were using mobile phones; a decade later, nearly 750
million. Mobile phones conquered the rest of Asia and Africa at a
similar rate. Today, practically everyone uses them, and mobile net-
works offer their services even where the nation state is not func-
tional. In Syria, the theater of a civil war, there may be a shortage of
medication, water, and food, but there is usually no shortage of cov-
erage. In Somalia, recognized as a failed state, there are six mobile
networks. Why and for what purpose, since it would seem that the
inhabitants of these countries have more urgent needs than paying
for a subscription to maintain access to the network?

The riddle of human needs
Research into mobile phone users shows interesting phenomena. For

example, young people without regular income stress that the abil-
ity to communicate is the most important thing for them. So much
so that they are ready to refrain from eating to save for the required
fees. A whim? Pathological addiction? A real need? Studies analyz-
ing the choices of residents of communities living in extreme pov-
erty shed some light on this problem. They are summed up by Esther
Duflo and Abhijita Banerjee in the book Poor Economics.”

Scholars have investigated what poor people do when their material
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conditions improve a little. When the improvement is negligible,
hunger is the first need to be satisfied. However, if the extra money
is a bit more than is needed to satisfy physiological hunger, other
priorities then come into play: not more food, but better food prod-
ucts and expenditures on communication infrastructure (i.e., tele-
vision and mobile telephony), even when the amount of food is
still insufficient and this need is not fully satisfied. So, what about
the so-called Maslow’s pyramid, which shows that human needs

6 Robert Jay Lifton, Protean Self. Human Resilience in an Age of
Fragmentation, University of Chicago Press 1999.

7 Esther Duflo, Abhijita Banerjee, Poor Economics. A Radical Rethinking of
the Way to Fight Global Poverty, Public Affairs 2012.
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form a hierarchy?®It indicates that first you have to fill up or sat-
isfy the need for security, before dealing with whims, such as par-
ticipation in culture.

Does Maslow’s pyramid, which was created for the purposes of the psy-
chological theory of motivation, really explain the issue of human
needs? Ian Gough and Len Doyal in the fundamental study 4 The-
ory of Human Need® prove that there are two basic universal needs:
the need for health and the need for autonomy. Physical fitness and
the ability to make decisions on your own behalf are the prerequi-
sites for achieving other goals. What, then, is the mobile phone in
this perspective? What is the smartphone in the hands of a refugee?
A toy or a tool enabling coordination of activities and thus manage-
ment of autonomy?

So, if Gough and Doyal are right, it would mean that the success of the
inventions described above (except for, perhaps, the iPod) resulted
from the fact that they corresponded perfectly to the need for auton-
omy, satisfying it in an optimal way, in a specific social and histor-
ical context. Today, we have reached a special moment in this evo-
lution. The process of individualization has reached the moment of
subjectification of a single, networked self, the development of in-
dividualized mass communication, and the economy of singularity.
Society has been replaced by the Social Operating System. Moreo-
ver, this is accompanied, as Manuel Castells argues, by the develop-
ment of the technologies of freedom, owing their success to the fact
that they have responded to the need for autonomy, and the devel-
opment of networked individualism. This creates a networked feed-
back, which results in the culture of autonomy: the more intensively
someone uses the network, the greater is their sense of autonomy,
and the greater the sense of autonomy, the more they use the net-
work to manage this autonomy.

More for less

It must be remembered that all this, however, is happening within the
capitalist system in which relations coordinated by the Social Op-
erating System are directly or indirectly commodities (that is, they
are part of the capital accumulation machinery) and, thus, they cre-
ate excess. Can this logic be opposed? It is possible to maintain the
metaculture of novelty and the culture of autonomy while separat-
ing from the logic of accumulation? It is, but only if the innovative
energy of the metaculture of novelty is redirected towards the par-
adigm “more for less.” In the new paradigm, quantitative surplus
would be replaced by a qualitative excess.

8 Abraham Maslow, Motywacja i osobowos¢, Translated by. J. Radzicki,
Warsaw: Wydawnictwo Naukowe PWN, 2006.

9 Len Doyal, lan Gough, 4 Theory of Human Need, The Guilford
Press, 1991.
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Ethnologist Tomasz Rakowski suggests that marginalized groups are
a good place to seek inspiration for how to break free from the cul-
ture of quantitative excess without losing innovative capacity. As
such, they are considered pathological and, thus, an object of care;
they are not associated with autonomy and the creativity based on
it. As research in the villages of the Szydlowiec region shows, their
inhabitants, who are affected by high unemployment (the transfor-
mation), do not passively surrender to their fate, but respond to the
challenges with creativity and innovation, enabling them to live in
dignity and maintain autonomy in the conditions of material depri-
vation. In other words, they have long been implementing the “more
for less” strategy.

Needless to say, it is not about copying their solutions, but about crea-
tive cooperation in interdependence, which enabled the combina-
tion of various resources, so that “more for less” is not just a strat-
egy of survival, but of a good life.

Translated by Barbara Leszczynska
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Looking for the sources of consumerism so widespread in society to-

day, we find that one of the most important elements allowing the
rampant expansion of consumption and overproduction — includ-
ing the transmission of gigabytes of data every second — is electric
current. The average consumer probably does not realize on a daily
basis the extent to which our reality has been taken over by electric-
ity. Itis almost a truism to say that electricity is the heart, indeed the
lifeblood, of our modern times, without which it would be impossi-
ble for a large part of our world to exist. But if this element is work-
ing, it is like air — unnoticeable, when everything is fine; the alarm
is only triggered by its poor condition or absence. And yet the exis-
tence and widespread use of electricity is so recent that our total de-
pendence on electricity in present-day life should inspire our amaze-
ment and reflection.

We need to realize how much our daily existence is subordinated to

the necessity of a constant supply of electricity for the many de-
vices around us. It prompted me to track the speed and extent of
changes associated with the development of technology to which
the whole sphere of our everyday lives is tethered. And thus, we are
subjected to the pressure of change ourselves as users of innumera-
ble items — necessary, useful, and beneficial, but also unnecessary
or even harmful. In just over one hundred years, the material cul-
ture of developed societies has been transformed several times —
as witnessed by only four generations. ... And it is enough to pay at-
tention to the transformation of only some elements of electrical de-
vices to see, as through a lens, the scale of the revolution that has
taken place in our immediate surroundings.

One of the veritable milestones of our civilization was not only the in-
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vention, but the practical applications of electricity that occurred af-
ter the spread of the means of long distant transmission. As early as
the eighteenth century, experiments were performed with electric
current and it was studied intensively. But then, even after the gen-
eration of this extraordinary new energy, it could not be used on a
wider scale until a method was invented to transmit it from the place
of its generation to users, even over long distances. It was only the
patenting of a method and the construction of powerful transmis-
sion networks that enabled the wider use of electricity. Initially, it
was used as a source of street lighting in cities, arousing real enthu-
siasm and replacing gas lighting relatively quickly. However, only
the subsequent multiple applications of electric motors revolution-
ized industrial production methods in many areas, additionally sup-
porting the phenomenon of creating manufacturing plant clusters
in new places, far from traditional energy sources and minerals. Ad-
ditional hubs of heavy industry began to emerge, and large urban
centers built new and powerful (for those times) power plants that
responded to the growing demand from the increasing number of
users. Transmission networks became part of the landscape, draping
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it with high voltage lines. Transformer stations were created, send-
ing energy through additional lines, entangling streets and buildings
in their spiderweb. Only are the cities of southern Europe still pic-
turesquely bedecked, while conditions have forced man to become
more disciplined in building external installations where winters
pose more stringent requirements on technology.

Today, the demand for electricity is constantly growing. Over the last one
hundred years, there has been a huge expansion in the use of elec-
tricity, which, beyond manufacturing, is also needed by a significant
segment of transport services (metro, railways, trams). Our public
spaces — airports, stations, shopping centers — require a constant
power supply for their basic service, as do offices. Not only lighting,
but also the collection and processing of data, internal and exter-
nal communication — these are all areas where electricity supply is
necessary without interruption. And almost all aspects of the medi-
cal sector now require a continuous supply of electricity. Apart from
diagnostics, surgery, and advanced treatment techniques, even the
simplest treatment is rarely performed without an electric-powered
device. It is required even for the operation of a medical record sys-
tem based on electronic records and a printer so that the patient can
receive results. All areas of our lives actually generate an increasing
demand for electricity on a scale which we do not regularly realize,
triggering the need to produce more of it. Of course, we have a policy
in Europe of generating a growing share of our energy from renew-
able sources (which is, unfortunately, implemented in various ways!).
But the indisputable fact is the present near total dependence of
our lives on the consumption of more and more electric energy, the
mass application of which began only in the late nineteenth century.

At that time, the new type of energy required the creation of a network
and completely new devices, machines, and accessories. Initially,
individual power receivers were simply plugged into the network,
which entailed a high risk of electric shock, not only for fitters, but
also users; fatal accidents occurred. The first decade of the 20™ cen-
tury saw the introduction of the elements of electrical equipment we
know today — sockets, plugs, and switches. And perhaps the scale
of the real revolution is shown by these objects today. Exhibited at
Villa Higel in Essen, antique sockets and switches are a beautiful
example of the transition from “craft” to “industry”; they are proof
of a smooth connection between these spheres. As electric current
was initially introduced in the homes of the affluent, the details of
electrical equipment were designed to match their status, just like
other elements of interior design. The first materials used for sock-
ets and switches were metal, porcelain, and sometimes hardwood
and ivory. As the eclectic style prevailed at the turn of the century,
stylistic elements of past epochs were sources of inspiration. These
details were executed very carefully, and their decorative forms were
often created by borrowing from antiquity or were inspired by floral
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motifs. There are clear dividing lines in the composition, the shape
was created by the axes of symmetry, the form was enriched by orna-
mentation and decorative millings. Later, from about the 1940s, the
use of Bakelite became popular and for several decades it was used
as an excellent basic material for making fittings, as well as some el-
ements of electrical equipment. The new material and the ideas of
modernist frugality in defining form — often subordinated to func-
tion — dominated the design language of sockets and switches for
many years. Then came the era of plastics, which almost completely
subsumed this area of production, not only because of the proper-
ties of the material itself, but above all for the ease of manufactur-
ing and the low price.

Now, however, despite the fact that plastic materials are still widely

used for sockets and switches, there has been for some time a de-
sign trend called retro-nostalgia, which refers to the vocabulary of
forms from several decades ago, if not quite the beginning of the
20" century. Installing such “new-old” elements of infrastructure has
become popular in restored historic interiors or in adapted post-in-
dustrial interiors. A wide range of manufacturers of such elements
still use durable materials such as metal and porcelain. Glass and
specially prepared wood are also used. In design, we also note that
a tribute to tradition is accompanied by moderation in the means
of expression as these elements are shaped with less decoration and
ornamentation. Importantly, the main trend now in fitting design
is to minimize or reduce the components in line with the principle:
simple-simpler-the simplest. Really minimalistic, cost-effective and
extremely flat switches or touch panels are increasingly used. Along
with changes in the materials and the technology employed, there
has been a transition over just a few decades from controlling and
regulating various devices by means of clear movements of the fin-
gers / hand / whole arm to today’s touch or finger-flick on a screen.
This is one of the determinants that makes us aware of the scale of
the change, and of how quickly and how much the material culture
of developed societies has evolved due to the development of tech-
nology, thus creating new opportunities and challenges.

It is worth realizing (or recalling) that there is an important area, inte-
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grally connected with the ubiquitous use of electricity in our lives,
which is equipment for making measurements. We may not realize
that all installations, networks, and receivers must not only be in-
stalled but must also constantly undergo control measurements as
to the status of the energy network transmitting energy “invisible”
to the naked eye. For quality assurance, an entire system was cre-
ated as this sector developed, which enables continuous monitor-
ing and the elimination of failures. Readings are regularly taken by
specialists using measuring devices. Here we should note an inter-
esting phenomenon — the ELTRON zeroing meter [ page 402, fig. 4]
from the mid-1960s. It was used to measure certain inductive values
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of transformers and is an example analogous to the first devices of
this type. The unit is a very simple geometric form, a varnished steel
box with a handle at the top made of a straight tube. Sensitive indi-
cators, protected by glass in rectangular Bakelite frames, are placed
on an inclined portion of the front surface, making reading easier
and more convenient for the user. There are two knobs, distinctly
styled to reflect their assigned functions. One is related to the mea-
surement of network voltage, and the second to the resistance of
the circuit and the K factor of the installed fuses. The form of the
knobs is “streamlined,” clearly associated with the aesthetics of styl-
ing. At the same time, they clearly indicate the manner of gripping
and the direction of possible rotation, which is intuitive. This me-
ter belongs to the older group of devices that operated in such a way
that their “readings” consisted of technical measurement, with val-
ues obtained with accuracy to several decimal places. These devices
were, therefore, quite complicated but more valuable in terms of the
reliability of the obtained measurements. Measuring devices (me-
ters) manufactured today use analytical methods at the expense of
a large rounding of the obtained values, which values are, therefore,
more like estimates. It is interesting that the whole field has gone to-
wards acceptable simplification in order to gain speed of calculation,
although it does not always go hand in hand with accuracy. So, the
technology has developed towards convenience, but to some extent
at the expense of security. I present the second device, also among
the earlier meters using technical methods, but some 20 years later
(1985) — the product of the METRA BLANSKO company, with the tec-
tonics clearly shaped by the designer [-> page 402, fig. 5].

The rapid dissemination of electrical applications and electric motors
has revolutionized not only industrial production methods, but also
caused major changes in basic household appliances, not only af-
fecting the real sphere of social change, but also making it possible.
Changes in how people earn a living and how family life is organized
have indirectly influenced the transformation of the family struc-
ture. Some of these transformations have been influenced by vari-
ous objects — the heroes of everyday life. Probably, the refrigerator
played a leading role here. The first electric refrigerators appeared
at the beginning of the 20™ century. In Chicago, DOMELRE (Domes-
tic Electric Refrigerator) offered them as early as 1913. They were in
the form of cabinets on relatively high legs, with the condenser lo-
cated on the exterior on the top surface. They initiated a new era in
the technology of domestic food preparation and storage. These de-
vices enabled a gradual increase in the proportion of fresh products
in the daily diet. And in advertisements today, we even hear about
the “multimedia fridge” — a suggestion of a higher level of cooper-
ation with the family ...

The second home appliance was the washing machine, whose transfor-
mation occurred over several stages. Simple equipment, which was
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the washboard (plus the heavy physical effort of a washer), was first
replaced by an electric rotary washing machine. An early example
from 1907 by A. Fischer had a wooden drum rotating round the hor-
izontal axis with the motor placed outside on a metal frame. The
propulsion was transmitted via a belt to the axis of rotation of the
wooden drum, which was made of planks like a barrel, but with a
flap in the surface of the outer perimeter, so that the bottom and
the top lid could remain sealed. In the mid-twentieth century, the
“Frania” washing machine was the leader in Poland for several de-
cades, present in almost every household. It had solid yet simple
construction and was equipped with a wringer. The metal roller
contained the motor at the bottom and the water container with
the impeller at the top. Steering elements and handles were even-
tually made of plastic and the steel body was obligatorily painted
white. Then we came to the stage of the automatic washing ma-
chine, extending to today’s “intelligent” devices, programmed and
even remotely activated by an application. The important but once
very burdensome process of taking care of hygiene and the cleanli-
ness of clothing, bed and table linen — everything that is made of
fabrics in a home — has been lightened thanks to the mass use of
first a rotary and then a programmable washing machine. Gradually,
household equipment began to include a whole range of devices
with electric motors, which facilitated much burdensome house-
work (including the mixer, iron, vacuum cleaner, and fan) or fa-
cilitating care (electric dryer, curling iron). In the first decade of
the twentieth century, Peter Behrens designed the classic forms of
some of these items for the German company AEG and, over time,
they became design icons.

The home sewing machine is another important work tool which was
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widespread in the us by the second half of the 19" century. As a me-
chanical construction powered by the work of the legs of the per-
son sewing, it sold well in the cities on the us east coast. The sewing
machine, however, also greatly benefited from the incorporation of
an electric motor, replacing the physical effort which became very
tedious during prolonged operation. It became a synonym for the
emancipating device — a tool enabling women’s professional work,
even if it was home-based — which provided them with the oppor-
tunity of earning a living. The form of the electric machines repli-
cated the mechanism of those with pedal drive (i.e., it was created on
the principle of “dressing” the pure mechanical components in an
outer “outfit” of decorations and ornaments, echoing the prevailing
eclectic style). The table top to which the device was mounted rested
on a supporting structure of cast iron elements with fluid lines in
which the manufacturer’s name was placed. Today these tools arouse
a great fondness. Cast iron elements are used to create new “furni-
ture forms,” and sewing machines have also become a decoration in
themselves — as in the lounge of a store in London [ page 403, fig. 6].
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Presently, household appliances seem indispensable to us, and com-
panies outdo each other in convincing us how much we must have
them all. The development of household appliances is heading to-
wards applications of increasingly advanced technological innova-
tion. They are exhibited at trade fairs, presenting the potential of
this important area of the economy. At EuroCuccina held in Milan
every two years, numerous devices for meal preparation and prod-
uct storage are launched, using top-class technologies. They are
also equipped with sophisticated possibilities for communicating
with the user and programming activities through their own dis-
play panels or applications. In their design, the control details are
either tactile or the buttons have been simplified to the absolute
minimum — rectangular, flush-fitted in the surface with a slight
gap between them. All you need do is brush your finger or gently
press on a slightly depressible surface. Knobs are operated with a
clear gesture, returning rather as an element of “style” in new re-in-
terpretations of household appliances — part of the retro-nostal-
gia trend. Almost a decade ago, household appliances based on the
style of the 1950s appeared on the market, perfectly suited to the
sentimental desire to return to the time of childhood, a trend that
appeals to the romantic side of modern consumerism... Perhaps,
it is the reaction of modern nomads to the pace of life. Some com-
panies have turned this trend into their trademark, while the larg-
est manufacturers of kitchen appliances currently offer not only
modern lines — advanced technologies and minimalism — but
also product lines for slow food followers, based on the style of the
1950s or even earlier decades. The concept of “kitchen-laboratory”
competes with references to “grandma’s kitchen.” The range of of-
fered products is of course related to the trend of maximum indi-
vidualization, considering different tastes and preferences. There-
fore, each year there appear, if not new forms, then at least offers
of new colors, the number of which is sometimes stunning. For
example, at the “Ambiente” trade fair in Frankfurt, a dozen or so
colorful options (plus variants) filled a monumental wall-bookcase,
displaying dozens of versions of one kitchen mixer. The company
known for its pastel colored refrigerators and other equipment is
cooperating with a fashion star who proposed placing brightly co-
lored ornaments inspired by folk art, with original floral motifs on
the appliances. One may have the impression that up to a point
new home appliances were invented to help us, facilitate our work,
and reduce the number of tedious or strenuous activities. Other de-
vices were created to make life more pleasant or to help us relax
(e.g., coffee makers). But nowadays, it sometimes seems that we
have crossed the line where we are cornered by an EXCESS of sup-
posedly necessary devices.

Just like household appliances, another device has undergone an im-
pressive transformation. The telephone, patented as early as 1876,
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undoubtedly initiated the era of individual communication. One of
the well-known early versions of this device by Thomas Edison was
created in 1879 — only 140 years ago. It is a wooden box with a front
microphone, a loudspeaker on the side jib, and a bell on top. Later
there was a version with a rotating dial whose debut dates back to
1896, but its dissemination occurred later, at the beginning of the
twentieth century or even in the 1930s, when the Bakelite telephone
sets began to be manufactured. The next milestone was the introduc-
tion of the pushbutton pad in 1963, which was associated with the de-
velopment of electronics and tone dialing capabilities. However, it
was the invention and dissemination of integrated circuits that has
enabled the development of mobile telephony. The 1980s opened the
era of wireless communication. Initially, sounds were transmitted in
an analogue format, but the digital communication system — Gsm
— was quickly developed, and cellular telephony has become one of
the most dynamically developing areas of the global economy. The
next milestone was Apple’s introduction in 2007 of the first iPhone.
It was only a decade ago, though today the smartphone seems to be
an extremely important “companion” for many people, of fundamen-
tal importance in their daily lives. We can generalize that at some
point, thanks to the development of computers, the sphere of indi-
vidual communication (telephone / smartphone) and the sphere of
mass entertainment (film and television) have merged.

This has all together exploded with the emergence of virtual reality. To-

day we have created a “parallel world” and we connect with it through
numerous devices: personal computer, laptop, tablet, smartphone —
in hundreds, if not thousands, of versions, variations, and variants.
All these products are powered by electricity, are charged daily, or
are permanently connected to the network. Here I am talking about
the power grid, because they are increasingly connected wirelessly to
the Internet. The EXCESs of these objects gives rise to the enormous
consumption of electricity necessary for their operation.

This world, referred to as virtual, is available too soon to the young, and
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relatively too little or not at all available to seniors. Individual immer-
sion in the virtual reality of social media gives people an illusive sense
of community, while there are now numerous alarming signals of in-
creasing difficulties in building lasting relationships with people liv-
ing nearby. This is especially visible in young people — the most vul-
nerable to the addictive power and magnetism of social networking
sites and computer games. In turn, for older people who may be less
flexible in adapting to subsequent changes, even trying to use mod-
ern telephone sets can only be accomplished with considerable dif-
ficulty [ page 403, fig. 7]. The smartphone with a touch screen, espe-
cially in the “magnified screen” setting, is indeed more readable, but
it does not take into account the ergonomic limitations associated
with the hand capabilities of people over eighty. Individual attempts
to find one’s own solution might, for example, be use of the little
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finger to operate small buttons on the keyboard [ page 403, fig. 7].
However, it should be noted that the complexity of these devices, es-
pecially for the generation that has not had 1Tc education, is so sig-
nificant that these generally represent exceptions rather than mass
use of the possibilities offered by virtual reality.

Instead of conclusions, Iwould like to pose questions-postulates. Firstly:
How can today’s consumers, especially children and young people,
be made aware that you need to keep a balance between existing in
the virtual and in the real world? It seems necessary because this BAL-
ANCE is the key issue, a requisite condition for our development. Sec-
ondly: How can immersion in virtual reality be made not to eliminate
the need to be “here and now”? This is the second important postu-
late: MINDFULNESS, because it is followed by an interest not only in
yourself and in your own affairs, but also by openness to those who
are near you and to the problems of those in need. Thirdly: What
IDEAS can be developed which would reverse the tendency: to draw
the attention of modern people to the fact thatlife is happening “here
and now”? What ideas will make us put aside phones, smartphones,
tablets, laptops and start to repair interpersonal relations? And will
we revive our own human energy instead of consuming increasingly
larger amounts of electricity?

Translated by Barbara Leszczynska



Designing a smart society

Paula Quinon
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In this paper, I propose general guidelines for designing human-robot
interactions within a social context. I claim that designing the type
of relations in which a robot becomes involved is as important as de-
signing the robot interface. I sketch a model of a social network for
a cognitively non-homogeneous society and I analyze several case
studies using this model.

Even if most of us have very limited personal experience with robots, dis-
cussions about interactions with non-human or partially-human cog-
nitions certainly exceed science fiction literature. Questions regard-
ing the structure and functioning of a society inhabited by robots and
cyborgs are nowadays widely discussed in social media, used in ad-
vertisement campaigns, inspected in opinion-making press articles,
scrutinized in research papers, and seriously considered by business
analysts. For this reason, it is crucial for intellectuals, philosophers,
and designers to expand the discourse that will more properly fos-
ter a positive attitude towards a cognitively non-homogeneous so-
ciety, instead of feeding fear or building negative stereotypes. The
complexity of problems that arise from an excessively rich variety of
cognitions is difficult to grasp and, hence, conceptual rigor is nec-
essary to facilitate and structure these discussions.

As highlighted by MIT sociologist and anthropologist Sherry Turkle, hu-
mans have a strong inclination to project emotions and feelings on
robots.! Some members of society, observes Turkle, are more suscep-
tible to project emotions and feelings. Most exposed are those vul-
nerable individuals who lack emotional stability, such as children
with parental attention deficit, solitary old people, and people suffer-
ing from PTsD (post-traumatic stress disorder), but also people go-
ing through a difficult personal period (such as divorce) or people ex-
posed to work-related stress and isolation (such as PhD candidates).

An additional reason for which projections of emotions and feelings
onto robots are becoming more frequent and intense in contempo-
rary society is the change in the conceptual structures of thinking
that gradually become filled with vocabulary from informatics, auto-
mation, and computer sciences. According to Turkle, this diffusion
is facilitated by the fact that this same terminology is used to explain
the theory of mind, of psychological behaviors, and of mental states.
From her anthropological perspective, the migration of scientifically
informed language used for expressing the theory of the mind in a
given society to everyday language is a natural tendency in all peri-
ods and cultural settings. Turkle draws a comparison with the pen-
etration of the psychoanalytical Freudian and Lacanian terminology
to everyday discourse in France in the 1960s and ‘7os.

Finally, with the development of automation, A1, and robotics, the pro-
cess of projection is reinforced. Algorithms become increasingly

1  Sherry Turkle, The Second Self: Computers and the Human Spirit,
Cambridge, MA: The MIT Press, 1984.
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efficient in learning expected behavior or in adapting to encoun-
tered circumstances. The more humans project their emotions and
feelings onto robots, the more responses they receive and, because
learning algorithms have a great capacity for adaptation, the stronger
the projections become. The reverse process of projection gradu-
ally generates more and more complex human-robot interactions,
which lead to creation of a diversified and cognitively non-homog-
enized society.

Today, robots already fulfill many important functions. On the one

hand, there are industrial robots used on production lines in fac-
tories, there are household robots such as lawn mowers and vacuum
cleaners, and there are military robots and artificial bank assistants.
Those, a priori, do not awake particular emotional reactions in hu-
mans, although some people report that they address a vacuum
cleaner in the way they would address a house pet, and I can easily
imagine the anger of a frustrated client who was systematically re-
fused a credit. On the other hand, there are social robots designed
for the specific purpose of interacting with human emotions. Some
of these robots are designed for a specific usage, such as sex robots,
but robots have also been designed with no specific purpose to ful-
fill, such as Paro, a pet toy robot in the form of a baby seal. Social
robots induce change in human emotional states.

A specific class of social robots comprises robots that are designed with

the objective of merging with humans to assist in improving the body
or mind. One of the leading motivations for constructing techno-
logically improved organisms is the hope of prolonging human life.

For the sake of this paper, Iwill imagine a community of human, partial-

ly-human and non-human cognitions inhabiting an isolated island.
My inspiration comes from the Seasteading Institute. Patri Friedman,
an American libertarian activist, theorist of political economy, and
the grandson of the famous Nobel prizewinning economist Milton
Friedman, and Peter Thiel, founder of PayPal and a member of the
steering committee of the Bilderberg Group, announced the creation
of a freely floating city on the Pacific Ocean near French Polynesia.
The Seasteading Institute is a non-profit organization bringing to-
gether marine biologists, aquaculture farmers, medical researchers,
nautical engineers, and investors to “restore the environment, en-
rich the poor, cure the sick, and liberate humanity from politicians.”?

This strong belief that technology can enable people to prolong life and
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eventually defeat death is already present in previous projects of the
members of the Bilderberg group. Their investments include the study
of cryotherapy (freezing a body in expectation of a specific cure be-
ing developed), and carbon mind (copying one’s mind into an artifi-
cial support). It is easy to jump to the conclusion that the Seasteading

2 Joe Quirk, Seasteading: How Floating Nations Will Restore the

Environment, Enrich the Poor, Cure the Sick, and Liberate Humanity from
Politicians, New York: Simon & Shuster, 2017.
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Institute might become a hub for creation of thousands and thousands
of new and different non-human and partially human cognitions.

In my project, I use the Seasteading Institute as an example. The Insti-
tute is still in the invention phase, so, before I can use it as a source
of sociological observations and experimental research, I must de-
fine what counts for a cognition in a cognitively non-homogenized
network. This is not an easy question, not only because there already
exists a huge spectrum of different human cognitions, and with cy-
borgs and robots this spectrum is extended, but also because of gen-
eral problems with defining what counts as a computable agent. How,
for instance, can we justify that a teddy bear will not belong to our
network, but the Sony robot dog Aibo will?

Several plausible examples of new types of cognitions, examples of in-
teractions between humans and robots, and between different type
of robots are provided in movies and literature,® such as the inspir-
ing love relation between a humanoid robot and a hologram Ar1 de-
picted in Blade Runner 2049.

There is certainly some amount of arbitrariness and accident in the
choice of cognitions that will be used in the proposed model. To
grant flexibility and the possibility of adjustment where experimen-
tal data is available, I am proposing a way of thinking in expanding
the collection of possible cognitions. The idea is based on the theory
of conceptual spaces, in which a concept is an area in a topological
space and concepts farther away from the prototypical concept still
bear some resemblance to the prototype. I also observe that what
counts as a cognition changes in time. Today, this change happens
very quickly, as we are increasingly often exposed to new smart in-
ventions, marketing offers smart solutions tempting us with elec-
tronic devices that promise improvement in our cognitive faculties
(e.g., a chip will enable us to unlock doors, a watch will remind us to
walk regularly, and a smartphone will provide us with additional ex-
ternal memory) or even collaboration with us, since they have their
own cognition (“my new car is now much more like me” says a new
car owner in a recent advertisement for a well-known brand of car).

The overflow of new inventions, together with the human tendency to
project one’s emotions on non-human interactive agents, leads to
the situation in which the scope of what falls under “accepted sep-
arate cognition” extends freely and without our control. In conse-
quence, it seems to be fully plausible that even the least plausible
smart objects can, at the end of the day, end up being perceived as
separate cognitions. For instance, as surprising as it may be, houses
are perfect candidates for being perceived as cognitions. This is

3 Movies such as The Matrix (1999, 2003, 2003), Artificial Intelligence
(2001), B/ade Runner (1982) and B/ade Runner 2049 (2017), the Terminator
saga (1984, 1991, 2003), Terminator Salvation (2009), Terminator Genisys
(2015), Her (2013), the Black Mirrors T\ series, and Westworld (started in
2016) are examples of living with robots.
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so for several reasons. First, as I said earlier, expectations on what
we perceive as an independent cognition are undergoing a radical
change. Secondly, as I also suggested above, smart technologies en-
abling house automation and making houses “think” in our place
are constantly growing. Finally, there exists the cultural figure of
“the haunted house.”

Haunted houses are known from fairy tales, such as the story of John

and Gretchen where the Bad Witch’s Chicken-legged House actively
participated in kidnapping children or, more recently, living houses
in the Harry Potter series. Haunted houses also have typical appear-
ances in horror movies, although in those cases a haunted house is
frequently represented by, or reduced to, a ghost that lives in it.

Smart houses, even if still under development, are growing in popu-

larity. In an advertisement for an international company providing
smart home solutions, a family comprising two parents and a girl
who appears to be of a primary school age starts the day in their
apartment. The smart system wakes them up, opens the window,
adjusts the temperature and light. Before leaving for work, the par-
ents adjust the type of music and get help in brewing coffee for
breakfast. When they leave for work, their 8- or g9-year-old daugh-
ter walks them to the lift and then returns to the apartment all by
herself. In the next scene, the mother checks on her child taking
a midday nap in her bedroom. The mother adjusts the tempera-
ture and the lighting, she closes the window. When the parents re-
turn home, we learn that the kid was using her Tv time and that
the house had ordered food for dinner. What is implied is that the
smart house acted as a “nanny” for the child who needed to stay
home unattended.

There are different possible perspectives in which we can think about a

social network (e.g., anthropological, philosophical, psychological,
or sociological). There is also the possibility of analyzing the struc-
ture of the network from a mathematical perspective — which will
be our perspective — that depicts the computational complexity of
the network and, thanks to simulation, discloses which natural con-
straints will appear. Such a model enables us to understand how in-
formation, knowledge, behaviors, preferences, and diseases spread,
and how friendship, happiness, and laughter migrate.

The complexity of problems that arise from an excessively rich variety
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of cognitions will be easier to conceive if, instead of focusing on in-
dividual cognitions, one focuses on the types of relationships that
can be created between agents. In a model, such relations are gov-
erned by simple rules, for instance, relations between agents appear
and disappear depending on the property that the two agents have
or do not have, such as willingness to form a relationship. For in-
stance, in a model of Facebook friendships a relationship appears
when two agents provide consent to have an online connection and
disappears when one of them withdraws that consent. In a more
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complex network, agents farther into the network might influence
the creation and the destruction of bonds between two agents. That
happens, for instance, if social approval is necessary to create a re-
lationship. When a family withdraws its acceptance for one of its
members to be in a romantic relationship with an agent from out-
side the network, that can weaken the relation to such an extent
that the bond breaks.

In a network where human and non-human agents co-exist, it would be
an exaggeration to assume that non-human agents are equally in-
volved in relationship creation. Assuming that would mean accept-
ing very important epistemological consequences regarding a robot’s
emotions, and that should be avoided. It is possible that at some
point we will develop an effective way of thinking of robots’ emo-
tions and intentions, but this is not the case at the moment. It will
be possible to add this dimension to the model in the future. There
is still no easy way to assess what would count as the emotional in-
volvement of a robot. For this reason, I suggest that in a network of
non-homogenous cognitions, what we should be looking at are re-
lations between humans.

On the other hand, robots have an indisputable place in the network
and for several reasons we need to take this seriously. Firstly, as ex-
plored by Latour’s Actor-Network Theory, even non-animated and
non-interactive, non-human objects can play an important role in
shaping human-human relations in the social space. Interactive ro-
bots are designed to influence people’s emotions; therefore, their
role as agents in the social network should not be questioned and a
specific type of interaction should be defined for them.?

Secondly, I use Turkle’s idea that all human-robot interactions are the
result of the human inclination to project emotions and judgments
on artificial objects and, in particular, on interactive artificial ob-
jects, such as robots. In consequence, I observe that interactive ro-
bots equipped with learning algorithms might easily trick humans
by reacting in a similar way, which would evoke a manifestation of
human emotions. For this reason, I argue that robots smartly placed
in society can boost positive human emotions and enhance inter-hu-
man relations. The social context should be taken into account when
designing robots.

The final assumption that I make in this paper is that, unlike the dysto-
pian vision of the future with robots in the Western world, in Japan
they are depicted in popular media as friendly and helpful.®

In the model, I consider two types of agents, from the two extremes of
the spectrum of cognitions. I also consider two types of relationships:

4 Bruno Latour, Reassembling the Social: An Introduction to Actor-Network
Theory, Oxford: Oxford University Press, 2005.

5 Paul Dumouchel, Luisa Damiano, Living with Robots, Harvard University
Press 2017, s. 6. See also: Paula Quinon, “Engineered emotions”,
Science 358 (6364) 2017.
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positive relations are defined as relationships that evoke a positive
reaction from a human agent. The positive reaction can be measured
in various ways (e.g., oral testimony, hormone level). A negative rela-
tion evokes a negative reaction from a human agent.

We know from studies conducted in elderly care in Japan that human-ro-

bot interactions enhance human-human interactions. Imagine Linda
who lives in a nursing home and owns a Paro. She spends several
hours every day in the common room. Her Paro attracts the atten-
tion of other residents and, thanks to Paro, Linda forms new connec-
tions. She meets people, interacts with them and forms bonds. For
instance, another resident Robert comes into the room and starts a
conversation thanks to Paro.

The interaction can be as described in the following matrix:

Linda - P?ro - Linda - Robert - | Robert - | Paro -
Paro Linda Robert Linda Paro Robert
t0 [1 0 0 0 0 0
t1 |1 1 0 1 0
t2 |2 1 0 1 1 0
t3 |3 1 1 1 1 0
t4 |4 1 1 2 1 1

At the beginning (t_1, for “time 1”), Linda acquires Paro and she thinks

that Paro is cute; this is represented by 1 in the matrix. After some
time (“time 2”7, t_2), Paro starts reacting to Linda’s kindness and
hence gives her feedback, so Linda’s attachment increases to 2, etc.
Robert starts his relationship with Linda through Paro. From my
perspective, what develops are relations between humans. The ro-
bot’s involvement will grow very slowly, if at all.

How much human-human reactions grow depends on the type of gen-

eral attitude that a society holds toward robots. If we believe that ro-
bots will destroy us and take over humanity, it will lower our confi-
dence that robots can actually have a positive impact on us and on
our society and, in consequence, they will not be in a position to gen-
erate positive reactions from humans.

In this paper I do not analyze what happens when cyborgs (defined as

semi-human-semi-artificial cognitions) join the picture. That would
have to be checked in an experimental way. As I said, in the model I
am considering the spectrum of cognitions that can increase.

In the Seasteading Institute, humans and robots will become involved
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in a variety of relationships. We can imagine that a bond will be cre-
ated between two agents if they are in proximity (the same housing,
the same lab). An example of a negative relationship boosted by a
robot is one that might appear in a research lab between a p1 (prin-
cipal investigator) Anna and a research assistant Gloria. We can im-
agine that Gloria wanted a promotion but did not get it, because
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Anna started using an artificial assistant Sophia. Gloria will cer-
tainly be jealous of Sophia and eventually leave the lab, cutting all
contact with Anna.

Even if, in the first place, we do not consider more complex relations
involving partially human cognitions, the Seasteading Institute will
certainly encounter such situations. For instance, we can imagine
that Berta, PI in another research lab, has a husband Roman, who
decided to upload his mind to the super computer in Anna’s lab. Af-
ter some time, we can imagine that Roman’s mind becomes involved
in a “romantic” relationship with Sophia, Anna’s artificial assistant.
How would this situation influence human-human interactions? The
proposed model enables the analysis of such situations.

Annex: Epi the Robot

The Robot Lab in the Philosophy Department of Lund University is the
home of Epi, a humanoid robot that participates in studies of ro-
bot-human interactions. Epi is designed with human-robot interac-
tion in mind. In this context, it is important that the robot gives re-
alistic expectations of its abilities. Given the rather limited cognitive
abilities of current robots, it was decided that the robot should give
the impression of being a child while still being decidedly robotic.
To this aim, a simple geometric, almost rectangular, shape was used
as the basis for the head. The eyes are relatively large, suggesting
childlike proportions. On each side of the head, there are ear-like
circular disks reminiscent of the ears of many robots seen in science
fiction movies. In addition to giving a distinctive robotic look, the
“ears” can have different colors that serve to distinguish the robots
from one another. The childlike appearance together with the size
of the robot gives it a friendly nonthreatening look.

We study how Epi’s appearance influences human attitudes. We ob-
served that even very subtle signals, like pupil dilation — our signa-
ture activity — can change the perception of an agent, both of a per-
son (the robot “likes” us when it has big pupils) or of a robot.® Epi
is defined by its head, designed by Christian Balkenius, but already
this minimalist design stimulates the imagination. We learned that
over half of our participants viewed Epi as being a child (55%) while
the rest considered it a grownup (45%). Most participants viewed
Epi as being neuter (65%) while 30% considered it male. Only one
person viewed the robot as female (5%). All participants perceived
Epi as being very (55%) or a little friendly (45%), none reported that
Epi was threatening. We studied how people react to a particular
design of Epi.” We reflected on how design influences a robot’s role

6 Birger Johansson, Christian Balkenius, “A Computational Model of
Pupil Dilation”, in: Connection Science 2017. doi:10.1080/09540091.2016.1
271401.

7 Marcus Lindberg et al., The Expression of Mental States in a Humanoid
Robot, Proceedings of IVA 2017.
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in a social network.® We asked in which contexts robots would be
considered moral agents.

Our next objective is to examine what happens when Epi starts trans-
forming by wearing various outfits. With this in mind, we invited
two artists to lead a design project called Robot Haute Couture. Our
idea is to create a haute-couture collection of clothes for Epi and to
test human reactions to different designs. No fashion line for a ro-
bot has ever been designed in the past.

Research on how to design the appearance of a robot is usually done
using computer-based techniques and, more frequently, it is done
to optimize utility based on some theoretical assumptions. We be-
lieve that the imaginative freedom of artistic expression is the way
in which new areas of robot design can be attained.

8 See. Brinck at al., “Making Place for Social Norms in the Design of
Human-Robot Interaction”, in: Seibt J., Ngrskov, M., Schack Andersen
S. (red.) What Social Robots Can and Should Do. Frontiers in Artificial
Intelligence and Applications, 10S Press 2016, see also Paula Quinon,
“Engineered emotions”.

9 Christian Balkenius et al., “Outline of a Sensory - Motor Perspective
on Intrinsically Moral Agents”, Adaptive Behavior, 1-14/2016. DOI:
101177/1059712316667203.
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Boredom in a time
of excess

Katarzyna Kasia
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If we look carefully at the resources devoted to combating boredom, we

will notice that it is one of the most serious problems for humanity:
itis a challenge for designers, it causes problems in everyday life for
regular people, and it ruins empires. Many volumes of criminologi-
cal studies have been devoted to boredom, and tests using the scale
of susceptibility to boredom are also used by psychologists to diag-
nose criminal potential in a patient.

And there is no value in limiting yourself to the selfish declaration that

“this problem does not concern me” because, as rightly noted by Or-
rin Klapp, “Some people say they have never been bored; but their
good fortune hardly negates the fact that others obviously are (and
some perhaps unconsciously) enough to constitute a social problem.
IN THIS CASE, ANALOGY WITH POVERTY SEEMS APPROPRIATE: that
some are well fed does not keep others from being hungry.”

Boredom lurks around every corner: at home, at work, at school, at the

university. We are bored with politics, religion, and war — the bore-
dom experienced by soldiers in trenches has often been described and
was best summarized by Stanistaw Jerzy Lec writing, “I experienced
a period of terrible boredom, which was only alleviated by terror.” As
it has been proven that in many cases, boredom leads to the abuse of
alcohol and drugs. It may lead to nihilism, despair, and decadence.

Development of the entertainment industry, new media, and ever better

ways of providing information can all be treated as integrated activi-
ties aimed at achieving the ultimate victory over the emotion some-
times referred to as the Southern Demon. But are we really winning
this fight? Or maybe we have overdone it? Perhaps our panic fear of
boredom has led to a situation in which it is taking a different guise?
And, on the other hand, have we not got rid of some very important
element of existence by multiplying and intensifying stimuli?

Iwill try to answer these questions using theoretical tools in the field of

aesthetics. I will refer to the theory of sensory perception. My choice
results from the fact that boredom is an emotion and as such, it be-
gins in the body, so an attempt to contextualize it should be based on
the category of experience. And for the record, I would like to point
out thatIdo not consider aesthetics as “the philosophy of beauty and
art”, although, of course, we can analyze the aesthetic experience as-
sociated with a work of art as a special, perhaps even borderline, ex-
ample of this kind of experience.

When defining the scope of my research method, I take as a starting point
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the classical eighteenth-century category of aesthetics as a general
theory of sensual experience (following Alexander Baumgarten or
Immanuel Kant), where in epistemology aisthesis constitutes a nec-
essary complement to noesis (see e.g., the Kantian doctrine of two
stems of cognition and mutual control of cognitive powers).

1 Orvin E. Klapp, Overload and Boredom. Essays on the Quality of Life in
the Information Society, Westport, Conn.: Greenwood Press, 1986, 30.
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1.

Before turning to the late-postmodern, well-known boredom of excess, I
would like to look at the modern, romantic and later modernist bore-
dom. Not only did the great industrial revolution bring an impulse
for the development of capitalism, but one of its consequences is
the emergence of a specific sense of tiredness, lack, repetition and
hopelessness on the affective map. It seems that factors such as the
introduction of machine technology, changes in the mode of pro-
duction, emergence of free time as a separate category and, above
all, social inequality in the capitalist economy, contributed to the
development of boredom.

Modern boredom was diversified above all in terms of class — the bore-
dom of the leisure class (in Thorstein Veblen’s definition?) differed
from the boredom of the working class. The former took the form of
intentional uselessness. As noted by Veblen, for example, the cloth-
ing of the leisure class was intentionally uncomfortable and impracti-
cal, so that its representatives could not do anything useful, because
itwas one of the most important determinants of belonging to a priv-
ileged group. Time was not meant to be used but was intentionally
wasted at best on irrelevant activities (e.g., embroidering many doz-
ens of dowry napkins). Life was to be passed in a noble and terribly
boring, depressing idleness.

The boredom of the proletariat took a completely different form. Its
source was the constant repetition of actions that neither translated
into any particular effect for the workers nor gave them any satisfac-
tion. Since the introduction of Ford’s production line model, these
activities did not require any special qualifications or conceptual
involvement. In the vicious circle of alienation, boredom was inter-
twined with fatigue and the inability to generate and satisfy needs
other than the most basic ones — “animal” as the young Karl Marx
referred to them in the Economic and Philosophical Manuscripts of 1844.
The difference between these two kinds of boredom consisted not
so much in the dissimilarity of the experience itself, which was sim-
ilar in many respects, but rather in the attitude towards it. Ways of
being bored were, as I noted, dependent on class membership, but
the source of the unpleasant emotions in both cases was the short-
age of, respectively, sufficiently sophisticated entertainment or ac-
tivities, money, time, and strength.

Arthur Schopenhauer described this modern boredom as a disaster for
the individual. He claimed that we are dealing with it in a situation
where stimulus-deprived individuals are confronted with themselves,
with their own impossible to satisfy will, and with the hopelessness
of their own existence.

2 See: Thorstein Veblen, Theory of the Leisure Class, New York: Macmillan,
1899 [Polish translation: Teoria klasy prozniaczej, trans. J. Frentzel-
Zagorska, Warszawa: Muza S.A., 2008.
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Ennui is by no means an evil to be lightly esteemed; in the end it depicts

on the countenance real despair. It makes beings who love each other
so little as men do, seek each other eagerly, and thus becomes the
source of social intercourse. Moreover, even from motives of policy,
public precautions are everywhere taken against it, as against other
universal calamities. For this evil may drive men to the greatest ex-
cesses, just as much as its opposite extreme, famine: the people re-
quire panem et circenses. The strict penitentiary system of Philadel-
phia makes use of ennui alone as a means of punishment, through
solitary confinement and idleness, and it is found so terrible that it
has even led prisoners to commit suicide.?

Martin Heidegger looked at this problem from a similar perspective and

"As

devoted several dozen pages of The Fundamental Concepts of Meta-
physics to the issue of boredom, where he analyzed this experience.
He describes it in the example of waiting for a train, when it is im-
possible to move to a different place and, at the same time, there
is no access to entertainment or the possibility of undertaking any
meaningful activity. What is still worse, there is no knowing how
much time there is to use, or rather to kill. In What is Metaphysics?,
Heidegger wrote:

surely as we never get a sure grasp of the generality of be-ing in itself,
just as surely do we all the same find ourselves somehow placed in
the midst of the generality of bare [enthiillt] be-ing. In the end, there
continues to be [besteht] an essential difference between getting a
grasp of the whole of be-ing in itself and finding oneself in the midst
of be-ing as a whole [des Seienden im Ganzen). The former is impos-
sible in principle. The latter happens all the time in our existence.
Of course, it looks just as though in our everyday comings and go-
ings we were holding fast to only just this or that [kind of] be-ing, as
though we were lost in this or that realm of be-ing. But no matter
how fragmented the daily round may seem, it always maintains be-
ing in the unity of a “whole [Ganzes],” although only in the shadows.
Even then and precisely just then, when we are not especially busy
with things, this “as awhole” overcomes us; for example, in genuine
boredom. This is a long way off far off when this or that book or play,
job or leisure activity, is boring [langeweilt]. It breaks out when “it’s
boring [es einem langweileg ist].” Profound boredom, like a silent fog
insinuating itself in the depths of existence, pulls things, others and
oneself into it altogether with remarkable indifference. Such bore-
dom reveals be-ing as a whole”.*

According to Schopenhauer’s analysis cited above, this feeling can
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be removed, for example, by the appearance of a loved one or an

3 Ar Schopenhauer, The World As Will And ldea,
https://www.gutenberg.org/files/38427/38427-pdf.pdf.

4 Martin Heidegger, What is Metaphysics?, trans. M. Groth, https://
wagner.edu/psychology/files/2013/01/Heidegger-What-Is-Metaphysics-
Translation-GROTH.pdf.
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unexpected event. According to Heidegger, boredom can be defined
as a fruitless expectation that something will happen.

2.

With this definition, it would seem that we can breathe a sigh of relief.
After all, thanks to the contemporary dynamic development of tech-
nology, we do not have to wait for anything. In “The Information
Bomb” Paul Virilio wrote that in today’s world “nothing happens,
everything happens.”® This means that we are dealing with a monot-
onous flow of events or rather with images constantly supplied to us
by the media, which still generate content — operating on a global
scale and never being depleted. This content is constantly replen-
ished, expanded, and regenerated.

We do not need a newspaper or television to interact with the ever-flow-
ing stream of information. The Internet provides us with it virtually
nonstop, making us the best-informed generation in the history of
mankind. The turbulent development of electronic media is one of
the greatest civilizational changes that has taken place at the begin-
ning of the 21 century. In the prophetic book The Transparent Society
published in 1989, Gianni Vattimo formulates the thesis (frequently
repeated later) that mass media played a decisive role in the birth
of postmodern society. And although they did not make it any more
“transparent,” they made it much more complex and even chaotic.

Moreover, for Vattimo this “chaos” is the source of enormous potential
for emancipation, not least because the structureless mess is a space
in which various, unstructured top-down spontaneous ideas can be
realized.® In my opinion, in this context, it would be ideal to create a
publicly accessible platform that would allow everyone to speak, ex-
press their views, and engage in action. Undoubtedly, from the per-
spective of hope for emancipation, put in chaos, it is difficult to im-
agine a space better than the infinite virtual reality, where we can all
function regardless of what limitations we have to endure in the so-
called real world. The category of “chaos” and even “crisis” is per-
ceived as the dawn of freedom that is to be born thanks to the oppor-
tunities offered to us by the most interactive of the media.

But it is not all. The Internet allows us also to establish relationships
with other agents (human and non-human), form and develop friend-
ships, enter into romantic relationships, and participate in collective
and individual entertainment. The development of mobile technol-
ogies makes it easier to find on the Internet. Is it possible that — to
put it simply — a smartphone is an effective and final panacea for
boredom, anxiety, existential fear, and the sense of futility?

5 See: Paul Virilio, /nformation Bomb, New York: Verso, 1998.

6 See: Gianni Vattimo, 7he Transparent Society, trans. D. Webb,
Cambridge: Wiley, 1992. http://www.mercaba.org/SANLUIS/Filosofia/
autores/Contemporanea/Vattimo/The%20transparent%
20society.pdf, 67-68.
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I am afraid that is not quite so. And even to the contrary. After all, we

can see that the dynamic development of new media has led to the
emergence of many new problems, and a new type of boredom is
one of them. This contemporary, late-postmodern boredom does
not stem from the usual lack of stimulation of the attention circuit
in our brain, from a simple shortage of stimuli. Its source is not only
repetitiveness and alienation. It might seem that the contemporary
boredom of excess is, due to the widespread simplification of access
to new media, less internally differentiated, but that does not seem
to me entirely true.

If we look more carefully, for example, at the real Internet access map,

faith in its democracy may be significantly weakened. In 2013, Goog-
le‘s Executive Chairman Eric Schmidt famously tweeted: “For every
person online, there are two who are not. By the end of the decade,
everyone on Earth will be connected.” It seems, however, that this
was a manifestation of wishful thinking, because it is difficult to
imagine that by 2023 all barriers preventing over four billion people
from using the Internet could be abolished.

The so-called “domestication of the Internet” — that is, the dissemi-

nation of access to the global network with the use of high-speed
connections available in private homes — is a breakthrough and
the beginning of change. Depending on the perspective, it may be
a source of joy or concern. There is no doubt that the first decade of
our millennium was a breakthrough in the emergence of new ways
to deal with boredom, resulting from a lack of entertainment or a
lack of contact with others. It would seem that the inexhaustible, con-
stantly growing offer by and for network users will solve the prob-
lem of ennui, spleen, or ordinary mundane boredom once and for
all. In other parts of this article, I analyze to what extent the old or-
ganic boredom of lack has been replaced by the boredom of excess
in the Internet age.

At least since the time of Aristotle, it has been known that all theory

should be based on a solid foundation of experience. However, there
is always a subjective element, since, in the end, it is the agent that
experiences and which scientific diligence tries to eliminate, whether
by introducing the figure of an “impartial observer” or even by means
of statistics. In spite of all the vigilance we should keep regarding the
above methodologies, we can refer to statistical research for a good
start. It shows that in 2015 about 40 percent of people had access to
broadband Internet connections in their homes and, thus, could use
the network’s wealth without any restrictions.

Reference to statistics may be justified as an attempt to settle consid-

258

erations on a solid foundation of reality. Of course, this informa-
tion may be looked at from various perspectives. For some, 40 per-
cent means “almost half,” while for others “as much as half.” We
may consider various factors, such as the development of technol-
ogy itself, access to information, or the protection of privacy (or its

FAIR BOOK: EXCESS



limitation where the lack of access results from top-down, censor-
ship limitations on civil liberties by ruling regimes or corporations).
One should also be aware that, in the face of sudden changes, statis-
tical data changes very quickly and that sometimes relatively small
grassroots initiatives can have far-reaching consequences. There are
huge white spots on network access maps, especially in Africa —e.g.,
more than 97 percent of people in Ethiopia cannot use the Internet,
which does not seem to be very important considering the magni-
tude of shortages they suffer.

A good example of the fast growth in the number of users is Brazil, where
thanks to the popularization of so-called “LaN-houses,” or Internet
cafés, residents of favelas have the opportunity to access the network.
As can be seen from data for 2009 published by the Brazilian Internet
Steering Committee, 48 percent of the poorest inhabitants used the
Internet in such facilities.” The popularity of Internet cafés has be-
gun to gradually decrease with the spread of smartphones.

In 2015, more than half of the country’s population had access to the net-
work. One might wonder whether people using the Internet through
publicly available (commercially or not) spots deserve to be called
“users.” According to the current definition published on the web-
site http://www.internetlivestats.com, Internet users are “individ-
uals who can access the Internet at home.” At the same time, this
definition does not take into account actual use or its frequency, but
only access itself. The development of mobile technologies has led
to the necessity to broaden this definition to cover Internet access
via mobile devices.®

In the context of contemporary boredom, Internet and digital exclusion
can be analyzed from at least two perspectives. First of all, the bored
are those who for economic, political or technological reasons are
not allowed to enjoy the entertainment or educational potential of
the network. In India or the above-mentioned Ethiopia, the reason
for digital exclusion in a huge number of cases is extreme poverty
and the lack of electricity in homes. A decisive role is also played by
illiteracy, which prevents functioning in the textual universe of the
network. Secondly, the bored are those who suffer from information
overload and dream about being disconnected. According to a McK-
insey & Company report for the World Bank, over 15 percent of Us res-
idents in 2015 did not have access to the Internet. Analysts suspect
that in most cases disconnection was voluntary.?

Therefore, the key question arises as to who exactly the bored subject is
in the 21% century. Since I am primarily interested in boredom as an

7 See: http://publius.cc/lan_houses_new_wave_digital_inclusion_
brazil/091509.

8 See; http://www.internetlivestats.com/internet-users/#definitions.

9 See: http://www.washingtonpost.com/blogs/wonkblog/
wp/2014/10/02/4-4-billion-people-around-the-world-still-dont-have-
internet-heres-where-they-live/.
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experience inscribed in the situation of an individual also function-
ing in the virtual world, I will narrow the research area to only 40 per-
cent of “connected” humanity. However, it should be remembered

that although there will be more or less dynamic Internet expan-
sion in the coming years, it will not eliminate restrictions on access

to it. In the context of the World Wide Web, we are dealing with the

reproduction of well-known strategies for the distribution of goods,
preserving class divisions, and, therefore, the idea of a “democratic”
network is to a large extent illusory.

For the “connected” part of humanity, liberation from the boredom

resulting from an excess of stimuli requires the search for experi-
ences strong enough to allow subjects to escape from their daily
routine. An interesting and very widespread strategy in this context
is to look for new things — for example, by turning to the world of
new technologies — but this is a trap. As Evgeny Morozov wrote,
“We turn to technology to escape boredom, but information over-
load also leads to profound boredom.”" The excess of chaotic, ran-
dom, and irrelevant information of no significance is perceived as
a tiring noise.

As aresult, we are dealing with the entropy of communication phenom-

enon and a subjective sense of being overwhelmed, resulting from
the fact that

Physical conductors and systems easily outstrip humans; for example,

the channel capacity of industrial workers is about eight bits per sec-
ond, whereas physical conductors and computers can easily surpass
this.... So the weakest link in the vast chain of communication is of-
ten the human brain, because for all its powers of abstraction it is
severely limited in channel capacity."

In other words, the great technological revolution has not changed the

capacity of our brain or its ability to associate facts. As neuroscien-
tists have shown, changes take place much slower and concern pri-
marily the cognitive structure — i.e., the mechanisms of associating
facts, joining threads and memory traces arising in the neuroplastic
structure of the human brain.

This type of boredom can be seen as part of the widespread aesthetici-
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zation process. In the modern world, there is overproduction of aes-
thetic stimuli — that is, those that affect our senses. Excess leads to
indifference, and this in turn makes us not recognize those phenom-
ena, things, and images that are in our visual field but are not cru-
cial for us. According to the main proponents of this concept, Wolf-
gang Welsch and Odo Marquard, the subject constantly bombarded
with information is finally numbed to its content. The unavoidable
consequence of aestheticization is anesthetization, which leads the

10 Evgeny Morozov, “Only Disconnect,” New Vorker, October 28, 2013.
11 Orrin E. Klapp, Overload and Boredom, Westport, Conn.: Greenwood
Press, 1986, 100.
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subject to a well-known feeling of emptiness, hopelessness, dullness,
and the inability to address anything meaningful.

Contemporary boredom is closely related to the phenomenon of infor-
mation noise, to the overload which we are not able to process. It
might seem that the phenomenon of information dependency is lo-
cated on the opposite side of the spectrum, but if we compare the
subjective emotional effects of Fomo (Fear of Missing Out) and in-
formation overload, it turns out that they bear surprising similarities.
Experiments carried out in the 21* century in many places around
the world, in which users were disconnected from the network for a
limited time and their reactions were monitored, show that a sud-
den break from excess results in a feeling of boredom. Perhaps Zyg-
munt Bauman is right when he states that “Lack of tensions is not a
vision of postmodern happiness — it is a postmodern nightmare.”"
On the other hand, some participants of these studies noticed that,
paradoxically, boredom resulting from disconnection from the In-
ternet and information was a valuable and positive life experience.

3.

I am not sure whether the late-postmodern information overload is
worse than the modern boredom of lack, all the more so because
the spectrum of boring experiences has been significantly widened.
Perhaps, however, we could see the positive aspects of the experi-
ence to which Siegfried Kracauer referred to as “radical contempla-
tion of your sofa.” Maybe boredom serves a purpose. The ancient
Greeks believed that free time and serenity resulting from separation
from the world are conditions sine qua non of all creativity. The ex-
perience of lack, or even some kind of dullness or anesthesia, some-
times allows us to reach an entirely new kind of the deepest con-
centration. Even if it is not a pleasant experience, it can be deeply
meaningful — especially for creative individuals. In a speech to the
graduates of an American art college, Joseph Brodsky praised and
recommended boredom:

"When hit by boredom, go for it. Let yourself be crushed by it; submerge,
hit bottom. In general, with things unpleasant, the rule is, the sooner
you hit bottom, the faster you surface. The idea here is to exact a full
look at the worst. The reason boredom deserves such scrutiny is that
it represents pure, undiluted time in all its repetitive, redundant, mo-
notonous splendor.”®

The experience of this splendor can become a starting point for look-
ing at reality from a completely different, new perspective. However,

12 Zygmunt Bauman, “Ponowoczesne przygody ciata”, Antropologia
ciata. Zagadnienia i wybor tekstow, A. Chatupnik, J. Jaworska, J.
Kowalska-Leder, I. Kurz, M. Szpakowska (eds.), Warsaw: Wydawnictwo
Uniwersytetu Warszawskiego, 2008, 102.

13 See: Joseph Brodsky, On Grief and Reason: Essays, London: Penguin
Books, 1997.
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in our situation — privileged, connected to the network humanity
— what we need is not only anesthesia [numbness], which is often
a condition of mental health, but much more: an active break from
the information chaos constantly bombarding us.

I do not want to decide here which kind of boredom is more destruc-
tive. I want to draw attention to the fact that without it we lack mo-
tivation to launch our creativity. Of course, within reasonable limits.

Translated by Barbara Leszczynska
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Iam an artist working on the boundary between art and architecture. The

latter together with its language is a tool by means of which I chal-
lenge the status quo prevailing in culture and social life.

My projects are examples of conceptual and/or critical architecture,

not always intended for implementation. Often escaping definition
within just one creative discipline, they are intended to formulate or
solve specific problems and are created with the intention of break-
ing the mold in design. They can be called diagnostic instruments
designed to assess the functioning of the human life environment.
They show the effects of bad spatial policy. They point to negligence
and omissions in urban planning and construction. They open a
discussion on various aspects of public space: physical, social, po-
litical, and historical.

Avery important problem that I have been referring to for many years is

excess. I look at it in the context of the effects of over-industrializa-
tion and over-technologization, associated with unrestrained con-
sumption and galloping urbanization. That is why I am interested
in both areas which are degraded and require revitalization (post-in-
dustrial areas, landfills, etc.), as well as urban spaces neglected, over-
crowded, and deprived of community functions.

In this text I present design and artistic strategies which I use in my

work to deal with the subject of degraded spaces in connection with
excessive industrialization and excessively developed urbanization,
and the consequences of rampant consumption on the natural en-
vironment, or “the civilization of waste.” By raising these issues, I
try to create space to search for positive solutions to these acute ills
of our civilization.

1. Mars Project
Certainly not many people have had the opportunity to see an open-pit

mine. The landscape transformed as a result of mining operations
in such a place resembles familiar images from other planets, on
which no signs of life can be seen. After a mine was closed in the vi-
cinity of Boxberg in Saxony, revitalization processes were initiated
to restore this place for people.

An international competition for the revitalization of the post-mining

area was organized, which I won by proposing the Mars project. It is
an earth structure built with 130,000 cubic meters of soil remaining
after the revitalization of the pit, which was transformed into an ar-
tificial lake covering an area of 14 square kilometers. The construc-
tion resembling an earlobe is 360 meters long, 250 meters wide, and
the highest elevation is 18 meters.

Currently Mars serves as a place for rest, walks, and various cultural ac-
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tivities, such as summer cinema and small concerts, for which a
small amphitheater, almost imperceptibly emerging from the en-
vironment, has been built. Such a monumental scale enables the
breaking of the traditional relationship between a work of art and the

FAIR BOOK: EXCESS



viewer. Mars is not an object which we can look at and admire from
a distance, but a place which we experience “from the inside,” for
example, by participating in the activities that it offers. Thus, what
is artificial and created by man becomes integrally connected with
what is natural. I hope that the landscape whose form was derived
from the shape of the human body can be experienced as friendly or
even related to a human being.

2. Green Cloud

Green Cloud [Zielony Oblok] is a project which was created as a reaction
to the decision of local authorities to pull down the chimneys of the
modernized power plant in Boxberg. I then expressed the view that
it was too early for such drastic measures towards the monuments
of the industrial era. They are no longer dangerous; their devastating
effect has come to an end; perhaps it would be better to wait and get
used to their “new” presence in the landscape. I proposed a change
of their function — in the Green Cloud project they are pylons, from
which an observation platform would be based, which also would
function as a garden and a place of recreation.

This hanging garden would be covered with a dome, whose shell con-
sisted of hexagons based on carbon particles, emphasizing the in-
dustrial nature of the surroundings. The interior of the dome would
house an observatory and a winter garden, and the plants growing
there would produce oxygen. Thanks to this, the original function of
the facility, namely the emission of carbon dioxide, would be reversed.

Green Cloud could fulfill various functions but, above all, it would re-
main a space of rest and contact with nature. The “cloud of green-
ery” hung over the power plant would replace the smoke coming
out of the chimneys, thus bringing life to a dead place and includ-
ing it again in the cycle of nature. Despite discussions and numer-
ous objections, these 300-meter colossi were blown up in succession
in 2000 and 2012.

3. Oxygen Towers

Oxygen Towers are objects designed for large agglomerations. As an ex-
ample of a location for them, I chose Tor Bella Monaca Tor, a district
of Rome in which the most negative aspects of modern urban centers
can be observed, such as the lack of green areas and the domination
of tight and monotonous building developments.

Oxygen Towers are enclosed gardens. The interior would be filled with
plants generating oxygen. The spiral path inside each tower would
create a surface-promenade on which visitors could stroll. The build-
ing would be a space for relaxation, rest, and contact with nature. It
would play the role of an oasis in an urban space, but thanks to the
full glazing of its facades, the building would remain open to its ur-
ban surroundings.
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The towers address the problem of breathing which is key to contempo-
rary cities, as indicated in their function and form. They constitute
the “lungs of the city” not only because they provide oxygen, but also
because they provide “breath” in a spatial sense, becoming a place of
respite from overwhelming unified building developments.

Oxygen Towers were devised as a response to the problem of congestion
and pollution in the urban environment. The ecological balance of
the city is also the subject of “Transfer” (2006) — conceived as a net-
work of pedestrian and bicycle viaducts, enabling safer and health-
ier (‘transfer” of fresh air) transport around the city.

4. Curtain Wall, 2007

In 2007, Zacheta Wielkopolska invited me to implement a project in the
public space of Poznan. Instead of a sculpture, I proposed revitaliza-
tion of Drweski Park, which is located on the very busy Krélowej Jad-
wigi Street. The enormous volume of car and tram traffic means that
this space has ceased to fulfill the public function of a park and has
become a dead space. I proposed separating the park from the street
with a curtain of variable height from 2 to 2.5 meters and a length of
150 meters. A stream would be created along the wall, which would
use the natural downslope. The geometric surface of the bottom of
the stream, made of irregularly arranged triangles, would create a
noise that would acoustically reduce the sound of passing cars.

My main assumption was to fulfill the postulate of revitalization of the
urban space through art. The result was a complex project which is
difficult to define within a specific artistic medium — it is on the bor-
derline of sculpture and architecture, but also landscape architec-
ture and urban planning. The project assumes a partial separation
of the park area from the busy thoroughfare, through a “wound up”
sculptural form. In this way, a kind of openwork curtain would be
created along the northern side of the 4.5-hectare park, covered with
metal cladding on the street side and with grass on the park side. In
addition, the project stipulates construction of a water cascade — a
rushing stream — and stairs, fulfilling also the role of amphitheat-
er-designed seats. The concept of the project refers to the triangular
topography of the park. Even during the project phase, the proposal
aroused a lively discussion, which resulted in numerous articles in
the press, becoming an important element of the public debate on
the role and importance of art in public spaces.

The reason for the lack of consent of the then city authorities to revi-
talize the park still remains unexplained. The decision was hidden
behind a vague explanation related to historical and conservation
issues. The most probable reason is to leave this now useless and de-
graded space in an attractive part of the city as a site for future com-
mercial or residential projects.

Many months of discussions in the media have shown how much the
people in the area need a place which they can use. The “Inwestycje
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dla Poznania” Association [Investment for Poznan], which was one
of the main and most active defenders of this project, even proposed
areferendum on this matter.

5. Tardigrada Botanica, 2009

The excess waste generated by our civilization is one of the most trou-
bling problems we face today on a global scale. The Tardigrada Bo-
tanica project is a poetic — albeit completely realistic — narrative
suggesting one of the possible solutions to this problem on a lo-
cal scale. It involves the creation of a botanical garden on a closed
landfill site located in the village of Tumanek near Wyszkéw (Ma-
zowieckie Voivodeship).

The area of the landfill, which had been exploited since the late 1960s,
would be restored to the environment and man by creating a trop-
ical park that is extraordinary in our climate. What is more, the al-
ready inactive landfill — the effect of destructive human activity —
would become the host of a garden thanks to the use of the biogas
emitted by it to heat the building. The garden would be used for cul-
tivation of tropical vegetation, it would also be a place of scientific
research, teaching and educational practice, outreach projects, and
recreational activity. The go-meter structure would be built on an el-
lipse-like plan with the longer diameter of 140 meters. Inside, a hu-
mid biome approximately 1 hectare in area would be created.

Tardigrades (Tardigrada) would not be an accidental link here; on the
contrary — the presence of this microscopic invertebrate is sym-
bolic and of great importance for the whole concept. It is the crea-
ture most resistant to external conditions known to man. In anabi-
osis it can survive at temperatures from almost absolute zero to over
150° C; it tolerates 1000 times stronger radioactive radiation than
any other animal and pressure of 6,000 atmospheres; it can survive
over 10 years without water or even in a vacuum. It can, therefore,
symbolize the strength of natural processes, opposed to the degrad-
ing environment of human activity.

Translated by Barbara Leszczynska
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1. A quote from an old youth novel

“Let’s see what Beetle can do with those forceps he’s so proud of.”

“Don’t see how you can make Latin prose much more cock-eye than it is,
but we’ll try,” said Beetle, transposing an aliud and Asiae from two
sentences. “Let’s see! We’ll put that full-stop a little further on, and
begin the sentence with the next capital. Hurrah! Here’s three lines
that can move up all in a lump.”...

“Quis munditiis? 1 swear that’s not bad,” began Beetle, plying the twee-
zers. “Don’t that interrogation look pretty?” ...

They edited him faithfully till it was too dark to see."

The action takes place in an English high school. Students sneak into
the school’s printing office. They find frames with the prepared exam
text and perform typographic sabotage.

Kipling’s book was published in the late nineteenth century. In the last
chapter, we learn about the fate of the characters who, after com-
pleting their education, serve in the army scattered across the Brit-
ish empire. The book finishes with a laconic fantasy about the future
war, the greatest adventure, culmination of school mischief, prolon-
gation of youth: “Just imagine Stalky let loose on the south side of
Europe with a sufficiency of Sikhs and a reasonable prospect of loot.
Consider it quietly.”?

2. Reproduction of a futurist poster

The expected war broke out in August 1914. A few months earlier, a poster
was created in the southeast of Europe. Nothing special. Horizon-
tal format and a lot of decorative letters on yellowed background.
I found the reproduction on the Internet, so it is difficult to say
whether it faithfully reproduces the colors of the original.

It is a notice about the reading by young poets: Dawid Burluk, Vladimir
Mayakowsky, and Vasili Kamensky. A wandering futurist troupe is go-
ing to play in Tiflis (today’s Thbilisi). Beginning at eight o’clock. Tick-
ets from 30 kopecks and up.

The title (“Futurists”) is placed centrally. Below are the names of the
cast. The letters are still disciplined. Most are in equal rows. Some,
bolder, bouncing, turning, leaning or joining in pairs. However, even
then, they try not to distance themselves from their assigned places.

3. Dawid Burluk with a dog painted on his cheek.
Or is this a horse?

The beginning of modern typography can be imagined as a scene from
the novel by Kipling. A group of hooligans sneaks into the printing
house. One in a yellow sweatshirt, a second in a bent top hat (strange
headgear for a burglar). Their cheeks are painted with bizarre shapes,
diamonds, triangles, floral and animal motifs.

1 Rudyard Kipling, Stalky & Co., “The Last Term,” http://www.gutenberg.
org/files/3006/3006-h/3006-h.htm.
2 Ibid.
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In the absence of the typesetters, they flip through their type cases.
They grab what falls into their hands. They reach for uppercase
and lowercase letters. They choose at random. They mix puffy Art
Nouveau cuts and austere grotesques. Then they splash paint on
the mirrored text full of boastings and bombastic adjectives. Be-
fore dawn, they put the press into motion. Finished.

4. This poster again

No, it was not that easy.

Yes, letters could levitate on paper. Flow, change sizes, angle of inclina-
tion. However, lead parity was still in use in typography. To get the
sense of freedom, you had to use a lot of spacing material. Cover each
font with non-printing material. Immobilize. Chock between metal
blocks. Fix, tie up with others.

Such work required a specialist.®

5. Stencil for cast fonts at Gerbek. Russia,
late nineteenth century

A few years ago, Russian designer and critic, Vladimir Krichevsky, pub-
lished an article in which he asked a question about the creative par-
ticipation of printers in the creation of futuristic typography. He won-
dered how the printing houses of Yakovlev or Sokolnicki in Petrograd
were able to create such strange editions as they did for their times.*

There are more puzzles. It is difficult to find typographical solutions
known from printed versions in copies submitted for censorship.
The appearance of some poems changed in subsequent editions,
even when the publications were only a few months apart.

We know that none of the leading futurists had any qualifications as a
typesetter. Sketches, descriptions, or reports showing that the po-
ets gave printers detailed instructions and guidelines have not been
preserved.

On the other hand, Krichevsky notes that some typo-futuristic tricks can
be found earlier in commercial printing, advertising, and press ad-
vertisements. Even Mayakovsky’s stair-steps, before they were given
the name of the poet, were known as the “English line/verse.”®

The collected circumstantial evidence indicates that typesetters could
influence the visual shape of poetry. At the same time, they eagerly
reached for solutions used in contemporary utility printing.

Krichevsky’s remarks concern volumes of poetry. Probably typesetters
enjoyed much more freedom when they dealt with posters.

3 Some avant-garde books were printed in the lithographic method, as
a facsimile. By copying handwriting, the poets got rid of visual agents,
they did not have to use fonts or help from typesetters.

4 Bnapgumup Kpuuesckuin, Tunorpacmka pyTyprMcToB Ha B3rnsA,
Tunorpada, parts 1 and 2 [online], XXypHan WpudrT, 18 nous 2014 ,
May1, 2018, <typejournal.ru>.

5 AHrnuiickas cTpoka.

270 FAIR BOOK: EXCESS



6. Interior of a printing house from
the early 20t century

So, let us do it differently. It is no longer a night raid, only a normal con-
versation between a client and a contractor.

The client may be dressed quite simply. He has brought with him a de-
sign, a poster from Kazan (the futuristic troupe gave their show there
in February). Now, he looks at the template of fonts. Swipes his fin-
ger on subsequent pages. He admires gigantic letters, reads aloud
— SZO, FOL, WIRD, KOL.

“A few ornamental and a few more rounded ones, please.”

The contractor makes a note. He shakes his head. Maybe he exchanges
meaningful looks with colleagues. “Who do we need to work for”?

Or maybe on the contrary? He is enjoying the whole situation, happy that
he can finally break all rules. To revel, go beyond the limits, mix, heat,
watch as the arrow moves to the red warning field.

7. The typesetter of the Whist/le newspaper.
Picture by Aleksandr Rodchenko taken in 1928

The printing house was the favorite factory of intellectuals (no wonder,
since it manufactured books). The worker was perceived as a co-cre-
ator (although royalties which would reflect the percentage share
in the authorship were not calculated). A partner in work on a text.

In one of Zoshchenko’s short stories, letters to the editors begin with the
apostrophe “Comrades, editors, and typesetters.” In the memoirs of
Victor Shklovsky, we read: “When his [Zoshchenko’s] book went to
press, the typesetters themselves chose the cicero font for it. ‘A very
good book’ — they said — ‘let all people read it.’ ”®

A cicero is a unit of measure in typography, 12 Didot points, the large size
then used in books for children and for adults who read with diffi-
culty, without practice. Typesetters wanted Zoshchenko to be read
by simple people. They adapted the graphic design to the needs of
the reader.

Typesetters were the first graphic designers. Graphic designer were ini-
tially skilled workers. Only later did they declare themselves artists.

8. Entrance to the Academy of Fine Arts, photo

from Wikipedia

When Iwas not admitted to the Academy twenty-five years ago, I studied
for several months illegally and secretly: the typesetters of the Acad-
emy of Fine Arts allowed me to typeset in their office.

The professor of typography had recently retired. Students turned up
rarely. We did not know that yet, but the printing house was soon to
be evicted, and its premises rented by a commercial art gallery.

6 Wiktor Szklowski, Jeszcze nie wszystko skorczone..., translated
into Polish by Aleksandra Berkieta, Jolanta Skrunda, Warsaw:
Wydawnictwo Akademickie Sedno, 2016, 331.

MARCIN WICHA 211



With time, I discovered that printers consider themselves a sort of se-
cret order. Night guard. Unnoticed and underestimated defenders
of the cosmic composition.

“We are here to serve,” they said.

“The typographer’s personality should not impose itself,” they preached.

“If abook is well-designed, no one will look for the footer with the design-
er’'s name,” (but I think some of them hoped that someone would
look into this footer).

The Academy gave me a few months of good education. I typeset a few
short stories about cronopios and famas, I printed wedding invita-
tions for friends. By pure chance, I belonged to the last generation
which first came into contact with the metal font, and only then
with the possibilities of computer typesetting.

9. Garamond font sizes available at the Dom Stowa
Polskiego printing house around 1985: 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12,
14, 16, 18, 20, 20 24 28, 30, 36. 42, 48, 60, 72, 90 points

The term “font size”” suggests something discontinuous. A ledge, a

stage. It recalls the image of stairs. In addition, these stairs end quite
abruptly. Even in the 1980s, there were so few available sizes that each
had its own name (and the names sounded like a list of heroes of
the revolutionary movement: brilliant, diamond, pearl, and so on).

It was not until the computer gave us the breakthrough opportunity
could we write text with fonts sized 17.394 points. In the digital world,
available letters grew by a thousandth of a millimeter.

All odd and even numbers were waiting in the virtual type cases. Integers
or numbers followed with tails of decimals. It was possible to imagine
a continuous line connecting all font sizes — from zero to infinity.

Another thing is that using a font size of 17.394 points was still in bad
taste. Faith has been preserved in the magical properties of numbers.
The conviction that they should form a sequence, form a shell and
climb the spiral path towards perfect harmony.

Even today, when we expand the appropriate menu, the typesetting ap-
plication suggests sizes from the classical sequence: 8, 9, 10, 12.

In fact, it is not about numerology. Technology that provides more and
more possibilities must also simplify making choices. Expand the
palette — and immediately narrow it down so that we will not be
helpless, like a supermarket customer confronted with fifty types of
cheese or mineral water.

10. Available varieties of the Lato typeface. From left:

Hairline, Thin, Light, Regular, Italic, Medium, Semibold,

Bold, Heavy, Black

In the printing house of the Academy of Fine Arts, you could find sev-
eral typefaces.

7 Font size - stopieri pisma (Pol.). Stopieri means both a degree and a step
[trans.]
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Typically, each typeface came in three varieties. This was the basic social
unit: daddy — bold, mum — italic, regular — son or daughter. Some-
times an uncle or a distant cousin would come round. This small se-
lection had to be enough.

Many years later, I asked type designer Lukasz Dziedzic why modern
fonts have so many variants (the artist then created families of ninety
or more varieties). He gave a real typesetter’s answer: “I worked in
German weeklies ... And in the paper press it is so that the title can
have certain width. Otherwise, scuffles arise to shorten this title. I
wanted a tool to have six different letter widths in the same style and
use it calmly.... I do not want to make so many fonts to f— up the
world.... I give a toolbox which is as big as possible....”®

And then he added: “I want the font to be fluid ... so that everyone can
choose at any point what he needs....” And he presented a vision of
what he described as the “font wave” — fonts, in which the weight
of letters changes smoothly. With one stroke of the pointer, you can
go through all phases — from the wire skeleton to the sumo wrestler.

The font wave is getting closer. It spreads in many dimensions. Not on
a plane, but in space.

11. Chaotic mosaic of various photographs.
Typewriter, fabric from the ethnographic museum

in Belgrade, tape with the inscription “Crime Scene,”
vase, Lincoln car, padlock, illustrative picture (pile

of newspapers), view of St. Peter's Square, tug of war
during harvest festivities, revolutionary, engraving
showing a bee

This strange set of photos is on the hard drive of my computer. Some
are here by accident. For others, I had to look patiently. I do not re-
member the origin of some.

Many years ago, when Stalky’s colleagues were prowling the school’s
printing office, the main problem in printing was how to combine
text and illustrations. For a long time the woodblock print prevailed
over competitive reproduction techniques (lithography, photogra-
phy), just because wooden matrices could be fit into the typesetting
frame. The situation changed after the invention of offset printing.
However, even then, image and text processing remained separate.
Combining these processes, mixing letters and images in one pot —
this is the most amazing aspect of DTP, digital typography.

We still use the term desktop (or working desktop) as if we were work-
ing in a medieval scriptorium. However, our desktop is connected
to stock-picture agencies. The Internet floods us with new images.
Past and contemporary, moving and static images. Paid and free,
protected by copyright and available in the public domain. Needed
and redundant.

8 tukasz Dziedzic, “Fala fontu,” interviewed by Marcin Wicha, Art &
Business, 11/2015, 92.
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Digitalization is in progress. We gain access to archival photographs
and reproductions. To new frames from security cameras, smart-
phones and satellites. Resources and catalogs are rapidly expand-
ing and becoming more compact. Empty spaces are filled with im-
ages. The whole world has become a toolbox.

There are two strategies to plunder these unlimited resources. I took
their names from television programs.

12. A group of elegant people in the interior.
Table, chandelier, paintings, carved frames,
walls of burgundy

The Antique Roadshow has been a BBC hit broadcast for over forty years.

Television is coming to town. They bring art historians, museologists,
and experts from auction houses. There is a doll specialist among
them (a gray-haired gentleman in corduroy trousers). There is an ex-
pert on wax fruits. There are experts in porcelain, glass, and cutlery.
The whole event resembles a garden market. Experts set up stalls
around which residents crowd. They bring their treasures and wait
for the verdict. That is — the value.

It is possible that a worn-out teddy bear will turn out to be the Holy Grail
for collectors of plush toys. An Art Nouveau vase will finance holidays,
old engravings will pay for the education of children.

Friendly Englishmen in Sunday clothes tell the stories of objects. An Af-
rican spear. Perhaps it is unique. The old man served in the colonies
and maybe he took the weapon out of the cooling back of a Zulu chief.

“And how much do you think, such a weapon might be worth?” The ex-
pert teases the owner.
“Try, give a value.” The camera captures the owner’s dreamy look.

“We will come back after the commercial break.”

Nothing doing, unfortunately. This is just an ordinary souvenir for tour-
ists, bought in the port just before departure. So you will go to work
again on Monday. Someone else has drawn the winning ticket (a toy
car in factory packaging, a Chinese cup).

13. A group of inelegant people against a container

We will not see old ladies carrying Victorian porcelain on the Storage
Wars. No one will ask about the fate of your great-grandfather dur-
ing the Indian Rebellion. No family stories. No sentiment. The char-
acters drive a van and buy secondhand stuff. At the same time, they
show no more empathy than debt collectors or pawnshop owners.

This series focuses on objects without family ties. Orphaned and un-
wanted things. In each episode we see how competitive gangs of
foragers bid on the contents of storage lockers in arrears. They bid
in the dark, hoping that under the tarpaulin canvas they will find a
boat engine or a working jukebox.

The only more depressing program is Baggage Battles. Here, the partici-
pants compete for unclaimed air baggage — suitcases that have lost
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their owners. What are they hiding? A camera or dirty underwear?
This is the last phase of the alienation of objects.

14. "Thank you for your attention” A guy in an apron with
a celluloid visor on his forehead. A good host, a drawer
guard, a meticulous supervisor of metal fonts.

A typesetter knew his workshop like the back of his hand. The printing
house was an orderly area. Damaged, used material went into a spe-
cial box, where it awaited melting. The box was called ’hell,” and this
name gives an idea of the importance that printers attached to their
trade performed between chaos and cosmos.

At the printing house, we developed the conviction that the role of design
is to introduce order in the world. Dismantling and putting together
again. Typesetting in a clear and organized manner. Design entered
the printing house. Together with design, chaos started.

Too many fonts. Too many typefaces, sizes, formats. Used images, pat-
terns, styles, instead of disappearing, pile up on digital dumps. They
float in the cloud. They fall with rain and go back into circulation.

The designer does not introduce order anymore. He does not impose his
version of order. He became a forager in a television entertainment
program. It all started with that burglary. Perhaps it would be better
if the doors to the printing office had been better locked.

Translated by Barbara Leszczynska
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Form follows fiction

Johnny Friberg,
Karl-Johan Ekeroth
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“Reality is not always probable, or likely.”
Jorge Luis Borges

Background

The first time I came into contact with Milka Belia Havel I was still a
student. I was invited to present a project at a conference about ar-
chitectural visualization. I had worked with the virtual reality tech-
nique, which was seen as the future in the optimistic and technol-
ogy-friendly ‘gos. I sat in a warm and quirky auditorium in Athens
for three days and listened to confident speakers. On the morning
of the third day, a Greek scientist stepped up on the stage and pre-
sented a work on how to utilize metaphysical art and philosophy
in design and architectural projects. She talked about De Chirico
and Schopenhauer and how design could consciously reach beyond
sensory experience. My boredom was replaced by deep fascination
when I understood that what she wanted to convey in every way was
the opposite of what I had been taught in school. The researcher
talked about design as a carrier of meaning and as artistic practice.
Towards the end of the presentation, she showed a picture of a re-
constructed chair of a Czech entomologist and artist named Milka
Havel — reconstructed from loose references and shown at an exhi-
bition in Berlin in 1928. The artifact was a kind of meditation con-
traption on which you could sit and listen to the chaotic buzzing of
thousands of bees. Time-wise it was early 17" century (the baroque
era) but the form of expression was more from the 1900’s. This was
strange and captivating. I decided that I should try to uncover more
about this, as the speaker said, forgotten genius from the past. It
turned out she has a lot to tell about our time. Many years later, a
number of colleagues and I decided to seek funding for a project
that would raise Milka Havel from the depths of history and pres-
ent her to a new audience.

Milka Havel was born in Prague in 1571. She was the only child of a fa-
mous carpenter and early on showed great talent for both artistic
and scientific work. Eventually, she became part of Emperor Rudolf
11’s court during one of Europe’s most fascinating periods. Rudolf 11
gathered extremely interesting people in Prague (e.g., Tycho Brahe,
Johannes Kepler, and John Dee, to name just a few).

Havel used her artistic background to visualize and create experimen-
tal designs aimed at searching for the meaning of life. She studied
insects and especially the sounds they made as she was convinced
that, by decoding the hidden patterns in chaos, it would be possible
to find the face of God.

The truth

Or not! This is how we presented the background of our exhibition
which took place in the autumn and winter of 2017. But the thing is,
it was all fiction. Milka Havel never existed and the exhibition and

277



the accompanying book was a visualized narrative created in order
to discuss and highlight certain questions.

We wanted to focus on issues like ownership of history and highlight
some consequences of the excess of information in our times. The
idea behind the deliberate deception of our audience was to inves-
tigate how an actual aesthetic experience and the value of that expe-
rience would change depending on what kind of information was
provided. Is it possible to direct the aesthetic experience to enable
multiple stories and understandings?

The genesis of the project was exhibitions presenting historical persons
as types and the mythologizing and fictionalization that are thereby
created. Of particular importance to the project is Jorge Luis Borges
and the play between fact and fiction expressed in his literary works.
The project’s starting point is fictionalization as a driving force in de-
sign work. Such a starting point holds the critique of a supposedly
rational idea of the design process as problem-solving. The project
aims at enhancing fiction and fictionalization as tools for develop-
ing, transforming, and visualizing design. Artistically, the project
relates to a tradition that stretches from contemporary designers,
artists, and projects such as Dunne & Raby, Maywa Denki, Musée
Patamécanique, Walid Raad’s the Atlas Group, the Museum of Ju-
rassic Technology, Bonk Business Inc., and the Hokes Archives back
to their historic predecessors like Jaques Carelman’s Catalog D’ob-
Jets Introuvables. Projects and practitioners who, in different ways,
take their nourishment from the tension between fact and fiction,
between discourse and non-discourse, between an artistic approach
and a more curatorial approach.

The face of God

We formed a core group of seven people and started to map out the pro-
ject which we called “form follows fiction.” The project was to end
in an ambitious exhibition and a book. We invented the persona, re-
searched the historical context, and started to develop a plan for how
to present and discuss it. In October 2017, we opened the exhibition
The Face of God at an art and design museum in southern Sweden.
We had worked for two years developing all the designs, constructing
the artifacts, writing biographies and essays, drawing and painting,
and networking to put together a group of writers who would con-
tribute to the book which was to complement the exhibition. In to-
tal, over 30 people were engaged in various tasks ranging from essay
writing to glass blowing. It ended in an ambitious exhibition which
lasted for almost four months and succeeded in fueling diverse opin-
ions and a lot of discussions about fact and fiction.

The name “The Face of God” referred to the (fictional) story describ-
ing the scientific and artistic work of our persona, Milka Havel. Her
search for hidden patterns in chaos through amplified insect sounds
was the basis of our fabricated artifacts and for the biography we
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wrote. Her obsession formed a fantastic platform which we could
creatively use to construct devices for decoding a hidden language
in chaos which, in turn, would reveal the face of God.

What we wanted to achieve

The aim of the project was to design and direct an experience which
would focus on fictionalization, truth, and myths in history. We
wanted to create a platform to discuss these matters. By perceiving
our exhibition as a spatial novel, we sought to enable different in-
terpretations and understandings depending upon the visitor’s own
experience and background. We wanted to include the visitor’s own
knowledge and presumptions in a common participatory storytell-
ing. The project investigates the relationship between art and sci-
ence, fiction and facts, history and the present time, and texts and
artifacts. It became clear to us, in the end, that different visitors ac-
tually experienced the exhibition in different ways. In a world suffer-
ing from information overload, we sought to question the notion of
historical truth, assuming that all written history contains fictional
elements or a presented narrative often told from a perspective of
power. The exhibition correlates with contemporary discussions of
fake news and the critique of sources.

Lastly, on a meta level we wanted to investigate fiction as a tool for ar-
tistic work and combine practical design work with storytelling and
research. The result did enable many different discussions ranging
from women’s forgotten position in history to the importance of
craftsmanship in design, just to mention a few. We put a lot of ef-
fort into making our story as credible as possible. However, as we
adopted the directed experience approach, the actual exhibition in-
cluded a number of clues leading visitors and changing their per-
spective. They were to start from believing everything and then grad-
ually, as they experienced the exhibition, start to distrust or suspect
that it was fiction and, finally, understand. That did not work at all.
Everyone believed everything.

The exhibition and the book

To engage the visitors to our exhibition, we presented our story in three parts:
1. Reconstructions
2. “Authentic artifacts”
3. Contemporary art inspired by Milka Havel

The major part of the exhibition comprised the reconstructions of Milka
Havel’s various inventions and artifacts. We put a lot of energy into
developing the objects to make them appear realistic and, more im-
portantly, to raise questions and engage visitors in thinking about
their use and purpose. To reach that level of engagement from the
audience, the craftsmanship and fabrication of these objects had
to be close to flawless. It had to be unquestionable that we had put
every bit of our skills into making these objects, to enhance the story
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of Milka Havel. We suggested that we had built the reconstructions
with the help of old paintings, letters, and fragments as the basis of
the designs and drawings. But to put an additional layer of informa-
tion on the story, we also implied that we had re-interpreted the ob-
jects into some sort of minimalist baroque expression — somewhat
a contradiction in terms, but that was the expression we were after.
In the exhibition and the narrative we created, this meant that we
had redesigned our persona’s designs, but in reality it meant that we
had redesigned our own made-up designs.

Almost every part of the exhibition was custom-made to fit our story —

everything, from furniture, upholstery, cabinets, to every visible little
bolt, nut and fitting. We even gave a beekeeper instructions on how
to build the frames on which the honey bees would build their honey-
comb structures to fit our story. The only thing we didn’t need to craft
ourselves were some of the glass bells. Those were provided by IKEA.

The second part of the exhibition consisted of what we choose to call au-

thentic artifacts. In the exhibition these artifacts were displayed in
closed glass cabinets and seemed to be the objects connected to the
scientific and artistic work of Milka Havel, from her home, her old
studios, and places where she worked. The reason to confine them
into these cabinets was to show that these objects were of a much
higher value then the rest of the reconstructed objects, which was in
fact the complete opposite. In reality, these were cheap objects found
on eBay and other internet auction sites, which appeared more or
less strange and ambiguous. They just looked old.

As mentioned above, we also used paintings and letters as the supposed

basis for our design. The paintings displayed at the exhibition were
reproductions of real baroque paintings with certain alterations. We
added the objects shown in the exhibition to the paintings. Together
with an expert in forgery, we created two of Milka Havel s allegedly
preserved sketchbooks. They were presented as genuine exhibits and
became objects of great interest for many visitors but, of course, they
had also been drawn by us.

The last part of the exhibition consisted of works by three Swedish artists

who were said to have been greatly inspired in their artistic practice
by the work of Milka Havel: jewelry artist Marta Mattsson, designer
Thomas Laurin, and fine artist Eva Dahlin. What their artistic work
has in common is that they all have worked with insects in some
way. That their artistic practice has been inspired by Milka Havel,
on the other hand, was, of course, total nonsense, but their partici-
pation in the exhibition really helped build the myth of the woman
who never existed.

The book that was released at the same time as the opening of the exhi-
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bition was there to add complexity to the image of our artistic ento-
mologist. Famous writers and scientists contributed essays covering
different aspects of Milka Havel’s life and work. A psychologist wrote
about her childhood, a biologist about pre-evolutionary systematics,
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and a literature professor about the influence and impact of her work
on contemporary art. The book also doubled as a catalogue in which
we presented all the artifacts from the exhibition and showed all the
references which we used to construct them. Finally, the book was
there to add credibility to the narrative as some of the authors are
well-known in Sweden. We perceived the book and the exhibition as
two sides of the same coin. They were complementary, of course, but
also deliberately contradictory in some respects. One essay was criti-
cal of the importance of Milka Havel and questioned why she was an
object of such a large exhibition; another essay questioned the very
existence of our persona. This was part of our goal to raise doubt and
confusion and create a changing experience for the visitors/readers.

The exhibition included many texts and images, most of which were used
for contextualization, but also to show the “references” we relied on
when reconstructing the artifacts. The references ranged from old
letters and sketch-fragments to historical paintings into which we
photoshopped our objects.

As previously mentioned, we wanted to work as the directors of an ex-
perience in which the fictional narrative is gradually revealed. Re-
gardless of our ambitions, almost no one got it. Everyone, including
the press, believed everything. One review even talked about a cul-
tural sensation. Journalists started to write about our persona and
praised the exhibition without doing any research at all. One arti-
cle stated that there was no information whatsoever on the internet
about Milka Havel and opined that this was typical for how female
artists and scientists have been treated historically.

The exhibition was considered a great success. The museum staff were
very pleased and said that they had never had an exhibition that so
many visitors wanted to talk to them about. The museum, the vis-
itors, the design community, and the sponsors were pleased. So,
all good then? Well, one category of people where not so happy —
the journalists. So, eventually a scandal arose. A couple of offended
journalists mobilized the press in a vendetta against us and the mu-
seum. In one week, there were more than 15 articles published in var-
ious newspapers raging against us, calling us liars and elitists, ques-
tioning everything but their own lack of research and assessment of
sources. The head of culture in that part of Sweden entered the de-
bate by posting a long article in a newspaper defending both the ex-
hibition and our ambition. So, to some degree, it lived its own life
in the media. We tried to engage with the media and to steer the dis-
cussion into other aspects (such as design as artistic practice or his-
torical exhibitions as a genre with their inevitable fictional aspects)
but, unfortunately, with little success as the only discussion in the
press was circling around whether an artist or museum is allowed
to deceive their visitors. Finally, to lighten this somewhat, we could
mention one journalist who wrote a fantastic review in which she
talked about “the exhibition of the century” and then, when after
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a couple of weeks she realized that it was fiction, wrote that “this
made it even better.”

Overall, we were happy with the outcome of our project. But we want to
change the context the next time, so we plan to present the exhibi-
tion at the Natural History Museum in Gothenburg in the spring of
2019 — a fantastic spot with all their staff entomologists and their in-
sect collections. We expect this to provide a different platform that
hopefully will trigger other discussions as the expectations of visitors
are different at a natural history museum compared to an art gallery.

During the same time, a museum in a small town in Sweden would like
to show parts of the exhibition and build up activities around the
evaluation of sources for local primary schools. The aim is to trig-
ger discussions about being critical of information and to highlight
some problems connected with information overload.



Design excess and the
demon of perversion
(against nature, against
economics)

Janusz Noniewicz
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1.

Economic science arises from compatibility with nature — at least from

compliance with a certain vision of nature which assumes that what
nature produces, what it has at its disposal, and what it can give us
(i.e., natural resources) is limited. Limited, finite and non-replica-
ble. Thus, economics emerged (at least it defines itself thus at its
very core) so that we could, with limited resources, satisfy unlim-
ited human needs.

In aword, economics emerged as a reaction to deficiency; and excess is

2.

its antithesis. Because this deficiency is an inherent aspect of nature,
excess also seems to be contrary to nature.

Economics is not a science that teaches how to accumulate; economics

is a science that teaches how to share. Share what is finite, make it
enough for everyone. Share with each other. In economic terms, ex-
cess is a mistake. Economist Raj Patel begins his bestselling book
The Value of Nothing: How to Reshape Market Society and Redefine De-
mocracy with the declaration: “The recession has not come from the
lack of economic knowledge, but from too much of a particular kind,
a surfeit of the spirit of capitalism.”

In economics — which over the last several decades has been trying to

3.

convince us that it is an exact science of mathematical character —
references to “the spirit” must sound suspect. Either they result from
misunderstanding the rigorously rational character of economics,
or from a completely different understanding of it — as a narrative:
a story based on a metaphor. This would bring economics closer to
literature (though, not necessarily fiction).

In the world of literature, we find at least two books about accumulat-
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ing. That is not quite accurate: two stories about accumulating. Two
narratives based on the metaphor of accumulating. In 1884, Joris-
Karl Huysmans’s book Against the Grain (A rebours) was published in
France, and a little over 100 years later, in 1989 (the year of the June
elections in Poland and changes in the political structure of Europe),
a novel by Brex Easton Ellis American Psycho was published in the
United States.? Both novels caused scandals in their own time and
in their countries. Both should now be on the reading list of every
design student. And that is because in the discipline of design it is
important not only what we do with things (how we use them), and

1 Raj Patel, The Value of Nothing: How to Reshape Market Society and
Redefine Democracy, London: Portobello Books Ltd., 2009, 3.

2 The author used the following editions: Joris-Karl Huysmans, Na wspak,
trans. J. Rogozinski, Krakéw: Wydawnictwo Zielona Sowa, 2003; Bret
Easton Ellis, American Psycho, trans. J. Polak, Poznan: SAWW, 1994.
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not only how we look at them (what we see in them), but also what
we say and how we talk about them (what we call them).

4.

In both novels — which we have called tales of accumulating — things
play a key role. They fill the world of each novel. They even overflow be-
cause they are accumulating in excess — by both characters and nar-
rators. Characters accumulate things, narrators gather words. Both
are victims of excess in some sense. Because either the world is en-
gulfed in excess of things, or the story is engulfed in excess of words.

5.

Wait. How can a story be engulfed in excess words? After all, words are
the natural element of a story. So, from the point of view of the story’s
economics, literature should suffer from a deficiency of words rather
than an excess. Well, yes, but as with any economy, it is not about the
vocabulary but about its distribution. In a story, the words should be
divided between the characters, narrators, descriptions, events, the
motifs which make up the plot, etc.® However, in both novels men-
tioned above, words fall primarily on things. First, they refer to ob-
jects and, because of that, they flood the worlds of both novels with
objects. They cover up the characters; they halt the action. What we
think is a novel and what we expect from a novel disappear under a
pile of words about objects. And their reality is buried beneath design.

6.

We know everything about the objects that fill the world of Huysmans’s
novel to the smallest detail. Each thing is treated individually by the
narrator, because each is individual and unique — tailored, to use
the language of contemporary PR. There are no ordinary objects in
the world of this novel; they are all unique. Or said differently: they
are ordinary objects, but they remain outside, outside the world of
the main protagonist, the Duke Jean des Esseintes, for he accumu-
lates objects in order to separate himself from the world. Cut off from
it. Separate. He accumulates objects motivated by his dislike for the
world. That is how he wants to create his own world, isolated from
the natural. He wants to recreate it. He wants to create an artificial
world in which the laws of design prevail over the laws of nature. They

3 Readers unfamiliar with the theoretical and literary terminology should
refer to one of the literary theory textbooks. In Polish research in
this field, one of the basic items on the reading list are the so-called
»Triplets”, namely: M. Glowinski, A. Okopien-Stawirnska, and J. Stawinski,
Zarys teorii literatury (Warsaw: Wydawnictwa Szkolne i Pedagogiczne,
1991). And for our considerations, the following chapters may prove
particularly useful: Narrator, bohater, fabuta — podstawowe elementy
utworu literackiego (narrator, protagonist, plot — the basic elements
of a literary work), 319-334 and Wazniejsze gatunki epickie, czesé B -
Powie$é (Important epic genres, Part B — Novel), 363-379.
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even supplant them. (The phrase “the world of design” refers here
to what is invented, created, and what is in opposition to the natu-
ral world, that is, to what has been received, created).

Things/objects in the Huysmans story grow to be gargantuan — in both

the aspects of appearance and of description. Actually, you could
say that things replace events. It is a world turned into a gallery of
designer peculiarities. Each item in the home of the main character
has been specially invented, designed, decorated, and arranged. Tai-
lor-made. So it is also described in detail. The uniqueness of things
requires a detailed and specific language. The language of descrip-
tion must be as individual as the things it describes. Therefore, the
narrator refers to the things/objects/ designer peculiarities in the
protagonist’s house with attention and devotion.

The different and peculiar character of the world presented in this novel

7

is that everything has been designed in it. And the eccentric appear-
ance of individual items is much more important here than the func-
tions they perform. The function of each object has been determined
to satisfy the exquisite tastes and eccentric desires of the protago-
nist and not common, everyday needs. For the hero despises such
needs. He is trying to break away from them, constructing his arti-
ficial world. He wants to defend himself against them with the so-
phisticated design of the things surrounding him.

For each object, sophisticated design dominates over functionality. This

8.

is not only a literary phenomenon; it is a frequent temptation faced
by designers when designing. Behind this is the belief that we can
create the world anew. Functionality is, however, surrender to the
rules, submission to them. Aesthetic ostentation is often a manifes-
tation of creative design possibilities, evidence of creativity, thanks
towhich the creator imposes his own rules on the world. Everyone, I
am convinced, can recall projects that ostentatiously broke with the
laws of nature. Fetishizing design is often inseparable from compet-
ing with nature. And although we would like to reject the laws of na-
ture and replace them with our own, unfortunately, all such exper-
iments typically end up not so much replacing, as reversing them.
What we can achieve in design is to put things upside down. Build a
world a rebour — against the grain, against nature.

Huysmans’s book, though full of extravagant ideas, is heading towards
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this: the reversal of the world order. Flipping it upside down. Turn-
ing it inside out. Arranging it topsy-turvy. That is all we can think of.
Replace the natural with the artificial. Change the real for the illu-
sory. Move the top to the bottom. This is the end (or top) of our cre-
ative possibilities. But this reversed order (as opposed to the reverse
order of the medieval carnival) is not available to everyone. For in
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this case, the reversal of order is not to make the world available to
people. This time the reversal of order serves to emphasize elitism
and uniqueness. And one of its basic functions is differentiation and
separation. Building a difference between me and the rest.

Sophisticated design with its ostentatious character says, “ I am not like
you, nor one of you.” This demonstration of otherness leads to the
emergence of almost fundamental differences. The functionality of
objects surrounding the protagonist must be suspended because his
body fulfills new, different, better functions as the body of a new, dif-
ferent, better man. And in a completely different (new, better) way. Na
wspak, the title of the novel, may refer not only to the world turned
upside down which the protagonist constructs in his home, but also
to the way of feeding that he has had to use for some time — namely
through rectal infusions. On the one hand, it is a kind of therapy for
a ailing digestive tract, and on the other, a delightful mark of dissim-
ilarity — proof of not being like others. The exchange of places for
nutrition and excretion is a frequent fantasy in culture, a perverse
image of transgression, a metaphor of the destructive effects of un-
bridled drives, something inhuman which is dormant in a human
being. But this destructive and inhuman element would not be per-
verse unless it gave some peculiar pleasure

In Huysmans’s novel there is another clear and expressive example of
the world upside down, referring directly to design. An example that
shows how design — or rather design excess raised to a power — com-
prises a sophisticated eccentricity in mixing up orders, in the eccen-
tricity of desires. It is design motivated by aversion to everything that
the natural and ordinary world offers. It is design that leads to death.

9.

In his book, Huysmans presents an example literally illustrating the
above statement, showing how design can turn against nature and
lead to death. How death can be caused by design excess: ornamen-
tation, beautification, and eccentric concepts. Improving appear-
ance leads directly to the loss of life, because life — which is a pro-
cess — cannot be turned into an object.

Examining an Oriental rug, one day, in reflected light, and following the
silver gleams which fell on its web of plum violet and alladin yellow,
it suddenly occurred to him how much it would be improved if he
could place on it some object whose deep color might enhance the
vividness of its tints.

Possessed by this idea, he had been strolling aimlessly along the streets,
when suddenly he found himself gazing at the very object of his
wishes. There, in a shop window on the Palais Royal, lay a huge tor-
toise in a large basin. He had purchased it. Then he had sat a long
time, with eyes half-shut, studying the effect.*

4  http://www.gutenberg.org/ les/12341/12341-h/12341-h.htm.
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The tortoise turned out to be too natural for Jean’s aesthetic needs. Too

natural means not decorative enough. So he decided to turn the tur-

tle into a beautiful, moving object. For this purpose, he gave it to a

lapidary, who was ordered to encrust the shell of the tortoise with

rare precious stones, according to a pattern he designed. “The lap-
idary made a note of the places where the stones were to be inlaid.”

The protagonist instructed the jeweler:

« to glaze the shell of the tortoise with gold;

« to encrust it with precious stones according to a Japanese de-
sign representing a cluster of flowers emanating spindle-like,
from a slender stalk.

« tosetleaves with jewels: the chrysoberyls of asparagus green, the
chrysolites of leek green, and the olivines of olive green;

« to contrast leaves with branches of almandines and violet-red,
dry-shimmering violet blooms;

« touse blue turquoise cinder for flowers separated from the stalk;

« tocompose petals of flowers entirely with Ceylon snap-dragons,
cymophanes and blue chalcedony.

«  to border the shell with minerals.®

In this way, the tortoise walking on the rug was to create a living pattern

10.

on it, animate the entire dead world of the rug with the impression
of movement. It is easy to guess, however, that the tortoise did not
survive this transformation from an animal into a trinket. “... [A]ccus-
tomed to a sedentary existence, to a humble life spent underneath
its poor shell, it had been unable to support the dazzling luxury im-
posed on it, ...”® — the narrator comments on the death of the tor-
toise under the jeweler’s armor.

The symbolic or allegorical character of this scene is so clear that it does

not require interpretation. However, the perverse nature of such ac-
tions — in the context of our topic — requires at least a short com-
mentary. At the same time, you can pose a question about the inevita-
ble perversity of design which, when self-obsessed, becomes a means
to satisfy eccentric desires and seek sophisticated sensations. The
perverse nature of design lies in the fact that it becomes lust and sat-
isfaction, all other functions — not only of objects, but also of life —
are marginalized. And may even be excluded from any plan.

The Huysmans book can be read as a warning against the threaten-
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ing designers with the King Midas syndrome, who, whatever they
touch, change it through design. From time to time this is required
of them by a capitalist game in the luxury goods market — a mar-
ket segment which stems from and is maintained by excess. This
transformation of the world by design is clearly visible in American

5 Ibid.
6 Ibid.
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Psycho by Brex Easton Ellis, published in the late 1980s. These were
the golden days of liberal capitalism, an era in which no one would
ever think of doubting its principles which were considered to be
compatible, if not identical, with natural rights.

1".

The result of such interpretation of natural law was the assumption that
those who work on Wall Street have achieved a higher level of evolu-
tion of the species than those who beg on the streets.” Brokers and
beggars are two separate human species and there can be no talk of
any community between them. The irreducible, unchanging, nat-
ural quality of the world for the former is excess, and for the latter,
deficiency. These are two paths of evolution. Except that in the case
of the former, evolution accelerated, and in the case of the latter, it
stopped. This is how the protagonist and narrator of American Psy-
cho, Patrick Bateman, sees the world.

12.

Patrick Bateman does not really see the world. Patrick Bateman sees
brands. He perceives the world through brands. The peculiarity of
Bret Easton Ellis’s novel is that the narrator enumerates in detail
the brands of every piece of clothing of every person he meets. In
the novel that may mean that in the life of the protagonist there is
no room for anything else. Events belonging to the sphere of reality
in the narrative of the book are limited and repetitive. Every day af-
ter the morning routine, the protagonist goes to work by taxi, then
goes into his office, greets his secretary, and makes phone calls to
colleagues, with whom he determines in which fashionable restau-
rant to book a table for lunch (it is never Dorsia, a restaurant which
is their dream, but unfortunately beyond their reach) and where they
can go for a drink in the evening. These events are repeated daily. If
anything else happens in the novel — and thus in the life of the pro-
tagonist — such as perverse sexual acts and cruel murders, this most
likely takes place in the protagonist’s imagination — at night, under
the influence of films watched on video cassettes. The real daily rit-
uals of the protagonist also include a visit to a video cassette rental
store. In the evenings he often leaves the company a bit earlier than
others for this purpose.

13.

The world that the protagonist perceives while performing his daily, re-
petitive rituals consists of brands. Brands fill his head. They replace
adjectives; they fulfill the function of concepts. He describes and

7 This can be deduced from the way the protagonist addresses
beggars. Bret Easton Ellis, American Psycho, trans. J. Polak, Poznan:
SAWW, 1994, 144-145.
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understands the world through brands. Just a glimpse at a person
he meets is enough to know what brands his suit, tie, and shoes are.
The protagonist-narrator does not deal with such trifles as the de-
scription of clothes. All he needs to do is identify the brand. Identi-
fying the brand, he identifies the person. Neither looks nor actions
are important. In his world, you are what you wear. Maybe that is
why characters often confuse the names of people they know, taking
each other for someone completely different (completely? different?).

In the world depicted in the novel, the human body does not count, just

14.

as the appearance of objects does not matter. Identification is re-
placed by labeling. This is a world in which man does not exist as a
person. There are also no products as objects. This is a world where
non-persons surround themselves with non-objects, moreover buy-
ing them for non-money. This is a world in which neither work nor
production exists. It is the end of the 1980s, the time of neo-liberal
capitalism. In a moment, Francis Fukuyama will announce the end
of history.® And, thus, he will profess the existence of the only one
unchanging non-reality. And a little later, university faculties of de-
sign will recognize brand design to be their main task.

In the world of brands, objects disappear. What is being designed and

what is being produced is the story. In this way, design is becoming
closer to literature. The literary narrative, however, is still partly self-
less. The design narrative, however, is only a service. Literature is
sometimes directed to the reader, while the design narrative seeks
only customers: “I do not want you to listen to it; I want you to buy it.”

The relationship between man and design starts to resemble the relation-

290

ship between Patrick and the films on video cassettes he rents. Ana-
lyzing more or less the same period in history, Naomi Klein shows
in No logo that what we buy on the free market of neo-liberal capital-
ism is not shoes (Nike), nor coffee (Starbucks) — in a word: not ob-
jects and not products — but stories about a certain lifestyle.® The
consumption of this story makes us become a part of it. However,
this is reverse consumption. Consumption a rebours. Consumption
upside down. We let the story devour us when we buy its fetishes. As
customers, we pay for what eats us. We fulfill our desires; we suc-
cumb to perversion.

8 In 1989, an essay by Francis Fukuyama was published entitled “The
End of History?” which led to one of the most famous books today:
The End of History and the Last Man. Then neo-conservative Fukuyama
proclaims there that with the fall of communism, the historical process
has, in a sense, ended and liberal democracy and the market economy
are the culmination of the evolution of political systems. See: Francis
Fukuyama, Koniec historii i ostatni cztowiek, trans T. Biedron, and M.
Wichrowski, Krakow: Znak, 2017.

9 Naomi Klein, No logo, trans. M. Halaba, H. Jankowska, and K. Makaruk,
Warsaw: Wydawnictwo Literackie MUZA SA, 2014.

FAIR BOOK: EXCESS



15.

Does Patrick Bateman really have sex and kill? Or does he just do it as
a character in the stories he bought when renting movies? Stories
about himself, as he will never be. About one who has desires.

16.

There are desires and there are needs. Desires are individual, needs
are common. We have the same needs, though different desires.
Economics is about satisfying needs. Design is also about human
needs and ways of satisfying them. Not only that, it can be used to
satisfy needs. It may even be the way of satisfying them. Then, de-
sign means transforming goods into products. It can also mean sat-
isfying desires. Then, it transforms dreams into reality. In the first
case, design connects people. It says: what I need is also necessary
for you. It makes us share. It builds ties. In the second case, de-
sign distinguishes me from others; it isolates. Based on the myth
of satisfying desires and making dreams come true, modern cap-
italism convinces us that “we behave as individual entrepreneurs
of our own happiness,”® as economist Raj Patel, quoted at the be-
ginning of this article, has written.

17.

However, in modern capitalism there is no such thing as private happi-
ness. It exists only in the collective story that reaches us in the de-
signed images. You do not invent your happiness. Your happiness
is bought. But in order for it to be truly your own, it must not only
be similar to the happiness of others, but it must also differ from it.
It must be recognized as happiness by others — this is what brands
are used for. And on the other hand, it must be identified as your
own, it must be a kind of special edition — and this is what design
is used for. It makes us stand out from among those who stand out.

The trap set for design by contemporary capitalism is based on identify-
ing it with so-called positional goods — that is, what shows our so-
cial status to us and our surroundings. Then the situation resembles
both novels referred to here. Design, regardless of whether it is im-
plemented as an elaborate form or as a luxury brand, is what distin-
guishes the man who can afford it, from the one that cannot —who
has no money to buy it, to satisfy (designed) desires.

For the protagonist in American Psycho, even the clothes of street beg-
gars have their brands. However, they are accidental, poorly matched,
treated chaotically. They are a caricature of the world ordered by de-
sign. According to the neo-capitalist theory of happiness, no one has
designed the life of a beggar. It is the result of deficiency: a lack of

10 Raj Patel, The Value of Nothing: How to Reshape Market Society and
Redefine Democracy, London: Portobello Books Ltd, 2011, 39.
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diligence, a lack of ambition, a lack of planning." A lack of dreams
and a lack of desires. Patrick Bateman is convinced that paupers are
losers. Obviously, their needs must differ from the needs of Patrick
Bateman. And no design will help. Hence, the logo on their dirty
jeans looks absurd.

18.

Good design is one which enables people to exercise their rights. Sat-
isfying needs is the implementation of human rights — the rights
which are the same for each and every one of us.

Translated by Barbara Leszczynska
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Excess as a dream
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“Unfortunate, you will get what you want.”

This saying is attributed to Plato. Iwas not able to confirm it, but I must

admit that it is still valid.

The subject of this conference is excess. For many of us, this trivial

concept sounds ominous today. Excess, however, can also be some-
thing natural, even if troublesome. For example, in some parts of
the world there is the problem of excess rain or sun. Excess seis-
mic activity or mosquitoes in other places. And in Polish, we suffer
from an excess of consonants. In one interview, Wieslaw Ochman,
an opera singer, tenor, said that he envies Italy for the ease of per-
forming such texts as, for example, “O sole mio, sta ‘nfronte a te!”.
Whereas he must sing: ,,Bacznos¢, Stefanie, przyrzekliSmy przeciez
zy¢ w bezzennym stanie!”

However, this is not the kind of excess that raises our concerns today, but

rather that which we perceive as the result of our over-activity and the
problem typical of the time of overproduction of almost everything,
especially when it is associated with abundance, excess, and luxury.
It is true that from the very beginning of human history, certain so-
cial groups have experienced an excess of goods and services, but for
thousands of years these were only the privileges of the elite. Oth-
ers, including those who lived in the last centuries in the industri-
alized Western civilization, were faced with excesses of hard work,
duties, as well as oppression, poverty, and disease. And also with an
excess of shortages.

These proportions changed only after the Second World War, initially

in the United States, then in other Western countries. In the 1960s,
in the developing consumer society of the uUs, 75 percent of fami-
lies reached or exceeded the standard of living of the former mid-
dle class,1 becoming the target group for production and services.

Interestingly, even then their lifestyle became the object of analysis and
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critical reflection by both researchers and journalists such as Rob-
ert Nisbet,? Vance Packard,®and Victor Papanek,* as well as artists,
especially those associated with pop-art, such as Richard Hamilton,
Andy Warhol, and designers from the Italian Radical Design move-
ment. “The happiest generation,” as some have called it, had become
an object of irony for them.

1 In this group, 14 percent achieved the income of the higher class, and
61 percent of the middle class. Such a high percentage of middle class
remained in the US until 1971, after which it began to decline, and fell
below 50 percent in 2015. https://www.npr.org/2016/07/07/484941939/a-
portrait-of-americas-middle-class-by-the-numbers.

2 Robert Nisbet, “The Decline and Fall of Social Class,” Pacific
Sociological Review, 1959, 2 (1), 11-28.

3 See: Vance Packard, The Hidden Persuaders (1957), The Status Seekers
(1959), The Waste Makers (1960).

4 See: Victor Papanek, Design for the Real World (1971), Design for Human
Scale (1971).
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However, outstanding Polish artist Magdalena Abakanowicz believed
that this trend of pop-art did not appear in Poland due to the lack
of basic goods on the market, so they could not become an object of
ridicule. And despite the fact that since 1971 the middle class in the
Us has shrunk, the pre-established consumer model has been per-
petuated and even became a perfect model in those societies that,
then and later, sought to increase their wealth. This also concerned
socialist Poland.

Iwould like to dedicate this article to the experience of my generation,
that is, the sixty- and seventy-year-olds who spent most of their lives
in the Polish People’s Republic and for whom scarcity was common-
place and excess was just a dream. For several dozen years we expe-
rienced the lack of many goods, not only those considered as luxury,
such as villas, cars, and foreign trips, but also the most basic ones,
such as small apartments, household goods, food, and even toilet
paper. The visual messages of prosperity which came to Poland from
the West looked like illustrations in fairy tales. Besides, they were of-
ten taken with childish naivety and with the conviction that everyone
there lives like that. This was the world of dreams, in which excess
was not associated with waste, but with freedom of choice, maybe
the simplest, but often unattainable.

Paradoxically, my first childhood memories, however, are associated

with excess. These were ubiquitous ruins, my immediate playground
— much more interesting than a sandpit in a kindergarten or even a
Jordan’s garden. When they disappeared in the mid-1950s, I experi-
enced it as a loss. Nothing could replace them. But adults had other
problems then. An excess of control, censorship, restrictions, and
major or minor repression, which was accompanied by shortages of
supplies — a similar disparity we encountered some 30 years later
during martial law.

In the 1950s, it was to some extent the result of an economic program
aimed at investing in heavy industry, not the market. The range of
goods available in shops was narrow. Although propaganda at that
time presented it in its own way as satisfying basic needs, consumers
perceived it differently. Only the political thaw at the turn of the 1950s
and 1960s brought change, although the variety of the market offer
presented in the media was not confirmed in stores, especially that
the most attractive goods were not produced in excess and quickly
disappeared from shelves.

At that time, the phrase “throw on the market” was coined, which re-
ferred to a one-off supply of sought-after products in stores, which
were then distributed on a “first come, first served” basis. Neverthe-
less, the supply of most products did not meet the expectations of
potential customers. For example, in 1968 per 100 households there
were 50 radio receivers, 37 TV sets, 58 (rotary) washing machines, 20
refrigerators, 18 motorcycles, and 4 passenger cars.
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But the most acute shortage, lasting throughout the period of the Polish

People’s Republic, was the lack of housing, which was felt especially
by young people who were then starting their families. Usually not
qualified for a communal flat, they had to wait several years for a co-
operative flat, all the while paying monthly installments. And it was
not only the result of the post-war damage felt mainly in large cities
such as Warsaw, Wroclaw, Gdansk, and Szczecin.®

To a much greater extent this shortage was caused on the one hand by

the post-war demographic boom, on the other by a program of in-
tense industrialization initiated by the authorities in the second half
of the 1940s. It caused the mass migration of people from villages
to newly created industrial centers, where it was necessary to build
housing estates for workers next to factories. It turned out to be an
extremely difficult task and owning a flat remained an unfulfilled
dream for many Poles not only to the end of the PrrL, but also later.

The fast-growing population after the war had to be provided with an ap-

propriate sales network. In 1951, the Central Department Store was
opened in Warsaw, the first facility of its kind erected in the capital
after the war. It was designed in the style of functionalism in 1947,
two years before the total takeover of power in Poland by the Polish
United Workers’ Party. It was meant to be a symbol of the modern re-
construction of the destroyed city, but for the rulers it became a sym-
bol of capitalist consumption, that is, of a decadent attitude contrary
to the ideology of socialism.

Even after the opening of the Central Department Store, the party

monthly Nowe Drogi criticized the glass walls as letting in too much
light that blinded shoppers and the escalators as mechanical de-
vices pulling them into the vortex of shopping. Attention was also
paid to the lack of places to relax, where customers could think
about the sensibility of their spending. The Universal Department
Store Praga (1952) had similar drawbacks. It was only the Universal
Department Store Wola, completed in 1956 in the style of socialist
realism which did not dazzle shopping citizens with light.

In turn, the Centrum Department Stores, erected at the turn of the 1960s
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and 1970s, were to become symbols of the breach with the constraints
of Stalinism and the transition to so-called real socialism in which
supply and demand were to be balanced. This beautiful intention
never succeeded, but for propaganda reasons the Centrum Depart-
ment Stores became the main place in Warsaw for “throwing” attrac-
tive goods on the market, which was accompanied by long queues
and crowds of shoppers.

5 Of course, the destruction of Warsaw in 1943-44 was treated by the
Germans as punishment for two successive uprisings, and it was
different from the destruction inflicted by the Red Army on the cities
which they treated as belonging to the German Reich. Nevertheless,
after 1945, they were a place of settlement by the Polish population,
often displaced from the former Eastern Borderlands.
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Against this background, the Hoffland stand was an exceptional phe-
nomenon. Hoffland was a project of designing and manufacturing
clothing primarily for young people, initiated by designer Barbara
Hoff. These clothes fit into the world of youth fashion, while having
their own distinctive style. Wearing them was not “lame,” even in the
snobbish circles of the so-called banana youth, and some of them
became “objects of desire,” just like those brought from the West.
Besides, Hoffland also had long queues, although Barbara Hoff was
very careful that the clothing she designed was produced in large se-
ries and sold at moderate prices.

A security valve for the authorities became the so-called non-socialized
sector, also known as the “private initiative.” Craftsmen operating
in this sector were called “privateers,” and vegetable and fruit pro-
ducers “truck-farmers.” Usually, they also dealt with the sale of their
products. In 1954, the description of this sector appeared in Leopold
Tyrmand’s novel The Bad. It was presented there as a caricature of
capitalism, which in fact it was.

To my generation, however, it gave some illusion of normality through
its ability to meet certain needs: I bought there my first fashionable
shoes (so-called bitelséwki), optical glasses that did not expose me
to ridicule from my colleagues at school, and sound postcards with
music by The Beatles and The Rolling Stones. However, there were
also significant drawbacks: it was possible to order an elegant tai-
lor-made suit from a renowned tailor or hand-made shoes, but not
jeans — every teenager’s dream.

Jeans imported from the West could be found in the Warsaw Praga ba-
zaar called Clothes. Clothing, underwear, cigarettes, coffee, and chew-
ing gum were sold there, which came to Poland in parcels sent by
families living abroad. I spent there almost my entire salary earned
during the so-called workers’ training at the Warsaw Steelworks. But
at Clothes it was also possible to buy so-called hard currency from
street money-changers, the trade of which was banned, especially
the most desirable American dollars. It was real money for which you
could get everything from Scotch whiskey to a flat. In the 1970s, one
us dollar cost about PLN 100, that is, an average salary could buy usp
20-25, which made the American currency one of the most sought-af-
ter goods and I do not recall anyone complaining about possessing
it in excessive amounts.

You could also buy western products for dollars, pounds, francs, or
marks at the state-owned chain stores Pewex and Baltona. Baltona
was intended primarily for the families of sailors who received part
of the remuneration in hard currency and could legally dispose of it.
Pewex was open to a larger group of customers and the authorities
usually turned a blind eye to where they got foreign money from
because eventually it flowed into the state coffers. Anyway, officially
you could pay in Pewex with special coupons, so-called “pPKo bank
bills” for which you had to exchange your foreign currency. But in
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the early 1970s the rules changed and you could even set up a per-
sonal account in hard currency.

However, the goods bought in Pewex served not only for the direct use of
the buyers. They were also a component of building the social posi-
tion of their owners or users, as they confirmed their access to goods
unavailable or difficult to get for others. For example, such status
symbols included foreign liquor, such as whiskey, cognac, and gin,
except that bottles and labels were more important than the taste.
Research conducted in the 1970s by Sylwia Dobrowolska at the Insti-
tute of Industrial Design into the manner of furnishing and decorat-
ing flats in newly commissioned blocks of flats shows that in many
of these flats the prestigious function of the former glass cabinet was
taken over by the glazed part of so-called wall units, where empty bot-
tles of expensive alcohol brands and beer cans were placed. A sim-
ilarly snobbish role was played by Western clothes, electronics (es-
pecially cassette players, Walkmans and calculators), cosmetics, etc.

Limited access to Western currency was just one example of social in-
equality that Socialism promised to abolish but never did. Through-
out its duration, there were differences in access not only to luxury,
but also to basic goods. Even in the 1950s, certain privileges appeared
here. They concerned three groups that could afford the level and life-
style of the elite in this seemingly egalitarian society. The first com-
prised those connected with the private sector, in which revenues
were much higher than average, allowing the purchase of goods on
the black market. The second and more important group was formed
of privileged party functionaries who, apart from higher-than-aver-
age wages, also had access to special stores with a better assortment,
officially referred to as konsumy. They were commonly referred to as
“shops behind yellow curtains.” There were products not available
on the open market. To be able to buy them, you had to have a spe-
cial ID card. The third group was made up of artists working in film,
theater, and music, especially rock music.

These seemingly distinct social groups created a generation in which the
so-called “banana youth” emerged. This term began to be used in the
party press in the 1960s, and it referred to teenagers and twenty-year-
olds who were ostentatiously squandering money and enjoying the
so-called “western” lifestyle, mixing extravagance with the slogans
of the then fashionable counter-culture. The symbol of this extrav-
agance was the banana, then the dream of every young mother, but
also the most expensive and rarest fruit on the market. Children of
the privileged social classes were supposedly fed them. Typical rep-
resentatives of the banana youth were Andrzej Jaroszewicz, son of
the then PRL prime minister, rally driver, and owner of exclusive cars,
called “The Red Prince,” and singer Maryla Rodowicz, who drove a
Porsche dream-car in the 1970s.

In 1968, the term “banana youth” became a political category used by
party propaganda to discredit students who took part in protests
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against the authorities. They were presented as spoiled children of
rich parents, spending time in night clubs, with relatives abroad
who sent them exotic fruits. But the anti-student statements of the
authorities also had a different purpose: to show the intelligentsia
in a depraved environment, looking down on others, and detached
from the “working masses.” This is how the shortage of bananas in
stores became one of the factors antagonizing society.

Paradoxically, the lack of many goods on the market was accompanied
by advertising, above all in popular magazines, such as Przekrdj, Przy-
Jjacidtka, Moda i Zycie, and Ty i Ja. It encouraged, for example, buying
margarine instead of butter and poultry or fish instead of meat with
which there were constant problems on the market. It also promoted
what the industry was able to manufacture, including some elements
of home equipment, fabrics, ceramics, glass, and cars during the “Gi-
erek decade.” The presence of advertising created the appearance of
normality, because it suggested the widespread availability of these
goods — after all, shortages are never promoted. In this way, it was
part of the official propaganda that created the image of Poland (and
other socialist countries) as a zone in which energy and raw materi-
als were not wasted on producing gadgets for the rich, but were re-
sponding to social demand.

Admittedly, advertising was not officially considered an important mar-
ket factor, but rather as providing information about available prod-
ucts. Often it presented dreams come true, even if it was only an
opportunity to fulfill them, because for some ordered and prepaid
goods you had to wait months, unless you paid for them in hard cur-
rency. Motorization is an example. Certainly, four types of motorcy-
cles, one scooter, and three types of passenger cars as a market offer
are hard to consider in the category of “excess.” In addition, many
household items were not available. Long queues formed for them,
in which waiting lists were often drawn up. For some products, such
as automatic washing machines, you had to queue for 2-3 days. Most
often, whole families took such hours of “duty” in turns, but some-
times so-called “queuers” [stacze] substituted for customers for ap-
propriate remuneration. Order was maintained by spontaneously
formed “queue committees.”

In the 1960s and 1970s, on the other hand, people were encouraged to buy
TV sets, which became an important means of transmitting informa-
tion and propaganda monopolized by the authorities. At that time,
Polish Television broadcast two channels — one was called “Chan-
nel One” and the other “Channel Two.” Both conveyed similar con-
tent, while Channel Two was more culture-oriented and sometimes
presented films from the West, which were not shown in cinemas. In
December 1981 Poles learned about the introduction of martial law via
television. For the authorities, an important advantage of the televi-
sion broadcast was the lack of access of Polish viewers to the broad-
cast of western Tv stations, while on the radio one could listen to
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Radio Free Europe, Voice of America, and Radio Luxembourg. They
were drowned out, but usually not very effectively.

Another dream of Poles during Communist times was a passport. With-
out it, you could not travel to the West. There had never been a ques-
tion of excess in this context. Passports were the property of the Pol-
ish People’s Republic. We were only their users and after each trip we
had to return them to the appropriate office. Besides, most of us had
to consider the refusal of permission to leave. I think I was lucky be-
cause I only received such a refusal twice, in 1975 and in 1978 — and
the 1970s were the most liberal period in this respect. The passport
could be obtained not only on the basis of an invitation from fam-
ily or friends abroad, but also by showing that you had the proper
amount of foreign currency in your own bank account. Before leav-
ing, you were allowed to buy UsD 10 at the official low rate — and
that was half a salary!

These trips were often of a commercial nature, in line with the then eco-
nomic strategy of the Polish authorities. Many people, especially
young people, went to the West to work. Earned money was often in-
vested later in Poland — in apartments and their equipping, in cars,
household goods, or deposited in bank accounts. All this supported
the economy. In some countries, Polish students received work per-
mits for the holiday period without any problems, so they worked le-
gally and paid taxes there. Returning to Poland they brought what was
there in excess, and what was lacking here — electronics, pop-mu-
sic cDs, fashionable clothes, but also coffee, chocolate, cigarettes
and — above all — savings. Some of these products entered the gray
or black market. But it was also at that time that used cars started
to be imported from the West, which then suffered from an excess
of them. Their low prices abroad finally allowed Poles to make their
dreams come true and buy their own vehicle, which at the time was
another symbol of social status.

However, the most serious of the many shortages on the Polish mar-
ket, whose consequences ultimately led to the collapse of the social-
ist system in Poland, were restrictions on access to food, especially
meat products. There were attempts to solve this problem in several
different ways. In the post-war years 1945-53, ration cards were intro-
duced; they reappeared in 1976 (“sugar cards”) and were finally with-
drawn only in 1989. In the meantime, the “meatless day” was intro-
duced, on which meat and meat products were not sold. This also
applied to the food served in restaurants. For a long period this day
was Monday, then Wednesday. Another way of fighting the exces-
sive — as the authorities believed — demand for meat were price in-
creases, as much as 100 percent. This finally led to successive social
protests in 1956, 1970, and 1976.

The demands of strikers in Gdansk in 1980 included two points referring
to full access to food (including the introduction of ration cards for
meat). This problem turned out to be the basic, but also the most
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significant, field of conflict between society and the authorities. Food
production, which today is one of the symbols of excess, was seen
as an area of unmet desires until the end of the Polish People’s Re-
public. A friend, an elderly lady visiting her sister in Brussels, asked
her: “Rena, why are you buying only 15 dekagrams of ham when you
can buy a whole kilo?”

On the other hand, the goods which were never lacking during the en-
tire period of the PPR were books. Indeed, they could give a sense
of excess and widespread availability. The editions were impressive,
not only in the case of popular literature, like detective stories and
romance novels, but also in the classics, poetry, scientific and phil-
osophical books, and art albums. A collection of short stories by Ste-
fan Zweig 24 godziny z Zycia kobiety in 1973 was published by the piw
publishing house in an edition of 60,000 copies. Its bookshelf price
was 10 zlotys, while a package of butter (250 g) cost 17.50 zlotys at that
time. Two thick volumes of Hegel’s Esthetics (PWN, 1964, 3,000 cop-
ies) cost 55 zlotys, the equivalent of three packages of butter. But, as
it turned out, Hegel’s book was published in excess and it was still
easy to buy a few years later, while Zweig’s stories disappeared from
the bookstores fairly quickly.

However, if we talk about an excess of books, we must mention censor-
ship. Ultimately, it was the authorities who decided whether we could
read Zweig or Orwell or Solzhenitsyn. In the years 1944-1990 censor-
ship was ubiquitous and without official permission no information
could be presented, even something seemingly harmless like noti-
fication of the opening of an exhibition, whether in a state museum
or a small gallery — not to mention the publication of books, maga-
zines, and articles. Or movies in cinemas. Or broadcasting the texts
of songs on the radio. Or exhibiting your own paintings in galleries.
Though everyone knew about it, censorship operated quietly. Dele-
tions were to remain unnoticeable. It was not until the late 1980s that
this interference began to be recorded in published texts.

Censorship was widely condemned by Polish society not only because
of limiting access to current information, but also to ideas, scien-
tific research, culture, art, and journalism. It was the officials who
decided which problems we should know about and to what extent.
Those that they considered dangerous to the ruling party’s program
were silenced or removed. The reaction to the presence of censor-
ship, however, was the activity of the opposition, including “under-
ground” publishing houses, which published banned books as well
as magazines and leaflets during martial law.

Martial law was introduced in Poland by the decree of the Military Coun-
cil of National Salvation on December 13, 1981. It was the result of the
authorities’ failure to cope with the situation that arose after the Sol-
idarity movement was established. Martial law lasted formally un-
til July 22, 1983, but it had a diminishing effect throughout the en-
tire decade of the 1980s. Disappointment with both the standard of
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living and the lack of civic freedoms led to mass trips and seeking
better living conditions abroad. The universal availability of not only
goods and services, but also information, culture, and — last but not
least — personal freedom -was certainly not perceived by these emi-
grants as excess — perhaps rather as a fulfillment of the dream of a
decent life. Even if it sometimes turned out to be fiction.

However, for such opinion to change, it was necessary to experience
excess first-hand. This happened only in the 1990s when a market
economy was introduced in Poland. Its symbol was the Jarmark Eu-
ropa [Europe Fair], initially located at Stadion Dziesigciolecia [the
1oth-Anniversary Stadium], and then in front of the Palace of Science
and Culture, where all types of goods were traded — from Turkish
rugs, through German washing powders, to Russian caviar and Viet-
namese spring rolls. Was it supposed to look like this? The costs
of transformation were high, though not anticipated by the major-
ity of the population. The most important side effect turned out to
be unemployment, reaching over 16 percent in 1993. It greatly af-
fected the workers who in the years of the People’s Republic of Po-
land protested against the socialist authorities. I well remember see-
ing one of them on Tv saying: “We did not fight for it. We wanted
sausages in stores, not 50 kinds of sausages.” Excess ceased to be
a dream in Poland.

Translated by Barbara Leszczynska
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When in the second half of the 1980s I went by train on a 30o0-kilometer
expedition to the Rozycki bazaar in Warsaw, I felt like a teenage ex-
plorer — an adventurer. The purpose of the expedition was a Polish
portable cassette player ,Kajtek,” just put into production by ZrRk Uni-
tra. There was still a shortage of goods in stores, and technical inno-
vations and electronic equipment were particularly sought-after. So
it was not easy to hunt “Kajtek” in an electronic store.

I knew that it could be bought at a bazaar, and if so, I chose the biggest
one I could hear of. Iwas not disappointed. In addition to the coveted
“Kajtek” in red plastic casing, among a multitude of market stalls, I
saw loads of new and highly desired goods at that time: cassette play-
ers, vinyl records, cassettes, books (sic!), encyclopedias, electronic
watches and stonewashed jeans.

Since then bazaars, street fairs, flea markets, have remained in my con-
sciousness as the land of plenty — as much suspicious as tempting
and mysterious, bustling, sparkling with simple, strong emotions.
Over the past 30 years bazaars have changed, becoming a grotesque
illustration of the transformation: from scarcity to excess. They are
still full of objects, but the demand for them has changed, as well as
the goods themselves.

Scarcity stimulated crating excessive, often false ideas of things, and fu-
eled the desire to possess them. The modern excess of objects, their
easy availability and mass character strip them of the element of
temptation, but also shorten their lifespan. Quality goods are widely
available in stores, salons and shopping malls. New items sold in
bazaars resemble those from ,everything-for-two-zlotys” stores sell-
ing low-quality Chinese products. You can call them “phantoms of
things,” substitute, short-term appearances; they are like a delusion,
with a stubborn pretense of quality, shape and function.

I do not go to bazaars anymore to get a coveted thing which cannot be
found anywhere else. However, I still go there and experience strong
emotions — this time as an observer and seeker of meanings, a de-
signer of things.

In bazaars, markets and flea markets, I am interested in things “with a
past”, traumatized, which have been disposed of because they lost
practical, economic, status-related and cultural importance. I am
interested in things that have lost their relationship with users and
have become mere objects, commodities, often just helping to bal-
ance the seller’s budget.

I am particularly interested in these unpretentious, somewhat messy
collections of ordinary things from a recent past, exhibited on side-
walks. I skip the displays of ,,collectors,” collectors of antiques, with
assortment of beautiful and expensive objects, which mainly tell the
story of their material value, but they lack the power to catalyze mem-
ories and emotions of their users who are still alive.

For a dozen or so years I have been conducting bazaar observations of
things which are on the verge of being rejected and I capture them
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in photographs. Landscapes composed of objects arranged on the
sidewalk, on fabrics, blankets, or nowadays — more often on sheets
of foil — have the power of analogies, metaphors and symbols.

“Blankets”, because that is how I refer to these compositions in short,
create the frames of the material reality of the recent past. They tell
us about the popular culture of trivial things, and maybe only about
the material margins of our surroundings. In the photographs de-
picting “blankets” I record the history of how desires and demand
for things devalue, the disappearance of trends and fashions, the his-
tory of possessing and discarding things. These landscapes of form
and function, framed by blankets, are modern vanitas, a commen-
tary on durability and excess of objects.

Blankets house objects with different stories. Sometimes they surprise
each other with meanings, complement each other, create stories.
You can find devotional items and brutal eroticism lying side by side.
Childhood memories and no longer needed electronics bought a few
years ago. Worn-out drills and hit movies from a vHs cassette rental.

We may say that these are natural compositions, naive compositions,
folk compositions.

Sellers who arrange these still lives often use original methods to attract
the attention of viewers. They use brightly colored blankets, build
a hierarchy of offered objects — from the largest to the smallest, or
from the most expensive to the cheapest. Sometimes they put them
together deliberately for contrast, they create rhythmical patterns. At
other times, they stage genre scenes or gaudy jokes.

Sometimes it is a careless deconstruction, in which buyers also partici-
pate by moving objects, taking them in their hands and putting them
back. From the diversity of things, we pick stories which are inter-
esting to us, or they pick us. Each of us notices them according to
our own criteria.

However, there are categories of objects which appeal to many. For ex-
ample, the things which are associated with the past and have sen-
timental value; their forms evoke memories from the time when we
had a given object or wanted to have it. We recreate in our mind the
settings, people, emotions, sceneries in which it appeared. This cat-
egory includes toys, books, comic books, records, instruments, or
once valuable electronic devices.

Another group comprises practical objects — those which may come in
handy, or those which we really need. These are practical construc-
tion tools, plugs, cables, chargers, electronic equipment that we once
thought could be useful, or maybe we need it for spare parts for our
broken copy.

Another reason which makes us look at ,,blankets” are collection frenzies.
For various reasons we create collections, we want to complement,
close the whole, give meaning, control the collection, save things.
Here you can find once commonly collected postcards, coins, medals,
postage stamps, chewing gum wrapping, but also more sophisticated
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collectibles, such as watches, cameras, old toys or recently fashion-
able souvenirs from the People’s Republic of Poland.

A separate category are “bargains”, i.e., items which someone wants to
get rid of for little money, perhaps not knowing their real value. Ex-
pert knowledge makes us feel like hunters, or as if we have just found
the missing link in the evolution, when we can get for pennies an ob-
ject of much higher value.

There are, of course, many more reasons to bend over blankets. We
choose things on the basis of their features, the offers made to us,
and according to our predispositions, cultural background, com-
petence, perception capacity, needs, desires, values, sentimental
feelings, leitmotives.!

Things end up on blankets because they are no longer needed, they
have been abandoned, sold for pennies, maybe stolen, and finally
replaced by newer, better, faster and more beautiful ones. Blanket
compositions consist of orphaned things that have lost their inti-
mate relationships with users and once again have become only
objects, a commodity.

Objects, or more precisely — products, are created as a result of the im-
plementation of design and production process, which is a response
to a specific problem or need. However, it is only us, the users, who
transform the crated products into things by giving them meanings
during use, and even before it, when we want things and project on
them our expectations concerning their possession.

We say that they are clever, attractive, trustworthy, we equip them with
human qualities; they arouse memories in us, we get attached to
them, we rejoice over them, we would be vulnerable without them
and we could do much less. We identify ourselves and we show our
attitude to the world through things. Without these meanings, with-
out the connection between objects and users, goods become only
carriers of simple utility or aesthetic values. We need each other. Ob-
jects need us to become things, and we need them to be more human.

There are many definitions of what “things” are, but here I would like
to limit myself to only one of them. Remo Bodei in the book The
Life of Things writes about the origins of the term ,thing” and that
none of the expressions: pragma, res, causa, or die Sache refers
only to objects, but each refers to logic, reasoning, praxis and hu-
man relations.?

Thus, “thing” is a term much wider than “object” (oggetto, objectum, Ge-
genstand). The objects refers to something concrete, physical and tan-
gible. The thing is rather a combination of correlations in which we
are included. Let us assume then that “things” are objects that are

1 See: Marek Krajewski ,Ludzie i przedmioty - relacje i motywy przewodnie”
in: Rzeczy i ludzie. Humanistyka wobec materialnosci, Olsztyn: Colloquia
Humaniorum, 2008, 137-138.

2 See: Remo Bodei, 7he Life of Things, [pol. O Zyciu rzeczy, L6dz:

Przypis, 2016, 34].
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in relations with the user, endowed with his emotions and related
to the history of his life.

The sales system, driven by marketing and advertising, encourages short-
term contact with objects. Sometimes we are even obliged to quickly
change phones, cameras, cameras, computers, cars and other devices
with which we interact closely. We are encouraged not to get used to
things. Excess of objects weakens relationships between things and
users. Perhaps we live in times of an excess of objects and a short-
age of things: in the situation when design lack of time and predis-
position in objects to become things.

Usually, a single object has the potential to become many different
things. It offers a range of subtle applications, functions, mean-
ings, of which only a few will be chosen by a particular user. So the
same object can be different things, depending on what relation-
ship it enters into with the user, what the user sees in the object,
what makes him reach for it.

Coming back to blankets, to things which have become objects once
again, with the history of encounters with users which is secretly in-
scribed in them, let us consider many offers made by objects. Let us
take an old-fashioned mobile phone, the one with an antenna, say,
some Nokia, Ericsson or Bosch.

This device can be a sentimental memory of the first mobile phone that
we have had, and it will be placed on a shelf or in a drawer, so that
from time to time we can come back to the good old times. Perhaps,
its form still gives the impression of a solidly constructed device with
shapely proportions, and the lines forming its shape can be inspira-
tional. The same phone for a younger user will be a hipster gadget,
with which, surprisingly, you can still make calls and write text mes-
sages, while demonstrating a diversion from omnipotent, but also
suspicious smartphones. Someone else can appreciate the small size
of the mobile which makes it easily fit in any pocket, the possibility
to easily exchange the battery which ,holds” for a very long time. For
yet another person, such a mobile will be a spare parts donor for the
phone which is still in use. I also heard a man practicing martial arts
say, that such a phone with an antenna would be a great self-defense
tool. then, this acquaintance of mine made the right gesture, demon-
strating how to hit the opponent in a sensitive spot with this antenna.

The same is true it in terms of the lifespan of things. The same object
over several decades of its existence — in the context of crating dif-
ferent relationships with the owner — may become several things
to one person. It depends on our biography, intellectual and emo-
tional development, education, and, hence, the hierarchy of goals
and emotional needs.

Perhaps, therefore, the excess of objects deprives us of the possibility of
building long-term relationships with things; perhaps, it affects the
weakening of our sense of identity, stability and certainty. Perhaps,
currently mass-produced objects by planned obsolescence, do not give
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a chance to develop relationships that can connects the thing and its
user, do not allow emotions to survive, do not give time for reflection.

However, there are still things that make it possible. These include vari-
ous personal, “primitive” little things, such as: a good quality pocket
knife, a lighter or other objects which require contact with the own-
er’s hand, the functions of which have not yet been taken over by
smartphone applications.

Individual objects make their promises; when gathered in groups and
arranged on blankets they create melancholy landscapes which
force us to reflect on the needs of people, the production of things,
their actuality and quantity. Maybe this is their function? In addi-
tion to a little extra money that the seller will earn, and the fact
that sometimes some treasure will be found among them, they are
to stimulate people to think about things in a different way. Peo-
ple give things practical, emotional meanings, they associate them
with memories. In the density of these meanings, the interest in
the origin of things and the inspirations that led to their form is
often overlooked.

It happens that designers, acting in the realities of the profession and
having clear guidelines from the marketing or manufacturers, do not
spend time building the meanings of things, their symbolism; they
do not reflect on how things will affect the sensitivity and identity of
users. It may be worthwhile to take a walk among blankets, among
the excess of objects, and think about it. Among the seemingly insig-
nificant things, you can find many meanings and learn about our re-
lationships with things more than from the latest trendbooks.

In addition to aesthetic and compositional qualities, in my photographs
I capture landscapes of past things, trivial, imperceptible, yet filling
the spaces between people, creating the material background of the
culture of things.

For over a dozen years of observation and documenting "blanket” com-
position, I have not found too many “Kajtek” cassette players. One of
them was broken, and the asking price for the second was absurdly
high. I think their owners have a similarly sentimental attitude to
their copies, or maybe they were not produced in excess. Apart from
the taste of memories and special circumstances of obtaining this
“Polish Walkman,” ,Kajtek” did not deserve any special attention. It
was powered by four AA batteries, which it drained very quickly; the
sound quality left much to be desired; compared to the Japanese
equivalent, the device was poor — no radio, no equalizer, no auto-
reverse, winding cassettes in one direction only, casing of low qual-
ity plastic. And yet, it is in one of the boxes which I like to unpack,
take it out and switch black buttons on an off from time to time. I
have the impression that objects from the present times — times of
excess — may not live to meet with such attention.

However, I am ready to verify this impression when I read Kartki z dzien-
nika by Stefan Chwin, a writer from Gdansk. He writes:
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"What is so strange about the fact that there are days when, in my mind’s
eye, I see the flea market on Dlugie Pobrzeze — what it will look
like in a hundred or two hundred years. On the stalls, a Panasonic
stereo radio with a pierced loudspeaker, a white empty plastic bot-
tle of Palmolive shampoo, a Gillette safety razor with three rusty
blades, a well-preserved gold Zywiec beer can, a tinder-dry Fa soap
bar, a portable Philips Tv with the screen like a blind eye, Snickers
bar wrapping, women’s snakeskin shoes with square heels, a watch
by Omega which does not exist since 2035, a Sony metal alarm clock
with a frozen hand. And all these things that surround us today, all
these things without beauty, yet not touched by the dark wing of
time, immersed in the glittering present, things over which today
our eye slips without emotion, in this Persian flea market someone
takes in his hands and looks at with tenderness and even admira-
tion, considering in his mind the price he is willing to pay to get
possession of them.”?

Translated by Barbara Leszczynska
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“Aman is rich in proportion to the number of things which he can afford
to let alone.”
Henry David Thoreau

In 2008, for the first time in the history of our planet, the number of
people living in cities exceeded the number of rural residents. This
means that the world has entered the era of urbanization. In Po-
land, 60.2 percent of the population now lives in cities," and it is ex-
pected that by 2050 this figure will reach 70 percent. The changes
taking place have an impact on all spheres of life, and thus pose a
great challenge to urban planners, architects, designers, and soci-
ologists. Although numerous studies show that many cities are be-
coming depopulated, this movement is directed not to villages but
to larger urban centers developing with increased strength. As we
know from economics, demand affects price increases.

Prices in big cities are high and they will be even higher, while the space
for building development is shrinking. This is the reason for the in-
creased popularity of mini-apartments, which offer all the comforts
of living in a tiny space at a relatively low price. Micro-housing pro-
jects have only recently been created in many Polish cities, but they
are very popular abroad. I came across this type of architectural pro-
ject for the first time in Germany in the late ‘gos. Now I know that
what aroused my great interest at that time was not a novelty in many
large urban areas around the world.

In 2008 — the same year in which the population of cities exceeded the
population of villages — I launched the project 13m, which I man-
aged to finalize a year later. For my design intervention, I chose a
small space in a pre-war tenement house in the Nadodrze district of
Wroctaw, which had enjoyed popularity for several years. The apart-
ment of 220 x 320 X 620 cm, the height of which was greater than the
width, had all the necessary systems for the installation of a resi-
dential unit. The greatest advantage was its height, which made a
mezzanine possible. Below, there was a bathroom, a wardrobe, and
an extremely small kitchenette, and above, a bedroom area of more
than 4 m2.

Locating the sleeping space on a different level from the other func-
tional areas separated the bedroom from them. The apartment had
all the functionality of an ordinary apartment but in a much smaller
space. There is a complete bathroom with a shower, a wardrobe
with a washing machine fitted in, a small kitchenette, and basic
furniture. All this guarantees the user the fulfillment of basic func-
tions such as hygiene, overnight stay, preparation of simple meals,
and storage of personal belongings. As the space in the apartment
was small, it was more like a hotel room than a home. In 2009, at
about the same time I was finishing my work on 13m, Anna Mu-
larczyk-Meyer’s blog (prostyblog.com) was created.

1 As of December 2016, data of the Central Statistical Office.
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Its author deals with broadly defined minimalism — that is, limiting the

possession of objects. She has published two books on minimalism.
Other people who profess life asceticism are Orest Tabaka from Po-
land and the American Leo Babauta. Both are orthodox in terms of
limiting their possessions, they own only several dozen items, includ-
ing things like clothing, keys, and a telephone. This extreme lifestyle
approach is all the more surprising in that it affects people from the
wealthier parts of the world where consumerism is strong, but they
still find many followers. Though it is very difficult, I try not to accu-
mulate objects in excess and I find that the task of paring down to
just a few dozen items requires primarily mental preparation. I pre-
fer, I explain to myself, to find healthy moderation in minimalism.

My interest in living in a small space was the result not so much of a con-

scious reduction of objects as the need to have my own living space,
whatever that might be. This need was determined by a sequence of
housing travail, typical of people graduating from university in poor
financial condition and, therefore, unable to afford their own hous-
ing. For a few years I stayed at my friends’ houses, which was more
like authorized squatting — sleeping on a leather sofa and storing
personal belongings in bags — than a real flat giving a sense of com-
fort and rest from everyday duties. Staying at somebody else’s apart-
ment is a test of mutual relations. It also made me aware of the ba-
sic needs that should be satisfied in a living space.

What is most interesting, the metric area did not play a key role at this

moment, in accordance with the maxim that “a bird in the hand is
better than two in the bush.” I also noticed that I had several boxes
that accompanied me through several relocations, which I did not
look into at all. I did not even know what was inside them. I proba-
bly could have got rid of them and not have felt a loss. Minimalism
found me. I never parted with a bag with a small number of clothes
and a vanity case that I always had in my car. The sense of security
and privacy the car gave me is the worst memory of this period. This
was my Home, where I could decide myself who to share this space
with at all times, with control over everything.

I wanted to transfer this feeling to a real interior living space. That is
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how I started looking for a small unit. I did not think it necessary
that the space be of at least medium size. However, as you know,
the more you have, the more you want. I lived for a year and a half
in 13 m?. The small area of the apartment perfectly disciplines the
owner, weans you from the uncontrolled acquisition and gathering
of objects. It teaches you to verify what is valuable, what is actually
useful, and what will be just a ball and chain. For me, such prob-
lematic objects turned out to be books, as it is difficult to abstain
from acquiring them, and there is no question of throwing them
away. I honestly believe, however, according to the ideology of the
above-mentioned minimalists, that the limitation of objects is not
only the cleansing of the surroundings and interior, but also of life.
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Fewer objects mean less worries, fewer duties, more time. It reminds
me of being on the road, with a small suitcase in your hand without
many everyday duties.

However, I would be careful in over-estimating micro-flats. This is not
the perfect solution and definitely not for everyone. The decision to
live in such a limited space should be made consciously and also as
a temporary solution, not a goal. This solution is certainly attractive
and recommendable for people who spend most of the day away from
home, treating it as overnight shelter. As part of the project, I con-
ducted numerous conversations with people living in such spaces
and they confirmed my experience that it was great for a time, as an
ad hoc solution, as an urban shelter.

One occupant, when asked if such a space compels self-discipline, re-
plied: “When I'was alone, it forced me to organize and I felt ok. How-
ever, when two people appeared, it was impossible. We were chok-
ing at this moment. I think such an apartment, at least in my case,
is rather for a bachelor, for a single person.” Another tenant decided
to live in a small area with his partner, from whom he finally parted.
Many months later he commented: “At the beginning it was ok, it
was fun, but after some time there was a shortage of space for us...
We had our quarrels and we both wanted to have our own piece of
space, and this apartment did not have it. We were always forced to
look at each other. Later, it started to overwhelm us mentally.” Small
space polarizes the relations between users in a direction not always
in line with their expectations.

You can have enough even of yourself in a small space. A young woman
summarized her memories with an apartment of 13 m? in this way:
“It was definitely something that reminds me of the word ‘intimate.’
When there is more space, you can sometimes get away even from
yourself, but here sometimes I could stumble over myself, especially
when I had a worse time.”

Interviews conducted with people living in small-scale spaces, as well
as collecting research materials, confirmed my assumption regard-
ing who could benefit from living in such spaces and who would not.
Small apartments should be primarily of interest to single people,
for whom the flat can be storage space and a hostel. Living in a lim-
ited space forces you to be self-disciplined. The applied design solu-
tions should facilitate the maintenance of order in the apartment by
their functionality. One of the residents compared 13 m2 to a subma-
rine on which everything has its place and all free space is used ef-
fectively. Both he and the others stated that they were convinced to
live in thirteen square meters by the unit’s aesthetics and function-
ality. This is proof that they were able to sacrifice so-called comfort-
able space for functional solutions that have influenced the comfort
of use, living, and life. Thus, not only the need for shelter is impor-
tant, but even more important, the aesthetically functional quali-
ties of the space.
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Interest in mini-apartments or mini-studios is not diminishing. Par-
ticularly in Poland over the last five years, many development in-
vestments have been made based on small residential solutions. For
users, this creates opportunities for their own accommodation for
less money. However, it involves many compromises, including liv-
ing alone, spending more time away from home but, above all, ab-
staining from excess objects. The development of technology in the
last two decades proves that we are able to satisfy more and more
of our needs on a personal computer or even a telephone. Digitized
data is stored in clouds to have easier access to that information
from anywhere. The development of the sharing economy frees us
from the necessity of owning products, at the same time offering
the comfort of access to the latest or various goods. So, in what di-
rection will mini-housing develop?

Translated by Barbara Leszczynska



More or less

How does minimalism
change industrial
production?

Agata Nowotny
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Excess
Itis not necessary to convince anyone that we live in a world of excess and

overproduction. The experience of excess is the everyday experience
of people in Western civilization and developed countries. You do
not need scientific research or social campaigns to say that we have
just too many things. And as a consequence, there is a real problem
with their organization, maintenance, storage, and transfer, both
on a global scale (state policies) and at the individual level. In other
words, states, organizations, corporations, as well as each of us are
forced every day to optimize space, change behavior (limit the con-
sumption and production of material goods), and look for alterna-
tives to the old ways of producing and collecting waste.

The individual level is undoubtedly interesting and multithreaded: to-

day we are witnessing the emergence of not only new behavior, but
also unprecedented health conditions and mental disorders related
to the compulsion to buy things, the inability to throw away the old,
and helplessness with the flood of material goods. In response, ther-
apies, tools, and guidebooks are created for people suffering from
these civilization-related diseases. Books are created in the style of
those published by Japanese author Marie Kondo* telling readers
how to make and keep order among the things they have at home,
how not to clutter up their apartment, and how to select and get rid
of things. There are also many programs encouraging consumer ab-
stinence, limiting consumption, and taking control over the matter.

As a result, on the wave of new needs and a certain change in the con-

sumer paradigm, new trends are emerging, such as consumer min-
imalism. One of the iconic figures of this movement is Joshua Mill-
burn, who in 2009 with Rayan Nicodemus, his friend and now a
partner in the Minimalists project, decided to organize the things
that vexed him.? In 21 days, he got rid of the things that took up
space and overwhelmed him. What began as a common friendly life
adventure is today a thriving duo traveling around the United States
with advice and inspiration on how to declutter not just homes, but
lives. Because, as the minimalists claim, things take up space not
only physically but mentally, giving only an illusion of happiness
or freedom, and in fact taking up the space of what is important.

In Poland for several years, there has been increased public interest in
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the subject of minimalism and lifestyle, consisting in the conscious
reduction of consumption. In 2014, Marta Sapata published a book
under the significant title. Mniej. Intymny portret zakupowy Polakéw

1 Marie Kondo, Magia sprzatania. Japoriska sztuka porzadkowania
7 organizacji, Warsaw: Wydawnictwo MUZA SA, 2017.

2 See: www.theminimalists.com. You can learn more about the pair of
minimalists from the documentary Minimalism. A Documentary About
Important Things directed by Matt D’Avella (2016) and from the book by
J. Wallman Rzeczozmeczenie. Jak zyc pefniej posiadajac mniej translated
by K. Dudzik, Krakéw: Wydawnictwo Isignis, 2017.

FAIR BOOK: EXCESS



(Less. The intimate shopping portrait of Poles),® a reporter’s record of a
one-year experiment in limiting consumption to the necessary mini-
mum. Sapala’s book is valuable as it focuses on Polish reality; mini-
malism in Poland looks somewhat different than in Western Europe
or in the United States. During the many years of political transfor-
mation, we were willing as a society to interpret excess as something
valuable. After years of shortages and deprivation leaving us without
access to many goods — often quite basic, like toilet paper and some
food products — having a wide range of stores brought positive feel-
ings, it was something attractive and desirable.

However, what interests me most is the global dimension of consumer
changes related to the need to limit consumption, as well as the ef-
fects observable in market mechanisms.

Research shows that 99 percent of the things we buy are thrown away
within six months.* From an individual perspective, it follows that
we have too many things and that we do not need the things we have.
They have other than practical functions. From a global perspective,
most production is not only unnecessary, but harmful.

Other studies have shown that an average car is not used 95 percent of
the time.® Research on the use of cars in the United States — the
country which probably has the highest rate of cars per capita —
showed that 25 percent of residents owning two garages have no
space to park their cars.® The garages are filled with things that
do not fit in their houses. This is happening in the society with
the highest mobility in the world — Americans move on average
11 times in their lives.” It is known, however, that relocations en-
courage the organization and segregation of belongings and the
discarding of unnecessary items. Nevertheless, Americans are still
drowning in things. That is why every tenth American has to rent
space to store their possessions. In the United States, therefore,
storage services thrive.

3 Marta Sapata, Mniej. Intymny portret zakupowy Polakow, Warszawa:
Grupa Wydawnicza Relacja, 2014.

4 Data based on statistics published at http://www.theworldcounts.com/.

5 Although car use studies are conducted in different countries and
regions of the world, they have invariably shown for many years that
the period when a car is parked (unused) varies between 92 and 96
percent of the time of ownership. Research in this field was carried
out both in the United States (see the studies of Prof. Donald Shoupa,
UCLA, CA), in Great Britain and in the European Union. It is clear
from them that the least rational system of using cars is the private
transport model.

6 From a study by the US Department of Energy quoted by Joshua
Becker, the author of the bestseller 7he More of Less, on his website
www.becomingminimalist.com. He publishes there advice on not only
how to deal with excess things and declutter, but even how to change
consumption habits and learn how to learn de-owning.

7 Gallup research from 2013 shows that 24 percent of Americans have
moved in the last 5 years.
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Similar experiences with a surfeit of things are shown by British re-

search. Research conducted by a British toy manufacturer suggests
that average English 10-year-olds have 238 toys, but they play with no
more than twelve per day.® What happens to the other 226? They lie
or stand unused, forgotten, unnecessary. They take up space, col-
lect dust, and then become rubbish. Energy, time, and money have
been used for their production, which bears a specific environmen-
tal cost, measured in the so-called ecological footprint. Do average
parents think about this when buying another toy? No. And they
will not consider this until there are effective strategies to encour-
age and facilitate the change in deep-seated habits. We need new
patterns of fun as a society.

Manufacturers do not yet routinely think about the need to encourage

or create new habits. Therefore, in this text I focus on showing some
examples of business strategies pointing in new directions, testing
new market mechanisms aimed at reducing the production of ma-
terial goods while maintaining profitability and viability.

What would happen if...

So how can a company sell less and not more products? How can a man-

ufacturer who produces less and not more things be able to survive
on the market? What would happen if consumers stopped buying
things? If we focus on the verb — buying activities — we can ask how
consumers can secure possession of things other than by buying
them, or how they can use things without owning them. Going fur-
ther along this line of thinking, let us ask what would happen if we
looked for alternatives to the noun used in the question — namely,
what can replace those very things bought today so eagerly by many
consumers and is this really possible. If not things, what could peo-
ple buy or pay for? For services allowing the use of objects and de-
vices, for solutions, for experiences?

The world of simple material products is becoming a thing of the past,

and the market increasingly requires a change in business mod-
els to consider services rather than the mere production of mate-
rial objects.

The question that appears in the subtitle: “What would happen if ...?”
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is not simply a rhetorical device. It is inspiration for the tools and
the methods that conceptualize speculative design. Although it does
not rely on existing worlds or does not directly predict the future or
trends, it raises questions that stimulate imagination and specula-
tion. By asking these types of questions, we can search for unusual
answers and imagine possible scenarios for the future. Let us see
how this can be tested in practice.

8 Research carried out for the toy manufacturer Dream Town, quoted by
Joshua Becker: https://www.becomingminimalist.com/clutter-stats/.
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How do materials change products? The material
revolution and the bottom-up shaping of the product

What would happen if things did not break and you did not have to re-
pair or dispose of them, replacing them with new ones?

If we are used to thinking about products as things that first arise as a
specific vision and are then built from a suitable material that fits
this vision, it is time to reverse this way of thinking.

We are now witnessing a material revolution. If you cannot see this with
the naked eye, the reason is that it is a grassroots revolution. It is a
time of experimentation with materials and searching for real appli-
cations in the world of objects. In other words: increasingly new prod-
ucts are created as the implementation and embodiment of some
new material, rather than the material being created in order to re-
alize the vision of an object.

Our world is beginning to resemble one large laboratory. Interdisciplinary
research conducted in many places around the world, but especially
in development centers such as in the Netherlands or at MIT in the
Us, is accelerating the development of new products, which in turn
blurs the difference between what is a product and what is a service.

An example is bio-concrete invented by Dutch scientist Hendrik Mar-
ius Jonkers.? Due to the bacteria that live in this concrete, it has the
ability to self-repair. Concrete is a cheap and widely used material
but, when it cracks, the cavities are difficult to fill. A material that
has properties identical to concrete and looks similar but is capable
of self-repair, not only saves the resources, time, and money that re-
pair would require. Above all, it turns upside down the current sys-
tem of production, construction, and potential repairs. Today, this
material is still in the implementation and testing phase, but the
construction industry should start wondering how it will be affected
by its commercialization.

A similar example is the self-repairing glass that was accidentally in-
vented by a University of Tokyo student.' High temperatures are not
necessary — it is enough to just hold the cracked material in your
hand to fix it. Today, iPhone glass repair in Poland costs more than
700 PLN at an authorized Apple brand store. It does not take much
imagination to know that this type of invention can revolutionize the
smartphone and electronic device markets and impose completely
different services and business models on manufacturers.

In addition to the ability to self-regenerate, new materials and the ob-
jects created from them can also grow — just like plants. More and

9 See: www.http://biobeton.info/.

10 The inventor is the University of Tokyo student Yu Yanagisawa, who
under the supervision of Prof. Takuzo Aida was looking for a formula
for a new type of glue. He accidentally invented a substance that has
self-healing properties. The results were published in Science: http://
science.sciencemag.org/content/early/2017/12/13/science.aam7588.full0,
date of access 14/12/2017.
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more experiments in growing materials (such as fungi, bacterial cul-
tures, algae, etc.) lead us to rethink business models. Let us take a
chair for which you have to use material (generating waste), energy
and money. Then you have to transport it to the store and then to the
final customer. Reishi mycelium, a still experimental material from
which the seat of the stool designed by Marek Glogowski was grown,
completely changes the character of things. The stool — quite typi-
cal in appearance — becomes a completely different object in the so-
cial circulation of things, if we can literally grow it ourselves at home.
The nature of the product changes — we buy a recipe and raw mate-
rials, not a finished product. The role of designers changes: they be-
come creators of a system and a use, not just of the final object. The
traditional role of the manufacturer changes or even disappears. Fi-
nally, the level of pollution generated by the traditional production
of furniture decreases: there is no waste from production, the mate-
rial is 100-percent natural and decomposable.

Although growing furniture and clothes are still in the experimental
phase, the underlying idea and the requisite creative infrastructure
are becoming increasingly real, bringing us closer to a radical change
in the paradigm of the capitalist market.

The revolution taking place before our eyes can be seen more clearly in
the example of 3D printing, which also blurs the boundaries between
the traditional understanding of products, materials, technologies,
and services. Are the instructions for making a 3D printer and tips
on the right filaments to use more a service or a product? What is
the role of the manufacturer in the situation where the equipment
to create a product, at least in theory, anyone can build themself?

What can be sold instead of products? New consumer
needs and the strategies of manufacturers

In addition to the materials and technologies that are turning upside
down the current system and the division into manufacturers, de-
signers and consumers, the next bottom-up factor changing the pro-
duction landscape is consumer behavior — people willing to pay for
... well — for what? For having things, or their use or experience as-
sociated with them?

What we are willing to pay for as consumers is more and more often ex-
perience and use, and less and less frequently possession. This is in-
fluenced by environmental awareness but also by very prosaic factors
associated with the mode of living, increasingly mobile and change-
able. Along with a change in environment and the stage of life, our
needs change. It is no wonder that consumer convenience suggests
that the point is to use things, and not necessarily have exclusive
rights to them. Many manufacturers already know this and are effi-
ciently responding to the new needs. Let us look at selected strategies.

Car production is one of the most traditional markets, so it would
seem to be a perfect example of a traditional product. It is material,

320 FAIR BOOK: EXCESS



tangible, manufactured in a factory, purchased, and used. What
would happen, however, if the car manufacturer, who in the tradi-
tional model earns revenue from their sale, did not sell cars? What
can he offer in return?

Examples are provided by leading brands such as Mercedes and BMw,
but also by new players in the automotive market such as Google Car.
Mercedes is selling fewer and fewer cars. It is a fact. At the same time,
it has not lost its leading position. How is this possible? Well, it is dy-
namically experimenting with new business models. An increasing
share of profits is coming not so much from the sale of products but
from services. One of them, well rooted in the company’s model, is
Car2Go, a car rental service by the hour.

The company started experiments with this service in Ulm in 2008. After
the test phase, it gradually broadened its scope until last year it be-
came the largest car-sharing network (i.e., providing cars on a social
basis). What does this mean and how is it different from a typical car
rental company? You can access the car rental service through an ap-
plication, rather than an office. Everything is done online. Users are
charged using a pay-per-use model, that is, on a per-minute basis, al-
though hourly and daily tariffs are also possible. The whole under-
taking is not about the car as a product, but about the service. Being
aware of this, Mercedes is strongly focusing on the development of
services and the study of what is called urban mobility, and not the
narrowly understood car market. How people move around the city
and what they need is a much broader issue than the production
of cars, understood as a specific set of parts that allow movement.

This is also understood by the BMw Group, whose competitive service un-
til recently has been BMw Drive. It works very much like Car2go. Sur-
prisingly, instead of fighting for first place in the car-sharing market,
both leaders (Daimler and BMw) are planning to merge car-sharing
networks into one company in 2018. They realize that they are not the
biggest competitor for one another; that is instead Uber and other
technological companies, providing users with services and experi-
ence more than products.

It seems that Daimler understood very well that to stay in the market it
must invest in services. This is also evident in other activities. Re-
cently, new spaces under the Mercedes Me brand have been emerg-
ing in European metropolises and around the world. It is a combina-
tion of a showroom (car dealer), a shop, and a cafe or restaurant. You
can go there for a business meeting, work, or ask for car-related ad-
vice. The hybrid space reinforces the image of the brand, providing
users with not so much products, as an excellent experience. Simi-
larly, the Mercedes Station operated in Warsaw for several seasons
as a place for meetings, performances, discussions, a café, and at the
same time an outdoor brand showroom. It is no secret that in cre-
ating such places Mercedes is inspired by the precursor of the retail
revolution — Apple. From the launch of its first salon in 2001, Apple
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has said that it is not about selling, but branding. That is why their
sellers are not called sales assistants, but product geniuses — their
task is not to sell (they are not even tracked for it), but to provide in-
formation, advise customers, and uncover the secrets of technology
for customers in such a way as to arouse positive associations and
curiosity in them. Apple rightly assumes that interested, well-served
people, will sell themselves. Hence the accent on product geniuses,
not sellers. Interestingly, Mercedes calls its customer service employ-
ees concierges, not sellers. Their task is similar — to encourage, to
arouse interest, not necessarily to sell.

Another example from the automotive market is Waymo, the Google
Car manufacturer. Surprisingly, this is not a car brand but a technol-
ogy company. It claims its mission is to ensure safety in self-driving
cars, not the production or sale of the vehicles. Waymo, in coopera-
tion with Google, is responsible for the self-driving car, the so-called
Google Car. From May 2018, every Phoenix, Arizona, resident will
have the opportunity to take a test drive in this car. The question of
whether Google Car is a product or service remains open.

Examples from the automotive market show how complicated is now
the separation into manufacturers and service providers, and that
the market is moving towards increasingly intangible solutions, fo-
cusing on the customer’s experience.

Experimenting with new models of service and sales may, however,
end in failure. A company that produces soap dispensers sought to
change its operating model and developed a strategy with advice
from McKinsey consultants. The idea was simple: instead of selling
what they manufactured, they wanted to keep on refilling the soap
dispensers they would give away for free. In order for the system to
work efficiently, it was necessary to install sensors in the dispens-
ers that recorded consumption and informed in advance about the
need to refill. The entire system was to be automated and operated
based on real consumption and soap demand (a so-called consump-
tion-based model). During the tests, it turned out that adding sensors
and maintaining technology would be too expensive and unprofita-
ble. This shows that more and more production companies see the
need to change their business model, but it is still not clear to them
what new models based on actual consumption should look like.

How the model should look depends, of course, on what you trade and
what you sell. The last example worth discussing here is a product
that is a sign of our times — the light-emitting diode (LED). It is not
a light bulb because, as the name suggests, a light bulb is an incan-
descent light source. In contrast, the LED is an electronic device. It
can be both a sensor and a transmitter, which radically changes the
system of using, selling, manufacturing, and designing it.

Since 2014, the city of Copenhagen in partnership with Cisco has been
developing, among other ideas, a street-lighting laboratory (Danish
Outdoor Lighting Lab, in short porL). The city’s goal is to reduce
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pollution by reducing the amount of traffic. Cisco provides techno-
logical solutions. How do street lamps enter into this? Thanks to the
properties of LED light sources, which were installed on one street in
the Danish capital, it was possible to connect them via the Internet
to an application monitoring parking in the city. The system works
simply: sensors installed in streetlights measure the intensity of traf-
fic on the street. Thanks to a connection to the application for the
urban parking system, they are able to identify a driver looking for a
parking space and to send back information about the nearest avail-
able space via the application. Thanks to this, drivers do not drive
in circles around the area, they can get to a free space immediately.
The system enables a significant reduction in the level of exhaust
emissions. Street lamps shine brightly and the only question that
may still be asked concerns privacy limits in an Internet-connected
city. In the so-called smart city, objects are no longer just innocent
objects of urban architecture; they are part of what we call the Inter-
net of Everything.

What instead of selling? Towards alternative models of
using material goods and services

“We think our business and personal mobility will change more in the
next five years than the last 50,”" declared Dann Ammann, president
of General Motors.

I have described above how certain changes occur at the product-ser-
vice interface, what the mechanisms of replacing products with ser-
vices look like, and what challenges await traditional manufacturers.
I showed selected examples of how innovative enterprises respond to
new, often grassroots, challenges by creating and seeking new busi-
ness strategies. It seems clear that the effect of these activities is of-
ten the limitation of traditional production and the development
of intangible solutions in which the customer’s experience and the
quality of the service are most important.

If we know what new models can replace products and what form the
changes may take, let’s look at the end, which may be an alternative
to well-known, classic sales models.

The new understanding of products, the new properties of the materials
from which they arise, the new modes of using them, and the new
services guide us towards alternative consumption patterns. Many
of them result in a reduction in production and can contribute to
reducing the excesses that now surround us, which is the subject of
this conference.

Among the noteworthy trends and phenomena are certainly business
strategies and models based on payments for the use of a service
or product (the principle of use on demand), not ownership. These

11 https://www.reuters.com/article/us-gm-lyft-investment-
idUSKBNOUI1A820160104.
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include all kinds of fees for a minute, hour, day of using a service or
unit fees for each use of a given product. Such models are used by
the car-sharing platforms described above, but also industries and
manufacturers of other tangible goods.

An interesting and much wider phenomenon is what is sometimes called

the circular economy or sharing or collaborative consumption." In-
creasingly often, when designing models for the use of goods or ser-
vices, it is worth assuming that they will be used not only by individ-
uals, but also by social groups. More and more models assume the
sharing of tangible goods by people who only share the fact that they
have installed an application.

What conclusions can be drawn by designers? It is certain that their

role is changing and with it the scope of competences and the ar-
eas of activity. However, a large change is also taking place at the
level of values — this is a paradigm shift. The simple, classic capi-
talist model which is based on producing as much as possible, then
selling it for profit, is disappearing. Other values are coming into
play. One of them is sustainable development. The task of design-
ers is not so much to design more fully functional objects, but to
design things or services that are needed; improving not only the
experience or the quality of life of an individual person, but that of
the entire community.

One of the most interesting and recent answers to the prevailing excess
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is the concept and slogan coined by Dr. Jonathan Chapmann, calling
for emotionally durable design.” Most things are thrown away by us
because they break, do not work, or they lose their value. An empa-
thetic perspective that allows the emotional aspect to be considered
in a project — attachment to the object — can help reduce the high
rotation of things that become so worthless that they transform, lit-
erally and figuratively, into rubbish. And since we are talking about
rubbish, it is worth mentioning that one of the forecasted profes-
sions of the future will be a rubbish designer. This shows that you
can deal with excess in a number of ways — counteracting it, mini-
mizing its effects, looking for alternatives, or creatively dealing with
its effects. Probably the future scenario will combine these strategies.

Translated by Barbara Leszczynska

12 In 2014, the term “the sharing economy” was introduced in the Oxford
English Dictionary. A good introduction to the subject is the book
by Rachel Botsman and Roo Rogers: What’s Mine is Yours. The Rise of
Collaborative Consumption, New York: HarperCollins, 2010.

13 Jonathan Chapman, Emotionally Durable Design. Objects, Experiences &
Empathy, Abington, UK: Routledge (Earthscan) , 2005.
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The Shoetopia project —
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relations in production
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This year’s Fair Design conference was an opportunity to present our ba-
chelor’s degree project “Shoetopia” — a conceptual system for ma-
nufacturing urban shoes, which confronts the problem of the un-
balanced footwear industry. One of the main goals we set ourselves
in it was the fight against excess and waste.

Among other ideas in the project, we refer to the concept of the con-
sumer as a prosumer and try to “smuggle in” higher values, added
values, and the concept of the circular economy. The process is de-
scribed below, as well as our assumptions, solutions, and their ap-
plications in a broader context.

Diploma as a manifesto

One of the specific features of student projects is the freedom to cho-
ose a subject, an independent search for problems. A degree thesis
is the seal of entering the real world of design, somehow defining
the candidate as an aspiring designer. Therefore, in addition to our
abilities, we wanted to demonstrate the values that are important
to us, to present our aspirations and summarize our thoughts. At
the same time, excising the unwritten rights to independence from
market requirements of student work, we decided to treat this pro-
ject as a symbolic step outside the safe zone and proven solutions.

Excess

The world is sinking in rubbish. Every day we see news about whales fil-
led with tons of plastic bags and beaches on which the sand is invisi-
ble beneath colorful plastic quilts. And we are throwing away more
and more quickly — in less than ten years the pace of waste produc-
tion will double. Such forecasts provoke all the more strongly the
imagination as they refer to a near, even tangible future. They also
inspire more frequent and more or less dystopian depictions in pop
culture. All this encourages the diffusion of awareness that together
we must take responsibility for the environment which we are pre-
paring for ourselves and for future generations. As a society and as
designers, we can no longer ignore such issues as the carbon foot-
print of products and waste management. We cannot push them
beyond the horizon of our everyday concerns.

The footwear industry seemed to us a great subject to work in due to its
scale and complexity, as well as the fact that shoes are an indispen-
sable element of our everyday life. More than 20 billion pairs are
produced annually in the world. One shoe can consist of up to thi-
rty different materials, mostly difficult or unsuitable for composting,
while the production process of one pair consumes up to 25,000 li-
ters of water. These data not only provoke the imagination, but also
help to identify problem areas.
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Issues

The issue of environmental impact is multi-layered. In order to address
it comprehensively, we first broke it down:

« Excess: The phenomenon of overproduction, combined with
uneconomical repair, results in frequent replacement and dis-
posal of footwear.

+  Waste: Most materials from which shoes are currently made are
non-degradable petroleum derivatives. Discarded, they remain
in the environment for up to a thousand years.

« Ethics: Locating production in poor countries (mainly Asia, Af-
rica, and South America) increases worker exploitation.

+ Distribution: Multi-stage transport — from distant production
sites to sales agents and finally to the consumer — significantly
increases the carbon footprint of products.

Solution / approach

Our overriding objective was to propose a more ecological footwear
production model. We started with an analysis and reorganization
of the individual stages of a shoe’s lifecycle — from production to
disposal. We focused our attention especially on the transport stage,
which is often overlooked when the problem is considered from an
ecological perspective. That is how, according to the motto “design
globally, fabricate locally,” the idea was born to distribute shoes in
an intangible form — as a file.

The search for technology that would combine all these issues led us
to FDM (fused deposition modelling) 3D printing. We decided that
it would give us the opportunity to standardize the material while
controlling the properties of the individual structures of the shoe.
We also believed that, despite the boom in RepRap (replicating ra-
pid prototype) construction and its ubiquitous availability, the ideas
for practical application of this technology as a production method
are absent.

Consumer-prosumer?

Thanks to the Internet, free access to knowledge, skills, and technolo-
gies is becoming widely available. Fab labs (fabrication laborato-
ries) and makerspaces are being created, giving easy access to mo-
dern tools. A huge role in our learning 3D printing, building our
own machine and parametric design was played by online commu-
nities of technology enthusiasts, selflessly sharing their knowledge
and providing advice.

To a certain extent it opened our eyes to the possibility of grassroots
movements and inspired us to move towards a more open and inc-
lusive design. Hence the idea of providing users with the possibility
of creating their own shoes or at least participating in this process.
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We believe that such interaction could build a relationship with the
product and, consequently, increase respect for its value.

Added values

But what about those for whom the relationship between a colored shoe
and melting glaciers or dying species is too remote to motivate enga-
gement? How can the whole concept include added values — direct
benefits for consumers — to tempt them to become prosumers?

The idea of co-production is not new. Furthermore, almost all of us have
likely participated in it at least once in our lives, for example, by as-
sembling furniture from IKEA. Such sales models generate a reduc-
tion in costs and a lower final price, which is a serious weapon in
market competition. At the same time, wanting to maximize the po-
tential of the employed technology, we focused on the potential for
personalization, resulting from the uniqueness of production. Ap-
plying parametric design, a method of mass customization, we set
ourselves the task of improving our shoe in terms of functionality,
focusing on its health properties.

An increasingly common human need is also the conscious creation of
our individual image through the selection of apparel. That is why
we decided to build a wizard that allows for personalization of the
appearance and properties of the shoe.

And last but not least, we considered the element of fun. In addition to
the colorful and interactive interface of the wizard, we decided to
construct the shoe itself in such a way that it could be assembled
by the user. It does not require specialist knowledge in the field of
shoemaking. And the elements are not permanently connected, so
they can be replaced, offering additional functionality (variable co-
lor configurations) and prolonged life span.

The Shoetopia system

In effect, the resulting design has the form of a parametric model which
is integrated with a foot measurement application. An additional
option is the Internet wizard for styling your shoe. The elements
are combined “push-in” without gluing or sewing, thanks to which
the assembly does not require specialist knowledge or equipment.
Ultimately, users can create the shoes themselves or find a local con-
tractor by means of the application.

The sole, filled with an openwork structure, can be adapted, for exam-
ple, for the weight of the wearer or their way of walking, reducing the
risk of foot problems and postural conditions. On the other hand,
the upper, created by the method of 3D printing on the fabric, is
characterized by good breathability properties and the ability to ab-
sorb sweat. The materials tested in the prototypes were a starch-ba-
sed biodegradable filament and cotton. The final form of each pair
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of shoes is therefore a fusion of properties resulting from the func-
tionality, optimization for printing, the shape of the foot, and the
preferences of the wearer.

Summary

We are aware that such an idealistic approach is slightly utopian, which
we even reference in the name. It was intended to show the possibility
of a different power relation in production systems. However, we wan-
ted to refine it to such an extent that we could say “yes, it is possible.”

However, the publicity and positive reception which the project received
went beyond our wildest expectations. The number of people sen-
ding us very personal and enthusiastic messages from all over the
world, expressing willingness to participate or suggesting further
ideas, shows the potential of this type of initiative.

Shoetopia was created in 2017 as a bachelor’s degree project in the Fa-
culty of Design of the Academy of Fine Arts in Warsaw, in the stu-
dio of Daniel Zielinski.

Translated by Barbara Leszczynska
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Positive feedback
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At the outset, I would like to point out that whatever has been writ-

ten in this text — which is short and maintained in a simplified
style — should be treated as subjective reflections, not so much
of a theoretician, but a design practitioner. A practitioner also has
the right (and even the duty) to reflect sometimes on more general
matters, and the results of this reflection should be presented, if
only in a limited time and space, in the hope of finding those will-
ing to take up the discourse and jointly consider the matter. Count-
ing on this, I present a thesis that excess (understood as broadly as
the conference title should be understood) is a side effect of civi-
lization based on accelerating development. I suggest starting to
think about the status of excess from the rudimentary mechanism
that provokes the mentioned accelerating development, namely
the feedback mechanism.

According to the simplest and shortest definition, feedback is the effect

of the final (output) state of an element on its reference (input) state
in a variable system. In a non-conjugated system, a change in the
state of an element does not cause any regular consequence. Such
a system can be visualized with a flat horizontal surface on which a
sphere is placed. Shifting it to any place will not cause any reaction
in the system.

composition element state A state B

change 2 —..

change 1

In a conjugated system, there will be a reaction. The feedback theory dis-
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tinguishes its two basic types:

« Negative feedback, in which a change in an element’s state causes
a reduction of this change and the return to equilibrium. The
negatively conjugated system can be visualized by means of a
sphere placed in the center of a concave bowl. Such a sphere,
moved in any direction, will aim (as a result of gravity) to return
to the place of the original center. Negative feedback is thus re-
ductive and strives for a safe permanent balance.

/ e
ﬁ state A : c\\a‘\é

« Positive feedback, in which a change in the state of an element
increases the build-up of this change and, consequently, causes
the element to drop out of the system. This type of feedback is
also easily visualized with the help of a sphere in the center of a
bowl, not concave, however, but convex. Even if it is possible to
set the sphere in the middle, in a state of perfect balance, then
any disturbance of this state will trigger an accelerated movement
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pushing it out of the center. Positive feedback is, therefore, in-
ductive and equilibrium can only be unstable in such a system.

state A

state B

Trying to describe a civilization through the prism of feedback, let us
start with the definition of the features of the natural primary system
in which man (like other elements of nature) lived in a specific har-
mony with the environment and undertook only such activities that
this environment allowed him. Such a system, according to the pre-
liminary diagnosis, probably functioned on the principle of negative
feedback. Therefore, it would be possible to visualize it — in keeping
with the above-mentioned illustrations — as follows:

man (people) state of natural equilibrium

Why was this system disturbed? Well, man (for questionable reasons,
perhaps for convenience or perhaps for another inexplicable need)
probably felt the need to go beyond the natural system. So, he took
actions that (according to the need he felt) disturbed his existence
in the equilibrium of the system. The stronger was his will and the
more resolute the actions he took, the more nature resisted him
due to the negative feedback aspect of the system. However, since
man did not cease his efforts despite many defeats, which arche-
ology proves, he managed at some (historically unclear) moment
to make a truly groundbreaking discovery which seems trivial to-
day — he invented tools.

Invention of tools

animals

(they weren't
so ambitious)

Using them, man could now modify the system or the environment
in such a way that it slowly began to lose the characteristics of the
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negative feedback. The invention of tools, therefore, initiated a slow
change of the self-regulating natural system into an unstable artifi-
cial system, that is civilization. Not immediately, however, did the
modified system reveal all the features of positive feedback. For a
long time, though with less and less effort, man struggled to form
his surroundings into the form most comfortable for him. The cul-
mination of the unstable equilibrium between his needs and the pos-
sibility of their fulfillment was reached imperceptibly; some specu-
late that it happened around the middle of the nineteenth century.
As aresult of the inertia which is natural for each process, man went
beyond this system, probably not even noticing that from that mo-
ment he stopped formulating the system of the surrounding world,
because this world began to push him more and more in the previ-
ously defined direction.

unstable equilibrium

—_— Furthe, actio,
Positive feedback system

From that moment on, it seems that civilization began to support man

more than he would need, while generating more and more supplies
of excess, a product that he was no longer able to put to use. At the
same time, it pushed him ever more dynamically towards the undis-
covered (and, therefore, dangerous) border of his system.

Positive feedback system

Here we are (more or less)

Now we come to the present day, and at the same time to the heart of our
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(subjective and simplified, as I have mentioned) considerations. Here
is a man who is no longer struggling with the system of the world
but is pushed by it more and more. Plunged into an elusive sense of
comfort, prosperity, and seemingly harmless excess, man begins to
speed faster and faster towards the border which is determined not
so much by the physical end of the system, but the end determined
by the possibilities of conscious control. Here, if we ask the inevita-
ble question — What next? — we can use the foregoing formula of
visualization and draft two, or even three, possible scenarios.

Positive feedbac Syst,
em

Here we are (more or less)
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The first scenario is a continuation of the march towards an inevitable
disaster. This is an attractive scenario, but it is also trivial and un-
likely. Admittedly, the civilizational system pulls man more and more
strongly (faster, more dynamically), although the direction of this
pulling is only roughly (and accidentally, partially) defined, but the
possibilities of forming the world are ever greater for man. He can
react more powerfully (faster, more dynamically) to what the world

— which is still being formed — is offering to him in the shorter and
longer terms. The scenario of an inevitable disaster should, therefore,
be rejected. Man has natural instinct as well. He sees what is com-
ing and is too clever to fall so thoughtlessly (though impressively)
into the abyss of the boundary of the system he has created (or the
boundary of his control possibilities). So, if not a disaster, then what?

Positive feedbacy Syste,
'm

Here we are (more or less)

The second scenario is a modification of the system. Since man has and
constantly develops the skills of forming the world, instead of sink-
ing into excess, falling into the abyss of the boundary of a positive
feedback system, he can easily transform this world. Decelerate what
is too fast, use what is in excess, optimize, calibrate, and arrange in
such a way that the newly formed world becomes a negative feedback
system. At first glance, this is a tempting perspective. It would con-
tain the seeds of a new system, comfortable and, most importantly,
self-regulating. It would be a negative feedback system — i.e., the
second scenario, the first version.

New (negative feedback) system

Seemingly, this system looks perfect. Having reached the point of perma-
nent equilibrium, man would wallow in the excess of the previously
developed values, without needing to continue working — neither
hard, nor lightly. In this system, the world of the civilization formed
by him would probably function autonomously, optimizing what
is still flawed, reproducing what is accidentally destroyed, creating
what has not been created yet. In a word — paradise. But is this not
boring? I think so. Such a system would not be suitable for humans
in this respect. We probably would not last long in it. Sooner or later,
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in the quest to discover or create something new (just as in the case

of the original, natural, negative feedback system), he would leave

this paradise — which was assumed even in the known holy scrip-
tures — and, thus, create a new (seemingly) no-feedback system —
i.e., second scenario, the second version.

Such a system is still an unproven hypothesis. It assumes balancing be-
tween positive and negative feedback based on a precisely unknown
mechanism. It allows you to follow any defined (fixed or variable) di-
rection and at any defined (also constant or variable) pace. Although
this system has not been used so far, it seems possible in view of the
historically proven ability to transform the nature of its feedback.
To explain more vividly, since man has been able to transform the
character of his surroundings from the negative to the positive feed-
back, in the course of this transformation it had to go through neu-
tral even for a while — non-feedback system. Since he is able to trans-
form this system more and more quickly and efficiently with his ever
better tools, he (in theory, at least) should be able to maintain even a
labile state of its equilibrium. He should also be able to manage ad
hoc the nature of the system, so as to be as free as possible to control
both the pace and the direction of development of our civilization.
Although, as mentioned above, the detailed mechanisms of manag-
ing the features of the seemingly, at least, non-feedback system are
not fully (or even partially) known, the graph of the management pro-
cess itself — to use the previous convention — could look like this:

(seemingly) no-feedback

erties
ation of the prop system

—
“The syste™

I admit that I do not know if this graph is accurate. I also do not know
if the above convention of description and illustration of the case is
relevant. Everyone can settle and develop it for their own purposes
and on their own responsibility if they have reached the end of this
text. Honestly, I am counting on it, because the matter seems to me
quite important.



Excess in medication
and health

Tadeusz Plusa
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Drug abuse is becoming an important medical and social problem, es-

pecially in populations of older patients. There is an overuse of over-
the-counter medicines, the so-called oTcs, by young people to “im-
prove their mood,” and by the older generation to “improve their
quality of life”." Poland is not the only country facing this problem.
Numerous analyses and studies indicate that the abuse of medicines
and so-called dietary supplements is being recorded in most coun-
tries around the world.2

Taking multiple medicines at once

The situation in which a patient is taking multiple medications at the

same time is called polypragmasy, polytherapy, or poly-pharma-
cotherapy. Due to interactions between drugs, and between drugs
and food, adverse effects may occur, sometimes very dangerous to
health and life. Therefore, the main question arises whether the
use of every drug is necessary and, if so, in what order and in what
dose and form.? Since we treat the whole human body, medicines
should also be prescribed after a comprehensive analysis. The rea-
sons for the irrational use of medicine are complex, but they de-
pend mainly on the pharmacological knowledge of doctors and on
the flow of information between individual specialists.

The overuse of oTc drugs is a plague, both in the United States and in

Europe. This applies especially to ibuprofen, aspirin, and naproxen.
According to Pharmacoepidemiology & Drug Safety, a study con-
ducted on 1,835 subjects showed that up to 15 percent of them were
taking these medicines in too high doses. The observed effects of
this treatment in the form of gastrointestinal bleeding and myo-
cardial ischemia may have been directly related to polypragmasy
and interactions with other drugs.* Until recently, these medicines
were available only with a doctor’s prescription. Would it not be ap-
propriate to return to this?

It is known that the administration of more than six drugs makes it im-
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possible to determine their interactions with each other, especially
if they are broad-spectrum medicines.® Offering free drugs under

1 Wolf, M.S., J. King, K. Jacobson, et al. “Risk of unintentional overdose
with non-prescription acetaminophen products.” Journal of General
Internal Medicine 27, (2012): 1587-1593.

2 Martins, S.S., L. Sampson, M. Cerda, et al. “Worldwide prevalence
and trends in unintentional drug overdose: a systemic review of the
literature.” American Journal of Public Health 105, no. 11 (2015):
€29-e49. https://doi.org/10.2105/AJPH.2015.302843.

3 Laszlo, G. and L. Kullmann. “Observations on real drug need of
hospitals.” Orvosi Hetilap 135, no. 38 (1994): 2095-2098.

4 Pai, M.P., K.M. Momary, and K.A. Rodvold. “Antibiotic drug
interactions.” Medical Clinics of North America 90, no. 6 (2006):1223-
1255. https://doi.org/10.1016/j.mcna.2006.06.008.

5 Bolhuis, M.S., P.N. Panday, A.D. Pranger, et al. “Pharmacokinetic
drug interactions of antimicrobial drugs: a systematic review on
oxazolidinones, rifamycines, macrolides, fluoroquinolones, and beta-
lactams.” Pharmaceutics 3, no.4 (2011): 865-913.
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the “75+” program is not conducive to limiting polypragmasy. In
ten countries within the European Union including Poland, the pre-
vention of irrational polypragmasy in older people was initiated un-
der the SIMPATHY Project (Stimulating Innovation Management of
Polypharmacy and Adherence in the Elderly).® At the same time, it
is proposed that the pharmacist be the designated coordinator of
the ongoing drug therapy.” Similar solutions have already been in-
troduced in Germany, France, and Italy.

Pharmacotherapy in elderly patients

It has been shown that on the one hand doctors show a tendency to
over-prescribe medicines and, on the other hand, patients them-
selves are too willing to self-medicate. It is well known that elderly
patients take a large number of medicines that are prescribed by
both family doctors and specialists. Often, when recommending ad-
ditional drugs, the effects of currently used medicines are not taken
into account, which can certainly influence the interaction between
drugs, changing the final effect of the therapy.®

Antibiotics. Indications for their use are mainly respiratory and uri-
nary tract infections, as well as preventive measures in periopera-
tive procedures. The range of each group and their pharmacological
characteristics are known, including the dose of the drug, its dura-
tion, and the resulting frequency of administration.® The effective-
ness of an antibiotic therapy is directly related to adherence to the
instructions for the drug’s use. In everyday life, however, the situa-
tion is different. Significantly ill patients (i.e. those suffering from
dyspnoea, cough, fever, and a range of other symptoms that prevent
daily activities) take medication regularly, often even in excess: in-
stead of twice a day, the patient takes it four times a day to recover
more quickly. However, when the health condition improves, pa-
tients reduce doses or even discontinue the drugs, “because the

6 Stewart, D., A. Mair, M. Wilson, et al. “Guidance to manage
inappropriate polypharmacy in older people: systematic review and
future developments.” Expert Opinions on Drug Safety 16, no. 2 (2017):
203-213. https://doi.org/10.1080/14740338.2017.1265503.

7 Yakimova, Y. “Pharmacists’ knowledge of the safety antibiotics for
systemic use”. International Journal of Risk and Safety in Medicine 217,
supplement 1 (2015): S11-S12. https://doi.org 10.3233/JRS-150670.

8 Konig, J., F. Miiller, and M.F. Fromm. “Transporters and drug-
drug interactions: important determinants of drug disposition and
effects.” Pharmacology Reviews 65, no. 3, (July 2013): 944-966. https://
doi.org/10.1124/pr113.007518. See also: Shoshi, A., T. Hoppe, and R.
Hofestat. “GraphSAW: A web-based system for graphical analysis of
drug interactions and side effects using pharmaceutical and molecular
data.” BMC Medical Informatics and Decision Makers, (2015): 1-16.
https://doi.org/10.1186/s12911-015-0139-5.

9 Hryniewicz, W., P. Albrecht, and A. Radzikowski. “Rekomendacje
postepowania w pozaszpitalnych zakazeniach uktadu oddechowego.”
Narodowy Program Ochrony Antybiotykow. (2016).
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drug has side effects.” This generates antibiotic resistance and the
possibility of relapse.

Anticoagulants. The use of this group of drugs is subject to a special

therapeutic regime which imposes the time of administration (fast-
ing), with no other drugs being taken for at least one hour, and with
no consumption of tea, coffee, or milk. This is due to the fact that
anticoagulants very easily interact with both other medicines and
foods. For the treatment to be effective, periodic controls of coag-
ulation markers are necessary.' Unfortunately, in practice, antico-
agulative treatment often occurs completely differently. Unattended
elderly patients take drugs when they remember and at doses far be-
yond those set by the doctor (instead of %4 of a pill — three times a
day, four pills). Then alarming symptoms appear: nosebleeds, gen-
ital tract and urinary tract bleeding, and the markers exceed the ac-
ceptable limits. It is a risk to life because bleeding into body cavities
is concealed and the patient’s condition deteriorates.

Treatment of diabetes. Patients with diabetes usually require oral med-

ications (type 11 diabetes), but when oral preparations are ineffec-
tive and the demand for insulin is high, the hormone must be ad-
ministered. The principle of the treatment of diabetic patients is
keeping the blood glucose level within safe limits. A fall in blood
glucose below 60 mg is the most dangerous, as it leads to brain
damage and further consequences in the central nervous system.
On the other hand, inappropriate treatment may lead to a signif-
icant increase in blood glucose, which in extreme cases leads to
coma, a direct threat to life."

In medical practice, patients are often encountered whose blood glucose

levels fluctuate significantly throughout the day. Obviously, accord-
ing to the patient, it is the doctor’s fault because he recommended
one and not another treatment. However, patients forget that in the
treatment of diabetes it is necessary to maintain a strict diet, com-
pletely devoid of, among other things, soft drinks and sweets. These
are important limitations, but without their implementation effec-
tive treatment of diabetes is impossible.

Hypnotics and sedatives. At the beginning of the twentieth century,
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barbiturates, which are addictive, were introduced as sedatives and
sleeping pills. The small gap between therapeutic and toxic doses
even caused deaths when they were overdosed. The so-called ben-
zodiazepines introduced later were much safer. In the United States,
they are prescribed in several dozen million pills a year for 7.4-17.6
percent of the population. In Europe, Poland is the leader in the
abuse of benzodiazepines, which concerns especially young people.*

10 Pruszczyk, P., M. Gurzyiiski, and M. Kostrubec. Zy/na choroba
zakrzepowo-zatorowa. Warsaw: Medical Tribune, 2012.

11 Ziegler, R. and A. Neu. “Diabetes in childhood and adolescents.”
Deutsches Arzteblatt International 115, no. 9 (2018):146-156.

12 Potocka-Banas, B., S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska, et al., -
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It should be emphasized that the use of sedatives and hypnotics may
cause serious disorders, including lack of mobility and exposure
to falls, slowing down, blurred speech, as well as cognitive impair-
ment, such as progressive dementia, with mood swings (irritability
and crying). Over time, personality traits and the assessment of real-
ity may change with indifference to previously important matters."”
It is estimated that about 10-20 percent of alcohol addicts take ben-
zodiazepine derivatives to relieve alcoholic withdrawal symptoms
such as anxiety, insomnia, and hand tremors. In some addicts, eu-
phoric effects appear.™

Over-the-counter medications (otc)

OTC drugs, which are increasingly introduced into use, are acquired
in pharmacies, shops, petrol stations, and other retail outlets. The
scope of these drugs is very wide — from headaches, colds, allergic
reactions, to chest pains.” Taking them without consulting a doctor
or pharmacist may lead to a number of mistakes.'® First of all, the
self-diagnosis may be wrong. Therefore, taking oTc medicines seen
on TV commercials may prove tragic. This applies, for example, to
ischemic heart disease, in which the failure to take professional ac-
tion threatens the patient’s life. Secondly, the dosage is important,
its duration, and knowledge of its composition.

Without this understanding, unexpected side effects may occur. For ex-
ample, cold drugs containing ephedrine may lead to over-agitation,
hand tremors, and increased cardiac activity if the recommended
dose is exceeded. Thirdly, lack of knowledge about the interactions
between oTc drugs and other medicines can lead to serious compli-
cations. One such development is the possibility of hemorrhage in
patients taking ibuprofen and long-term anticoagulant treatment.

The worst part is that most patients taking oTc preparations do not con-
sult a doctor. Instead, patients consult each other giving “word-of-
mouth” prescriptions. An additional element that creates a spiral of
wrong decisions is very persuasive television and radio advertising.
Sometimes, it even recommends a drug by daying “so that the chest
does not hurt,” or “the runny nose lasts for two days less,” or “it elim-
inates muscle cramps” (ouch!), etc. The negative effects of the ina-
bility to verify these claims are difficult to imagine.

“Naduzywanie popularnych lekéw dostepnych bez recepty nowym
trendem wsréd miodziezy”. Annales Academiae Medicae Stetinensis 59,
no. 1 (2013): 114-119.

13 Motyka, M. and J.T. Marcinkowski. “Nowe metody odurzania sie. Cz. I.
Leki dostepne bez recepty wykorzystywane w celach narkotycznych.”
Problemy Higieny i Epidemiologii 95, no.3 (2014): 504-511.

14 Potocka-Banas, B., S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska, et al., op. cit.

15 Anderson, J.G. “Demographic factors affecting health services
utilization: a causal model.” Medical Care 11, no.2 (1973):104-120.

16 Huges, C.M., J.C. McElnay, and G.F. Fleming. “Benefits and risks of self
medication.” Drug Safety 24, no. 14 (2001):1027-1037.
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The most frequently abused oTc drugs are cough and cold medications,

followed by hypnotic and analgesic drugs [Table1]."”

Table 1. List of the most abused medicines

Type Examples of OTC drugs

Antitussives Acodin, Thiocodin, Supremin, Flegamina,

Cold remedies Aspiryna, Actifed, Efferalgan, Nurofen,
Gripex, Theraflu

Analgesics Apap, Acenol, Dexac, Ibum, Nurofen,
Panadol, Paracetamol

Headache pain relief Etopiryna, “tablets with a cross”

Hypnotics Kalms, Persen, Valused, Valedrin

Laxatives Alax, Boldaloin, Ulgix Laxi

Over six percent of Poles take painkillers prophylactically before the on-

set of pain, and 40 percent whenever pain occurs. It is known that
pain can be caused by hypoxia or by insufficient fluid intake during
the day. It should be realized that pain is only a symptom — that is,
a signal that indicates an ongoing change in a tissue or organ. Is it
reasonable to ignore such an important signal (e.g., about a devel-
oping tumor)?

Headache is given as the main symptom by 0.7-1.7% of the population. It

can be conditioned by a number of functional and structural (organ)
changes." For this reason, apart from their side effects, the abuse
of painkillers can be dangerous." In Sweden, a study conducted in
44,300 women showed that 3.2 percent complained of chronic head-
ache, of which 56 percent abused analgesics, which was associated
with low education and low income.2°

One of the most commonly used oTc drugs with analgesic and antipy-
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retic effect is paracetamol. Available statistics indicate that it belongs
to the most frequently overdosed medicines in children, causing se-
vere liver damage.?" In adults, paracetamol replaced the “headache

17 Cooper, R.J. “ ‘l can’t be an addict. | am’ Over-the-counter medicine
abuse: a qualitative study.” BMJ Open 3, no. 6 (2013). http://dx.doi.
org/101136/bmjopen-2013-002913. See also: Sansgiry, S.S., A.H.
Bhansali, S.S Bapat, et al. “Abuse of over-the-counter medicines: a
pharmacist’s perspective.” Integrated Pharmacy Research and Practice
6, (2017): 1-6. https://doi.org/10.2147/IPRP.S103494.

18 Evers, S. and M. Marziniak. “Clinical features, pathophysiology, and
treatment of medication-overuse headache.” Lancet Neurology 9, no. 4
(2010): 391-401. https://doi.org/10.1016/S1474-4422(10)70008-9.

19 Katsarava, Z. and M. Obermann. “Medication-overuse headache”.
Current Opinion in Neurology 26, no. 3 (2013): 276-281. https://doi.
0rg/10.1097/WCO.0b013e328360d596.

20 Jonsson, P., T. Hedenrud, and M. Linde. “Epidemiology of medication
overuse headache in the general Swedish population.” Cephalalgia 31,
no. 9 (2011):1015-22.

21 Hinz-Brylew, N. and P. Rajewski. “Ostre zatrucie paracetamolem -
opis trzech przypadkéw.” Forum Medycyny Rodzinny 5. (2011): 429-433.
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tablets with a cross” that were withdrawn from sale because they con-
tained a toxic compound — phenacetin. In the case of overdose, se-
vere intoxication and damage to kidneys, bone marrow, hearing, and
balance occurred, while prolonged use caused drug dependence and
demonstrated carcinogenic activity.??

Dietary supplements

There are more than 10,000 different types of dietary supplements avail-
able in Poland, which often contain the same ingredients as medi-
cines, only in different proportions. Most patients do not distinguish
drugs from dietary supplements; the boundary between them is ac-
tually arbitrary and unclear. An example may be vitamin C, which
is a drug, but is just a supplement when sold in a five-times higher
dose. Similarly, potassium is a widely available dietary supplement
when sold in packs of 100 tablets, while a pack of 50 tablets can only
be obtained with a prescription.

Decisions to buy dietary supplements are greatly influenced by the huge
sums spent on Tv and radio commercials. If a company spends two
billion zlotys, it can provide many reasons to buy the advertised
product. Instead, this should be determined by the level of customer
awareness, which is unfortunately very low and prone to the influ-
ence of advertisers.

In Poland, there are about 15,000 pharmacies and 360,000 stores which
have the right to sell oTc medicines. Sellers advise clients on which
product to buy; the 450,000 people who work in stores are their health
advisors. However, according to law, a professor of pharmacy can-
not sell a calcium preparation in a pharmacy after having a five years
break in professional work experience, and a pharmaceutical tech-
nician without a two-year internship is not authorized to give vita-
min C to a patient. Meanwhile, everything can be sold at the super-
market checkout.

The truth is that a supplement is often a concealed drug which can be
quickly put on the market without unnecessary procedures for the
manufacturer. The cost of introducing an active substance involves
a series of costly registration tests, in accordance with generally ac-
cepted rules and regulations. However, a supplement does not re-
quire this and can bring the expected financial result at a low cost.
All that is needed is convincing advertising. At pharmacies, only 12
percent of patients ask the pharmacist about the choice of analge-
sics. Even if they get the information they need, it may be ignored

See also: Kominek, K., A. Pawtowska-Kamieniak, A. Mroczkowska-
Juchniewicz, et al. “Intentional and accidental paracetamol poisoning
in childhood - a retrospective analysis.” Postepy Higieny i Medycyny
Doswiadczalnej 69, (2015): 452-456.

22 Ladroue, V., L. Dujourdy, F. Besacier, et al. “IRMS to study a common
cocaine cutting agent: phenacetin.” Drug Test and Analysis 9, no. 3
(March 2017): 479-484. https://doi.org/10.1002/dta.2137.
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under the influence of advertising. In the United States, in October
2015, 23,000 patients were rushed to emergency units due to serious
side effects from taking supplements.

Supplements are indicated in the case of the obvious and documented

deficiency of, for example, vitamin D3 in the autumn and winter peri-
ods.2* This is rarely taken into account when certain symptoms of or-
ganic disorders appear, such as tremor of the feet, and patients reach
for magnesium supplements, about which they learned in advertise-
ments. Meanwhile, a specific symptom can be caused by changes in
the nervous system and administering a supplement in this case may
blur the disease pattern and delay its diagnosis.

Otc medicines taken by young people
Widespread and legal access to oTc drugs with a narcotic effect changes

behavior and entertainment patterns in teen groups. Medicines with
short-term action are mainly selected for this purpose.?* Active sub-
stances of synthetic and natural origin include preparations contain-
ing ephedrine derivatives that cause psychotic states and, after pro-
longed use, addiction. In turn, codeine, a derivative of morphine, is
available in antitussive preparations, such as Thiocodin. Overdose
may cause visual and auditory hallucinations. In contrast, antihis-
tamines (e.g., Aviomarin) may cause drowsiness and weakness in
case of overdose.?

OTC drugs, often composed of several active pharmacological com-

pounds, can cause serious complications, especially when recom-
mended doses are exceeded. In 2005, abuse of OTC drugs contain-
ing epinephrine was a major problem in the United States. When
taken in large doses, this compound led to a significant acceleration
of cardiac function, increased blood pressure, and stimulation and
tremor in the peripheral muscles, along with nausea and vomiting.?®

Cost of treatment with otc drugs

PharmaExpert data show that Poles spent over 11.5 billion PLN in 2014
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on OTC drugs. In turn, in 2016, they spent 12 billion PLN on non-pre-
scription drugs, of which 3.5 billion PLN were dietary supple-
ments, 670 million PLN were analgesics, and 350 million PLN were

23 Golzarand, M., B.W. Hollis, P. Mirmiran, et al. “Vitamin D
supplementation and body fat mass: a systematic review and meta-
analysis.” European Journal of Clinical Nutrition 72, no10 (Oct. 2018):
1345-1357. https//doi: 10.1038/s41430-018-0132-z. Epub Mar 21, 2018.

24 Motyka, M. and J.T. Marcinkowski. “Nowe metody odurzania sie. Cz. I.
Leki dostepne bez recepty wykorzystywane w celach narkotycznych.”
Problemy Higieny i Epidemiologii 95, no.3 (2014): 504-511.

25 Potocka-Banas, B., S. Majdanik, K. Korwin-Piotrowska, et al.
“Naduzywanie popularnych lekéw dostepnych bez recepty nowym
trendem wsréd mlodziezy”. Annales Academiae Medicae Stetinensis 59,
no. 1(2013): 114-119.

26 Reingardiene, D. “The consequence of epinephrine overdose.” Medicina
(Kaunas) 42, no.7 (2006): 606-609.
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anti-depressants. It is estimated that in 2020, 5 billion PLN will be
spent on supplements.?’ Such frequent purchase of oTc drugs raises
many concerns regarding the rationale of taking them and the dan-
ger of side effects which later require expensive specialist help and
often hospital treatment.

The latest data from Kantar Media indicate that pharmaceutical compa-
nies spent 4.3 billion PLN in 2015 on advertising oTc drugs in Poland.
The largest portion of this revenue went to television (2.82 billion
PLN) and radio stations (1.12 billion PLN), while the press received 0.36
billion PLN. Data from Nielsen Audience Measurement indicate that
Nurofen, Theraflu, Otrivin, Pyralgina, Ibuprom, Polocard, Voltaren,
Metafen, Gripex, and Desmoxan are the most often advertised.

Collective hysteria and delight

In Poland, we have recently observed a phenomenon which can be called
“collective hysteria,” targeted at the fight against smog. One of its
manifestations is the demand for new drugs and filters intended to
protect citizens from the influence of harmful environmental agents.
The recently revealed truth about air pollution has been known for
many years. Participating in the first pollution monitoring in Poland
at the main intersections in Warsaw in the 1990s, I indicated a high
variability of pollution depending on the intensity of traffic. These
data were published and submitted to the relevant authorities but
they did not arouse much interest, nor did they provoke either hys-
teria or obsession with health threats.

A parallel can be made here to the introduction of genetically modified
food (6Mmo0s) — intended to solve the problem of hunger in the world.
This did not happen because the new technology disturbed the bal-
ance in existing ecosystems and caused soil depletion. When we add
to this the threats such as obesity (modified soy contains seven times
more estrogens than unmodified), allergic reactions (e.g., to peanuts),
toxic effects, and avitaminoses,?® it will be obvious that collective de-
light with GM0 should give way to common sense.

Summary

The presented fragmentary data indicate that stricter supervision is nec-
essary in regard to taking drugs and supplements. This supervision
should include their effect and influence on the quality of life. Over-
use of widely available oTc drugs and supplements can lead to seri-
ous consequences, including health and life risks. For this reason, it
is necessary to actively address such problems as education in this
area and regulation of media advertising campaigns.

Translated by Barbara Leszczynska
27 1l Kongres Wyzwan Zdrowotnych. Katowice. 9 March 9, 2017.

28 Ziegler, R. and A. Neu. “Diabetes in childhood and adolescents.”
Deutsches Arzteblatt International 115, no. 9 (2018):146-156.
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Excess packaging
excess in packages

Maciej Konopka
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Excess has often served in art, architecture, and design as a very effective
means of expression, permanently inscribed in culture and shaping
the aesthetic consciousness of society for years. Examples include
Baroque, Rococo, Empire, and the nineteenth-century eclecticism
and Secession. Perhaps European art bears a certain resemblance
to Japanese art, where for centuries two trends have intertwined: the
harsh, military, “masculine” and the delicate, sublime, poetic, “fem-
inine.” In Europe, depending on ideological trends, there alternated
periods of asceticism and debauchery, withdrawal and over-expres-
siveness, moderation and exaggeration. Periods when excess domi-
nated have been met with reaction.

The first clear trace of such controversy was the Iconoclast Movement,
spreading throughout Byzantium in the 8th and gth centuries. The
Reformation was also a reaction to excess, as it rejected the expres-
sion of Mannerism. It resulted in ascetic interiors of churches, from
Reformed Evangelical to the Quakers. Twentieth-century modernism
originated from similar sources. Its main ideological and aesthetic
vectors were defined on the one hand by the post-revolutionary Rus-
sian vanguard, and on the other by the Dutch De Stijl and the Inter-
national Bauhaus. If we forget about the differences between them
for a moment, we notice that their common feature was the rejec-
tion of bourgeois fin de siecle excess. Focusing for a moment only on
formal solutions, we can clearly see that today’s minimalism, in fact
“neo-minimalism” (which is so different from the minimalism of the
1970s), is a late child of modernism. It is a reaction not only to the
excess of things and consumption, but also to overexpression, and
sometimes even the triumph of form over substance in earlier artis-
tic movements, such as pop art, New Figuration, and Neue Wilde.

Nowadays, various orders and attitudes mix and coexist in the same re-
ality, often in the same project. This is no different in packaging de-
sign, where it is worth noting the above-mentioned aesthetic dichot-
omy of excess and asceticism. Parallel to the dominant minimalism,
which is understandable but also tiring in its repetitiveness, a dif-
ferent trend — maximalism — exists, and is doing fine. This con-
sciously used excess of adornment, ornament, and message aims
to delight, charm, and seduce the audience with splendor, richness,
and attention to detail. In regard to packaging treated as messages
or tools in the dialogue with recipients, excess and exaggeration are
still valid forms of expression, giving designers great opportunities.

Unfortunately, for the majority of us today, packaging is not only an
aesthetic but a social and civilizational problem. Excessive packag-
ing, especially plastic packaging, is a child of consumerism. An is-
land of trash the size of Spain in the ocean consisting largely of frag-
ments of packaging, the emanation of rampant consumption, is its
almost iconic fruit. The business and nonchalance of the packaging
industry are, of course, responsible for the problem of environmen-
tal pollution, and the general opinion so far is that they have been
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“on the dark side of the force,” on the side of EXCESs. In this context,
disappearing packaging which is reduced to a minimum becomes
the ideal, the goal, and the dream — like a thin paper string, the
only bio-compostable remainder of pretzels. Unfortunately, not every
product can be “a pretzel” and the problem must be looked at from
a wider perspective. So, is something being done about this matter?

The good news is that we can observe a real, ongoing, and multi-layered

fight against excess plastic, a quiet revolution in the spirit of sustain-
able development. Quiet, because as you know, packaging is a “quiet
seller.” Almost every week there is a new solution to replace plastic
and other petroleum-derived materials with something new, fully
and easily biodegradable, or at least recyclable.

The majority of large corporations and large packaging manufacturers,

who each year introduce millions of tons of plastic, are switching to

the so-called circular economy. Its main instrument is LCA, which is

the assessment of the carbon footprint that a given product exerts

on the environment during its whole life cycle. It is performed ac-

cording to the following criteria:

a) how and how much does it impact the environment in regard to
materials used, energy, emissions, and waste,

b) what is this impact,

¢) what are the possibilities of reducing it.

This is followed by laws which impose responsibility on manufacturers
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for the carbon footprint of a product from manufacture through dis-

posal. Especially in the EU. It is now that they are coming into effect.

They require governments to introduce appropriate regulations in

the short term. Many companies are taking the initiative by analyzing

ways to change the design of packaging or materials to be more sus-
tainable. To show the scale of changes, I will give you some examples:

1) Tcc (The Coca Cola Company). The latest, fully recyclable Plant-
Bottle is 100 percent made of bioactive PET resin containing eth-
ylene glycol. To appreciate the scope of this operation, it is worth
noting that since 2009 TccC has distributed more than 35 billion
bottles in 40 countries, using an older version containing only 30
percent of bio-based ethylene glycol (MEG) and 70 percent other,
non-biocompostable components.

2) Carlsberg’s Green Fiber Bottle project is equally large-scale, in
which ecoXpac (a company specializing in packaging develop-
ment), the Danish University of Technology, and the Innovation
Fund also participate. The Carlsberg concern sells 36 billion bot-
tles of beer a year. Over the next three years, it intends to develop
a new type of wood-fiber packaging. It would be the first 100-per-
cent biodegradable bottle in history. It will also be 100-percent
recyclable.

3) Ikea and Dell have eliminated Styrofoam and polystyrene from
their packaging. Ecovative packaging components made of mush-
rooms are created by passing the mycelium through compost.

FAIR BOOK: EXCESS



The mycelium forms an organic, fast growing material from
which it is easy to form packaging of various shapes. The mate-
rial is then dried to halt mycelium growth.

4) Starbucks, the world’s largest coffeeshop chain, has announced
a competition for entrepreneurs, the Next Gen Cup Challenge,
for the invention of an industrial solution for the utilization or
re-use of cups (with a prize pool of 10 billion UsD). Starbucks has
already introduced a new, reusable cup, users of which are enti-
tled to a discount, but this is a partial and temporary solution.

5) McDonalds — with only 10 percent of its 37,000 restaurants recy-
cling rubbish and only half of its packaging made from organic
materials — promises that by 2025 all packaging will come from
renewable, recycled, or certified materials.

6) Similarly Nestle, which as part of a “zero-waste” initiative dec-
lared that by 2020 it will eliminate the transfer of waste to lan-
dfill and for incineration without energy recovery. Since 2015, a
reduction of 22,558 tons of packaging has been achieved with a
savings of 30 million cHF. Already today, all waste generated at
Nestle’s facilities in Poland is transferred for recovery: recycling,
composting, biogasation, regeneration or used as an alternative
fuel.

7) Tetrapak, a large producer of cardboard packaging mainly for
liquids, has produced together with the Brazilian chemical com-
pany Braskem, 99-percent biodegradable Tetra Rex cardboard
packaging. The cap and packaging layers are composed of bio-
polymers made from sugar cane and paper.

8) Walmart, the American hypermarket giant, optimized the size of
its corrugated cardboard packaging. It has reduced the number
of cartons by 8.1 million since 2015, saving 6.3 million pounds of
corrugated board, preventing the emission of 7,800 metric tons
of greenhouse gases, and reducing costs by 15.3 million UsD.
Subsequently, 85 million pairs of shoes were presented on han-
gers, thus reducing the number of cardboard boxes. As a result,
shop floor space was more efficiently used, over 20,000 metric
tons of greenhouse gases were eliminated, and 9 million UsD
were saved.

The above examples do not mean that the situation is under control.
However, the changes that have been made or are planned to be im-
plemented soon by the largest and most responsible producers will
be significant. And it is happening in packaging.

The circular economy, also known as the closed circle economy, is an at-
tempt to solve the problem systemically, with the application of EU
regulations. Its aim is to make manufacturers responsible for their
carbon footprints. The fundamental idea is to eliminate as much
municipal waste as possible through recycling. Waste must be col-
lected selectively and in good quality — that is, clean and well seg-
regated. Let us look at how it has been done so far.
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The United States recycles 60 percent of its waste. By 2020, the level of

waste recovery across the EU should be 50 percent, but Cyprus, Cro-
atia, Greece, Latvia, and Malta continue to dispose of more than 75
percent of their municipal waste. In 2014, Austria, Belgium, Denmark,
Germany, the Netherlands, and Sweden sent virtually no municipal
waste to landfills. In Poland, in 2017, only 26 percent of waste was re-
cycled, and 5.4 million tons, more than 50 percent, was disposed of.
The cost of processing and managing one ton of waste ranges from
600 to 900 PLN. As you can see, we still have a long way to go.

“If we want things to stay as they are, things will have to change.”
Why is the circular economy supported by the private sector and large

corporations? In addition to the ideological aspects which cannot be
ruled out, this is pure business. According to McKinsey’s calculations,
the circular economy can generate an annual profit of 1.8 trillion EUR
by 2030. This will, of course, translate into economic growth, which
will increase greenhouse gas emissions. So, the motto of The Leop-
ard by Lampedusa can be interpreted differently; the concept of the
circular economy is based on the conviction that waste recovery will
enable the reduction of coz emissions without having to change our
behavior, which in turn will maintain the current level of consump-
tion. It also explains the reasons for the engagement of big business
in the circular economy.

Therefore, the lack of enthusiasm for this concept in scientific circles is

hardly surprising. It is even considered utopian, because it assumes
that it is possible to separate GDP growth from the increase in energy
consumption. This has not yet been possible for humanity.

Karolina Safarzynska, PhD from the Department of Political Economy of

the University of Warsaw in “Krytyka Polityczna”wrote:

Scientists are worried that the circular economy can generate a rebound

effect. In short, it means that policies aimed at limiting the use of ma-
terials can be counter-productive and ... increase their consumption.

The rebound effect was first described in 1865 by William Jevons, who

noted that increasing energy efficiency instead of reducing coal con-
sumption had led to its use in new sectors, as a result of which its
consumption increased. If we can produce iron using less coal, then
the profits of companies will grow, so that they will be able to pro-
duce more iron at a lower price, thus generating new demand. The
rebound effect is also observed in transport, where the improvement
of fuel combustion efficiency often does not translate into a reduc-
tion in its consumption, but instead generates new kilometers driven.

Therefore, there is serious concern that the space, materials, money, and
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energy saved will be immediately put in use. The question arises as
to what environmental impact it will have.

1 Karolina Safarzynska, Gospodarka cyrkularna cudow nie zdziafa,
»Krytyka Polityczna”, Marzec 2018:
http://krytykapolityczna.pl/gospodarka/gospodarka-cyrkularna/
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What is the role and responsibility of the packaging designer in this sit-
uation? Regardless of skeptical opinions about the circular econ-
omy, perhaps the most important aspect of the designer’s work in
response to the growing demand from increasingly larger business
entities is the ecological effect of the packaging. It depends on the
size, material selection, and all aspects of recycling. The answers
to the following questions are fundamental in this context. Is the
packaging easy to recycle? Does it come from a sustainable source?
Is it biodegradable? Is the material a by-product? Is it reusable? Is it
possible to use edible material which reduces environmental dam-
age to zero?

An opportunity and a challenge for our time is providing business and
industry solutions which enable further activity or even develop-
ment and, at the same time, comply with applicable laws in mini-
mizing the carbon footprint, while reducing the cost of utilization,
including the necessary resources used for it. It is worth looking
at specific existing solutions that show, as through a lens, the ten-
dencies and directions of packaging design in the spirit of sustain-
able development.

Recycling

In the management of raw materials, recovery means reprocessing waste
into products, materials, or substances used for the original purpose
or other purposes. An interesting idea for using the plastic polluting
the oceans is a project by the Method company. This manufacturer
of soaps and cosmetics for hands, dishwashing detergents, etc., en-
sures that all packaging is made of a minimum of 50 percent plastic
recovered from the oceans, and the rest from bio-compostable ma-
terials. This is for now a drop in the ocean, but it shows the direc-
tion that others will follow.

This is confirmed by one of many student projects titled “Organic Valley”
in which milk packaging was made 100 percent of cardboard created
from recycled materials, with soy-based inks used for printing the
logos, labels, and colored pages. A similar, implemented example
is the Provenance brand, each item of which has its own history and
was once something else, which is clearly stated on the packaging.
This also applies to the Preserve brand, whose brush sticks are made
of recycled material and, instead of disposable packaging, there is a
box that can be repeatedly used (e.g., when traveling). This is a sim-
ple example of packaging with an extended period of use.

Reuse

In 2011 Puma joined forces with designer Yves Béhar of Fuseproject to
create a more sustainable solution than a traditional shoebox. This
idea, aimed at reducing the consumption of plastic bags and card-
board boxes, in which the structure is part of the product design was
much ahead of its time. Similar projects (i.e., based on a “second life”
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for products) were presented by many companies, including Pana-
sonic (packaging for light bulbs transformed into a lampshade) and
Lee/Wrangler (a bag turned into a game). A “second life” is obviously
not a solution for every company, but we can also see here commit-
ment and efforts to protect the environment by large players oper-
ating on a mass scale.

Reduction

In this context, the ideal is to eliminate packaging, reducing it to the

minimum. The radical version is represented by delicatessen prod-
ucts without packaging, which, however, have not successfully pen-
etrated the mainstream even in progressive and pro-ecological Ber-
lin, remaining more a symbol or a development vector than a real
change. Many products are hardly suited for such reductions. For
example, it is difficult to imagine such changes at a cement or tile
warehouse, and many other products without packaging. However,
there are projects that make this real change possible.

For example, Twenty, conceived as a sustainable alternative to liquid

household supplies, such as dishwashing liquids, shampoos, etc.,
converted condensed detergents into anhydrous capsules. Their cre-
ator, Mirjam De Bruijn from the Design Academy Eindhoven, ob-
served that since they consist mainly of water, manufacturers trans-
port around the world mainly water with the addition of detergents
packed in plastic bottles. The name of the brand — Twenty — is
a reference to 20 percent active substances versus 8o percent wa-
ter, which users can add themselves — for example, when doing
laundry. Also designs of packaging for headphones, batteries, light
bulbs, and many other small electronics are examples of reduction
which on the individual scale seem to be insignificant, but consid-
ering the aggregated millions of halogen bulbs sold in polypropyl-
ene blisters, for example, billions in savings and significant reduc-
tions in co2 emissions can be achieved, as in the case of Walmart.

Biomaterials

Particularly interesting are biodegradable plastics from renewable
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sources, especially biopolymers (i.e., polymers occurring naturally
in living organisms) produced from them or comprising their key
ingredient. The main advantages of biopolymers are a life cycle that
is compatible with the natural circulation of materials and an ori-
gin from natural renewable resources. For this reason, biopolymers
are an alternative to fossil fuels, reducing their consumption and
the amount of waste in landfills and incineration plants, and thus
also diminishing the carbon footprint. They are also cost-compet-
itive while their characteristics and applications are similar to fos-
sil fuels. There is so much going on in the search for material solu-
tions that it is impossible to mention and discuss everything. Here
are some examples:
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1) vacuum-formed paper pulp. In April 2018, it was announced that
Scottish scientist James Longcroft invented a thermoformable
disposable bottle which can decompose in three weeks. The
CH200SE bottle was made 100 percent from vacuum-formed pa-
per pulp which coats a watertight casing of a suitable shape. The
watertight casing is made of a composite material which Long-
croft developed himself using technology that he will not reveal
until patents are secured.

2) paper, cardboard, clay. The idea for a new line of cosmetics from
nourishing and hair-conditioning seeds has made L’Oreal turn
to ecological packaging manufacturer Ecologic to design a new
environmentally friendly cardboard bottle. Made of recycled
paper and cardboard, the Phytonutrients Seed bottle is water-
proof thanks to the use of clay, which means it can be used in
the shower.

3) ground coffee. The Australian Huskee start-up uses ground coffee
to create mugs and saucers. They are surprisingly durable, can
survive for years, and are resistant to cracks and splinters. They
can even be put in the dishwasher, so they can be used for home
and commercial purposes.

4) production waste. Plastic six-pack rings are one of the most com-
mon causes of marine animal deaths. Saltwater Brewery uses
waste from the brewing process, such as barley and wheat resi-
due to produce edible six-pack rings. They are completely biode-
gradable and safe for human and animal consumption. This is a
great example of a little initiative significantly changing a tradi-
tional product and making use of materials that until now have
just been thrown away.

5) chips — “wood-plastic”. The Finnish company Sulapac is also
looking into ways to reduce the amount of plastic used in pack-
aging. Its fully biodegradable solution uses wood chips to cre-
ate a material that works like plastic. It can be mass produced,
colored, and injection molded, allowing designers to shape it in
many ways. Until now, this material has been used to pack jew-
elry, cosmetics, and bath products. It is an example of an eco-
logical material in which designers can find the same flexibility
as in the case of traditional plastics.

To this selective review of materials and their design possibilities,
I would like to add a few examples “from our backyard” — the
work of students and graduates of the Packaging and Brand De-
sign Studio at the Faculty of Design of the Academy of Fine Arts
in Warsaw:

6) biopolymers, papier mache. Packaging for the Fitbox diet, 99 per-
cent biodegradable (only the rivets are made of steel) with the
experimental biopolymer material hand-made by student Wera
Banas, was created as a semester project in the Packaging and
Brand Design Studio. Her experiments were honored with one of
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the seven main prizes (free participation in the studio program)
at the Parsons School of Design in New York.

7) hemp. Tow, or hemp fibers, is an interesting, easily available,
and very durable material which for centuries has been used in
various forms as a construction base for ropes and cords. Mag-
dalena Jerzak’s design of a very long-lasting, biodegradable and
biocompostable shopping bag made of hemp fiber with a spe-
cial binder is an excellent alternative to disposable plastic bags.
It is an example of a cheap, easy to grow, and ecological mate-
rial.

8) hay “Happy Eggs” egg packaging is a series of containers made of
pressed hay and shaped in a prepared form. Labels are planned to
be made of recycled paper, printed in one color with water-based
paints. It is the semester project of Maja Szczypek*

I have chosen only a few examples, but the number of new or re-dis-
covered materials, such as cellophane or hemp, and their com-
bination replacing petroleum-based plastics is much greater.

9) Edibility. Finally, Iwould like to turn to edible packaging: mostly
from seaweed, but also from the shells of crustaceans, ground
nuts, bran, and algae. Most of them are start-ups, raising quite
significant funds through crowdfunding, but there are already
well-established and operating ventures like Loliware. In the
latter case, the already fully functioning production of seaweed
cups has been supplemented with straws made of the same ma-
terial. Lolistraw products seem at first glance to be plastic straws,
and the bonus for the eco-minded consumer is that they come in
different flavors and can be eaten together with the drink or, of
course, they can completely and quickly decompose in the trash.
The problem, contrary to appearances, is not trivial. Americans
use 500 million drinking straws per day, which is almost 200 bil-
lion a year.

The above examples provide a very brief overview of trends in the think-
ing and work of packaging designers in the era of fighting against
excess, as an illustration of the wave of change. So, if the concept of
the circular economy is considered too utopian, the possibilities of
reducing excess plastic can also be found outside the field of pack-
aging (for example, in machines converting recycled plastic into as-
phalt). This is already operational and it is happening in Europe. Of
course, the day will come when all roads will be beautifully re-as-
phalted with recycled plastic, so that humanity can gain some time.

We can also put some hope in caterpillars discovered in Cambridge or
bacteria discovered in Japan, or caterpillars using bacteria [sic!]. Un-
fortunately, they are still not voracious enough and act too slowly.

2 Today Maja Szczypek is an alumnus of the Faculty of Design at The
Warsaw Academy of Fine Arts; her project was realized at the Studio of
Packaging Design in 2012.

356 FAIR BOOK: EXCESS



Under these circumstances, let us hope that before they deal with
global plastic, at least most of the packaging will be fully edible or
biodegradable.

“Although packaging design is a field deeply entangled in material and
technological issues and, thus, closely related to the economy and
social problems, it still has an important sphere of communication
and emotion, sensory and aesthetic impressions that packaging can
cause. From this point of view, excess, at least aesthetic excess, is not
always a disadvantage, and moderation is not always an absolute ad-
vantage. Moderation has value as long as the “message” about sav-
ing or reduction of harm is consistent with the actual state of affairs
and the process of packaging preparation. And it may turn out that,
thanks to the revolution in packaging, we will still be able to see
beautiful, rich, emotional, and refined, as well as fully biodegrada-
ble packaging which you do not want to throw away, and a bottle of
rum will be made of sugar cane. And then less will really mean less.”

Translated by Barbara Leszczynska



Excess — how to convert
loss into profit.
Considerations based on
the author’s own project
experience

Magdalena Kasprzyca
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Excess means loss. When we analyze this phenomenon in the context
of what exceeds necessity and our means, we come to luxury, an un-
necessary and useless product. For its creation, however, it is nec-
essary to use energy, material and all of this, all the exerted effort,
turns into a loss when we are dealing with excess — not to mention
the fact that producing further unnecessary rubbish constitutes a
great loss to the environment. This article analyzes the problem of
excess material in the production process. This excess is almost in-
evitable and, when it constitutes a significant percentage, waste also
becomes a loss from a business perspective.

My experience with this problem dates back to 2014 when I came to an
institution organizing workshops for both designers and manufac-
turers. I had the opportunity there to get to know a manufacturer of
upholstered furniture. As part of the workshop, we visited the fac-
tory where I saw the production process and its surroundings. It was
then that I noticed beautiful, colorful piles of scraps of high quality
material towering over the factory in various places, which turned
out to be production waste. The scraps were of various sizes, from a
few to several dozen centimeters, negligible waste in the context of
furniture production. Nevertheless, I saw the potential in them. This
is how the idea of “leather scraps” workshops was born for students
of Wroctaw’s E. Geppert Academy of Art and Design in cooperation
with Dobroteka and the KLER brand.

I ran the workshop with Szymon Hanczar as part of the W2P project
(which stands for workshops of two studios (warsztaty dwdch pra-
cowni)). The main task for the students was to incorporate into their
designs the leather scraps which were the waste of the upholstered
furniture production process. The final products were to be given
to the manufacturer sponsoring the workshops as gifts for strategic
clients, trade fair gadgets, etc. The results were interesting. Unfor-
tunately, a significant problem appeared at the stage of prototyping.
It turned out that the scale became an obstacle — the manufacturer
of upholstered furniture was not technologically prepared to make
small objects. In the end, most prototypes had to be made using ex-
ternal resources. The manufacturer learned about his limitations
and we confirmed that scraps can be used. Work is currently being
carried out in this direction as part of another project.

The problem of excess was also the subject of a study for the Ragaba
furniture brand, implemented as part of the Lower Silesian Indus-
trial Design Network. As a result of a design audit carried out in
the company, the main problem was defined as the waste of high
quality material — solid wood — during the production of furni-
ture components. These amounted to some 18,000 units per year
which the manufacturer decided to use for the production of un-
painted wooden animals for children, with paints and a brush at-
tached to the toys. Unfortunately, the production of toys did not
solve the problem and the company still had to store wood waste.
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The decision was made to use it in furniture production. This task
was commissioned by the company to the author of this text and
Szymon Hanczar.

From the beginning we were involved in the process of creating the
strategy for the brand, for which the furniture we designed would
be the first product of this kind." That is why we could jointly spec-
ify the characteristics of the designed objects. In the end, a dress-
ing table system and a line of other tables were created. Coffee ta-
bles — easier to fabricate — were qualified for production first. We
used wood waste to make table legs. It was possible to obtain a max-
imum of a 47-centimeter section for table legs from the available
wood elements.

However, we intended the set to include a 6o-centimeter-high table.
We proposed solving this problem by equipping tables with dou-
ble tops — the primary one and an additional one below, creating
a “shelf” space underneath. In this way, the legs could be made in
two parts — the upper part between the tops and the lower part
between the top and the floor. As a result, we managed to overcome
the limitations connected with the dimensions of the wood waste,
while attaining the required height. The idea of double tops proved
to be an attractive solution not only for structural but also functio-
nal and aesthetic reasons.

It was also used in the designs of other tables in this product line. The
design was successfully put into production and the product was
launched on the market in eight European countries. The project
also proved significant as the commercial success of the product ul-
timately initiated the transformation of the business model of the
investor’s company — from a subcontractor into a furniture manu-
facturer. The solution to the problem of waste management is ano-
ther valuable result of the project.

My personal attitude to design as a way of solving problems, including
dealing with the issue of excess, also played an important role. My
approach to life and the world results from my upbringing. I remem-
ber the sight of my grandmother gratefully kissing bread before eat-
ing it and her foresighted planning of meals so as not to waste any
of the products. It is natural for me to strive to minimize losses and
maximize the possible use of resources. The projects on which I had
the opportunity to encounter the issue of production waste made me
realize that whether we consider it as a loss largely depends on our
perspective of looking at the problem. I am convinced that with the
use of appropriate resources, it can also be seen as profit.

Translated by Barbara Leszczynska

1 The company manufactured mainly furniture components for other
brands. Ragaba offered only unpainted wooden toys under its own
brand.



The excess of clothes

Maria Szolc
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The establishment of the Zara brand and the opening of its first high

street store in 1975 was a breakthrough moment for the fashion world.
Amancio Ortega introduced a new supply chain model. Until then,
all clothing companies had relied on a similar production system,
based on the launch of two (maximum three) collections per year —
autumn-winter and spring-summer collections.

If a collection does not sell as expected, such a distribution model causes

the unsold clothes to be held in stores and generates losses. Ortega
created a huge design team charged with keeping up with changing
trends and located production in the tightest area possible to limit
and speed up transport. This allows Zara to introduce even several
collections a year, minimize losses and significantly increase profits.

Currently, Zara employs over 700 designers and the time that passes from

initial sketches to the moment new clothes are available for buyers
has been shortened to three weeks." If Zara is considered only in the
context of financial profit, it is a brilliant model but, from a broader
perspective, many people pay a high price for it.

Other large companies have begun to imitate Zara’s business activities.

This has led to a situation where a lot of clothes are on the market,
many of which are often of low quality. To increase profits, compa-
nies have transferred production to developing countries and save on
materials. Often, these are fabrics permeated with toxic substances,
sometimes in an amount that may disturb the endocrine system of
the wearer. The production of such clothing is associated with dan-
gerous working conditions for factory employees; it also significantly
affects environmental pollution.?

While excess clothing creates excess waste, there is also the opportu-

nity to develop new fabric production technologies based on recy-
cling or using organic raw materials. H&M took a step toward im-
proving this situation by establishing a foundation and organizing
an annual competition aimed at identifying creators of new tech-
nologies in fabric recycling and in reducing the negative impact of
the fashion industry on the environment.

Winning projects have included, for example, modifying marine algae

in such a way that they become a natural and safe textile dye, or mak-
ing original clothes from biodegradable mushroom roots.® “The Holy
Grail for sustainable fashion is to close the loop between wastes and
resources. Use old materials again. Make new ones from the old ones
and recycle the fibers,”® said Marie-Claire Daveu in a Vogue interview.

Inspired by these words, I designed a collection based on the recov-
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ery of fabrics from worn-out clothes. I cut them into strips which I

1 www.inditex.com/how-we-do-business/, 15 June 2018.
www.ecowatch.com/Fast Fashion is the second dirtiest industry in the
world, next to Big Oil, 15 June 2018.

3 https://globalchangeaward.com/winners/, 15 June 2018.

4 www.vogue.com/article/how-to-fix-fashions-sustainability-problem,
17 June 2018.
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connected and then wound into skeins. Later, I crocheted dresses
and a suit which were 100 percent based on recycling.® The project
will not become a mass production method, but it is a signal that
highlights the problem of excess clothing and waste.

At this point, it is difficult to go back to “the times before excess cloth-
ing.” Increasingly short-lived products and lower prices make con-
sumers buy more. My collection is an invitation to change this way

of thinking and acting.
Translated by Barbara Leszczynska

5 The Author’s collection was appreciated by the jury of the Fashion
Designer Awards 2018 competition and qualified for the finals [eds.].



Information overload
and the ability to learn.
A design of a set of
elements for learning
skills development

Anna Szlachta

364



This project was developed as part of the course Functional Structures
Design in the Department of Design Methodology (lecturers: Piotr
Hojda (PhD), Stanistaw Pottorak (PhD)) in the winter semester of the
2017/2018 academic year.

The generation entering the labor market today — generation Z, i.e.
those born after 1990 (also known as generation C from the words
connect, communicate, change, referring to the Internet, communi-
cation and readiness for change) — must face the changes taking
place within the work model itself. Due to increasing life expectancy,
extension of the retirement age, dynamically developing technolo-
gies in IT and artificial intelligence, and, thus, exponentially greater
amounts of information, employers are increasingly expecting spe-
cific skills from young people.’

Core work skills in the 21 century include creativity, critical thinking,
analyzing information and using data, problem-solving, cognitive
flexibility, and above all, lifelong learning, all of which should be de-
veloped during general education so that adults entering the labor
market are fit for the new work model.2 The modern public educa-
tion system, however, does not meet these needs, as it is still based
on the Prussian education model from the beginning of the 19" cen-
tury, which focuses on memorization of encyclopedic knowledge in
many fields. The system designed to educate generations of obedi-
ent citizens in the 19" century has spread throughout the world and
is still commonly used today.?

This project was aimed at popularizing the development of learning
skills through the optimal use of available methods based on the
latest research in cognitive psychology. Generally, knowledge about
such learning opportunities is contained in specialist scientific pub-
lications, which means it is exposed to just a small group of read-
ers. Because of the limited familiarity with these methods, only a
small percentage of people (including teachers) decide to use them
while studying.

The most common learning method among children and young people
is the repeated reading of a text, which, unfortunately, is not very ef-
fective. There are many teaching aids on the market, such as board
games and internet applications, which help to consolidate knowl-
edge. However, they always refer to a specific bundle of content, e.g.
names of geographic regions, food chains in the animal kingdom,
or specific foreign language vocabulary. There are definitely no uni-
versal solutions that can be used regardless of the type or level of the
material being reviewed.

The aim of this project was to translate theoretical knowledge about
learning methods into a product that is understandable and easy

1 Natalia Hatalska, Praca: scenariusze przyszfosci, Infuture Hatalska
Foresight Institute, 2016.

2 Tony Wagner, The Global Achievement Gap, New York: Basic Books, 2010.

3 Piotr Mazur, Zarys historii szkofy, Lublin: Wydawnictwo Liber Duo, 2010.
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to use by every student. School curriculum was identified as the
main field of application for this tool. Using a specific set of ele-
ments, the aim was also to demonstrate to students that the pro-
posed learning methods do not require any specialist knowledge
or significant time to organize the material. Furthermore, the se-
lection of materials to implement the project was made with the
goal of minimizing production costs (paper, cardboard, etc.). De-
veloping learning skills even at the elementary school stage is ex-
tremely important as it helps shape the attitude of a person open
to assimilating new content in adult life, analyzing it, comparing
and referring it to a wider context.

The design consists of a wheel on which the user selects appropriate

parameters: the method of studying, the study session time, and
the number of people involved, as well as a set of 130 cards with
pre-prepared tasks. The user chooses from thirteen different learn-
ing methods, all of which are based on the results of current re-
search in the field of cognitive psychology conducted by institutes
around the world.

The available methods include: checking knowledge through short self-

tests, physical mapping of knowledge, setting a timeframe for reviews,
immersion, several-stage questions (how?, why?), flash cards, mind
maps, and graphic interpretation of the material, among others.*

There are 10 cards assigned to each method, marked in the color as-

signed to it: one card describes what the specific method comprises,
then there are eight basic tasks, and one special task, which also
teaches how to identify dependencies and cause-and-effect relation-
ships between different parts of the material. The content of the
tasks has been formulated universally, so that they can be used ir-
respective of the subject being studied. The set is targeted mainly
at primary and secondary school students.

Use of the tools supports abilities to identify key information in a given

batch of material, connect facts, edit texts autonomously to improve
understanding, and determine interconnections between various is-
sues. In principle, the set was designed in analogue format; however,
it can also be digitalized (e.g. in the form of a mobile application).
The project can be used by children for self-study or when they are
learning with parents or peers, as well as by teachers during lessons
or in pedagogical offices.

The step-by-step method of using the set is as follows. First, the student

366

defines the scope of material which is to be studied, e.g. a chapter
from the geography book Great Geographic Discoveries, a list of Eng-
lish words, or a chapter on the nervous system in a biology textbook.
Next, on the core element of the set — the wheel — the student se-
lects a parameter from each group and sets them on a common
axis by turning individual wheels in any direction [- page 414, fig. 1].

4 Radostaw Kotarski, Wfam sie do mozgu, Warszawa: Altenberg, 2017.
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The student can choose the following parameters:

1.

What am I learning? (humanities, natural sciences, linguistic
sciences, exact sciences)

Who am I learning with? (self-study, with a parent/guardian, with
a friend/colleague, in a large group, e.g. in a classroom)

How much time do I want to spend studying? (10 min, 30 min,
60 min, 2 hours)

After selecting three parameters applicable to the situation, method
fields appropriate to the given situation are exposed on the wheel.
Next, the user selects groups of color-coded task cards from among
the selected methods marked with the colors displayed on the wheel
[- page 415, fig. 2]. The next step is to select individual tasks from
the indicated methods, e.g. “Choose five key pieces of information
from the discussed material. Write three statements for each of the
five that seem similar, but only one of which is true.” [- page 415,
fig. 3]. In subsequent sessions, the student should organize the ma-
terial according to the formulated tasks and acquire knowledge us-
ing a different method [- page 415, fig. 4].

Translated by Barbara Leszczynska
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Stopping the flood.
The media and special
images in the era

of fake news and the
democratization

of communication
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Sociology has been confronted with photography from almost the very
beginning of the two disciplines — both emerging at the same time.
What is important, they each grew out of the same need to know
the world in order to facilitate progress and the development of sci-
ence. The beginnings of both these disciplines find their best rep-
resentation in the activities of such figures as Lewis Hine and Jacob
Riis, who referred to themselves as social researchers and directed
the lenses of their cameras to manifestations of inequality and so-
cial stratification."

Over time, however, the convergence point of these two disciplines has
become blurred; both the professionalization of positivist sociol-
ogy and the development of a separate, artistic grammar of photo-
graphic language have served to separate them from one another.
But photography has returned to the field of sociologists’ interest
as a social activity reflecting the contemporary practices of a pic-
ture-centric society — due to its increased availability and inscrip-
tion into the ritual experience of individuals and communities on
the one hand, and to its direct connection with the world of mass
communication on the other.

The question arises as to the meaning of the image in the modern, hy-
per-visual world. As described by contemporary sociologists and an-
thropologists, the overload of images in contemporary communica-
tion — visual pollution? — is manifested from the gradual transfer
of verbal communication and written texts to the transmission of the
same information via images. Alongside the evolution of the press
into modern media machines, bombarding the audience with mes-
sages via many channels at once, the image has gradually gained in
importance.

Its appeal is based on the strong power to attract attention and the
non-contextual properties of photography itself — its susceptibil-
ity to freely changing contexts and its ability to manipulate the im-
age as the authentication of proclaimed theses, which coincides
with the increasing ease of reproduction. Image overload is part
of a wider process of information overload — information which
is illustrated by these images.

Sociology is, therefore, trying to interpret images as elements of social
life. The framework through which this interpretation can be per-
formed is different and often internally contradictory, starting with
the dilemma of the innocence of the eye, which either remains ob-
jective when the picture is taken by a researcher or charges subjec-
tivity when the picture is taken by an ordinary mortal. Another ap-
proach involves interpreting images through the prism of Bruno

1 Naomi Rosenblum, Historia fotografii swiatowej, trans. Inaz Baturo
Bielsko Biata: Wydawnictwo Baturo/Grafis Projekt, 2005.

2 Adriana Portella, Visual Pollution:Advertising, Signage and Environmental
Quality, London: Routledge, 2016.
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Latour’s® theory, treating them as quasi-subjects — non-human el-
ements of social life but having the capacity of social interaction
similar to humans.

Although the observation concerning agency and influence seems to be

accurate, this approach does not take into account the mechanisms
of the impact of the images themselves, their manner of distribution,
or the processes enabling different recipients to understand the con-
tent they communicate in the same way. Finally, images can be con-
sidered as a communication element per se. The image as a commu-
nication element should be interpreted in relation to its context, but
with the awareness of distinct processes of giving and understand-
ing meaning that occur in relation to visual materials.

In this interpretation, while the meaning of an image arises from its con-

text, depriving a given image of its original context will not make it
completely indecipherable. In communicative interpretation, im-
ages do not function in a void as objects of research or quasi-actors
of social life; they are socially subjected to processes of constant ex-
change and recontextualization that form their significance, mean-
ing, and the social practices around them.

So, how are images communicated in the world of visual excess? How

does their communication affect how we understand them? It is
worth mentioning here two theories in the field of communication
and media which will be an important framework in which to con-
sider this issue. Unlike terms introduced by Walter Lippmann in so-
ciology (e.g., stereotype) and the world in general (e.g., Cold War),
his agenda-setting theory* did not have such penetrating impact. In
it, the media is an extremely important element in building univer-
sal consent to a socially accepted ranking of current world events
according to significance.

Lippmann presents the media as a bridge between real events and

what the general public considers important. The media form our
vision of important phenomena, filtering the world and providing
messages about it in an appropriate eye-catching form. According
to Lippmann, because public opinion has a limited capacity for at-
tention — in other words, decisions made in the media will shape
not only the top of the pyramid of significance, but also the part
that remains unnoted — as the public is only able to focus atten-
tion on some issues.

Understanding this mechanism, both public actors and the media them-
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selves can shape the hierarchy of importance in such a way that mat-
ters that should remain unnoted are beyond the reach of most recip-
ients. For example, politicians will push through unpopular laws in

3 Bruno Latour, “Przedmioty takze posiadaja sprawczosé,” Teoria wiedzy
o przeszfosci na tle wspofczesnej humanistyki, Ewa Domariska,
ed. Poznan: Wydawnictwo Poznariskie, 2010.

4  Walter Lippmann, The World Outside And The Pictures In Our Headss,
http://xroads.virginia.edu/~hyper/lippman/ch01.html, June 11, 2018.
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packages of acts because only some of them will be protested. What
is the role of images in all this? The world of mass communication
is governed by the concept known as infotainment.® Introduced as
a concept critical of the gradual dissemination of this process, the
word means a fusion of information and entertainment, intended
to secure mass reception of messages and engagement of those to
whom the message is directed, using low contextual content place-
ment methods.

Just as modern architecture is essentially mass-behavior engineering,
and the science of human flow is the basic tool to maximize inves-
tor profits by constructing space so that the individual is doomed to
the greatest possible exposure to advertising stimuli, the world of in-
formation is governed by click-throughs.

This term means the extent to which a mass audience has responded
with engagement to the content being delivered, interacting with the
sender. The image has become a much more important tool in the
process than just an illustration. Thanks to the possibilities of dis-
semination, it is a very effective tool for exerting influence on indi-
viduals and, due to the impossibility of obtaining full information
without the context of embedding, it is prone to manipulation. The
reliability of journalists — more and more often replaced by partic-
ipants in events — matters a lot less. In the world of infotainment,
the speed of reaction is more important than the quality of informa-
tion transmitted.

The well-known phrase of Marshall McLuhan, “the medium is the mes-
sage,” ® also proves useful when applying his theory (first published
in the 1960s) to later times. Although the imminent end of the Guten-
berg Galaxy did not occur with the development of technology — as
he preached in one of his other works — and the reception of infor-
mation is still based on the sense of sight,” images in mass commu-
nication are a perfect example to explain his assumptions about tech-
nology as an externalization of man.

The image is a message in itself; social interpretations of images as a con-
firmation of the reality of a given event allow the actors who create
public opinion to manipulate the reception of real events through the
way they are visualized in media communications. Going further, ac-
cording to the online saying “pics or it did not happen,” images be-
come an extension of reality and, over time, successfully take its place.
In the provocatively entitled essay, The Gulf War Did Not Take Place,
Jean Baudrillard proves that the reality of war loses in importance

5 David Demers, Dictionary of Mass Communication and Media Research:
a Guide for Students, Scholars and Professionals Spokane,
WA: Marquette Books, 2005.

6 Marshall McLuhan, Understanding Media: The Extensions of Man,
Cambridge, MA: MIT Press,1994,

7 Marshall McLuhan, The Gutenberg Galaxy: The Making of Typographic
Man, Toronto: Univ. of Toronto Press, 2011.
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thanks to the media representation of the conflict; as a result, due to
the exhaustive coverage of the situation from the front, public opin-
ion holds that the conflict occurred in isolation from its real course.®

Although Baudrillard argues that the war itself might have never hap-

pened, regardless, both sides were beneficiaries of the media up-
roar, thereby strengthening their positions. The biggest gain, how-
ever, falls to the media themselves, which reinforced their position
as an indispensable element in the modern world as supervisors of
the information highway. The perversity of history, however, resulted
in the next war on the same territory occurring in a completely dif-
ferent media setting.

In terms of general awareness, the war in Iraq will not be recorded

through carefully curated media coverage of monuments being ru-
ined and precisely edited manifestations in the theater of war, but
through amateur photographs taken as souvenirs by a group of sol-
diers stationed at the Abu Ghraib prison. Again, referring to McLu-
han in the analysis of the significance of the medium itself in the
formation of a message, it is necessary to consider what is the signif-
icance of the function of images in the change in the media them-
selves, connected to the democratization of communication and
the demise of the traditional press.

The end of the 1990s brought a slow but spectacular changes in the field

of mass communication. The emergence of Web 2.0 — the Internet
no longer focused on experts and professionals, but a tool that al-
lows the free expression of thoughts by ordinary users — will eventu-
ally turn out to be the beginning of the end of the world of print me-
dia. Democratic access to communication channels will overturn the
old hierarchy of Lippmann’s theory. It is no longer a handful of the
chosen who are continuously making selections of relevant materi-
als through the prism of their internal politics and subjective views,
but rather we access with one click a muddle of different channels,
often divergent or even, in extreme cases, contradictory, tailored to
our individual needs.

An image communicated on social media at the speed of light and very
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easily going viral will be the basis of our processes for experiencing
and assimilating the world. Visual overload is just a manifestation
of content overload resulting from the spread of the subjective in-
ternet. However, in the world of complete and permanent access
to everything, we become curators and editors, independently se-
lecting communication channels according to our preferences. Try-
ing to keep up with the changes, the media puts more emphasis
on click-throughs, further developing infotainment, and we have
come full circle. Observing the dynamics of the democratized world
of mass communication, largely based on images that have evolved

8 Jean Baudrillard, The Gulf War Did Not Take Place, trans. Paul Patton,
Bloomington: Indiana Univ. Press, 1995.
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into content themselves, it is necessary to consider some of them
that play a role that goes far beyond their original context.

What are the social functions of today’s icons, culturally designated
special images, whose function was to integrate the participants
of identical cultures around a common set of values, a vision of
history, and their own identity? As part of my research in this era
of democratized communication, I call special images new icons
and, depending on the cultural affiliation of their recipients, I re-
fer to their sets as new iconographies.® As both the terms icon and
iconography have their own sociological connotations,' it seems
important to explain the reasoning behind the choice of this and
not other terminology.

The new iconographies are an example of how the social reception of
photographs changes — how a specific photo becomes so impor-
tant that it becomes the focus of social impact and influences the
understanding of a story by a given audience. The form of contem-
porary iconography as a set of images with a particular, supra-sub-
jective way of influencing an audience based on culturally-rooted
ways of intersubjective understanding and communication results
from the ways in which classical iconographies behave when faced
with the democratization of visual communication.

First of all, the new iconographies differ from the classical ones in regard
to the processes that make up the mechanisms of their formation
and social impact. The original iconographies depended on culture
on the broad, macrosociological level. Their understanding resulted
from the internalization of culture in its classical form, assuming
unity of place and time, shared by participants of the same group —
what Giddens" described as one of the inherent components of the
world before the advent of the modern day.

Late modernity, with a split in the relationship between culture and
the unity of place and time inseparably inscribed in its character,
combined with the processes of democratization of communica-
tion, result in a change in the structure and scope of the impact of/
on cultures. A more democratic community, without the necessity
of territorial integration between its members, will be able to pro-
duce cultural texts and communications with a completely differ-
ent level of abstraction. To a certain extent it could even be argued
that the decoupling of communication and territoriality enabled by
new communication actors in the form of multidirectional means

9 The theory of new iconography is at the core of my scientific work as
part of doctoral studies at ISNS UW and the main topic of the doctoral
dissertation, which | am currently preparing under the supervision of
dr hab. Pawel Mozdzyriski.

10 Gillian Rose, /nterpretacja materiatow wizualnych, Warsaw:
Wydawnictwo Naukowe PWN, 2010.

11 Anthony Giddens, Nowoczesnosé i tozsamosc, Warsaw: Wydawnictwo
Naukowe PWN, 2002.

PAWEL STARZEC 373



of communication allowed cultures to break away from issues re-
lated to the reality of a given place and focus on the content directly
related to the identity aspect of a specific group.

Since the group does not share space and time, its role as a community

is no longer to defend individual participants against predators or
other threats, so it must find other elements attracting potential par-
ticipants, such as a coherent and appealing identity along with the
resulting disposition regarding lifestyles and symbolic culture. When
treating iconography as an element of a given culture, special atten-
tion should be paid to the evolution of the social impact of the ico-
nographies incorporated in that culture, resulting from the changes
in the functioning of the culture itself.

Recognizing icons as an inherent element of each culture, acting as an ad-

ditional integrator and, at the same time, an empirically tangible em-
anation of the culture, special images may be analyzed as other sym-
bolic manifestations of the specific culture. They strengthen the sense
of unity within a given community and are a tool for distinguishing
between us and others. The symbolic character of images additionally
reinforces their segmenting nature and their function — the image,
despite the best efforts of visuality researchers, photographers, and
curators, is not a separate language, and understanding the meaning
of a photograph does not require any separate set of skills."?

The posthumous picture of Che Guevara described by Berger illustrates

the extent of this process. In the first understanding, the raw docu-
mentation of military triumph over the partisans has a twofold sym-
bolic potential. Firstly, it is itself a point of reference in the history of
visuality, similar to the mechanisms described in the Mnemosyne At-
las by Aby Warburg."” The importance of the event itself is reflected
in the intentional — or not — copying of the photographic arrange-
ment itself, which could well be a renaissance picture.

The second layer of symbolism results from the context in which the

person in the picture is set — while documenting the victory over
Guevara, the picture is a reference point for both his opponents and
followers. The symbolic character — by which I mean in this case, the
function of representing a broader geopolitical and historical phe-
nomenon, significant for a given group (such as, for example, war,
revolution, a tyrant‘s death) — requires competence to read not only
the original context of a specific photograph, but also the wider one,
escaping the direct description of embedding a given image in the
context of processes and phenomena.

Mussolini‘s death, photographed by Vincenzo Caresse, is at first glance a
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dramatic picture of the hanged man, but with the increased compe-
tences necessary for its proper reading and placement, it becomes a

12 John Berger, Sposoby widzenia, trans. M. Bryl, Warsaw: Fundacja
Aletheia, 2008.

13 Aby Warburg, At/as obrazow Mnemosyne, trans. P. Brozynski,
and M. Jedrzejczyk, Warsaw: Narodowe Centrum Kultury, 2016.
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symbol of the fall of fascist Italy and one of the many ends of World
War 11. In conclusion, images — in the mass-communicated form
and included in the symbolic culture of a given population — an-
tagonize and unite, depending on the viewer’s affiliation. This an-
tagonizing function of iconography is reflected in the biographies
of individual images.

Let us take the widely noted publication of the picture documenting the
course of events during the 1982 demonstrations in Poland (Zbrod-
nia Lubinska), with Michal Adamowicz being carried by other pro-
testers a moment after the fatal shot. The use of this image as an
advertisement for vodka on a corporate social network account was
blamed on the ignorance of people approving its use. This igno-
rance is an important example of discrepancies in iconographic
culture between generations belonging — according to modern
definition — to the same cultural sphere because of common na-
tional identity.

The post-modern interpretation of this issue shows these potentially
identical cultures as separable; as a result, publication of this photo
is not a mistake, but a discrepancy in its symbolic interpretation. A
similar fluidity in the interpretation of images, which for particular
cultures are symbolic images of high significance, deepens the an-
tagonistic nature of cultural difference per se. The sanctity and rele-
vance of given images are often neglected not due to negative inten-
tions, but because of the lack of the symbolic competence needed
to interpret them.

In a world of visual overload, the special role of images as carriers of
cultural value, encoded in the image itself in the form of its sym-
bolic load, will be one of the few distinguishing features that will
eliminate individual images, designated for specific tasks, from the
stream of visual content which is natural in democratized commu-
nication. The rituals connected to the new icons will result from
their socially assigned importance. Certain images, granted socially
or arbitrarily assigned sacrum status, will become a kind of visual
weapon that, through reproduction tools, will essentially be a key
factor in constructing the identity of groups and disciplining par-
ticular populations.

In his analysis of the relationship between violence and the state, Nor-
bert Elias measured the success of a specific state organism in man-
aging the masses by the skillful acquisition of control over instru-
ments of violence by the state apparatus.™ Going further, the real
threat of confrontation with a state that is stronger than us gives
way to a softer form of control of violence through the population’s
widespread awareness of the risk. As a result, we are not afraid of
direct danger, but rather through socialization we are accustomed

14 Jonathan H. Fletcher, Violence and Civilization: An Introduction to the
Work of Norbert Elias, Cambridge: Polity, 1997.
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to the awareness that such a threat exists — in a manner similar to
that described by Foucault in Discipline and Punish.

Control ceases to depend on direct contact with state instruments (vio-

lence or supervision) and becomes an inherent element of a particu-
lar culture, instilling a systematic disposition regarding desirable
behavior as automatism, going beyond the potential threat of pun-
ishment"® A perfect example of this process may be the state (or, in
general, institutional) form of pursuing historical policies — sepi-
zation and countersepization'® of specific issues in the history of a
given population, — and giving them a specific, symbolic manifes-
tation in the form of intersubjectively communicable images, which
enables control of the generalized perception of the world by peo-
ple subjected to control.

Before the advent of democratic mass communication, state power had,

by definition, a colossal formative influence on the communication
system. Concessions, support, press control tools, and even press
agencies, all these instruments formed the framework for the func-
tioning of newspapers, weeklies, and other media based on the dis-
semination of images illustrating current events. Going further, the
same state institutions performed control functions over systems of
incomparably greater range.

You can decide not to read newspapers. But can you avoid learning at an

institutionalized school with its top-down concept of world history
and order, replicated through textbooks, class schedules, and illus-
trations of commemorative events? Iconography ceases to be just
an antagonistic instrument here and now in the context of particu-
lar cases of the understanding and the misunderstanding of specific
icons depending on cultural competence and becomes an element
of historical policy, giving a visual dimension to specific phenomena
and fulfilling the role of permanent intra-group integration and ex-
ternal antagonization.

The school shapes social imagination and symbolic associations ab-
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out a given phenomenon through the constant replication of speci-
fic content, desirable within the framework of current historical po-
licy. An example of such processes may be the current upward trend
regarding interest in the issue of Polish-Ukrainian conflicts, which
is reflected in the creation and growing popularity of the rhetorical
figures of Zotierze Wykleci (the Cursed Soldiers). Its scope allows
for equal recognition of unquestioned war heroes and commanders
who directed the execution of crimes against civilians. A reflection
of the institutional takeover of the iconographic cult of the Cursed

15 Michel Foucault, Nadzorowac i karac, trans. T. Komendant, Warsaw:
Aletheia, 2002.

16 M. Czyzewski, K. Dunin, and A. Piotrowski, eds., “Cudze problemy czyli
wstep do sepologii,” Cudze problemy. O waznosci tego, co niewazne.
Analiza dyskursu publicznego w Polsce, Warsaw: Wydawnictwa
Akademickie i Profesjonalne, 1991.
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Soldiers may be the dissemination of their images in the form of mo-
numents, historical publications of state institutions, and, above all,
the inclusion of their images in the institutional curriculum of Po-
lish history taught in schools.

The Polish example, being close and current and thereby allowing par-
ticipant observation, is obviously not the only example of the in-
strumentalization of iconography as an element of a state system
of control over the ideological identity of its citizens. Another ex-
ample, interesting because of the opportunity to observe the pro-
cess from its creation, as well as the nature of the icons widely re-
produced by the media, is the Dabiq agency, established along with
the Islamic State of Iraq and the Levant — 1s1s. Visual materials re-
lated to the operational period of the self-proclaimed Islamic State
are an example of the images of war waged since the democratiza-
tion of mass communication. The images of this war are meant to
fulfill specific goals, and have been created by conscious actors who
aimed their activities at influencing the viewer in a particular way.
They are the carrier of the regime’s agenda in a system in which ver-
ification is difficult. Externally, they are intended as propaganda,
terrifying with their cruelty and strengthening the confirmation of
the absolute ruthlessness of 151s warriors. Internally, however, they
are meant to integrate the community and strengthen it in actions
desired by the authorities, referring to symbolism and the internal
culture. Among the communicated materials, there are, for example,
posthumous images of martyrs and their widows. This symbolic or-
der is reproduced in virtually all messages with particular emphasis
on their quality and ease of assimilation — many of them simplify
religious Arabic terms and form a concept known as cool jihad. The
modern and dynamic depictions of the death scenes of infidels —
somewhat resembling music videos — have the potential of reach-
ing and indoctrinating more people, especially since they are skill-
fully distributed using popular communication channels. 1SIs uses
social networking sites, creates memes, does everything necessary
to fit into the world where everyone communicates with everyone,
where each message takes much less time to get to the recipient. On
the other hand, the reaction of Western media and audiences is an
example of the helplessness of traditional media in the face of the
transformation of both the war and the mass media. The reproduc-
tion of propaganda materials on newspaper front pages — such as
a freeze frame from the film documenting the execution of James
Foley — is in fact the implementation of their creators’ intentions.
Singular events, such as The Independent deciding to publish on
its front page an editorial in the form of text against a black back-
ground instead of a picture of the execution," are examples of at-
tempts to cope with the new situation and face the changing times.

17 The Independent, October 5, 2014, 1.
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Similar are the attempts at legal regulation on the viewing and dis-
semination of propaganda material, and the withdrawal from pub-
lishing direct images documenting the conflict and instead using
symbolic representations. The latter procedure, often drawing from
image banks, equally results from the conscious decision to exclude
taboo material, as well as the necessity to operate poorly-funded
mass communication channels after the democratic change. Edi-
tors do not want to send reporters to the 1sis-dominated zone be-
cause of the danger and the lack of economic support. However,
this does not alter the fact that, irrespective of the basic motivation,
images generated by the 1SIS mass communication agenda are not
excluded from the mass media, and their propaganda function is
extended. The iconography of this war is comprised of captured im-
ages, deprived of the original symbolic meaning given to them by
their creators, and of images of symbolic and generalizing signif-
icance, devoid of a documentary function — such as staged stock
images, depicting an Arab terrorist played by an actor. As these im-
ages continue to fulfill their communication function and are un-
derstood by recipients aptly associating them with the message they
are meant to carry, it happens that the pretended or fragmented vi-
olence in the visual representations still fulfills its communication
role in the infotainment doctrine; it not only catches the eye, but it
can also be replicated. At the same time, the images illustrating con-
flicts related to 1s1s fulfill an additional iconographic function, in-
tegrating both sides in the conflict internally and pulverizing them
against each other, and thereby strengthening the image of ruth-
less fighters who will not hesitate to do anything.

Regardless of the location of the theater of war, soldiers remain human
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and, just as everyone else, they construct identities as participants in
the information muddle in the era of democratized communication
through such tools as Instagram, Facebook, and Twitter. The role of
personal letters from the trenches has been assumed by amateur pic-
tures recording the war from the perspective of direct participants.
And, as in the case of the pictures from Abu Ghraib some fifteen years
ago, amateur photographs meant as intentional, commemorative
documentation of events taking place in the prison, so the present
recordings of war do not differ in character from the recordings of
everyday life, which we make as Instagram users by uploading pho-
tos of elegant breakfasts, conference rooms, and relaxation by the
water. Like all other images entering the information highway, the
photos uploaded by soldiers on their social media profiles are more
than a dry message about a phenomenon. Their purpose is legitimi-
zation of the individual identity chosen by the user-soldier, in a si-
milar way in which newspaper photos once testified to the reality of
the phenomena described. Backstage shots mingle on these profiles
with updates from the front lines. Instagram and its geotagging fea-
ture also affect the dynamics of war operations. For example, Russia’s
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participation in warfare at the beginning of the war in Ukraine, now
unmistakable but then officially denied by the rebellious authorities,
was confirmed by Instagram geotags, through photographs made
available by the soldiers themselves and tagged abroad.

If at one time the professionalization of the photographer’s work al-
lowed the state to exercise a superior control function over what
images of war were created and circulated, the popularization of
easy-to-use tools and widespread access to them affect the democ-
ratization of the image of war. If Mussolini’s death went down in
history as an iconic photo by Caresse, then the death of Muammar
Gaddafi has been recorded on the pages of history and newspapers
front pages through photographs of the dying dictator taken by one
of the soldiers, first reproduced as a picture on the camera screen,
then directly available in information agencies. Can you imagine
more powerful proof of the end of the old media functions? If, as
McLuhan said, the medium itself is the message, does the trans-
fer of war from the columns of the press to the highway of Insta-
gram feeds change the mechanisms of war itself? If, as Baudrillard
claimed, the Gulf War did not take place, it could now be easily veri-
fied through the private communication channels managed by the
alleged participants themselves.

Trying not to lose their importance in the era of multimedia excess with
the advent of infotainment, newspapers have become multidimen-
sional portals, using not only banks of illustrations but also the ben-
efits of modern technologies and the ease of communicating exten-
sive multimedia materials. Photographers themselves, ceasing to
be needed in the old way as the driving force of the media machine,
sometimes choose to distinguish themselves and professionalize
their activities in various press photography contests. Adhering to
seemingly outdated principles originating from the ethos and the
code of conduct internalized by photojournalists, the regulations of
these competitions provide very important insight into the hierarchy
of values of the entire press photographers group at a time when the
media can do without them. In the regulations for the World Press
Photo competition — emblematic of the entire competition system
and the most widely recognized by audiences — are very specific re-
quirements regarding the admissible range of the manipulation of
photographs. These regulations, however, mainly concern the scope
of manipulation of the essence of the photographic image itself and
focus on indicating the degree of post-production modification that
is allowed. At the same time, almost every edition of the competition
for several years has had allegations raised about one of the winning
projects. In one of the most famous situations of this type, Hossein
Fatemi, the creator of a documentary project on contemporary Iran,
was charged with manipulating and misrepresenting facts. And so,
one of the awarded photos depicted a naked woman lying in bed, de-
scribed by the photographer himself as a prostituting mother, but
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who actually turned out to be a model. She considered the session an
opportunity to cooperate with a foreign photographer and initially
did not even know in what context she would subsequently be pre-
sented. But integrity in terms of factual reality is of secondary im-
portance — in this case and in the world of press photographers af-
ter the fall of the old media. The most important thing is the use of
appropriate aesthetic keys and tools, which in practice constitutes
a development in the profession which seems to be fading away in
terms of public demand.

In conclusion, the earthquake associated with the changes in mass com-
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munication finds its representation in the changes in the world of
visual material. The very identification of the present times as an
era of visual excess does not seem to describe the forces behind the
radical acceleration in the circulation of images and the density of
information on high-speed networks, through which images reach
us. So, what is the fate of the image in the era of democratized com-
munication, the Web 2.0 Internet, and the late-postmodern separa-
tion of group perceptions of unity of place and time? Images are an
element of a complicated machine — infotainment — which has be-
come the paradigm of the functioning of classical mass media. This
fusion of entertainment and information feeds on images because
they fuel the audience’s interest by attracting their eyes. Thus, pho-
tography has become loosely linked to the reality it communicates
in the columns of print and online newspapers. It is able to function
within separate narratives about the world as a result of the suscep-
tibility of images to being given new contexts. The traditional role
of images as the authentication of the media’s message is over. And
the dramatic nature of the image does not in itself eliminate it from
communication, because the selection of images suitable for publi-
cation is subject to a profit and loss calculation. The potential shock-
ing power of the image lies in the context in which it is read, not from
the image itself. Attempting to regain their former theoretical posi-
tion as the central, key element in shaping public opinion, newspa-
pers are trying to remain relevant, but Instagram feeds, Twitter posts,
civic journalism, and memes are taking over their place in the trans-
mission of contemporary world narratives. At the same time, some
images gain the status of special images. Formerly, they directly ex-
erted their influence from the columns of newspapers, where they il-
lustrated important historical moments, now it occurs as a result of
more complex processes of constructing narrative structures by ac-
tors of influence. The world of post-modernity is a world composed
and illustrated by means of new iconographies, which correspond to
the stratified muddle of cultures to which membership no longer re-
quires territorial and temporal unity. The iconicity of images results
from the potential to assign meaning to them through the policy of
constructing identities for particular groups, not from being faithful
representations of events from the past. New icons are created not
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due to the content directly and symbolically communicated by them,
but because of the ritual significance of a given picture in its present
interpretation and its disciplinary potential. Reversing McLuhan’s
maxim, in the modern world where actors in visual mass communi-
cation are so dispersed, not only is the means of communication a
message, but the paradigm of the constant, continuous exchange of
information becomes a message in itself, spontaneously strengthe-
ning its position each time we refresh our feeds.

Translated by Barbara Leszczynska
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Consumption and“excess”:
six myths to discard
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Like the liberal left, many designers suffer from self-delusion. Many are
content with a great amount of orthodoxy in design, and especially
in design education; only rarely are critiques made of fundamental
and long-standing premises.’ So let us critically examine six ortho-
doxies contained in the Theme for this conference, orthodoxies that
are in fact myths.?

Designers always need to question the received wisdom. After all, in de-
sign we often do not accept “the problem as given.” That is one of
the great things about the discipline.

Myth 1: We suffer from excess and “stuffocation”

For those fond of spreading this myth, impressions speak volumes. But
the idea that we all own too much, and too much stuff in particular,
may say more about the lifestyles of experts in the West than it does
about those in the vast majority of the world’s population.

Take housing. Are our houses really excessive? Are they too large, for
instance? In the us, which has, with Australia, the world’s largest
houses, sizes are in decline. For the 800,000 new detached or semi-de-
tached homes completed in America in 2017, the median size was
down to 225 m? after an all-time high of 229 m? in 2015; sizes also
fell in and after the 2008 recession, as they did in new flats or devel-
opments in which multiple families shared common facilities (2017
completions: 360,000).

Endlessly bigger houses are by no means a given in the us economy.

The typical American home is relatively spacious. But if we go to Britain,
conditions are much more cramped. In the London borough of Bar-
net, plans drawn up in 2017 to turn the council’s housing department
into more than 250 flats envisaged them as much smaller than the
UK national space minimum of 37 m? for a person living alone. The
smallest homes, indeed, were going to be just 16 m**

Britain’s houses are getting smaller. As late as the 1970s, the average
British home spread out over 55 m>. Today, that figure is down to
about 47 m*3

1 A recent exception to this rule is Jon Kolko, “Enough Design Methods”,
The Modernist Studio, May 28, 2018, http://www.themoderniststudio.
com/2018/05/28/enough-design-methods/.

2 See: “Theme,” FairDesign 18, http://fair-design.pl/en/.

3 US Census Bureau, “Median and Average Square Feet of Floor Area
in New Single-Family Houses Completed by Type of Financing,”
https://www.census.gov/construction/chars/pdf/squarefeet.pdf and
US Census Bureau, “Median and Average Square Feet of Floor Area in
Multifamily Units Completed,” https://www.census.gov/construction/
chars/pdf/mfu_squarefeet.pdf.

4 Robert Booth, “‘Dog kennel’ flats in Barnet will be 40% smaller
than Travelodge room,” The Guardian, March 27, 2017,
https://www.theguardian.com/society/2017/mar/27/dog-kennel-flats-
barnet-house-smaller-than-travelodge-room.

5 LABC Warranty, Are Britain’s Houses Getting Smaller? (New Data),

April 2018, https://www.labcwarranty.co.uk/blog/are-britain-s-houses-
getting-smaller-new-data/.
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Families in Britain do not at all enjoy an excess of space. And it is a sim-
ilar story elsewhere. As Dr Szymon Hanczar points out in his confer-
ence paper “Managing Needs -13 m?,” small 12-16 m* flats have been
around in countries such as Germany, and in Wroclaw, Poland, since
the 1990s. The downsizing that anti-consumption environmentalists
urge upon us is already a fact. But as Dr Hanczar believes, people —
and especially couples — need more space than this.

Perhaps, agreeing with uBs research, we should look forward to the end
of the kitchen, because food delivered to the home is now “part of a
megatrend which shouldn’t be ignored,”® and might be thought an
example of the Sharing Economy - Airbnb, Uber, and all that. In this
scenario, Deliveroo and companies like it help in the miniaturization
or outright abolition of kitchens in new-build homes.

But like tomorrow’s houses, the offsite kitchens in which in-home meals
are now prepared are also getting smaller and smaller. Many are now
windowless metal containers.” In this branch of caring and sharing,
like others, the meanness of the gig economy is easy for all to see.

In the key domain of human habitats, the picture is one not of exc-
essive consumption, but of space that is tight and still tightening.
In China and Hong Kong, house sizes are smaller than those in Brit-
ain. So the world needs more housing, yes.® But it also needs bigger
houses, and designers should say so.

Myth 2: Every eight years there are a billion more of us

This myth, which concerns population, is statistically very easy to dis-
miss. The mentality behind the myth, however, deserves more de-
tailed criticism.

6 UBS, quoted in David Marino-Nachison, “Food & Dining:

Predicting the ‘Death of the Kitchen,’ ” Barron’s, June 20, 2018,
https://www.barrons.com/articles/food-dining-predicting-the-death-of-
the-kitchen-1529494200.

7 Sarah Butler, “How Deliveroo’s ‘dark kitchens‘ are catering from car
parks,” The Guardian, October 28, 2017, https://www.theguardian.com/
business/2017/oct/28/deliveroo-dark-kitchens-pop-up-feeding-the-city-
london.

8 James Woudhuysen, “The future of housing,” B/lueprint, December 2017,
www.woudhuysen.com/the-future-of-housing/.
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World population is currently 7.6 billion. According to the United Na-
tions in 2017. “Ten years ago, the global population was growing by
1.24 percent per year. Today, it is growing by 1.10 percent per year,
yielding an additional 83 million people annually. The world’s popu-
lation is projected to increase by slightly more than one billion peo-
ple over the next 13 years, reaching 8.6 billion in 2030, and to increase
further to 9.8 billion in 2050 and 11.2 billion by 2100.”°

World population, billion: estimates, 1950-2015, and medium-variant
projection with 95 per cent prediction intervals, 2015-2100
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Clearly world population does not rise by 1 billion “every” eight years,
but more like over the next 12-13 years. After 2030, indeed, it should
take about 20 years for population to rise by 1.2 billion; after 2050, it
should take half a century for population to rise by 1.4 billion.

Alarmist exaggerations of population growth reflect Western fears. The
West fears being overwhelmed by Africa’s exploding cities, African
immigration, and, long term, by populous China and Asia. In this
simplistic framework, population increase is seen not as an opportu-
nity to bring more brains and skilled designers into the world econ-
omy, but as a burden on “only one Earth.”

In the lurid but also highly limited Green imagination, the finite sup-
ply of natural resources is threatened by the demand of too many
mouths to feed, each of them consuming too many goods. Impor-
tantly too, no clear role is assigned in this timeless black-and-white
scheme to technological development of the economy, for labor, or
for design, unless all three are directed simply at reducing human-
ity’s use of resources.

The Malthusian view of population is common nowadays." Moreover,
Malthusian design projects are widespread in Africa, where design

9 United Nations, Department of Economic and Social Affairs, Population
Division, World Population Prospects: The 2017 Revision, Key Findings and
Advance Tables, Working Paper No. ESA/P/WP/248, 2017, https://esa
.un.org/unpd/wpp/Publications/Files/WPP2017_KeyFindings.pdf.

10 James Woudhuysen, “The silent war against population growth in
Africa”, Spiked, January 2018, http://www.woudhuysen.com/silent-war-
population-growth-africa/.
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initiatives led by the United Nations, the EU and others are strongly
orientated to “family planning.” Thus in Zambia, the prestigious de-
signers IDEO work with the World Design Organization to lower fertil-
ity rates. One of IDEO’s leaders gives the example of IDEO “transform-
ing a drab, traditional clinic into an accessible and inviting pop-up

»Diva Centre« in Zambia, where teenage girls paint their nails while

informally receiving information about sexual health. By taking a hu-
man-centered approach, spending weeks immersed in and under-
standing the lives and aspirations of Zambian teens, she said IDEO.
org was able to increase the number of girls receiving family plan-
ning services through a multi-touch point approach [sic]. Working
with Marie Stopes Zambia, IDEO.org has since launched three Diva
Centres around Lusaka, which are serving more than 5,000 girls get-
ting them the contraception they need. A staggering 82% of them
have adopted some form of birth control, most for the first time.”"

One might think that design’s priorities in Africa ought to lie with large-

scale endeavors, with the electrification of organizations as much as
of households, and with the irrigation, mechanization and digitali-
zation of agriculture.” But these things turn out not to be the prior-
ities of design missionaries headquartered in Palo Alto, California
and Montreal, Quebec. IDEO and the wpDO are much more interested
in curbing fertility among a few thousand African women than they
are in putting design at the service of African development.

How long before the institutions of the international design community

bring carefully designed family planning services to Poland?

Myth 3: Citizens of developed economies feel satiated

This is a claim so extraordinary, it can only be made out of ignorance.

Who is to define satiation? How is the feeling of satiation to be meas-
ured? How can it be measured in a neutral manner — one that does
not, by accident or intentionally, push poll respondents toward a
foregone conclusion? Few have tried to answer these questions. In
place of a survey of attitudes, then, one must make do with simple,
empirical statistics.

Take a simple chore such as washing dishes at home. Not all, but certainly
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many, people would prefer to get that job done automatically with a
dishwashing machine. Yet if we look at a developed economy such as
Britain’s, we find that fewer than half the population has a dishwasher.”

11 World Design Organization, “Design policy conference,” October 15-16,
2016, before a crowd of 1500 people, Taipei International Convention
Centre, http://wdo.org/programmes/wdc/past-cities/wdctaipei2016/
activities/design-policy-conference/.

12 James Woudhuysen, “Africa: what would real progress look like?”,
November 2017, www.woudhuysen.com/africa-what-would-real-
progress-look-like/.

13 Statista, “Percentage of households with dishwashers in the United
Kingdom (UK) from 1994 to 2017,” 2018, https://www.statista.com/
statistics/289151/household-dishwashing-in-the-uk/.
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UK dishwasher ownership, 1994-2017
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Clearly British demand for dishwashers is far from satiated. Moreover,
other appliances are missing from many uk homes. About 93 per-
cent of British households have a microwave oven, and 97 percent
a washing machine; but just 56 percent have a tumble dryer, down
from 59 percent in 2008.1

It is not hard to see why some people do not have dishwashers: owner-
ship is strongly stratified by income."

UK dishwasher ownership in 2017, by income decile
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14 Statista, “Percentage of households with microwave ovens in the
United Kingdom (UK) from 1994 to 2016,” 2018, https://www.statista
.com/statistics/289155/household-microwave-penetration-in-the-uk/;
“Percentage of households with washing machines in the United
Kingdom (UK) from 1970 to 2017, 2018, https://www.statista
.com/statistics/289017/washing-machine-ownership-in-the-uk/
“Percentage of households with tumble dryers in the United
Kingdom (UK) from 1995 to 2017,” 2018, https://www.statista
.com/statistics/289140/tumble-dryers-in-households-in-the-uk/.

15 Statista, “Percentage of households with a dishwasher in the United
Kingdom (UK) in 2017, by gross income group,” 2018,
https://www.statista.com/statistics/289281/household-dishwashers-in-
the-uk-by-income-group/.
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So the ownership of domestic appliances, and a supposed or inferred

mass satiation with those kinds of products, are not simply a con-
sequence of the Earth’s finite resources and humanity’s insatiable
demands. Even among common “white goods,” ownership levels de-
pend on social class. We can be sure that, in a housing- and class-ob-
sessed country such as Britain, the space available in British homes
is also strongly determined by social class.

These dynamics are all very different from the misanthropic visions of

a planet beset by omnivorous human beings — greedy, unthink-
ing creatures who need their behavior reformed by some design-
erly nudging.®

Just as such visions underrate technology, labor, and design in eco-

nomic development, so they have little place for the very real issue
of social inequality. To its credit, the Theme for Fair Design does
acknowledge growing social stratification, as well as poverty, home-
lessness, and famine. But it explains these phenomena by saying
that what “breeds” shortages is ... excess.

As a theory, that will not do. Excess, by itself, cannot explain everything.
So one-dimensional is a political economy built upon the concept of

“excess” that it denounces countries that have experienced famine
— presumably Ethiopia, Bangladesh, North Korea, Somalia, Yemen,
South Sudan, and northeastern Nigeria — for allowing their subse-
quent fears of shortages to make them mistakenly go “creating ar-
tificial excess.” Meanwhile, the powerful concept of excess paints
developed consumer societies — presumably Britain, and no doubt
Poland — as victims of “oversatiety,” and as dealing with their ex-
cess through “reduction, re-using, selection, elimination, slow-life,
minimalism, and conscious restriction of consumption.” 7

Such tactics may signal virtue. But for most designers, a more relevant

point of departure is to ask: for what kind of people and homes should
dishwashers, say, be designed? In the Uk, many households with-
out a dishwasher are led or exclusively occupied by a single adult."
So there must be a market for inexpensive compact dishwashers.
That kind of humanistic consideration, more than moralistic in-
dictments of “excess,” is what will really determine the future of
consumer goods design.

The idea that we have an excess of consumer goods in the home has
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been going in America for decades. For designers to repeat it now

16 The UK’s Behavioural Design Lab, a partnership between Warwick
Business School and the Design Council, 2012-5, laid particular
emphasis on changing people’s behavior in relation to the environment.
See: https://www.behaviouraldesignlab.org.

17 See: “Theme,” FairDesign 18, http://fair-design.pl/en/.

18 Statista, “Percentage of households with a dishwasher in the United
Kingdom (UK) in 2017, by household composition,” 2018,
https://www.statista.com/statistics/289337/distribution-of-dishwashers-
in-the-uk-by-household-composition/.
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as a unique and novel discovery by People Who Have Seen The Light
is boring, patronizing, and silly.

Myth 4: There is unlimited access to information and
services, which makes us helpless

Clearly some designers live in a bubble. It is a bubble where consump-
tion is over the top, a bubble in which everyone has 1T and 1T-based
services at their fingertips. With an overproduction of information
and services, we are apparently “helpless in the face of the vast quan-
tities we are unable to consume or process.” But access to informa-
tion and services is far from unlimited. The world has 200 million un-
employed, many of whom cannot easily afford much 1T. Hundreds of
millions of Africans are without electricity, let alone IT.

After four years, Facebook has abandoned efforts to use high-altitude, so-
lar-powered drones, 42 meters in wingspan, to provide laser-guided
internet access to remote corners of the world.” Hopes of bringing
the Internet to remote areas now rest with initiatives such as Alpha-
bet’s Project Loon, which, after Hurricane Maria devastated Puerto
Rico in 2017, used stratospheric balloons to provide basic Internet
service to 200,000 people on the island.? For the moment, though,
the number of Internet users around the world is still well below half
the world’s population.?!

Number of Internet users, world, 2005-2017

3578

As for the concept of people being overwhelmed by information, it
too is an old one. Since Alvin Toffler first popularized the idea of

19 Katyanna Quach, “Facebook quietly kills its Aquila autonomous
internet drone program,” Register, June 27, 2018,
https://www.theregister.co.uk/2018/06/27/facebook_kills_aquila/.

20 Amy Nordrum, “How Project Loon built the navigation system that kept
its balloons over Puerto Rico,” /EEE Spectrum, March 8, 2018,
https://spectrum.ieee.org/tech-talk/telecom/internet/how-project-loon-
built-the-navigation-system-that-kept-its-balloons-over-puerto-rico.

21 Statista, “Number of internet users worldwide from 2005 to 2017
(in millions),” 2018, https://www.statista.com/statistics/273018/number-
of-internet-users-worldwide/.
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information overload back in 1970 (Future Shock), the doctrine that
human beings cannot cope with the results of 1T has become com-
monplace. From Richard Saul Wurman (Information Anxiety, 1989)
through to David Shenk (Data Smog: Surviving the Information Glut,
1997), designers and commentators have fretted about How The
Screens Of Stuff Before Us Have All Become Too Much.

Yet we have survived. We have even survived the kind of impressionism
which loses its cool at an email inbox brimming with excess and goes
on to fret that human beings lack the wit to handle such a threat.

“Information overload” is not a very convincing portrait of society. But it
certainly demeans people.

Myth 5: Short shelf lives are forever pushing aside those
that are built to last

Next to a supposed excess of information is the idea that we do not just
have too many goods, we have too many “new” goods where the new
is questionable and bogus. In particular, innovation can prove to
be fake if the product at issue does not last — either physically or in
terms of fashion.

Hostility to meretricious innovation began in Britain, with the Roman-
tic reaction to the growth of industrially made goods. Writers such as
William Morris and John Ruskin were aghast at the irrational varie-
gation and dumbing down apparent in a wave of cheap late 19 cen-
tury products for the masses. However, it was not until after General
Motors chief Alfred Sloan introduced the annual model change in
1924 that the debate on what the economist Stuart Chase (The Trag-
edy of Waste, 1925) termed “harmful and unnecessary goods and ser-
vices” really became a popular discussion.??

Chase was a follower of Thorstein Veblen. Waste in consumption was
particularly evident, Chase argued, in the military, among narcotics
and patent medicines, in crime, in adulterated food, drink, clothing
and other necessities, in institutionalized speculation and gambling,
in quack medicines, super-luxuries and cheap imitations of those
luxuries, in fashion, commercial recreation, professional services
and, “as a sort of godfather to them all,” in advertising. For Chase,
Americans ate “too much high cost meat, as against the cheaper
and more healthful grains, cheeses, fruits and vegetables,” and the
Us consumer should be educated accordingly.?® Citing an article in
the July 1924 edition of the Harvard Business Review, Chase also

22 Stuart Chase, The Tragedy of Waste (1925), Macmillan, 1929: 27, https://
babel.hathitrust.org/cgi/pt?id=c00.31924002234544;view=1up;seq=65.
The year 1924 was also important in that the Phoebus cartel of
manufacturers of light-bulbs — Germany’s Osram, France’s Compagnie
des Lampes, Holland’s Philips and America’s General Electric — agreed
not just the fixing of prices, but also a limit on the lifetime of their
products: 1000 hours. Ever since, the view that planned obsolescence
is a shadowy conspiracy has gained credence.

23 Ibid., 31-32.

390 FAIR BOOK: EXCESS



repeated the idea that a fashion designer’s whim in Paris could very
quickly make new fabrics and garments in the us “become obsolete
and unusable.”?

As Maria Szolc notes in her conference paper “An Excess of Clothing,”
the average UK family today throws away as much as 30 kilos of
clothes each year. But as Chase pointed out, the old English Fab-
ians Sidney and Beatrice Webb long ago complained about a ma-
tron with 79 nightgowns and an average of five changes of clothes
a day.?® Is, then, the 2019 wardrobe that is today stuffed full of
“nothing to wear” clothes merely one more example of a long-stand-
ing and universal trend: planned obsolescence? No. Does such ob-
solescence create the basic dynamics of what we are told is a “con-
sumer society”? Hardly.

From Chase through Vance Packard (The Wastemakers, 1960), Ivan Illich
(Tools for Conviviality, 1973), and Giles Slade (Made to Break: Technol-
ogy and Obsolescence in America, 2007), the idea of planned obsoles-
cence has resonated way beyond its actual practice.?® One relatively
recent theorist of planned obsolescence begins an article on the sub-
jectwith pure assertion: obsolescence, he says, is “the economic and
cultural foundation of capitalism in general and of its distinctive va-
riety of market driven consumption in particular.”?” But what is the
truth? There is little real evidence for a systemic reliance on the part
of capitalism upon product obsolescence as a means of sustaining
consumer demand. The masses are not being manipulated into buy-
ing the Next Big Feature That They Don’t Need.

Take Amazon. Since its birth in 1994, Amazon has renewed the forces of
competition in consumer goods. But the competition is not one firm
outdoing another through planned obsolescence. What Amazon has
unleashed is old-fashioned rivalry on the basis of price.

Far from becoming obsolete fast, many products now have a longer life
than ever. In late 2016, THS Markit Automotive reported that the av-
erage age of light vehicles in operation in the us had once again
climbed, reaching 11.6 years, and that the oldest vehicles on Us roads
were multiplying the fastest.?®

24 Ibid., 93, (my emphasis). Misspelling his name as Cherrington, Chase
cited Dr Paul T Cherington, whose article is “Some commercial aspects
of styles and fashions in the clothing and textile industries,” 421-433.

25 Ibid., 90.

26 For a treatment of Veblen, Hobson, Keynes, Galbraith, Packard and
lllich, see James Woudhuysen and Joe Kaplinsky, Energise! A future for
energy innovation, Beautiful Books, 2009, 76-84, http://www.woudhuysen.
com/wp-content/uploads/2015/08/energise.pdf.

27 Neil Maycroft, “Consumption, planned obsolescence and waste,” 2009,
http://eprints.lincoln.ac.uk/2062/1/Obsolescence.pdf.

28 [HS Markit, “Vehicles getting older: average age of light cars and
trucks in US rises again in 2016 to 11.6 years, IHS Markit Says,”
November 22, 2016, http://news.ihsmarkit.com/press-release/
automotive/vehicles-getting-older-average-age-light-cars-and-trucks-
us-rises-again-201.
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In computer games, a sector renowned for its febrile approach to new

products, Candy Crush Saga is also a monument to durability. It is
still going strong, seven years after its launch in 2012.

Even in mobile phones, a sector notorious for making its products obso-

lete, handset lives are lengthening, not shortening: “Back in 2014, the
average upgrade cycle [on a mobile phone] was 23 months — likely
attributable to most consumers upgrading every two years, while a
much smaller number upgraded every year. But that number has
already hit 31 months, says BayStreet Research, and is set to climb
higher still ... The wsj [Wall Street Journal] cites the firm predicting
a 33-month cycle by next year [2019].”%°

Of course, capitalism generates a great amount of stupid innovations:

in energy, for instance, it has given us “smart meters” and hydro-
gen-powered vehicles.?® Capitalism has also long required advertis-
ing to make sure innovations are sold on the market and has cre-
ated new popular needs in the process.?' In her conference paper
“FORGOTOR: Design for a Harmless Computer Virus,” Katarzyna Mo-
szczynska suggests that we should not create new needs. But who
is to judge what is an “unnecessary” product or need? One person’s
piece of planned obsolescence may be another’s pure delight, and
a bauble today may turn out to be a must-have tomorrow.3?

Some products age quickly, others do not. France and Israel, in their
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wisdom, have passed laws against planned obsolescence. No doubt
some obsolescence could be avoided, and some is just good fun.
But if consumption and its encouragement form aspects of today’s
economic systems, they are just that: aspects. They do not underpin
the economy very much more than energy, agriculture, construction

29 Ben Lovejoy, “Longer upgrade cycles and growing purchases of used
smartphones said to threaten iPhone sales,” 9to5Mac.com, March 1,
2018, https://9to5mac.com/2018/03/01/iphone-sales-threats/.

30 See: James Woudhuysen, “Innovation in energy: expressions of a
crisis, and some ways forward,” Introduction to the special issue on
innovation in energy, Energy & Environment 23, no. 6&7, 2012: 957-61,
www.woudhuysen.com/wp-content/uploads/2015/01/Innovation-in-
Energy-2012.pdf.

31 The capitalist “searches for means” to spur consumers “on to
consumption, to give his wares new charms, to inspire them with new
needs by constant chatter etc,” Karl Marx, “Notebook Il - the chapter
on capital,” Grundrisse [1857], https://www.marxists.org/archive/marx/
works/1857/grundrisse/ch05.htm#p284.

32 For the record, Marx had a liberal and indeed enthusiastic attitude
toward new needs. He famously wrote that their creation “precisely
this side of the relation of capital and labour” was “an essential
civilising moment.” Indeed, the creation of new needs was for Marx
the “historic justification” of capital, and also “the basis for its
contemporary power.” Ibid. Equally, capital’s tendency was for Marx
“the transformation of what was previously superfluous into what
is necessary, as a historically created necessity.” Ibid., and Marx,
“Notebook V - the chapter on capital,” Grundrisse [1857], https://www.
marxists.org/archive/marx/works/1857/grundrisse/ch10.htm.
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and property, IT, government, corporations, the banks, trade, or sci-
ence. To say that the obsolescence of consumer goods and services
is the “foundation” of modern capitalism is as sweeping as to say
that short product life cycles are “forever” pushing aside long ones.
To go back to the humble dishwasher: are we really saying that those
British households that lack a dishwasher do so because planned ob-
solescence has put the price of such a machine beyond their reach?
That seems unlikely.

Anyway, whatever happened to machinery, commercial property, trans-
port infrastructure, or housing — are they being more and more rap-
idly replaced, in the mad dash for obsolescence? The current crisis
in Western capital investment, infrastructure and housing suggests
otherwise.

Myth 6: 20t century design theories ignored excess

This is a particularly astonishing proposition. Since the publication of
Victor Papanek’s Design for the Real World in 1971, the entire focus
of international design institutions, and of design education, has
been around low-tech design for the environment and for devel-
oping countries. The Designers Accord, 2007-12, was committed to
biomimicry and sustainability.®® At the University of the Applied Arts,
Vienna, the Papanek Foundation lives on.* From Finland, the Nordic
Frugal Innovation Society organizes conferences and business break-
fasts.?® In the Netherlands, Leiden, Delft and Erasmus Universities
collaborate in the Centre for Frugal Innovation in Africa to ensure
that the Dark Continent does not go too far in its use of resources.3®
A key part of the “vision and mission” of the World Design Organiza-
tion is about achieving the United Nations’ Sustainable Development
Goals.¥ Lastly, a search of books on Amazon.com using the tightly
delimited phrase “sustainable design” generates no fewer than 626
results. There is an excess of books about the need to curb excess.

The policy of the EU is all about curbing excess. The EU’s 2009 Directive
on the Ecodesign of energy-related products wants consumption of
energy, water, and other resources lowered throughout the product
life cycle.®® Yet as one of the London Guardian’s more perceptive
commentators has recently written, “Telling someone with a low-
paid, insecure job in a town hollowed out by globalisation that the

33 See: http://www.designersaccord.org.

34 See: http://papanek.org.

35 See: https://tnfis.org.

36 See: http://www.cfia.nl/home.

37 See: http://wdo.org/about/vision-mission/un-sdgs/.

38 “Directive 2009/125/EC of the European Parliament and of
the Council of 21 October 2009 establishing a framework for
the setting of ecodesign requirements for energy-related
products,” Official Journal of the European Union, October 30,
2009, Annex 1: 23, https://eur-lex.europa.eu/legal-content/EN/TXT/
PDF/?uri=CELEX:32009L0125&from=EN.

JAMES WOUDHUYSEN 393



394

answer to their problems is a sugar tax, mandatory parenting classes
and drinking less has its limitations as a vote-winning strategy.” 3°
Designers, of course, are not in the business of “winning votes.” But
before they again wag their fingers at those plebeian elements they
think are consuming too much, they should consider what this ap-
proach will do for their reputation, and indeed for their survival.

39 Larry Elliott, “Labour: you need to win hearts and minds in our low-
wage towns,” The Guardian, July 4, 2018, https://www.theguardian.com/
commentisfree/2018/jul/04/labour-low-wage-jeremy-corbyn-policies-
leave-voters?CMP=share_btn_tw.

Please note: parts of the argument here will appear in The Wiley-Blackwell
Handbook of Design and Innovation 2030, forthcoming.
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FAIR DESIGN | International Conferences on
Design Theory and Criticism

In 2015, the Department of Design of Academy of Fine Arts in Warsaw be-
gan a project of organising a series of conferences dedicated to the
theory and criticism of design, as they are forced to catch up with
the quickly changing social, cultural, economic and other circum-
stances. These conferences are intended to serve as a forum for dis-
cussions which could stretch beyond the professional designer cir-
cles. Such an exchange of opinions, ongoing in the world for quite
some time now, is an opportunity for design theoreticians and prac-
titioners to better understand the objectives, methods and strategy
of designing in the ever faster changing circumstances in which so-
cieties function. The notion of design is ever more often perceived in
terms of a ‘design culture,” and for that reason the discussions have
come to involve a whole range of specialists from other disciplines,
such as philosophy, sociology, economics, or anthropology of cul-
ture. In Poland, however, such debate is still virtually non-existent,
and the opinion exchange platform is limited to publications in ac-
ademic and professional press, as well as popular weeklies or dailies.
These texts are rarely exposed to a differing reflection or solid criti-
cism, hence they do not provoke any genuine intellectual exchange,
nor do they help shape a complex set of opinions on the state of the
design today.

It is our intention for the series of the FAIR DESIGN International Con-
ferences on Design Theory and Criticism to trigger a debate on defin-
ing or applying research tools for the description and analysis of the
changes taking place in contemporary design. We hope such meet-
ings help in the opinion exchange between design practitioners and
theoreticians of different disciplines. We would expect the theore-
ticians to provide us with an account of the state of contemporary
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society from the viewpoint of the humanities and social sciences (in-
cluding those dealing with design theory), while the practitioners
we would expect to share with us their thoughts on their own expe-
riences of designing in the unstable world of today. We plan to invite
to the conference both design professionals, as well as people repre-
senting the art world, philosophers, anthropologists, or economists.
We would expect all our guests to reflect on the quickly changing re-
lations in culture, politics, the society and - obviously - in design.

The Programme Board
Faculty of Design of Academy of Fine Arts in Warsaw,
Department of Design History and Theory:

dr Jozef Mrozek

dr Magda Kochanowska

Representatives of other faculties of Academy of Fine Arts:
dr Monika Murawska / Faculty of New Media Art
dr Katarzyna Kasia / Faculty of Management of Visual Culture
dr hab. Andrzej Le$niak / Faculty of Management of Visual Culture
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Bogumita Jung
Wspobiczynnik elektrycznosci
Electricity rate

Gniazdo elektryczne
Villa Hugel

Electric socket,
Villa Hugel

e e
Wiacznik ceramiczny
pot. XX w.

Porcelain switch,
mid-20* century.

3. Wiacznik Villa Hugel
Switch, Villa Hugel
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4. Miernik zerowania Eltron
Zeroing meter, Eltron.

5. Instalacje na zewnatrz

Outside installations.

402



6. Dekoracja w salonie
odziezowym w Londynie

Display at a clothes shop
in London.

7. Smartfon seniora

Smartphone of
an older person.
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Jarostaw Kozakiewicz

Architektura krytyczna: strategie projektowe i praktyki
artystyczne Jarostawa Kozakiewicza wobec skutkéw
nadmiernej industrializacji i przestrzennej urbanizacji

Critical architecture: the design strategies and artistic
practices of Jarostaw Kozakiewicz in the face

of excessive industrialization and the effects

of spatial urbanization

1.  Projekt Mars, 2003-2007, rzezba ziemna,
Boxberg, Niemcy. Fot. © LMBV/Radke
Mars Project, 2003-2007, earth sculpture,
Boxberg, Germany. Photo © LMBV/Radke
Projekt Mars, 2003-2007,
makieta w skali 1: 500, 2002
Mars Project, 2003-2007,
model, scale 1 :500, 2002
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2. Zielony obfok, 2003, wizualizacja komputerowa
Green Cloud, 2003, computer visualization
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Wieze tlenowe, 2005, makieta architektoniczna,
tworzywo sztuczne, skala 1: 100

Oxygen Towers, 2005, architectural model,
composite material, scale 1: 100

4. Transfer, wizualizacja puterowa, 2006
Transfer, computer visualization, 2006
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4. Kurtyna ziemna, 2007, wizualizacja komputerowa
Wall Curtain, 2007, computer visualization

X1,600 10pm WD 24 5mm SEI TRV 15,00 1pm WD 25.0mm

Niesporczak, zdjecia z mikroskopu skaningowego,
Tardigrada, view from the scanning microscope.

5. Tardigrada Botanica, 2009, wizualizacje komputerowe,
Tardigrada Botanica, 2009, computer visualizations,




Johnny Friberg, Karl-Johan Ekeroth
Forma podaza za fikcja
Form follows fiction




Piotr Mikolajczak
Rzeczy wtoérne, czyli historie z kocykéw
Secondary things, or the stories from blankets
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Zuzanna Gronowicz, Barbara Motylinska

1.

Shoetopia - przewartosciowanie

ukladu sit w systemach produkcji

The Shoetopia project — re-evaluating
the power relations in production systems

NN

Uzytkownik moze wyprodukowaé buta samodzielnie
lub z pomoca lokalnego wytwoércy, fablabu itp.

Users can produce shoes themselves or with the
help of a local manufacturer, fablab, etc.

2.

3.

Proces projektowy - poszukiwania odpowiedniej
azurowej struktury, sposobu taczenia druku

z tekstyliami i rodzaju zapiecia.

The design process — searching for an appropriate
openwork structure, how to combine printing with
textiles, and the type of fastening.

Komplementarng czescig systemu 4. Pomiar strategicznych punktéw
jest aplikacja mobilna i kreator stopy przy pomocy smartfona;
wygladu. pozniej zostang one wykorzystane
The complementary part of the do stworzenia spersonalizowanego
system is the mobile application modelu parametrycznego.
and appearance wizard. Measurement of strategic points
of the foot using a smartphone;
later they will be used to create
a personalized parametric model.
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Maciej Konopka
Nadmiar opakowan, nadmiar
w opakowaniach
Excess packaging excess
in packages



Magdalena Kasprzyca
Nadmiar - jak przekué strate w zysk.
Rozwazania na podstawie wiasnych
doswiadczen projektowych
Excess — how to convert loss into profit.
Considerations based on the author’s
own project experience
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Maria Szolc
Nadmiar ubran
The excess of clothes

1. Pokaz finatowy Fashion Designer Awards
2018, fot. Kumar Fotographer

Fashion Designer Awards 2018 final show,
photo: Kumar Fotographer.
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Anna Szlachta
Nadmiar informacji a umiejetno$é uczenia sie.
Projekt zestawu elementéw ksztattujgcych
kompetencje zwigzane z przyswajaniem wiedzy
Information overload and the ability to learn
A design of a set of elements for learning skills
development

-'.')#..:1 537
2. 13 metod oznaczonych kolorami
z przyporzadkowanymi im zadaniami.

Thirteen color-coded methods and

1. Koto stuzace do grupowania
3 Jp the tasks assigned to them.

parametréw takich jak: rodzaj
materiatu, ilo$¢ oséb i czas

w kontekscie doboru metod
uczenia sie.

The wheel for grouping parameters
such as: type of material, number

of people, and time in the context of
a learning method choice.

3. Przyktadowe zadania wybrane
z poszczegdbinych metod oznaczone

kolorami.
Sample color-coded tasks selected 4. Nauka okreslonej partii materiatu
from individual methods. poprzez wykorzystanie metod

uczenia si¢ - kart z zadaniami.

Learning a specific batch of
material by the use of learning
methods — cards with tasks.
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